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ROZDZIAŁ I.

1. Władze umysłowe dziecka przed urodzeniem.

Czy psychologia może się zajmować płodem? Kwe- 
stya ta nie przedstawia żadnych wątpliwości dla .fizyo- 
logów, którzy nie uznają aby jakikolwiek narząd mógł 
istnieć, nie spełniając mniej lub więcej rozwiniętych czyn­
ności i uważają'płód jako—w ogólnych przynajmniej za­
rysach naszkicowany—całokształt wszystkich narządów 
czucia. Nie przedstawia też ona wątpłiwości dla filo­
zofów szkoły doświadczalnej; ci bowiem przyznają je­
dnaką ważność zarówno nieświadomym objawom życia j 
jak i pełnemu już świadomości życiu umysłowemu oraz ' 
uważają automatyczne napozór ruchy płodu za pierwsze 
oczywiste przejawy czucia.

Oto zdanie wypowiedziane przez Luys’a, a tyczą­
ce się pierwotnych objawów czucia: „Trudno ozna­
czyć, w której epoce życia płodowego czucie, jako siła 
żywa, wyraźnie objawiać się zaczyna; niemniej jednak 
już w czwartym miesiącu system nerwowy zaczyna od­
działywać i zdradzać źyciowość oddzielnych składają­
cych go narządów. W rzeczy samej wiadomo, że od
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tej chwili płód jest wrażliwym na działanie zimna, że 
można pobudzić go do ruchu, dotykając chłodną ręką 
łona matki; wiadomo także, że wykonywa on mimowol­
ne ruchy aby się uwolnić od ciśnienia, które mu doku­
cza i jego czucie pobudza. Można zatem z zupełną słusz­
nością wnioskować, że ruchy te są pierwszemi promy­
kami budzącego się czucia i że od tej chwili dzięki sy­
stemowi nerwowemu przejawia się ono naturalnemi 
swemi drogami i podlega już prawom, wedle których 
objawiać się będzie potem w dojrzałym organizmie.” ‘) 
Zgodziwszy się z tym autorem, że komórki nerwowe 
pozostają przez pewien przeciąg czasu w stanie drga­
nia, w jaki przez zewnętrzne pobudzenie wprawionemi 
zostały )̂, oraz, że—odnośnie do działalności umysło­
wej—otrzymane pobudzenie przechowuje się przez czas 
jakiś w postaci świadomego lub bezwiednego wspomnie­
nia, łatwo zrozumieć jak ciekawem dla psychologa jest 
zbadanie chociażby najsłabszych objawów życia psychi­
cznego w epoce poprzedzającej urodzenie.

Th. Ribot, filozof szkoły doświadczalnej, godzi się 
iż bliższe poznanie zajmującego nas przedmiotu może 
psychologii przynieść pożytek lecz tylko ze stanowiska 
naszej wiedzy o nieświadomem poznaniu. „Pierwszych 
form życia nieświadomego szukać by należało podczas 
życia płodowego t. j. w epoce stanowiącej przedmiot 
bardzo nierozjaśniony i mało zbadany z psychologiczne­
go punktu widzenia. Jakkolwiek zewnętrzne zmysły 
płodu znajdują się jeszcze w stanie uśpienia a ogólne

1) Luys. Mdzg i jego czynności str. 126.
2) Luys określa tę własność elementów nerwowych mianem

fosforescencyi organicznej (Mózg i jego czynności—w przekładzie Dra 
Dunina str. 133). (Przyp. tłum.).



czucie wskutek jednostajnej ciepłoty owodniej (amnion) 
jest prawie źadnem, można przecie mniemać z Bicha- 
t ’em i z Cabanis’em, że mózg jego odczuwa, doznaje wra­
żeń i pożąda—jak o tern świadczyć się zdają gwałtowne 
ruchy w ostatnich dniach ciąży.” *).

Profesor Kussmaul dalej jeszcze idzie — twierdzi 
bowiem, że „dziecko zanim się jeszcze urodzi, może już 
nabyć pewnych doświadczeń i uzdolnień za pomocą zmy­
słu dotyku, rozbudzonego zetknięciem się jego ze ścian­
kami macicy, oraz za pomocą uczuć głodu i pragnienia, 
wywołanych przez płyny zawarte w owodniej. A zatem 
już w tej epoce umysłowość dziecka zaczynałaby się 
rozwijać, chociaż jeszcze bardzo nieznacznie.”

Czemźe są zmiany zachodzące w życiu przed uro­
dzeniem? Czy porównanie doświadczalne rozjaśni nam 
kiedykolwiek tę zawiłą i subtelną kwestyę? Może ana­
tomia porównawcza mózgu płodu dziecka i dorosłego 
człowieka wykaże, czy cokolwiek tamuje pierwotne wra­
żenia, czy też dochodzą one do włókien nerwowych, za 
pośrednictwem których przekształcają się w postrzeże­
nia (percepcye)? Czy narządy zmysłów — jakkolwiek 
niezupełnie jeszcze wykształcone—wywołują jednak pe­
wną reakcyę miejscową, obwodową, pewne drgania wra­
żeniowe, czy też rzeczywiste wrażenia, które niemniej 
jednak są dla części pobudzonych rodzajem ćwiczenia, 
wyrównywającego pierwocinom kształcenia i przyzwy­
czajenia? W jakiż sposób zewnętrzny lub wewnętrzny 
świat oddziaływa na te dusze, napół ukształcone, napół 
czynne i być może posiadające już pewną niejasną sa- 
mowiedzę? Gdyby wszystkie ruchy płodu były machi- 
nalnemi i bezwiednemi, gdyby odbierane przezeń wra-

0  Ribot. Dziedziczność psychologiczna.



żenią doprowadzały tylko do głuchego pobudzenia czu­
cia, byłoby zarówno nierozsądnie ważność tych wrażeń 
przeceniać jak i im przeczyć. Wiadomo, że zboczenie 
podczas ciąży danego włókna nerwowego o ‘/ю milime­
tra  wpływa w znacznym stopniu na ustrój tego lub owe­
go narządu. Skutkiem tego podczas życia płodowego 
wrażenia (czy to stale się powtarzające, czy też—szcze­
gólniej—przypadkowe) chociaż wytworzone przez niedo- 
doskonałe i niewyćwiczone jeszcze narządy, muszą prze­
cież wywierać tak na ogólną budowę umysłu jak i na 
poszczególne jego właściwości wpływ, który bezwątpie- 
nia da się kiedyś określić w pewnych granicach. Oto 
pierwszy brzask życia duchowego, którego świt poczy­
na się z chwilą urodzenia dziecka! Oto pierwsza stro­
nica księgi, o odczytaniu której psycholog nie powinien 
rozpaczać, ani się z niem śpieszyć zbytecznie.

Jakaż jest istota i natężenie czucia, którego w na- 
szem mniemaniu płód doznać jest zdolnym? Są to pra­
wdopodobnie zcałkowane już uczucia normalnego lub nie­
normalnego stanu wnętrzności, wrażliwości skóry na tem­
peraturę, czucia mięśniowego, dotykowego i smakowego— 
to ostatnie mniej wyraźne, bo mniej różnorodne od wra­
żeń mięśniowych i życiowych. Można nawet przypu­
szczać, że fale dźwiękowe, przenikając przez ścianki 
brzuszne, wywierają na rozwinięte już części narządu 
słuchowego płodu pewne wstrząśnienie, równające się 
zaczątkowym ćwiczeniom słuchu oraz najpierwotniej­
szym wrażeniom słuchowym. Powyższe dane o natu­
rze przypuszczalnego czucia płodu pozwalają nam wy­
prowadzić wniosek, że i natężenie tegoż czucia jest bar­
dzo nieznacznem.

Współczesna psychologia zapatruje się w ogóle 
na wrażenie jako na następstwa zmiany zaszłej w da­
nym narządzie a odpowiadającej każdej zmianie w oto-
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czeniu. Stopień natężenia wrażenia znajduje się w sto­
sunku prostym do oporu, stawianego przez włókna czu­
ciowe działaniu zewnętrznej podniety, odbicie tego dzia­
łania w siedlisku czuciowości {sensorium) wytwarza 
uczucie. Nerw dorosłego człowieka może znieść silniej - 
sze podniecenie niż nerw małego dziecka, dla tego też 
aby odebrać dane wrażenie wymaga on minimalnego 
podniecenia większego niż to, które wytwarza wrażenie 
u dziecka. Ale właściwa dziecięcemu organizmowi ła­
twość przystosowywania się do warunków otoczenia 
i słaby opór stawiany przezeń zewnętrznym podnietom 
sprawiają, że dziecko nie doznaje nigdy trwałych wra­
żeń: ulegając łatwo bodźcom zewnętrznym, mniej im 
stawia oporu, zanadto do nich przy wyka aby mogło je 
długo odczuwać. To, cośmy powiedzieli, stosuje się 
w wyższym stopniu do płodu. Względna szybkość czyn­
ności, które odbywają wnętrzności, wielka wrażliwość 
skóry,—ztąd poczęści wynikająca, że powłoka ta nie 
jest jeszcze w zupełności ukształtowaną,—znaczny już 
rozwój czuciowości mięśniowej mogłyby sprawiać, że 
płód powinienby doznawać dość żywych i wyraźnych 
wrażeń pod działaniem ciepła, zimna, nacisku oraz we­
wnętrznych zmian zaszłych w organizmie. Ale czy 
wiemy cokolwiek pewnego o stopniu rzeczywistej życio- 
wości, właściwej narządom i ośrodkom nerwowym w epo­
ce, o której mówimy? Słowem, czy doznaje już płód 
tych wrażeń, których doznawać się zdaje?

Większość fizyologów mniema zgodnie z Vircho- 
wem, że noworodek jest „istotą rdzeniową” t. j. że nie­
świadomie odbierane przezeń wrażenia doprowadzają 
do odruchów i ruchów automatycznych, że jego ruchy 
i wrażenia nie znajdują oddźwięku w mózgowych ośrod­
kach czucia i ruchu. Czyż wynikałoby ztąd, że mózgo­
wie płodu nie spełnia żadnej czynności? O ile mi wia-
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domo, nauką o mózgu płodu nie wyrzekła dotąd nic sta­
nowczego w tej kwestyi a mózg nowonarodzonego dzie­
cka jest dla nas dotąd mało znaną krainą.

Sądzić o tern można z małej liczby wiadomości, 
jakie o tym wielkim narządzie znajdujemy w pracach, 
świeżo we Francyi wydanych.

W końcu piątego miesiąca mózg płodu rozwija się 
nader szybko: półkule mózgowe zakrywają już w zupeł­
ności wzgórki czworacze i móżdżek staje się grubszym. 
Począwszy od szóstego miesiąca zmiany zaszłe w mó­
zgu są wybitniej szemi od zmian w rozwoju móżdżku. 
Ścianki półkul grubieją; wielkie spoidło wzrasta i przy­
biera więcej poziomy kierunek; brózdy i zawoje rozwijają 
się tak, że w początku siódmego miesiąca można już 
znaczniejsze z nich wyraźnie odróżnić. Wtedy uwy­
datnia się też postęp w rozwoju zrazów mózgowych 
w siódmym miesiącu zrazy czołowe i skroniowe są już 
dość grube, zraz ciemieniowy jeszcze bardzo mały ale 
w chwili urodzenia więcej już jest rozwiniętym. W owej 
epoce zrazy mózgowe u płodu zajmują środek między 
zrazami mózgowemi u szympansa i u dorosłego czło­
wieka; u noworodka wzajemny stosunek zrazów mózgo­
wych jest takiż sam jak u dorosłego orangutanga. Tak 
więc wzrost mózgu jest wtedy większym niż wzrost mó­
żdżku. Co się tyczy budowy mikroskopowej mózgu pło­
du, przedstawia on w niektórych częściach jądra zao­
krąglone i połączone z sobą siecią włókien, w innych zaś 
częściach grupy więcej wydłużonych jąder; nie napoty­
kamy w nim jednak wyraźnych różnokształtnych komó­
rek, połączonych z sobą wyrostkami, które świadczą 
o zupełnem rozwoju zawojów mózgowych '). O ile z tych

>) Oharlton Bastian. M6zg — narzędzie myśli.
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powierzchownych wskazówek cokolwiek wnioskować 
można, widać że jakkolwiek rozwój górnych półkul wy­
daje się dostatecznie dojrzałym aby wytworzyć zdol­
ność postrzegania, wzruszeniowości i chcenia (volition), 
to jednak mały stopień spójności części składowych 

tychże półkul świadczy, iż w epoce życia płodowego 
działalność władz psychicznych jest nader ograniczoną. 
Zresztą chociaż rozwój móżdżku—narządu kojarzenia 
ruchów—pozostał znacznie w tyle poza rozwojem mó­
zgu, nie wynika ztąd aby ośrodki poznania i chcenia nie 
rozpoczęły już swych czynności przed urodzeniem.

Psychologowie powinniby zatem odzywać się bar­
dzo oględnie w kwestyi, która dla najpoważniejszych 
fizyologów przedstawia więcej stron ciemnych niż ja ­
snych. Dodać jeszcze muszę, że ponieważ ci ostatni 
nie mogą poddawać nowonarodzonych dzieci okrutnym 
doświadczeniom zatruwania i wiwisekcyi, nie możemy 
w obecnej chwili spodziewać się od nich bezpośrednich 
wskazówek co do czynności mózgowych niemowlęcia 
a tem mniej płodu. Psychologia dziecka może co naj­
wyżej — jak to później wykażemy — poczerpnąć kilka 
pośrednich wskazówek z doświadczeń czynionych nad 
nowonarodzonemi zwierzętami. Każdy wiek ma swoją 
psychologię porównawczą.

Obecnie więc opierając się'się na najprostszej ana­
logii wierzyć możemy, że na dość długo przed urodze­
niem dziecko zapoznało się już z bólem i zadowoleniem 
fizycznem o tyle, o ile coraz bardziej rozwijające się je­
go narządy utorowały drogę podnietom, zazwyczaj je 
wywołującym. Doznało ono także znacznej ilości umiar­
kowanie silnych, obojętnych niejako wrażeń, znajdują­
cych jednak oddźwięk w jego ukształtowanej już samo- 
wiedzy. ЛУrażenia te, powstałe bez współudziału wyż­

szych czynności mózgu, niewyraźne są po większej czę-
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ści i mgliste. Inne nieco wyraźniejsze doprowadzają 
do zaczątku rzeczywistych postrzeżeń, rozproszonych 
jeszcze, nieumiejscowionych i niemających innego łącz­
nika nad to wewnętrzne, niejasne ale trwałe poczucie 
osobowości, przebywające w jakimś tajemniczym zakąt­
ku mózgowia. Do bliższych znamion postrzegania 
w epoce życia płodowego będziemy mieli jeszcze sposob­
ność powrócić w rozdziale poświęconym postrzeganiom 
noworodka.

2. Pierwsze wrażenia noworodka.

Dziecię zapoznało się już z cierpieniem w łonie 
matki, a nikt nie może wiedzieć do jakiego stopnia cier­
piało przy ciężkiej pracy porodu. Ale pierwsze zetknię­
cie się ze światem zewnętrznym jest bardzo bolesnem 
dla niego doświadczeniem. Zaledwie główka ukaże się 
na zewnątrz, strumienie powietrza przenikają do deli­
katnych tkanek narządów oddechowych a kolejne na­
stępowanie po sobie ruchów wdychania i wydychania 
(t. j. właściwiwe oddychanie płucne) nie odbywa się 
bez przykrych wstrząśnień: dla tego też pierwszym od­
głosem wydanym przez dziecko jest krzyk bólu oraz ki­
chanie podobne do krztuszenia się. Po kilku dniach 
dopiero mała istotka przystosowuje się powoli do życia 
w dogodnej dla niej atmosferze. W chwili przyjścia na 
świat, gdy dziecku brak jeszcze tej siły oporu, którą pó­
źniej posiądzie, cieniutką warstwę naskórka otacza na­
gle atmosfera bardzo zimna w porównaniu z ciepłotą 
łona macierzyńskiego. Zimno jest najgroźniejszym 
wrogiem nowonarodzonych stworzeń; wiadomo też z ja ­
ką troskliwością zwierzęta rozgrzewają swe małe cie­
płem własnego ciała. Pomimo wszelkich ostrożności,
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jakie zachowujemy aby uchronić dziecię od szkodliwego 
wpływu zimna, nie jesteśmy zdolni w zupełności wjiływ 
ten usunąć aby nie dał się mu boleśnie uczuć w chwili 
urodzenia. Chociaż pierwszą kąpiel w wodzie ciepłej lub 
letniej daje się dość prędko, aby dziecka zbytecznie nie 
ziębić, chociaż pieluszki i gąbka są należycie miękkie- 
mi, niezmierna przecież czułość skóry czyni dziecko 
bardzo wrażliwem na zetknięcie się z niemi. Pozy­
skana swoboda ruchów bolesną jest dla jego członków 
wyrwanych z pod lekkiego nacisku, do którego przy­
wykły; najlżejsza pieszczota rąk naszych jest dla niego 
męczarnią, uraża bowiem i naciska delikatne członki, 
obolałe pracą przyjścia na świat. Niespodziane wra­
żenia uderzają raz po raz o wszystkie zmysły dziecka, 
które słabym płaczem zdaje się świadczyć, że je bole­
śnie odczuwa. Noworodek jest ślepym i głuchym; nie­
mniej jednak światło nieprzyjemnie razi jego oczy 
a drganie fal powietrza twardem wstrząśnieniem pobu­
dza błonę bębenkową.

Czyż można się dziwić, że to brutalne owładnięcie 
dziecka przez świat zewnętrzny wywołuje u niego żało- 
śne krzyki z taką siłą opisane przez poetę: „Podobne do 
żeglarza, którego rozwścieczone bałwany na brzeg wy­
rzuciły, niemowlę leży na ziemi nagie i nieme, ogołoco­
ne ze wszystkich życia zasobów od pierwszej chwili, 
w której przyrodzonym wysiłkiem z łona matki wyrzu­
cone, przybija do wybrzeży światła; płaczliwem kwile­
niem napełnia ono miejsce, w którem na świat przycho­
dzi; ach! prawowita to boleść! ma bowiem do przebycia 
życie, tak srodze przez cierpienia nawiedzane!

Dziecię nie przeczuwa wprawdzie ani nieszczęść 
ani radości, które je spotkają podczas krótszej lub dłuż-

') Lukreajusz. De natura rerum.
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szej wędrówki doczesnej, ale cierpi widocznie nad ży­
ciem odtąd usamoistnionem: drży ono i wyrzeka podobnie 
jak niepokoją się i piszczą nowonarodzone zwierzęta, 
narażone na tysiące nowych i różnorodnych wpływów, 
drażniących ich czucie. Słusznie zatem powiedzieć mo­
żna, że dziecię przez cierpienia zapoznaje się z życiem 
zewnętrznem. Przyjście na świat jest równie bolesnem 
jak zejście ze świata; dla tego też tak wiele dzieci, wy­
czerpanych pierwszemi wysiłkami i nowemi wrażeniami, 
zapada natychmiast po urodzeniu w stan trupiego ze­
sztywnienia.

Skutkiem zmęczenia, potrzeby snu i—być może—■ 
silnie pobudzającego działania wdychanego powietrza, 
które zaczyna przetwarzać krew źylną w tętniczą, nie­
mowlę nie doznaje głodu natychmiast po urodzeniu. 
,.Po upływie kilku godzin dopiero dziecię odczuwa po 
raz pierwszy potrzebę przyjęcia pożywienia. Nowe zu­
pełnie uczucia głodu i pragnienia wyrywają je z tego 
zapomnienia o samem sobie i sen mu przerywają: budzi 
się ono i krzyczy. Pieczołowitość macierzyńska odpo­
wiada wnet na to wezwanie i pierwszy dar swój składa. 
Wtedy doznaje dziecię radości, wilźąc usteczka słodkim 
płynem czerpanym z łona, na którem dotąd główka 
jego spoczywała wygodnie. Za pierwszą boleść na 
wstępie przebytą, doznaje ono natychmiast pierwszego 
i miłego odwetu. Nasycone znów przy piersi usy­
pia z uczuciem zadowolenia, wynikającem z zaspo­
kojenia głodu; zdaje się ono powracać do tego stanu 
odosobnienia, które było normalnym jego stanem w ło­
nie matki, a od którego nie odwykł jeszcze organizm. 
AVyrwie się ono zeń jednak, ilekroć potrzeba pożywie­
nia spokój mu zamąci

Richard de Nancy. Education physique des enfants.
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Так więc, chociaż dziecię na^ęo na ziemię rzucone, 
znajduje wnet miękkie i ciepłe węzgłowie piersi macie­
rzyńskiej; chociaż przyroda sama stopniowo doprowadza 
je do zupełnego posiadania wzroku, słuchu i swobody 
ruchów — musi ono od pierwszej chwili rozpocząć walkę 
o byt z powodu szorstkich i przykrych wrażeń, jakie je 
natychmiast po urodzeniu oblegają. Pragnienie, głód, 
zimno, ból oddychaniem i trawieniem spowodowany, 
cierpienia z dotyku i z ruchu mięśni wynikające, przy­
kre podrażnienia narządów wzroku i słuchu dokuczają 
mu, ilekroć się ocknie z głębokiego uśpienia. Wszystkie 
te mniej lub więcej silne i świadome wrażenia wystawia­
ją  na bolesną próbę niewydoskonalone jeszcze i delika­
tne jego narządy. Tłomaczy nam to, dla czego tak tru ­
dno utrzymać przy życiu niemowlęta, oraz dla czego 
cierpienia nerwowe łub piersiowe tak często o śmierć je 
przyprawiają. Zresztą jeżeli o zdrowiu dziecka sądzić 
można z siły i ze sposobu w jaki ono czynności życio­
wych dopełnia, należałoby przypuszczać, że samo przyj­
mowanie pokarmu wpływa nadzwyczajnie na stan jego 
zdrowia. W  pierwszych dniach niemowlę ssie źle, leni­
wie i męczy się prędko ssaniem. Skutkiem procesu wy­
dzielania smółki (meconium), dziecię w przeciągu pierw­
szych trzech dni traci na wadze około 100 gramów 
(У4 funta) i szóstego lub siódmego dnia dopiero odzy­
skuje wagę, jaką miało w chwili urodzenia. Możemy 
ztąd wyprowadzić wniosek, źe ogólny stan fizyczny od­
powiada słabemu stopniowi rozwoju narządów, oraz ich 
przystosowaniu do nowego otoczenia i do nowych wa­
runków bytu.



ROZDZIAŁ II.

1. Czynności ruchowe w początku życia.

Ponieważ ruchy, które noworodek mniej lub wię­
cej automatycznie wykonywa, stanowią pierwsze prze­
jawy jego życia psychicznego, należy więc przedewszyst- 
kiem zbadać naturę owych ruchów, które są u dorosłych 
wyrazem zachodzących w nich zjawisk psychicznych. 
Od pierwszych dni życia można zauważyć w dziecku pe­
wną nieokreśloną ogólną ruchliwość, będącą skutkiem 
zewnętrznych lub wewnętrznych pobudzeń, które po 
większej części również się określić nie dadzą: ruchy te 
uważać należy najpierw za mimowolne dążenie ośrod­
ków nerwowych do wydatkowania nadmiaru energii 
w postaci siły mięśniowej. Niektóre z tych ruchów 
uważać też należy za wyraz kojarzenia pewnych ruchów 
z pewnemi miłemi lub przykremi wrażeniami. Tak np. 
niepewne i bezładne ruchy rąk, nóg i m ię^i licowych, 
które niemowlę wykonywa chcąc uwolnić się od ucisku 
powij aka lub zwalczyć pewne dolegliwości organizmu 
za pomocą rozrywki przez ruch sprawionej, nie mające
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wyraźnego celu ruchy, jakie czyni mając nieskrępowane 
rączki—przyczem nieraz się uderzy lub podrapie — 
wszystkie te ruchy należą do nieokreślonych odruchów. 
Od pierwszych także dni dziecię chciwie ustami chwyta 
i ssie palec lub patyczek, który mu podajemy; machi­
nalnie ściska w paluszkach przedmiot, którym dotyka­
my jego dłoni „jak liście i kwiaty czułka zamykają się 
pod dotknięciem obcego ciała” ‘); zawraca ono oczyma 
i mruży je, jak gdyby chciało się nałożyć do rażącego 
blasku zbyt silnego światła; instynktownie usuwa nóżki, 
gdy dotkniemy jego podeszewek lub łaskoczemy je cho­
rągiewką pióra a wszystkie te ruchy, zrazu automatycz­
ne lecz mające wyraźną użyteczność, wchodzą w skład 
grupy ogólnych określonych ruchów.

Jednym z najpierwszych odruchów, jaki zauważyć 
można u dziecka, a którego na pierwszy rzut oka niepo- 
dobnem się wydaje wyosobnić od instynktu, jest—według 
Darwina—kichanie towarzyszące pierwszemu odetchnię­
ciu. To samo powiedzieć można o donośnym, urywa­
nym krzyku dziecka, stanowiącym przedwstępny akt 
płaczu, o krzywieniu się, marszczeniu czoła, ściąganiu 
brwi, o wykrzywianiu ust — przyczem dolna warga się 
podnosi a kąty ust opuszczają konwulsyjnie,—o szlocha­
niu wreszcie i o łzach, gdy dziecię dojdzie już do wieku, 
w którym łzami płacze. Darwin zauważył pierwsze 
wyraźne szlochanie u jednego ze swych dzieci dopiero 
gdy miało 138 dni. Zauważył on również, że wylewa­
nie łez nigdy nie miało miejsca przed 20-ma dniami; raz 
tylko zauważył pierwsze łzy u dziecka, mającego 62 
dni, dwa razy u dzieci mających 84 i 110 dni — wogóle 
chwila ukazania się pierwszych prawdziwych łez wydaje 
mu się bardzo niestałą.

1) Pamiętnik Tiedemanna.
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Śmiech, objawiający się tak wcześnie u dziecka, 
jest oczywiście odruchem. Ściągnięcie kątów ust i lek­
kie rozchylenie warg stanowi ogólną cechę wyrazu ra­
dości a nawet u rozigranego psa lub kota można zauwa­
żyć to lekkie rozciągnięcie przednich licowych mięśni, 
tę fizyognomię uśmiechniętą — że się tak powiedzieć 
ośmielę. Tiedemanowi się zdaje, że w pięć dni po uro­
dzeniu swego dziecka zauważył u niego „pozór śmiechu 
bez właściwego powodu, a zatem prawdopodobnie bez 
chęci albo uczucia radości, wypadkowo jedynie dla te­
go, że tak a nie inaczej chciał mechanizm.” Wogóle 
syn Tiedemana wydaje mi się niepospolicie przedwcze­
śnie rozwiniętem dzieckiem; wolę też powoływać się na 
Darwina we wszystkiem, co się tyczy faktów naukowo 
przez niego zauważonych: „Wiadomo — powiada on — 
każdemu kto się zajmuje małemi dziećmi, jak trudno 
jest orzec stanowczo, czy niektóre ruchy ust wyrażają 
cokolwiek, t. j. czy dzieci uśmiechają się rzeczywiście.” 
Po raz pierwszy zauważył on uśmiech u 45-cio dniowego 
dziecka, a krótkie, urywane dźwięki, właściwy śmiech 
tanowiące, usłyszał dopiero z ust dziecka mającego 65 

dni. „W tym stopniowym rozwoju śmiechu dziecka znaj­
dujemy do pewnego stopnia podobieństwo z rozwojem 
jego płaczu. Zdawałoby się, że w obu razach potrzeba 
pewnego ćwiczenia, podobnie jak dla nabrania wpra­
wy w wykonywaniu zwykłych ruchów ciała np. chodze­
nia. Przeciwnie zaś zwyczaj krzyczenia — tak oczywi­
ście dziecku użyteczny—’rozwija się wybornie od pierw­
szych dni życia.”

AYidziałem uśmiech u dzieci nie mających jeszcze 
miesiąca. Ale tego uśmiechu, będącego odtąd odru­
chowym wyrazem radości, nie trzeba brać za jedno 
z pewnem spazmatycznem ściągnięciem warg, które 
dojmujący ból wywołuje zarówno u dziecka jak i u osób
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dorosłych. Wszystkie obserwowane przezemnie dwu­
miesięczne dzieci śmiały się istotnie, czy to z radości, 
czy też podrażnione łechtaniem, a mniej lub więcej wy­
raźny śmiech zależał od właściwości organizmu. Ale ża­
dne z tych dzieci nie wiedziało, że śmiech lub uśmiech 
jest wyrazem jakiegokolwiek uczucia; mało które w tej 
epoce życia odpowiadało na uśmiech matki uśmiechem, 
dla wywołania którego trzeba było sprawić mu istotną 
przyjemność: np. wołać na nie Inb do zabawy zachęcać. 
Jeżeli dziecko świadomie uśmiechnąć się chciało, nie 
mając widocznego ku temu powodu, to zamiar ten mu­
siał być bardzo słabym.

Osoby które nie zarzucając spowijania, umieją je ­
dnak pogodzić je z dziecięcą potrzebą swobody i zosta­
wiają mu wolne rączki i nóżki wiedzą dobrze, jakiego 
zadowolenia dziecię 2-ch miesięcy nawet nie mające do­
znaje, gdy może poruszyć rączkami i nóżkami. Zanim po­
wstanie władza przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
dziecię nieustannem poruszeniem się zdradza zdolności 
do ruchu. Z temi nieokreślonemi przeważnie i niepe- 
wnemi ruchami łączą się także „dźwięki proste wpra­
wdzie i nieczłonkowane (nieartykułowane) ale urozmaico­
ne.” (Tiedeman). Nic nie wykazuje wyraźniej ścisłej 
łączności, zachodzącej między ośrodkami pobudzające- 
mi do ruchu różne członki ciała a ośrodkami ruchów 
głosowych, jak właściwa dzieciom i zwierzętom potrzeba 
kojarzenia dźwięków z ruchami.

Taine spostrzegł trafnie tę dwoistość działania 
u obserwowanej przez siebie dziewczynki: „Gdy miała
półczwarta miesiąca, kładziono ją w ogrodzie na dywa­
nie, gdzie leżąc na wznak lub na brzuszku, godzinami 
całemi poruszała ustawicznie rączkami i nóżkami, wy­
dając przytem ciągłe i rozmaite krzyki: same samoą|:o- 
ski, nigdy spółgłosek; trwało to kilka miesięcy.”
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Członkowane czy też nieczłonkowane dźwięki nie- 
mają zresztą, wielkiego znaczenia dla psychologa, ponie­
waż zaczynają się one stawać nieużyteczne mi, gdy dziec­
ko nauczywszy się ruchów i mowy, całą ich wyrazistość 
zrozumie. Ąle nader ciekawą rzeczą byłoby zbadać te 
dźwięki u dzieci, które — o ile to byłoby możliwem— 
znalazły się w położeniu, zmuszającem je do wynajdy­
wania na nowo mowy bez innej pomocy oprócz ruchów, 
przez wykonawców wykonywanych. Kiedyś może po­
dobne doświadczenie dokonanem zostanie.

Wróćmy teraz do tyle ważnego dla psychologa ba­
dania ruchów, badania ważnego, ponieważ ruchy te są 
najczęściej wyrazem zjawisk umysłowych i z kolei same 
ich powodem się stają. ‘J. Dziecko zaledwie miesiąc 
mające a na ręku trzymane, porusza często jedną rączką 
lub też obiema, bije niemi powietrze, lekko przy tern prze­
bierając paluszkami. Podobnie też, mając nieskrępo­
wane nóżki, podnosi je i opuszcza z automatyczną je- 
diiostajnością, przypominającą niektóre konwulsyjne 
ruchy u dorosłych. Czyż w ruchach tych widzieć mo­
żna jedynie wyładowanie nadmiaru siły żywej nerwo­
wej, która niema wytkniętej użyteczności i nie szuka 
jej nawet, a mimo to wywiera jednak wpływ użyteczny 
na ogół czynności życiowych? Zdaje mi się, że słuszi^ 
można widzieć w tem także działanie skłonności do 4P  
chu, skłonności nie wyrobionych jeszcze lecz dążących 
do wyrażenia się uspecyalizowanemi ruchami. IVszy- 
stkie te ruchy dziecka — jakkolwiek nie mające wyra­
źnego celu— przyczyniają się do wzmożenia ruchliwo­
ści. W samej rzeczy też każdy mięsień i nerw każdy 
wykonywają pewną mniej lub więcej prawidłową czyn-

Patrz pracę Kibota, Revue Philosophique z Paz'dziernika
1879 roku.
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ność, gdy ich włókna i ośrodki dosięgły dostatecznego 
stopnia siły i zorganizowania. Nadto ruch sprzyjając 
ogólnemu odżywianiu usposabia przez to również do 
przyszłej działalności różne siły, drzemiące w organiz­
mie a ujawniające się czasami nagle lub przynajmniej 
bez wyraźnego stopniowania.

Podczas pierwszych trzech miesięcy słabe z po­
czątku i niepewne ruchy głową z lewa na prawo, z pra­
wa na lewo, z góry do dołu i z dołu do góry, stają się 
coraz wyraźniejszymi. Zauważyłem raz, że półtoramie- 
sięczne dziecko zwracało ku mnie główkę i oczy, zdając 
się przysłuchiwać memu głosowi. Widziałem też 7-o 
tygodniowe dziecię, które nie chcąc powtórnie zażyć le­
karstwa, skrzywiło się, dwukrotnie przy tern porusza­
jąc główką w sposób, później mający znaczyć: nie, 
wtedy będący tylko bezwiednym wyrazem wstrętu. 
Ale ruch ten dowodził jednak postępu: tygodniowe lub 
miesięczne dziecko wypluwa z buzi niesmaczny płyn 
i krzywi się do płaczu, nie poruszając jednak główką 
ani cofając jej w tył. Zauważone zaś przez Tiedemana 
ruchy oczyma w tę lub ową stronę, ruchy, które dziecko 
wykonywa często już na drugi dzień po urodzeniu, uwa­
żać należy za odruch nawet u dziecka mającego trzy 
tygodnie lub miesiąc, gdyż — jakto zaznaczyłem powy­
żej—noworodek jest ślepym przez pewien przeciąg cza­
su, którego długości niepodobna ściśle określić. Może 
być jednak, że oczy tych małych istotek, podrażnione 
falowaniem eteru, poruszają się automatycznie, bezce­
lowo, jak gdyby śledziły jakiś dany przedmiot. Może 
być nawet, że ruchy te stanowią stadyum przejściowe 
do władzy widzenia; wszystko bowiem skłania nas do 
przypuszczenia, że musi istnieć pewien nieokreślony 
stosunek pomiędzy światłem a tkankami do odbierania 
wrażeń świetlnych przeznaczonemi, skoro stosunek taki
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zauważyć można tam nawet, gdzie narząd wzroku 
wcale nie istnieje, lub też jest bardzo mało rozwi­
niętym.

„Oko zaczątkowe u wypławek (planariae) składa­
jące się z małej ilości ziarnek barwnikowych, zebranych 
pod skórą, może być uwaźanem li tylko za część po­
wierzchni ciała najwrażliwszą na działanie światła” ‘).

Z tern większą słusznością zastosować można po­
wyższe twierdzenie do dziecka, które posiada odrębny 
narząd do odbierania wrażeń świetlnych. Automa­
tyczne ruchy oczu—nie czuciem światła lecz li tylko po­
drażnieniem wywołane—muszą zresztą przyczyniać się 
do odżywiania tkanek mięśniowych i nerwowych, roz­
wój których jest niezbędnym warunkiem wrażliwości na 
światło. Większemu rozwojowi mięśni, nerwowych i ru ­
chowych ośrodków, wyraźniejszym wrażeniom i rozle­
glej szym sądom odpowiada coraz specyalniejsze przy­
stosowanie ośrodków ruchowych. Dwumiesięczne dzie­
cko, które odróżnia już pewne przedmioty świata ze­
wnętrznego i zaczyna nabierać ogólnego wyobrażenia 
o odległości, nie mogąc jeszcze wyciągać rączki aby 
schwytać ów przedmiot (co już czyni świadomie chcąc 
dostać przedmiot blizki) pochyla się ku niemu całem 
ciałem. W tej epoce ma ono już dokładniejsze wyobra­
żenie o przestrzeni a raczej o rozmieszczeniu w niej ró­
żnych części swego ciała: teraz juz rzadko kiedy się za­
drapie. Przed końcem trzeciego miesiąca dziecię za­
czyna coraz częściej podnosić rączki do buzi a wkrótce 
potem podrażnione bólem przy ząbkowaniu, ciągle p ra­
wie trzyma palce w ustach. Teraz już rączki jego są 
lepiej i więcej zajęte: dziecko doskonale wygina rączkę,

II, Spencer, Zasady psychologii.
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porusza palcami w sposób bardziej prawidłowy i więcej 
urozmaicony, czasem nawet — choć bardzo rzadko wi­
dzimy, źe usiłuje wyciągnąć rączki. Gdy podtrzy­
mując dziecię, postawimy je, porusza ono nóżkami i ca- 
łem ciałem, próbuje utrzymać się w kierunku piono­
wym; lubi też z pomocą rąk i nógj wdrapywać się do 
twarzy niańki, która je podsuwa, podtrzymując mu nóż­
ki. Jednem słowem dziecko ma już więcej niż przed­
tem świadomości swoich ruchów i więcej władzy nad 
nimi; poruszanie się sprawia mu żywą przyjemność, co 
tembardziej pobudza je do ruchu.

Od czwartego do szóstego lub siódmego miesiąca 
ruchliwość dziecka czyni postęp znaczny a przecież bar­
dzo powolny w porównaniu z odpowiednim postępem, 
jaki spostrzegamy w ruchliwości niektórych zwierząt- 
wyższych. Dzieje się to dlatego, że im większy udział przyj - 
mować ma wola w kontrolowaniu i uporządkowaniu 
naszych ruchów, im rozleglej szemi i bardziej złożonemi 
staną się nabyte specyalne zdolności ruchowe, tern dłuż- 
szem i bardziej wpływowem musi być kształcenie od­
nośnych narządów. Tak np. miesięczne kocię, lub czte­
romiesięczne szczenię, umieją lepiej używać łapek do 
stania, chodzenia, chwytania lub bawienia się, aniżeli 
roczne dziecko umie w tym samym celu użyć rączek 
i nóżek. Nowonarodzone kocię może — jeżeli nie cho­
dzić—to przynajmniej czołgać się na brzuchu, a  cieka­
wą byłoby rzeczą zestawić usiłowania jego i postępy, 
tyczące się wyłącznie zdolności przenoszenia się z miej­
sca na miejsce z odpowiednimi postępami, tak wolno 
odbywającymi się u dziecka. ‘).

*). B. Perez. Mes deux chats, urywek psychologii porównawczej
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Dziecko potrzebuje dwóch lat blizko do uczyuie- 
nia mniejszych nawet postępów niź te, jakich kocię do­
konywa w miesiąc niespełna. Półroczne dopiero dziec­
ko próbuje ratować się rękoma od upadku, gdy je pod­
czas bujania raptownie na dół opuszczamy. Postawa 
siedząca jest dlań największym tryumfem: siedząc na 
dywanie, otoczone zabawkami, dziecię wykonywa ręka­
mi i paluszkami mnóstwo niepewnych wprawdzie, ale 
tak subtelnych i różnorodnych ruchów, iż roczny nawet 
pies lub kot wykonać by ich nie potrafił. Puchliwosć 
wzmożona ciekawością a przeróźnemi uczuciami pod­
niecona, czyni dziecię coraz szczęsliwszem i wydaje mu 
się do tego stopnia konieczną, że kwadrans względ­
nej bezczynności cięży mu tak, jak dorosłym cały dzień 
nudów.

Ileż to mięśniowych, czuciowych, moralnych i umy­
słowych rozkoszy sprawiają dziecku w owej epoce pierw­
sze próby chodzenia, naśladowania mowy ludzkiej i wy­
konywania ruchów, które od nas przejmuje! Naiwny 
umysł dziecka tern żywiej odczuwa te postępy, że nie 
zawsze są one skutkiem świadomych wysiłków, oraz 
stopniowej i wolą wywołanej ewolucyi, ale ujawniają 
się najczęściej nagle w związku z rozwojem narzą­
dów, specyalnie do ich wykonywania służących. U ja­
wnienie się tych sił, które organizm — być może—prze­
czuwa niejako, lecz których nie szuka rozmyślnie, spra­
wia dziecku ustawiczne a radosne niespodzianki. Są 
to nabytki, z których się dziecię szczyci, i któremi ra- 
deby podzielić się z całym światem: niezmordowanie 
przez jakiś czas powtarza użyteczny ruch, do wykona­
nia którego poczuło w sobie władzę; stara się np. zasto- 
sowywaćdo wszystkich celów ten lub ów ruch rączek albo 
nóżek—podobnie jak najpierwej przyswojonych sobie 
członkowanych i znaczenie mających dźwięków używa
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ono jako nazw ogólnych, oznaczając nimi najdalsze 
częstokroć podobieństwa przedmiotów. Zbytecznem 
byłoby przypominać, źe większa część najdonioślejszych, 
najbardziej z osobistością związanych postępów odby­
wa się niezależnie od nas, jeżeli nie wbrew naszej woli. 
Mało jest przynajmniej takich postępów, nad którymi 
moglibyśmy lub chcieli czuwać i nimi kierować. Ale 
niema też nic ciekawszego do badania nad te postępy, 
w których sami — do pewnego przynajmniej stopnia — 
brać udział możemy. - '

Oto dziesięciomiesięczne dziecko, od niedawna 
chodzić się uczące. Pracowitymi były pierwsze jego 
wysiłki: potykało się nieraz, chcąc przejść kilka kro­
ków, chociaż uważnie trzymaliśmy je za sukienkę; zda­
rzyło mu się nawet przewrócić się kilkakrotnie i płakać. 
Przez dość długi czas musiało ćwiczyć się w zasadach 
chodzenia tj. dreptać na jednem miejscu, podobnie jak 
rekrut, którego uczą naprzód wystawiać jedną nogę po 
drugiej. Ale teraz dziecię pewniej się już trzyma na 
nogach i nie potykając się umie przejść kilka kroków. 
Widzieć doprawdy warto, jak zwraca główkę ku osobie, 
która je podtrzymuje! Czuje ono, źe tylko dzięki tej 
podporze zdoła utrzymać się na nogach, pamięta, źe 
nieraz upadało a może też czuje instynktownie trudność 
swego przedsięwzięcia, podobnie jak kocię pierwszy raz 
na podłodze postawione *). Bądź co bądź, dziecko oka­
zuje nieraz, źe się boi. Dzięki swemu powodzeniu i no­
wym zachętom z naszej strony, zapomina ono wreszcie 
tych obaw, rozochoca się, rozwesela i z widocznym za­
pałem stawia kilka mniej lub więcej pewnych kroków. 
Nie śmiałbym nawet zaprzeczać, że budzi się wtedy

*) Zobacz Mes deux chats.
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W nim COŚ podobnego do dumy, do szczęścia, jakiem nas 
zwykle przejmuje pokonanie trudności. W istocie, 
dziecko musi mieć to uczucie, może nawet do przesady 
dochodzące: ocenia bowiem wartość swoich usiłowań 
miarą podjętego przy nich trudu i zdaje sobie sprawę 
z wielkości przebytej drogi przez porównanie otaczają­
cych przedmiotów z rozmiarami własnego ciała.

Znakomity filozof, Herbert Spencer, wytłómaczył 
dwa te rodzaje zjawisk psychologicznych. Powiada on 
w jednem miejscu, źe „doznany przez dziecko wysiłek 
przy podnoszeniu danego ciężaru, przenosi o wiele na­
tężeniem to uczucie wysiłku, jakiego dozna w 30 lat pó­
źniej przy podnoszeniu tegoż samego ciężaru z pomocą 
tychże samych mięśni. W wieku dojrzałym równym 
ilościom wrażenia odpowiadają równe ilości wykonane­
go ruchu. Stosunek ten zmienia się także ilościowo 
zależnie od stanu zdrowia jednostki. Osoba ciężką 
chorobą wycieńczona, podnosi którykolwiek ze swoich 
członków z wysiłkiem równym temu, jaki przy dobrem 
zdrowiu towarzyszy wielkiemu wydatkowi siły ').”

W  innem znów miejscu twierdzi: „Rozmiary na­
szego ciała i przestrzeń przez nie przebyta, służą nam 
jako punkt porównania z rozmiarami przedmiotów ota­
czających; nasze pojęcie o wielkości lub o małości 
przedmiotów zależy od tego, czy rozmiar tychże przed­
miotów jest znacznie większym czy też mniejszym od 
rozmiarów naszego ciała. Skutkiem tego świadomość 
o wzajemnej odległości dwóch punktów w przestrzeni 
musi się zmieniać ilościowo równomiernie ze zmianą 
masy naszego ciała. Jasnera jest, że mysz musi mieć 
inne niż człowiek pojęcie o przestrzeni, gdyż przestrzeń.

0  Herbert Spencer: Princlpes de psychologie.
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którą człowiek jednym krokiem przebywa, równa się 
kilkunastu długościom jej ciała. Każdy z nas może 
wyśledzić ilościowe zmiany tych złożonych stosunków 
■współistnienia, zastanawiając się nad historyą własne­
go umysłu od dzieciństwa do wieku dojrzałości. Odleg­
łość, która dziecku wydawała się wielką, mężczyźnie 
nie dużą się wyda a gmachy, które zadziwiały nas nie­
gdyś wysokością i ogromem, maleją później w naszych 
oczach” 0-

Jest to tak dalece prawdziwem, że—biorąc przy­
kład z historyi mojej własnej myśli — przychodzi mi 
z trudnością ustosunkować dziecinne wspomnienia 
z wrażeniami, jakie budzi we mnie obecnie widok nie­
których miejsc, domostw, mostów, placów, rzek i pagór­
ków, które, gdy o nich myślę, stają mi przecież przed 
oczyma takiemi, jakiemi wydawały mi się w dzieciń­
stwie. A zatem zarówno wysiłek potrzebny dla prze­
bycia około dwudziestu kroków jak i sama przestrzeń 
przebyta muszą się często dziecku wydawać bardzo 
znacznemi; łatwo też zrozumieć jego przestrach, gdy się 
puszcza na tę wyprawę oraz radosny tryumf, gdy się jej 
dokonało z powodzeniem. To samo się dzieje ze wszyst­
kimi świadomie przez dziecko czynionymi wysiłkami, 
które przyzwyczajenie tak rychło przeistacza w odru­
chy. Przypuszczam, że dziecię, o którem będę miał 
sposobność mówić poniżej, a które schwyciwszy odrazu 
dwa smoczki podniosło je z moją pomocą, mniemać mu­
siało, iż podnosi nadzwyczaj ciężkie przedmioty. Oczy- 
wistem jest także, że gdy dziecko mające З’/г miesiąca, 
zaczyna nieco zręczniej trzymać i obracać w rączce da­
ny przedmiot, radość z pokonania trudności płynąca,

*) H. Spencer: Prlnc. de psych.
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łączyć się musi z zadowoleniem, jakie mu sprawia doty­
kanie ich i patrzenie na nie. W życiu każdego z nas 
jest chwila, kiedy trzymanie w ręku pożądanego kawał­
ka papieru, który szeleści w ruchliwych dziecka palusz­
kach, i któremu ze zdumieniem się ono przygląda, wy­
dawać się musi iście bohaterskim czynem. Jednym 
z tryumfów najżywiej przez dziecko odczutych, je st—pó­
źniej nieco—możność naśladowania z jakiem takiem ро­
лу odzeniem wyrazów, które wychowawcy powtarzają mu 
z taką cierpliwością; pomimo wielkiej wrażliwości swe­
go mózgu dziecię bardzo się męczy, nietyle nad wyry­
ciem ich w pamięci, co nad oddaniem z pomocą opor­
nych jeszcze narządów mowy. Skoro mu się uda wresz­
cie wymówić je jako tako, wynagradza sobie tę pracę 
należycie i z wciąż nowem zadowoleniem powtarza wy­
razy, rozkoszując się ich dźлviękiem.

3.

Dziecko mające rok zaczyna stawać na nóżki, 
,;puszcza się” od jednej osoby do drugiej, mniej się już 
boi upaść a od upadku się chroni, opierając rączkami 
o ziemię; co więcej, nie waha się ono nawet naśladować 
zwierząt, ponieważ przynosi mu to pożytek. Jakże cie­
kawym jest widok dziecka, kiedy oparłszy się piersiami 
o krzesło lub ławkę, stoi tak z półgodziny, układa albo 
rozrzuca zabawki, zajada ze smakiem podawany sobie 
posiłek, bawi się z psem lub z kotem, który łaskawie 
męczyć się pozwala, odwraca się do osób w pokoju obec­
nych i z poważną minką wyciąga ku nim rączki, gdy się 
oddalają lub odmawiają mu żądanej rzeczy; kiedy kręci 
się na wszystkie strony, idąc za popędem szybko prze­
mijających wrażeń; kiedy potem czepiając się rączkami 
ławki lub krzesła, ostrożnie obchodzi je w około, z za-
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chowaniem tych samych ostrożności siada na ziemi 
i z większą nieco trudnością się podnosi; kiedy wreszcie 
zaufawszy własnym siłom, bez niczyjej prawie pomocy 
ruszać się zaczyna, próbując utrzymać się w najwła­
ściwszej człowiekowi postawie! Za kilka już miesięcy, 
czasem cztery albo pięć, czasem dwa lub trzy tylko, 
dziecię chwiejnym i niepewnym krokiem chodzić zacznie 
o własnej sile, podnosząc nóżki z widocznym wysiłkiem, 
jak gdyby dźwigało ołowiane obuwie.

Mając około piętnastu miesięcy, dziecko ze znacz­
ną stosunkowo zręcznością i dokładnością wykonywa 
mnóstwo wyuczonych lub wydoskonalonych ruchów.
0  wielkich postępach w tej epoce sądzić można z kilku 
poniżej przytoczonych przykładów. Dziecię podnosi
1 spuszcza główkę, przechyla ją  na prawo, na lewo 
i w tył, trzyma nieruchomo wyciągnąwszy szyję, potrzą­
sa nią na znak przeczenia a kiwa na znak twierdzenia, 
wstrząsa, chcąc radość swą lub miłość okazać, chowa 
ją w ramiona albo zakrywa rączkami przy zabawie, 
wdzięcznie kołysze, gdy się z nami pieści i przekomarza 
się figlarnie przez swawolę. Ucho jego i oko oswoiły 
się już z odległościami: ucho zwraca się szybko w kie­
runku, z którego dźwięk pochodzi; słyszy więcej rzeczy, 
umie zwracać uwagę tylko na miłe dźwięki i przysłu­
chiwać się im a innych nie słyszeć, rozpoznaje znaczną 
ilość osób i przedmiotów po hałasie, jaki one sprawiają. 
Oko rozwinęło już w sobie zdolność przystosowywania 
się: niewidomy pacyent Cheselden’a •) (jeżeli ten meta­
fizyczny ociemniały istniał kiedykolwiek) posunął się 
już znacznie w dwojakiem i wzajemnie się uzupełniają-

Znakomity chirurg angielski (1688 —1752_), który лУ81а\\й1 
się zwłaszcza operacyami zdejmowania katarakty. (P, tłum.)
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cem ćwiczeniu wzroku oraz dotyku i zmysłu mięśnio­
wego. Oko dziecka straciło już dawny błędny wyraz: 
rzuca nieraz przenikliwe spojrzenia, z błyskawiczni}, 
szybkością odpowiada na wszelkie z zewnątrz odbierane 
wrażenia, delikatnie a silnie wyraża rozliczne odcienia 
myśli, uczucia i woli, wie, że je wyraża i od czasu do 
czasu czyni to rozmyślnie.

Zaiste, coś jest wzniosłego i — że tak powiem — 
godnego poszanowania w radosnem zdziwieniu, jakie 
oku dziecka sprawia odkrycie każdego nowego zjawiska 
a zwłaszcza w tej bacznej i ciągłej uwadze, jaką dziecię 
zwraca na najmniejszy ruch lub spojrzenie mówiącej 
osoby! Śmiech i płacz równie częste jak przed kilkoma 
miesiącami, stają się teraz częściej i bardziej wyraziste- 
mi; dziecię śmieje się lub płacze z pewnym zamiarem, 
chociaż przez to niezawsze wyraża te uczucia a zwłasz­
cza te uczuć odcienia, które za pomocą śmiechu i pła­
czu później wyrażać będzie.

Większa część postępów ruchów ręki — tego iście 
ludzkiego narzędzia—uszłaby uwadze badacza, któryby 
chciał je zaznaczać. Wszystkie prawie tak złożone 
i tak delikatnie skombinowane ruchy, które dziecko rę­
koma wykonywa, przedstawiają sumę wysiłków, nabyt­
ków i udoskonaleń przez długie miesiące godzina po 
godzinie gromadzonych. Ręka ujmując przedmiot pe­
wniej go już bada i ocenia; ustawicznie w ruchu będące 
paluszki zginają się by zdać sobie sprawę z gładkości, 
z chropowatości albo z temperatury dotykanego przed­
miotu. Zaciśnięcie pięści przestało być automatycznym 
i obojętnym ruchem: wyraża ono gniew a czasami ozna­
cza zamiar uderzenia, wybicia lub zgniecenia; z zaci­
śniętej piąstki wysuwa się nieraz wskazujący paluszek 
dla pokazania jakiegoś przedmiotu; dziecko rozgina 
paluszki i wdzięcznie porusza rączką witając a ener-
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gicznie chcąc odepchnąć to, co mu się niepodoha albo 
mu zawadza. Wreszcie ręka ujmuje już i chwyta, pod­
nosi i dźwiga ciężary do sił lub do potrzeb dziecka za­
stosowane, jest panią zabawek—tych skarbów dziecię­
cych—oraz dokonała postępu, który nie był ani najła­
twiejszym ani też najmniej potrzebnym: jako tako już 
umie podnieść do ust dwa tak ważne narzędzia jak 
szklankę i łyżeczkę.



ROZDZIAŁ ITL

Kształcące wrażenia czuciowe.

Wrażenia rozpatrywać można z trojakiego punktu 
widzenia: postrzegawczego, uczuciowego i instynktowe­
go, t. j. w spostrzeżeniach lub pojęciach pozostałych po 
odebranem wrażeniu, w miłych lub przykrych wzrusze­
niach przez nie spowodowanych oraz w dążnościach lub 
skłonnościach przez nie wytworzonych. Zaczniemy od 
wykazania w jakim porządku następuje u dziecka natu­
ralny rozwój spostrzeżeń — o ile rozwój ten zauważyć 
lub o nim wnioskować możemy.

1. Pierwsze postrzeżenia.

„Rozum człowieka—powiada Bacon—nie mógłby 
pracować bez materyi.” Wrażenia dostarczają umy­
słowi najpierwszego do pracy materyału, są one pierw­
szą przyczyną naszych pojęć. Opierając się na świa­
dectwie faktów, niepodobna jednak twierdzić aby zaró­
wno działalność rozumowa jak i nasze pojęcia pocho­
dziły od wrażeń. Uważając wrażenie jako objaw pe-
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wnego stanu ośrodków czuciowych, pojęcie— jako wy­
nik szczególnej zmiany zaszłej w ośrodku władz umy­
słowych, różnorodne zaś czynności psychiczne — jako 
specyalne usposobienie narzędzi duchowych do wza­
jemnego odtwarzania się i podniecania (usposobienie 
przez ćwiczenie i nawyk nabyte), pozostałoby dowieść 
z pomocą skalpela i mikroskopu, że przekształcenie np. 
pojęcia w uw^gę wytwarza nowy i trwały układ cząste­
czek w nerwach i w komórkach mózgu. Ale dla ana­
tomów i dla fizyologów to już jest dzisiaj niewątpliwem, 
że istnieje ścisły związek między działaniem naszych 
władz a stopniem udoskonalenia odnośnych narządów. 
„Nietylko najmniejsza zmiana patologiczna oddziaływa 
na prawidłowość wszystkich czynności mózgu ale nadto 
widzimy, że ilość tych czynności wzrasta w miarę, jak 
z wiekiem mnoży się ilość i komplikuje wzajemny sto­
sunek włókien oraz komórek mózgowych. Niewątpliwie 
w tym nowym labiryncie niepodobnem jest nauce roz- 
gatunkować czynności każdego włókna: liczą się bowiem 
one na tysiące, większa część z nich nie dosięga ’/looo 
milimetra, a niektórych przez najlepsze nawet mikro­
skopy dojrzeć nie możemy.” ’). Nam zaś zależałoby 
przedewszystkiem na poznaniu stanu tego narządu 
u noworodka.

Wspomniałem już, że ani w psychologii ani w fi- 
zyołogii porównawczej nie możemy znaleść żadnych 
w^skazówek, tyczących się stanu ośrodków postrzegania 
w pierwszych chwilach życia. Anatomowie mózgu prze­
widują jednakże chwilę, w której doświadczenie otworzy 
myśli ludzkiej obszerne to pole. „Bardzo zajmującą

*) G. Pouchet: Rozbiór Dziedz, psych. Ribota (Czasopismo 
Le Siecle, Czerwiec 1873 r.)
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byłoby rzeczą, — powiada Ferner — przekonać się, czy 
ośrodek widzenia u człowieka niewidomego od urodze­
nia przedstawia bądź to w kształcie komórek, bądź też 
w ich czynnościach, jakieś odrębne cechy od cech nor­
malnego mózgu różne. Gdyby się taka różność cech 
wykazać dała, nietrudnoby nam już przyszło poznać 
znamiona, właściwe fizycznej podstawie pojęcia.” '). 
Dr. Tarchanow poczynił ze swej strony doświadczenia 
nad ośrodkami nerwowemi a zwłaszcza psychomotor- 
nemi (duchowo-ruchowemi) nowonarodzonych zwie­
rząt oraz nad ich rozwojem w różnorodnych warunkach 
i doszedł do ciekawych wyników, które w streszczeniu 
przytaczamy:

„U nowonarodzonego królika muszla uszna jest 
zamkniętą i dopiero piątego dnia po urodzeniu zaczyna 
się tworzyć otwór w kształcie wąziutkiej szparki. 
Pierwsze ślady rozdwojenia między powiekami ukazują 
się dopiero około dziesiątego lub jedenastego dnia; dwu­
nastego dnia prawie wszystkie króliki mają już oczy zu­
pełnie otwarte. Ośrodki psychomotorne stają się za­
zwyczaj widocznymi dwunastego lub trzynastego dnia 
po urodzeniu. Naj pierwej rozwijają się na szarej istocie 
mózgu ośrodki ruchów szczęk a szczególniej ośrodki 
żucia. Następnie ukazują się ośrodki ruchów łap prze­
dnich a w trzy lub cztery dni później ośrodki ruchów 
łap tylnych. Szesnastego dnia po urodzeniu wszystkie 
ośrodki duchowo ruchowe dosięgają doskonałego roz­
woju u królika. Soltmon wykazał takiż sam prawie 
porządek rozwoju ośrodków duchowo-ruchowych upsa.”

'̂) David Ferrier; Les foncłlons du cerveau.
-) Tarchanovr: Psichomotornyje centry, (^Przyp. tłom.').

Dr. Tarchanow: Revue mensiielle de mcddcine et de chirurgie 
(za Luty 1878 r.)
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Czy wiemy, w jakim stanie jest u noworodka sie­
dlisko postrzegawczości bądź wzrokowej, bądź też słu­
chowej, bądź nawet do ruchu pobudzającej oraz czyn­
ności przetwarzających postrzeżenia w pojęcia? — Nic 
prawie o tem nie wiemy. Przedewszystkiem co się tyczy 
widzenia, to jakkolwiek części składowe oka są dosta­
tecznie rozwiniętemi, jakkolwiek dziecko pod działaniem 
zbyt żywego światła zamyka nieraz oczy, trudno jednak 
wywnioskować ztąd, czy widzi ono cokolwiek, ponieważ 
oczy zamyka co chwila. Nieruchomość źrenicy i tę­
czówki w pierwszych dniach życia zdaje się świadczyć, 
że siatkówka jest jeszcze nieczułą na działanie światła. 
Prawdopodobnie jednak dziecię zaczyna wkrótce od­
różniać dzień od nocy: postęp ten w ogólności zauważyć 
można przed upływem pierwszego tygodnia. W kilka 
dni potem oko zwraca się w kierunku światła i płomie­
nia świecy ale błędnem zawsze spojrzeniem; z wyjątkiem 
chwil w których ssie, dziecko nie zatrzymuje wzroku na 
żadnym przedmiocie, nie śledzi ruchów — co dowodzi, 
że i teraz nie rozróżnia ich lepiej jak w chwili urodze­
nia. Dopiero w końcu czwartego tygodnia można zau­
ważyć ten ostatni postęp i to jeszcze bardzo niejasno.

Wiadomo że noworodek jest głuchym dla tego, że 
zewnętrzny przewód słuchowy jest zamknięty a ucho 
środkowe zawiera zbyt mało powietrza. Ale czy ta 
pierwotna głuchota przeistacza się w jakiekolwiek sły­
szenie drogą stopniowych przejść czy też nagłego prze­
skoku w razie, jeżeli narząd słuchowy nagle rozwinie się 
o tyle, że czynności swoje spełniać może?—I tego także 
nie wiemy. Łatwo jednak już w pierwszych dwóch ty­
godniach zauważyć bardzo wielką wrażliwość dziecka 
na najmniejszy szmer. Dziecko wzdryga się i mruży 
oczyma usłyszawszy znienacka łoskot upadającego 
przedmiotu, stuknięcie drzwiami, posunięcie krzesłem,



rsYCIIOLüGIA DZIECKA.

turkot powozu, kichnięcie, głośny śmiecił, krzyk lub 
doniosły śpiew.

Co się tyczy postrzeźeń mięśniowych, istniejących 
zapewoe w ogólnych przynajmniej zarysach (jakeśmy to 
powyżej zaznaczyli) już u płodu, to w pierwszym mie­
siącu mało się one różniczkują i mało rozwijają ilościowo. 
Postrzeżenia mięśniowe, odnoszące się do dowolności 
ruchów, znajdują się jeszcze w owej epoce w stanie za­
czątkowym. Nie idzie jednak zatem aby taki sam był 
stan innych wrażeń mięśniowych np. czucia skórnego. 
Wciąż ulegając nowym wrażeniom powstającym wsku­
tek zetknięcia z różnemi przedmiotami, wskutek ucisku 
i zmian temperatury, dziecko na mocy praw całkowania 
i różniczkowania nagromadziło już zasób postrzeźeń 
dostateczny, aby mogło rozwinąć w sobie zdolność od­
noszenia pochodzących z zewnątrz wrażeń do pobudzo­
nych części swego ciała. Ale jakąż znajomość przed­
miotów ze świata zewnętrznego posiada dwumiesięczne 
dziecko? A przedewszystkiem jakimi ono je widzi?

Należałoby może zadać sobie pytanie, czy miesię­
czne lub dwumiesięczne dziecko widzi wszystkie przed­
mioty, znajdujące się w jego polu widzenia? Czy zmysł 
odróżniania barw przechodzi u dziecka te wszystkie fazy 
rozwoju, które według Gladstonea i Magnusa przecho­
dził u całego rodzaju ludzkiego? Zdaniem tych uczo­
nych zmysł barw rozwinąć się musiał u człowieka do­
piero w czasach bohaterskich t. j. zaledwie od 3 tysięcy 
lat. W takim razie starożytni w czasach przed-Home- 
rowych rozróżniali tylko światło jako jasne i zabar­
wione. W stopniowem swem kształceniu oko uczyło 
się rozróżniać trzy pierwszorzędne barwy i to stosownie 
do ich większej lub mniejszej załamliwości, a miano­
wicie: barwę czerwoną, zieloną i fioletową. W  drugiem 
stadyum rozwoju zmysł barw odosobnił się zupełnie od
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zmysłu światła. W tejże epoce oko odróżniało już wy­
raźnie barwę czerwoną i żółtą oraz ich odcienia włącz­
nie z pomarańczowym. Znamieniem trzeciego stadyum 
była zdolność rozróżniania barw, które pod względem 
blasku nie należą do krańcowych, będąc tylko 
odcieniami barwy zielonej. Wreszcie w czwartem 
stadyum rozwoju człowiek zaczyna odróżniać barwę 
niebieską; stadyum to trwa dotąd a nawet pewna część 
ludzkości niewielki w tym kierunku uczyniła postęp. 
Wszak my sami przy sztucznem świetle bierzemy nieraz 
za jedno niebieski i zielony kolor. *). Biorąc kwestyę 
rozwoju ze stanowiska czysto przyrodniczego G. M. 
Allen usiłował odeprzeć teoryę rozwoju historycznego. 
Pozostaje jednak zawsze kwestya rozwoju w czasach 
przedhistorycznych; ukształtowanie się narządu wzro­
kowego takiego, jakim on jest dzisiaj oraz rozwój zmy­
słu barw wytłomaczyć można tylko na zasadzie praw 
dziedziczności. Czy bezpośredni nasi przodkowie z epoki 
przedhistorycznej rozróżniali też same co i my barwy? 
Czy zatem i dziecko widzi je tak, jak my je widzimy? 
Niektóre zmiany patologiczne sprawiające to, co nazy­
wamy złudzeniami wzroku — a zwłaszcza tak często 
u dorosłych spotykany daltonizm — pozwalałyby przy­
puszczać, że skutkiem niezupełnego jeszcze rozwinięcia 
narządu wzroku oraz ośrodków wzrokowych noworodek 
nie widzi odrazu wszystkich barw, że nie jest jeszcze 
w stanie rozróżnić niektórych, że nieudolność ta ulega 
różnym zmianom u różnych jednostek a u każdej z nich 
zależy od fizyologicznego stanu narządów, od dnia, od 
godziny nawet. Ale na jakich że danych opieramy tę

0  Zobaejj Espinas’a ocenę pracy Q, M. Allen’a: Revue phi- 
losophique, za Styczeń 1880 r.

3
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hypotezę? Zresztą zdaje mi się, ze większa lub mniejsza 
zdolność odróżniania barw nie ma zbyt wielkiej wagi 
dla kwestyi zajmującej nas obecnie; nieodróżnianie 
barwy nie pociąga za sobą z konieczności niepostrze- 
gania światła; dziecko rozróżnia przedmioty tylko 
wskutek tych stopniowań —■ wskutek większego lub 
mniejszego stopnia natężenia swych postrzegań.

Prawdopodobnie, stopniowo tylko rozszerza się 
pole widzenia dziecka, które obejmuje różne jego części
0 tyle, o ile przedstawiają mu one większe lub mniejsze 
natężenie i zabarwienie światła. Fałszywe wytworzyli­
byśmy sobie pojęcie o pierwszych wzrokowych postrze- 
źeniach dziecka, gdybyśmy je przyrównali do pacyenta 
Cheseldena, ten bowiem dostrzegał różne przedmioty, 
które mu przed oczy stawiano, li tylko jako zbiór barw 
nagromadzonych na płaszczyźnie. Skoro proces wi­
dzenia zacznie się dokonywać prawidłowo, t. j. skoro 
przedmiot dwojgiem oczu widziany obudzi w mózgu 
jedno tylko wrażenie, wtedy powstaje już postrzeżenie 
dwuwymiarowej przestrzeni i zarysowuje się pojęcie 
trzeciego wymiaru. Poruszanie się zbliżonych do dziecka 
przedmiotów, jednocześnie widzianych przez nie i doty­
kanych sprawia, że postrzeżenia te postępują bardzo 
wolno do półtora miesiąca. Ale u dwumiesięcznego 
dziecka zaczyna się już poważniejszy postęp. Najprzód 
dziecię zwraca baczniejszą uwagę na nasuwające mu się 
wrażenia. Czynności dotykowe, a zwłaszcza mięśniowe 
rozwijają się wskutek większego rozwoju odnośnych 
ośrodków i przynoszą swój zasób postrzeżeń niezbędnie 
postrzeżeniem wzrokowym potrzebnych. Zresztą mię­
śnie oka są już silniejsze, oko samo jest ruchliwszem
1 więcej otwartem, co nietylko rozszerza pole widzenia 
lecz nadto pozwala na wytworzenie pojęć o położeniu, 
wypukłości i odległości przedmiotów.
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Oczywiście wszystkie te pojęcia rysują się jeszcze 
bardzo niejasno w mózgu dwumiesięcznego dziecka. 
Uczyniło ono już jednak znaczną ilość tych doświadczeń 
mięśniowych, które warunkują utworzenie się wszela­
kiego pojęcia o świecie zewnętrznym a szczególniej roz­
różnianie tego co się dzieje wewnątrz od tego, co się na 
zewnątrz odbywa. Podobnież jak dziecię odróżniając 
swój płacz lub głos od innych dźwięków nabiera wyo­
brażenia, że istnieją stworzenia różne od niego lecz po­
siadające także zdolność wydawania głosu; podobnie 
też odróżnia wrażenia mięśniowe o wykonywanych przez 
siebie ruchach od wrażeń mięśniowych tych ruchów, 
które nie ono wykonywa a rozróżnianie to potęguje się 
jeszcze współcześnie odbieranemi wrażeniami wzroko- 
wemi, które mu pozwalają widzieć ruchy obcych ciał. 
Postęp ruchliwości dziecka pociąga więc za sobą postęp 
jego wyobrażenia o oddzielnem istnieniu rzeczy a zara­
zem o ich kształtach, odległościach i wzajemnym mię­
dzy sobą stosunku. W skończonych trzech miesiącach 
ruchliwość oczu, szyi i rąk dziecka zwiększyła się zna­
cznie; powstaje ztąd mnóstwo wrażeń mięśniowych, 
które połączone z wrażeniami wzrokowemi pozwalają 
na jaśniejsze rozróżnianie pojęć, o których mówimy. 
Dziecię zaczyna już nabierać pojęcia o ciężarze (nie 
powiadam o wadze) przedmiotów, co wprowadza w grę 
zmysł mięśniowy wysiłku a szczególniej—jeżeli wierzyć 
słowom Ferrier’a — uczucie kurczu narzędzi oddecho­
wych. *)•

Mania, mająca półczwarta miesiąca odróżnia już 
niektóre części swego ciała. Na zapytanie matki: 
„Gdzie twoje nózie?” wodzi najprzód niespokojnemi

') Ferrier. Les fonctions du cerveau.
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oczyma na prawo i na lewo a po chwili wyciągając 
szyjkę, zwraca ją  ku nóżkom. Czyni ona to samo ze 
swoją sukienką, uważając ją  za część własnej osóbki. 
Bawi się i pieści z matką a gdy ta się nachyli, dziecko 
niewprawnemi rączkami dotyka, głaszcze, ujmuje twarz 
matki widocznie z zamiarem okazania swej miłości. 
„Gaworzy z kwiatkami” —jak się matka o niej wyraża. 
Przepada za kolorami, szczególniej za jaskrawemi. Zo­
baczywszy malowany obrazek, zwraca się ku niemu, wy­
ciąga rączki, nie puszczając przecież piersi. AYkrótce 
jednak wypuszcza z buzi pierś i drżąc z radości z natę- 
źonem okiem, z rozpromienioną twarzyczką, świergocąc 
jak ptaszę, usiłuje posiąść przedmiot swej uciechy i po­
żądania: chwyta oburącz piękny obrazek, mnie go i po­
dziwia, choć nie umie jeszcze widzieć w nim nic prócz 
barw miłych oku. Drogą kojarzenia pojęć i uczuć po­
wstaje na jej ustach uśmiech, gdy usłyszy wyraz: obra­
zek. Mania gaworzy też z ptakami, które zna dobrze. 
Nie dość na tern, że usłyszawszy głos kanarka, zwraca 
główkę w stronę klatki, ale gdy ptaszek nie śpiewa 
a matka zapyta: „Gdzie ptasia? Posłuchaj ptasi” — 
zwraca natychmiast oczy ku klatce.

Po wyrazie twarzy i po dźwięku głosu starszych 
poznaje, że ją  strofują: marszczy wtedy czoło, usteczka 
jej konwulsyjnie ściągnięte krzywią się do płaczu, oczęta 
zachodzą łzami, gotowe się lada chwila rozpłakać. Bar­
dzo jest wrażliwą na pieszczoty, śmieje się do każdego 
i bawi z każdym, kto się do niej uśmiecha i z nią się 
bawi. Przytem jednak jest nadzwyczaj zazdrosną. Uj­
rzawszy, że inne dziecko leży obok niej na kolanach ma­
tki lub że matka całuje starszą córeczkę, Mania patrzy 
przez chwilę nie spuszczając wzroku, potem krzywi do 
płaczu usteczka, aż wreszcie szlochając odwraca rapto­
wnie główkę na bok, aby nie widzieć współzawodniczki
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i przez kilka minut wygląda jak obraz nieszczęścia. 
Czyni ona toż samo, gdy jej siostrzyczka bierze ze stołu 
lub z rąk matki butelkę, którą ją  dokarmiają. Ale gdy 
matka do rąk weźmie lub udaje źe do ust niesie butelkę, 
mała zazdrośnica bynajmniej się tem nie trapi, jak gdy­
by względem matki przestawała być samolubną. Oto 
znów drugie dziecko, innej płci, innego usposobienia 
i inny charakter mające. Jerzyk ma siedm miesięcy. 
Zaledwie wszedł do mego pokoju, pilną jego uwagę 
zwraca świergot i skakanie wróbla w klatce, tuż obok 
okna zawieszonej. Następnie nie ruszając się z miejsca 
przez kilka minut, przypatruje się z minką poważnego 
zainteresowania kotkowi drzemiącemu koło nogi fo­
tela. Jerzyk nieraz już widywał koty.

Wtem wróbel zaświergotał a Jerzyk ogląda się na 
wszystkie strony, nie wiedząc zkąd pochodzi usłyszany 
przezeń tak miły dźwięk. Gdy go wołam po imieniu, 
odpowiada mi bardzo miłym uśmiechem, choć nigdy 
przedtem głosu mego nie słyszał. Niedługo potem za­
czyna wyciągać rączki do bukietu, który mu przysuną­
łem; patrzenie na kwiaty sprawia mu widoczną przyje­
mność, której nie objawia on jednak takimi podsko­
kami, krzykami i wybuchami radości, jakie w podobnych 
razach zauważyłem u Mani i u kilkorga innych dzieci 
w jej wieku. Jerzyk z rodziny alzackiej pochodzący, 
jest to duży, ciężki, pyzaty, poważny, powolny i uparty 
dzieciak; Mania zaś jest szczupłą, bladą, żywą i ruchli­
wą paryską laleczką. W  dziesięć dni po pierwszej swej 
bytności, Jerzyk przyszedł do mnie na drugie posie­
dzenie. Tym razem podskakuje on radośnie na widok 
kota. Podaje się całem ciałem naprzód aby schwycić 
stojący na środku stołu talerz, a gdy mu pozwoliłem 
wyciągnąć się na stole i dotknąć go, obraca talerz 
w rączkach czyniąc mnóstwo ruchów zadowolenia a na
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twarzy jego maluje się wyraz nadzwyczajnej radości. 
Podtrzymałem talerz a wtedy Jerzyk niesie go do ust, 
co zwykł czynić ze wszystkiemi przedmiotami, z które- 
mi zabiera znajomość. Babka karmiła butelką Jerzyka, 
u którego jak i u wielu innych dzieci zauważyłem szcze­
gólniejsze przywiązanie do karmicielki. Gdy tylko 
otrzyma pożądany przedmiot, gdy dozna przyjemności 
innej nad przyjemność jedzenia, zwraca się z uśmiechem 
w stronę babki, jak gdyby potrzebował podzielić swoją 
radość dla jej uzupełnienia. A może widzieć w tern 
trzeba machinalne tylko przyzwyczajenie ztąd wynika­
jące, że Jerzyk nie doświadczył nigdy żadnej radości, 
której by z nim nie podzieliła babka?

U dziecka mającego trzy i pół miesiąca spostrze­
gamy już zatem rozróżnianie znacznej ilości zasadni­
czych pojęć lecz jeszcze w sposób bardzo niejasny i ogól­
nikowy. Odróżnia ono siebie od matki, od babki, od 
siostry, odemnie, od ptaszka, klatki, kota, stołu, talerza 
i t. d. Ale mając nawet siedm miesięcy, widzi wjbitne 
szczegóły lepiej niż całość, widzi je zaś skutkiem odręb­
nego działania wyobraźni sprawiającej, że postrzeżenia 
zewnętrzne dochodzą do niego w postaci jakby oddziel­
nych barwnych fal. Niedokładnie jeszcze ocenia ono 
odległość i ciężar: nieco więcej oddalony przedmiot 
musi szczególny dźwięk wydawać lub jasno świecić aby 
zwrócił na siebie ciekawość dziecka wtedy nawet, gdy 
użyteczność przedmiotu ciekawość tę podnieca; dziecko 
chce schwytać przedmiot zanim go rączką dosięgnąć 
może; pojedyńczy arkusz kolorowego papieru ujmuje 
ono całą garścią, jakby miało do czynienia z bardzo 
ciężkim i masywnym przedmiotem. Mając trzy mie­
siące po kształcie i po kolorze odróżnia swoją butelkę 
ale jeszcze tak mało porównywać umie, że z jednakową 
chciwością chwyta zarówno pełną jak i próżną butelkę.
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W siedmiu miesiącach porównywa ono lepiej niżeli 
w trzech i—o ile się zdaje—kojarzy już spostrzeżenia 
wzrokowe z pojęciem gatunku: widząc kształt i kolor 
kartofla, kawałka chleba, ciastka, owocu, rozróżnia już 
te przedmioty ze względu na różnorodną ich smakowi- 
tość. Mając rok lub dwa lata, dziecię znacznie lepiej 
jeszcze porównywa i rozróżnia, ponieważ ciekawość jego 
rozwinęła się skutkiem ćwiczenia, łatwości i potrzeby 
doznawania coraz to nowych wrażeń, oraz skutkiem 
wzrostu siły mięśniowej a zwłaszcza łatwości poruszania 
się i przenoszenia z miejsca na miejsce. Wszystkie po­
jęcia o położeniu, o zarysach, o wypukłości, o odległości, 
o wadze wydoskonaliły się już tak dalece, że w wielu 
razach zbliżają się prawie do odnośnych pojęć u doro­
słych. Ale do iluż jeszcze złudzeń — z których dziecko 
czasem samo sprawę sobie zdaje — przyczyniają się owe 
postrzeżenia i wynikająca z nich niezgodność pomiędzy 
w danej chwili otrzymanem wrażeniem wzrokowem 
a nabytym już sądem o świecie zewnętrznym! Potrzeba 
będzie jeszcze licznych doświadczeń, omyłek i prawdzi­
wie bolesnych zawodów aby dziecię poznało świat ze­
wnętrzny takim, jakim on się przedstawia oczom doro­
słego człowieka. Prawdę mówiąc, poznawanie to nie ma 
granic, a postęp wiedzy rozszerza je coraz bardziej.

2.

Wrażenia smakowe. Pierwsze objawy zadowole­
nia niemowlęcia odnoszą się do smaku. Już w kilka 
godzin po urodzeniu poznać można uczuwany przez 
dziecię głód po ruchach, jakie ono czyni ustami, jak 
gdyby szukało pożywienia, po ssaniu podanego przed­
miotu, po kwileniu wreszcie połączonem z niespokojnemi 
ruchami rączek. Przez kilka pierwszych dni, gdy dziecię



40 rSYCnOLOGIA DZIECKA.

nauczyło się już ssać, przykleja się ono do piersi, nic 
nie zdoła oderwać jego uwagi od ssania, dopóki nie za­
spokoi apetytu. Pewnem jest jednak, że possawszy 
kilka sekund czyni to dalej machinalnie, odczuwa coś 
chwilami tylko — skutkiem nieudolności naszych narzą­
dów do odczuwania zbyt często powtarzających się 
wrażeń. Wrażenie smaku przestaje niebawem oddzia­
ływać na poddane jego wpływowi nerwy; po niejakim 
czasie potrzebaby silniejszego bodźca aby oddziały­
wanie to znów wywołać. To też łakomstwie staje się 
wkrótce u dziecka objawem równie częstym jak i prawdo 
bytu mającym. Wolno nam przypuszczać, że zmysł 
smaku jest bardzo mało rozwiniętym u noworodka, 
czego ubocznym dow^odem jest, że rozpoznawanie od­
rębności smaków jest mało dziecku uźytecznem. Inne 
jeszcze powody skłaniają nas do tego mniemania. U do­
rosłych wrażenia węchu łączą się w znacznym stopniu 
z wrażeniami smaku i wpływają na rozróżnienie tych 
osta.tnich. „Zamknąwszy nos i oczy — powiada Lon- 
get — nie rozróżnimy smaku kremu waniliowego od 
kawowego: oba sprawiają jednakowe wrażenie smaku 
czegoś delikatnego i słodkiego.” Ale jak to i Brillat— 
Savarin powiedział; w dziedzinie smaku są także ślepi 
i głusi a tak niejednakowy u różnych osób stopień deli­
katności smaku objawia się już w bardzo młodym wieku. 
Udawało się nieraz nakłonić półroczne dzieci do zażycia 
lekarstwa, zmieniwszy jego kolor. Zdarza się też jednak, 
że młodsze nawet dzieci nie chcą wziąć do ust piersi 
matki lub mamki dla tego, że mleko to ma dla nich 
bądź to smak, bądź zapach niemiły. Dzieci są nieraz 
bardzo skłonnemi do obrzydzenia. AVidziałem sam 
dziecko półtrzecia miesięczne energicznie odpychające 
butelkę ze skrzywieniem usteczek i z charakterystycz­
nym grymasem dla tego, że raz napełniono mu butelkę
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wodą a drugi raz niesłodzonera mlekiem. Niektóre 
dzieci wydają się bardzo czułemi na wszelkie najróżno­
rodniejsze wrażenia smaku, inne znów są na nie obo* 
jętnemi; jedna z mych krewnych nie mogła nigdy będąc 
dzieckiem przyzwyczaić się do polubienia wina i pomi­
mo zalecenia lekarzy nie pijała nic prócz wody. Po naj­
większej zaś części dzieci wcześnie nabierają smaku do 
rzeczy ostrych, jeżeli są do nich przyzwyczajane. Wo- 
góle łatwo zmieniają one gusta, co wszakże nie jest ra- 
cyą aby bezpotrzebnie przełamywać ich wstręt do pe­
wnych pokarmów.

Wraienia wechowe. Przez dość długi przeciąg 
czasu dzieci wydają się wogóle nieczułemi zarówno na 
miłą jak i na przykrą woń. Prawdopodobnem jest 
tylko, że zapach wywiera na nie mniejsze niż na nas 
wrażenie i że narząd powonienia, tak delikatny i zwią­
zany z tyloma okolicami mózgu, nie jest bardzo rozwi­
niętym w pierwszych życia miesiącach. Niema w tern 
nic zadziwiającego, skoro — o ile się zdaje — zmysł po­
wonienia nie ma dla noworodka żadnej pożyteczności. 
Być też może, że ze względu na zmienność i lotność 
wszelkich zapachów potrzeba mieć wyćwiczony już sąd, 
aby wyróżnić wrażenia zapachu i umieć je odnieść do 
wywołującej je przyczyny. Poznać źródło danego 
wrażenia, — znaczy to być zdolnym ściśle je 
określić i odosobnić od innych, współcześnie doznawa­
nych wrażeń.

Niektórzy jednak lekarze specyaliści zapewniali 
mnie, że zapach czyni pewne wrażenie na noworodku; 
opowiadano mi nawet o dwojgu dzieciach: jednem pół- 
rocznem a drugiem dwumiesięcznem, które kierując się 
jedynie wonią potu brały pierś jednych mamek a dru­
gich wziąć nie chciały. Tiedemann, którego trzynasto-
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dniowe dziecko wypluwało niektóre kilkakrotnie przed­
tem kosztowane lekarstwa, posuwa się do przypuszcze­
nia, źe dziecko „powonieniem odróżniało lekarstwo od 
pokarmu.” Syn Darwina, mając 32 dni, „poznawał 
pierś matki z odległości 75 do 100 milimetrów — jak
0  tern  w le p io n e  w  p ie r ś  j e g o  s p o jr z e n ie  i r u c h y  u s t  

ś w ia d c z y ły .” D a r w in  p r z y p u s z c z a , ż e  w z r o k  i d o ty k  
w c a le  t u  n ie  d z ia ła ł y ,  le c z  ż e  d z ie c k o  k ie r o w a ło  s ię  t y l ­
k o  w r a ż e n ie m  c i e p ła  lu b  z a p a c h e m . O k a z u je  s ię  z a te m ,  
ż e  n a j le p ie j  ś w ia d o m i n a w e t  b a d a c z e  z e b r a l i  d o tą d  b a r ­
d z o  n ie d o s t a t e c z n ą  j e s z c z e  i lo ś ć  s p o s tr z e ż e ń ,  z a r ó w n o  
c o  d o  z d o ln o ś c i  r o z p o z n a w a n ia  z a p a c h ó w  j a k  i w r a ż li­
w o ś c i  n a  n ie .  S p o s t r z e d z  m o ż n a , ż e  d w u ty g o d n io w e ,  
m ie s ię c z n e  a lb o  d w u m ie s ię c z n e  n a w e t  d z ie c k o , u jr z a w s z y  
r ó ż ę ,  l i l i ę ,  g e r a n iu m , c a ły  b u k ie t ,  lu b  n a w e t  s ię  ic h  d o ­
t k n ą w s z y ,  o b ja w ia  w z r o k o w e  lu b  d o ty k o w e  w r a ż e n ia  
je d y n ie ;  n ie  tw ie r d z ę  w s z a k ż e , a b y  n ie  d o z n a w a ło  o n o
1 innych. Dadałem pod tym względem pewną ilość 
dzieci mających od 10 do 15 miesięcy: wszystkie — 
z wyjątkiem jednego tylko, które nie czuło żadnego za­
pachu nawet tytuniu, ani eteru — wszystkie, powiadam, 
odczuły bardzo żywo różnorodne podniety, które im 
podsuwałem. Jeden dziesięciomiesięczny chłopczyk 
wydał mi się bardzo uradowanym z przyjemnych a nie­
zadowolonym z przykrych woni. Gdy nie pozwoliłem 
mu wziąć do rączki róży albo bukiecika fijołków, które 
mu poprzednio przybliżałem do noska, prosił o nie min­
ką i ruchami; gdy znowu potem przysunąłem kwiat lub 
bukiet, otwierał usta i przez chwilę nieruchomy uśmie­
chał się z zadowolenia; słowem wydało mi się, źe umie 
on już oceniać przyjemność woni i nią się napawać. 
Jakeśmy to powyżej zaznaczyli, niektóre pokarmy np. 
kawa i czekolada budzą nietylko wrażenia smaku (t. j. 
wydają się słodkie, słone, cierpkie, kwaśne, gorzkie), ale
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te ż  i  w ę c h u ; d z ie c k o  t o  p r z e p a d a ło  z a  t y m i n a i^ o ja m i 
d a le k o  w ię c e j  n iż  z a  c u k r e m ; b e z w ą t p ie n ia  u m ia ło  o n o  
o c e n ić  r ó w n ie  d o b r z e  j a k  m y  a r o m a t  k a k a o  i  m o k k i.  
W id z ia ł e m  z n ó w  in n y c h  d w o je  d z ie c i ,  w  ty m ż e  s a m y m  
w ie k u , d la  k tó r y c h  z a p a c h  r ó ż y  lu b  r e z e d y  o b o ję tn ie j ­
sz y m  b y ł  o d  z a p a c h u  p o ż y w ie n ia  n p . c z e k o la d y . W  n ie ­
d o św ia d c z o n e j  j e s z c z e  c z u c io w o ś c i  d z ie c k a  z a p a c h  p o ż y ­
w ie n ia  p r z y w ła s z c z a  s o b i e — j a k  to  p o ją ć  ł a t w o — p r a w a  
z w y k łe g o  z a p a c h u ,  p o d c z a s  k ie d y  u  d o r o s ły c h  d z ie je  s ię  
b a r d z o  c z ę s to  w p r o s t  p r z e c iw n ie .  S t a r o ż y t n i  w ie ń c z y li  
s i ę  r ó ż a m i p r z y  b ie s ia d a c h ;  m y  s t a w ia m y  n ie r a z  

k w ia t y  w  j a d a ln ia c h  a  p r z y n a jm n ie j  w n o s im y  t u  z w y k le  
z  so b ą  d e l ik a t n e  w o n ie ,  k tó r e  b y n a jm n ie j  n ie  s z k o d z ą  
z a p a c h o w i m ię s a  lu b  w in a . )

Wrażenia organiczne. B a in  o k r e ś la  tern  m ia n e m  
w r a ż e n ia ,  k tó r e  p o w s t a j ą  z r ó ż n o r o d n e g o  n a s tr o ju  
i  z r ó ż n e j  z d r o w o tn o ś c i  n a s z e g o  o r g a n iz m u , a  z le w a ją  

s ię  w s z y s tk ie  w  t a k  z w a n y  ż y c io w y  c z y li  w e w n ę tr z n y  
z m y s ł— t . j .  w  t o  o g ó ln e  p o c z u c ie ,  ż e  i s t n ie j e m y , ż e  p o s ia ­
d a m y  w ła s n e  c ia ło  —  p o c z u c ie ,  b ę d ą c e  w e d łu g  L u y s ’a  
s u m ą  c a łe j  d z ia ła ln o ś c i  n e r w ó w  i j a k o b y  o r g a n ic z n ą  

p o d s ta w ą  ś w ia d o m o ś c i .  D o  z m y s łu  w e w n ę tr z n e g o  n a l e ­
ż a ło b y  z a te m  o d n ie ś ć  w y ż e j  ju ż  p r z e z  n a s  w s p o m n ia n e  

w r a ż e n ia ,  w y w o ła n e  o d d y c h a n ie m , k r ą ż e n ie m  k r w i i  o d ­
ż y w ia n ie m , o r g a n ic z n e  w r a ż e n ia  n e r w ó w  i  m ię ś n i ,  
j a k o  to :  w r a ż e n ie  z m ę c z e n ia ,  z r a n ie n ia  lu b  s k a le c z e n ia  
m ię ś n ia ,  k u r c z e  i sp a z m y . N i e  u le g a  ż a d n e j  w ą tp l i ­
w o ś c i ,  że  d z ie c ię  —  n ie w y k o ń c z o n y  j e s z c z e  i  ź le  p r z y ­
s to s o w a n y  u s t r ó j — d o ś w ia d c z a  ty c h  r ó ż n o r o d n y c h  b ó ló w  

c z ę s to ,  s z c z e g ó ln ie j  w  p ie r w s z y m  o k r e s ie  s w e g o  ż y c ia .  
M n ie j  j e d n a k  p e w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  c z y  d o z n a je  o n o  
p r z y je m n y c h  u c z u ć , ta m t y m  b ó lo m  o d p o w ie d n ic h ,  a lb o ­
w ie m  —  o g ó ln ie  b io r ą c  —  r ó w n a ją  s ię  o n e  u c z u c iu  p r a -
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widłowości funkcyj organizmu i ogólnemu zadowoleniu 
ze stanu zdrowia, które to uczucia nie wyrażą się silny­
mi objawami.

Dziecię bez wątpienia odczuwa najżywiej „błogo­
stan” wynikający z prawidłowego oddychania. W  isto­
cie, ponieważ u dziecka oddychanie jest żywszem niż 
u dorosłych, ponieważ częste wdychania czynią dlań 
potrzebną większą ilość tlenu powietrza, zatem z je­
dnej strony musi ono zużyć więcej siły dla wykonania 
procesu oddychania, skutkiem szybszych zmian zacho­
dzących w jego narządach oddychowych; z drugiej zaś 
strony jakość i temperatura powietrza budzą w niem 
silniejsze wrażenie skutkiem niezuźytego jeszcze stanu 
narzędzi oddychowych, wciąż powietrza łaknących. 
Wiadomo też powszechnie, że dla miesięcznego nawet 
dziecka, przechadzka na świeżem powietrzu, stanowi 
najzdrowszą rozrywkę i największą przyjemność.

Zgodziwszy się na istnienie organicznej i automa­
tycznej świadomości czuwającej wciąż nad zewnętrzną 
i wewnętrzną naszą istotą, zaliczyć też można w poczet 
najrozkoszniejszych te wrażenia, które sprawia dziecku 
prawidłowość snu. Smaczny sen dziecka świadczy 
o zupełnem nasyceniu się pokarmem i o doskonałej 
harmonii wszystkich czynności organizmu. Sen jest 
nietylko warunkiem wzrostu narządów oraz umysłowe­
go i moralnego rozwoju, na który przetrawienie i utrwa­
lenie postrzeżeń wpływa więcej niż jakość doznanych 
wrażeń; sen jest jeszcze największem dobrodziejstwem, 
jakie przyroda wyświadcza dziecku, aż do wieku, kiedy 
na nie przyjdzie pora żywej ciekawości i łatwego prze­
noszenia się z miejsca na miejsce. A o ileż większem 
jest to szczęście negatywne, bo wolne od wszelkich przy­
krych wrażeń a przygotowujące po ocknięciu pozytyw­
nie miłe wrażenia, jeżeli u dziecka, jak i u dorosłych.
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zdwaja się ono idealnemi snów wrażeniami, jeżeli syte 
i głosem matki do snu ukołysane dziecię odnajduje 
w marzeniu miłą mu rzeczywistość!

Wrażenia mięśniowe. Miałem już sposobność 
wspomnieć o zmyśle mięśniowym, do którego odnoszą 
dziś znaczną ilość wrażeń, dawniej dotykowi przypisy­
wanych. ßenouvier wątpi o istnieniu tego zmysłu; 
Bain jednak i Wundt mniemają, że istnienia tego do­
wiedli licznemi a przekonywającemi doświadczeniami. 
Do tego wewnętrznego dotyku odnosimy zazwyczaj 
wrażenia ucisku, ciężaru, ciągnięcia a nawet oporu; 
uważamy go jako pewną świadomość nietylko kurczenia 
się lecz nawet stanu mięśni oraz—w mniejszym już sto­
pniu—świadomość fałdowania się i rozszerzania skóry 
w chwili, gdy mięśnie się kurczą.

Bez względu na to, jakiem jest pochodzenie i ogni­
sko tych wrażeń, niepodobna wszakże zaprzeczyć, że są 
one źródłem odrębnego rodzaju szczególnych uczuć za­
dowolenia lub boleści, zupełnie niezależnych od uczu­
cia zadowolenia lub niezadowolenia moralnego, jakie 
budzi w nas żywsze lub słabsze, zupełnie lub niezupeł­
nie zaspokojone pragnienie. Wysiłek sam przez się 
sprawia przyjemność, jeżeli nie jest zbyt gwałtownym; 
można zatem powiedzieć, że wrażenia ucisku, ciężaru, 
wysiłku mięśniowego miłemi są dziecku, o ile nie prze­
chodzą sił jego; w przeciwnym zaś razie mniej lub wię­
cej mu się niepodobają. Dodajmy, że te wrażenia tern 
więcej sprawiają przyjemności, im są bardziej urozmai­
cone: każdy narząd i każdy członek ciała zdolnym jest 
wykonywać niezliczoną ilość ruchów, budzących w oso­
bniku wewnętrzne choć bezwiedne uczucie ich działal­
ności lub życiowości. Ileż to mięśni jednocześnie lub 
kolejno przyjmuje udział w tak prostej czynności, jak
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ciągnięcie zabawki na sznurku! A jeżeli chodzi o pod­
trzymanie lub o podniesienie najlżejszego nawet cięża­
ru, czynność tę wykonywać muszą nietylko mięśnie 
grzbietu, ramion i szyi albo mięśnie ramienia i przed­
ramienia, lecz także pewna ilość mięśni klatki piersio­
wej. W rzeczy samej zdaje się, iż Eerrier dowiódł, 
że czucie wysiłku potrzebnego do zmiarkowania wagi 
wielkiego ciężaru, właściwiej byłoby przypisać mięśniom 
okolicy piersiowej” ‘).

To czucie ciężaru, poprzedzające ocenienie wagi, 
jest zatem zjawiskiem mięśniowem tak dalece złożo- 
nem, że mnóstwo zeń wynikających wrażeń musi żywo 
oddziaływać na tę świadomość, mającą źródło bądź 
w mięśniach, bądź też w mózgu.

Zadowolenie wynikające z równowagi i ze zdro­
wia organizmu, oraz z umiarkowanego i zastosowanego 
do sił ruchu,—oto wrażenia jakich, nie domyślając się 
tego nawet, doznaje codziennie dziecię, gdy się samo 
porusza, lub gdy my członkami jego poruszamy. Ale 
razem na ileż to przykrych lub szkodliwych wrażeń co­
dziennie, sami się tego nie domyślając, ustawicznie na­
rażamy mięśnie dziecka, tak my sami jak i ci, którzy 
nas przy niem wyręczają!

A ,
/  W

Wrażenia temperatury. Üczucie ciepła i zimna 
zależy przeważnie od różnicy między temperaturą na­
szego ciała a temperaturą otoczenia, między stopniem 
ciepłoty ciała promieniującego a stopniem ciepłoty po­
wietrza lub jakiegokolwiek przedmiotu, z którym wcho­
dzimy w zetknięcie. Jeżeli różnica ta  jest umiarkowa­
ną, doznajemy przyjemnego uczucia ciepła lub chłodu;

1) Dawid Ferrier. Las fonctlons du cerveau.



KSZTAŁCĄCE WRAŻENIA CZüCIOAVE. 47

jeżeli przekracza ona pewne granice, czujemy ból a za­
razem mniej lub więcej ważne zaburzenia w procesach 
życia organicznego. Chociaż sploty nerwów i ośrodki 
czuciowe nie dosięgły jeszcze u dziecka zupełnego roz­
woju, jest ono bardziej wrażliwem na temperaturę, je­
żeli nie wskutek łatwego przystosowywania się do wa­
runków otoczenia, to przynajmniej wskutek czułości 
tkanek naskórka, i niewielkich rozmiarów swego 
ciała. Wspominaliśmy powyżej jak bardzo płód jest 
wrażliwym na wysoką, lub nizką temperaturę. Wszyst­
kie nowonarodzone zwierzęta łatwo się zaziębiają na­
wet w lecie i często giną z zimna. Przyjemne wraże­
nie, jakie ciepło sprawia dziecku jest tak oCzywistem, 
że niema potrzeby dłużej się nad tern rozwodzić. Ale 
wartoby może zadać sobie pytanie, czy zimno będące 
przyczyną śmierci tylu noworodków, jest dla nich rów­
nie przykrem, jakby niem było dla starszych dzieci lub 
dla dorosłych? Zdaje mi się, że w rzeczywistości nowo­
rodek mniej cierpi wskutek zimna, niżby się tego spo­
dziewać było można po wrażliwości jego organizmu na 
tego rodzaju podniety. U dorosłych na wrażenia zim­
na lub gorąca wpływają jeszcze sądy, przyzwyczajenia, 
bardzo rozmaite i zmienne uczucia, które w nich budzić 
może kilkostopniowa różnica w temperaturze. Żołnierz 
podczas silnego mrozu na warcie stojący, może dozna­
wać uczuć przeciwważących dojmującemu wrażeniu 
zimna, albo też może czynić takie uwagi i porównania, 
przywodzić sobie na myśl takie wspomnienia, snuć 
w wyobraźni takie obrazy, skutkiem których mróz do­
kuczy mu więcej niż dwumiesięcznemu— lub zwłaszcza 
kilkotygodniowemu — dziecku, któreby rzucono pod 
bramą o kilka kroków od budki szyldwacha. Zbytecz- 
nem byłoby także kłaść nacisk na ten powszechnie wia­
domy fakt, że zarówno u dzieci jak i u dorosłych wra-
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źliwość na. temperaturę zmniejsza się lub zwiększa za­
leżnie od Ogólnej budowy organizmu oraz od stanu zdro­
wia w danej chwili.

Wrażenia dotykowe. Dotyk jest z początku na­
rzędziem ochronnem, zanim się następnie stanie środ­
kiem kształcenia zmysłów. Wiemy, źe zmysł dotyku, 
zarówno jak zmysł mięśniowy pojawia się już u płodu 
przy dotknięciu zimną ręką łona matki. ЛУ chwili uro­
dzenia wrażliwość skórna jest już do wysokiego stopnia 
posuniętą i zdaje się, źe dziecię zachowując się spokoj­
nie albo krzycząc i rzucając się wskazuje, źe zetknię­
cie z otaczającymi przedmiotami przykrość lub przyjem­
ność mu sprawia.

Niektórzy uważają za podstawowe wrażenie doty­
ku uczucie oporu przez rzeczy stawiane. Natężenie 
tych wrażeń oraz ich przemiany, od natury podniet ze­
wnętrznych zależne, mogą wzbudzić w dziecięciu uczu­
cie bądź bolesne, bądź też tylko przykre i drażniące; 
takiem jest np. uczucie łaskotania, szorstkości, chrapo- 
watości, ukłucia. Wrażenia dotykowe, które nam się 
wydają nieznacznemi, niepokoją jednakże dziecko: krzy­
wi się ono, krzyczy, rzuca całem ciałem, bezwiednie 
podnosi rączki do buzi, Pewne dwutygodniowe dziecko 
marszczyło brwi, krzywiło nosem i zamykało oczy, gdy 
łaskotano je chorągiewką pióra po oczach i po nosku; 
wprawdzie inne znów starsze nawet dzieci zachowy­
wały się obojętnie wobec podobnego podrażnienia. Nie 
łatwą jest również rzeczą wykazać widoczne objawy 
wrażeń dotykowych u dzieci, mających mniej niż dwa 
miesiące. Wywieranie delikatnego i lekkiego ciśnienia, 
zetknięcie z miękką skórą lub takimże materyałem 
nie wywołuje na twarzy dziecka żadnej wyraźnej ozna­
ki zadowolenia, ani uśmiechu, ani też ożywienia wzroku.
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N ie  j e s t  o n o  j e d n a k ż e  n ie c z u łe m  n a  p o d o b n e g o  r o d z a ju  
\v r a ź e n ia ,  d o w o d z ą c e  m u  i s t n ie n ia  p e w n y c h  p r z e d m io ­
t ó w , a  c h o c ia ż  n ie  u m ie  j e s z c z e  u m ie j s c a w ia ć  a n i r ó ż ­
n ic o w a ć  o d e b r a n y c h  w r a ż e ń , n ie p o d o b n a  j e d n a k  a b y  
n ie  s p r a w ia ły  m u  o n e  j a k ie g o ś  n ie o k r e ś lo n e g o  u c z u c ia  
b ło g o ś c i .  P ó ź n ie j  d o p ie r o  d r o g ą  d o ś w ia d c z e n ia  i p o ­
r ó w n y w a n ia  n a u c z y  s ię  d z ie c ię  o d r ó ż n ia ć  p o d o b n e  w r a ­
ż e n ia  o d  in n y c h  s i ln ie j s z y c h ,  d o k u c z l iw y c h  lu b  b o le s ­
n y c h . A le  j e ż e l i  d w u m ie s ię c z n e  d z ie c ię  w y d a je  s ię  z a -  
d o w o lo n e m , g d y  d o ty k a m  p a lc a m i j e g o  r ę k i ,  c z o ła  lu b  

p o lic z k ó w , có ż  m u  s p r a w ia  p r z y je m n o ś ć  a  n a w e t  u ś m ie c h  

n a  j e g o  u s te c z k a  w y w o łu je :  c z y  d e l ik a t n e  d o tk n ię c ie  
m o ic h  p a lc ó w , c z y  w y w o ła n e  d o tk n ię c ie m  s k ó r y  p r z y ­
p o m n ie n ie  p ie r s i ,  c z y  t e ż  r a d o ś ć  w y n ik a j ą c a  z w r a ­
ż e n ia  t e m p e r a t u r y ?  W s z y s t k ie  t e  p r z y c z y n y  d z ia ła j ą  
m o ż e  je d n o c z e ś n ie .  A V k ró tce  t e ż  z a c z ą w s z y  r o z u m ie ć ,  
ż e  p ie s z c z o ty  s ą  o z n a k ą  p r z y w ią z a n ia ,  d z ie c ię  d o z n a  
n o w y c h  p r z y je m n o ś c i  b io r ą c y c h  ź r ó d ło  vf w r a ż e n ia c h  

d o ty k o w y c h . B ą d ź  co  b ą d ź , p o m im o  z u p e łn e g o  b r a k u  
o z n a k  ś w ia d c z ą c y c h  o z a d o w o le n iu  z  d o ty k u  w y n ik a ją -  

c e m , s k ła n ia m  s ię  d o  z d a n ia ,  ż e  d z ie c ię  b a r d z o  w c z e ś n ie  
z a d o w o le n ia  t e g o  d o z n a je .  N i e  u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  ż e  
p o d o b n e g o  z a d o w o le n ia  d o z n a ją  t e ż  i z w ie r z ę ta .  J e ż e l i  
ła g o d n ie  p r z e s u w a m  p o  k ilk a k r o ć  p a lc e m  p o  łe b k u  
d z ie s ię c io d n io w e g o  w r ó b e lk a , w n e t  p r z y m y k a  o n  o c z y  
i  w y c ią g a j ą c  s z y jk ę , p r z y b ie r a  p o s ta w ę  s p r z y ja j ą c ą  d a l ­
s z y m  p ie s z c z o to m , ta k  d la  n ie g o  p r z y je m n y m . P o n ie w a ż  

z a u w a ż y łe m  to ż  s a m o  z a d o w o le n ie  u  k o c ią t  i s z c z e n ią t ,  
p r z y p u s z c z a m  z a t e m , że  i d z ie c i  d o z n a w a ć  g o  m u s z ą .

Wrażenia wzrokowe. Z a  p r z e s a d ę  u w a ż a ć  n a le ż y  
to ,  c o  T ie d e m a n n  o p o w ia d a  o sw o im  t r z y n a s to d n io w y m  
s y n k u , w  k tó r e g o  o c z a c h  i  m in ie  m a lo w a ła  s ię  b o le ś ć  

a lb o  z a d o w o le n ie  n a  w id o k  p e w n y c h  p r z e d m io tó w , a  n a

4
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twarzy baczna uwaga na ruchy mówiących osób. P o­
wołując się jedynie na fakty dokładnie stwierdzone, 
śmiało twierdzić można, źe dziecię mające miesiąc lub 
40 dni doznało już pewnej ilości przyjemnych oraz 
przykrych uczuć spowodowanych wrażeniami wzroko- 
wemi. Do przyjemnych należą uczucia wywołane wi­
dokiem świecących przedmiotów, jako to: lampy, ogni­
ska i słońca, oraz widokiem jasnych barw i migotania 
przeróżnych ich odcieni. Do przykrych należą uczucia 
wynikłe ze zbyt silnych wrażeń, jako to: bardzo żywego 
światła, ba.rdzo jaskrawych barw oraz z widoku przed­
miotów, których szybkie poruszanie się zbyt silnie po­
budza siatkówkę; należy też do nich uczucie moralnej 
przykrości, jaka wynikać musi z niedostatecznego przy­
stosowania oka lub co najmniej uczucie fizycznego cier­
pienia, sprawiane częstokroć przez wysiłki, jakie czyni 
oko w celu normalnego przystosow^ania się. Wydaje mi 
się w istocie, że to ostatnie przypuszczenie opiera się 
na bardzo poważnej podstawie. Na nieszczęście nie jest 
to prawdą aby przystosowanie się dziecka do dziedzicz­
nie przeznaczonego mu otoczenia odbywało się drogą 
stopniowych zmian i przejść łagodnych. W  rzeczywi­
stości, człowiek tern więcej cierpi, im mniej sił posiada, 
a jeżeli odnośnie do postrzeżeń rozumowych, użytecz­
ność czynności danego narządu jest w ścisłym związku 
z jego siłą, nie można tego zastosować do przyjemności, 
jaką sprawia wrażliwość.

„ D u ż o  c z a su  p o tr z e b a  —  j a k  to  p o w ie d z ia ł  R o u s -  

s e a u  —  a b y  n a u c z y ć  s ię  p a t r z y ć ,” a  n ie d o k ła d n e m u  w i ­
d z e n iu , ta k  j a k  w  o g ó le  k a ż d e j  ź le  z a s p o k o jo n e j  p o tr z e ­
b ie ,  t o w a r z y s z y ć  m u s i  k o n ie c z n ie  u c z u c ie  p r z y k r o ś c i.  
W r a ż e n ia  w z r o k o w e  n ie  w z b u d z a ją  w d z ie c k u  a n i r ó ­
w n ie  p r z y je m n y c h  lu b  n ie p r z y je m n y c h , a n i  b y ć  m o ż e  

r ó w n ie  l ic z n y c h  u c z u ć  j a k  w  lu d z ia c h  d o r o s ły c h .
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" W szy stk ie  w p r a w d z ie  b a r w y  n ę c ą  j e  i w a b ią ;  n a w e t  
m a ło  j a s k r a w e  k o lo r y  sp r a w ia ją  m u  w id o c z n ą  p r z y je m ­
n o ść , j e ż e l i  s ą  w y r a ź n e  i j e ż e l i  s i ln ie  o d b ija ją  o d  k o lo ­
r ó w  j a ś n ie j s z y c h ,  n p . c z a r n y  o d  p o p ie la t e g o  a  n a w e t  
p o p ie la ty  o d  b ia łe g o  —  b y le  t y lk o  w  o g ó le  d z ie c ię  b y ło  
w r a ż liw e m  n a  b a r w y . D w o je  d z ie c i:  d z ie w c z y n k a  t r z y ­
m ie s ię c z n a  i  c h ło p c z y k  p ię c io m ie s ię c z n y  z a c h w y c a ło  s ię  

r y c in a m i j e d n o s t a j n e g o  s z a r e g o  k o lo ru ;  d r u g ie  z  ty c h  
d z ie c i  p r z e p a d a ło  s z c z e g ó ln ie j  z a  c z a r n e m i l i t o g r a f ia m i  
i  u s ły s z a w s z y  w y r a z  „ o b r a z e k ,” z w r a c a ło  o c z y  k u  r a ­
m o m  w is z ą c y m  n a  ś c ia n a c h  m e g o  m ie s z k a n ia .  I n n e  
z n ó w  s z e ś c io m ie s ię c z n e  d z ie c k o  o k a z y w a ło  n ie ja k ie  z a ­
d o w o le n ie  t y lk o  w o b e c  o b r a z ó w , k w ia tó w  lu b  m a te r y a -  
łó w  o b a r w a c h  ja s k r a w y c h ;  z d a j e  m i s ię  j e d n a k ,  ż e  t e  
ś w ie tn e  k o lo r y  i ta m t y m  d w o jg u  n ie m n ie j  s ię  p o d o b a ły .  
Л V y p ro w a d z iłem  z t ą d  w n io s e k , ż e  a lb o  c z y n n o ś ć  w id z e ­
n ia  o d b y w a ła  s ię  u  t e g o  d z ie c k a  z  m n ie j s z ą  n iż e l i  u  t a m ­
ty c h  e n e r g ią ,  a lb o  t e ż ,  ż e  s k u tk ie m  b ą d ź  to  o d z ie d z ic z o ­
n y c h  w ła ś c iw o ś c i ,  b ą d ź  t e ż  o s o b iś c ie  n a b y t e g o  p r z y z w y ­
c z a je n ia ,  d z ie c ię  t o  m n ie j  b y ło  w r a ż l iw e m  n a  b a r w y .

U  d z ie c k a  n ie m a ją c e g o  j e s z c z e  p ię c iu  m ie s ię c y  
n ie ła t w o  b y ło b y  z a u w a ż y ć  p r z y k r e  u c z u c ie ,  j a k ą k o lw ie k  
b a r w ą  w y w o ła n e . C h o c ia ż  d o w ie d z io n ą  j u ż  j e s t  r z e c z ą ,  
ż e  u  r ó ż n y c h  o so b n ik ó w  n a r z ą d  w z r o k u  p r z e d s ta w ia  
n ie je d n a k o w y  s to p ie ń  p r z y s to s o w a n ia  o ra z  w ła ś c iw e  s o ­
b ie  u p o d o b a n ia  i w s t r ę t y ,  n ie  u d a ło  m i s ię  j e d n a k  d o tą d  
a n i u  d z ie c i  w  ty m  w ie k u  b ę d ą c y c h ,  a n i  n a w e t  u  s t a r ­
sz y c h  w y k r y ć  ś la d u  t y c h ż e  r ó ż n ic  w r a ż liw o ś c i  w z r o k o ­
w e j, k tó r e  w y n ik a j ą c  z  r ó ż n ic  o r g a n ic z n y c h  b e z w ie d n ie  

p r z e j a w ia ją  s ię  u  d o r o s ły c h  w y r a ź n e m  u p o d o b a n ie m  d o  
t e g o  lu b  d o  o w e g o  k o lo r u .

Z a d o w o le n ie  lu b  n ie z a d o w o le n ie  o c z u  j e s t  m o ż e  

u  d o r o s ły c h  z ja w is k ie m  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  s z tu c z n e m .



52 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

Dziecię nie mające przez długi czas wyraźnego pojęcia 
o użyteczności lub szkodliwości przedmiotów, z początku 
widzi w nich tylko w ruchu będące barwy, które mu się 
wszystkie podobają, skoro stanie się na nie wraźliwem.

Wrażenia słuchowe. Każdy dźwięk, bądź to mu­
zyka, bądź śpiew wcześnie zaczyna oddziaływać przyje­
mnie na słuch dziecka. Syn Tiedemanna miał dni 
czterdzieści, gdy usłyszawszy po raz pierwszy grę na 
fortepianie, okazał szczególniejszą radość. Mały mój 
krewniaczek mając miesiąc zaledwie lubił słyszeć śpiew 
lub muzykę. W  piątym miesiącu zawieziono go do cio­
tek, których śpiew sprawiał mu żywe wzruszenie, zdra­
dzające się rumieńcem i blaskiem oczu. Usłyszawszy 
po raz pierwszy głos młodszej z ciotek, słuchał z wido­
cznym zachwytem, co widząc starsza wtórować zaczęła 
głosem dźwięczniejszym i melodyjniejszym a dziecię na­
tychmiast zwróciło się ku niej, słuchając z radością 
połączoną jakby z uwielbieniem i z podziwem. Nie 
wszystkie dzieci okazują jednakową wrażliwość na mu­
zykę; zdaje się wszakże, źe czyste, metaliczne a przede- 
wszystkiem mniej lub więcej miarowe dźwięki, bawią je,
0 ile nie wstrząsają zbyt silnie delikatną błoną bęben­
kową. Widziałem kilkoro dwumiesięcznych dzieci, które 
nie okazywały żadnego wzruszenia wobec odgłosów 
umiarkowanie natężonych, jak np. usłyszawszy zam­
knięcie drzwi, odgłos kroków, dźwięk głosu, szczekanie
1 t. d. Ale już około 4 lub 6 miesięcy wszystkie prawie 
dzieci lubią śpiew a większa część ich instynktownie, 
czy też przez naśladownictwo, gaworzyć zaczyna. Można 
zatem powiedzieć, źe i niemowlę rozróżnia dźwięki przy­
jemne od nieprzyjemnych, czy to dla tego, że ton dźwię­
ku odpowiada pewnym właściwościom budowy narządu
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słuchowego, lub pewnym wewnętrznym stanom osobo­
wości, czy, źe — jak się mówi pospolicie — nie mają, 
jeszcze wyrobionego ucha, czy też wreszcie, źe instynkto­
wne poczucie rytmu lub jego braku, budzi odpowiednie 
wrażenia w ich sensorium.

Bądź co bądź, dzieci przyzwyczajają się nader 
łatwo do odgłosów, które dla jakiejkolwiek przyczyny 
niemile wstrząsnęły w danej chwili ich błoną bębenko­
wą. Przenikliwe i ostre dźwięki, pisk i mruczenie nie 
sprawiają im tego rodzaju przykrości jak dorosłym. 
Dzieci wzdrygają się usłyszawszy je, płaczą nawet jeżeli 
głos rozlegnie się niespodzianie lub bardzo blisko, ale 
mało jest dźwięków, któreby im się nie podobały z po­
budek moralnych oraz skutkiem skojarzenia pojęć, na 
mocy których dziecię jednoczyłoby z takimi dźwiękami 
wyobrażenie przedmiotów, znanych mu jako nieprzy­
jemne. Pod względem melodyjności dzieci nie są wy- 
bredniejszemi od pszczół, małp, węży i tylu innych zwie­
rząt, którym rytm prosty i ogłuszający zastępuje muzy­
kę. Skoro tylko dziecię nauczy się posługiwać rączkami, 
nie pogardza ono żadnym przedmiotem, którym może 
narobić hałasu, a chociaż czasem wydaje się zdziwio­
ne tymże hałasem, widocznie jednak raduje się z da­
nych przez siebie dowodów siły i samodzielności. Ile­
kroć patrzę na dziecko wysilające się na ogłuszenie 
siebie i innych, stają mi zawsze w myśli muzykalne 
małpy afrykańskie, o których Houzeau powiada: „H a­
łas, jaki sprawiają zwierzęta nie zawsze jest wypadko­
wym tylko wynikiem czynności ich narządów; czynią 
go one nieraz rozmyślnie. Nie mara tu na myśli tych 
różnorodnych wrzasków, któremi rozbrzmiewają lasy 
podzwrotnikowe, ani trzasku łamanych gałęzi, ani stu­
kania dziobem o pnie, ani gryzienia orzechów zębami
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i t. d. Ten gwar leśny związany jebt z życiem i zaję­
ciami leśnych mieszkańców. Mówię tylko o dźwiękach, 
które mieszkańcy ci wydają z takąż samą świadomością, 
jak to np. czyni dobosz albo dzwonnik. Zdarza się np. 
w Afryce, że zbierze się 30 do 50 szympansów, które 
wtedy nietylko się krzykami zabawiają ale wziąwszy 
kawałki suchego drzewa, uderzają weń kijami.” ’)•

*) Houzeau; Les facultćs mentales des animaux.



EOZDZIAŁ IV.

1. Instynkta ogólne i poszczególne.

Cechy instynktu. Zarówno u człowieka jak i u zwie­
rząt instynkt wyraża się wspólnem całemu rodzajowi 
usposobieniem do wykonania pewnego czynu w pewnych 
szczególnych okolicznościach. Usposobienie to jest 
skłonnością, stanowiącą część osobistych i oddziedzi- 
czonych właściwości naszego ustroju; jest ono nieświa­
domie przez przodków nabytem doświadczeniem, które 
z większą lub mniejszą świadomością i samodzielnością 
łączy się z osobiście przez potomków nabytem doświad­
czeniem. Należy koniecznie zwrócić bliższą uwagę na 
te tajemnicze popędy, odbijające się w życiu tak ducha 
jak organizmu i wykazać ich istotę aby odeprzeć po­
kusę uważania zwierzęcia za mechanizm, raz na zawsze 
nakręcony w pierwszej życia chwili, dziecka zaś — za 
zwierzątko, które z dodatkiem rozumu posiada wszyst­
kie inne instynkty, instynktom zwierzęcia podobne 
a może nawet od nich niższe. W  najlepszych nawet 
rozprawach filozoficznych, ostatniemi czasy wydanych 
w celu rozbudzenia w młodzieży lub rozwinięcia w wy-
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kształconej publiczności zmysłu obserwacyj psychologi­
cznych, znajdujemy jeszcze następujące cechy, instyn­
ktowi przypisywane: nieświadomość celu, dokładne od 
pierwszego razu wykonanie danej czynności oraz nieo­
mylność, nieodmienność i jednostajność czynności in­
stynktownie spełnianych. Należy jednak oddać spra­
wiedliwość panu Janet ‘), że nie poczytuje „powyżej 
wymienionych cech za nieugięte i bezwzględne prawa.” 
Przyznaje on również — jako fakt doświadczeniem 
stwierdzony, że „pod wpływem niektórych okoliczności 
instynkt może ulegać pewnym zmianom ale w bardzo 
szczupłych granicach i w wyjątkowych tylko razach,” 
jednem słowem, że zmiany którym instynkt podlega 
są jedynie „wrodzonem przystosowaniem nawyknień 
zwierzęcia do warunków otoczenia” i że zachodzą one 
w podrzędnych tylko szczegółach.

AYykażmy najprzód o ile instynkt jest bezwiednym 
a raczej nieświadomym celu. Oczywistą jest rzeczą, że 
żadnego z ruchów płodu uważać nie można za wynik 
rozumowania, wyraźnej woli i osobistego doświadczenia. 
Świadomość nie stanowi pierwszej pobudki tych ruchów, 
wolno nam przecieżi przypuszczać, że wywołują one jej 
działanie. Gdy dziecię w jakiś czas po urodzeniu szuka 
ustami piersi macierzyńskiej i reguluje ruchy ust, głowy 
i szyi tak, aby mogło ssać; gdy kombinuje ruch języka, 
podniebienia i przełyku, których wspólna czynność wy­
twarza mechanizm połykania; gdy później nieco miaro­
wym ruchem rączek naciska pierś chcąc ułatwić przy­
pływ odżywczego płynu; gdy skombinowane i zgodne 
działanie tak licznych narządów wytwarza u niego od­
dychanie; gdy przymyka powieki, jeżeli dotkniemy łącz-

’) Traitś ćlómontaire de philosophie.
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nicy jego oka, jeżeli je razi zbyt silne światło albo gwał­
towny hałas niemile działa na jego narząd słuchu; gdy 
kurczy mięśnie twarzy, ucha lub języka, jeżeli miejsca 
te są podrażnione — nie mogło ono ani drogą doświad­
czenia, ani też rozumowania nauczyć się wykonywania 
tych automatycznych czynności, spełnianych znacznie 
dokładniej niż te, w których udział przyjmuje wola. Za­
równo małe zwierzęta, jak i dzieci czynią to, nie znając 
celu ani sposobów, za pomocą których pracy swej doko­
nały; wiedzą jednak, że to uczyniły a w miarę rozwija­
nia się umysłu coraz lepiej wiedzieć o tem będą, coraz 
wyraźniej dostrzegać środki przez się użyte, oraz cel, 
do którego każdy z tych środków prowadzi. Popęd 
do czynu nieprzepartym jest i nieświadomym ale czyny 
same dążą ustawicznie do stania się takimi, jakimi 
były pierwotnie u przodków naszych tj. świadomymi 
a nawet rozmyślnymi.

Zastanówmy się teraz, o ile doskonałemi są czyn- 
imości instynktownie wykonane. „Zwierzę — powiada 
Joly—nie dokonywa żadnych prób przedwstępnych; naj- 
pierw’sze jego usiłowania są uwieńczone powodzeniem. 
Ptak nie potrzebuje się uczyć sztuki budowania gniaz­
da. Zwierzę mięsożerne nie waha się ani chwili, po 
raz pierwszy ujrzawszy zdobycz, którą przyroda na żer 
mu przeznaczyła; trawożerne wybiera odrazu dla siebie 
zioła, z pośród tysiąca innych na łące rosnących.” Ta 
doskonałość i nieomylność zwierzęcego instynktu jest 
bardzo przecenioną. Wogóle, twierdzenie to jest zu­
pełnie prawdziwem odnośnie do zasadniczej działalno­
ści mechanizmu życiowego, do najniezbędniejszych, naj­
delikatniejszych czynności, wykonanie których powie­
rzać woli niebezpieczną byłoby rzeczą. Tu głos in­
stynktu jest tak stanowczym, tak pewnym i dokładnym,
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„ ja k  k a ż d y  o b ja w  w ie lk ie j  h a r m o n ii  p r z y r o d y . • ) ” P r z e ­
k o n y w a m y  s ię  j e d n a k ,  ź e  p r z y  in n y c h  c z y n n o ś c ia c h  
m n ie j  n ie z b ę d n y c h ,  „ p r z e z  sa m o  z w ie r z ę  r z ą d z o n y c h  
lu b  p r z y n a jm n ie j  w p ły w o w i j e g o  p o d le g ły c h ” in s t y n k t  
, , u le g a  p r z y p a d k o w y m  z łu d z e n io m , z b o c z e n io m  u  d a n e ­
g o  o s o b n ik a  lu b  id io s y n k r a z y i  u  c a ł e g o  g a t u n k u .” U  t e ­
g o ż  s a m e g o  a u t o r a  z n a jd u je m y  k i lk a  c ie k a w y c h  p r z y ­
k ła d ó w , d o w o d z ą c y c h  o m y ln o ś c i  in s t y n k t u .

„ G l i s t a  z ie m n a ,  c z y l i  d ż d ż o w n ik , b a r d z o  b o i s ię  

k r e t a  i  p o c z ą w s z y  o s u w a n ie  s ię  z ie m i w y c h o d z i n a  
w ie r z c h ,  c h c ą c  u c ie c  p r z e d  sw y m  w r o g ie m . N ie k t ó r e  
p t a k i ,  n p . m e w y  i c z a jk i ,  a  t a k ż e  i  r y b a c y , u ż y w a ją c y  
g l i s t  n a  p r z y n ę t ę  d la  r y b , u m y ś ln ie  d e p c ą  n ie r a z  po  

p ia s k u ;  d ż d ż o w n ik  p e w ie n , ż e  t e n  o d g ło s  k r o k ó w  w s k a ­
z u j e  n a d e j ś c ie  k r e t a ,  w y c h o d z i  ze  sw e j  p o d z ie m n e j  k r y ­
j ó w k i  i ty m  s p o s o b e m  s a m  w p a d a  w  r ę c e  n ie p r z y ja c ie la .  
M a m y  t u  z a t e m  p r z y k ła d  m y ln e g o  z a s to s o w a n ia  in s t y n ­
k tu ,  c h o c ia ż — w  g r u n c ie  r z e c z y — in s t y n k t  s a m  n ie  j e s t  
o m y ln y m .”

A l e  w  f a k t a c h  p o n iż e j  p r z y t o c z o n y c h  n a le ż y  w i­
d z ie ć  r a c z e j  o m y łk ę ,  n iż  z łu d z e n ie  in s ty n k tu ;  „ C ó ż b y  

z y s k a ła  k u r a , z a c h o w u ją c  in s t y n k t  s ie d z e n ia  n a  n ie z a -  
p ło d n io n y c h  j a ja c h ?  W p r a w d z ie  g d y  o d p o w ie d n ia  p o ­
r a  n a d e jd z ie ,  k u r a  c h c e  s ie d z ić  b e z  ja j  n a w e t ,  z  c z e g o  
m o ż n a b y  w n o s ić ,  ż e  o d p o c z y n e k ,  n ie r u c h o m o ś ć  p o s ta w y  

i  g ło d z e n ie  s ię  s ą  je j  p o tr z e b n e m i d o  o b n iż e n ia  n a d m ie r ­
n e j c i e p ło t y  c i a ła .  A  z a t e m  k u r a  s ie d z ą c a  b e z  j a j  c z y ­
n i ła b y  z a d o ś ć  o s o b is t e j  p o t r z e b ie .” A l e  in s t y n k t  s a ­
m o z a c h o w a w c z y  m y lić  s ię  m o ż e . I  ta k :  m a łe  p t a s z k i  

b io r ą  k u k u łk ę  z a  j a s t r z ę b ia ,  o r a z  n a p a d a j ą  n a  so w ę .

0 Houzeau: Etude sur les/acultifs mentales chez les animaux.
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chociaż ptak ten, żywiący się owadami i motylami noc- 
nemi, bynajmniej nie jest dla nich groźnym. W tym 
razie instynkt samozachowawczy grzeszy, że tak powiem, 
nadmiarem ostrożności. Ale oto wprost przeciwny 
przykład: Mszyca nie wie, że poczwarki brzęków są jej 
śmiertelnymi wrogami, nie okazuje też żadnej obawy na 
ich widok i nawet przechadza się po ich ciele. Brzęki 
żywiące się mszycami, korzystają z tej nieroztrop­
ności.

„Skoro więc braknie nieraz zwierzęciu świadomości
0 zwykłem nawet i stałem niebezpieczeństwie, instynk- 
ta  nie są zatem bezwzględnie doskonale. Ale wiadome 
nam fakty nie są bezwątpienia wystarczającymi do roz­
strzygnięcia ważnej kwestyi postawionej na początku 
niniejszego rozdziału (tj. czy instynkt może być myl­
nym?). Prawdopodobną ale niedowiedzioną jeszcze 
jest rzeczą, że „chcenie” wpływa w pewnej mierze na 
wykonywanie czynności instynktownych. Najważniej­
szym z dowodów popierających to przypuszczenie jest 
fakt, że zwierzę zdolnem jest powstrzymywać oddech,
1 że może ono tak samo, jak człowiek, częściowo chociaż­
by lub chwilowo zapanować nad niektórymi odruchami. 
Psy i konie, nad którymi łatwo jest czynić spostrzeże­
nia, wstrzymują oddech aby lepiej słuch wytężyć, gdy 
im grozi niebezpieczeństwo.

Jeżeli zatem wola wywiera pewną — jakkolwiek 
bardzo ograniczoną — władzę nad niektóremi automa- 
tycznemi czynnościami zwierząt, dziwić by się można 
gdyby kiedyś dowiedziono, że jej władzy ulegać mogą 
zarówno wszystkie instynkta

') Etude sur les faculUs mentales chez les animaux.
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P o n ie w a ż  in s t y n k t  o m y ln y m  b y ć  m o ż e , p o n ie w a ż  
d o  p e w n e g o  p r z y n a jm n ie j  s t o p n ia  p o d le g a  w ła d z y  w o li  
i  ś w ia d o m o ś c i ,  w y n ik a  z t ą d  z a te m , ż e  n ie  j e s t  o n  j e d n o ­
s t a j n y m  u  c a ł e g o  g a t u n k u  a n i t e ż  n ie z m ie n n y m  u  d a ­
n e g o  o s o b n ik a .  N a w e t  u  z w ie r z ą t  in s t y n k t  p o d le g a  
p r a w o m  p o s tę p u ,  s z y b k o ś ć  k tó r e g o  z a le ż y  o d  u ż y t e c z n o ­
ś c i ,  w y n ik a j ą c e j  z e ń  d la  c a ł e g o  g a t u n k u ,  a  b e z w ą t p ie -  
n ia  t e ż  o d  u z d o ln ie n ia  o s o b n ik a ,  o r a z  o d  w p ły w ó w  o t o ­
c z e n ia .

K u r c z ę ,  ź r e b ię ,  c ie lę  in s t y n k to w n ie  c h o d z ić  z a c z y ­
n a  n a t y c h m ia s t  p o  u r o d z e n iu ;  o d p o w ie d n ia  b u d o w a  o r ­
g a n iz m u  u ła t w ia  im  s p e łn ia n ie  te j  a u to m a ty c z n e j  c z y n ­
n o ś c i ,  k tó r a  d o s k o n a l i  s i ę  n a s t ę p n e  p r z e z  w p r a w ę  
i  u w a g ę .  P t a k  la t a  a lb o  t e ż  la t a ć  p r ó b u je  s k o r o  s i ł ę  
w  s k r z y d ła c h  p o c z u je .  P r z e k o n a j m y  s i ę  t e r a z ,  j a k  u ż y ­
te c z n y m  w  p o d o b n y c h  r a z a c h  b y w a  w p ły w  d z ie d z ic z n o ­
śc i: o w c a  n ie  m o ż e  p ie lę g n o w a ć  sw y c h  m a ły c h  t a k ,  j a k  

t o  c z y n i  n p . m a łp a  lu b  k o b ie ta ;  j a g n ię  z g in ę ło b y  w ię c ,  
g d y b y  n ie  m o g ło  u tr z y m a ć  s ię  n a  n o g a c h  i n ie  z a c z ę ło  
w k r ó tc e  c h o d z ić .  D z ie c i ę  s s ie  in s t y n k t o w n ie  i p r ę d k o  
b a r d z o  n a b y w a  u m ie ję t n o ś c i  s s a n ia  r u c h e m  p r ę d k im  

i  p e w n y m , a le  c h o c ia ż  p o s ia d a  o n o  t a k ż e  in s t y n k t  c h o d z e ­
n ia , d o k o n a ć  m u s i  j e s z c z e  w ie le  ś w ia d o m y c h  i  s t o p n io ­
w y c h  i w y s i łk ó w , z a n im  n a u c z y  s ię  c h o d z ić .  I l u ż  to  

p r ó b  p o tr z e b a ,  z a n im  n a r z ą d y  s łu ż ą c e  d o  c h w y ta n ia  

i  d o  p r z e n o s z e n ia  s ię  z m ie j s c a  n a  m ie j s c e  d o s ię g n ą  z u ­
p e łn e g o  ro z w o ju !  N a  i le ż  t o  s m u t n y c h  z a w o d ó w , n i e ­
b e z p ie c z n y c h  p o m y łe k  i z a b a w  s z k o d ę  p r z y n o s z ą c y c h  
n a r a ż o n e m  b y ło b y  d z ie c ię ,  g d y b y  n a r z ą d y  o w e  b y ły  d o -  

s k o n a łe m i,  z a n im  o n o  z d o ła  z g r o m a d z ić  z n a c z n y  z a s ó b  

u m y s ło w e g o  i m o r a ln e g o  d o ś w ia d c z e n ia !  P o d o b n ie  t e ż  

d z ie c ię  b a r d z o  w c z e ś n ie  k r z y k ie m  lu b  r u c h a m i o b ja w ia ,  
ż e  z d o ln e m  j e s t  c z u ć  i  c h c ie ć  a  p r z e c ie ż  w te d y  d o p ie r o ,  
g d y  d u c h o w e  j e g o  w ła d z e  s t a n ą  n a  s t o p n iu  r o z w o ju  w y ż -
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s z y m  n iż  u  w ie lu  z w ie r z ą t  d o r o s ły c h ,  r o z p o c z y n a  o n o  
p ie r w s z ę  p r ó b ę  m o w y  i  d łu g o  s ię  j e j  u c z y , p o m im o  u ła ­
t w ie ń ,  j a k ie  z n a j d u je  w e  w s k a z ó w k a c h  o só b  s t a r s z y c h  

i  w  p r z y k ła d z ie ,  j a k i  z  n ic h  b ie r z e .
T a k  w ię c  a n i d la  c z ło w ie k a  a n i  d la  z w ie r z ą t  i n ­

s t y n k t  n ie  j e s t  s t a ły m  i  n ie o m y ln y m  p r z e w o d n ik ie m .  
P o d o b n ie  j a k  z w ie r z ę  t a k  i  d z ie c k o  ( t y lk o  w  c ia ś n ie j -  
s z y c h  n ie c o  g r a n ic a c h )  p o tr z e b u je  d o ło ż y ć  m n ie j  lu b  
w ię c e j  s t a r a n ia  i t r u d u  d la  r o z w in ię c ia  w  s o b ie  in s t y n ­
k t u  t .  j .  m u s i  ć w ic z y ć  j e d n o c z e ś n ie  w s z y s tk ie  w ła d z e :  

w z r u s z e n io w e , p o z n a w c z e , u c z u c io w e  i  c h c e n io w e .
D z iw i  n a s  w p r a w d z ie  p o w o ln y  r o z w ó j d z ie c k a ,  

s z c z e g ó ln ie j  j e ż e l i  g o  p o r ó w n a m y  z  r o z w o je m  m ło d y c h  
z w ie r z ą t ,  a l e  n a t o m ia s t  r o c z n e  d z ie c ię  s t o i  p o d  w ie lo m a  
w z g lę d a m i z n a c z n ie  w y ż e j  o d  d o r o s łe g o  n a w e t  z w ie r z ę ­
c ia .  P o d  t y m iż  s a m y m i w z g lę d a m i d z ie c i  r ó ż n ią  s ię  j e ­

d n e  o d  d r u g ic h  s to p n ie m  w r o d z o n e j  ż y w o t n o ś c i ,  o d z ie -  
d z ic z o n e m i w ła ś c iw o ś c ia m i ,  o r a z  r o d z a je m  z e w n ę tr z ­
n y c h  w a r u n k ó w , w ś r ó d  k tó r y c h  o d b y w a  s ię  ic h  r o z w ó j *). 
N i e  p o w in n y  n ig d y  z a p o m in a ć  o  tern  o so b y , k tó r e  p r a ­
w o  n a tu r y  s t a w ia  w  n a j b l iż s z e m  z e t k n ię c iu  z  m a le ń k ie -  
m i d z ie ć m i.  W p ły w  p r z e z  w y c h o w a w c ó w  w y w ie r a n y  

( c h o ć b y  n a w e t  t e g o  n ie  p r a g n ę l i )  n ig d y  a n i  i lo ś c ią  a n i  

j a k o ś c ią  s w ą  n ie  p o z o s t a n ie  o b o ję tn y m  d la  s p r a w y  r o z ­
w o ju  w s z e la k ic h  in s t y n k t ó w ,  p r z e j a w ia ją c y c h  s ię  w  w y -  
c h o w a ń c a c h .  J a k ż e  b y  s i ę  m y l i l i  m n ie m a j ą c ,  ż e  w s z y s t ­
k o  j e s t  d z i e ł e m  p r z y r o d y  w y łą c z n ie ,  in a c z e j  m ó w ią c , ż e  

O p a tr z n o ś ć  o b d a r z y ła  d z ie c ię  in s t y n k t e m , k tó r y  b ę d ą c  

o w o c e m  d z ie d z ic z n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  o s z c z ę d z a  m u  t r u -

)̂ Nader ciekawe spostrzeżenia nad plastycznością instynktu 
znaleźć można w dziele Bastiane’a p. t. Le cerveau, organe de la pensće 
(t. I, str. 179 i następne).
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d ó w , k o s z t e m  k tó r y c h  n a b y w a  s ię  d o ś w ia d c z e n ie .  H o ł ­
d u ją c  t e o r y i  e w o lu c y i ,  s t r z e ż m y  s ię  w p a ś ć  w  b łą d  w r ę c z  
p r z e c iw n y  te m u , w  j a k i  w p a d a l i  n ie g d y ś  k r a ń c o w i o b r o ń ­
c y  c e lo w o ś c i  w  p r z y r o d z ie .  N i e  p o ś w ię c a jm y  d o ś w ia d ­
c z e n ia  o s o b is t e g o  d o ś w ia d c z e n iu  p r z e z  r ó d  c a ły  n a b y t e ­
m u ; n ie  tw ie r d ź m y , ż e  n a u k a  ż y c ia  p r z y p o m n ie n ie m  j e s t  
j e d y n ie ,  ż e  d z ie c ię  o d tw a r z a  t y lk o  m a c h in a ln ie  to ,  co  
p r z o d k o w ie  j e g o  c z y n i l i .  T r a fn ie  b o w ie m  z a u w a ż y ł  

C o m p a y r e  , ,p o m im o  d z ie d z ic z n e g o  p r z e k a z y w a n ia  i n ­
s t y n k t ó w  k a ż d y  n o w o z r o d z o n y  o s o b n ik  m u s i  w c ią ż  

w s z y s t k o  o d r a b ia ć  i z n ó w  r o z p o c z y n a ć  n a  n o w o ; b o  ż y ­
c ie  s k ła d a  s ię  n ie  z s z e r e g u  ła t w y c h  r e m in is c e n c y j ,  a le  

z  d łu g ie g o  ła ń c u c h a  p r a c o w it y c h  n a b y tk ó w  i  o s o b is ty c h  
z d o b y c z y . S ło w e m , n ie c h  p o s tę p o w y  r o z w ó j  g a t u n k u  

n ie  z a s ła n i a  p r z e d  n a m i r o z w o ju  o s o b n ik a .”

2.

Z a s t a n ó w m y  s ię  t e r a z  p o b ie ż n ie  n a d  g łó w n ie j s z y m i  
o b ja w a m i t a k  l ic z n y c h  in s t y n k to w y c h  c z y n n o ś c i ,  j a k ie  

w y k o n y w a  n o w o n a r o d z o n e  a lb o  k i lk o ty g o d n io w e  d z ie c ię .  
P r z e d e w s z y s t k ie m  r o z r ó ż n ić  m u s im y  s k ło n n o ś c i  o g ó ln e ,  
t. j .  p o tr z e b y  c z y l i  in s t y n k t a  p r o s te  o d  s k ło n n o ś c i  p o s z ­
c z e g ó ln y c h ,  t . j .  p o tr z e b  c z y l i  in s t y n k tó w  z ło ż o n y c h .  D o  

p ie r w s z y c h  z a l ic z y m y :  in s t y n k t a  s m a k u , p o w o n ie n ia ,  
w id z e n ia ,  s ły s z e n ia ,  d o ty k a n ia ,  d z ia ła ln o ś c i  m ię ś n i  i r ó ­
w n o w a g i w e w n ę tr z n e j  t e m p e r a t u r y ;  d o  d r u g ic h  z a ś  i n ­
s t y n k t a  ż y w ie n ia  s ię ,  s p a n ia ,  w y d a w a n ia  d ź w ię k ó w ,  
p r z e n o s z e n ia  s ię  z m ie j s c a  n a  m ie j s c e  (m ie j s c o z m ie n n o -  
śc i)  o r a z  in s t y n k t  p łc io w y .

*) Revue philosophique. Listopad 1878 г.
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Instynkta ogólne. G d z ie k o lw ie k  is t n ie j ą  n a r z ą d y  
c z u c ia ,  i s t n ie ć  t e ż  m u s i  in s t y n k t o w n a  d ą ż n o ś ć  d o  w y k o ­
n y w a n ia  c z y n ó w , m o g ą c y c h  r o z b u d z ić  p e w ie n  ro d za j  
c z u c ia .  W s z y s t k ie  z m y s ły  d o m a g a j ą  s ię  z a s p o k o je n ia :  
w id z ie l iś m y  t e ż ,  ż e  n ie m o w lę  o d  c h w il i  u r o d z e n ia  a  p r z y ­
n a jm n ie j  o d  p ie r w s z y c h  d n i  ż y c ia  u ż y t k o w a ć  p o c z y n a  

z s i ł y  k a ż d e m u  z  n ic h  w ła ś c iw e j .  N a jp ie r w e j  u w y d a t ­
n ia  s i ę  w  d z ie c k u  c h ę ć  u c z y n ie n ia  z a d o ś ć  w y m a g a n io m  
s m a k u , c h o c ia ż  z m y s ł  te n  j e s t  z p o c z ą tk u  b ie r n y  i t ę p y ,  
b o  z le w a  s ię  w  j e d n o  z in s t y n k t e m  ż y w ie n ia  s ię .  A le  
od  c z w a r t e g o  j u ż  m ie s ią c a  d z ie c ię  u m ie ją c  le p ie j  w y o ­
s o b n ia ć  o d r ę b n e  sw e  u c z u c ia ,  z d r a d z a  w id o c z n ą  d ą ż n o ś ć  
d o p o ż ą d a n ia  p o k a r m ó w  z n a n y c h  m u  j u ż  j a k o  s m a c z n e .  
Ż a r ło c z n o ś ć  j e g o  m o ż e  o d tą d  p r z e k s z t a łc i ć  s i ę  w  ł a ­
k o m s tw o . T o ż  sa m o  p o w ie d z ie ć  m o ż n a  o  w zr o k u : j u ż  
w  tr z e c im  t y g o d n iu  ż y c ia  p r z y je m n ie  w a b i o k o  ś w ia t ło  
a  w k r ó tc e  p o te m  w s z y s tk ie  ś w ie c ą c e  lu b  z a b a r w io n e  

p r z e d m io ty , c o  d o w o d z i, ż e  in s t y n k t o w n a  d ą ż n o ś ć  k a ż ­
d e g o  n a r z ą d u  d o  u t r z y m a n ia  sw e j  ż y c io w o ś c i  d z ia ła  tu  
z g o d n ie  z  in s t y n k t o w n ą  d ą ż n o ś c ią  z a d a w a la n ia  s ię  ć w i ­
c z e n ie m ;  d z ie c k u  p o d o b a ją  s i ę  w s z e lk ie  b a r w y , k tó r e  

n ę c ą  o k o  n ie  d r a ż n ią c  g o .  T o ż  sa m o  r ó w n ie ż  z a c h o d z i  
z  w r a ż e n ia m i s łu c h o w e m i:  w id z ie l iś m y , j a k  m iły m  d z ie c ­
k u  j e s t  k a ż d y  h a ła s ,  n ie w y łą c z a j ą c  n a w e t  d y s h a r m o n ij -  

n y c h  to n ó w , o i l e  o n e  w y w ie r a ją  w r a ż e n ie  n ie  T a żą c  g o  

z b y t  p r z y k r o . O b a  t e  z m y s ły ,  k tó r e  p ó ź n ie j  s t a n ą  s ię  
n a jw a ż n ie js z e m i n a r z ę d z ia m i k s z t a łc e n ia  p o z n a n ia  i c z u ­
c ia  d z ia ła j ą  z  p o c z ą t k u — ż e  t a k  p o w ie m — s a m e  d la  s i e ­
b ie  i w  w y łą c z n ie  s a m o lu b n y m  c e lu .  D w u  lu b  t r z y ­
m ie s ię c z n e  d z ie c ię  s p ę d z a  w ię k s z ą  c z ę ś ć  s n e m  n ie  z a j ę ­
ty c h  g o d z in  n a  p a tr z e n iu  d la  p r z y j e m n o ś c i  w id z e n ia ,  n a  

s łu c h a n iu  d la  p r z y j e m n o ś c i  s ły s z e n ia ;  w ła ś c iw ie  m ó w ią c  
k ie r u j e  s ię  o n o  n ie  c ie k a w o ś c ią ,  n ie  p o ż y t k ie m , j a k i  

p r ę d z e j  lu b  p ó ź n ie j  z c z y n n o ś c i  t y c h  o s ią g n ie ,  le c z  t y lk o
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w y n ik a j ą c e m  z n ic h  z a d o w o le n ie m . N a s t ę p n ie  p r z y c h o ­
d z i k o le j  n a  z m y s ł  d o ty k u :  t r z y m ie s ię c z n e  d z ie c k o  z a ­
c z y n a  w y c ią g a ć  r ą c z k ę  w  c e lu  s c h w y t a n ia  p r z e d m io tu ,  
k tó r y  n a s t ę p n ie  o b r a c a  w  r ę k u , a  z k a ż d y m  d n ie m  r o z ­
w ija  s i ę  w  n ie m  p r a g n ie n ie  d o z n a w a n ia  w r a ż e ń  m ię s -  
n io w o -d o ty k o w y c h .

P ó łr o c z n e  d z ie c k o  p o ś w ię c a  p o ło w ę  p r z y n a jm n ie j  

c z a s u  n ie z a j ę t e g o  s n e m  n a  ć w ic z e n ia  n a r z ą d ó w , z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  k tó r y c h  o d b ie r a  p r z y je m n e  w r a ż e n ia  b ą d ź  
w z r o k o w e , b ą d ź  t e ż  s łu c h o w e ,  d o ty k o w e  lu b  m ię śn io w e ;  
n ie  u le g a  z a ś  w ą tp liw o ś c i ,  że  k s z t a łc e n ie  n a r z ą d ó w  s t a ­
n o w i p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  j e d y n y  p o ż y t e k  w y n ik a ją c y  
z  t y c h  ć w ic z e ń ,  k tó r e  r z a d k o  k ie d y  s t a n o w ią  d la  d z ie c k a  

n a u k ę  lu b  p r z y je m n o ś ć . A l e  in s t y n k t o w n a  d ą ż n o ś ć  d o  
r o z k o s z o w a n ia  s ię  m iłe m i,  ś w ie ż e m i,  z m ie n ia ją c e m i s ię  

c o  c h w ila  w r a ż e n ia m i p r z e w a ż a  j e s z c z e  w  te j  e p o c e .  
P r a w d ę  m ó w ią c , n ie  w y g a s a  o n a  w  n a s  n ig d y  d o  s z c z ę ­
tu , i le k r o ć  tw a r d e  w a r u n k i ż y c ia ,  w y m a g a n ia  o b o w ią z ­
k u ; p e w n e  n a w y k n ie n ia  fa c h o w e  n ie  z m u s z a ją  d o  w y t ę ­
ż e n ia  w s z y s t k ic h  w ła d z  w  k ie r u n k u  u ż y te c z n e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i ,  k a ż d y  z n a s  d o  d z ie c ię c t w a  p o w r a c a :  c z u c io w e  
i  n ie ś w ia d o m e  in s t y n k t u  b io r ą  g ó r ę  n a d  r o z u m o w e m i  
i  o d  w o l i  z a le ż n e m i;  z a c z y n a m y  p o w o li p a tr z y ć  d la  

p r z y je m n o ś c i  w id z e n ia ,  s łu c h a ć  d la  p r z y je m n o ś c i  s ł y s z e ­
n ia ,  d o t y k a ć  d la  p r z y j e m n o ś c i  d o tk n ię c ia ,  r u s z a ć  s ię  
i  c h o d z ić  d la  o d b ie r a n ia  p r z y je m n y c h  lu b  n a w e t  o b o ­
j ę t n y c h  w r a ż e ń , j a k ie  n a m  t e  a u to m a ty c z n e  c z y n n o ś c i  
s p r a w ia j ą .  I lu ż  to  lu d z i  s p ę d z a  d n ie  c a ł e  b e z c z y n n ie ,  
a  r a c z e j  j a k ż e  c z ę s to  d z ia ła ln o ś ć  ic h  o g r a n ic z a  s ię  j e d y ­
n ie  n a  b e z w ie d n e m  d z ia ła n iu  in s t y n k tó w  c z u c io w y c h ,  
p r z e k s z t a łc o n y c h  w  b e z c e lo w e  n a w y k n ie n ia !  A V ra żeń  

t y c h  c z y s t o  p o w ie r z c h o w n y c h  p o n ie k ą d ,  k t ó r y c h  k o n ie ­
c z n ie  p o t r z e b u j e  d z ie c k o ,  z m ę c z o n e  w y s i łk a m i  m y ś l i  

i  u w a g i ,  d o r o s ły  m o ż e  p o tr z e b o w a ć  c z a s a m i t y lk o  w  c e lu
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u ś m ie r z e n ia  f iz y c z n y c h  c ie r p ie ń ,  a lb o  t e z  z n a le z ie n ia  
o d p o c z y n k u  p o  z m ę c z e n iu  n e r w ó w  i m ię ś n i .

Instynkt iyw ienia sie. N a j p ie r w s z y  p o ś r ó d  in s t y n ­
k tó w  p o s z c z e g ó ln y c h ,  in s t y n k to w n y  p o p ę d  d o  ż y w ie n ia  
s ię  n ie  n a le ż y  d o  t a k ic h  s k ło n n o ś c i ,  k tó r y c h  b o d z ie c  i s t ­
n ie je  b e z  p r z e r w y  w e  w n ę t r z u  o r g a n iz m u  a  d o  j a k ic h  
n p . o d  p ie r w sz e j  ż y c ia  c h w ili  n a le ż y  in s t y n k t  o d d y c h a ­
n ia .  B o d z ie c  t e n  d z ia ła  n ie  z a w s z e ,  s k u t k ie m  c z e g o  
t a k i  s t a n  w n ę tr z n o ś c i ,  p r z y  k tó r y m  p o w s t a j e  p o ż ą ­
d a n ie  p o k a r m u , p o w ta r z a  s ię  w  j e d n a k o w y c h  o d s tę p a c h  
c z a su .

Ś c i s ł y  z w ią z e k  p o m ię d z y  w ła ś c iw ą  o r g a n iz m o w i  
p o tr z e b ą  p o ż y w ie n ia  a  d z ia ła ln o ś c ią  o d p o w ie d n ie g o  i n ­
s t y n k tu  p o w s ta je  j u ż  w  k o ń c u  ż y c ia  p ło d o w e g o :  o d ż y ­
w ia n ie  j e s t  b o w ie m  ta k  z a w iłą ,  w a ż n ą  i  z ło ż o n ą  c z y n ­
n o ś c ią ,  ż e  s p e łn ia j ą c e  j ą  n a r z ą d y  m u s z ą  z a w c z a s u  p r z y ­
g o to w a ć  s ię  d o  r o z p o c z ę c ia  p r a c ^  c z e k a ją c e j  j e  w  c h w ili  
u r o d z e n ia ,  z a l e ż n e j — ^jak w ie m y — o d  w ie lu  z m ia n  p r z y ­
p a d k o w y c h . N ie m a  z a te m  n ic  n ie p r a w d o p o d o b n e g o  

w  n a s tę p n y c h  f a k t a c h ,  p o d a n y c h  p r z e z  H o u z e a u :  „ P t a ­
k i  i  z w ie r z ę ta  s s ą c e  ż y w ią  s ię  j e s z c z e  p r z e d  u r o d z e n ie m :  
k u r c z ę  sp o ż y w a  b ia łk o  j a j a ,  d z ie c ię  p o ły k a  p ły n y  z a ­
w a r te  w  o w o d n ie j ,  co  r ó w n ie ż  c z y n ią  c ie lę t a  i w ię k s z a  

c z ę ś ć  in n y c h  s sa k ó w . T o  ż y w ie n ie  s ię  w  e p o c e  p ło d o ­
w ej o b ja ś n ia  n a m  p r z y c z y n y  b a r d z o  o b f ity c h  n ie r a z  w y ­
p r ó ż n ie ń  u  n o w o r o d k ó w . C o  s ię  t y c z y  c ie lę c ia ,  d o w ie ­
d z io n o , ż e  o n o  b ę d ą c  w  ło n ie  m a tk i  l iż e  s i ę  n a w e t;  i s t o t n ie  

w  ż o łą d k u  j e g o  z n a le ź ć  m o ż n a  p ły n y  o w o d n ie j  i  k ła k i  
j e g o  w ła s n e j  s z e r ś c i .  I n s t y n k t  ż y w ie n ia  s ię  j e s t  z a te m  

w r o d z o n y m  p o d o b n ie  j a k  i p o tr z e b a  p o ż y w ie n ia “ ‘) . D o -

') Etude sur les faculles mentales chez les animaux t, T, st. 193.
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d a ć  n a w e t  m o ż n a , ź e  in s t y n k t  t e n  p o s ia d a  j u ż  c e c h y  p o ­
s z c z e g ó ln e :  „ ż e  n ie  z w r a c a  s ię  d o  w s z y s tk ic h  p o k a r m ó w  
l e c z  t y lk o  d o  n ie k t ó r y c h .” P o  p ie r w s z y c h  m ie s ią c a c h  

k a r m ie n ia  s i ę  w y łą c z n ie  m le k ie m , d z ie c ię  z a c z y n a  o b ja ­
w ia ć  w s z y s tk o ż e r n e  p o p ę d y  b a r d z o  w y r a ź n e , j a k k o lw ie k  
z a le ż n e  o d  w ła ś c iw o ś c i  o so b n ik ó w  o r a z  o d  ic h  p o tr z e b ,  
u p o d o b a ń  i w s tr ę tó w .

I n s t y n k t  k a r m ie n ia  s ię  j e s t  z a te m  w r o d z o n y m ; co  

s ię  z a ś  t y c z y  u m ie ję t n o ś c i  p r z y jm o w a n ia  p o ż y w ie n ia  t . j .  
s p e łn ia n ia  s p r z y ja j ą c y c h  t e m u ż  c z y n n o ś c i  n ie  j e s t  o n a  

w y d o s k o n a lo n ą  o d  p ie r w s z e j  c h w il i  ż y c ia .  N ie k t ó r e  
z w ie r z ę t a ,  j a k  n p . k u r c z ę  i w a r c h la k  od  s a m e g o  u r o d z e ­
n ia  u m ie j ę t n ie  s p e łn ia j ą  t ę  c z y n n o ś ć  i —  j a k  p o w ia d a  
B a s t ia n — „ n a t y c h m ia s t  p r a w ie  p o  u r o d z e n iu  ż y w ią  s ię ,  
n ie  c z y n ią c  p r z e d te m  ż a d n y c h  p r ó b  b e z o w o c n y c h . ‘)  A le  
u  t y c h  z w ie r z ą t ,  u  k tó r y c h  z u p e łn y  ro zw ó j p e w n y c h  

z d o ln o ś c i  n ie  n a s t ą p i ł  j u ż  w  j a jo w o d z ie  lu b  w  m a c ic y ,  
z d o ln o ś c i  t e  o b ja w ia ją  s ię  a  r a c z e j  r o z w ija ją  d o p ie r o  
w  k i lk a  d n i lu b  w  p a r ę  t y g o d n i  p o  u r o d z e n iu . T a k  n p .  
d z ie c ię  j u ż  w  p a r ę  g o d z in  p o  u r o d z e n iu  u m ie  s s a ć ,  c h o ­
c ia ż  c z y n i t o  j e s z c z e  b a r d z o  n ie z r ę c z n ie :  n ie  m o ż e  o n o  
ż u ć  a n i  c h w y ta ć  p r z e d m io tó w  s t a n o w ią c y c h  p o k a r m  c a ­
łe m u  r o d z a j o w i lu d z k ie m u  w ła ś c iw y ,  t a k  j a k  n o w o n a ­
r o d z o n e  k o c ię  n ie  u m ie  z ła p a ć  a n i  z g r y ź ć  sw ej  z d o b y c z y .  
P o d o b n ie  ja k  k o c ię  w t e d y  d o p ie r o  n a u c z y  s ię  c z a to w a ć  
n a  z d o b y c z ,  c h w y ta ć  j ą  i p o ż e r a ć , g d y  n ie k tó r e  s k ła d o ­
w e  c z ę ś c i  j e g o  o r g a n iz m u  d o s ię g n ą  d o s ta t e c z n e g o  r o z ­
w o ju ;  p o d o b n ie  j a k  j ) i s k l ę  w te d y  d o p ie r o  z g n ia z d a  n a  
ż e r  w y le c i ,  g d y  s ię  p r z e k o n a  o  s i l e  sw y c h  s k r z y d e łe k ;  

t a k  sa m o  t e ż  i  d z ie c ię  p o tr a fi w ło ż y ć  d o  u s t  i  z j e ś ć  j a b ł ­
k o , k a w a łe k  c h le b a  lu b  m ię s a  w te d y  d o p ie r o , g d y  d o s ię ­
g n ie  p e w n e g o  o k r e s u  d o j r z a ło ś c i  o r g a n iz m u . D o d a ć

>) Le cerveau o?-gane de la pensde.
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tu  m u s z ę , ź e  z a r ó w n o  u  d z ie c k a ,  j a k  n a w e t  i  u  k o c ia ­
k a  ’) i  u  p is k lę c ia  s i ł y  s t a n o w ią c e  b o d z ie c  t y c h  in s t y n k ­
to w y c h  c z y n n o ś c i  d o p r o w a d z a ją  z  p o c z ą tk u  j e d y n ie  d o  

p ró b  m n ie j lu b  w ię c e j  p o m y ś ln y c h . W y d o s k o n a lo n a  
u m ie ję t n o ś ć  ż y w ie n ia  s ię ,  c h o d z e n ia  lu b  la t a n ia  w y m a g a  

z a w s z e  d łu ż s z e g o  lu b  k r ó t s z e g o  k s z t a łc e n ia ,  p o d c z a s  
k tó r e g o  p r z y k ła d  lu b  z a c h ę t a  s t a r s z y c h  m u s i  p r z y j ś ć  
w  p o m o c  in ic y a t y w ie  m ło d e g o  s tw o r z e n ia .

Instynkt spania.. P o t r z e b a  s n u  o b ja w ia  s ię  w  s o ­
b ie  w ła ś c iw y  sp o só b ; j e s t  o n a — ź e  t a k  p o w ie m — s k ło n ­
n o ś c ią  n e g a t y w n ą ,  w y n ik a j ą c ą  z  k o n ie c z n o ś c i  c h w ilo w e ­
g o  z a n ie c h a n ia  w s z e lk ie j  d z ia ła ln o ś c i .  D la t e g o  r u c h y  

o r a z  c z y n n o ś c i  m a ją c e  n a  c e lu  s p r o w a d z e n ie  sn u  m u s z ą  
b y ć  p o w o ln e  i j e d n o s t a j n e :  t a k ie m i  n p . s ą  d la  p ta k a  k o ­
ły s a n ie  g a ł ę z i ,  d la  k c n ia — m ia r o w e  k iw a n ie  g ło w ą ,  d la  

k o ta  u k ła d a j ą c e g o  s ię  d o  s p o c z y n k u — j e d n o s t a j n e  m r u ­
c z e n ie ,  d la  d z ie c k a  n a r e s z c ie  —  k o ły s a n ie  lu b  n o s z e n ie  
p o łą c z o n e  z  m o n o to n n y m  ś p ie w e m . S e n  p r z e d s ta w ia  

p o le  b a d a n ia  n a d e r  c ie k a w e  ta k  d la  f iz y o lo g a  j a k  i d la  
p s y c h o lo g a .

F iz y o lo g ic z n ą  p r z y c z y n a  s n u  j e s t  d o tą d  n ie z n a n ą .  
B e z  w z g lę d u  n a  to ,  k t ó r ą  z  d w ó c h  p o n iż e j  p r z y t o c z o ­
n y c h  a  z ja w is k o  s n u  o b ja ś n ia j ą c y c h  h y p o t e z  u z n a m y  z a  
praw dziw ^ą; c z y  to  p r z y p ły w , c z y  o d p ły w  k r w i o d  m ó z ­
g u ,  z a w s z e  m o ż e m y  p r z y n a jm n ie j  w y k a z a ć  n ie z m ie n n e  
c e c h y  t e g o  z ja w is k a .  U  d o r o s ły c h  s e n  o w ła d a  s t o p n io ­
w o  r ó ź n e m i c z ło n k a m i c ia ła ;  d z ie c k o  z a ś  n a jc z ę ś c ie j  

o d r a z u  s e n n o ś c i .u l e g a :  n a jp ie r w e j  m ię ś n ie  k o ń c z y n  z a ­
p a d a j ą  w  n ie r u c h o m o ś ć  w  p o ło ż e n iu ,  j a k ie  dobrow ^ oln ie  

lu b  p r z y p a d k o w o  p r z y ję ły ;  n a s t ę p n ie  m ię ś n ie  t u ło w ia  
r z ą d z ą c e  r u c h a m i o d  w o li  z a le ż n e m i p r z e r y w a ją  s w o ją

Zobacz; Moje dwa Icoty, str. 71 i następnć.



68 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

d z ia ła ln o ś ć  i r o z k u r c z a ją  s ię  m n ie j  lu b  w ię c e j  s w o b o d ­
n ie .  Z a u w a ż o n o  t a k ż e ,  że  p o d c z a s  sn u  s ła b n ie  o d d y ­
c h a n ie  i p u ls  r z a d z ie j  b i j e .

W  j a k im ż  s t a n ie  z n a jd u je  s i ę  u m y s ł  ś p ią c e g o  z w ie ­
r z ę c ia ?  C h o c ia ż  o r g a n iz m  n ie  z a n ie c h a ł  c z y n n o ś c i  t r a ­
w ie n ia ,  a n i t e ż  n ie  z a p r z e s t a ł  o d r u c h ó w , c z y  m ó z g  j e ­
d n a k  d z ia ła ć  p r z e s ta je ?  A  m o ż e  s e n  n iw e c z y  p e w n ą  
t y lk o  c z ę ś ć  z j a w is k  ż y c ia  d u c h o w e g o ?  N i c  o  tern  n ie  

w ie m y . P r a w d o p o d o b n e m  j e s t  t y lk o ,  ż e  p r z e r w a n ie  
d z ia ła ln o ś c i  u m y s ło w e j  n ie  j e s t  n ig d y  z u p e łn e m  i  w  n a j ­

g łę b s z y m  n a w e t  ś n ie  n ie  d o s ię g a  w s z y s tk ic h  o k o l ic  

m ó z g u .
N a t u r a  s e n n y c h  m a r z e ń  o r a z  p o z o s t a łe  o  n ic h  

w s p o m n ie n ie  d o w o d z ą  p r z y n a j m n ie j ,  ż e  p ó łk u le  m ó z g o ­
w e  z a c h o w u ją  p o d c z a s  s n u  d ą ż e n ie  d o  r o z p o c z ę c ia  z w y ­
k ły c h  c z y n n o ś c i ,  j a k k o lw ie k  w  s p o s ó b  b a r d z o  n ie d o k ła ­
d n y . W ia d o m o  t a k ż e ,  ż e  w r a ż e n ia  k tó r y c h  p o d n ie t a  
p o c h o d z i  z w n ę tr z a  o r g a n iz m u , n a jm n ie j s z a  n a w e t  p r z e ­
s z k o d a  u t r u d n ia j ą c a  k r ą ż e n ie  k r w i i o d d y c h a n ie ,  s i ln y  
u c is k  n a  m ię ś n ie  w y w a r ty ,  ż o łą d e k  p r z e p e łn io n y  lu b  

p u s t y  o r a z  p r z y k r e  a  n ie s p o d z ia n e  w r a ż e n ia ,  p o d n ie ta m i  
z e w n ę tr z n e m i s p o w o d o w a n e , w y w o łu j ą  w e  ś n ie  b a r d z o  

n ie m iłe  m y ś l i  i  u c z u c ia ,  s t a j ą  s i ę  p o w o d e m  r u c h ó w  
i  k r z y k ó w  ś c i ś l e  z w ią z a n y c h  z p o d o b n y m i o b r a z a m i.  
C h o c ia ż  s e n n e  m a r z e n ia  p o w s t a w a ć  m o g ą  w  n a j g ł ę b ­
s z y m  n a w e t  ś n ie ,  m ę c z ą  o n e  w  o g ó le  o r g a n iz m . S e n  
p o w in ie n  b y ć  b o w ie m  o d z y s k a n ie m  s i ł  o r a z  z a o s z c z ę ­
d z e n ie m  p e w n e g o  ic h  z a s o b u ;  ty m c z a s e m  z a ś  „ ś n ie n ie ” 
z u ż y w a  p r z e d w c z e ś n ie  s i ł y  p r z e z n a c z o n e  d o  d z ia ła ln o ś c i  
n a  j a w ie .  A l e  sn y  le k k ie ,  p r z e r y w a n e , p r z y je m n e , n ie  
p r z e s z k a d z a j ą c e  z u p e łn e m u  o d p o c z y n k o w i g łó w n y c h  n a ­
r z ą d ó w  i n ie  m ę c z ą c e  z b y t e c z n ie  m ó z g u  —  j a k k o lw ie k  
p o s ia d a j ą c e  w te d y  o b o j ę t n e  d la  f iz y o lo g a  z n a c z e n ie  —  
s p r z y ja j ą  w ie lc e  u m y s ło w e m u  i m o r a ln e m u  r o z w o j o w i
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o s o b n ik a . W  b r a k u  r z e c z y w is t y c h ,  p o s tr z e ż e n ia  d a ­
w n ie js z e  n ie k o n t r o lo w a n e  p r z e z  r z e c z y w is t o ś ć ,  k t ó r a  
z w y k le  s t a w ia  im  p r z e s z k o d y , w y t w a r z a j ą  s ię  w e d łu g  
p r a w a  k o ja r z e n ia ;  u m y s ł  o d o s o b n ią  s ię  n ie j a k o  o d  ś w ia ­
t a  z e w n ę tr z n e g o  a b y  m ó d z  s w o b o d n ie  o d d a ć  s ię  p r a c y  
w y tw a r z a n ia  i  p r z e t r a w ia n ia  m y ś li .  "W tedy le p ie j  m o ­
że  n iż  p o d c z a s  c z u w a n ia  p r z y p a d k o w e  s p r z ę g a n ie  i  r o z -  
p r z ę g a n ie  o b r a z ó w  w y tw a r z a  j a k b y  z  n ie n a c k a  t e  a b s -  
t r a k c y e ,  m o c ą  k tó r y c h  k s z t a ł t y  in d y w id u a ln e  o d r y w a ją  

s ię  od  m a sy , s z c z e g ó ły  o d  c a ło ś c i ,  w ła s n o ś c i  o d  p r z e d ­
m io tó w ; n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  ż e  w  u m y ś le  ś n ią c e g o  
d z ie c k a  s n u ją  s ię  r ó ż n e  o b r a z y  o t y le  ż y w o  s a m e  p r z e z  

s i ę  w y s t ę p u j ą c e ,  o  i le  m a ło  z g o d n e  z r z e c z y w is to ś c ią :  
d z ie c ię  m ie w a  w id z e n ia  r ó ż n y c h  d ź w ię k ó w , b a r w , w r a ­

ż e ń  d o ty k o w y c h  i  m ię ś n io w y c h , p o je d y ń c z y c h  lu b  z g r u ­
p o w a n y c h  k s z t a ł t ó w ,  p r z e d m io tó w  p o d o b n y c h  o r a z  r ó ż ­
n ic  p o m ię d z y  p o d o b n e m i z a c h o d z ą c y c h  a  co  w ię c e j ,  c a ­
ł e g o  n ie r a z  s z e r e g u  c z y n ó w  w y k o n a n y c h  p r z e z  w ię k s z ą  
lu b  m n ie js z ą  i lo ś ć  d z ia ła c z y  a  b u d z ą c y c h  w  n ie m  o d p o ­
w ie d n ie  r o z u m o w a n ia  i u c z u c ia .  W s z y s t k ie  w ła d z e  p o ­
z n a w c z e  i  u c z u c io w e  p r a c u j ą  p o d c z a s  s e n n y c h  m a r z e ń  

tern  p o ż y te c z n ie j  i ła t w ie j ,  ż e  ż a d n a  z e w n ę t r z n a  p r z e s z ­
k o d a  n ie  ta m u je  ic h  d z ia ła ln o ś c i;  u m y s ł  p r a c u je  w te d y  

n a d  sw y m i w ła s n y m i n a b y t k a m i,  n a d  s o b ą  s a m y m  n ie ­
j a k o .  M o ż n a  z a te m  p o w ie d z ie ć ,  ż e  p o d c z a s  s n u  m ię ś ­
n ie ,  z m y s ły  i  m ó z g  d z ie c k a  z a ż y w a j ą  o g ó ln e g o  s p o c z y n ­
k u , z k tó r e g o  b u d z ą  s ię  c h w ila m i a b y  r o z p o c z ą ć  d z ia ­
ła ln o ś ć  te m  m ils z ą  i  ła t w ie j s z ą ,  im  r z a d s z e m i i  p r z y j e m ­
n ie j  sz e m i b y w a ją  s e n n e  m a r z e n ia .  W ia d o m o  z r e s z t ą ,  
że  d w u  a lb o  t r z y le t n ie  d z ie c k o  ś n i  c z ę ś c ie j  n iż e l i  p ó ł ­
r o c z n e  lu b  r o c z n e ;  o d  s z e ś c iu  d o  d z ie s ię c iu  ł a t  s n y  b y ­
w a ją  c z ę s t s z e  n iż  w  tr z e c h  la ta c h ;  w  w ie k u  d o jr z a ły m  
m n ie j  c z ę s te  n iż  w  s ta r o ś c i ,  a  w  s t a r o ś c i  m n ie j  c z ę s t e  

n iż  w  w ie k u  d o jr z a ły m :  w  o g ó le  c z ę s t o ś ć  i  ż y w o ś ć  ś n ie n ia
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(w  n o r m a ln y m  s t a n ie  z d r o w ia , m a  s ię  r o z u m ie ć )  w y d a j e  
s ię  o d p o w ie d n ią  s to p n io w i p o d n ie c e n ia  i d z ia ła ln o ś c i  
p s y c h ic z n e j .

S n y  n ie t y lk o  s ą  w a ż n e m i z j a w is k a m i ż y c ia  d u c h o ­
w e g o  o d n o s z ą c e m i s ię  d o  n a s z y c h  z d o ln o ś c i  p o z n a w ­
c z y c h , w p ły w  ic h  r o z c ią g a  s ię  t e ż  d o  u c z u ć  n a s z y c h  

a  n a w e t  d o  m o r a ln o ś c i .  S t a n  w  j a k im  u m y s ł  ś w ia d o ­
m ie  lu b  n ie ś w ia d o m ie  z n a j d u je  s ię  p o d c z a s  s n u , s t a n o ­
w i d a ls z y  c ią g  lu b  t e ż  p r z y g o t o w a n ie  d o  p e w n y c h  s t a ­
n ó w  j e g o  n a  j a w ie .

„ M o ż l iw e m  j e s t — p o w ia d a  K .  L e v e q u e — ż e  s m u tn e  

lu b  w e s o łe  u s p o s o b ie n ie  n a  j a w ie  s t a n o w i s ła b e  e c h o  
s e n n y c h  m a r z e ń , w s p o m n ie n ia  k tó r y c h  w p ły w a j ą  t e ż  

m o ż e  n a  n ie k tó r e  n a s z e  c z y n n o ś c i  w  c ią g u  d n ia ” *). 
"W is t o c ie  t e ż  p e w n ą  j e s t  r z e c z ą , ż e  w s p o m n ie n ie  n ie  

s t a n o w i j e d y n e g o  ś la d u  p o z o s t a łe g o  p o  s e n n y c h  m a r z e ­
n ia c h .  Z a le ż n ie  o d  t r e ś c i  sn ó w  sw o ic h  d z ie c ię  j e s t  p o  

o b u d z e n iu  w e s e ls z e m  lu b  s m u tn ie j s z e m , w ię c e j  lu b  m n ie j  
p o s łu s z n e m  i  t . d .

C o  s ię  t y c z y  in s t y n k t u  p r z e n o s z e n ia  s ię  z  m ie j s c a  

n a  m ie j s c e ,  d o s y ć  o n im  m ó w iłe m  w  r o z d z ia le  o r u c h a c h ,  
a b y m  n ie  p o tr z e b o w a ł  w r a c a ć  t u  d o  n ie g o .

O  in s t y n k c ie  w y d a w a n ia  d ź w ię k ó w  w s p o m n ę  p o ­
n iż e j  w  r o z d z ia le  p o ś w ię c o n y m  m o w ie . U w a g i  t y c z ą c e  
s ię  in s t y n k t u  p łc io w e g o  z n a la z ły b y  s i ę  m o ż e  n a  o d p o -  
w ie d n ie j s z e m  m ie jsc u  w  r o z d z ia le  p o ś w ię c o n y m  w s t y -  

d liw o ś c i  lu b  p o c z u c iu  m o r a ln e m u , u z n a łe m  j e d n a k  z a  

s t o s o w n e  w s p o m n ie ć  o n ic h  t e r a z ,  r o z w a ż a j ą c  i n s t y n ­

k tu  p o s z c z e g ó ln e .

W  Revue des Deux Mondes za 15 kwiecień 1858 r.
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Instynkt płciowy. D a le c y  j e s z c z e  j e s t e ś m y  o d  d o ­
w ie d z e n ia  s ię  w  ja k ic h  o k o lic a c h  m ó z g o w ia  z n a j d u j e  s ię  
o śr o d e k  in s t y n k tu  p łc io w e g o .  Л V yn ik i o h s e r w a c y j  p o ­
c z y n io n y c h  w  k lin ik a c h  o r a z  d a n e  p a t o lo g ic z n e  z b i ły  n a j ­
z u p e łn ie j  h y p o t e z ę  G a l la ,  j a k o b y  i s t n ie ć  m ia ł  ś c i s ły  
z w ią z e k  p o m ię d z y  r o z w o je m  m ó ż d ż k a  a  ż ą d z ą  p łc io w ą .  
W e d łu g  F e r r ie r ’a  p o tr z e b y  o r g a n iz m u  s t a n o w ią c e  p o d ­
s t a w ę  ż ą d z y  p łc io w e j  s k u p ia j ą ,  s ię  o k o ło  p o s z c z e g ó ln e j  
p o s t a c i  w r a ż e n ia  d o ty k o w e g o , o ś r o d e k  k t ó r e g o  z n a jd u je  
s ię  p r z y p u s z c z a ln ie  w  ś c is ły m  z w ią z k u  z o k o l ic ą  n ó g  
k o n ia  m o r s k ie g o . A l e  F e r r i e r  c z y n i  t y lk o  p r z y p u s z ­
c z e n ie ,  n ic  n a  p e w n o  n ie  tw ie r d z ą c .  O p ie r a j ą c  s ię  n a  
t e m , ź e  p e w n e  z a p a c h y  d z ia ła j ą  b a r d z o  p o d n ie c a ją c o  
n a  z m y s ły ,  d o d a j e  o n  j e s z c z e ,  ż e  o k o l ic ę  m ó z g u  ś c iś le  
z w ią z a n ą  z o ś r o d k a m i w r a ż e ń  w ę c h o w y c h  i d o ty k o w y c h  
m o ż n a b y  u w a ż a ć  z a  p r a w d o p o d o b n e  s ie d l is k o  u c z u ć ,  
s t a n o w ią c y c h  p o d s ta w ę  ż ą d z y  p łc io w e j  *) W e d łu g  t e ­
g o ż  a u to r a  o ś r o d k i t e g o  u c z u c ia  s ą  , ,p r a w d o p o d o b n ie  
u m ie js c o w io n e  w  o k o lic a c h  łą c z ą c y c h  z r a z y  p o ty l i c z n e  
z  d o ln o - w e w n ę t r z n ą  o k o l ic ą  z r a z u  s k r o n io w o -k lin o w e g o .  
P o n ie w a ż  u  k o b ie ty  n a r z ą d y  r o z r o d c z e  s t a n o w ią  t a k  

p r z e w a ż n y  p ie r w ia s t e k  w  o g ó ln e j  b u d o w ie  f iz y c z n e j ,  m u ­
s z ą  w ię c  o n e  p o s ia d a ć  w  p ó łk u la c h  m ó z g o w y c h  z n a c z n ie  
w ię k s z e  p r o p o r c y o n a ln ie  o ś r o d k i— j a k o ż  i s t o t n ie  f a k t  
t e n  g o d z i  s ię  z  w ie lk ą  w r a ż l iw o ś c ią  u c z u c io w ą  k o b ie t  

i  z e  s t o s u n k o w o  z n a c z n ie j s z e m  r o z w in ię c ie m  t y lo y c h  
z r a z ó w  m ó z g u ” )̂. W  o g ó le  n a  p r z y p u s z c z e n ia c h  t y lk o  

p o p r z e s ta ć  m u s im y  w  k w e s ty i  u m ie j s c o w ie n ia  o śr o d k ó w  
in s t y n k tu  p łc io w e g o .  Z b y t e c z n e m  w ię c  b y ło b y  z a s t a ­
n a w ia n ie  s ię  n a d  t e m — c z y  w  m ó z g u  d z ie c k a  w  j a k ie m -

’) David Ferrier. Les fonctions du cerveau. 
David Ferrier: Les fonctions du cerveau.
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k o lw ie k  s t a d y u m  r o z w o ju  i s t n i e j ą  o ś r o d k i ż ą d z y  p łc io ­
w e j .  Z a u w a ż y ć  j e d n a k  m u s im y , ż e  d ą ż n o ś ć  d o  r o z r a -  
d z a n ia  n ie  s t a n o w i  w y łą c z n ie  z n a m ie n n e j  c e c h y  t e g o  
in s t y n k t u .  N a j w a ż n ie j s z ą  j e g o  c e c h ą  j e s t  p o ż ą d a n ie  
w r a ż e ń , k tó r y c h  n ie ś w ia d o m y m  c e le m  a lb o  t e ż  w y n ik ie m  
j e s t  r o z m n a ż a n ie  i s t o t ,  z a c h o w a n ie  g a t u n k u . T u  r a z  

j e s z c z e  z o s t a w ia m  g ło s  u z n a n e j  p o w a d z e  w  p s y c h o lo g i i  
p o r ó w n a w c z e j :

„ЛУ o s t a t n ic h  c z a s a c h  a n a to m ia  w y k a z a ła ,  ż e  r ó ż ­
n o ś ć  p ł c i  j e s t  r ó ż n ic ą  n ie  t y le  z a s a d n ic z ą ,  j a k  s o b ie  w y ­
o b r a ż a m y . I V s z y s t k ie  o s o b n ik i  j e d n e g o  g a t u n k u  u tw o ­
r z o n e  s ą  w e d łu g  j e d n e g o  t y p u .  S a m ie c  z w ie r z ą t  s s ą ­
c y c h  p o s ia d a  r ó w n ie , j a k  s a m ic a ,  w y m io n a , k tó r y m  b r a k  
t y lk o  r o z w in ię c ia .  P o d o b ie ń s t w o  t o  s ię g a  n a w e t  a ż  d o  n a ­
r z ą d ó w  p łc io w y c h  u w y d a t n ia j ą c  s ię  j e ż e l i  n ie  w e  w z g lę d ­
n y c h  r o z m ia r a c h  c z ę ś c i  s k ła d o w y c h ,  to  p r z y n a jm n ie j  

w  o g ó ln y m  z a r y s ie  b u d o w y . E v e r a r d  H o m e  p o s u w a  s ię  

n a w e t  d o  p r z y p u s z c z e n ia ,  ż e  n a s ie n ie  m o ż e  z a r ó w n o  p o ­
s ia d a ć  p ie r w ia s tk o w o  j e d n ą  lu b  d r u g ą  p łe ć  i ż e  o s t a te c z -  

n y  j e j  r o z w ó j z a le ż y  o d  b a r d z o  p r o s ty c h ,  p ó ź n ie j  z a s z ły c h  

o k o l ic z n o ś c i  n p . o d  w y p a d k ó w  t o w a r z y s z ą c y c h  im p r e -  
g n a c y i .  N a w e t  u  z w ie r z ą t  w y ż s z y c h  p łe ć ,  j a k k o lw ie k  n ie  
m o ż e  u le g a ć  z m ia n ie ,  n ie  s ta n o w i p r z e c ie  t a k  w y łą c z n e j  
r ó ż n ic y , j a k  t o  j e s t  o g ó ln e m  m n ie m a n ie m . W  c h w ili  
u r o d z e n ia  i  p o d c z a s  p ie r w s z e g o  o k r e s u  ż y c ia  r ó ż n ic a  

p łc i  o b ja w ia  s ię  w y r a ź n ie  l i  t y lk o  w  r ó ż n ic y  o d n o ś n y c h  

n a r z ą d ó w . Z n a c z n ie  p ó ź n ie j  d o p ie r o  w y s t ę p u j ą  in n e  
o z n a k i  j a k o  to : b r o d a , p ie r s i ,  m ie s ią c z k a .  P t a k  s a m ie c  

p r z y s t r a j a  s ię  w  n a j p ię k n ie j s z e  p ió r a . W ła ś c iw o ś c i  u m y ­
s łu  z a le ż n e  o d  z j a w is k  p łc io w y c h ,  w c a le  p r a w ie  s i ę  d o ­
t ą d  n ie  u k a z u j ą c e ,  w y s t ę p u j ą  t e r a z  w  c a łe j  s i l e ” ') .

Houzeau. Etudes sur les facultds mentales les animaux.
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T e n ż e  a u t o r  p r z y t a c z a  z n a c z n ą  i lo ś ć  p r z y k ła d ó w ,  
w z ię ty c h  z e  ś w ia t a  z w ie r z ę c e g o  a  m a ją c y c h  w y k a z a ć , ż e  
n ie  c z ło w ie k  t y lk o  w y łą c z n ie  p o d le g a  ta k ie m u  z b o c z e n iu  

in s t y n k t u  p łc io w e g o ,  k tó r e  p o s u w a  s ię  a ż  d o  p o tw o r n e ­
g o  p o m ię s z a n ia  p łc i  i  w ie k u  a lb o  t e ż  d o  w y łą c z n e g o  
u g a n ia n ia  s ię  z a  w r a ż e n ia m i z  in s t y n k t u  t e g o  p ły n ą -  
c e m i.

S ły n n y  p r z y r o d n ik  p o d a ł  t e  s z c z e g ó ły  f iz y o lo g ic z -  
n e  w  t y m  j e d y n ie  c e lu , b y  n im i o b ja ś n ić  p r z y c z y n ę  b r u ­
t a ln o ś c i ,  z  j a k ą  o b ja w ia  s i ę  m i ło ś ć  u  n ie k tó r y c h  z w ie ­
r z ą t .  P o z n a n ie  t y c h  s z c z e g ó łó w  w y s t a r c z a  n a m  d o  z r o ­
z u m ie n ia  t a k ic h ż e  s a m y c h  n a d u ż y ć  u  c z ło w ie k a ,  k tó r y  
n ie  j e s t  w p r a w d z ie  z w ie r z ę c ie m  r o z u m n e m , a le  b y ć  n im  
m o ż e  i  p o w in ie n . N i e  b ę d ę  r o z w o d z ił  s i ę  d łu ż e j  n a d  t ą  

d r a ż l iw ą  k w e s t y ą ,  k tó r ą  z e  w z g lę d u  n a  c z ę s to  z d a r z a ­
j ą c e  s ię  p r z e s t ę p s t w a  o r a z  n a  p o w o d z e n ia  p e w n y c h  r o ­
m a n s ó w  ( z n a c z n ie  m n ie j  o b y c z a jo m  s z k o d z ą c y c h  n iż  s i ę  
t o  n a  p o z ó r  w y d a j e )  p o le c a m  r o z m y ś la n iu  m o r a li s tó w  
i  b a c z n e j  u w a d z e  p r a w o d a w c ó w . O g r a n ic z ę  s ię  t y lk o —  

j a k  to  j u ż  p o p r z e d n io  u c z y n i łe m  —  n a  w y k a z a n iu  n ie o -  
św ie c o n y m  w  ty m  w z g lę d z ie  r o d z ic o m  i  w y c h o w a w c o m  

n ie b e z p ie c z e ń s t w a ,  m o g ą c e g o  w y n ik n ą ć  z e  z b o c z e n ia  
i  ze  s p a c z e n ia  in s t y n k tu  p łc io w e g o  u  n ie m o w lą t  n a w e t .  
P o z w o lę  so b ie  j e s z c z e  p r z y to c z y ć  k i lk a  u s tę p ó w  z d z ie ła ,  
k tó r e g o  w ie lk a  d o n io s ło ś ć  m o r a ln a  p r z y n ie ś ć  m o ż e  d o ­

r o s ły m  z n a c z n y  p o ż y te k ,  t a k  z e  w z g lę d u  n a  n ic h  s a ­
m y c h , j a k  n a  d z ie c i  w s z e lk ie g o  w ie k u . U s t ę p  n in ie j ­
s z y  o d n o s i  s ię  t y lk o  d o  m o r a ln e j  k o r z y ś c i  n ie m o ­
w lę c ia :

„ O b s e r w o w a n ie  w  p ie r w s z y c h  la t a c h  d z ie c k a ,  
k tó r e g o  z a u f a n ie  j a k  n a jw c z e ś n ie j  z a s k a r b ić  n a le ż y ,  
r o z w a ż n y  w y b ó r  j e g o  to w a r z y s z y ,  s z k o ły  d o  k tó r e j
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u c z ę s z c z a  i n a u k , k tó r e b y  m u  n ie  s p a c z y ły  u m y s łu ,  
k s z t a łc e n ie  j e g o  u p o d o b a ń , p r z e c h a d z k i p o  ś w ie ż e m  
p o w ie t r z u ,  k o le ż e ń s k i  s to s u n e k  z r o d z e ń s tw e m , w y ­
b ó r  le k a r z a ,  s to s u n k ó w  t o w a r z y s k ic h ,  z a b a w y  —  o to  
w z g lę d y ,  n a  k tó r e  n a le ż y  j a k  n a jw ię k s z e  d a w a ć  b a ­
c z e n ie .

, , P ie r w s z y m  o b o w ią z k ie m  r o d z ic ó w  j e s t  o b s e r w o ­
w a n ie  d z ie c ię c ia .  M a ło  r o d z ic ó w  z d a je  so b ie  z t e g o  

sp r a w ę , j a k  w c z e ś n ie  d z ie c ię  m o ż e  n a b r a ć  z ły c h  n a w y -  
k n ie ń  i j a k  s z k o d liw y m  m o ż e  b y ć  d la  n ie g o  w p ły w  m a ­
n ie k  ( d la c z e g o  n ia n ie k  ty lk o ? ) .  O k o  m a c ie r z y ń s k ie  

p o w in n o  u s ta w ic z n ie  c z u w a ć  n a d  d z ie ć m i z  m i ło ś c ią  
i z  p o s z a n o w a n ie m  d la  ic h  w ie k u .  T a  o p ie k a  d n ie m  
i  n o c ą  n a d  d z ie ć m i r o z c ią g n ię t a — o to  p ie r w s z y  o b o w ią ­
z e k ,  k tó r e g o  p o c z u c ie  o g o ln ie  w p a ja ć  n a le ż y .  L e c z  k to  
c h c e  g o d n ie  w y w ią z a ć  .s ię  z t e g o  o b o w ią z k u ,  t e n  p o s ia ­
d a ć  m u s i d w a  w a r u n k i:  d o k ła d n ą  z n a jo m o ś ć  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w  g r o ż ą c y c h  d z ie c k u ,  o r a z  r o z w a g ę  p o z w a la j ą c ą  
z r o z u m ie ć  n a j lż e j s z y  o b ja w  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  i z a -  

p o b ie d z  m u  z a n im  g o  s i ę  d z ie c ię  d o m y ś l i” ‘) . P a n i  

B la c k w e l l  d o d a j e  j e s z c z e  t e  p o w a ż n e  s ło w a :  , , Z n a le ź ć  
m o ż n a  s t r a s z n e  p r z y k ła d y  w  d z ie le  le k a r s k ie m  T r e l a t a  

L a folie lucide e tc . L a l le m a n d  i in n i  c h ir u r d z y  o p o ­
w ia d a ją  o  c z ę s to  z d a r z a j ą c y c h  s ię  p r z y p a d k a c h , j a k  

s z k o d l iw ie  w p ły w a  n a  z d r o w ie  d z ie c i ,  p r z y  p ie r s i  
j e s z c z e  b ę d ą c y c h , o h y d n e  p o s tę p o w a n ie  p r z e w r o t ­
n y c h  n ia n ie k .  S a m e j  n ie r a z  m i s ię  z d a r z y ło  w  d o -

') Conseils aux parents sur Veducation morale de leurs enfants 
au point de vue de leurs facultds sexuelles, par M-me Elisabeth Blackwell, 
docteur en mddecine.
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m a c h  d o  n a j le p s z e g o  to w a r z y s t w a  n a le ż ą c y c h  w y k r y ć  
ź r ó d ło  c h o r o b y  d z ie c i  w  p r a k ty k a c h  n ia n ie k ,  k tó r e  
p o s ia d a ły  z a u fa n ie  r o d z ic ó w  a  p o z ó r  k o b ie t  u c z c i ­
w y c h  i z a s łu g u j ą c y c h  n a  s z a c u n e k . Ś w ia d e c t w a  z ł o ­
ż o n e  p r z e z  b a r d z o  w ie lu  le k a r z y  p o tw ie r d z a j ą  to  s p o ­
s t r z e ż e n ie ” *).

’) Conseils aux parents sur 1'education morale de leurs enfants 
au point de vue de leurs facultds sexuelles, par M-me Elisabeth Blackwell, 
docteur en m€decine.



E O Z D Z I A Ł  V .

U

N i e  m o g ę  s ię  n a  t o  z d e c y d o w a ć  a b y  w id z ie ć  p r o s ty  
t y lk o  a u t o m a t  w  d z ie c k u , c h o c ia ż b y  z a le d w ie  k i lk a  d n i  
i s t n ie n ia  l ic z ą c e m . P e w ie n  u c z o n y , k tó r e m u  n a p r ó ź n o  

w y k ła d a łe m  m o je  p o g lą d y  t y c z ą c e  s ię  k ie r u n k u , j a k i  

n a d a w a ć  t r z e b a  z d o ln o ś c io m  d z ie c ię c ia ,  n a d e s ła ł  m i  
w  c e lu  z b ic ia  m o ic h  a r g u m e n tó w  n a s t ę p u j ą c e  d z iw n e  

le c z  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  o k r e ś le n ie  b liz k o  d w u ­
m ie s ię c z n e g o  s y n k a  sw e g o :  „ J e s t  to  p r a w d z iw e  z w ie r z ą t ­
k o , n ie p o m ia r k o w a n ie  ż a r ło c z n e ,  k t ó r e  w e  ś n ie  t y lk o  
lu b  p r z y  p ie r s i  s p o k o jn ie  s ię  z a c h o w u je . N i e  b y łb y m  

n ig d y  m y ś la ł ,  ż e  d z ie c k o  j e s t  d o  t a k ie g o  s t o p n ia  z w ie ­
r z ę c ie m , k tó r e g o  j e d y n y  in s t y n k t  s t a n o w i ż a r ło c z n o ś ć .  
C h c ą c  p r z e z w y c ię ż y ć  w s t r ę t ,  j a k i  o n o  w z b u d z a , t r z e b a  

p o c ie s z a ć  s ię  m y ś lą ,  ż e  z a  k i lk a  m ie s ię c y  z w ie r z ą tk o  t o  
b ę d z ie  j u ż  m ia ło  j a k ie ś  p r z e b ły s k i  r o z u m u  i z a c z n ie  s ię  

s t a w a ć  p o d o b n e m  d o  c z ło w ie k a .” O d  r a z u , n ie p r a w d a ż ?  

j a k ie m ś  c u d o w n e m  z r z ą d z e n ie m  n a tu r y ?  W  o d p o w ie ­
d z i n a  p o w y ż s z e  s ło w a  p o s ła łe m  p r z y j a c ie lo w i  m e m u  i n ­
n e  j e s z c z e  l ic z n ie j s z e  u w a g i ,  k tó r y m  j e d n a k  z a r ó w n o  j a k
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p ie r w s z y m  n ie  c h c ia ł  p r z y z n a ć  s łu s z n o ś c i .  O d p is a ł  m i: 
„ N ie  p r z e s t a j ę  w ie r z y ć  w  z u p e łn ą  z w ie r z ę c o ś ć  d z ie c k a ,  
a  c h c ą c  d a ć  p r a w d z iw e  p o ję c ie  o  ż a r ło c z n o ś c i  t e m u  w ie ­
k o w i w ła ś c iw e j ,  m o g ę  t y lk o  p o r ó w n a ć  d z ie c ię  d o  p o c z -  
w a r k i j e d z ą c e j  b e z  p r z e r w y  i  w y t c h n ie n ia .” N i e  p o d n o ­
s z ą c  n ie k tó r y c h  s z c z e g ó łó w , k tó r e  m i s i ę  w y d a ją  p o tw a -  

r z ą  n a  d z ie c k o , r ó w n ie  j a k  i n a  z w ie r z ę  r z u c o n ą , u z n a ję ,  
ź e  p r z y j a c ie l  m ó j t r a f n ie  z a u w a ż y ł  i o p is a ł  ó w  s t a n  d z ie ­
c ię c ia ,  t r a w io n e g o  u s ta w ic z n ą  p o tr z e b ą  p r z y jm o w a n ia  

p o ż y w ie n ia .
L u y s  t a k ż e  s p o s t r z e g ł  t o  s a m o , a le  p r z y te m , z a ­

r ó w n o  j a k  i j a  z a u w a ż y ł  in n ą  j e s z c z e  n a d e r  w a ż n ą  o k o ­
l ic z n o ś ć .  „ M le k o  z a d a w a ln ia  ż ą d z e  o r g a n ic z n e  d z ie c ­
k a , k tó r e  ży w i s i ę  t a k  j a k  k o m ó r k a , t .  j .  z a b ie r a  z o t o ­
c z e n ia  s w e g o  p o tr z e b n e  d la  s ie b ie  p ie r w ia s tk i .  A l e  j e ­
d n o c z e ś n ie  p o  s w o je m u  w y r a ż a  o n o  z a d o w o le n ie ,  j a k ie  

u c z u w a , u ś m ie c h a  s ię  n a  w id o k  p ie r s i ,  z  k tó r e j  c z e r p ie  
p o k a r m  i ż y c ie ,  i  o d  te j  p o r y  r o d z i  s i ę  w  n im  c z u c ie  w e ­
w n ę tr z n e :  s e n s o r iu m  p o b u d z o n e m  z o s t a j e .  D z ie c k o  r a ­
d u je  s ię ,  b o  so b ie  p r z y p o m in a ,  b o  z a c h o w a ło  w  p a m ię c i  
p r z y je m n e  w r a ż e n ia , j a k ie  n a  n im  s p r a w i ło  z a d o ś ć  u c z y ­
n ie n ie  f iz y c z n y m  p o tr z e b o m ” h )

Uczucia odnoszące się do smaku. P r z e z  d łu g i  c z a s  
d z ie c ię  d o z n a je  n a jż y w ie j  u c z u ć  ś c iś le  z e  sm a k ie m  z w ią ­
z a n y c h .  D o  p e w n e g o  w ie k u  p o tr z e b a  j e d z e n ia  g ó r u je  
w  n im  n a d  in n e m i ,  n a w e t  n a d  p o tr z e b ą  r u c h u , o b ja w ia  

s ię  o n a  n a jp ie r w e j  i t r w a  n ie u s t a n n ie .  N a j w a ż n ie j s z e -  
m i, n a jp r z y je m n ie j  s z e m i d la  d z ie c k a  w z r u s z e n ia m i są  
t e ,  k tó r e  s ię  o d n o s z ą  d o  n ig d y  n ie n a s y c o n e j  p o tr z e b y  

j e d z e n ia .  Z a d o w o le n ie  a p e t y t u  s p r a w ia ,  ż e  d z ie c k o

0  Luys. Mdzg i jego czynności str. 100.
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p o z n a je  p ie r ś  m a m k i lu b  b u t e lk ę  a  n a s t ę p n ie  r ę c e ,  
tw a r z , g ło s ,  o c z y , ś  m ie c h , p ie s z c z o ty ,  c a ł ą  w r e s z c ie  p o ­
s t a ć  k a r m ią c e j  j e  o s o b y . W d z ię c z n o ś ć  z a  n a s y c e n ie  ż o ­
ł ą d k a — t o  p ie r w s z y  o b ja w  w d z ię c z n o ś c i  d z ie c k a ;  r o z k o ­
s z o w a n ie  s i ę  s m a k ie m  p o k a r m u  —  t o  p ie r w s z a  d la ń  do  

m iło ś c i  p o b u d k a !
P ie r w s z e  j e g o  d o ś w ia d c z e n ia  p r z y  p o m o c y  z m y s łu  

d o ty k u  n a b y t e ,  c a ł k o w i c i e — o  i le  to  j e s t  m o ź liw e m — d o  
s m a k u  s ię  o d n o s z ą .  G d y  w ło ż y m y  j a k ik o lw ie k  p r z e d ­
m io t  w  r ę c e  d z ie c k a , m a j ą c e g o  o d  j e d n e g o  d o  s z e ś c iu  

m ie s ię c y ,  o b r a c a  g o  o n o  p r z e z  c h w ilę  i ś c is k a  n ie  z d a ją c  
s ię  p r z y w ią z y w a ć  w a g i  d o  w r a ż e ń  d o ty k o w y c h ,  le c z  j e ­
ż e l i  m a  s i ł ę  p o n ie ś ć  g o  d o  u s t ,  d o ś w ia d c z a  j e g o  w ła s n o ś ­
c i z a  p o m o c ą  n a r z ą d ó w  s m a k u . P a l e c  m a tk i ,  g a łg a n e k ,  
k ij ,  p u d e łk o ,  o w o c , k w ia t ,  w s z e lk ie  p r z e d m io t y  m n ie j ­
s z e  lu b  w ię k s z e ,  c z y s t e  lu b  c d r a z ę  w z b u d z a j ą c e — w s z y s t ­
k o , j e d n e m  s ło w e m , t e m u ż  lo s o w i u le g a .  D o s t a w s z y  d o  
r ą k  p ię k n ą  r y c in ę , k tó r e j  ś w ie t n y  k o lo r y t  ś c ią g n ą ł  j e g o  

u w a g ę ,  n ie  m a  o n o  n ic  p i ln ie j s z e g o  j a k  p o n ie ś ć  j ą  n a ­
t y c h m ia s t  d o  u s t .  D z ie c i ę  n ie  p o jm u je  j e s z c z e  r ó ż n ic y  
m ię d z y  p ię k n e m  a  d o b r e m . W t e d y  n a w e t ,  g d y  l ic z n e  

b a r d z o  d o ś w ia d c z e n ia  p r z e k o n a ły  j e ,  ż e  n ie  k a ż d a  r z e c z  
m a  s m a k  p r z y j e m n y , n a  p ie r w s z y  r z u t  o k a  n ie d o w ie r z a  

o n o  ty m  t y lk o  p r z e d m io t o m , k tó r e  w y r a ź n ie  s m a k  j e g o  
o b r a ż a j ą .  I  t a k  n a p r z y k ła d :  t r z y m ie s ię c z n e  d z ie c k o ,  
k tó r e m u  d a w a n o  d o  p ic ia  g o r z k ie  j a k ie ś  le k a r s tw o  
w  b łę k i t n e j  f i l iż a n c e ,  o d w r a c a ło  p o te m  g łó w k ę ,  k r z y ­
w i ło  s i ę  I p ł a k a ł o  n a  w id o k  t e j ż e  f i l iż a n k i .  D z ie c k o  
s z e ś c io m ie s ię c z n e ,  k t ó r e m u  p o d a n o  p o r a ź  p ie r w s z y  o b ­
s a d k ę  d o  p ió r a ,  r a m k ę ,  p i łk ę ,  k s ią ż k ę ,  k ła d ło  k o le jn o  
d o  u s t  w s z y s t k ie  t e  p r z e d m io ty .  W  r u c h a c h  t y c h  d u ż y  

z a p e w n e  u d z ia ł  p r z y jm u je  p o tr z e b a  z w a lc z a n ia  c ią g łe g o  

s w ę d z e n ia  d z ią s e ł ,  d o k u c z a ją c e g o  d z ie c io m  s t a r s z y m  n a d  

c z t e r y  m ie s ią c e ;  g łó w n ą  j e d n a k  ic h  p o b u d k ą  j e s t  n a d -



U C Z U C I A . 79

m ie r n e  p o d n ie c e n ie  c z y n n o ś c i  s m a k u  o r a z  z w ią z a n y c h  

z n im  p o ję ć  i  u c z u ć .
J a k k o lw ie k  r a d o s n e  i  p r z y k r e  u c z u c ia  o d n o s z ą c e  

s ię  d o  s m a k u , p r z e w a ż a j ą  p o d c z a s  p ie r w s z y c h  m ie s ię c y ,  
n ie  s ą  o n e  j e d n a k  j e d y n e m i ,  k tó r y c h  d z ie c k o  d o z n a je .

Bojaźń. O d  p ie r w s z y c h  d n i ż y c ia  d z ie c k o  o b j a ­
w ia ć  z a c z y n a  in s t y n k t o w n y  s tr a c h , z r e s z t ą  z a  p ie r w s z e  
n ie w y r a ź n e  p r z e ja w y  t e g o  in s t y n k t u  u w a ż a ć  j u ż  m o ż n a  

s i ln e  r u c h y  i  d r g a n ia  p ło d u  w y w o ła n e  n a g ły m  p r z e s t r a ­
c h e m  m a tk i .  P e w n a  p a n i,  d o z n a w s z y  n a  t r z y  m ie s ią c e  

p r z e d  u r o d z e n ie m  d z ie c k a  b a r d z o  s i ln e g o  p r z e s tr a c h u ,  
u c z u ła  k o n w u ls y jn e  r z u c a n ie  s i ę  p ło d u  w  ło n ie .  P r z y ­
s z e d łs z y  n a  ś w ia t ,  d z ie c ię  to  ż y ło  t y lk o  k i lk a  m ie s ię c y  

i  c z ę s t o  b e z  ż a d n e j  z z e w n ą t r z  d z ia ła j ą c e j  p r z y c z y n y  
u le g a ło  t e m u  g w a łt o w n e m u  r z u c a n iu  s ię ,  k tó r e  j e s t  

z n a m ie n ie m  b a r d z o  s i ln e g o  p r z e r a ż e n ia .  N ie z a p r z e c z o ­
n e  to  n a s t ę p s t w a  o d d z ia ły w a n ia  w y o b r a ź n i,  k tó r y c h  t a k  
m a tk a ,  j a k  i o t a c z a j ą c e  j ą  o so b y  p o w in n y  s ię  o  i le  m o ż ­
n o ś c i  w y s t r z e g a ć .

P r z y c z y n a  w y w o łu ją c a  u  n o w o r o d k a  r ó ż n e  o z n a k i  
s t r a c h u ,  j a k o  to :  d r g a n ia  i k r z y k i,  z a t r z y m a n ie  lu b  
p r z y ś p ie s z e n ie  o d d e c h u , b y w a  c z ę s to k r o ć  t a k  s ła b ą , ż e  
n ie  z a w s z e  p r z e w id z ie ć  lu b  u s u n ą ć  j ą  m o ż n a . N ie s p o ­
d z ia n y  h a ł a s ,  k a ż d y  p ia w ie  n a g le  a  w y r a ź n ie  u jr z a n y  
p r z e d m io t  p r z e r y w a  d z ie c k u  sp o k ó j .  W id o k  o b c e j  t w a ­
r z y  w y s t a r c z a  n ie k ie d y  a b y  w z b u d z ić  w  n im  ta k i  p r z e ­
s t r a c h ,  k tó r y  d e c h  m u  ta m u je .

D a r w i n  z a u w a ż y ł ,  ż e  d z ie c ię  w  p ie r w s z y c h  j u ż  t y ­
g o d n ia c h  lę k a  s ię  n a jm n ie j s z e g o  n a w e t  a le  n ie s p o d z ie ­
w a n e g o  h a ła s u ,  p ó ź n ie j  n ie c o  o b a w ia  s ię  o n o  z a r ó w n o  
h a ła s ó w  j a k  i p o s ta c i  n ie z n a n y c h . W s p o m in a  p r z y t e m  

o n ie k tó r y c h  s ta r s z y c h  j u ż  d z ie c ia c h  o b a w ia ją c y c h  s ię  

c i e m n o ś c i— n ie  p o w ia d a  w s z a k ż e , c z y  s k ło n n o ś ć  d o  te j
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o b a w y  z a  d z ie d z ic z n ą  u w a ż a .  N a le ż y  p r z y p u s z c z a ć , że  

t a k ie m  j e s t  j e g o  z d a n ie ,  p o n ie w a ż — n ie  b e z  p e w n e j w e ­
d łu g  m n ie  p r z e s a d y — m ó w ią c  o  b o ja ź n i, j a k ie j  d z ie c k o  
j e g o  d o z n a ło  w  o g r o d z ie  Z o o lo g ic z n y m  n a  w id o k  o g r o m ­
n y c h  z w ie r z ą t ,  p r z y p is u je  o n  t ę  o b a w ę  „ o d z ie d z ic z o n e m u  
o b a w ia n iu  s ię  r z e c z y w is t y c h  n ie b e z p ie c z e ń s t w , n a  j a k i e  
n a r a ż e n i  b y li  lu d z ie  w  s t a n ie  d z ik o ś c i  ż y j ą c y .” P o m im o  
p o s z a n o w a n ia  d la  z d a ń  s ły n n e g o  f iz y o lo g a ,  z a d a j ę  s o b ie  
j e d n a k  p y t a n ie ,  c z y  p r z e s t r a c h u ,  j a k i  w id o k  o g r o m n e g o  
z w ie r z ę c ia  w y w o łu j e  w  d z ie c k u  m a ją c e m  d w a  la t a  

i  k w a r t a ł ,  n ie  m o ż n a  b y  p o c z ę ś c i  p r z y p is a ć  o s o b is ty m  
j e g o  d o ś w ia d c z e n io m  i  c z y  p o tr z e b a  c o fa ć  s ię  a ż  d o  d o ś ­
w ia d c z e n ia  d z ik ic h  n a s z y c h  p r z o d k ó w  a b y  w y t łó m a c z y ć  
s z c z e g ó ln ie j s z e  o b ja w y  te j  w ła s n o ś c i ,  w  o g ó ln y c h  t y lk o  

z a r y s a c h  d z ie d z ic z n e j .
D o  s z e ś c io  lu b  s ie d m io  m ie s ię c z n e g o  d z ie c k a  z a ­

s t o s o w a ć  m o ż n a  n a s t ę p u j ą c e  s p o s t r z e ż e n i a c h .  B e l l ’a : ')  
„ D z ie c k o  p o d r z u c a n e  n a  r ę k u  n ie  o p ie r a  s ię ,  g d y  j e  p o d ­
n o s im y  w  g ó r ę ;  m o c u je  s ię  j e d n a k ,  j a k b y  c h c ą c  z r ą k  
n a m  s ię  w y r w a ć , g d y  j e  n a  d ó ł  s p u s z c z a m y . P o s t a w io n e  

n a  z ie m i p r z e z  m a m k ę ,  k tó r a  j e  r a m ie n ie m  o t a c z a ,  p o ­
w o li  i  b a r d z o  n ie ś m ia ło  p r ó b u je  o n o  u tr z y m y w a ć  r ó w ­
n o w a g ę  i  s t a ć  o  w ła s n e j  s i l e  a le  s t a n ą w s z y  n a w e t ,  n ie  

o d d a la  s ię  z  p o c z ą t k u  o d  m a m k i a b y  p a d a j ą c  m o g ło  s ię  

o  n ią  o p r z e ć .  C z y n ią c  p ie r w s z e  p r ó b y  sw o ic h  m ię ś n i ,  
d z ie c ię  j e s t  c ią g le  p o d  w p ły w e m  b o ja ź n i ,  s t a n o w ią c e j  
t a k ż e  —  b y ć  m o ż e  —  n a s tę p s t w o  n a b y t e g o  j u ż  d o ś w ia d ­
c z e n ia .”

D z ie c k o ,  k tó r e  p r ó b u ją c  c h o d z ić ,  u p a d ło ,  n a  c z a s  
n ie r a z  d o ś ć  d łu g i  t r a c i  o d w a g ę  d o  c h o d z e n ia .  P o d  t y m  

j e d n a k  w z g lę d e m  w ie lk ie  z a c h o d z ą  r ó ż n ic e  t a k  u  r ó ż -

The hand.



U C Z U C I A . 81

n y c h  o s o b n ik ó w  n a s z e g o  g a t u n k u , j a k  i  u  m ło d y c h  
z w ie r z ą t ,  k tó r e  p o  r a z  p ie r w s z y  p r ó b u j ą  c h o d z ić ,  b ie ­
g a ć , s k a k a ć  lu b  w d r a p y w a ć  s ię .  Z a r ó w n o  z w ie r z ę t a  
j a k  i  d z ie c i  p o  r a z  p ie r w s z y  p r ó b u j ą c e  t r u d n e j  d la  n ic h  
z a b a w y  lu b  p ie r w s z y c h  ć w ic z e ń  g im n a s ty c z n y c h  o k a z u ­
j ą  a lb o  n a d z w y c z a jn ą  ś m ia ło ś ć ,  n ie z r a ź a j ą c ą  s ię  u p a d ­
k ie m  a lb o  te ź  ś m ie s z n ą  o s t r o ż n o ś ć  i t c h ó r z o s tw o .

U  d z ie c i  m a ją c y c h  o d  t r z e c h  d o  d z ie s ię c iu  m ie s ię ­
c y  b o ja ź ń  sp o w o d o w a n a  w r a ż e n ia m i w z r o k o w e m i m n ie j  
j e s t  c z ę s t ą  n iż  b o ja ź ń  w y n ik ła  z w r a ż e ń  s łu c h o w y c h ;  

u  k o tó w  j u ż  o d  p ię t n a s t e g o  d n ia  ż y c ia  r z e c z  s i ę  m a  n a  
o d w r ó t .  P e w n e  d z ie c k o , m a ją c e  p ó łc z w a r t a  m ie s ią c a ,  
n ie  o b ja w ia ło  a n i  z d z iw ie n ia ,  a n i  b o ja ź n i  n a  w id o k  p o ­
ża r u ; w  o b e c  p ło m ie n i  n a  o k ó ł  s z e r z ą c y c h  z n is z c z e n ie ,  
w o b e c  w a lą c y c h  s ię  m u r ó w  u ś m ie c h a ło  s ię  o n o  d o  p ia ­

s t u n k i ,  k tó r a  j e  d o z o r o w a ła  c z e k a j ą c  n a  p o w r ó t  r o d z i ­
c ó w  i  p i ln u j ą c  s p r z ę tó w  d o m o w y c h — z a c z ę ło  o n o  j e d n a k  
d r ż e ć  i p ła k a ć ,  u s ły s z a w s z y  t r ą b k ę  s t r a ż y  o g n io w e j  i t u r ­
k o t  k ó ł  n a d j e ż d ż a ją c y c h  s ik a w e k .  N i e  w id z ia łe m  n i ­
g d y  j e s z c z e ,  a b y  w  te j  p o r z e  ż y c ia  d z ie c k o  d r g n ę ło  n a  

w id o k  b a r d z o  n a w e t  ja s k r a w e j  b ły s k a w ic y ;  w id y w a łe m  
j e d n a k  d z ie c i p r z e s t r a s z o n e  o d g ło s e m  g r z m o tu . S p o ­
s t r z e ż e n ia  m o je  n ie  g o d z ą  s ię  w  t y m  w z g lę d z ie  z t w ie r ­

d z e n ia m i R o u s s e a u ’a  i  H e r b e r t a  S p e n c e r ’a . R o u s s e a u —  
p o d o b n ie  j a k  L o c k e  —  m y ln ie  m n ie m a ,  ż e  b o ja ź ń  j e s t  
u c z u c ie m  p o z o s t a łe m  z p r z e ś w ia d c z e n ia  o s z k o d l iw o ś c i  

r z e c z y  d la  n a s  n ie b e z p ie c z n y c h  i  ż e  t y lk o  n a d z w y c z a j  
s i ln e  w r a ż e n ie  m o ż e  w y w o ła ć  to  u c z u c ie  u  d z ie c k a .

, , Z a u w a ż y łe m — m ó w i o n — ż e  d z ie c i  r z a d k o  s i ę  b o ­
j ą  p io r u n u , j e ż e l i  h u k  j e g o  n ie  j e s t  o  t y le  g ło ś n y m  a b y  
is t o t n ie  r a z i ł  z m y s ł  s łu c h u ;  w  p r z e c iw n y m  z a ś  r a z ie  d o ­
z n a w a ć  z a c z y n a j ą  o b a w y  w te d y  d o p ie r o , g d y  s i ę  d o w ie -
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d z ą , ź e  p io r u n  z r a n ić  lu b  n a w e t  z a b ić  m o ż e ” *). H e r ­
b e r t  S p e n c e r  p o w ia d a :  „ Z d a r z y ć  s ię  z a p e w n e  m o ż e , ź e
d z ie c k o  z lę k n ie  s ię  u d e r z e n ia  p io r u n u  d la  t e j  sa m e j  

p r z y c z y n y ,  d la  k tó r e j  c z ło w ie k  n ie o ś w ie c o n y  z z a b o b o n ­
n y m  s t r a c h e m  s p o g lą d a  n a  k o m e tę ;  u d e r z e n ia  p io r u n u  
i u k a z a n ie  s i ę  k o m e ty  n ie  s ą  t o  w s z a k ż e  z ja w is k a  c o ­
d z ie n n ie  s i ę  p o w t a r z a ją c e  lu b  p r z e k r a c z a ją c e  p o r z ą d e k  

p a n u ją c y  w e w s z e c h ś w ie c ie ” ^). W  is t o c i e  t e ż  d z ie c i  
w  p ie r w s z y c h  m ie s ią c a c h  ż y c ia  b o ją  s ię  n ie r a z  p e w n y c h  
h a ła s ó w , p r z e d e w s z y s tk ie m  t a k ic h ,  d o  k tó r y c h  n ie  są  

p r z y z w y c z a jo n e . P r a w d ą  j e s t  ta k ż e  —  j a k  to  z r e s z tą  
z a u w a ż y li  L o c k e  i R o u s s e a u — ż e  s to p n io w e  z w ła s z c z a  

p r z y z w y c z a ja n ie  d o  t y c h ż e  o d g ło s ó w  z n o s i  t e n  s t r a c h  

d z ie c i;  d z ie c k o ,  k tó r e  w  M a j u ,  m a ją c  p ó ł  r o k u , b a ło  s ię  
p io r u n u , p r z e s t a ło  s ię  g o  l ę k a ć  w  p ię ć  m ie s ię c y  p o te m ,  
to  j e s t  p rzy  k o ń c u  W r z e ś n ia ,  p o n ie w a ż  m ia ło  s p o s o b ­
n o ś ć  s ły s z e n ia  t e g o  h u k u  k i lk a k r o tn ie  i j u ż  s ię  z  n im  
o s w o iło .  W  c z w a r ty m  r o k u  ż y c ia  z a c z ę ło  z n ó w  lę k a ć  
s ię  p io r u n u , c o  p r a w d o p o d o b n ie  w y p ły w a ć  m u s ia ło  

z n ie w ła ś c iw e g o  w y c h o w a n ia .
I s t n i e j e  p e w ie n  r o d z a j  b o ja ź n i  w r o d z o n e j ,  w  o r g a ­

n iz m ie  tk w ią c e j  i d z ie d z ic z n e j ,  k tó r a  b ę d ą c  w y n ik ie m  

d o ś w ia d c z e n ia  p r z o d k ó w  j e s t  o c h r o n ą  o d  r z e c z y w is ty c h  
z o s o b is t e g o  d o ś w ia d c z e n ia  n ie z n a n y c h  j e s z c z e  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw . O to  d la c z e g o  ła t w ie j  i s i ln ie j  p r z e s tr a s z a  
s ię  d z ie c k o  p ię c io le t n ie  o d  t r z y le t n ie g o ,  t r z y le t n ie  o d  
p ó łr o c z n e g o  i d la c z e g o  t e n  r o d z a j  w z r u s z e ń  p o c h o d z i  
u  d z ie c k a  r a c z e j  z p r z y c z y n y  w r a ż e ń  s łu c h o w y c h  n iż e l i  
w z r o k o w y c h .

Z y c ie  p o p r z e d z a ją c e  c y w il iz a c y ą  u s p o s o b i ło  r ó d  

lu d z k i n ie  t y le  d o  w y p a t r y w a n ia  o d d a lo n e g o  j e s z c z e

>) Emil, ks. I.
2) Zasadif soą/ologii, t. I.
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n ie b e z p ie c z e ń s t w a ,  i le  d o  o c z e k iw a n ia  n a  n ie  z b liz k a  
to  j e s t  d o  p r z y s łu c h iw a n ia  s ię  n a d c h o d z ą c e m u . T o  te ź  
o d ło ż y w s z y  n a  b o k  c z y s t o  o s o b is t e  r ó ż n ic e  w r a ż liw o ś c i ,  
b ę d ą c e  o w o c e m  s p e c y a ln e g o  d z ie d z ic z e n ia  p r z y z n a ć  
t r z e b a ,  ż e  n ie d o ś w ia d c z o n e g o  j e s z c z e  d z ie c k a  b o ja ź ó  d o ­
c h o d z i r a c z e j  p r z e z  u c h o  n iż  p r z e z  o k o . N a t u r a ln ą  j e s t  
r z e c z ą , ż e  s to s u n e k  t e n  b y w a  o d w r o tn y m  lu b  p r z y n a j ­
m n ie j  m n ie j  w y r a ź n y m  u  z w ie r z ą t ,  k tó r y c h  u s tr ó j  p o ­
z w a la  im  z d a le k a  s p o s tr z e d z  n ie b e z p ie c z e ń s t w o .  N ie  
w id z ia łe m  t e ź  a b y  d z ie c k o  p r z e s t r a s z y ło  s ię  k ie d y k o l­
w ie k , w id z ą c  p o  r a z  p ie r w s z y  o g ie ń ;  c o  p r z e c iw n ie ,  z a u ­
w a ż y łe m  n ie r a z  u  n ie k tó r y c h  z w ie r z ą t  d o m o w y c h  n p .  
u s z c z e n ią t ,  u  k o c ią t ,  u  k u r c z ą t  i u  m a ły c h  j e s z c z e  

p ta s z k ó w . G d y  p r z y n ie s io n o  z  o g r o d u  n a  p ó ł  n ie ż y w ą  
k u r ę  i  p o ło ż o n o  b liz k o  o g n ia ,  o d s k o c z y ła  ż y w o  p o m im o  
o s ła b ie n ia ;  p o w tó r n ie  p r z y b liż o n o  j ą  d o  o g n ia  i g ł a s z ­
c z ą c  p ie s z c z o t l iw ie  p r z y tr z y m y w a n o  n a  s t o łk u ,  s to ją c y m  
w  p o b liż u  p ie c a ;  w te d y  w r e s z c ie  p r z e s t a ła  s i ę  w y d z ie r a ć  

i u p o d o b a w s z y  s o b ie  p r z y je m n e  i  k r z e p ią c e  j ą  c ie p ło  

z a m k n ę ła  n ie b a w e m  o c z y  i z a s n ę ła .  W  j a k ie  p ó ł  g ó -  
d z in y  o d e s z l i  o d  n ie j  w s z y s c y  i — c z y  t o  n ie  m ia ła  s i ł y  
u c ie c ,  c z y  te ż  c z u ła  s ię  z a d o w o lo n ą  z n o w e g o  p o ło ż e n ia —  
d o ść , ż e  c h o c ia ż  k r ę c o n o  s ię  p o  p o k o ju , h a ła s  t e n  n ie  
p r z e r w a ł  r o z k o s z n e g o  je j  s p o c z y n k u . P r z e s i e d z ia ła  t a k  
r e s z tę  d n ia  i  c a ł ą  n o c . N a z a j u t r z  b y ła  j u ż  z d r o w a ,  
d o b r o w o ln ie  j e d n a k  w r ó c i ła  n a  w c z o r a j s z e  m ie jsc e  n a  
s t o łk u .  K i l k a  la t  te m u  p r z y g a r n ą łe m  b łą k a j ą c ą  s ię  
k o tk ę , r o k  j u ż  b lis k o  m a ją c ą ;  w  p a r ę  m ie s ię c y  p o te m ,  
w  p ie r w s z e  d n i  z im n e  r o z p a l i łe m  o g ie ń  n a  k o m in k u  

m e g o  g a b in e tu ;  z  p o c z ą tk u  k o t k a  p a t r z y ła  n a  o g ie ń  
z b a r d z o  p r z e s t r a s z o n ą  m in k ą ; z b l iż y łe m  j ą  d o  n ie g o ,  
d a ła  s u s a  i p o b ie g ła  s c h o w a ć  s ię  p o d  łó ż k o .  C h o ć  
o g ie ń  p a l i ł  s ię  c o d z ie ń , p o d  k o n ie c  z im y  d o p ie r o  u d a ło  

m i s ię  j ą  s k ło n ić  d o  s ia d y w a n ia  n a  k r z e ś le  p r z e d  k o m in -
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k ie m . N a s t ę p n e j  z im y , n ie  o k a z y w a ła  j u ż  ż a d n e j  o b a ­
w y ; w s k a k iw a ła  s o b ie  n a  k r z e s ło  p r z e d  o g n ie m  s t o ją c e  
a  n a w e t  g d y  j u ż  d o g a s a ł ,  s ia d a ła  n a  p o s a d z c e  tu ż  p r z y  
k o m in k u . W ie lk o ś ć  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  o c e n ia  o n a  z w y ­
k le  o c z y m a :  u s ły s z a w s z y  h u k  g r z m o tu ,  t u r k o t  c ię ż k ie g o  

w o z u , n ie  id z ie  s łu c h a ć  d o  o k n a , le c z  p o d n o s i  o c z y  n a  
s u f i t  d la t e g o ,  ż e  s k u t k ie m  p r z y m k n ię ty c h  w  m o im  p o ­
k o ju  o k ie n ic  c ie ń  p r z e d m io tó w  p r z e s u w a j ą c y c h  s ię  p o  
u l ic y ,  p a d a  c z ę s to  n a  s u f i t .  W y p r o w a d ź m y  z t ą d  z a te m  

w n io s e k ,  ż e ^ is tn ie je  d z ie d z ic z n e  u s p o s o b ie n ie  d o  b o ja ź -  
n i ,  n ie z a le ż n e  o d  w s z e lk ie g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  le c z  w  z n a ­
c z n e j  m ie r z e  z ła g o d z o n e  s to p n io w o  n a b y w a n e m  d o ś w ia d ­
c z e n ie m . D z ie c k o ,  o  i le  m i s ię  z d a je ,  n a b y w a  p o d o b n e ­
g o  d o ś w ia d c z e n ia  z  p o m o c ą  s łu c h u  p r z e w a ż n ie .

Gniew. Л¥ p ie r w s z y c h  t y g o d n ia c h  ż y c ia  d z ie c k o  

k r z y k ie m  t y lk o  i o p ie r a n ie m  s ię  in s t y n k to w n ie  w y r a ż a  
p r z y k r o ś ć ,  j a k ą  m u  p r z e d m io t y  s p r a w ia j ą .  M a j ą c  j e ­
d n a k  b liz k o  d w ó c h  m ie s ię c y ,  o d p y c h a  g w a łt o w n ie  
n ie m iłe  m u  p r z e d m io t y  a  m a r s z c z e n ie  b r w i, z a c z e r ­
w ie n ie n ie  tw a r z y  o r a z  s k ó r y  n a  c z a s z c e ,  r z u c a n ie  s ię ,  
c z ę s t o  n a w e t  łz y  s ą  o b ja w e m  p r a w d z iw y c h  n a p a d ó w  
g n ie w u . W  w ie k u  tr z e c h  m ie s ię c y  p ła c z e  o n o , k r z y c z y  

i  r z u c a  s ię  z  z a z d r o ś c i ,  g d y  k t o ś  n a p r z y k ła d  u d a j e ,  ż e  

m u  o d b ie r a  p ie r ś  a lb o  s m o c z e k .  D z ie c k o  g n ie w a  s ię  
t e ż  g d y  n ie  m o ż e  d o s t a ć  z ła t w o ś c ią  p ie r s i  z a k r y te j  s t a ­
n ik ie m , g d y  j e  m y je m y , k ą p ie m y  lu b  p r z e b ie r a m y  a lb o  

g d y  n ie  d o ś ć  p r ę d k o  z g a d u je m y  j e g o  ż y c z e n ia  i n ie  c z y ­
n im y  im  z a d o ś ć .  W  s z e ś c iu  z a z w y c z a j  m ie s ią c a c h  k r z y ­
c z y  j u ż  o n o  z n ie c ie r p l iw o ś c i ,  g d y  m u  o d b ie r a m y  z a b a w ­
k i ,  o  k t ó r e — ^jak s ię  z d a j e — d b a ć  j u ż  z a c z y n a , c z y  t o  d la  
t e g o ,  ż e  m a  w r o d z o n y  in s t y n k t  w ła s n o ś c i ,  c z y  t e ż ,  ż e  

s t a n o w ią  o n e  d la  n ie g o  c o r a z  to  c z ę s t s z ą  i  p r z y j e m n ie j ­
s z ą  r o z r y w k ę .
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W  te j  s a m e j  e p o c e  t a k  k r z y k i  j a k  i  r u c h y  p r z e z  

se n  w y k o n y w a n e  z d a j ą  s ię  w sk a z y w a ć , że  d z ie c k o  m ie w a  
p r z y k r e  s n y . R o c z n e  b lis k o  d z ie c ię  o b ja w ia  j u z  n ie r a z  
g n ie w  c z y n a m i s z k o d ę  p r z y n o s z ą c y m i,  k tó r e  s ą  j a k b y  
z a w ią z k ie m  u c z u c ia  z e m s ty .  Z  g n ie w u , z a r ó w n o  j a k  
i  p r z e z  f ig le  b ije  o n o  s p r z ę t y ,  o s o b y ,  z w ie r z ę ta ;  z  u n ie ­
s ie n ie m  o d p y c h a  t a le r z e ,  s z k la n k i ,  p o ż y w ie n ie ,  z a b a w k i,  
r z u c a  w s z y s tk ie m  co  m a  w  r ę k u  n a  o s o b y , k tó r e  m u  s ię  
n ie  p o d o b a ją , a lb o  p o  p r o s tu  r z u c a  p r z e d m io t e m , k tó r y  
m u  s ię  n ie  p o d o b a  n a  p ie r w s z ą  le p s z ą  o s o b ę . T a k  w ie c  
ź r ó d łe m  g n ie w u  —  i t o  b a r d z o  w c z e ś n ie  s ię  o b ja w ia j ą ­
c e g o  —  s ą  u c z u c ia  b ą d ź  to  p r o s te ,  b ą d ź  z ło ż o n e ;  w y r a ­
z e m  z a ś  j e g o  s ą  c z y n n o ś c i  b ą d ź  t o  p r o s t e  i  a u to m a ty c z ­
n e , b ą d ź  t e ż  z ło ż o n e  i o s o b iś c ie  p r z e z  d z ie c k o  n a b y te .

J e ż e l i  h y p o t e z a  e w o lu c y i j e s t  p r a w d z iw ą , p o tr z e -  

b n e m  j e s t  z a t e m  i u ż y te c z n e m  a b y  d z ie c k o  u c y w il iz o ­
w a n e  p r z e c h o d z i ło  z  p e w n e m  s t o p n io w a n ie m  g łó w n e  
s t a d y a ,  k tó r e  k o le jn o  p r z e c h o d z i l i  p r z o d k o w ie  j e g o  z e  
s t a n u  z w ie r z ę c o ś c i  d o  n a jn iż s z e g o  s t o p n ia  c y w i l i z a c j i .  
D z ie c k o  n a s z e  m a  c a łk o w it e  p r a w o  p r z y p o m in a ć  p r z e z  

c h w ilę  t e g o  p r z o d k a , c z a s  j a k i ś  b y ć  p o d o b n e m  d o  t e g o  
d z ik ie g o  s tw o r z e n ia ,  z a  j a k ie  n ie k tó r z y  m a ją  c z ło w ie k a  

p ie r w o tn e g o . G n ie w liw o ś ć  j e s t  j e d n ą  z e  z n a m ie n n y c h  
c e c h  w z r u s z e n io w o ś c i r a s  n iż s z y c h . Z  m a ły m  w y ją t k ie m  
d r a ż l iw o ś ć  i  u le g a n ie  p ie r w s z e m u  p o p ę d o w i s ą  z a s a d n i­
c z y m  r y s e m  c h a r a k te r u  t y c h ż e  r a s .  „ P o m im o  p o w ie r z ­
c h o w n o ś c i  z a z w y c z a j  n ie w z r u s z e n ie  sp o k o jn e j  D a k o t a n ie  
m ie w a ją  s t r a s z l iw e  n a p a d y  p r a w d z iw ie  k r w io ż e r c z e j  

w ś c ie k ło ś c i  p r z y  z a b ij a n iu  b a w o łó w ;  f le g m a ty c z n i K r y -  

k s o w ie  d o p u s z c z a j ą  s i ę  c z ę s t o  s a m o b ó j s t w a ,  s p o w o d o ­
w a n e g o  n ie z n a c z n ą  ja k ą ś  p r z y k r o ś c ią .” P r z e c h o d z ą c  
z A m e r y k i  d o  A z y i ,  s p o ty k a m y  m ie s z k a ń c ó w  K a m ­

c z a t k i ,  k tó r z y  z d a n ie m  p o d r ó ż n y c h  „ są  n e r w o w o  s k ło n n i  
d o  r o z d r a ż n ie n ia ,  ż e b y  n ie  p o w ie d z ie ć  h y s te r y c z n i  ( m ó w i
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s ię  tu  о m ę ż c z y z n a c h  w y łą c z n ie ) .  L a d a  d r o b n o s tk a  
d o p r o w a d z a  ic h  d o  s z a le ń s t w a ,  a lb o  d o  s a m o b ó j s t w a .” 
Z  p le m io n  r a s y  m u r z y ń s k ie j  P a p u a s o w ie  s ą  „ p o r y w c z y ,  
d r a ż l iw i,  h a ła ś l iw i; ” m ie s z k a ń c y  w y sp  F id y i  „ ła tw o  u le ­
g a j ą  s i ln y m  le c z  k r ó tk o  trw ^ającym  w z r u s z e n io m ;” T a s -  

m a ń c z y c y  „ s z y b k o  p r z e c h o d z ą  od  ś m ie c h u  d o  łe z ; ” m ie ­
s z k a ń c y  Z i e m i  O g n is te j  „ r o z p r a w ia ją  g ło ś n o  i z  u n ie s ie ­
n ie m ; ” ła t w o ś c i ,  z j a k ą  A u s t r a lc z y c y  u le g a j ą  p o p ę d o m ,  
d o m y ś le ć  s ię  m o ż n a  z w y r a z ó w , k tó r y c h  u ż y ł  S t u a r t  
m ó w u ą c, ź e  „ j in ” (k o b ie t a  a u s t r a ls k a )  r o b i w  g n ie w ie  
w ię c e j  h a ła s u  o d  e u r o p e j s k ie j  i  ż e  p e w ie n  m ę ż c z y z n a  

„ o d z n a c z a j ą c y  s ię  d u m ą  i s i ł ą  c h a r a k t e r u ,  d łu g o  s z lo ­
c h a ł ,  g d y  m u  w y d a r to  s io s t r z e ń c a .” ^).

P o d o b n a  p o p ę d l iw o ś ć  i u le g a n ie  p ie r w s z y m  p o p ę ­
d o m  s ą  w ię c  u  d z ie c i  n a s z y c h  sp a d k ie m  o d z ie d z ic z o n y m  

p o  p ie r w o t n y c h  p r z o d k a c h , s ą  o n e  w  n ic h  n ib y  in s t y n ­
k to w n ą  b r o n ią  o d p o r n ą  i  w r o d z o n e m  n a r z ę d z ie m  s a m o -  

z a c h o w a w c z o ś ć i .  A p r io r y s t y c z n ie  w ię c  z d a je  s ię  d o -  
w ie d z io n e m , ż e  s y s t e m a t y c z n y  r o z w ó j —  to  j e s t  k s z t a ł ­
c e n ie  —  p o w in ie n  z a c h o w a ć  t ę  s i ł ę ,  u jm u ją c  j ą  w  k a r b y .  

A l e  d o ś w ia d c z e n ie  t y lk o  n a u c z y ć  n a s  m o ż e , j a k ie  t a k  
w  d z ie c iń s t w ie  s a m e m  j a k  i n a  p r z y s z ło ś ć  w y n ik n ą ć  
m o g ą  n a s t ę p s t w a  z e  z w a lc z a n ia  t e g o  u c z u c ia  lu b  z  f o l ­
g o w a n ia  m u  i n a  j a k i e  u w z g lę d n ie n ie  z a s łu g u j e  s k u ­
t k ie m  t e g o  ó w  m o r a ln y  c z y n n ik  w y c h o w a w c z y .

D z ie c i ę  m a  s łu s z n e  p r a w o  d o  g n ie w u , g d y  ty m  
s p o s o b e m  w y r a ż a  m im o w ie d n y  sw ó j b u n t  p r z e c iw k o  

p ie r w s z y m  d o le g l iw o ś c io m  ż y c ia :  d r g a w k o m , b o le ś c io m ,  
c ie r p ie n io m  d z ią s e ł ,  r o z s t r o j o w i,  k tó r y  w y n ik a  z g o r ą ­
c z k i ,  z  b r a k u  p o w ie tr z a , sn u  lu b  p o tr z e b y  r u c h u . T o ­
w a r z y s z ą c e  g n ie w o w i r u c h y  i  k r z y k i,  n a t ę ż e n ie  w r a ż e ń

•) Herbert Spencer, Zasady Socyologii.
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d o  p e w n e g o  s t o p n ia  o d r y w a ją  d z ie c ię  o d  u c z u c ia  b ó lu ,  
a  j e d n o c z e ś n ie  s ą  d la  p r z y r o d z o n y c h  j e g o  o p ie k u n ó w  
o s tr z e ż e n ie m  p r z e z  s a m ą  n a tu r ę  p o d y k to w a n e m . R ó ­
w n ie ż  w  p r a w ie  s w o je m  j e s t  d z ie c ię  w r z e s z c z ą c , t u p ią c  

n ó ż k a m i i  o b u r z a ją c  s ię ,  ż e  t a k  ź le  j e  r o z u m ie ją ,  c h o ­
c ia ż  o n o  m ó w i t a k  d o b r z e , i le k r o ć  p o d c z a s  p ie r w s z y c h  
n ie u d o ln y c h  j e s z c z e  p ró b  m o w y  w y p o w ie d z ia n y  p r z e z  
n ie  w y r a z  n ie  m a lu j e  d o k ła d n ie  j e g o  m y ś li .  W t e d y  
j e s z c z e  g n ie w a ć  s i ę  m a  p r a w o , g d y  n ie p o tr z e b n ie  p r z y ­
z w y c z a iw s z y  j e  n p . d o  k o ły s a n ia ,  d o  u s y p ia n ia  n a  r ę k u  

a lb o  p r z y  ś w ie t le ,  ż ą d a m y  n a g le  a b y  w y r z e k ło  s ię  t y c h  
p r z y z w y c z a je ń . J e s z c z e  z a ś  w ię k s z e  m ie ć  b ę d z ie  p r a w o  
d o  g n ie w u , g d y  g w a łc ą c  p r a w a  w ą t łe j  j e g o  i d e l ik a tn e j  
o s ó b k i z m u s ić  j e  c h c e m y  d o  w y k o n a n ia  c z y n n o ś c i  w  d a ­
nej c h w il i  lu b  z w y k le  m u  w s tr ę tn e j  n p . d o  p r z e łk n ię c ia  

c ie r p k ie g o  le k a r s tw a ,  d o  z n o s z e n ia  b e z  p ła c z u  k a r y  lu b  
p o k u ty , d o  u c a ło w a n ia  w s tr ę tn e j  m u  o s o b y . G n ie w  j e g o  
r ó w n ie ż  j e s t  s łu s z n y m , g d y  ( j a k  to  w id z im y  z p r z y k ła d u  

p r z y to c z o n e g o  p r z e z  R o u s s e a u ) ,  d o s ta w s z y  o d  m a m k i  
k la p s a  z a  p ła c z ,  n a ty c h m ia s t  m ilk n ie  d z ie c ię ,  s in ie je  
i  d u s i s ię  p r a w ie  z  g n ie w u  a  g d y  d o  c ie r p ie n ia ,  k tó r e g o  

z a p e w n e  d o z n a w a ło  p o p r z e d n io , d o łą c z y  s ię  t e r a z  in n e ,  
d z ie c k o  w y r a ż a  j e d n o  i  d r u g ie  p r z e jm u ją c y m  k r z y k ie m ,  
o z n a k a m i u ra zy , z ło ś c i  i  r o z p a c z y .

J e s t  te ż  r o d z a j  n ie c ie r p l iw o ś c i ,  k tó r a  b ę d ą c  z n a ­
m ie n ie m  c h a r a k te r u  s z c z e r e g o  i w s p a n ia ło m y ś ln e g o ,  t o ­
w a r z y s z y  w y k lu w a n iu  J ę  p ie r w s z y c h  z a l e t  m o r a ln y c h .  
I ta k :  d z ie c k o  lu b ią c e  c h o d z ić  o  w ła d n e j  s i l e  b ez  w z g lę ­
d u  n a  g r o ż ą c e  m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n a  p r a w d ę  s ię  

g n ie w a ,  g d y  u p ie r a m y  s ię  n a r z u c a ć  m u  n a s z ą  p o m o c  

g d y  o n o  m a  o c h o tę  p o b ie g a ć  s w o b o d n ie .  T a k  
n a p r z y k ła d  w  p ó ź n ie j s z y m  j u ż  t r o c h ę  w ie k u , g d y  p o ­
w tó r z y  w  o b e c n o ś c i  m a tk i  n ie w ła ś c iw y  ż a r t ,  z  k tó r e g o  
p r z e d  c h w ilą  ś m ia ły  s ię  s ł u g i  i  w y b u c h n ą w s z y  ś m ie -
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c h e m , k tó r e m u  n ik t  n ie  w tó r u je ,  c z e r w ie n i  s ię  n a jp r z ó d ,  
r o b i m in ę  n a d ą s a n ą  i  z r o z u m ia w s z y , ź e  p o w ie d z ia ło  
g łu p s t w o ,  w y d a je  s ię  p r a w ie  z a g n ie w a n e m  n a  s ie b ie .  
A lb o  g d y  d w u le tn ie  d z ie c k o  s u r o w o  s k a r c o n e  p r z e z  
o s o b ę  z w y k le  d la  n ie g o  s ła b ą ,  w p a d a  w  z ło ś ć  z  p o w o d u  
k a ry ,^  k tó r ą  z n io s ło b y  b e z  n a jm n ie j s z e g o  s z e m r a n ia ,  
g d y b y  m u  j ą  w y m ie r z y li  r o d z ic e .  A lb o  j e s z c z e ,  g d y  
z o b a c z y w s z y  b iją c e  s ię  n a  u l ic y  d z ie c i  b ie g n ie  j e  r o z ­
d z ie l ić  z  z a p e r z o n ą  t w a r z y c z k ą ,  z  z a c iś n ię t e m i  p ię ś c ia ­
m i. N i e  s ą  ż e  to  w a ż n e  w s k a z ó w k i u ła t w ia j ą c e  p o z n a n ie  
c h a r a k t e r u ,  a  z b a w ie n n y  t e n  g n ie w  m a lu c z k ic h  n ie  j e s t -  

ż e  w y b o r n y m  p o m o c n ik ie m  w  w y c h o w a n iu  m o r a ln e m ?
J e ż e l i  j e d n a k  g n ie w  m a  sw o je  d o d a t n ie  s tr o n y ,  

sw o ją  u ż y t e c z n o ś ć  i  p r a w o  b y tu , t o  m a  t e ż  i  s t r o n y  u j e ­
m n e , s z k o d l iw e ,  z d r o ż n e , o  k tó r y c h  w s p o m n ie ć  t e r a z  
n a le ż y .  M o ż e  o n  b y ć  j a s k r a w y m  w y r a z e m  k a p r y s u ,  
z a z d r o ś c i ,  n ie n a w iś c i ,  p o g a r d y ,  z e m s ty ,  w s z y s tk ic h  n a ­
m ię t n o ś c i  lu d z io m  w r o g ic h , u s p o s o b ie n ia  w o jo w n ic z e g o ,  
p o p ę d u  d o  z e m s ty ,  m o ż e  b y ć  t ą  o b o s ie c z n ą  b r o n ią  z ł o ś c i  
lu d z k ie j ,  k tó r a  r a n ią c  d r u g ic h ,  r a n i s a m ą  s ie b ie .  J e s t  t o  

u c z u c ie  w y b u c h o w e , m o ż e  w ię c  o n o  c z ę s t e m  p o w t a r z a ­
n ie m  s ię  i  p r z e b ie r a n ie m  m ia r y  s z k o d z ić  f iz y c z n e m u  
i  m o r a ln e m u  r o z w o jo w i d z ie c k a ,  k tó r e  p o tr z e b u je  w e ­
w n ę tr z n e g o  sp o k o ju  i p o g o d n e j ,  c ic h e j  a t m o s fe r y .  G n ie w  

m o ż e  w p ły w a ć  b a r d z o  z g u b n ie  n a  d z ie c i  s k ło n n e  d o  
d r g a w e k  p r z e d e w s z y s tk ie m  w  w ie k u , g d y  m a s a  i d z ia ­
ła ln o ś ć  d o s t a t e c z n ie  j u ż  z o r g a n iz o w a n e g o  s y s t e m u  m ię ­
ś n io w e g o  n ie  p r z e c iw w a ż y  j e s z c z e  w s t r z ą ś n ie ń  s y s t e m u  

n e r w o w e g o . C ó ż  m o ż e  s t a w ia ć  w ię k s z ą  t a m ę  r o z w ija n iu  

w  s z e ś c io  lu b  s ie d m io m ie s ię c z n e m  d z ie c k u  u p r z e jm o ś c i  
i  p o s łu s z e ń s t w a  n a d  p r z y z w y c z a je n ie  d o  g n ie w a n ia  s ię  

o  la d a  d r o b n o s t k ę ,  d la  t e g o ,  ż e  m u  s ię  z  r ą k  w y s u w a  

p r z e d m io t ,  p o  k tó r y  s ię g n ę ło ,  ż e  p o d a j ą  m u  n ie  to  j e ­
d z e n ie  lu b  n ie  t ę  z a b a w k ę , k tó r y c h  o n o  s o b ie  ż y c z y .
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a lb o  t e ż  d la  t e g o ,  ż e  k to ś  o b c y  p ie ś c i  j e  i  d o  n ie g o  m ó w i?  
J e s t - ź e  c o ś  m n ie j  p r z y je m n e g o  n a d  w id o k  je d n o  lu b  
d w u le tn ie g o  m a lc a ,  k tó r y  m a  z w y c z a j  w y w ie r a ć  z ło ś ć  
n a  s p r z ę ta c h  p o k o jo w y c h  i  k u c h e n n y c h , n a  k s ią ż k a c h ,  
k w ia ta c h ,  o w o c a c h , j e d z e n iu ,  n a  z w ie r z ę t a c h ,  n a  s ł u ­
g a c h  a  n a w e t  n a  r o d z ic a c h  w ła s n y c h ?

W id z ia ł e m  j e d e n a s t o m ie s ię c z n ą  k a p r y ś n ic ę ,  k tó r a  

w p a d ła  w  s tr a s z l iw y  g n ie w  d la  t e g o ,  ź e  j e j  s i ę  n ie  u d a ło  
z ła p a ć  z a  n o s  d z ia d k a . I n n a  d w u le tn ia  d z ie w c z y n k a  
m ia ła  ś l ic z n ą  la lk ę ,  k tó r ą  s ię  b a r d z o  p y s z n i ła ;  p o je ­
c h a w s z y  z  r o d z ic a m i d o  w ó d  z o b a c z y ła  w y s ia d a j ą c  z  p o ­
w o z u  in n ą  j a k ą ś  d z ie w c z y n k ę  z  la lk ą  z u p e łn ie  t a k ą  s a ­
m ą; n a ty c h m ia s t  p r a w ie  z a c z ę ła  w r z e s z c z e ć  p r z e r a ź liw ie ,  
r z u c i ła  s ię  n a  n ie z n a j o m ą , d r a p ią c  j ą ,  b iją c ,  k ą s a ją c ,  
t a k ,  ź e  m u s ia n o  j e j  g w a łt e m  w y r w a ć  z  r ą k  n ie w in n ą  
o fia rę ; g n ie w  t e n  b y ł  t a k  g w a łt o w n y ,  ź e  p r z y p r a w ił  j ą  

o  tr z y d n io w ą  c h o r o b ę . I n n a  d z ie w c z y n k a  w  ty m ż e  s a ­
m y m  w ie k u  m iew ^ała  t a k ie  n a p a d y  z ło ś c i ,  g d y  j ą  m a tk a  
s p a ć  k ła d ła ,  ż e  a ż  d la  u s p o k o je n ia  je j m u s ie l i  w d a w a ć  
s ię  w  t o  s ą s ie d z i;  j e d n e g o  z  n ic h  s z c z e g ó ln ie j  t a k  s ię  

b a ła ,  ź e  u s p o k a j a ła  s ię  n a  s a m  j e g o  w id o k : b y ł  to  m ę ż ­
c z y z n a  z g r u b y m  g ło s e m  i d u ż ą  b r o d ą , k tó r y  j e j  c z a s e m  
r ó z g ą  d a w a ł  w  łó ż e c z k u .  C h ło p c z y k  j e d e n  m a ją c y  p ię ć  
k w a r ta łó w  k ą s a ł  m a tk ę ,  g d y  g o  s a d z a ła  d o  k ą p ie l i .  
I n n y  t r z y le t n i ,  w y p ę d z o n y  z  j a d a ln e g o  p o k o ju  z a  n ie -  

o b y c z a jn e  z a c h o w y w a n ie  s ię  p r z y  s t o le ,  p o w r ó c ił  n a t y c h ­
m ia s t ,  p o ło ż y ł  s i ę  n a  z ie m i p o d  d r z w ia m i,  b iją c  w  n ie  

r ę k o m a  i n o g a m i i  w r z e s z c z ą c  p r z e r a ź liw ie .
Z  t e g o  c o ś m y  t u  p o w ie d z ie l i  o  d o d a t n ic h  i u je m -  

m n y c h  s tr o n a c h  g n ie w u , z d a j e  m i s ię ,  ż e  t a k  a posteriori 
j a k  i  a priori  z a l ic z y ć  g o  m o ż n a  d o  te j  k la s y  u c z u ć  z a ­
s a d n ic z y c h ,  k tó r e  n a d a r e m n ie  u s i ło w a lib y ś m y  w y k o r z e ­
n ić ,  a le  k tó r e  t r z e b a  s t a r a ć  s ię  iv y k s z t a łc ić  o r a z  k ie r u ­
n e k  im  n a d a ć . G n ie w  z a t e m  u w a ż a ć  n a le ż y  z a  j e d e n
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Z n a jp ło d n ie j s z y c h  w  n a s tę p s t w a  c z y n n ik ó w  d z ia ła ln o ś c i  
lu d z k ie j :  p o łą c z o n y  z e  A Y spółczuciem  p o b u d z a  d o  p o ­
ś w ię c e n ia  i d o p o m a g a ć  m o ż e  d o  u k s z t a łc e n ia  n a w y k n ie ń  
m o r a ln y c h , b ą d ź  to  z m u s z a j ą c  d z ie c k o  d o  z a s ta n o w ie n ia  
s i ę  n a d  s a m e m  so b ą , b ą d ź  te z  s k ła d a j ą c  w  j e g o  d u s z y —  
o  i l e  p o z w a ła  n a  to  w ie k  d z ie c ię c y — z a w ią z k i te j  „ s iln e j  
n ie n a w iś c i ,  k t ó r ą  w  d u s z a c h  w s p a n ia ło m y ś ln y c h  w z n ie ­
c a ć  p o w in ie n  w y s t ę p e k .”

Zazdrość. I n s t y n k t  z a z d r o ś c i ,  w s z y s tk im  z w ie ­
r z ę to m  w s p ó ln y  a  n ie je d n a k o w o  s i ln y  u  w s z y s tk ic h  o s o ­
b n ik ó w  d a n e g o  g a tu n k u , p o w s ta je  w  r ó ż n y c h  o k o lic z n o ­
ś c ia c h  i w  r ó ż n y  s ię  sp o s ó b  o b ja w ia . Z a z d r o ś ć  n ie  z a ­
w s z e  j e s t  d o w o d e m  w ie lk ie j  ż y w o ś c i u c z u ć  lu b  n a d m ie r ­
n ie  r o z w in ię t e g o  p o c z u c ia  w ła s n e j  o s o b o w o ś c i ,  w y s t ę p u j e  
b o w ie m  n a d e r  s iln ie  u  d z ie c i  i u  d o r o s ły c h  b a r d z o  z k ą d -  
in ą d  s p o k o jn y c h  i z g o d n y c h :  c z a s a m i w y b u c h a  j a k  p o ­
ż a r ,  c z a s e m  n ib y  t l e j e  p o d  p o p io łe m . M i ło ś ć  i p r z y ­
w ią z a n ie  s ą  n a j s i ln ie j s z e m i je j  p o d n ie ta m i;  w y w o ły w a ć  

j ą  j e d n a k  m o ż e  k a ż d y  p r z e d m io t  p r z e z  k o g o ś  in n e g o  
p o s ia d a n y  lu b  p o ż ą d a n y . K o t y  o r a z  p sy  z a z d r o s z c z ą  

s o b ie  w z a j e m n ie  j e d z e n ia ,  m ie js c a , z a b a w k i lu b  p o g ła ­
s k a n ia .  W r ó b e l  o sw o jo n y  p r z e z  j e d n ą  p a n ią  z a z d r o s n y  

b y ł  o  k o ty , k t ó r e  o n a  p ie ś c i ła ,  o  o s o b y  w c h o d z ą c e  d o  je j  
p o k o ju , —  o b ja w ia ł  to  w y r a ź n ie  k r z y k a m i i r u c h a m i  

T a k  sa m o  d z ie c k o  t r z y m ie s ię c z n e  o k a z u je  s i ę  z a z d r o -  
s n e m  o o s o b y , k tó r e  c h c ą  m u  o d e b r a ć  p ie r ś  lu b  b u te lk ę ,  
z a z d r o s n e m  t e ż  j e s t  o  p ie s z c z o ty  m a t k i .  J e d n o  d z ie c k o  
p ię t n a s t o m ie s ię c z n e  o b ja w ia ło  z a z d r o ś ć ,  g d y  n ia ń k a  j e g o  

d o s t a ła  k a w a łe k  c u k r u  lu b  ła k o c ie .
B a r d z o  r ó ż n o r o d n e  p r z e d m io t y  m o g ą  w y w o ła ć  

z a z d r o ś ć ,  k t ó r a  w y n ik a  t e ż  c z a s e m  z  z a w iś c i ,  z  c h ę c i  
n a ś la d o w a n ia  lu b  p r z y w ła s z c z e n ia  s o b ie  p e w n e g o  p r z e d ­
m io tu .  D z ie c io m  z a c h c ie w a  s ię  c z a s e m  c z e g o ś  n ie  d la
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te g o , b y  to  m ie ć  i te m  s ię  c ie s z y ć  le c z  g łó w n ie  a b y  t e g o  
n ie  w id z ie ć  w  r ę k u  in n y c h . B y w a j ą  o n e  z a z d r o s n e  
o r z e c z y  z u p e łn ie  t a k  sa m o  j a k  o o s o b y . P e w n e  d z ie c k o  

p ię t n a s to m ie s ię c z n e  w y p r a w ia ło  b a r d z o  z a b a w n e  s c e n y  
z a z d r o ś c i .  J e ż e l i  r o d z ic e  j e g o  u d a w a li ,  ż e  s ię  p r z y  n iem  
c a łu j ą ,  b ie g ło  z  g n ie w e m  r o z d z ie lić  ic h  i o d p y c h a ło  o jca ,  
k tó r y  n ie  m a  p ie r w s z e ń s tw a  w  j e g o  s e r c u . W  ty m ż e  
c z a s ie  to ż  sa m o  d z ie c k o  n a p ie r a ło  s ię  w s z y s tk ie g o ,  co  
t y lk o  z o b a c z y ło  w  r ę k u  in n y c h . M u s ia ło  s ię  k o n ie c z n ie  
w m ię s z a ć  d o  k a ż d e j  c z y n n o ś c i  p r z y  n im  w y k o n y w a n e j  
a  d la  n ie g o  z r o z u m ia łe j ;  i le  r a z y  w e s z ło  d o  k u c h n i w t e ­
d y  g d y  s łu ż ą c a  p r z y r z ą d z a ła  o b ia d , z a r a z  ż ą d a ło  n o ż a  
lu b  c z e g o ś  c o b y  m u  n ó ż  z a s t ą p i ło  i b r a ło  s i ę  d o  r o b ie n ia  
z u p y  z o b ie r z y n  o d  ja r z y n . G d y  s t a r s z y  j e g o  b r a c is z e k  

p i s a ł  i  j e m u  te ż  t r z e b a  b y ło  p r z y s t a w ić  d o  s t o łu  w y so k ie  
k r z e s e łk o , d a ć  p a p ie r u  i p ió ra ;  w y o b r a ż a ł  s o b ie  w te d y ,  
ż e  r o b i to  s a m o  c o  i b r a t ,  a  r a z  n a jp o w a ż n ie j  w  św ie c ie  
za ,żą d a ł o d  o jc a  p ę z la ,  ż e b y  s i ę  m ó d z  o g o lić .  C h ę ć  p o ­
s ia d a n ia  i n a ś la d o w a n ia  j e s t  z a t e m  w a ż n y m  s k ła d n ik ie m  
o b ja w ó w  z a z d r o ś c i  lu b  z a w iś c i ,

O jc o w ie  n ie  p o w in n i t r a p ić  s i ę  ż y w s z e m  p r z y w ią ­
z a n ie m , k tó r e  d z ie c i o k a z u ją  w  o g ó le  m a tk o m  i  m a m -  

k om ; u c z u c ie  to  j e s t  r z e c z ą  n a tu r a ln ą  i  r a c z e j  p o ż y te k  
n iż  s z k o d ę  p r z y n o s i  u m y s ło w e m u  i  m o r a ln e m u  r o z w o ­
jo w i d z ie c k a . M a t k i  z e  sw o je j  s t r o n y  n ie  p o w in n y  s ię  

z b y tn io  m a r tw ić ,  j e ż e l i  z m ie n n e  t e  s e r d u s z k a  s p r z e n ie ­
w ie r z ą  s ię  c z a s e m  p r z e d m io to w i s w o je j  m iło ś c i .  T a k  

w  p ie r w s z y m  j a k  i  w  d r u g im  r a z ie  z a z d r o ś ć  b y ła b y  w ie l­
k im  n ie r o z s ą d k ie m  a  m im o w o ln e  j e j  o b ja w y  m o g ły b y  
s t a n o w ić  z ły  p r z y k ła d  d la  d z ie c k a .  M u s i b y ć  b e z w ą t-  

p ie n ia  t r o c h ę  p r ó ż n o ś c i  a  p r z y n a jm n ie j  m i ło ś c i  w ła sn e j  
w  z a z d r o ś c i,  k t ó r ą  d z ie c k o  o b ja w ia  w z g lę d e m  r o d z e ń ­
s tw a  s z c z e g ó ln ie j  z p o w o d u  u d z ie la n y c h  m u  p ie s z c z o t  

lu b  o k a z y w a n e g o  p r z y w ią z a n ia .  S y n  T ie d e m a n n a  m a -
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jący dwadzieścia dwa miesiące „stawał się coraz więcej 
zazdrosnym i próżnym, przychodził dopominać się także 
o pieszczoty, gdy pieszczono jego siostrzyczkę; odbierał 
jej to co dostawała, a nawet próbował bić ją pokryjo- 
mu.” Na kilka miesięcy przedtem w porze jej przyjścia 
na świat, chłopczyk ten objawiał wielkie niezadowolenie; 
ile razy była na ręku matki albo w jego łóżeczku, za­
wsze ją  chciał bić, nieprzyjemnie mu bowiem było wi­
dzieć, że mu odbierają coś, co przez długi czas stano­
wiło wyłączną jego własność.

Jeden z siostrzeńców moich, mając trzy lata, nie­
ustannie mówił o braciszku, który wkrótce przybyć 
miał na świat. „Będę go bardzo kochał” — powtarzał 
co chwila. Gdy jednak zobaczył, że nowoprzybyły obej­
muje w posiadanie pierś matki, jej pocałunki i piesz­
czoty, ojca uwagę i starania począł objawiać bardzo 
wyraźne niezadowolenie, raz nawet odezwał się do ma­
tki: „Czy ten Kunuś nie umrze już sobie niedługo?” 
Gdy młodszy chodzić już zaczął i mówić, tamten płatał 
mu ciągle złośliwe figle, krzyczał mu w same uszy, prze­
zywał go złym, szkaradnym, wyrywał mu z rąk zabaw­
ki, przedrzeźniał mowę i chód jego.

Hozmaite uczucia. Gdy dziecko przekona się już 
z doświadczenia, że niektóre przedmioty mogą mu spra­
wiać przyjemne lub przykre wrażenia tak wzrokowe jak 
i dotykowe, wtedy dzielić ono zaczyna pomiędzy jedzenie 
i zabawę godziny przez sen niezajęte. Nowe potrzeby, 
które szkoła Szkocka nazywa umysłowemi (pozwalają 
bowiem przypuszczać pewien postęp w rozwoju umysło- 
wości) przybywają do przeważającej jeszcze ale już nie 
Wyłącznej potrzeby żywienia się i dogadzania podnie­
bieniu. Oto np. chłopczyk ośmiomiesięczny, przeciętnie 
rozwinięty: zaciekawia go mnóstwo przedmiotów obojęt-
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nych pod względem smaku i przypadkowo już tylko nie­
sie je do buzi; stanowią one dla niego zabawkę, przed­
miot badania, lub też jedno i drugie razem; obraca je 
w rączkach na wszystkie strony, stawia do góry nogami, 
obala na ziemię i podnosi, porzuca, znów do nich wraca, 
goni za niemi na czworakach, jeżeli dosięgnąć ich nie 
może, przyciąga do siebie, uderza jednemi o drugie 
i jedne w drugie wkłada; zagląda do środka, układa je­
dne na drugich i rozrzuca; tysiącznemi wreszcie sposo­
bami bawi się niemi lub naukę dla siebie z nich czerpie. 
Wzrok i dotyk, które przedtem wydawały się jedynie 
pomocnikami smaku, działają teraz samoistnie; po pier­
wotnej syntezie czynności nastąpiło analizowanie ich 
coraz to głębsze i subtelniejsze; współśrodkowe kręgi 
wrażeń, postrzeżeń, sądów, uczuć, z każdym dniem się 
rozszerzają. Wyżej przezemnie wspomniany uczony 
podziwia już teraz to małe zwierzątko, które z dniem 
każdym, z każdą godziną wznosi się już na stanowisko 
człowieka.

Oto znowu dziecko jedenasto miesięczne: przepada 
ono za swoją butelką, która jest dla niego źródłem naj­
rozkoszniejszych uciech, poznało się już jednak z pewną 
ilością smacznych rzeczy, jako to: z zupą, z chlebem, 
mięsem, ciastkami, owocami, słodkiem winem, i zdaje 
się lubić je niemniej od swego pierwszego pożywienia. 
Jednak gdy zadowolniwszy jego apetyt, posadzimy je 
przy zabawkach, widać, że się cieszy niemi, jeżeli nie 
tak samo, to tyleż co pożywieniem: takąż samą czuje 
ochotę do wzięcia ich w ręce, takiż sam do nich 
pociąg, takąż samą przykrość gdy ich jest pozbawio- 
nem, z takąż samą w twarzy, w ruchach i w całej po­
stawie radością szuka w nich wrażeń przyjemnych. J e ­
dnocześnie zaś widać że bardzo kocha swoją matkę, 
niańkę, siostrę, ciotkę, osoby które je karmią, pieszczą,
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bawią, mówią z niem i dogadzają mu. Zdaje się na­
wet, źe z tych osób przekładano jedne nad drugie. Chę­
tniej zdaje się iść na ręce do matki lub niańki, które 
się z nim obchodzą bardzo łagodnie i wesoło niż do 
siostrzyczki, która je trzyma tak niezgrabnie, że się aż 
nieraz dziecko rozpłacze, a szczególniej niż do ciotki, 
której się zdaje, źejest bardzo słodka i pieszczotliwa, 
ale jednak nie wygląda na to i obok krzykliwego głosu 
ma twarz nachmurzoną, nieprzyjemną. Widok twarzy 
młodej i ładnej rozwesela to dziecię, któremu się nie 
podobają twarze brzydkie, stare lub woalką zakryte. 
Różnice jego uczuć zależą od przedmiotów lub sprawio­
nych mu przez nie wrażeń, od charakteru osób, ich 
obejścia się i ruchów: ma ono także swoje niechęci tak 
do osób jak i do rzeczy. W złość wpada, gdy je chce 
pocałować siedmioletni synek sąsiadów, który mu już 
niejednego figla wypłatał, a szczególniej nie jedną je 
miną nastraszył. Jeden z jego wujów przyprowadza 
z sobą dość często czarnego pieska niesłychanie szcze- 
kliwego, na którego widok dziecko się zasępia, gniewa 
się i przeraża. Dyscyplinę, klysopompę, ręcznik uwa­
ża ono za osobistych nieprzyjaciół — martwe zatem 
przedmioty znaczny mają udział w uczuciach dziecięcia. 
Zaród wszystkich wstrętów i przyjemności dziecka leży 
w przyjemności i przykrości, które dany przedmiot spra­
wia któremukolwiek z jego zmysłów. [Ciekawość jednak 
nieustanna potrzeba żywych i nowych wzruszeń wzma­
gają uczuciowość dziecka i codziennie dostarczają jej 
materyału.

Uczucia, zarówno jak i potęgująca je ciekawość 
nie mają głębokich korzeni w sercu dziecka, przerzuca­
jąc się z przedmiotu na przedmiot, z osoby na osobę. 
Skutkiem zupełnej nieświadomości i szybko nużącej się 
uwagi nie może ono zajmować się długo jedną osobą
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lub rzeczami, które się nie zmieniają i nie przekształca* 
ją ustawicznie dość szybko, by mogły zaspokoić nieu­
stannie czynną jego ciekawość. Weźmy naprzykład 
pewne dziecko dziesięciomiesięczne, które nie odróżnia 
kwiatów od innych przedmiotów; kawałek papieru za­
ciekawia je, nęci i sprawia mu przyjemność równą co 
do siły i trwałości tej, którą mu sprawia widok pięknej 
róży. Gdy w jego obecności wącham ten kwiat i zachę­
cam je do naśladowania mnie, mówiąc: „A! pachnie!” 
i ono też wciąga zapach z zadowoloną minką, okazując 
się czułem na przyjemną woń róży. Zapachy jednak 
budzą w nas wrażenia tak szybko ulegające stępieniu, 
że trzeba mieć sztucznie wyrobione do nich przywyknie- 
nie, jakie się spotyka u dorosłych (u dorosłych nawet 
zwierząt: widywałem bowiem koty, które wtykały nos 
w fijołki z prawdziwem lubowaniem się ich wonią) aby 
się umieć rozkoszować temże wrażeniem, systematycz­
nie przez nas odnawianem, ocenić jego wartość i polu­
bić kwiaty dla ich woni. Cieniowanie barw roślinnych, 
którego urok tak żywo czują dorośli, przestaje działać 
na dziecko. Przyjemność jaką sprawiają dziecięciu te 
krótkotrwałe twory, szczególniej gdy je do rąk dosta­
nie, bardziej jeszcze od nich jest krótkotrwała. Drży 
ono wprawdzie z radości widząc je lub dotykając, lecz 
niebawem porzuca je dla czego innego. Organizm jego 
słabszy od naszego poddaje się bez oporu prawie dzia­
łaniu tego prawa przyrody, na mocy którego uczucia 
najżywsze najkrócej trwać zwykły. Dlatego to przed­
mioty, które w niem budzą uczucia najżywszej przyjem­
ności lub najżywszej przykrości nigdy nie zabawią go, 
ani nie zasmucą na długo; często jednak mogą je zaba­
wić lub zasmucić powtórnie, a ponawiające się po do­
statecznie długiej przerwie uczucia przyjemne są zaw-
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sze mile przyjmowane; uczucia zaś przeciwnej natury 
zawsze są niemile witane.

Sympatya dla zwierząt. Twery żyjące więcej nie­
co od martwych umieją zatrzymać na sobie uwagę dziec­
ka, obudzić jego ciekawość i—co za tern idzie — wzbu­
dzić w nim uczucie przywiązania. Psy, koty, baranki, 
ptaszki, kurczęta—oto główne narzędzia służące mu do 
zabawy, do nauki i rozbudzające jednocześnie jego uczu­
ciowość. Cóż w tera jednak dziwnego? One bowiem 
łączą w sobie dla dziecka wszystkie przyjemności wzro­
ku i słuchu, różnorodne uciechy dotyku również jak 
bezwiedną rozkosz, której się doznaje wobec zadowole­
nia potrzeby ruchu.

Do dziecięcej ciekawości, której one nieustannie 
nowego dostarczają przedmiotu, dołącza się niemniej 
silnie działający wpływ wrodzonego do zwierząt pocią­
gu. Co to za radość gdy dziecię obejmie w uścisk dro­
bnych rączek którekolwiek z tych stworzeń łaskawych! 
Własnego to życia, własnej osoby niewyraźne odbicie 
widzi ono w tych istotach, ożywionych ruchami podo- 
bnemi do własnych jego ruchów. Owo uczucie pociągu 
odziedziczone raczej niż nabyte, dosięga czasem u niego 
chwil wyższego podniecenia: figle psów lub kotów, ich 
łaszenie się, łagodne pomrukiwanie, skomlenie lub 
miauczenie i tym podobne radosne odgłosy, wszystkie 
tego rodzaju objawy (których znaczenie dziecko rozu­
mieć już zaczyna) wzmagają jego ciekawość i pobudzają 
uczucia pierwiastkowe wynikłe z zupełnego zadowole­
nia, którego w obecności tychże zwierząt doznaje zmysł 
wzroku, słuchu, dotyku oraz zamiłowania do ruchu. 
Ow pociąg do zwierząt nie posuwa się jednak bynaj­
mniej u dziecka aż do istotnej sympatyi. Dziesięcio-
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miesięczne dziecko moich sąsiadów, bawiące się po ca­
łych dniach z psem i z kotem, lubi je więcej jednak dla 
siebie niż dla nich, więcej dla przyjemności, jaką mu one 
sprawiają, niżeli dla przyjemności, której ono samo mo­
głoby się stać dla nich sprawcą. Zdaje się nie domyślać 
nawet, że zwierzęta te mogą się radować i cierpieć. F i­
gle kota, wesołe szczekanie psa zachwycają dzieciaka; 
zasmuca go pisk ich lub gniew, ale na tern koniec. Po­
nieważ pies łagodniejszy jest od kota, niema próby na 
którą dziecię nie wystawiło by jego cierpliwości: rzuca 
się na niego całym ciężarem, ciągnie go za ogon, 
krzyczy mu w same uszy, wtyka mu w pysk rozmaite 
przedmioty, rozrzuca na nim swoje zabawki, przywala 
go jeszcze krzesłem, bije drewnianą łopatką i t. d. 
Pewnego razu niańka posadziła chłopczyka w ogrodzie 
na trawniku, położywszy obok niego żółwia; malec przy­
patrywał się z początku biednemu stworzeniu z dość 
żywą ciekawością, co widząc niańka zostawiła go na 
chwilę samego; gdy powróciła, żółw miał jedną łapkę 
do połowy urwaną, a ciekawy badacz zajęty był urywa­
niem drugiej, za którą ciągoął z całych sił. Zresztą 
to lekceważenie cierpień zwierzęcia (o ile nie wyrażają 
się one bardzo już widocznemi objawami) wspólne jest 
dziecku z wieloma dorosłem! osobami i stanowi wynik 
raczej wadliwego wychowania niż wrodzonego braku 
serca. Widywałem nieraz ludzi prostych, sługi na- 
przykład, przekonanych, że to lub owo zwierzę, czy też 
owad nie jest w stanie czuć cierpienia. Czyż krańcowi 
stronnicy bezduszności zwierząt a Malebranche między 
innymi nie dowiedli, że takie stworzenia nie czują? Za­
sługuje to na uwagę, że znakomity uczony Lamarck, 
jeden z poprzedników Darwina, nadał nazwę zwierząt 
apatycznych pewnym działom istot, należących do kró­
lestwa zwierzęcego.

7
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Sympatya dla ludzi. Pewna roczna dziewczynka, 
powróciwszy do domu rodziców po miesięcznej niebyt- 
ności, patrzyła obojętnie, jak znany jej kot mrucząc 
ocierał się o jej sukienkę. Nie zwróciła też prawie 
uwagi na psa, którego przedtem codzień widywała na 
podwórzu i bawiła się z nim często, wołając go po imie­
niu. Z dziesięć minut co najmniej upłynęło, zanim 
oswoiła się znowu z temi stworzeniami, ale zoba­
czywszy zmierzającą ku niej poczciwą starą sługę, za­
częła się uśmiechać i radośnie podrygując, wyciągać do 
niej rączki, zanim ta się do niej odezwała. Dziecko bo­
wiem, które zdaje się nieraz mieć do psa lub kota takież 
same jak do rodziców przywiązanie, łatwiej zapomina 
zwierząt niż ludzi.

Starsze trochę dziecko znacznie lepiej pamięta już 
zwierzęta, mówi nawet o nich ciągle, gdy jest od nich 
daleko. "W ogóle zdaje mi się jednak, że dziecię przy­
wiązuje się żywiej do ludzi niż do zwierząt. Pominąw­
szy już wypływającą tak z właściwości organizmu jak 
i z dziedziczności skłonność do przywiązywania się do 
ludzi, człowiek jest jeszcze dla człowieka—a zwłaszcza 
dla dziecka—istotą ową jak fala zmienną,” jest dlań 
przedmiotem wzbudzającym ciekawość, która wciąż się 
odnawia, zawsze wabi i zawsze zadowolenie otrzymuje. 
Dziecko — w calem tego słowa znaczeniu — czepia się 
oczu, zwiesza u warg, przykuwa do ruchów otaczających 
je osób. Sama już mowa ludzka—pominąwszy nawet 
pojęcia i uczucia przez nią wyrażane, a równie jak ona 
urozmaicone—sama już mowa, powiadam, jest muzyką, 
której rytm oraz intonacye odpowiadają estetycznym 
zdolnościom dziecka.

Z wdziękiem i z pożytkiem swojej wszechstronnej 
wyrazistości spojrzenie łączy błyskawicę uczuć, magne­
tyczne prądy woli i oko ludzkie jest dla dziecka naj-
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bardziej zajmującym i najciekawszym widokiem: życie 
tryskające ze źrenicy oprawnej w owal matowej biało­
ści, przejrzystość jej i głębia, migocące w niej połyski, 
promienie bijących z niej pieszczot wabią, czarują i ol­
śniewają oko dziecięce i do rozwiewnych wzorów pię­
knego agatu podobne, w ciągły zachwyt dziecię wpra­
wiają. Chociaż dziecię nie jest zdolnem wyraźnie od­
czuć delikatnych wrażeń piękna, jednak miłe rysy twa­
rzy ludzkiej i harmonizujące z sobą jej barwy muszą 
także mieć dla niego wielki powab. Dodajmy do tego 
jeszcze zmienną grę rysów twarzy, tak ściśle związaną 
z ustrojem istot czujących, że szukają w niej znacze­
nia i znajdują je nawet zwierzęta, które nie przeby­
wają ciągle w towarzystwie człowieka. Z tymi zaś 
przedmiotami wzbudzającymi ciągłą i wytężoną cie­
kawość łączy się w umyśle dziecka pojęcie piesz­
czot, zabaw, dobrego obchodzenia się, różnych przy­
jemności, posiłku, wszystkich podniet umysłowych, 
wszystkich rozkoszy serca, wszystkich przyzwyczajeń 
ciała.

U dzieci zwłaszcza, gdy dochodzą dziesięciu mie­
sięcy, zauważyć nieraz można nagłe a niezawsze do zro­
zumienia łatwe przywiązywanie się do nowych twarzy. 
Jedenastomiesięczny synek mojej krewnej przybył do 
nas w odwiedziny. Ujrzawszy mnie po raz pierwszy, 
pomimo obecności ojca, wołać na mnie zaczął: ,,Tata!
tata!” Gdy wyciągnąłem do niego rękę, wziął mnie za 
palec i ciągnął powtarzając; „Tata, tam! Tata, tam!” 
Zrozumiawszy, że chce abym mu pomógł chodzić, 
z wielką jego radością zadość uczyniłem temu życzeniu. 
Tydzień już bawiąc u nas, daje mi ciągłe dowody, że 
mnie nad wszystkich innych przekłada. Często odcho­
dzi od matki a szczególniej od ojca, żeby przyjść do 
mnie; często też gdy matka siedząc przy drugim końcu
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stołu, W dość znacznem odemnie oddaleniu, trzyma go 
na kolanach, on wlepiwszy we mnie oczy, odzywa się ze 
swojem: „Tata! tata!” zsuwa się, machając rączkami 
z kolan matki i na czworakach pełzając pod stołem, su­
nie między nogami krzeseł i ludzi aż ku mnie, po to 
bym go wziął na kolana. Uznałem, że warto analitycz­
nie wyśledzić źródło owego raptownego przywiązania 
i o ile mi się zdaje, posiadłem klucz tajemnicy. W pierw­
szym zaraz dniu swego u nas pobytu zobaczywszy mnie 
palącego cygaro, chłopiec dmuchać zaczął głośno, jakby 
dym z ust wypuszczał. Zawsze tak robić zwykł z dziad­
kiem; ten zaś, którego także nazywa „Tata” nosi tak 
samo jak i ja  długą brodę.

To podobieństwo, a może jeszcze i inne, mianowi­
cie podobieństwo wzrostu, ruchów, postawy, dźwięków 
głosu stało się powodem, że od pierwszej chwili pozna­
nia, dziecko przelało na mnie część tego przywiązania, 
które się w nim oddawna wyrobiło dla dziadka. To 
wszakże pewna, że teraz kocha ono już mnie dla mnie 
samego, czyli wyraźniej mówiąc dla tego, że ja  to po- 
nauczałem go różnych sztuczek i zabaw, których ze mną 
tylko chce zażywać!

Osoba ludzka jest zatem dla dziecka (a jak się 
zdaje i dla zwierząt oswojonych) przedmiotem najwy­
raźniej objawiającego się przywiązania. B,zadko się 
jednak zdarza, aby dziecko wyrażało kiedy swoje uczu­
cia z tym wyższym już stopniem sity, który przywiąza­
niu nazwę miłości nadaje. Miłość egzaltowana, na­
miętność jest dorosłych tylko udziałem; domniemywać 
się w niej można rozmysłu — choć niezawsze rozsądne­
go oraz silnych, choć nie zawsze w karby ujętych — 
porywów woli, czego wszystkiego jeszcze brak dziecku. 
Dziecię nie umie kochać ale podobnie jak zwierzęta 
przywiązuje się, przyzwyczaja. Nie trzeba też szukać
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W niem nic więcej nad zarody tego, co się zwie sympa- 
tyą dla ludzi. Dziecko nie zaznawszy jeszcze dostate­
cznie, czem jest szczęście i boleść, nie umie wyobrazić 
sobie szczęścia i niedoli bliźnich. Nie pojmując dosta­
tecznie istotnego znaczenia niektórych spostrzeżonych 
przez siebie faktów, nie posiada zdolności wnioskowania 
i sądzenia rozwiniętej do tego stopnia, aby objawy uczuć 
złożonych dosięgnąć mogły jego czuciowości. Nie do­
znaje ono tych cierpień moralnych, srożej nieraz doku­
czających dorosłym od fizycznych. Straciwszy z oczu 
ukochaną osobę lub ulubiony przedmiot, cierpieć wpra­
wdzie może, ale nie jest w stanie zeznać przed sobą 
własnego cierpienia. W jego pojęciu ten tylko cierpi, 
kto płacze albo stęka.

Wiek ten, tak obfitujący w niewyrozumowane 
sympatye, jest .jak to powiedział Lafontaine, „bez lito­
ści,” a takim jest przez brak doświadczenia i niemoc 
sądu. Na każdym kroku spotykamy dzieci trzy albo 
nawet i czteroletnie, niewinnie ubliżające i uwłaczające 
niewczesnemi igraszkami lub okrutnemi słowy naj­
świętszemu cierpieniu tych, którzy je kochają. Mając 
pięć lat, straciłem z krupu siostrę i pamiętam, że ciotka 
przyprowadziła mnie do łóżeczka zmarłego biedactwa. 
Nadzwyczajna jej bladość, nieruchomość, niedomknięte 
oczy, wykrzywione usta, nieład w jakim znajdowały się 
jasne, krwią pozlepiane jej włosy, zrobiły mi nader silne 
wrażenie; uderzyło mnie jednak przytem jej podobień­
stwo w obecnej chwili do chłopczyka niezwykle blade­
go, na którego chodząc do szkoły zwróciłem był uwagę 
właśnie z powodu jego bladości. Nie miałem więc nic 
pilniejszego jak pobiedz do matki, żeby jej powiedzieć 
o tem podobieństwie. Czteroletniego chłopaczka, który 
także utracił jednego z najulubieńszych swych towa- 
rzyszy, zaprowadzono do ojca zmarłego. Biedny ojciec
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wziął przybyłego na ręce i przez kilka minut trzymając 
go na kolanach płakał i szlochał. Dla dorosłego jakże 
wymowną byłaby ta wielka boleść milcząca! Nasz 
chłopczyk nie zrozumiał jej wcale: zsunął się czemprę- 
dzej z kolan strapionego ojca, poskakał po pokoju 
i zwracając się nagle ku niemu zawołał: „Teraz, kiedy 
Piotruś już umarł, da mi pan jego bębeuek i konika? 
prawda?” Okrutne to choć bezmyślnością niewinne 
powiedzenie! Dadzą się jednak znaleźć wyjątki od te­
go ogólnego prawidła:

Pewien chłopczyk nie mający jeszcze trzech lat, 
daje nam rzadki przykład tego, co słusznie nazwano 
pamięcią serca. Choć dziadek jego i ojciec, których 
bardzo kochał, nie żyją już, jeden od roku, drugi od 
pięciu miesięcy, niema przecież dnia, żeby o nich nie 
mówił. Ile razy przyprowadzą go do babki, zawsze 
siada na fotelu „dziadzi,” prosi żeby mu odsłonięto fi­
rankę, która zakrywa portret dziadka i przypatruje mu 
się z bardzo wyraźnem wzruszeniem. Dnia niema, żeby 
nie prosił w domu o zdjęcie mu fotografii ojca; całuje 
„Tatusia” i całować go każe siostrze oraz starszemu 
braciszkowi.

Dzięki tej trwałości serdecznego wspomnienia ro­
zumie on smutek, którego doznaje matka: ,»Mamu­
sia smutna — powiada — bo niema Tatusia.” Widząc 
matkę płaczącą całuje ją  i mówi; „Nie płacz, Mamu­
siu, mam klucz od nieba, pójdę po Tatusia i przyprowa­
dzę go.”

Oto jeszcze fakta dostarczone mi przez jednego 
z moich przyjaciół a dowodzące jak rozmaicie sympatya 
rozwija się u jednego i tego samego dziecka.

Odkąd biorę wodną kuracyę, zdarzyło się dwa ra­
zy, że chłopczyk szesnastomiesięczny był obecnym przy 
tej czynności. Dopóki się tyłko rozbierałem, mocno
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był tem zajęty, ale gdy się zacząłem oblewać, on roz­
płakał się rzewnemi łzami zapewne dlatego, źe przy­
pomniał sobie bardzo niemiłe wrażenie, którego sam 
doznaje, gdy go myją lub kąpią. Za pierwszym razem 
musiałem przerwać swoje zajęcie i wyprowadzić go za 
drzwi dla uwolnienia go od tak bolesnego widoku; za 
drugim razem pozostał, ale płakał rzewnie i poszedłszy 
do krzesła, na którem leżało moje ubranie, wziął w rą ­
czki koszulę aby mi ją podać. Ta tkliwość i współczu­
cie wzruszyły mnie głęboko.

Bardzo się też martwi, gdy ja  a szczególniej mat­
ka, mówimy mu: „Gniewam się na dzidziusia.” Często 
wtedy płacze, a gdy go łajemy największą mu to robi 
przykrość a do płaczu pobudza wyraz niezadowolenia 
malujący się na naszej twarzy. Jeżeli wyraz ten nie 
bardzo jest widocznym, uważamy, że chłopczyk sam 
wtedy nie wie czy ma płakać, czy śmiać się: buzia mu 
się to krzywi do płaczu, to znowu do śmiechu układa, 
a ostateczną decyzyę stosuje do wyrazu, jaki twarz na­
sza przybiera ostatecznie. Gdywyłajany mocno płacze, 
matka go zawsze pociesza, mówiąc: „Mamusia się nie
gniewa, pokochaj Mamusię,” wtedy uspokojony już, na­
stawia buzię aby go pocałować.

Ale przy tem wszystkiem jest i odwrotna strona 
medalu. Toż samo dziecko w tejże samej porze a na­
wet w rok jeszcze później było postrachem kotów. Pe­
wnego razu, gdy był u nas, wszedłem niespodzianie do 
pokoju, w którym się znajdował ów chłopczyk sam na 
sam z kociątkiem; ujrzawszy mnie zawołał: ,,Nic nie
robię kotkowi.” Było to o tyle prawdą, o ile się tyczyło 
chwili obecnej, bo wystraszony kotek schował się już 
pod szafę.



ROZDZIAŁ VI.

1. D ą ż n o ś c i  umys ł owe.

Ciekawość. Ciekawość jest, źe tak powiem, ape­
tytem umysłu, samolubnym tylko z początku i zmysło­
wym, ale uszlachetniającym się instynktownie i stopnio­
wo przez bezinteresowne pożądanie wiedzy. Z samego 
początku jest ona źywem podnieceniem wrażliwości, 
z kolei działającem na umysł, powstaje zaś wobec no­
wych i silnych wrażeń albo też w ich oczekiwaniu.

Zajmującą tę czynność duszy dziecięcej opisał 
Fenelon jako psycholog raczej, niż jako ścisły fizyolog: 
„Istota dziecięcego mózgu miękka z początku, z każ­
dym dniem twardnieje. Umysł dziecka niczego nieświa­
domy, wszystko dlań jest nowem. Z powodu miękkoś­
ci mózgu wszystko się na nim z łatwością odbija a skut­
kiem niespodzianki, jaką im sprawia każda nowość, 
dzieci łatwo się dziwią i bardzo są ciekawe. I  to też 
jest prawdą, źe owa „wilgoć'^ i miękkość mózgu w połą­
czeniu z wielkiem jego gorącem" ułatwiają mu ciągły 
ruch: ztąd to pochodzi owa ruchliwość dzieci, które tak
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samo umysłu nad jednym przedmiotem jak ciała na 
jednem miejscu nigdy zatrzymać nie mogą.” Gdziein­
dziej znów mówi Fenelon: „Ciekawość dziecka jest po­
pędem natury, jakoby naprzeciw nauki spieszącej.” Po­
wiedzmy „naprzeciwko przyjemności” a określenie to 
będzie prawdziwszem.

Do psychologii doświadczalnej należy wyśledzić 
rozwój tej władzy tak zajmującej. Dziecko dwumie­
sięczne zwraca oczy, nastawia uszy, wyciąga rączki do 
wszystkich przedmiotów, które uderzają jego zmysły. 
Trzymiesięczne chwyta już przedmioty, które dosięgnąć 
może i porusza je dla zabawy: wie już, że ręce są na­
rzędziem, które mu dostarcza wrażeń i służy do wyko­
nywania ruchów; wprawia je zatem do dotykania wszy­
stkiego, czego tylko dotknąć może oraz do przybliżania 
tychże przedmiotów do oczu a szczególniej do ust. Gdy 
je rozbieramy dla zmienienia bielizny, przesuwa ono 
rączkami po całej swojej osóbce, po brzuszku, wzdłuż 
nóżek aż ku stopkom: widocznem zdumieniem przejmuje 
je uczucie, że tyle rzeczy jest nim samym. Jeżeli siedzi 
na kolanach mamki albo na środku pokojuma poduszce, 
jednem z najulubieńszych jego zajęć jest wziąć nóżkę 
w obie rączki i ciągnąć ją do buzi. Usta są bowiem 
środkowym punktem całego doświadczenia nabytego 
przez to młodziutkie stworzenie; wszelka nowonabyta 
wiadomość ku nim zmierza aby przejść przez ich kon­
trolę i poddać się ich sądowi. Często nawet, dziecię 
próbuje wziąć ustami odległe przedmioty, czy to skut­
kiem potrzeby wypróbowania wszystkiego smakiem, 
czy też dla uśmierzenia gwałtownego bólu dziąseł, na 
który to ból zdobywa sobie lekarstwo tą drogą, jaka mu 
się najkrótszą wydaje.

Wkrótce ciekawość ta  zmienia się w nieustanne 
pożądanie i w nieustanne badanie wszystkich przedmie-
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tów, znajdujących się w pobliżu; przemija ona jednak 
i znów do tego samego przedmiotu powraca równie szyb­
ko jak i przyjemność, jakiej dziecko doznaje, gdy przed­
miot jakiś weźmie do ręki, gdy nim obraca, patrzy na 
niego i słucha jego brzęków lub odgłosu.

Od tej chwili biada rodzicom, którzy nie potrafili 
trzymać krótko swego dziecka i stali się powolnymi słu­
gami jego zachceń! Wdzięcznym ruchem rączki lub 
krzykiem stanowczo rozkazującym żądać ono będzie by 
podano mu wszystko, co mu w oczy wpadnie: zegarek 
lub lornetkę, fotel, obraz, wazon porcelanowy, lampę, 
latarnię gazową, wszystko — jak powiada Rousseau —■ 
księżyc nawet!

Gdy dziecię dochodzi roku, rozwijająca się umie­
jętność chodzenia rozszerza szeroko zakres badań oso­
biście przez nie prowadzonych a umiejętność mówienia 
dostarcza napieraniem się jego i zachceniom środka, 
który urozmaica je do nieskończoności i narzuca wszyst­
kim po woli czy po nie woli. Poddajmy się tylko dziec­
ku a sto razy na godzinę głosik jego wyrazi nam życze­
nie lub pytanie postawi. Wszystko, co dziecko dawniej 
oczyma tylko obejmowało w posiadanie, dzisiaj już rącz­
kami lub buzią chce brać jedno po drugiem; biega ono, 
pełza, drepce od jednej rzeczy do drugiej; otwiera je, 
tłucze, łamie, przewraca, rozrzuca; karmi kaszką zega­
rek dziadka; rybki ze słoja Wyjęte kładzie w łóżeczko 
lalki, którą zanurza w słoju z wodą; jednem słowem po­
pełnia mnóstwo niedorzeczności, na oddanie których 
silą się od pewnego czasu nasi malarze, a czyni to 
wszystko nietyle z potrzeby dowiedzenia się, czem rze­
czy są w istocie i co się z nimi stać może, ile z potrzeby 
nowych i świeżych wrażeń.

Później znowu trochę nadchodzi pora coraz to licz­
niejszych psot: w ogrodzie, w kuchni, w salonie— wszę-
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dzie jednocześnie być się zdaje, widzi wszystko, co się robi, 
słyszy wszystko cokolwiek się mówi, z powodu każdej rze­
czy nieustannie zadaje pytania często bardzo kłopotliwe, 
a ze wszystkiego, co spostrzeże i usłyszy wtedy, gdy się 
tego nie domyślamy, zatrzyma w pamięci najcharakte- 
rystyczniejsze szczegóły po to, by nimi gości uraczyć. 
To łaknienie wiedzy a raczej zasięgania wiadomości, 
staje się u dziecka jakoby umysłowem i uczuciowem 
wchłanianiem, stanowi siłę równie nieprzepartą, jak ła ­
knienie pokarmu i—podobnie jak to ostatnie—potrzeba 
w karby je ujęć i pod pilny wziąć nadzór.

Przesadzilibyśmy nad miarę wpływ dziedziczności 
na właściwe człowiekowi dążenie do wiedzy, gdybyśmy 
stosowali działanie tego wpływu do osobnika nie zaś do 
istoty zbiorowej: udziałem jednostki jest tu tylko wię­
ksza zdolność postrzegania oraz zestawiania uczynio­
nych postrzeżeń dla wytworzenia z nich uporządkowa­
nych i skojarzonych pojęć; instynktowne jednak pra­
gnienie czystej, oderwanej prawdy, potrzeba poszukiwa­
nia prawdy dla niej samej—są to nie odziedziczone lecz 
wszczepione dążności. Jeżeli więc na wszystkie pytania 
należy odpowiadać prawdę, to bądźmy przekonani, że 
dziecko me jest wybrednem pod względem objaśnień 
i że odpowiedź bardzo prosta lub wymijająca zadowolni 
zawsze jego ciekawość. I ta k  np. mała dziewczynka 
pytała raz matki, dlaczego woda jest w rzece? „Bo trze­
ba, żeby była na jednem miejscu nie zaś wszędzie,” od­
powiedziała matka. Pewien znów chłopczyk pytał, dla­
czego fasola wyrasta z ziemi, na co matka odparła: 
„Alboż ty nie rośniesz z dniem każdym? i kocięta tak­
że? Wszystkie zwierzęta rosną i z małych stają się du­
że; to samo dzieje się i z roślinami.” Inne znowu dziec­
ko pytało, dlaczego woda nie jest winem? Ojciec odpo­
wiedział mu na to: „Czyż pies jest kotem? Wino jest
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winem a woda wodą.” Odpowiedzi powyższe nie w przy­
bliżeniu tylko ale zupełnie są prawdziwemi i wystarcza­
ją dzieciom w tym wieku.

Dziecię nie zaprząta się bynajmniej tern, co nie­
widzialne, co nie istnieje i działa w ukryciu; czuje ono 
instynktowny wstręt do wszelkiej tajemnicy. Moźnaby 
zastosować do niego to, co tak trafnie powiedział Spen­
cer o człowieku pierwotnym: ,,Podobnie jak zwierzę 
godzi się on na wszystko, co widzi, przystosowuje mimo- 
wiednie do otaczającego świata; nie dorósł jeszcze do 
zdziwienia." Jeżeli więc niepodobna przypisać powsta­
nia religii dwóm rzekomo wrodzonym skłonnościom: 
automorfizmowi, skutkiem którego człowiek uwa’ża za 
przyczynę zjawisk przyrody wolę swojej podobną oraz 
zdziwieniu, jakie go w obec niektórych z tychże zjawisk 
ogarnia i pobudza do objaśnienia ich sobie tajemnicą, 
cudem, działaniem sił nadprzyrodzonych — to śmiało 
twierdzić można, że poczucie religii nie istnieje w umy- 
słowości dziecka zupełnie tak samo, jak nic nadprzyro­
dzonego istnieć nie może w przyrodzie.

Dziecko bardzo mało się troszczy o pojęcie wszel­
kiej niewidzialności, nieskończoności, celowości, o wszyst­
ko—^jednem słowem — co stanowi przedmiot tak gorą­
cych sporów filozoficznych. Miłością swą i uszanowa­
niem obdarza ono osoby, dobro mu świadczące; zupełną 
zaś obojętnością ogarnia wszystko, co jest niewidzial- 
nem i obcem jego gatunkowi.

Instynkt celowości jest w nim całkowicie objektyw- 
nym i utylitarnym. Dziecię pyta o nazwisko tej lub 
owej rzeczy dlatego aby się dowiedzieć, czem ona jest 
tj. w czem jest dobrą lub złą oraz dlatego jeszcze, że je 
nauczono dowiadywać się, jakie jest pochodzenie danej 
rzeczy, kto ją  taką uczynił, kto ją  tam postawił t. j. 
w czem obecność jej spowodować może przykrość lub
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przyjemność. Niema tu  żadnej metafizyki: jest to tyl­
ko badawczość oparta na bardzo konkretnych podobień­
stwach i doświadczeniach. Tajemnica własnego bytu 
oraz istnienia świata nie zaciekawia nigdy umysłu dziec­
ka, o ile sami nie pobudzamy go do tego. Jakże nie­
rozsądnymi są zatem rodzice, którzy uważają sobie za 
obowiązek tłómaczyć dziecku to, o co ono nie dba wca­
le: kto je stworzył, kto stworzył świat, czem jest dusza, 
jakie jest teraźniejsze i przyszłe jej przeznaczenie!

A jednak dziecię posiada tyle ufności i łatwowier­
ności, że (nie bez pewnych wprawdzie trudności) przyj­
muje za prawdę wszelkie wierzenia, jakie narzucić mu 
zechcemy. Chcecie aby uwierzyło, że bocian przyniósł 
je na świat, że Paluszek miał siedmiomilowe buty, że 
błękitne niebo roi się aniołami, że pod ziemią pełno jest 
szatanów i potępieńców a na schodach, w kominach i po 
spichlerzach duchów i widziadeł z tamtego świata? 
Przekonacie je o tern z łatwością, skoro sami udajecie, 
że w to wierzycie. Nie przeszkodzi mi to jednak poczy­
tywać wam za śmieszność, że nadużywacie.dobrej wiary 
dziecka.

2.

Prawdomówność. Mówiąc o kłamstwie i uporze 
dzieci, Montaigne powiedział, że „wady te rosną wraz 
z dziećmi i tyleż co one.“ Istotnie powiedział prawdę 
odnośnie do pierwszej z dwóch wymienionych wad, o któ­
rej w rozdziale tym mówić zamierzam.

Jak  wszystkie wady dziedziczne tak i przyzwycza­
jenie do kłamstwa rozwija się u każdego osobnika 
w większym lub w mniejszym stopniu zależnie od tego, 
czy znajduje ono poparcie czy też przeszkodę w ze-
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wnętrznych i w wewnętrznych okolicznościach, w wy­
chowaniu, w przykładzie oraz w następstwach wynika­
jących z innej jakiej skłonności lub przyzwyczajenia. 
W istocie zaś wada ta stanowi wynik powyższych wpły­
wów, należy więc wcześnie wykryć pierwotne jej źródło 
aby skutecznie i w porę jej zapobiedz.

Prawdomówność dziecka jest proporcyonalną do 
jego łatwowierności, chociaż między jedną a drugą nie­
ma żadnego ściślejszego łącznika: dziecku wydaje się 
rzeczywistem to wszystko, co nań silne wywiera wraże­
nie. Jednakże 'wcześnie już bardzo złudzenia, od któ­
rych żaden zmysł wolnym nie jest, zaczynają mącić uf­
ność dziecka, chociaż nie zachwiewają jej jeszcze. To 
pewna, że dziwi się ono do wysokiego stopnia różnicy 
istniejącej między tą lub ową rzeczą a inną napozór do 
niej podobną. Widziałem pięciomiesięczne dziecko 
osłupiałe ze zdziwienia na widok dwóch uwijających się 
koło niego kotów, które z powodu jednostajnego koloru 
brało z początku za jednego i tego samego kota. Ma­
lutkie zatem dziecko dziwi się już i gniewa na różne 
omyłki, w które popada.

Ale więcej jeszcze dziwi się ono a nawet gniewa 
naprawdę, jeżeli oszukujemy je tak, że mu to sprawia 
wyraźną przykrość. Gdy mając około pięciu miesięcy, 
chce iść na ręce do niańki a ta  nachyliwszy się nad ko­
łyską, pieści się z nim dlatego aby o chętce swej za­
pomniało—dziecię nie odrazu da się przekonać t. j. wy­
wieść w pole tern udawaniem. Jeżeli dziecku, mające­
mu około siedmiu lub ośmiu miesięcy, damy kawałek 
Chleba zamiast ciasteczka trochę mu już znanego, od­
rzuci ono z gniewem zwodniczy podarek, ściągnie buzię 
w podkówkę a łzami zaszłe jego oczki i ściągnięte brew- 
ki świadczą o blizkim wybuchu. A ileż to bolesnych 
scen ma miejsce, gdy przymusowa zmiara mamki zmu-
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sza nas do używania nader zręcznych wybiegów aby 
dziecię nie poznało się na tej zamianie i przywykło do 
nowej piersi!

A później znowu, gdy nadejdzie pora odłączenia, 
ileż podstępów dziecię odgadnie, jakże rozpaczliwie pła­
kać, krzyczeć i szlochać będzie, jeżeli nie potrafimy 
oszukać je zręcznie! Mimo to wszystko trzeba nieraz 
oszukać dziecię dla jego własnego dobra — lub raczej 
zdaje nam się nieraz, że uczynić to trzeba a jakkolwiek 
oszukujemy je zręcznie i z miłością, niepodobna nam 
ustrzedz się od tego aby dziecię nie złapało nas czasem 
na gorącym uczynku kłamstwa. Szczęśliwymi zaiste są 
rodzice, którzy pochwalić się mogą, że nigdy nie oszu­
kali dziecka bez potrzeby, bez ważnej ku temu przy­
czyny!

Ostatecznie, dziecko roczne lub pięciokwartalne 
wie już, że niezawsze i niewszystko jest prawdą, co się 
robi i mówi. Nie wypowiada ono tego przed sobą, czu­
je to jednak wyraźnie. Wkrótce też przebiegłość, każ­
demu organizmowi zwierzęcemu wrodzona, poprowadzi 
je drogą tajenia swych postępków prościuteńko do 
kłamstwa. Historya cukru skradzionego przez małego 
Tiedemanna czy też Darwina jest historyą wszystkich 
dzieci w tym wieku. Robiąc to, czego im niewolno, 
kryją się z tern instynktownie, żartem niby, tak samo 
jak się kryją z zabawą, jak mówią nieprawdę i t. d. 
Dwuletnie dziecko, które mi powiada: „Widziałem do­
piero co motyla tak dużego jak kot, jak cały dom,” kła­
mie świadomie ale żartem, zupełnie tak samo, jak gdy 
kryjąc się za drzwiami, woła: „Niema Wiktorka!“
W pierwszym jednak wypadku dziecię mówi nieprawdę 
z własnego popędu, w drugim zaś— przez naśladownic­
two; wogóle rozswawolona wyobraźnia dziecka i skłon­
ność do naśladowania zabawy drugich stanowią dlań
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dwojakiego rodzaju bodziec zachęcający do przekręca­
nia prawdy.

Zwykle jednak dziecię bądź to ruchem, bądź miną, 
bądź słowem wreszcie rozmija się z prawdą więcej dla 
swojej własnej niżeli dla cudzej przyjemności. Samolubnie 
cieszy się ono, gdy — jak mu się zdaje — zadziwi albo 
przestraszy niańkę, wysadziwszy główkę z pod obrusa 
lub wyskoczywszy znienacka z kryjówki, w której się 
niewidzialnem mniemało. „To dopiero przestraszyłam 
wujaszka!”—wołała z radością dwuletnia blizko dziew­
czynka, gdy wuj udawał przestrach, usłyszawszy ją  na­
śladującą za drzwiami szczekanie psa. Jak  to widać 
z powyższego przykładu, zadowolenie miłości własnej 
nie jest też obcem tym przejawom skłonności do oszuki­
wania na żart. Często też znowu naśladownictwo przez 
miłość własną podnieca do kłamstwa, na żart niby 
popełnianego. Dziecię, które upadłszy nabija sobie gu­
za na czole i czemprędzej się zrywa, wołając: „Upadłem 
na żart!,’' dopuszcza się prawdziwego kłamstwa udając, 
że żartuje.

Żartuje też ono lub udaje, że w podobny sposób 
żartuje, gdy chce uniknąć wymówki albo też udać, że na 
nią nie zasłużyło. „Szkaradna! szkaradna jesteś!”—mó­
wiła półtrzecia roku mająca dziewczynka, którą matka 
wbrew jej woli wsadzała do kąpieli. „Jakto? na mnie 
to mówisz?—spytała matka. „O, nie! nie na Mamusię, 
na wodę mówię, że szkaradna!” W  tym razie kłamstwo 
pochodziło raczej z własnego popędu niż z naślado­
wnictwa, chociaż matka zapytaniem swem do popełnie­
nia go dopomogła.

Zresztą wszystkie uczucia samolubne są dorad­
czyniami kłamstwa. Dziecko zjadłszy już przysmaczek 
powiada, że go jeszcze nie miało lub miało bardzo ma­
ło, dlatego aby jeszcze go dostać. Sparzywszy sobie
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usteczka łyżką, zupy, wrzeszczeć zaczyna, rzuca się jak 
szalone, a gdy chcąc je pocieszyć, mówimy; „Ach! jak 
boli! jak się sparzyłeś! okropnie boli!” odpowiada na 
każdy z tych wykrzykników niezrozumiałymi dźwię­
kami, którym towarzyszą takie ruchy rąk i głowy jak 
gdyby coś odpychało; poczem wyraźnie już powiada: 
„№e! nie boli! wcale nie boli!”

W  tym wypadku wyobraźnia cierpieniem i gnie­
wem podniecona podsuwa dziecku sposób pojmowania 
rzeczywistości, którą chciałoby widzieć wręcz przeciw­
nie zmienioną. Pewna trzyletnia dziewczynka widząc, 
że matka wcale na nią nie zważali pieści się od kilku 
minut z młodszym braciszkiem, odezwała się: „Mamusia 
nie wie, że Henrys bardzo dokuczał papudze.” Było to 
kłamstwo przez zazdrość popełnione.

Lenistwo także staje się nieraz pobudką do kłam­
stwa. Dziecku mającemu półtrzecia roku kazano iść 
do przyległego pokoju po stołeczek: nie poszukawszy 
go wcale, powraca i oświadcza, że go tam niema. Nieco 
później kazano mu znowu zanieść książkę wujowi, któ­
ry siedział w ogrodzie na ławce; dziecię niechętnie od­
chodzi od zabawek, ociąga się, idzie najwolniej jak mo­
że, obraca parę razy główkę dla przekonania się, że 
nikt na nie nie patrzy, zbliża się do muru obrosłego 
zielenią, rzuca książkę na trawnik i biegnie z powrotem 
do zabawek, jakby już spełniło dane sobie zlecenie. 
W postępku tym widzimy lenistwo połączone z obłudą 
i z nieposłuszeństwem.

Obawa napomnienia, kary lub nieotrzymania ocze­
kiwanej przyjemności skłania często dziecię do kłam­
stwa, rzadziej jednak w porze do lat trzech lub czterech 
niż potem. Sami nieraz doprowadzamy dziecko do nie­
dowierzania, skrytości lub kłamstwa, sposobem — w ja ­
ki pytamy o prawdę: „Czy to ty zrobiłeś? Kto to zro?
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bił?” Podobne pytanie, zadane groźnym głosem i z su­
rowym wyrazem twarzy, nasunąć może dziecku taką od­
powiedź, z której by wyniknęło uniknięcie lub odrocze­
nie kary—dlatego też dziecię popełnia kłamstwo.

Prawdomówność jest zaletą tak zasadniczą a kłam­
stwo nawyknieniem tak niebezpiecznem i tylokrotnie 
z ogółem naszego postępowania związanem, że nie zdo­
łalibyśmy nigdy nadmiernie się obwarować przeciw 
pierwszym próbom mijania się z prawdą. W tej hy- 
gienie moralnej środki zapobiegawcze powinny grać ro­
lę ważniejszą niż poprawcze. Spowszedniała to a je ­
dnak często w praktyce zapominana prawda, źe spra­
wiedliwością i dobrocią wszystko prawie z dzieckiem 
zrobić można. Będzie ono grzecznem, jeżeli ma do nas 
zaufanie; nie będzie szukało wymówek dla swoich prze­
winień, jeżeli wie, że sprawiają one przykrość rodzicom 
i że przykrość ta jest najnieprzyjemniejszem następ­
stwem, jakie dla niego z przewinienia wyniknąć może. 
Zresztą, nie należy nigdy łajać dziecka za winę, mimo­
wolnie popełnioną.

3.

Naśladownictwo. W pierwszych miesiącach ży­
cia popęd naśladowniczy jest równie mało rozwiniętym 
jak i zdolność spostrzegawcza; objawia się wszakże roz- 
maitemi próbami.

Darwin mniema, źe zauważył coś nakształt naśla­
downictwa w czteromiesięcznym synu swoim, który ni­
by to naśladował dźwięki; pewności jednak w tej mierze 
nabrał wtedy dopiero, gdy chłopczyk miał już dziesięć 
miesięcy. Tiedemann zauważył to zjawisko u swego syn­
ka w wieku czterech miesięcy i przedstawia nam je jako 
dowód wyraźniejszego już kojarzenia pojęć: „Widząc
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osobę pijącą, malec robił ustami ruch taki, jak gdyby 
czegoś kosztował.” Czy zatem tak w tej czynności jak 
i w innych jej podobnych oprócz instynktu celowości, 
sprawiającego, źe dziecię pojmuje cel ruchów ustami 
wykonywanych, nie należy też widzieć następstwa po­
pędu do naśladowania widzianych ruchów — popędu 
wspólnego wszystkim tworom obdarzonym jednakowym 
organizmem? Skutkiem właściwej dzieciom łatwości 
poddawania się pierwszym popędom, popęd ten ułatwia 
drogę naśladownictwa.

Egger 1) przyznaje, źe zdolność naśladowania bar­
dzo wcześnie już objawia się u dziecka, wyraźne jednak 
jej ujawnienie zaznacza dopiero w dziewiątym miesiącu 
w następujących czynnościach: 1) w czynności kolejne­
go chowania się i pokazywania podczas zabawy, 2) 
w czynności rzucania piłką, którą dziecko widziało rzu­
caną przez starszego brata, 3) w usiłowaniu zdmuchnię­
cia świecy, 4) w usiłowaniu kichnięcia dla naśladowa­
nia kichającej osoby i 5) w usiłowaniu uderzania pa­
luszkami w klawisze fortepianu. W  tejże epoce nie 
zaznacza jeszcze Egger „żadnych wyraźnych prób na­
śladowania posłyszanych dźwięków.” Zresztą rozwój 
czy też ukazanie się tej władzy wiąże się — jego zda­
niem — z pierwszym przebłyskiem inteligencyi. Co do 
mnie, wierząc w bardzo wczesne współistnienie u dziec­
ka ruchów automatycznych z ruchami świadomymi 
i rozmyślnymi, wierzę też, źe czynności naśladownicze 
łączą się w bardzo młodym już wieku z obydwoma tymi 
rodzajami ruchów.

Skutkiem łączności nerwów narządu słuchowego 
i głosowego młode ptaki machinalnie próbują wydawać

*) Le dśoelappemmt de Vintelligence et du langage chez les enfants.
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taki głos, jaki słyszą u śpiewających ptaków dorosłych; 
ptaki gadające machinalnie też i odrazu próbują pow­
tarzać słowa, które się obijają o ich uszy; machinalnie 
też— ĵak mi się zdaje—dziecko w drugim już miesiącu 
próbuje wydawać z siebie dźwięki, którymi odpowiada 
na głos ludzki albo też wtóruje dźwiękom fortepianu 
tj. po swojemu je naśladuje. Tak samo też, mając trzy 
miesiące i nauczywszy się machinalnie wieść wzro­
kiem za kierunkiem spojrzenia lub za ruchem gło­
wy otaczających je osób, będzie ono patrzyło na przed­
mioty, na które inni patrzą; zwróci czasem główkę 
w stronę, w którą widzi, że zwracają się obecni a uczy­
ni to wszystko — bardzo niedokładnie wprawdzie — 
lecz z wyraźnym zamiarem naśladowania. Takież 
same zjawisko zauważyć można u bardzo młodych zwie­
rząt.

W miarę większego rozwoju wszystkich narządów 
oraz zdolności spostrzegawczej rozszerza się też i za­
kres czynności naśladowniczych: z początku np: dziecię 
instynktownym ale niepewnym ruchem wyciągało rącz­
ki ku przedmiotom, które zwracały jego uwagę lub któ­
re posiąść pragnęło; popęd do naśladowania ruchów po­
dobnych tym, które widzi wykonywane z powodzeniem 
przez drugich, pobudza je do ciągłego ponawiania prób 
i wskazuje ostatecznie sposób wykonania tych ruchów 
z takiemźe powodzeniem. Mając cztery miesiące, dzie­
cię z większą już pewnością wyciąga rączki do osób, 
które się z nim pieszczą, lepiej się uśmiecha a nawet 
śmieje czasami, czyni zaś to wszystko dzięki naślado­
wnictwu, które wzmogło pierwsze jego mimowiedne wy­
siłki. W sześciu miesiącach podskakuje widząc, że 
ktoś się kołysze dla zabawienia go, głaszcze rączką 
twarz matki, szczebioce coś niezrozumiałego wpraw­
dzie, ale mającego wyrażać podziw, który w nim wzbu-
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dza pokazywany przedmiot. Niebawem, mimowiedne 
jego mmm i ppp zamienią się w mama i w papa, które 
to wyrazy starsi powtarzają mu sto razy na dzień. 
Wreszcie pierwsze próby chodzenia, które dziecię za­
wdzięcza na poły własnej inicyatywie, na poły zaś wska­
zówkom i pomocy wychowawców, wydoskonalają się do 
pewnego stopnia chęcią naśladowania dorosłych, cho­
dzeniu których przygląda się z tak baczną uwagą. Dzię­
ki popędowi naśladowniczemu, ileż to innych jeszcze 
w pierwszym roku życia poczyni dziecię postępów, ty­
czących się pożytecznego ćwiczenia tak zmysłów jak 
i członków!

Im starszem jest dziecię, tem lepiej przykład je 
uczy kierować zarówno czynnościami zmysłów, jak 
i umysłowemi oraz moralnemi. Tak np. zauważyłem 
poprzednio, że „czujemy potrzebę jedzenia widząc, że 
drudzy jedzą,“z czego wynika praktyczne następstwo 
aby nie podniecać przykładem wrodzonego już dziecku 
instynktu łakomstwa. To samo da się zastosować do 
każdej czynności, mającej mniej lub więcej ścisły zwią­
zek z sympatyą, z towarzyskością lub z popędami anty- 
towarzyskimi.

Pewna dziewczynka, mając pięć kwartałów zaczę­
ła już przejmować od ojca jego gniewliwość, marszcze­
nie brwi, krzykliwy ton głosu a niebawem też i sposób 
mówienia, wyrażający gniew lub niecierpliwość. Do­
szedłszy do trzech lat, najpoważniej w świecie mówiła 
gościowi, z którym—ojcowskim zwyczajem — sprzeczać 
się zaczęła: „Ależ cicho bądź, nie dasz mi nigdy dokoń­
czyć!“ Tak więc zły wpływ przykładu odbija się bar­
dzo wcześnie na moralnych i towarzyskich nawyknie- 
niach dziecka, zanim nadejdzie dla niego pora właści­
wych nauk uprzejmości i moralności.
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Dziecko przejmując od nas wszystko — dobre 
i złe zarówno—prędko teź przejmie tak sądy nasze jak 
i sposób postępowania; nie należy jednak sądzić go po­
dług tego, jak ocenia ono niektóre postępki lub jak cał­
kiem wypadkowo naśladować je będzie. Jest to skłonność 
do nabierania przyzwyczajeń, które nieraz traci skoro 
ich tylko nabędzie zupełnie tak samo, jak traci ten lub 
ów sposób bycia lub mówienia, takąż samą drogą od 
nas przejęty. Zresztą w kaźdem dziecku istnieje zaw­
sze—źe się tak wyrażę—pewien podkład osobisty, będą­
cy owocem dziedziczności i nawykiiień i z po za wszyst­
kich plagiatów widoczny zawsze dla każdego, kto umie 
bacznie obserwować. Trzyletnie dziecko dostarczy nam 
kilka na to przykładów.

Ojciec jest tyle słabym, że spełnia każde jego za­
chcenie. Dziecku np. zachciewa się ciastek, gdy prze­
chodzi z ojcem koło cukierni. „Nie mam przy sobie 
pieniędzy,“ powiada ojciec. Chłopczyk nalega ale oj­
ciec bierze go za rękę aby minąć cukiernię. „ Ja  chcę 
ciastka—woła Józio — a Tatuś nic sobie z tego nie ro­
bi!” Ojciec popełnia ten błąd, że wraca do domu po 
pieniądze. W kilka dni potem ojciec prowadzi Józia 
do teatru maryonetek na placu Wogezów. Zaledwie 
przybyli, Józio ciągnie ojca za rękę i prowadzi do ławki 
dość oddalonej od teatru. „Niechaj Tatuś tu siada“— 
mówi.—„A ty, co będziesz robił?“ — „Będę się bawił.“ 
Po upływie kilku minut ojciec ogląda się na wszystkie 
strony ale nigdzie dziecka nie widzi; nie niepokoi się 
tern jednak pewien, źe Józio musi być w blizkości sceny. 
Wchodzi więc w tłum przyglądający się widowisku pod 
gołem niebem i słyszy bardzo głośne śmiechy: nie tyle 
jednak śmiano się z przedstawienia co z ruchów, z okrzy­
ków i z zabawnych min Józia, który siedząc w pierw­
szym rzędzie ściągał na siebie oczy wszystkich. Gdy
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maryonetki znikły, dziecko szuka ich wszędzie, obcho­
dząc w koło teatralną budę, zaglądając od dołu, przez 
szpary, wołając na nie aby powróciły. Dziewczynka 
zbierająca opłatę za miejsca, przychodzi upominać się 
o pieniądze. Józio coś jej odpowiada i wstawszy z ław­
ki, idzie spokojnie w stronę ulicy Wogezów. Ojciec po­
dąża za nim z obawy aby dziecko nie naraziło się na 
jakie niebezpieczeństwo. Ale Józio spostrzegłszy ojca, 
zapytuje: „Gdzie Tatuś idzie? Niech Tatuś wraca na 
swoje miejsce. J a  idę do domu po pieniądze za teatr.“ 
Ojciec daje mu dwa soldy, z którymi malec siada znów 
tryumfalnie na swojem miejscu. Ten niewinny wybieg 
aby się pozbyć ojca, ten pomysł wracania do domu po 
pieniądze, słowa poczas tej małej scenki wyrzeczone — 
wszystko to było naśladowaniem a jednak ileż włas­
nych popędów ujawniło się w tern naśladowaniu!

Oto znów inny przykład dowodzący, jak szkodli- 
wem bywa dla dzieci ślepe naśladownictwo naszych 
czynności — naśladownictwo, do którego najczęstszej 
sposobności dostarczają zabawy. Dziewczynka, mająca 
już około lat pięciu, bawiła się codzień menaźeryą, zło­
żoną z drewnianych różnokolorowo pomalowanych zwie­
rząt. Siostra myśląc, że tern poprawi niezawsze grzecz­
ną Bercię, powiada jej raz: „Jeżeli chcesz, będziemy 
się bawiły w śliczną grę. Twój lew będzie małym chłop­
czykiem a lwica jego mamunią. Chłopczyk ten był 
bardzo kapryśny i nieposłuszny... Prawda, jak to brzyd­
ko? jak jego mamusia martwić się musiała?“ — Na co 
Bercia, całą duszą przejmując się położeniem: „Ach! 
szkaradny chłopczyku!— woła — jakiżeś ty niegodziwy 
tupałeś nóżkami i powiedziałeś Mamusi, że na żart tyl­
ko płacze! Ach! na jej miejscu byłabym bardzo nie­
szczęśliwą i nie chciałabym nawet patrzeć na ciebie!.“ 
Ileż tu naśladownictwa i sądów — nietrafnych wpraw-



120 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

dzie ale niemniej przeto oddziaływających wcześniej 
lub później na moralność dziecka! Dziecię wzoruje stro­
nę wewnętrzną podług zewnętrznej. „Widzi ono, źe 
naśladowanym przez się czynnościom towarzyszyć zwykł 
pewien wyraz twarzy, naśladować go też usiłuje i nie­
bawem coś niby świtać we wnętrzu jego poczyna. Staje 
się poważnem przez naśladowanie powagi, czułem przez 
naśladowanie uczuciowości a dusza jego raz wszedłszy 
na drogę tych wrażeń, coraz większym zmianom ulega. 
U tych bezsilnych istotek sympatya i naśladownictwo
0 wszystkiem stanowią“ ‘).

Uleganie pierwszemu popędowi oszczędza czasem 
dziecięciu niedogodności, jakie za sobą pociąga ta nie­
zmierna zdolność uplastyczniania, umysłowi jego i or­
ganizmowi właściwa. Niebezpieczną byłoby wszakże 
rzeczą liczyć zbytecznie na owo uleganie. Szacunek 
należny człowiekowi jako jednostce samoistnej wymaga, 
aby—z moralnych zwłaszcza względów — pilne dawać 
baczenie na przykłady, do naśladowania których dzie­
cię ma taką skłonność. Ideałem wychowania byłoby 
pozostawić dziecku właściwości jego natury, dając mu 
jednocześnie czynności nasze do naśladowania. Locke 
rozumiejąc potrzebę poszanowania osobistych właści­
wości dziecka, cierpieć nie może tej nieznośnej miny, 
którą zawsze sprowadza przymus i przesada. Ubolewa 
szczególniej nad tą wadą, o ile dotyczy ona ugrzecznienia
1 t. zw. dobrych manier^ ale uczynioną przez niego uwagę 
zastosować można do wszystkich szczegółów moralnego 
wychowania. „Przesada—powiada on—jest niezręcznem 
i wymuszonem naśladownictwem tego, co powinno być 
naturalnem i swobodnem; naśladownictwem, które po-

*) Pani Necker de Saussure: L'^ducation progressive 1.1.
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zbawione jest wdzięku towarzyszącego zawsze natural­
ności, skutkiem niezgody zachodzącej między czynnością 
zewnętrzną a wewnętrznym usposobieniem.“ Cóź war­
ta grzeczność i słodycz obejścia jeżeli przyprawiają
0 szwank szczerość i prawdomówność dziecka? ,,Ma- 
mo—’ pytała raz czteroletnia dziewczynka—czemu nie 
powiesz pani X . żeby sobie poszła? Tak długo już sie­
dzi!“ Wolę ja niewinne to prostactwo nad formułki 
grzeczności, bezmyślnie powtarzane.

Inny jeszcze powód zasługujący na uwzględnienie 
skłaniać nas powinien do tego, abyśmy nie tłumili ini- 
cyatywy dziecka przez nadużywanie wpływu, jaki wy­
wiera na nie nasz sposób postępowania. W postęp­
kach zwierząt znajdujemy dowody pewnej samodzielno­
ści, której człowiek nie posiada: kształcenie sił swoich
1 zręczności cieszy je do najwyższego stopnia, dopóki są 
młode, później zaś napełnia rodzajem dumnej pewności 
siebie. Toż samo zauważyć można u małego dziecka. 
Tiedemann stosuje do piętnastoraiesięcznego synka swe­
go uwagę, którą można było wcześniej jeszcze zrobić: 
,,Gdy czegoś samodzielnie dokonał, gdy w taki lub w in ­
ny sposób popchnął zabawkę, widocznie się tern cieszy 
i z przyjemnością czynność swoją powtarza.“ Nastę­
pująca uwaga również jest trafną: „Wogóle dzieci lubią 
robić same to, co dotychczas musiały pozwalać innym 
robić za siebie; dlatego też chcą same trzymać łyżeczkę, 
nie pozwalają aby im kto dopomagał przy wstawaniu, 
ubieraniu się i t. d.“ Ta swoboda działania, przeja­
wiająca się nawet w czynnościach naśladowanych, jest 
jednym z warunków szczęścia dziecka a zarazem pobu­
dza je do ćwiczenia i do rozwijania wszystkich władz 
swoich. Przykład jest najpierwszym nauczycielem, swo­
boda — drugim w porządku ewolucyjnym, ale mistrz to 
wyższy od pierwszego, bo powab za pomocnika mu służy.
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Łatwowierność. Instynkt łatwowierności jest z po­
czątku niczem innem jak instynktem wiary. Niepodo­
bna bowiem doznać jakiegokolwiek wrażenia, uczynić 
jakiekolwiek spostrzeżenie, powziąć wreszcie jasne 
o czemkolwiek pojęcie, nie odnosząc go zrazu do jakie­
goś przedmiotu obecnego, później zaś do takiego, który 
był lub być mógł obecnym — słowem, do przedmiotu 
rzeczywiście istniejącego. Dlatego to zarówno u dziecka 
jak  u młodego, nieroztropnego jeszcze zwierzęcia, jak 
wreszcie w pewnej mierze u człowieka na poły ucywili­
zowanego (którego nazywają dzikim), skłonność do 
wiary albo — jeżeli kto chce — do łatwowierności zlewa 
się w jedno z pragnieniem ujrzenia tego lub owego 
przedmiotu, który jest obecnym lub już znanym a uj­
rzenia go z takimi lub innymi przymiotami, bądź przy­
jemnymi, bądź też nieprzyjemnymi. Początkowo dziecko 
wierzy ślepo w prawdę pozorów. Z każdym dniem je­
dnak nabywa doświadczenia, które je uczy niedowie­
rzać — jeżeli nie wszystkim — to przynajmniej niektó­
rym pozorom a najznaczniejsze pod tym względem po­
stępy w zdolności rozróżniania i uogólniania, czyni ono 
od trzeciego do szóstego miesiąca życia.

Siedmiomiesięczny chłopczyk, przyszedłszy do 
mnie w odwiedziny, siada lub też kładzie się na stole 
stosownie do tego, jak mu do zabawy wygodniej. Kładę 
mu pod rękę szczotkę, szczeciną do góry: Jerzyk opiera 
na niej obie rączki, i po chwili z bardzo poważną minką 
zwolna je usuwa. Po upływie kilku minut widząc, że 
co innego zwróciło uwagę dziecka, ponawiam doświad­
czenie, przyczem spostrzegam, że malec cofa rączki 
szybciej niż za pierwszym razem. Powtarzam to jeszcze 
kilkakrotnie, w odmiennych okolicznościach i w dłuż-
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szych odstępach czasu: nie spostrzegam nic nowego. 
W kwadrans po siódmej próbie podaję znów Jerzykowi 
sposobność dotknięcia szczotki: tym razem jednak,
chłopczyk zaledwie ujrzawszy kłujący przedmiot, cofa 
się szybko, nie próbując go nawet dotknąć. Zabawiam 
go znowu aby odwrócić jego uwagę, poczem po raz 
ostatni ponowić chcę doświadczenie. Dziecko przygląda 
się chwilę szczotce z bardzo uważną minką ale po kilku 
minutach wahania się, czy też namysłu cofa się rapto­
wnie w tył i — zaczyna całować babkę.

Czyniąc codzień podobne tym doświadczenia, 
dziecko bardzo mało je uogólnia; w niektórych jednak 
razach — dzięki analogii i kojarzeniu pojęć — poma­
gają mu one do zachowania się jak należy względem 
niektórych przedmiotów, jeszcze mu nieznanych. Omył­
ki, które tak często popełnia, są w jego pojęciu nie 
omyłkami ale pojedyóczemi doświadczeniami. Najczę­
ściej też się zdarza, że małe te istotki więcej jeszcze 
niezastanawiające się niż niedoświadczone, sądzą tylko 
z pozorów.

Tem też bardziej dziecię ufa ślepo nietylko sło­
wom ale w ogóle mowie starszych. „Dźwięki, które 
ucząc się mówić dziecko przywykło rozeznawać i do pe­
wnych przedmiotów odnosić, wzbudzają w niem wspo­
mnienie tychże przedmiotów, ilekroć je znowu usłyszy. 
Kojarzenie to powtarzać się będzie zawsze naturalnie 
i nieomylnie, dopóki dziecko nie przekona się z doświad­
czenia o możliwości kłamstwa i rozlicznych omyłek. Te 
same wyrazy przypominają zawsze te same pojęcia. 
Grdybyśmy za każdym razem, gdy powiemy dziecku: 
„mam dla ciebie ciasteczko,” istotnie przynosili mu 
ciastko, niepodobna aby te same wyrazy raz jeszcze 
wymówione, nie wzbudziły w niem tegoż samego pojęcia 
i takiego samego rodzaju uwagi; a jeżeli kiedykolwiek
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zamiast obiecanego ciastka pokażemy mu rózgę, dozna 
ono całkiem nieprzewidywanego zawodu, który się wy­
razi krzykiem. Dowodzi to, że niema potrzeby tłuma­
czenia podobnych faktów instynktem prawdomówno­
ści.” ’). Podzielam w zupełności zdanie Janet’a; istot­
nie, niema potrzeby odwoływać się — jak to czyni 
Reid — do instynktu prawdomówności, aby wytłuma­
czyć wrodzoną ludziom skłonność do dawania wiary 
słowom innych: podstawą jej bowiem jest wrodzona 
dziecku wiara w znaczenie słów t, j. w objektywność 
pojęć, słowami wyrażonych. Wtedy nawet, gdy do­
szedłszy dwóch lub trzech lat życia, dziecię dowie się 
z doświadczenia o istnieniu kłamstwa i omyłek, może 
ono kłamać samo, nie przestając wierzyć w prawdomó­
wność innych. Niektórym tylko osobom niedowierza 
i to jeszcze niezupełnie. Kłamstwo i łatwowierność — 
oto dwa przymioty, które zgodnie skojarzone spotykamy 
często u dzieci a nawet i u wielu osób dorosłych. Łatwiej 
jest bowiem skłamać niż innym nie wierzyć.

Dziecię śmiało zatem uważa za prawdę wszystko, 
co mu na myśl przychodzi, przedewszystkiem zaś to, 
czemu obecność i słowa starszych osób użyczają cech 
siły i jasności. Opowiadaniom starszych natychmiast 
daje ono zupełną wiarę, bez względu na treść tegoż 
opowiadania. Mojem zdaniem, to właśnie stanowi urok 
a zarazem i niebezpieczeństwo wszystkich niepodobnych 
do prawdy powiastek, które nieraz opowiadamy dziecku, 
zanim ono zrozumieć zdołało dokładnie znaczenie 
wszystkich użytych wyrazów.

Dziecko mające około siedmiu kwartałów, nie jest 
jeszcze żądnem powiastek i bajeczek, którychby zresztą

*) Janet: Traitś ólómentaire de philosophie.
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nie zrozumiało, namiętnie jednak lubi słuchać opowia­
dania o swoich własnych wrażeniach. Matka pewnej 
dziewczynki w tym wieku miała zwyczaj przy niej opo­
wiadać ojcu w sposób bardzo prosty i malowniczy 
wszystko, co mała widziała lub robiła podczas prze­
chadzki: „Poszłyśmy do ogrodu Luxemburskiego; wzię­
łyśmy z sobą pieska; piesek skakał koło wózka Maniusi 
a czasem przybiegał polizać jej rączki i buzię. Ale po­
tem piesek był niegrzeczny, bo wyrwał Maniusi kawałek 
piąstką. Maniusia wyłajała pieska, odpędziła go nie­
bieską parasolką, z czego Maniusia zaczęła się śmiać, 
choć pierwej miała ochotę płakać. Potem Maniusia 
bawiła się doskonale na ławce. Przyszedł do nas jeden 
chłopczyk, który się nazywa Józio i jest trochę większy 
od Maniusi. Józio bawił się bardzo grzecznie z Ma­
musią, dał jej swój balonik do zabawy i nie zrobił nic 
złego lalce. Potem Józio skakał i Maniusia także. Ale 
Józio stanął przy trawniku, chciał przeskoczyć na drugą 
stronę i upadł, nabił sobie guza na czole i rozpłakał się 
głośno a Maniusia także płakać zaczęła dlatego, że 
Józia bardzo bolało. Potem poszłyśmy daleko, daleko, 
aż do tej ławki na samym końcu z panią X ., która bar­
dzo kocha grzeczne dzieci. Pani X. powiedziała Ma­
niusi; „Kiedy przyjdziesz do nas, Maniusiu? Mam dla 
ciebie w ogrodzie śliczne morele a ptaszki w klatkach 
zawsze takie same ładne i wesołe, pytają się często 
gdzie Maniusia i śpiewają: ćwir, ćwir, ćwir i t. d.” 
A podczas tego opowiadania, przerywanego często po­
całunkami i pieszczotami matki lub zapytaniami i we­
sołym śmiechem ojca, dziewczynka cała w słuch i we 
wzrok zamieniona, przechodziła ponownie te wrażenia, 
o których mowa była w opowiadaniu, ruchami główki, 
nóżek, rączek wtórowała niejednemu szczegółowi, naśla­
dując czasami wyraziste ruchy matki a przedewszystkiem
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starając się naśladować głosy zwierząt, o których matka 
mówiła. Przyjmowała ona czynny udział w opowiada­
niu, — ściślej mówiąc — w tworzeniu dramatycznej opo­
wieści, której ojciec słuchał z takim zachwytem. Przy­
wykłszy do tych prawdziwych opowiadań, Maniusia 
prędko nawykła do zmyślonych, które układała dla niej 
matka, stopniowo je zastosowując do rozwijającego się 
umysłu dziewczynki. Skończywszy dwa lata, nie mogła 
się juź obejść bez tych cudownych powiastek i po kilka 
razy na dzień mówiła z przymileniem do matki: „Mamo, 
opowiadać grzecznej Maniusi, opowiadać!”

Trzyletnie nawet dziecko bierze na seryo te dra­
matyczne lub komiczne opowieści, które tak namiętnie 
lubi. Prędko bardzo umie je na pamięć, a gdy w nich 
cokolwiek odmienimy, ulatnia się wnet cały ich powab 
a wraz z nim i uwaga dziecka. Pewien chłopczyk, pół- 
trzecia roku mający, najwięcej lubił te bajeczki, które 
mu jedna z ciotek opowiadała: od niej tylko słuchać ich 
chciał i to codzień, choćby codzień tych samych. Po 
kolacyi zwykle siadał na kolanach ciotki, opierając 
główkę na jej ramieniu: najwygodniejsza to postawa, 
aby słuchając opowiadania, mbdz patrzeć jednocześnie 
na mówiącą osobę. W arto było w istocie widzieć tego 
malca, jak  milczący, poważny, z wzrokiem jakby o dzie­
sięć kroków przed siebie utkwionym, słuchał z chciwo­
ścią każdego słowa, żaden hałas, żadna przeszkoda 
na chwilę nawet nie mogły oderwać jego uwagi; nic in­
nego nie sprawiało na nim wrażenia: ani figle kotka, 
uwijającego się po pokoju, ani nawet śmiech dorosłych, 
których bawiła ta niewzruszona powaga dziecka. Ru­
mieńce tylko występujące nagle na jego twarzyczkę, ży­
wy blask oczu w jeden punkt utkwionych oraz lekkie 
drganie usteczek, roztwierających się czasami west­
chnieniem świadczyły, że szereg głębokich wzruszeń
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wstrząsa kolejno jego duszyczką. Zdarzało mu się 
czasem prosić trzy razy o powtórzenie tej samej ba- 
jeczki. Pewnego wieczoru ciotki wyszły a dziecko nu­
dziło się, zostawszy w domu z najstarszym z kuzynków, 
dorosłym już mężczyzną. Kuzynek zaczął wreszcie 
opowiadać chłopczykowi jedną z najulubieńszych jego 
powiastek: o małem ptaszęciu, które wyleciawszy z gnia­
zda mimo zakazu matki, siada na brzegu komina, wpa­
da w ogień i ginie ofiarą nieposłuszeństwa.

Opowiadający uważał sobie za obowiązek ubarwić 
trochę powiastkę wymyślonymi przez siebie dodatkami: 
„Ależ to nie tak!” — wykrzyknęło dziecko, posłyszawszy 
pierwszą zmianę — matka małego ptaszka to powie­
działa... to potem zrobiła!” №e umiejąc bajeczki co 
do słowa, kuzynek musiał szukać ratunku w własnej 
wyobraźni, czem zmienił naiwną prostotę znanego 
dziecku opowiadania. Chłopczyna nie mógł tego znieść 
dłużej: zeskoczył z kolan kuzynka i ze łzami w oczach, 
z ruchami zdradzającymi oburzenie zawołał: „To nie­
prawda! to nie tak było! ptaszek zanim wpadł w ogień, 
wołał głośno: ćwir! ćwir! bo chciał, żeby go matka usły­
szała! Ale matka go nie słyszała i biedny ptaszek opalił 
sobie skrzydełka, dzióbek, i łapki i umarł!...” I  chłop­
czyk odszedł płacząc rzewnie jak gdyby go wybito. 
Gorszego nad to doznał bowiem obejścia: oszukano go 
(przynajmniej tak się jemu zdawało), upiększając po­
wiastkę popsuto mu ją  zupełnie. — Do takiego to sto­
pnia bierze dziecko przez czas dość długi zmyślenie za 
rzeczywistość!



EOZDZIAŁ YII.

Wol a .

Nie wiem, czy zbyt śmiałem byłoby przypuszczenie 
źe nie wszystkie ruchy wykonywane podczas życia pło­
dowego są zupełnie bezwiednymi i że dziecko może mieć 
świadomość niektórych, — chociaż bardzo niewielu ru­
chów—w chwili gdy je ma wykonać. Możnaby naprzy- 
kład zadać sobie pytanie, czy nie zachowało ono wcale 
wspomnienia niektórych wrażeń ciepłoty, ucisku, do­
tknięcia, smaku oraz ruchów mniej lub więcej określo­
nych, jakoto: kopania nogami, wykręcania się, ścią­
gania mięśni ust i innych tym podobnych, które orga­
nizm wykonywał pod wpływem powyżej wymienionych 
wrażeń. Gdyby tak było, samowiedza, która według 
dotychczasowych przypuszczeń, albo jest następstwem 
tychże instynktownych czynności i wywołujących je 
wrażeń albo też budzi się współcześnie z niemi, stałaby 
się poprzedniczką czynności, lub nawet rozłożyćby się 
dała na dwie czynności analityczne, stosujące się ko­
lejno do wrażeń lub do ruchów o których mówimy. Fakt 
ów odbywałby się w sposób następujący: wrażenie było-
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by dość silnem aby się dało uczuć, ale nie dość by 
w tejże chwili wywołać mogło odpowiednie mu ruchy; 
wahanie się instynktu nie od razu ulegającego naciskowi 
wrażenia, może nawet chwilowa przerwa pomiędzy dwo­
ma krzyżującemi się wrażeniami dałyby dziecku czas 
do zapełnienia intuicyjną świadomością przestanku po­
między wrażeniem a czynnością: co byłoby pierwszem 
bardzo jeszcze ograniczonem miejscem dla dobrowolnego 
ulegania zewnętrznym wpływom. Czy nieprzesadnem 
byłoby przypuszczenie, że podczas długiej pracy po­
przedzającej przyjście na świat, a złożonej z tylu różno­
rodnych czynności, dziecko — cokolwiek chociaż świa­
dome niektórych, osobiście przez się czynionych wysileń 
oraz rozmaicie stopniowanej siły wrażeń, które je do 
tych wysileń pobudzają, — zdolnem jest wykonać przy­
padkowo niektóre z tych ruchów z niewyraźnym wyko­
nania ich zamiarem? Jeżeli więc świadomość i zamiar 
(lub jeżeli kto woli, dobrowolne uleganie osobnika wpły­
wom zewnętrznym) przyjmują udział w wytwarzaniu 
koniecznych ruchów, jeżeli istnieją one przed przyjściem 
i w chwili przyjścia na świat, w nich to widziećby nale­
żało zaród działalności własnowolnej.

Porzućmy jednak tę metafizyczną hypotezę i spró­
bujmy naukowo wytłumaczyć niektóre fakty w później­
szej epoce zauważone. Czynności albo ruchy własno- 
wolne różnią się od czynności albo ruchów mimowol­
nych tern, że w pierwszych istnieje chęć ponowienia nie­
których wrażeń lub odpychania ich a nawet i niejakie 
pojęcie o ruchach do wywołania takiego skutku po­
trzebnych, czyli inaczej mówiąc, niejakie pojęcie o wra­
żeniach mięśniowych tymże ruchom odpowiednich. Chęć 
musi być mniej lub więcej żywą, pojęcie o ruchach 
mniej lub więcej jasne, a — co za tern idzie — wola 
mniejszy lub większy w tychże ruchach albo czynnoś-



130 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

ciach przyjmuje udział. Wogóle, w pierwszych chwi­
lach istnienia udział jej jest bardzo niewielki. Bądźto 
dla tego, że wielkie ośrodki nerwowe czyto ruchowe, 
czy też inne niezupełnie są jeszcze wykształcone w chwili 
przyjścia na świat; bądź też, źe instynkt ułatwia dziecku 
większą część ruchów, których się ono uczyć dopiero 
zdaje; ale chcenie (czyli samowiedza, wysiłek i zamiar) — 
mało bardzo przyjmują udziału w ruchach, do wykony­
wania których przeznaczoną jest jednostka skutkiem 
ustroju swego oraz dziedziczności. I  tak: paluszki kil­
kodniowego dziecka zbyt łatwo się zaciskają w około 
przedmiotu, który dotyka jego dłoni, aby potrzeba było 
pobudzać je zawczasu do własnowolnego wykonywania 
podobnych ruchów. Tak samo też twierdzić można, że 
postępy, jakie podczas pierwszych dni życia czyni dziec­
ko w ssaniu, dokonały się z możliwie małym udziałem 
samowiedzy i zamiaru, źe zawdzięczać je należy czysto 
machinalnemu rozwijaniu się sił oraz nabywaniu wpra­
wy; czy jednak da się powiedzieć to samo o spostrzeże­
niu, które nad ośmnastodniowym synkiem swoim uczynił 
Tiedemann? „Gdy go przyłożono do piersi lub gdy po­
czuł na twarzy delikatną rękę, przestawał płakać i za­
czynał szukać piersi.” O ile się zdaje, jest to coś więcej 
nad proste skojarzenie pojęć: zdaje się tu istnieć pamięć 
czynności ssania oraz chęć wykonania jej ponownie, 
a może nawet zamiar dokonywania ruchów ssaniu towa­
rzyszących. Preyer uznaje dopiero za pierwszy przejaw 
woli proste trzymanie główki, co dziecię czyni zale­
dwie w połowie czwartego miesiąca *). Można jednak 
zauważyć w tej samej epoce inne z samowiedzą czynione 
wysiłki. Mając miesiąc i dni pięć, synek Tiedemanna

La psychogenese, w Revue philosophique z Grudnia 1881 r.
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„umiał rozróżniać otaczające go przedmioty, a wyciąga­
niem rączek i przeginaniem całego ciałka objawiał 
pierwsze usiłowanie dosięgnięcia upatrzonego przed­
miotu.”

Też same ruchy mniej lub więcej świadome zau­
ważyć można u kociąt i szczeniąt przed końcem pierw­
szego tygodnia; mały jednak Tiedemann, jako dziecię» 
wydaje mi się zbyt przedwcześnie w tej mierze rozwi- 
niętem. Następne spostrzeżenie jest już daleko prawdo­
podobniej szem: mając miesiąc i dni dwadzieścia siedm 
toż samo dziecko objawia już samowiedzę swoich czyn­
ności, dowodzą tego objawy jego radości lub też gwał­
towne napady gniewu, w którym odpycha niemiłe sobie 
przedmioty. Spostrzeżenie uczynione w tejże epoce 
przez Tiedemanna, jakoby płacz dziecka był rozmyślnie 
użytym środkiem postawienia na swojem, potwierdzają 
podobneż spostrzeżenia Darwina. Charakter krzyku 
zmieniał się u jednego z jego dzieci w jedenastu tygo­
dniach, u drugiego trochę wcześniej, „stosownie do tego, 
czy przyczyną krzyku był głód czy też cierpienie.” Nieba­
wem dziecię zaczęło— ĵak się zdaje—używać tego środka 
porozumienia dla objawienia swej woli. Rzecby można, 
że nauczyło się płakać na zawołanie lub krzywić się do 
płaczu przy każdej zdarzonej sposobności, aby dać po­
znać, źe mu się tego lub owego zachciało *). Podobne 
postępy woli miewają miejsce przy końcu trzeciego mie­
siąca. W  tej porze życia syn Tiedemanna wykonywał 
zaledwie instynktowne a raczej pierwotne ruchy pożą­
dania, objawiające się machinalnem wyciąganiem rączek

)̂ Przykłady powyższo wyjęte z dzieła Darwina: „Wi/raz 
uczuó i t. d.” i powtórzone przezemnie w mojej broszurze p. t. „Thierri 
Tiedemann et la Science de 1’enfant'^ Mes deux chats—szkic psychologii 
porównawczej.
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i podaniem naprzód całego ciała; w końcu dopiero trze­
ciego miesiąca chwytać począł przedmioty, których 
mógł dosięgnąć, ale niosąc je do buzi, uczył się trzymać 
je mocno: wszystkie zaś te postępy z widoczną świado­
mością i z zamiarem dokonania ich czynione były przez 
to samo własnowolnemi.

W miarę rozwijania się u dziecka poznania i siły 
ruchu, to jest w miarę rozwijania się wielkich ośrodków 
nerwowych, coraz się wyraźniej zaznacza wzruszeniowy 
charakter chcenia czyli pożądania oraz myśl czyli po­
jęcie o mającym się dokonać ruchu. Pożądanie jest tern 
żywsze, im dokładniejszem jest pojęcie o przedmiocie je 
wzbudzającym. To samo da się powiedzieć o wszystkich 
ruchach, których mniej więcej nauczyło się dziecię, cho­
ciaż w istocie spełnia je instynktownie: są one tern wię­
cej rozmyślne i samowiedne, im trudniejsze do wyko­
nania skutkiem zachodzącej przy wykonaniu ich kom- 
plikacyi poruszeń. Wysiłki, jakie dziecko czynić musi, 
by się nauczyło wyciągać rączkę po przedmiot, który 
posiąść pragnie, by go zatrzymać, obracać, by siąść, 
stać, chodzić, dotyczą tak żywo i tak zbliska całej jego 
osobistości, że gdy ich raz dokonało pomyślnie, powta­
rza je odtąd niezmordowanie, powtarza nawet bez 
potrzeby i niewłaściwie „chcąc niemi zadość uczynić 
wszystkim pożądaniom swoim, chociaż są one tak śmie­
sznie niedostateczne, że nie mogą doprowadzić dziecię­
cia do zamierzonego celu.” *. \Vola dziecka trzechmie- 
sięcznego lub nawet rocznego, będąca wynikiem raczej 
wzruszeniowości niż rozpoznania, mało jest zdolną ule­
gać kontroli osobistej. Pożądanie nosi wyraźniejszą lub 
mniej wyraźną cechę popędu: na chcenie bowiem istoty

*) Eerrier. Les fonctions du cerveau.
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niedoświadczonej, jeżeli takowa samej sobie jest zosta­
wioną, wpływać tylko mogą pobudki jak najprostsze, 
przedewszystkiem zaś wrażenia chwili. Dziecku cztero­
miesięcznemu, które nauczyło się już wykonywać rącz­
kami niektóre określone czynności, nie wystarczy jedna 
tylko lekcya, aby potrafiło skojarzyć w umyśle pojęcie 
świecącego przedmiotu z pojęciem dotkliwego bólu oraz 
zwalczyć silną skłonność dotknięcia rączką jasno świe­
cącego płomienia. Gdy jednak dziecko ma już sześć 
lub siedm miesięcy, kilkakrotnie w przeciągu kilku mi­
nut ponowione dotknięcie kolącej szczotki wystarcza, by 
do jego umysłu wprowadzić — chociażby na dzień lub 
nawet na godzinę—skojarzenie pojęć dość silne, aby 
wspomnieniem doznawanego bólu zwalczyło gwałto­
wność pożądania.

Oprócz ulegania popędowi chwili, w woli dziecka 
górują przedewszystkiem cechy uporu oraz chęć posta­
wienia na swojem. Czegóż innego spodziewać się można 
od malutkiej istotki, nieświadomej dalekich jeszcze na­
stępstw swego czynu a we wszystkiem posłąsznej jedy­
nie pożądaniom lub wstrętom chwili bieżącej, jednem 
słowem, ulegającej skłonnościom wrażliwej i naiwnej 
swej osobowości, spotykającym tylko opór lub potaki­
wanie? Następujące anegdoty, które są prawdziwymi 
faktami, wyświetlą nam powyższą prawdę.

Trzymiesięczna dziewczynka, którą przyzwycza­
jono usypiać kołysaniem, obudziła się pewnego razu 
podczas nieobecności mamki. Wróciwszy po kwadransie 
mamka zastała dziecko w prawdziwej rozpaczy, z buzią 
karmazynową od krzyku i z oczkami po raz pierwszy od 
łez mokremi; mała krzyczała tak, że słychać ją  było 
o jakie pięćdziesiąt kroków. Mamka podbiegła do ko­
łyski i czemprędzej dać chciała piersi dziecku, które 
jakby nie widząc jej wcale, krzyczało w najlepsze,
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zdając się odpychać mamkę nerwowo wyprężonemi 
rączkami. Przez jakie dziesięć minut przynajmniej 
potrzeba było pieścić ją, przemawiać, śpiewać, aby 
uspokoiła się wreszcie i ssać zaczęła; ponieważ jednak 
nasyciła się na chwilę przed odejściem mamki, pozo­
stała więc u piersi kilka minut tylko, ale zaledwie ją 
puściła, wnet zmarszczyła czółko, przymknęła oczy, 
w podkówkę skrzywiła usteczka i bez żadnej widocznej 
racyi znowu płakać zaczęła. Mamka zaczynała już 
przypuszczać, że coś maleńkiej dolega, gdy raptem ma­
chinalnie zwróciwszy oczy w stronę kołyski, zobaczyła 
tuż obok sporą ilość tynku opadłego z sufitu. Odkrycie 
to przeraziło ją  niezmiernie; trzeba jednak było przede- 
wszystkiem zająć się małą, która wciąż płakała rzucając 
się i krzycząc na cały głos. Mając jednak ciągle ów 
tynk na myśli, powiedziała sobie mamka: „Dziecko mu­
siało się przestraszyć hałasu, którego narobił tynk ka­
wałami opadający z sufitu i ze strachu pewno płacze 
tak długo.” Ucałowała więc dziecko kilkakrotnie, 
upieściła i wreszcie kołysać je zaczęła dla uśpienia. 
W  kilka minut ustał płacz i wrzaski, znikła desperacka 
minka i mała usnęła snem błogosławionych. Widząc że 
dziecko śpi smacznie i mocno mamka, prócz której ni­
kogo nie było w domu, zaczęła uprzątać gruzy w bli­
skości kołyski leżące i zeszła na dół by je wyrzucić na 
podwórze. Sąsiad mieszkający na parterze słyszał nie­
znaczny zresztą hałas, jaki sprawiło opadnięcie tynku, 
widział wychodzącą z domu mamkę i znowu ją teraz 
zobaczywszy, opowiedział jej że hałas ten miał miejsce 
natychmiast prawie po jej wyjściu. Nie ze strachu więc 
płakała maleńka tak długo, ale hałasem znienacka 
obudzona, ujrzawszy się samą, gdy spać jeszcze miała 
ochotę, zaczęła z początku popłakiwać, potem płakać, 
wreszcie wrzeszczeć, czując, że nikt jej tak jak
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zwykle nie usypia kołysaniem. М атка nadbiegła 
w ostatnich już chwilach tego napadu złości i gniewu, 
który z taką trudnością uspokoiła, nie znając prawdzi­
wych jego powodów. Zrozumiała go jednak niebawem 
i opowiadając całą przygodę, rzekła mi: „Skończyłam 
więc na tern, od czego powinnabym była zacząć, widzi 
pan jak to dzieci są uparte w swoich nawyknieniach.” 

Kto sam nie wychowywał dzieci lub wychowania 
ich nie był świadkiem, ten tylko może nie wiedzieć o ich 
charakterystycznej niechęci do mycia, o scenach złości, 
o krzykach i tupaniu nogami, których mycie staje się 
powodem; nieraz dzieci nie pozwalają się dotknąć naw'et 
letnią wodą. Z niektóremi dziećmi pow^tarzają się znowu 
codziennie takie same sceny, w chwili gdy spać idą: 
trzeba umieć zręcznie włożyć je uśpione do kołyski. 
Znałem dziecko cztery do pięciu miesięcy mające, które 
kilka osób musiało układać do snu: wsunięto pod koł­
derkę jedną nogę, dzieciak wystawiał drugą; chcąc na­
kryć jedną rączkę, musiano drugą przytrzymywać lub 
spowijać dziecię, aby sobie śpiąc nie podrapało buzi; to­
warzyszyły zaś temu krzyki, wrzaski, rzucania się ist­
nego opętańca. Gdy chłopaczek ów miał już pół roku, 
matka, chcąc uniknąć codziennego prawie ponawiania 
się podobnych scen, zarówno dla niej jak i dla dziecka 
nieprzyjemnych, zdecydowała się kłaść malca na swojem 
łóżku i pozwolić mu się na niem przespać przez parę 
godzin po obiedzie. Ale gdy potem znowu go włożono 
do kołyski, gorsze jeszcze sceny wyprawiał; łóżko go 
popsuło i nie chciał już wcale sypiać w kołysce; musiano 
mu więc pozwolić sypiać na łóżku, o ile to było 
możebnem, a do kołyski kładziono go wieczorem dopiero 
z niesłychanemi ostroźnościami, gdy głęboko już zasnął 
na ręku. Jeżeli się obudził, migotliwe i łagodne światło 
nocnej lampki, — której wrażenie silnie skojarzyło się
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W jego umyśle z pojęciem snu i jego potrzebą, wywie­
rało na niego znany już domowym dobroczynny wpływ: 
dzieciak nie zaczynał krzyczeć i natychmiast znowu usy­
piał, choć w kołysce swojej leżał.

Zobaczyłem znowu tego chłopczyka, gdy miał już 
rok blisko. Bardzo samowolny, uparty we wszystkiem 
co się tyczyło kilku ważniejszych szczegółów jego dzie­
cięcego żywota, był w ogóle wesoły i zgodnego usposo­
bienia. Ktokolwiek się do niego uśmiechnął, temu zaraz 
odpowiadał uśmiechem; chętnie pozwalał się wszystkim 
brać na kolana, nauczył się nie ocierać buzi gdy go po­
całowano, całemi godzinami przebywał u sąsiadów, 
a nawet i u obcych po raz pierwszy widzianych i bawił 
się wybornie. Ale chcąc by spokojnie usiedział na 
czyich kolanach, trzeba było korzystać z nieobecności 
matki i mamki; skoro tylko pokazała się jedna lub 
druga, zaraz uśmiechał się do niej zdaleka i wyciągał 
rączki, usiłując zsunąć się z kolan, jeżeli one nie zbli­
żały się ku niemu, albo jeżeli jego nie niesiono do nich 
natychmiast. Czasami nie sprzeciwiając mu się, po­
zwalano mu mniemać, że wysunął się z rąk trzymającej 
go osoby i puszczono go na ziemię; siadał wtedy i ró- 
źnemi przymilającemi się minkami usiłował namówić 
ma-ma-ma (nazywał tak matkę i mamkę) aby do niego 
przyszła. Jeżeli nie przychodziła zaraz, stawał na 
czworakach i sunął ku niej, dopomagając sobie kolan­
kami a czasem i brzuszkiem. Był to miły i zabawny 
uporek, z którego śmieli się wszyscy i dziecko także. 
Co rano matka, dawszy mu śniadanie, niosła go na 
łóżko ojca, gdzie figlował i dokazywał, przewracając się 
i kładąc to na wznak, to znowu na brzuszku, chowając 
główkę pod poduszki, zakrywając się z głową przeście­
radłem, wijąc się jak wąż a świergocąc przytem jak 
ptaszek i śmiejąc się wyraźnym już śmiechem. Poranną
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tę uciechę uważał za rzecz mu należną. Jeżeli po śnia­
daniu matka nie niosła go natychmiast do pokoju ojca, 
poczynał krzyczeć: „tata!” wtedy nawet gdy głosu ojca 
nie słyszał; jeżeli zaś matka udawała, że nie rozumie 
ruchów jego i minek bardzo przecie wymownych, wo­
łanie „tata!” zamieniało się wkrótce w istny wrzask, 
któremu towarzyszyły krzyki złości i głośne szlochanie.

Z pewną dziewczynką teraz już sporą, a nadzwy­
czajnie ujmującą i łagodną, bardzo wiele było w dzie­
ciństwie kłopotu, jak mi to mówiła jej babka dobrze 
tych rzeczy świadoma. Do roku prawie z największą 
trudnością dawała się kłaść do kołyski. Gdy długo 
czatując na sposobną chwilę, ośmielono się wreszcie po­
łożyć ją w przekonaniu, że zasnęła już na dobre, bu­
dziła się natychmiast; a jeżeli się nie obudziła w tej sa­
mej chwili, to nawpół senna, zaledwie dotknąwszy po­
słania znienawidzonej kołyski, wnet zaczynała krzyczeć 
jak poruszony ^sprężyną automat; krzyk ten mimowiedny 
budził ją  i trzeba ją  było brać znowu na ręce, chcąc jej 
oszczędzić krzyku i płaczu, które zawsze wzniecały 
w matce obawę ojej zdrowie. Też same miano trudności 
z kąpaniem jej, rzeczą tak niezbędnie potrzebną dla 
dziecka. Wiła się i wyprężała jak robak, krzyczała 
jakby ją żywcem w piec wsadzano — mówiła mi babka. 
Brano się na różne sposoby aby ją nakłonić do pozo­
stania w wanience: babka udawała, że razem z nią 
kąpać się będzie, przynosiła jej najulubieńsze zabawki, 
śmiała się do niej przelewając wodę, kładła w wannę 
■̂ękę po same ramię i nieraz bardzo długo siedziała 

przy niej we dwoje zgięta, czekając aż ją  uspokoi przy­
jemne ciepło wody. Ale jeżeli mała zapomniała na 
chwilę o tem, że kąpiel nie jest nieszczęściem, nie wolno 
było wtedy babce ruszyć się z miejsca, bo natych­
miast uderzała w krzyk. Dwa lata już miała, gdy po-
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woli dzięki rozwijającemu się poznaniu i doświadczeniu, 
które ją przekonało że sen w łóżeczku jest rzeczą bar­
dzo wygodną a kąpiel, gdy się już w niej parę sekund 
spędzi, wcale przyjemną rzeczą, dzięki szczególniej chęci 
okazania się rozsądną i posłuszną i nie sprawiania 
matce przykrości, doszła wreszcie do tego, że pozwoliła 
kłaść się bez wielkich krzyków, a jeżeli się jeszcze nie­
raz skrzywi, wchodząc do kąpieli lub parę łez uroni, na 
tem już wszystko się kończy.

Oto jeszcze przykład wzięty z tej epoki życia, 
w której już dziecko mówi, Julcia ma dwa lata bez 
dwóch miesięcy. Matka zabroniła jej ruszać kwiaty na 
oknie stojące, wolno jej tylko polewać je malutką pole­
waczką dziecięcą. Wywiązuje się ona z tego zadania 
z zapałem, z którym niezgrabność jej tylko równać się 
może. Musi jednak za każdym razem prosić matki 
o pozwolenie, bo gdyby jej dano wolę, potopiłaby 
kwiaty. Ile razy jest niegrzeczną, matka każe polewać 
kwiaty służącej, to też Julcia kilka razy na dzień po­
wtarza: „Córusia grzeczna, podleje kwiatki.” Parę dni 
temu, gdy matka siedziała w salonie z kilkoma paniami, 
dziewczynka odbiegła gdzieś na chwilę i w kilkanaście 
minut potem wróciła w kapiącej prawie od wody su­
kience i fartuszku. Zrazu nikt tego nie spostrzegły zau­
ważyła to dopiero jedna z pań, całując dziecko na po­
żegnanie. Matka pobiegła do sąsiedniego pokoju, który 
był cały wodą zalany. Stało się to zaś następującym 
sposobem: ponieważ Julcia była niegrzeczną przy stole, 
za pokutę więc zabroniono jej podlewać kwiaty i nawet 
schowano polewaczkę. Ale pokusa okazała się silniejszą 
nad obawę połajania, które dziewczynkę czekało za nie­
posłuszeństwo. Wziąwszy polewaczkę służącej, odkrę­
ciła kurek wodociągu i napełnić ją  chciała, ale udało 
jej się tylko sprowadzić powódź, na której ucierpiały
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suknia i fartuszek. Tak była srodze niepowodzeniem 
tem dotknięta i tak się czuła upokorzoną, że matka 
łając ją, śmiała się z niej prawie. Ale Julcia byłaby 
może wolała gniew od żartów. Wieczorem przy kolacyi 
oświadczyła ojcu: „Córusia nie chce już być grzeczna, 
nie chce, nie będzie już podlewać kwiatków, nie chce, 
zamoczyła sukienkę.” Nazajutrz rano gdy służąca 
wzięła do ręki polewaczkę, mała patrzyła na nią nie 
okazując najmniejszej ochoty naśladowania; służąca 
wetknęła w rączki jej własną polewaczkę, Julcia rzu­
ciła ją, mówiąc: „Niegrzeczna polewaczka, niegrzeczna, 
zamoczyła mnie. Córusia nie chce podlewać kwiatków.” 
Ale postanowienie jej nie oparło się widokowi srebrzy­
stych strumyków wody, tryskających przez sitko pole­
waczki. „Córusia grzeczna—zawołała—podleje kwiatki” 
i podniosła z ziemi polewaczkę.

Każdy z powyżej wymienionych przykładów do­
wodzi, że czy to pod postacią bezwiednego pożądania, 
czy pod postacią świadomego pragnienia, czy wreszcie 
własnowolnego postanowienia, zawsze jednak u dziecka 
czyn jest podporządkowany wrażliwości. Dziecko chce 
tego, co mu się podoba w chwili bieżącej lub o czem 
miłe zachowało wspomnienie; nie chce zaś tego, co mu 
się niepodoba teraz lub przedtem nie podobało.

W miarę jak się kształci doświadczenie dziecka, 
pomiędzy czynem a postanowieniem prostem, dawniej 
i doraźnie powziętem, staje teraz coraz to większa ilość 
wrażeń, uczuć i pojęć, czyli pobudek i przyczyn do dzia­
łania skłaniających. Jeżeli do czynu przychodzi, wa­
runkiem jego jest najwyższy stopień siły, w pobudce do 
czynu zawarty; czyny tego rodzaju uważają się za roz­
myślne w przeciwstawieniu do chcenia, wynikającego 
z ulegania popędowi chwili. Nieraz widzieć można 
dziecko wahające się pod wpływem dwóch wręcz sobie
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przeciwnych, ale równie silnie pchających je do czynu 
pobudek; w ogóle wahanie trwa krótko, szczególniej 
gdy obie pobudki są zarówno przyjemne; prawdopodo­
bnie zaś dla tego, źe słuszność ma Delbouf gdy twier­
dzi, źe „w podobnych razach lepiej jest działać niżeli cze­
kać. Możemy być pewni, że osieł Burydana nie zdechł 
z pragnienia ani z głodu” *). Właściwie mówiąc, niema 
tu nawet starcia się pobudek, lecz tylko ich współzawo­
dnictwo. W takiemźe samem prawie położeniu znajduje 
się dziecko, gdy ma z jednej strony dotkliwą przykrość 
zadaną przez gwałtowne a niezaspokojone pragnienie, 
z drugiej zaś przyjemność, którą mu sprawia pieszczota 
lub niespodziewany podarek: żal walczy tutaj z powa­
bem teraźniejszości; dziecko płaczące próbuje się uśmie­
chać, potem znowu płakać zaczyna w najlepsze, lub też 
pocieszywszy się zaczyna prędzej trochę lub późmej 
śmiać się i bawić. Innym znowu razem sprzeczne pier­
wiastki liczniejsze są i wyraźniej zaznaczone; z jednej 
strony naprzykład znajdujemy te cztery dane: posłu­
szeństwo, wyrzeczenie się rzeczy upragnionej, pochwały 
starszych, pieszczoty; z drugiej zaś — cztery inne: nie­
posłuszeństwo, powab rzeczy wzbronionej, wyrzuty, 
kara. Eóżnorodne te pobudki działają każda oddzielnie 
lub też zlewają się w jedno, a wpływy ich równoważą 
przez dłuższy lub krótszy czas chęć pójścia za popędem 
woli. W tego rodzaju wypadkach powzięty już zwyczaj 
kojarzenia niektórych pobudek i niektórych sposobów 
postępowania niezmiernie ułatwia wprowadzenie w czyn 
woli. Rozmyślna jednak wola t. j. wzajemne powścią­
ganie jednych skłonności do czynu przez drugie zmierza 
w dziecku najczęściej do tego, że znowu ulega ono popę-

*) Zobacz: Revue philosophique. Listopad 1S81 r.
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dowi chwili; uległość zaś owa podlega z kolei przewadze 
pobudek osobistych i przez chwilę bieżącą podsuniętych.

Między dwoma a czterema laty u najłagodniej szych 
nawet i najlepiej wychowanych dzieci poczucie miłości 
własnej zaznacza się z przesadną aż wyrazistością. 
Chłopczyk, który ma już dziś rok czwarty, bardzo był 
na ból niewytrzymałym w wieku lat dwóch skończonych: 
płakał i krzyczał za lada upadkiem a najlżejsze zadra* 
śnięcie w rozpacz go wprawiało. Wyleczyła go z tego 
miłość własna. Parę dni temu upadł w mojej obecności 
tak, że potłuc się musiał; zerwał się z ziemi, pocho- 
dziwszy jakiś czas na czworakach, aby we mnie wmówić, 
że wcale nie upadł. Innym razem potknął się na scho­
dach, przewrócił parę koziołków, tłukąc główką o mur. 
Podbiegłem ku niemu; stał już na nogach i całemi si­
łami powstrzymywał się od łez. „Upadłeś?”—spytałem. 
„Nie! nie! — żywo mi odparł — żartowałem tylko, nie 
upadłem...” Podobna miłość własna wyraża się czasem 
fałszywym wstydem i źle pojętą dumą. Postawiono raz 
tego chłopczyka przed tablicą z literami wpośród kilku 
dziewczynek równego z nim wieku. Gdy przyszła na 
niego kolej odpowiadania, zrobił ruch jakby chciał 
odejść i zawołał: „Nie chcę uczyć się czytać tutaj, mam 
litery w domu, nauczę się ich sam.” Kiedyindziej zno­
wu, nie chciał należeć do lekcyi, wołając: „Dziewczynki 
śmieją się ze mnie, nie chcę uczyć się z niemi.” Gdy się 
rozgrymasi a ojciec podniósłszy głos, zawoła: „Cicho 
bądź” — usłucha czasem od razu; posłusznym także by­
wa gdy mu ojciec mówi: „Pij!” a nawet od kilku dni 
słucha rozkazu: „Idź chodzić.” Daleko jednak chętniej 
słucha, gdy mu każę spełnić czynność, która go bawi, 
albo innym sprawia przyjemność. I  tak, gdy mu się 
każe udawać psa, kota, osiełka, klaskać w rączki, poru­
szać główką na znak przeczenia, czyni to od razu
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i chętnie. Jeżeli mu zabraniają robić tego, co go bawi, 
usłucha także, ale nie tak prędko, jak słucha rozkazów 
tyczących się rzeczy mu obojętnych. Chętniej słucha 
nakazu niż zakazu, co łatwo zrozumieć, bo w pierwszym 
razie wola jego nie stacza walki z wydanym rozkazem. 
Gdy mu naprzykład powiedzą: „Pokochaj mamusię, 
tatusia, braciszka; pokaż, czy dziecko lubi stół, szczotkę,” 
usłucha daleko prędzej, niż gdyby mu powiedziano: „nie 
rób tego” w chwili właśnie, gdy to robi. Chociaż upiera 
się nie chodzić sam, podszedł do mnie jednak na jakie 
cztery kroki, do czego skłoniłem go pokazując mu brzo­
skwinię, na którą miał wielką ochotę, a której ja  mu 
przynieść nie chciałem. Dobre jego zamiary są wszakże 
równie chwiejne jak i nóżki. Gdy zjadł dany mu 
kawałek brzoskwini, chciałem wystawić go na drugą 
podobną próbę; ta jednak inny odniosła skutek. ЛVznie- 
ciwszy w nim chętkę zjedzenia drugiego kawałka brzo­
skwini, powiedziałem: „Chodź do tatusia, chodź po cu­
kierek,” przybiegł też bardzo prędko ale na czworakach, 
co się u niego nazywa „bieganiem.” Zresztą daleko jest 
posłuszniejszy ojcu niż matce, czy to, że łacniej mu zro­
zumieć słodycz niż energię, czy też, że pierwsza większy 
na niego wpływ wywiera. Upuścił kawałeczek chleba 
i udawał, że nie słyszy, gdy mu ojciec podnieść go kazał; 
zbliżyła się ku niemu matka, chciał ją wziąć za rękę, na 
co matka powiedziała: „Dam się dziecku wziąć za rękę, 
jak dziecko podniesie chleb. Podnieś chleb.” Podniósł 
go natychmiast i podniósłszy zaraz podał rączkę 
matce.

Tak więc nawet u dziecka mającego mniej niż 
trzy lata, widać niejaką zdolność, bardzo wprawdzie 
zmienną i kapryśną, powstrzymania się od czynu i miar­
kowania go, pomimo że uczucia i pragnienia dążą do
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objawiania się w sposób nader gwałtowny *). Ta zdol­
ność powstrzymywania się, będąca rękojmią kontrolo­
wania chceń ruchowych a po części i myślowych, wła­
ściwą jest epoce większej już dojrzałości. Doświadczenie 
podsuwa wtedy umysłowi silniejsze pobudki w postaci 
dokładnego pojęcia o przyjemnych lub nieprzyjemnych 
następstwach jakiejś czynności; wtedy także uwaga wię­
cej już rozwinięta (zarówno jak i posługujące jej ośrod­
ki mózgowe) machinalnem niejako wzbronieniem po­
wściąga wrażenia, uczucia i pojęcia, których dążenie 
wolą nie pokonywane doprowadziłoby dziecię do dora­
źnego czynu. Pokazuje się ztąd, że uwaga jest jednym 
z najważniejszych pierwiastków woli, co nam tłumaczy 
chwiejność woli dziecka, jej zmienność i przerzucanie 
się zachcianek z jednego przedmiotu na drugi

0

ralnym.

David Ferrier: Les fonctions du cerveau.
Poniżej badać będę ścisły związek woli ze zmysłem mo-
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Gromadzenie oraz zachowywanie nabytków umystowych.

U W A G A .

Ponieważ uwaga stanowi wynik natężonego lub 
wyraźnego wrażenia a narządy dziecka nie umieją jesz­
cze przedłużać pobudzeń drganiowych, przeto pilna 
uwaga rzadką jest rzeczą u nowonarodzonego niemo­
wlęcia.

Chwilami wszakże zdaje się, że spostrzedz ją moż­
na. Gdy w pewnej odległości od oczu siedmnastodnio- 
wego dziecka poruszałem jakimś przedmiotem, mrużyło 
ono powiekami i przymykało je, wyrażając tym sposo­
bem bojaźń lub też chęć uniknięcia wrażenia, które 
chociaż dlań jeszcze niejasne, było mu jednak nieprzy- 
jemnem. Wodziło ono oczyma z prawej strony w le­
wą, a z lewej w prawą za świecą, którą kolejno to tu, to 
tam przenosiłem. Hałas zatrzaśniętych drzwi, dźwięk 
mocno podniesionego głosu wywoływały u niego drgnię-
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cie dające się uczuć osobie, która je na ręku trzymała. 
Ale też same przyczyny przez kilka minut wywoływały 
też same skutki, później już żadnego wrażenia nie ro­
biły na dziecku ani barwy poruszanego przed oczyma 
przedmiotu, ani światło, ani hałasy i dźwięki głosu; 
wracało ono do zwykłej sobie ekstatycznej pozy z otwar- 
temi, nieruchomemi oczyma. Niebawem różnorodne te 
wrażenia powtarzając się, stają się przedmiotem wspo­
mnień, pobudką określonego zamiaru poszukiwania ich 
lub też unikania. Uwaga, którą zwrca dziecię na wra­
żenia swoje i wspomnienia, staje się z każdym dniem 
silniejszą i łatwiejszą, do tego stopnia, że się czasem 
wydaje świadomą.

-Dziecko wtedy właśnie najmniej potrzebuje chcieć 
być uważnem, gdy się zdaje, że niem najbardziej być 
chce; gdy niem jest w istocie. Chętniebym porównał 
dziecko natężające uwagę do kocięcia, które na widok 
zdobyczy lub świecącego przedmiotu wpada w stan dłu­
żej lub krócej trwającej nieruchomości i z ciałem do 
skoku zebranem, z rozszerzoną źrenicą, z wargą górną 
lekko w łuk wygiętą, nie spuszcza oka z przedmiotu, 
który wznieca jego pożądliwość. To właśnie jest wra­
żeniem lub też grupą wrażeń przyjętych do świadomo­
ści z wyłączeniem wszelakich innych, nieustannie odna­
wianych a co chwila oczekiwanych; osobistość obserwu­
jąca zdaje się nietyle należeć do siebie ile do przedmio­
tu obserwowanego; jest to oddziaływanie natężone ale 
jakoby bierne, pociąg mniej lub więcej samowiedny, 
oczarowania jednostki rozważającej przez przedmiot 
rozważany. Przyjemność, którą sprawia dziecku ssanie 
piersi staje się dlań przedmiotem uwagi; lubuje się ono, 
wsłuchuje—że tak powiem—i wgląda w siebie z poczu­
ciem doznawanej rozkoszy. To rozbudzenie się władzy 
samowiedczej, znane pod nazwą uwagi, przejawia się

10
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Z początku z zewnątrz na wewnątrz; jest to pobudzenie 
komórek nerwowych pod wpływem drażniącego je wra­
żenia, ale nie jest to natężenie, wysiłek z wewnątrz na 
zewnątrz lecz tylko przyzwolenie, na mocy którego 
wrażenie dopuszczonem bywa do ośrodków nerwowych 
Przyczyną uwagi może się stać jakikolwiek czyn woli, 
czyny jej wszakże są czemś zupełnie od woli róźnem; 
jest to niejako kanał otwierający się wrażeniom ze­
wnętrznym; wola może go czasem zamknąć, ale najczę­
ściej bywa OÜ wbrew jej otwartym. Takowe natężenie 
mięśniowe i nerwowe, silną reakcyą żywych wrażeń bę­
dące a narzucone raczej niż własnowolne jest pierwotną 
cechą uwagi. Bossuet określa ją  mianem: „uwagi przy­
musowej” dodając: ,,Nie jest ona wszakże tem, co nazy­
wamy uwagą; miano to bowiem nadajemy takiej tylko 
uwadze, mocą której obieramy sobie własnowolnie 
przedmiot myśli naszych.” Znaczy to tylko, że uwaga 
ma swoje stopnie i że ta  mimowolna czy własnowolna 
uwaga, do której zdolnem jest dziecko, zawsze bywa 
z początku wywołana wrażliwością.

Pewne dziecko jednomiesięczne niewątpliwie zwra­
cało od czasu do czasu pilną uwagę na czynność ssania; 
widać to było z nieruchomości jego oczu błyszczących 
zadowoleniem i chwilami przymykających się na pół. 
Pewnego dnia napełniono mu flaszeczkę wodą ocukrzo- 
ną: possawszy troszkę zatrzymało się na parę sekund 
i znowu ssać zaczęło a ssało z taką samą uwagą i roz­
koszą,'jak gdyby we flaszeczce znajdowało się mleko. 
AVoda czysta mniej mu się zato podobała; po kilku 
pierwszych łykach przestało raptem pić na kilka sekund 
i znowu ssać zacząwszy, wypuściło smoczek z ust ? cha- 
rakterystycznem skrzywieniem buzi, ściągnięciem uste­
czek a nawet zmarszczeniem brwi. Oto mamy przy­
kład uwagi zastosowanej do czynności smaku.
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W pierwszym miesiącu, rozmaite —bądź to auto­
matyczne, bądź samowiedne — ruchy narządów (a mó­
wię tu tylko o kończynach) wykonywane są tak niezrę­
cznie, w sposób tak niepewny i nieokreślony, źe nie mo­
głem rozeznać w nich na pewno wpływu uwagi zastoso­
wanej do wrażeń dotykowych. Niepodobną jest wszak­
że rzeczą, aby uwaga nie była i w tym także kierunku 
zwróconą. I  w samej rzeczy, gdy dziecko półtoramie- 
sięczne przesuwało rączką po piersi matki, po jej rę­
kach, po twarzy zbliżonej do jego buzi, radosny wyraz 
jego oczu nieruchomo w jeden punkt utkwionych i roz­
tworzenie ust dowodziło, źe przyjemność mu sprawia 
przedłużanie tych wrażeń dotykowych niewyraźnie jesz­
cze rozeznawanych. Toż samo dziecię mając dwa mie­
siące i dni sześć brało rączką pierś matki lub twarz jej 
i trzymało ją za palec z uwagą widocznie własno- 
wolną. W tejże porze zaczęło już wyciągać rączki do 
piersi, którą mu matka pokazywała w odległości kilku­
nastu cali od jego oczu.

Widziałem dziewczynkę mającą cztery tygodnie 
i chłopczyka pięciotygodniowego, którzy nieruchomoś- 
cią spojrzenia i ruchami ust naśladującymi ssanie oka­
zywali, że we flaszeczce umieszczonej o kilka centyme­
trów od ich oczu, poznają karmiący ich przyrząd i że są 
już zdolni zwrócić na to uwagę. W tejże samej epoce, 
dzieci te automatycznie niosły rękę do twarzy, prawdo­
podobnie nie zdając sobie sprawy z tego mimowolnego 
ruchu, gdy jednak ruch ten wywoływany pocieraniem 
ich twarzyczki, powtórzył się kilkakrotnie, wtedy zmar­
szczone czoło i rozszerzone jakby strachem źrenice 
wskazywały, że uwaga dzieci jest zwróconą na nieprzy­
jemne wrażenia, jakich doznają. Dziecko mające mie­
siąc, raz przez trzy minuty a drugi raz przez cztery nie 
spuszczało oka z odbłysku światła odbijającego się
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W obrazie umieszczonym obok okna. Gdy miało półto­
ra miesiąca, widziałem je przypatrujące się długo lalce 
w jasnobłękitnej sukience, a potem wodzące okiem za 
tąż samą lalką, którą dziewczynka podrzucała do góry 
w tym pokoju, w odległości jednego metra. Po skończo­
nych pięćdziesięciu dniach życia nieruchomością wzro­
ku lub też zwracaniem go w tym lub w owym kierunku 
wskazywało, że zwraca uwagę na przedmiot barwy błę­
kitnej, białej lub fioletowej; na inne zdawało się być obo- 
jętnem, skutkiem może przemijającego daltonizmu.

W  wieku dwóch miesięcy żywy szkarłat sukni, 
kwiatu, papieru, nęcił je zarówno jak biel lub fiolet; nie 
zwracało jednak żadnej uwagi na kolor pąsowy, czar­
ny, bronzowy, błękitnawo-liljowy a niewielką na żółty. 
Byłoż to wrodzone już usposobienie szczególniejszej na 
niektóre barwy wrażliwości, czy też względna niemoc 
organów wzroku? Aby dojść w tej mierze do wniosków 
poważne znaczenie mających, trzebaby zebrać wyniki 
wielu i wielokrotnych doświadczeń. Dziecko rozwija 
się z dniem każdym, czasem z każdą godziną, objawia­
jąc istniejące w niem a przedtem niezauważone wła­
dze — a nie zawsze najpierwej objawiają się te, które 
kiedyś najpotężniej się rozwiną. Dziecko, które przed 
ukończeniem dwóch miesięcy nie zwracało uwagi na ża­
den przedmiot barwny, doszedłszy połowy trzeciego mie­
siąca stało się równie uważającem na barwy jak dzieci 
najwcześniej w tym kierunku rozwinięte.

Zwracanie uwagi na dźwięki, objawiać się już po­
czyna widocznie w połowie trzeciego tygodnia życia. 
Większa część dzieci dwunasto-, trzynasto-, piętnasto- 
dniowych wzdryga się, posłyszawszy silniejszy trochę 
hałas.

„Dnia 5-go Września (t. j. w trzynaście dni po 
urodzeniu) spostrzeżono, że syn Tiedemanna zwraca
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uwagę na ruchy mówiących do niego osób. Dźwięk mo­
wy miał także wpływ na niego, gdy się rozpłakał.” Wi­
działem dziecko trochę już starsze, bo szesnaście dni 
mające, które czasem przestawało płakać, gdy matka 
zaczynała przemawiać do niego pieszczotliwie; bardzo 
jednak być może, źe miarowe ruchy, jakie przytem wy­
konywała, przyczyniały się do uspokojenia dziecka ty­
leż może co i słowa. Nazajutrz jednak w nocy, gdy 
matka żadnym sposobem uspokoić go nie mogła, ojciec 
rozgniewał się, krzyknął i wreszcie głosem podniesio­
nym i urywanym, kazał mu być natychmiast cicho. Nie 
wiem jakie wrażenie zrobił ten głos na dziecku, ale nie­
bawem uciszyło się zupełnie.

„W dziewczynce mającej półtrzecia miesiąca — 
mówiTaine o badanem przez siebie dziecięciu—spostrze­
gam ruch widocznie już nabyty: słysząc głos babki, ma­
ła zwraca główkę w stronę, zkąd głos pochodzi.”

Mnie zdawało się także, że zauważyłem ten sam 
ruch u dziecka mającego miesiąc i dni dwa: stanąwszy 
po lewej stronie kołyski, zacząłem mówić głośno; głów­
ka dziecka jakoby się pochyliła ku lewej stronie, a nie­
ruchomość spojrzenia zdawała się wyrażać pewną uwa­
gę na dźwięk mego głosu. Dziewczynka półtoramie- 
sięczna świadomie wyrażała ból lub uczucie głodu krzy­
kiem, mającym zupełnie odmienne brzmienie. Mając 
dwa miesiące, wyrażała już płaczem cierpienie, żądanie 
lub gniew z rozmyślnym wyrażenia ich zamiarem.

Inne dziecko sześciotygodniowe podskakiwało ra­
dośnie na ręku matki, usłyszawszy dźwięki skrzypiec. 
Mając dwa miesiące, na szczekanie psa zmarszczyło 
ono brwi, ściągnęło usteczka, skrzywiło się i rozpłakało; 
pies pogłaskany zaczął skomleć radośnie, dziecko przyj­
rzało mu się uważnie, uspokoiło i zdawało słuchać 
z przyjemnością nowego dlań odgłosu.



150 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

Bardzo się to wcześnie objawia, źe energia uwagi 
jest w bezpośrednim związku z żywością doznanych 
uczuć lub wrażeń. Pomiędzy dziećmi zarówno jak i po­
między młodemi zwierzętami naj skłonni ej szemi do uwa­
gi są te, których wrażliwość nerwowa jest największą. 
Dziewczynka mająca półczwarta miesiąca, bardzo na 
wszystko czuła, umiejąca już rozróżnić niektóre części 
swego ciała i szukająca nóżek, gdy usłyszała wyraz 
„nó^ie,” uważną była na wszystko, co się w koło niej 
działo, na wszelkiego rodzaju dźwięki, na głos ludzki, 
na odgłos stąpania, na hałas zamykanych lub otwiera­
nych drzwi czy okien, na wszystkie najmniej nawet ży­
we barwy, jeżeli tylko umieszczone były tak, że dosię­
gnąć ich mogła wzrokiem. Dziecko sześciomiesięczne, 
dość zresztą bystre ale limfatyczne i mało wrażliwe, 
nie patrzyło prawie na bukiet bladych kwiatów dość 
blizko niego stojący; musiałem je przybliżyć jeszcze 
a nawet poruszać niemi przed jego oczyma, aby skło­
nić to dziecię do zatrzymania na nich uwagi. Kwiat 
jednak bardzo jaskrawy obok bukietu położony, zda­
wał się sprawiać mu tak wielką przyjemność, że dziecię 
patrzyło nań minutę lub dwie może. Wtem ukazał 
się kot—gatunek zwierzęcia dziecku jeszcze nieznany— 
dziecię wydało radosny okrzyk, który wnet powtórzyło, 
wyciągnęło obie rączki, całem ciałem nachyliło się ku 
zwierzęciu, a gdy kot nie zbliżył się tak, aby dziecko 
dotknąć go się mogło, przybrało postawę wyrażającą 
zachwyt. AYidoczną jest więc rzeczą, źe zdolność uwa­
gi jest początkowo w związku z żywością doznawanych 
wrażeń.

Więcej już rozwinięta czuciowość, z której pow­
stają rozmaite uczucia (to jest pojęcia oraz zwiększone 
i przesadzone wspomnienia wrażeń) wywiera znaczny 
wpływ na uwagę nawet u dorosłych. „U większej częś-
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ci ludzi inteligencja przybiera ostatecznie ten kierunek, 
jaki jej nadało uczucie“ *). Czemźe jest miłość, je­
żeli nie ciągłem a sprawiającem nam przyjemność my­
śleniem o jakiejś osobie lub rzeczy? Cóżto jest niena­
wiść? Jest to ciągłe myślenie z przykrością o niemiłym 
nam przedmiocie. Potęga to uczucia czyli uwaga cią­
gle przez uczucie podniecana a nawet do najwyższego 
stopnia podniecenia doszła, wydaje zakochanych, arty­
stów, bohaterów, uczonych. Zmieniłbym chętnie po­
wiedzenie Buffona i napisałbym, że* geniusz jest dłu­
gotrwałą namiętnością. Dzieciątko, zaledwie miesiąc 
mające, jest już zdolnem doznawać—choć, jakeśmy to 
już powiedzieli, w bardzo ograniczonej mierze—tego, co 
się właściwie nazywa uczuciem. Kocha ono matkę, je­
żeli nie dla niej samej to dlatego, że dobrego od niego 
doznaje; lubi flaszeczkę swoją albo karmiącą je pierś, 
lubi ręce które noszą je lub pieszczą, twarz która się do 
niego uśmiecha, usta które mu śpiewają i przemawiające 
doń oczy; obawia się, pragnie, cierpi, spodziewa zdu­
miewa, niecierpliwi; wszystko to zaś jest podnietą 
dla władz uwagi, już w niem rozwiniętej ćwiczeniem 
i przywyknieniem do żywych wrażeń. Pospieszamy je ­
dnak dodać, że jego moralna uczuciowość zaledwie nie­
wyraźnie kształtować się zaczynająca, mało jeszcze 
bardzo wpływać może na zdolność do wzbudzenia w so­
bie uwagi w takim nawet razie, jeżeli dziedziczność 
wyjątkowo je do niej usposabia.

Tę pierwiastkową nierówność zdolności przyjmu­
jących udział w wykształceniu uwagi lub w jej pobu­
dzaniu wynagradzają najczęściej inne wrodzone właści­
wości. Dziecko bardzo wrażliwe doznaje zbyt wielu

•) Dr Castle. Phrenologie spiritualiste, rozdział: De Veducation.



152 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

rozmaitych wrażeń, aby mogły one odbić się w mózgu 
trwalszym oddźwiękiem; przy wyka więc do uwagi prze­
lotnej i rozproszonej, kapryśnie a zatem niedostatecz­
nie na wszystko zwracanej.

To też obawiać się należy, aby dziewczynka wyżej 
przezemnie wspomniana, którą czeka wychowanie zu­
pełnie zwyczajne, to jest na pół zdane na łaskę wrodzo­
nych dziecku zdolności, nie wyrosła na kobiecinę ner­
wową lub pospolitą, mającą pojęcia nie całkiem jasne 
i ścisłe, może nawet dziwaczne, wzajemnie z sobą nie 
licujące—jednem słowem, na kobietę płytkiego rozumu, 
serca i umysłu. Tamto zaś drugie dziecko, zaraz po 
niej przezemnie wspomniane, jakkolwiek nieobdarzone 
uczuciowością tak do rozbudzenia łatwą, jakkolwiek 
uwaga jego leniwiej się udziela lub odrywa, będzie je­
dnak mogło przy tychże samych warunkach wychowaw­
czych stać się bez trudności człowiekiem mającym umysł 
trzeźwy, silny i praktyczny; będzie on może miał mało 
pojęć, ale będą to pojęcia silnie wkorzenione i prawdo­
podobnie dokładne, bo wytwarzane powoli; jeżeli tylko 
nic nie stanie na przeszkodzie rozwijaniu miernych jego 
zdolności, będzie umiał niewiele ale dobrze. I  to 
jeszcze dodajmy, że uwaga jego ciągle w ruch wpra­
wiana, nabierze przez wprawę siły, która wynagrodzi 
może brak żywości. Jest to jedna z kwestyj żywo ob­
chodzących pedagogią racyonalną.

Jakiekolwiek pomiędzy zdolnościami jednostek 
zachodzić mogą różnice skutkiem wrodzonego usposo­
bienia lub w zwyczaj weszłego ich ćwiczenia, ogólną je­
dnak cechą uwagi jest krótkotrwałość jej i ruchliwość. 
To skupienie działalności umysłu na jeden przedmiot, 
to bezpośrednie skierowanie wejrzenia duchowego (czy­
telnik wybaczyć mi zechce metafory, któremi próbuję 
objaśnić to, co jest z natury swej nieobjaśnionem) rów-
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nież jest trudnem dla dziecka, jak trudnem byłoby dla 
człowieka chorowitego powtórzyć w przeciągu dwóch 
minut cały szereg wysiłków mięśniowych, których wy­
maga zawieszenie jakiegoś ciężaru. To, co się nazywa 
aktem uwagi jest w samej rzeczy całym szeregiem 
aktów przez władzę uwagi dokonanych a powtórzonych 
mniejszą ilość razy w bardzo krótkim stosunkowo prze­
ciągu czasu. Nie przesadzajmy jednak owej błyska­
wicznej szybkości myśli. Hollandczyk Donders a po 
nim i inni zmierzyli tę rzekomo niezmierzoną szybkość 
myśli, tak u człowieka jak i u zwierząt. Chociaż jednak 
ta szybkość nie jest nieobliczoną, jest ona wszakże znacz­
ną; zwracać na coś uwagę chociażby tylko przez kilka 
minut; jest to poddawać owo coś kilkakrotnemu bada­
niu przez ten krótki przeciąg czasu.

Mimo też usług wyświadczanych uwadze przez 
wolę, uporne żądanie i nawyknienie, w których czerpie 
ona ciągle wzrastającą łatwość i siłę, uwaga zawsze 
i każdej chwili jest w stanie niedopisać ludziom najbar­
dziej nawet uzdolnionym. Osoby jaknaj więcej przy­
wykłe do pracy umysłowej muszą nieraz gwałt sobie 
zadawać, aby się zabrać do takiej nawet pracy, w któ­
rej największe mają upodobanie. O ile mi się zdaje, 
mało ludzi pracuje dlatego, że praca sprawia im przy­
jemność. Zawsze prawie skłaniają ich do tego niemi­
łego początku postronne a silne pobudki: konieczność, 
interes, miłość własna, obowiązek. Ale gdy raz już 
wejdą na znane sobie tory, z przyjemnością kroczą nie­
mi coraz dalej; przyjemność ta sił im dodaje do pracy, 
ułatwia uwagę i zaostrza ją  aż do chwili, w której ją  
nagle zahamuje znużenie. Unikają oni zresztą tego 
obrzydzenia i trudności do pracy umysłowej na mocy 
tego prawa natury, które nakazuje by umysł znajdo­
wał odpoczynek w zmianie podobnie jak apetyt, który
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rozmaitość zaostrza. Dziecko jednak nieustannie pod­
niecane silnemi a sprzecznemi z sobą, wrażeniami, a ob­
darzone bardzo małą siłą oporu mięśniowego, nie ma 
czem oddziaływać przeciwko znużeniu mózgu. Pokony­
wa je i z nóg wali lada wysiłek uwagi.

Dla tego to najuważniejsze dziecko jest bardzo 
mało uważnem. „Ta zdolność do uwagi, grającej w ży­
ciu szkolnem tak ważną rolę, była dotąd bardzo niedo­
statecznie zbadaną. Dwóch znam tylko ludzi, Hora- 
cyusza Granta i Chadwicka, którzy weszli na tę drogę. 
Badania ich nauczyły nas wszakże, że u mniejszych 
dzieci po pięciu lub sześciu minutach, u starszych zaś 
uczniów po pół godzinie lub po trzech kwadransach, 
uwaga się nuży a wysiłek umysłowy ustaje; że w szko­
łach zdolność przykładania uwagi zmienia się stosownie 
do ilości godzin lekcyj, do pory dnia, tygodnia, do czasu 
który oddziela lekcyją od chwili posiłku i t. d. Podobne 
spostrzeżenia rozpoczęły zaledwie torowanie drogi w tym 
kierunku” *j. Jeżeli tego rodzaju badanie odnoszące 
się do dzieci w ogóle, zaledwie jest rozpoczętem, to jest 
ono wcale nawet niezaczętem w odniesieniu do niemo­
wląt, do dzieci wziętych od chwili urodzenia aż do pory, 
w której zaczynają próbować mówić. Długich i cier­
pliwych spostrzeżeń będzie potrzeba, zanim się dojdzie 
do rzucenia tych pierwszych zarysów psychologii dziec­
ka, których to zarysów nie skreślenie lecz naszkicowanie 
jest marzeniem naszem.

Dodać tu należy, że chociaż działanie uwagi dziec­
ka jest nader słabe, często się ono jednak powtarza 
i dopełnia wprawdzie bardzo szybko, ale niemniej z ko­
rzyścią dla dziecka. Potęga wrażliwości młodego raóz-

’) Fonssagrives: L ’education physique des garęons.
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gu wynagradza czasem (szczególniej przy pomocy czę­
stego powtarzania) siłę skupienia jaką posiada mózg 
dorosłych. „U młodych dzieci — powiada Luys — ko­
mórki mózgowe posiadają zupełnie odrębne cechy histo­
logiczne; są one miękkie, szarawe i jakby do pewnego 
stopnia giętkie; żadne wrażenie uprzednio doznane nie 
dotknęło ich jeszcze ‘) i dla tego pobudzenie zmysłowe 
łatwiej na nie działa, że znajduje je wolne i ciągłą 
pracą niezużyte. Z drugiej strony w młodzieńczych 
latach istota korowa mózgu, jak każda inna tkanka 
organiczna, ulega ciągłemu przyrostowi. Coraz to nowe 
komórki przybywają, a według ogólnego prawa począ­
tek swój biorą nie skądinąd jak tylko z łooa dawniej 
istniejących; te zaś znowu na zasadzie prawa dziedzicz­
ności, oddają swemu potomstwu część stanu, w jakim 
się znajdowały. Nie popełnimy zatem niedorzeczności 
twierdząc, że komórki mózgowe, rodząc się, posiadają 
już pewien zapas wrażeń czuciowych w stanie fosfore- 
scencyi i że zapas ten w spadku od swych rodzicielek 
otrzymały. Te to ścisłe związki pokrewieństwa komó­
rek, noszące na sobie piętno duchowości, są bezwątpie- 
nia przyczyną trwałości pewnych wspomnień. W  ten 
sposób wrażenie odczute w dzieciństwie staje się spu­
ścizną całej grupy komórek, które je utrzymują w sta­
nie ciągłej świeżości i siły. "Wrażliwość istoty korowej 
mózgu dzieci jest do tego stopnia wielką, że motu pro­
prio zatrzymuje wszystkie pobudzenia, jakie do niej 
dojdą, prawie tak biernie jak klisza fotograficzna, wy­
stawiona na działanie słońca” )̂.

Pozostają nam do zbadania dwie jeszcze kwestye, 
odnoszące się do zdolności uwagi, o której powiadają.

ó  Niezupełnie podziałam to zdanie. 
2) Luys. Mdzg i jego czynności.
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źe jest zdolnością umysłu górującą. Oto pierwsza z tych 
kwestyi: Hewlecyusz głosił zdanie trącące kartezyaniz- 
mem, jakoby wszyscy ludzie mieli dar wrodzony uwagi 
oraz inteligencyi potrzebnej do osiągnienia jednakowego 
dla wszystkich stopnia rozwoju; ale uwaga jest trudem, 
a nie wszyscy ludzie są w stanie czuć tak silnie, aby 
trud takowy zmienił się dla nich w przyjemność. Bóż­
nica pochodzi więc nie z nierównej siły uwagi, ale z nie­
równej siły uczucia. Sławny profesor Jacotot bronił 
za dni naszych tej samej tezy i pozornie dalej jeszcze 
zaszedł na drodze paradoksu. Podług niego bowiem 
wszystkie inteligencye są sobie równe; umysły różnią 
się zaś tylko pomiędzy sobą niejednakowem ustosun­
kowaniem uwagi do stopnia woli. Z punktu wszakże 
widzenia tak fizyologicznego jak i psychologicznego 
prawdą jest to tylko, że rodząc się przynosimy z sobą 
ustrój umysłowy i moralny ilościowo, nie jakościowo 
różny. Może jednak niecałkiem roztropną jest rzeczą 
bezwzględnie ufać pozornym nierównościom umysło­
wym i moralnym. Czy w istocie, niepodobieństwem jest 
zaradzić niezdolności do uwagi może odziedziczonej 
a może tylko przypadkowej i przemijającej? Kto wie, 
czy nierówności tego rodzaju nie są przedewszystkiem 
wynikiem wychowania pierwotnego? Kwestya, którą 
tu mimochodem tylko poruszam, jest dosyć zawikłaną. 
Rozwiązanie jej, czy to w imię praw dziedziczności, czy 
na mocy powierzchownie tylko dotąd poznanej psycho­
logii dziecka, będzie — podług mnie — apriorystycznem 
tylko rozwiązaniem. Stawiam ją tylko w tern miejscu, 
Spodziewając się, że mówiąc o niej gdzieindziej, rozwinę 
ją  tak jak na to zasługuje *).

0  W Studyum o Jacotot'cie.
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Drugą zaś kwestyją, dla psychologii niemowlęcia 
zajmującą, będzie następująca: dowiedzieć się czy na pod­
stawie wskazówek frenologicznych można z góry okre­
ślić, jaką zdolność uwagi posiadać będzie dziecko. Jest 
to problemat spowinowacony z poprzedzającym i rów­
nież jak on do rozwiązania trudny. Powiedzmy odrazu, 
że chociaż najnowsza frenologia nie uznaje wraz z G al­
lem 1 Spurzheimem topograficznie oddzielnej lokaliza- 
cyi władz niezawisłych, to jednak uznaje ona, źe pewne 
części półkul mózgowych naprzykład zrazy przednie 
zawsze przyjmują udział w dokonywaniu czynności umy­
słowych. Dowiedzioną dla niej jest rzeczą, że pomimo 
swej tożsamości czynności te u różnych jednostek różny 
stopień złożenia przybierają *). Ferrier, którego umie­
jętne doświadczenia czynione na mózgu małp, rzuciły 
tyle światła na tę ciemną dotąd kwestyą, wierzy w moż­
liwość lokalizacyi ośrodków spostrzegawczych w półku­
lach. Co zaś tyczy się uwagi, wierzy on zarówno jak 
Bain i Wundt, że każe ona przypuszczać działanie 
władz ruchowych. „Przypominając sobie myśl jakąś — 
powiada on — lub też uważnie się zastanawiając nad 
jedną czy kilkoma myślami, wprawiamy w ruch ogra­
niczony wprawdzie i stłumiony czynności, z któremi ko­
jarzą się organicznie z niemi połączone czuciowe czyn­
niki uwagi... Gdy więc przypomnienie jakiejś myśli 
zależy pozornie od pobudzania pierwiastku wprawia­
jącego w ruch składowe jej części, zdolność zwrócenia 
uwagi na jeden przedmiot i skupienia świadomości za,- 
leży jeszcze od ograniczenia ruchu. W chwili gdy się 
uważnie nad czemkolwiek zastanawiamy, zaprzestajemy 
ruchów istotnych lecz utrzymujemy zato w stanie mniej

Ó Zobacz Charlton Bastian’a: Le cervoaii organe de la pen- 
see roz. XXV. La pkr^nologie ancienne et noiiveUe.
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lub więcej znacznego naprężenia ośrodki ruchu lub też 
ruchów, z którymi się łączą, rozmaite czuciowe czynniki 
twórczości myślnej... Zdolność rozumowania i zasta­
nawiania się występuje na jaw w stopniu odpowiednim 
rozwinięciu władz uwagi. Zależy to od anatomicznego 
rozwinięcia zrazów czołowych mózgu, a różne dane tak 
patologiczne jak i doświadczalne pozwalają nam w tych­
że zrazach umiejscowić ośrodki, będące siedliskiem 
miarkowania uczuć... Władze uwagi i skupienia myśli 
słabe są i niedoskonałe u idyotów, u których zrazy czo­
łowe niedostatecznie są rozwinięte a cierpienie zrazów 
czołowych wyłącznie charakterystyczną stanowi cechę 
obłędu lub ogólnego upośledzenia umysłowego. Rozwój 
zrazów czołowych sięga najwyższego .stopnia u ludzi 
najwyżej rozwiniętych umysłowo, a jeżeli porównamy 
dwie osoby, to inteligentniejsza odznaczać się będzie 
większem rozwinięciem czoła.” To też frenologowie 
mieli słuszne powody przypuszczać, że „rozwinięcie nie­
których okolic czoła byłoby oznaką siły skupienia myśli 
i szczególniejszych zdolności umysłowych” '). Niewąt­
pliwą zatem jest rzeczą, że silnie wystająca okolica czo­
łowa oznacza zwykle wrodzoną siłę uwagi, co zupełnie 
nie upoważnia nas do wniosku, żeby jednostka mająca 
czoło stosunkowo spłaszczone była zupełnie do uwagi 
niezdolną. Niema dziedzicznej ułomności, którejby wy­
chowanie nie mogło zmniejszyć albo nawet znieść zu­
pełnie.

2.

Pamięć nie jest władzą czysto umysłową, której 
zadaniem byłoby przechowywanie i odtwarzanie minio-

Zob. Ferrier'a: Czynności mózgu.
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nych faktów jaźni. Jest ona własnością nieodłączną od 
wszystkiego co jest, a wyraźniej jeszcze od wszystkiego 
co żyje — własnością zasadzającą się na przechowywa­
niu śladów doznanych wrażeń. Każde wrażenie zostawia 
ślad mniej lub więcej głęboki, trwały i zdolny wiązać 
się w najrozmaitszy sposób ze śladami pozostawionemi 
przez inne wrażenia w komórkach tkanek mózgowych, 
mięśniowych i nerwowych. We wszystkich więc czę­
ściach każdego tworu istnieje usposobienie bądź to 
odziedziczone, bądź osobiście nabyte, do pamiętania 
czyli do przechowywania i odtwarzania. Kietylko bo­
wiem istnieje pamięć psychologiczna ale i pamięć orga-' 
niczna: wrażeń, uczuć, cierpień, stanu w jakim się znaj­
dują trzewia, nerwy i mięśnie, pamięć ruchów i skojarzeń 
ruchowych, wszystkiego jednem słowem, co się już w nas 
odbyło i znowu odbywać się może z udziałem lub bez 
udziału samowiedzy. Od pierwszej chwili urodzenia 
dziecko, któremu się chce pić i jeść, któremu dolega 
względne zimno otaczającej atmosfery, nowa dlań a zby­
teczna swoboda ruchów, dźwięki obijające się o wątły 
słuch jego, promienie światła rażące wzrok nieprzywy­
kły jeszcze do oglądania jasności, zetknięcie z otacza- 
jącemi je osobami i rzeczami, dziecko dla którego pierw­
sze odetchnięcie jest cierpieniem wyrażającem się często 
(jakeśmy to już powiedzieli) kichnięciem; dziecko które 
przeróżne te dolegliwości wyraża krzykiem a raczej 
krzykliwem skrzeczeniem oraz gwałtownymi ruchami 
i czerwonością bijącą mu na twarz i ciemię; dziecko no­
wonarodzone tak postępując, wykonywa czynności odru- 
chow'e czyli powtarza ruchy przed niem przez inne dzieci 
wykonywane. I  to właśnie jest pamięcią odziedziczoną. 
„Każdy nerw — powiada Bagehot') — zachował niejako

1) Bagehot: Loc ciii.
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pamięć przeszłego swego życia, odebrał już pewne wy­
kształcenie lub też takowego był pozbawiony, widział— 
stosownie do okoliczności — zmniejszającą się lub wzra­
stającą działalność swoją; każdy rys twarzy nabrał 
wyraźniejszego, charakterystyczniejszego rysunku lub 
może pozostał bez wyrazistości; każda ręka nosi ślady 
zawodowej swej pracy i znaki, które wyryło na niej 
życie a wykonywane przez nią prace z kolei kształt jej 
urabiają... Kto umie dopatrzeć, wszystko to odnajdzie 
w człowieku.” Wszystko to, spadkiem dziedzicznym 
będące, znajdziemy w ruchach i postępkach noworodka. 
A jeżeli jest to prawdą odnośnie do ruchów widocznych, 
dlaczegóźby nią być nie miało odnośnie do innych 
objawów działalności człowieka, to jest, do pierwocin 
wrażenia, uczucia i pojęcia?

Nie bez wewnętrznego zaniepokojenia stawiałem 
sam sobie często to pytanie, ujrzawszy się oko w oko 
z malutkiem dzieciątkiem, tajemniczym sfinksem, który 
patrząc na mnie, nie widział że go badam a którego 
wielkie, spokojne, zdumione oczy zbijały mnie z tropu 
pracowicie przeprowadzanych indukcyj. Przypominałem 
sobie, że ta  lub owa czynność, długo zagrzebana w zbior­
niku władz we wnętrzu ukrytych, nagle występowała 
na jaw, zbudzona przypadkowem ukazaniem się sprzyja­
jących okoliczności i zapytywałem siebie czy nie instyn­
ktowi to i dziedziczności zwrócić należy wszystko, co na 
mocy spostrzeżeń moich czułem się w prawie im ode­
brać a przypisywać świadomości i osobistemu doświad­
czeniu jednostki. I tak naprzykład: dziecko posiada 
instynktowną zdolność chodzenia a przecie nabywa 
umiejętności chodzenia długim, świadomym i postępo­
wym wysiłkiem. Posiada ono instynkt ssania a przecie 
zarówno jak psy, jak koty, jak jagnięta, uczy się — co 
łatwo mii zresztą przychodzi — szybko i pewnie ruch
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ssania wykonywać. Źrebię, cielę, kurczę, zaledwie na 
świat przyjdzie wnet instynktownie chodzić zaczyna, ale 
czynność tę, automatycznie wykonywaną, a którą bu­
dowa im ułatwia, wydoskonalają one uwagą i wprawą. 
Uwagi powyższe podsunęły mi jeszcze jedną, która 
uspokoiła moje sumienie badacza, tę mianowicie (mnie­
maniu temu nie sprzeciwia się Darwin) źe czynności do 
których pobudką jest instynkt, w samym już początku 
łatwo budzą zmysł wewnętrzny i że naprzykład w pierw­
szych próbach ssania i chodzenia łączyć się może — 
niezawsze w jednakowym stosunku — działanie odru- 
chowości ze świadomym wysiłkiem. Możemy więc 
wierzyć bez wahania w objawmy istotnej działalności, gdy 
ukazuje nam się ona wyrażona ruchami i poruszeniami, 
których dostarczyła może dziedziczność, ale które od 
niej przejąwszy, wzięła pod swój nadzór i wydoskonaliła 
zbudzona już do samowiedzy jednostka. I  tak: dziecko 
pięciotygodniowe, które słysząc mamkę śpiewającą zna­
ną piosenkę lub przemawiającą doń pieszczotliwie, za­
czynało próbować wydawania z siebie rozmaitych głosi­
ków, czyniło to instynktownie, skutkiem sympatyi orga­
nicznej, skutkiem tkwiącej w jego ustroju pamięci dzie­
dzicznej, ale także i skutkiem pamiętania osobistego, 
które skojarzyło w umyśle dziecka wspomnienie tychże 
głosów i dźwięków ze śpiewem mamki.

Bądź jak bądź, najprostsze spostrzeżenia łatwo 
wykazać nam mogą, że ilość osobistych nabytków 
dziecka mającego zaledwie kilka tygodni jest już wcale 
znaczną. W wieku dwóch lub trzech miesięcy, widzieli­
śmy już działający bogaty ów całokształt instynkto­
wnych, własnowolnych, umysłowych i moralnych czyn­
ności, które zazwyczaj badają psychologowie u osób 
nieco już starszych. Zdaje nam się, źe niema potrzeby 
powracać do tych faktów, które tak nam oczywiście

11
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wykazują jak bystrą, silną i stałą władzą jest pamięć 
nawet w pierwszych chwilach życia.

I  na to także zwróćmy uwagę, że nie zawsze naj­
widoczniej występują na zewnątrz wspomnienia najsil­
niej w umyśle wyryte. Najważniejszemi, a może i naj- 
trwalszemi są te, których żywość pozornie stępiło na- 
wyknienie i których zdolność do powtarzania się zawisła 
od bezwiednych lub odruchowych sił umysłowości. Gdy 
Jerzyk zatrzymuje się przed przedmiotem kolącym, nie 
dotykając go, to dowód że pojęcie szczotki wyraźnie się 
w umyśle jego wyryło; nic wszakże nie zdradza, aby 
wspomnienie podobne było mu przykrem. To nam po­
zwala mniemać, że każdy objaw w życiu człowieka ma 
swoje znaczenie i że wychowanie niemowląt powinno 
nas zajmować tak samo i w takimże samym stopniu jak 
wychowanie dziecka starszego. Większa część pojęć 
wpływających przez ciąg całego życia na moralny 
i umysłowy kierunek człowieka jest wynikiem utajo­
nych w umyśle zdolności, spoczywających na dnie duszy 
niezbadanem a wiele przecie znaczącem. Ze tak jest, 
świadczą o tem wspomnienia budzące się do życia 
w wypadkach halucynacyj, (co niejednokrotnie zauwa- 
źonem zostało) hypnotyzmu lub poprostu niezwykłego 
wzburzenia uczuć. W  naturze nic nie ginie i — jak to 
z wymowną dobitnością powiedział Bagehot — każdy 
nerw zachowuje może wspomnienie przeszłości swojej.

Jakże często przypisujemy, bądź to wrodzonej 
potędze ducha, bądź to wychowaniu, bądź wpływom 
przykładu lub teraźniejszych podniet, raptowne poja­
wienie się poruszeń, myśli i uczuć, szczęśliwych błysków 
myśli lub niefortunnych natchnień, które są może tylko 
przypomnieniem z lat niemowlęcych! Prawdę rzekłszy, 
nigdy nie udało mi się zauważyć, aby pamięć sięgała 
w pierwsze dwa lata życia. Jest-że to dowodem, że
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pamięć taka nie istnieje wcale? Mowa wcieliła 
w siebie znaczną ilość pojęć dawniej od niej istnieją­
cych a ponieważ ponownemu objawianiu się pojęć to­
warzyszą najczęściej znaki, zdaje nam się przeto, źe nie 
mamy innych pojęć prócz tych, które wyrażamy sło­
wami i skłonni jesteśmy do mniemania, źe zachowali­
śmy tylko ślad pojęć nabytych w epoce władania mową 
i za jej pośrednictwem. Podobnie twierdząc, przeczy­
libyśmy istnieniu znacznej ilości pojęć u zwierząt, któ­
rych to pojęć wyrazić one nie mogą właściwymi sobie 
sposobami porozumiewania się. Mojem zdaniem, można 
było określić i utrwalić znakami wszystkie pojęcia 
przed powstaniem mowy dobrze objęte i dobrze w umy­
śle zachowane, ale pojęcia te przeszły do naszej pamięci 
w epoce niezmiernie odległej. Do takich należą pospo­
lite pojęcia psa, kota, ^ptaków, kwiatów, mleka, cMeba, 
owoców, wody, wina, ognia, drzewa, kamienia, yapieru, 
światła, ciemności, gorąca, zimna, chropowatości, gład­
kości, smakowitości, cierpkości i t. p. Wszystko to są 
pojęcia zasadnicze, które jakkolwiek zmodyfikowane 
późniejszą pracą umysłu, pozostają jednak niezmien- 
nemi co do czasu i miejsca powstania w całokształcie 
procesów mózgowych. Nieprawdopodobną jest rzeczą, 
aby wrażenia tak liczne i silne, które w pierwszych 
dwóch latach życia stanowiły jedyną strawę umysłu, 

tylko punktem wyjścia dla przemian później do­
pełnić się mających. Były to owszem pierwsze pobu­
dzenia ruchu, który, wzmagając się i rozwijając, trwał 
ciągle i trwa aż dotąd. Życie istoty organicznej nie 
kończy się nigdy, trwa ono niezmiennie, ciągłym ule- 
gając przekształceniom. Żadne z postrzeżeń niemo­
wlęcia, — czy zmienionych potem przez mowę, czy też 
niezmienionych — nie przepada: ukazuje się ono znowu
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lub ukazać się może w inteligencyi, w woli lub w uczu­
ciowości.

ЛУ wybornej monografii pamięci świeżo wydanej 
przez T. E,ibot'a znajduję potwierdzenie niejako hypo- 
tezy, do udowodnienia której potrzebowałem faktów. 
Wiadomo, że ogólne podniety pamięci zdają się wyłącz­
nie zależeć od przyczyn fizyologicznych i to najczęściej 
anormalnych. Co zaś do podniet częściowych, najczęściej 
wynikają one także z przyczyn chorobliwych; dwa je ­
dnak następujące przykłady zdają się wskazywać, że 
mogą one się przytrafić w stanie zupełnego zdrowia.

„Pewną panią, znajdującą się w ostatnim stopniu 
chronicznej choroby, przewieziono z Londynu na wieś, 
gdzie przybyła do niej córeczka, wówczas niemowlęciem 
jeszcze będąca, i po niedługim pobycie znowu do miasta 
została zabraną. W kilka dni potem owa pani umarła 
a córka dorosła wcale matki nie pamiętając. Wówczas 
dopiero trafiła jej się sposobność zobaczenia pokoju, 
w którym umarła jej matka. Nie wiedziała o tern, a je­
dnak wchodząc tu zadrżała, gdy zaś ją pytano o przy­
czynę tego wzruszenia, odrzekła: „Doznałam jak naj­
wyraźniejszego wrażenia, źe byłam już kiedyś w tym 
pokoju. W tym oto rogu leżała jakaś pani, która wy­
glądała na bardzo chorą, nachylała się nademną i pła­
kała” *).

Oto przykład drugi: ,,Pewien pan obdarzony bar­
dzo wybitnym temperamentem artystycznym (na co na­
leży zwrócić uwagę) wybrał się ze znajomymi na wy­
cieczkę do hrabstwa Sussex, w okolice zamku, którego 
(oile sobie przypominał) nie zwiedzał był nigdy. Zbliżając 
się do bramy, wyraźnie doznał wrażenia, źe już ją kiedyś

Abercrombie: Essay on intellectual Powers. Przytoczone
przez Ribot’a w Chorobach pamięci.
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widział i nietylko bramę, ale na niej jakichś ludzi a pod 
sklepieniem osły. Dziwne to przeświadczenie tak go 
opanowało, źe zwrócił się do matki z prośbą, by mu 
udzieliła objaśnień jakich w tym względzie. Wtedy 
dowiedział się, źe mając szesnaście miesięcy odbywał 
już wycieczkę do tego samego miejsca, że przybył tu 
w koszyku na grzbiecie osła, źe zostawiono go na dole 
z osłami i ze służbą, podczas gdy starsi zasiedli do pod­
wieczorku podanego na bramie zamkowej” ').

Te fakta nadczułości pamięciowej normalnej jesz­
cze ciekawsze są od daleko lepiej dowiedzionych faktów 
nadczułości pamięciowej, wywołanej przyczynami choro- 
bliwemi. Wykazują one jasno, jak z jednej strony nie- 
obrachowaną jest siła wskrzeszania wrażeń doznanych 
w pierwszych latach życia, z drugiej zaś, jak bliski ist­
nieje związek pomiędzy uwagą a pamięcią, pomiędzy 
dokładnem widzeniem i zapamiętaniem dokładnem. 
A ponieważ wiemy, o ile na uwagę wpływa uczuciowość, 
pewną zatem zdaje nam się rzeczą, że wartość pamięci 
więcej jeszcze zależy od uczuciowości niż od inteligencyi. 
Jabym mniemał, że często bierzemy za brak uwagi to, 
co jest brakiem uczuciowości. Brak-że to uwagi, czy 
też brak prawidłow^ej uczuciowości jest przyczyną tak 
dziwacznego rozproszenia wspomnień u starców, u obłą­
kanych, tudzież u małych dzieci? Brak obu tych władz 
zapewne. Słaba, przerywana czynność przekazywania» 
odbywająca się w nerwach obwodowych a wytworzona 
w ośrodkach czuciowych, myślowych i ruchowych, z ko­
nieczności pociąga za sobą wzruszenia, pojęcia, sądy, 
chcenia i ruchy między sobą niezgodne i rozerwane. 
W każdym zaś razie osłabienie narządów wyraża się

Carpenter: Mental Physiology, Przytacza Kibot, loc. cit.
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tak u chorych umysłowo starców, jak i u małych dzieci 
dwoma pozornie sprzecznymi z sobą objawami: rozstrze­
leniem pojęć i uczuć lub też ich uporczywością. W epoce 
niemowlęctwa często widzimy jedno i drugie. Niema 
wątpliwości, że zasadniczym tematem tak owego szcze­
biotania, zrazu monotonnego, później zaś dość urozmai­
conego, z którem odzywają się kilka razy na dzień dwu­
miesięczne dzieci, gdy przy nich mówi się lub śpiewa, 
jak też późniejszej papuziej ich gadatliwości, jak wresz­
cie nudnego gawędziarstwa starców, muszą być jakieś 
nad innemi górujące wspomnienia, które przechodzą 
i znowu wracają z całym orszakiem przypomnień mniej 
wyraźnych. Temźe samem wytłumaczyłbym owe napozór 
automatyczne ruchy oczu, rąk i nóg, które dziecko wy­
konywa z tak wielkim zapałem a tak bezmyślnie, gdy 
leży w kołysce, siedzi na ręku mamki, lub gdy przez ko­
goś trzymane, stoi na ziemi. Czysto instynktowna po­
trzeba ruchu nie tłumaczy dostatecznie tych popędów, 
pragnień, wstrętów, pojęć, uczuć i wrażeń, będących 
mniej lub więcej świadomem przypomnieniem, lecz ury­
wanych, bezładnych a czasem uporczywie wracających.

Owo uporczywe lecz przerywane powracanie wspo­
mnień tem się różni od monomanii, że odnosi się zazwy­
czaj do przedmiotów obecnych lub do wspomnienia do­
brze znanych przedmiotów. Pewna dziewczynka ośmio­
miesięczna, ile razy się nassie, zaraz robi ręką ruch taki, 
jakby dzwoniła: znaczy to, że opanowała ją  myśl o grze­
chotce, którą bawić się zwykła; dostawszy ją, potrząśnie 
parę razy, poniesie do buzi, znowu potrząśnie i wreszcie 
rzuca niedbale. Pobawiwszy się trochę innemi zabaw­
kami, znowu zwykłym ruchem upomina się o grzechotkę, 
a gdyby jej na to pozwolić, w przeciągu pół godziny ze 
dwadzieścia razy to samo powtórzy: jest to czysto od­
ruchowe nawyknienie. Pewnego razu będąc u jej ro-
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dziców, naśladowałem przy niej jej ruch, potrząsając 
pudełeczkiem o bardzo żywych barwach, wydającem 
odgłos niezmiernie pobudzający uwagę i maleńka zażą­
dała pudełka i poruszała niem z przyjemnością; po 
upływie kilku minut, włożyłem jej znowu w rękę grze­
chotkę, potrząsnęła nią obojętnie i wkrótce rzuciła; od­
dałem jej natychmiast pudełko, którem potrząsała dłu­
go, gdacząc z zadowolenia jak kokoszka. Przez całą 
prawie godzinę tem jednem się bawiła i tego tylko 
chciała; grzechotka zeszła na drugi plan. Powracającą 
zwykle myśl zastąpiła więc inna, jej podobna i również 
uporczywie wracająca.

Taką przemijającą uporczywość myśli najczęściej 
zauważyć można u małych dzieci zaczynających mówić, 
czy to dla tego, że nazwa przypominająca przedmiot 
uprzytomnia im pojęcie o nim a wspomnieniu lub pożą­
daniu jego siły dodaje, czy też dla tego, że wrażenie 
samychże słów znaczenia dla nich nie mających budzi 
do działania mózg ich i narzędzia głosowe. Malutki 
mój krewniaczek, mając pięć kwartałów, ciągle nam 
dzwonił nad uszyma podwójnym dźwiękiem a teau, 
uprzytomniającym mu pojęcie łodzi (bateau), które wi­
dywał niekiedy płynące po rzece a za któremi prze­
padał.

W kilka miesięcy potem, do gadaniny jego przy­
było jeszcze: „Kura czarna be, kura biała caca.” Ta 
kura czarna i biała były to dwie kokoszki zamknięte 
w ogrodzie w kojcu, a do których biegał po kilkadzie­
siąt razy na dzień. Biała była bardzo oswojona, ale 
czarna dziobała go czasem w paluszki, biorąc mu z rącz­
ki jedzenie, które jej przynosił. Najsilniej zajmowały 
go podówczas łodzie i owe dwie kury. W kilka mie­
sięcy potem, odbywszy podróż koleją żelazną, ciągle 
mówił o lokomotywach, wagonach, gwizdawkach, dymiej
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W mózgu jego i na ustach minfer (chemin de fer: kolej 
żelazna) zajęło miejsce łodzi i kur.

Jedną z kwestyj näjsporniejszych a zarówno dla 
psychologii jak i dla pedagogii niezmiernie ważnych, 
jest wiadomość, czy od pierwszych dni życia dziecka 
utworzyć już sobie można zdanie o jego zdolnościach 
umysłowych, a szczególniej o pamięci, ale o pamięci 
w znaczeniu odtwarzania pojęć. Gall, a za nim i wielu 
innych, skłonni byli do twierdzenia, że tak. Uczony ten 
uważał oczy duże i na wierzchu osadzone za oznakę 
dobrej pamięci, (zawsze pamięci pojęć). Zdaje mi się, 
że kiedyś słyszałem, iż brwi gęste czy też do siebie zbli­
żone, które także uchodzą za oznakę charakteru skłon­
nego do zazdrości, uważane są zarówno za oznakę dobrej 
a szczególniej trwałej pamięci. Osobiste moje spo­
strzeżenia nie dają mi prawa zgodzić się na podobne 
mniemanie, ani też mu zaprzeczyć.

Spodziewam się jednak, że po dokładniejszem 
zbadaniu stosunku, zachodzącego pomiędzy fizyognomią 
dziecka a przekazanemi mu zdolnościami, znajdziemy 
sposób rozróżnienia, które z dzieci nawet jeszcze mówić 
nie umiejących ma dobrą pamięć a które słabą, a — co 
za tern idzie — i sposób poprawienia systematycznie 
prowadzonemi ćwiczeniami wrodzonego braku lub by­
strości pamięciowej. Wtedy także stanie się rzeczą 
możebną (i nader pożyteczną) oznaczyć w pierwszym 
zaraz miesiącu życia punkt wyjścia tak pierwiastko­
wych zdolności pamięciowych jak i zdolności nabytych 
pod wpływem różnicy otoczenia, łączności jednych 
z drugiemi lub ścierania się ich z sobą, jednem słowem, 
określić w jakiej mierze wprawa oraz systematyczne 
kształcenie wpłynąć mogą tak na całokształt pamięci 
jak i na poszczególne jej przystosowania. Umiejętność 
taka w stosunku do dorosłych zaledwie rozpoczęta,
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W stosunku do dzieci mówić zaczynających zaledwie 
odgadywana, kiedyś zapewne stanie się umiejętnością, 
biorącą za przedmiot swój takie nawet dzieci, które 
jeszćze mówić nie umieją.

Główny kładę tu nacisk na błąd popełniany przez 
tych, którzy uważając pamięć za władzę umysłową roz­
maicie przystosowywać się mogącą, mniemają naprzy- 
kład, że pamięć uczucia jest jednem z takich przysto­
sowań. Prawdą jest to wszakźę, źe każdy człowiek po­
siada nie jedną ale kilka pamięci. Nietylko bowiem 
pamiętamy przeszłe nasze uczucia i przywiązania, nie 
doznając ich już, ale nawet uczucie trwa jedynie pod 
warunkiem zachowania miejsca swego w każdej pamięci. 
„Najtkliwsze serce — powiada Chateaubriand — utra­
ciłoby uczucie swoje, gdyby o niem zapomniało.” Po­
wiedzieć można, że co się tyczy uczuciowości i życia 
uczuciowego, każdy ma pamięć swoją własną, mniej lub 
więcej wyraźną i trwałą. Tak samo jak każdy zmysł, 
jak każda z władz umysłowych, posiada swoją własną 
pamięć lub własne skojarzenie pamięciowe, stosownie 
do ustroju jednostki silniejsze lub słabsze, tak też 
i każde uczucie, każda uczuć kombinacya ma swoją pa­
mięć nierównie pomiędzy jednostki podzieloną. Powia­
dają, że Cezar zniewagi tylko zapominał, są tacy któ­
rzy nie zapominają ani zła, ani dobra doznanego, inni 
znowu zapominają tylko dobro. Taki sposób pojmo­
wania pamięci serca, rzucający nowe światło na genezę 
tak namiętności jak i skłonności pozwala nam czytać 
w wielu razach na samem dnie duszy dziecięcej. 
W każdem uczuciu, w każdej skłonności objawiającej 
się w danej chwili życia kryją się skłonności i uczucia 
najczęściej odziedziczone po przodkach, którzy je przed 
nami jeszcze ćwiczyli i rozwijali, również jak radości 
i smutki, uczucia i namiętności, których doznaliśmy
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i które rozwinęliśmy sami. Nikt wiedzieć nie może 
jak wielkim jest udział przeszłości w obecnie odczu­
wanych radościach i smutkach. AVidziadła naszego 
życia uczuciowego zaludniają duszę oraz sensoryum 
nasze, każdej chwili gotowe znowu się wcielić, bądź 
mimo wiedzy naszej, bądź nawet wbrew naszej woli. 
Z minionemi wzruszeniami dzieje się to samo co z my­
ślami. Świadomość małą tylko część ich nam odkrywa 
i to właśnie wyrazić chciał Musset w tych wierszach 
subtelnych; „Myślimy o wszystkiem co kochamy, sami 
o tern nie wiedząc.”



ROZDZIAŁ IX .

Skojarzenie stanów psychicznych.

1. Kojarzenie.

Kojarzenie jest to stan związku sił, towarzyszący 
tworzeniu i odtwarzaniu nietylko faktów życia umysło­
wego i moralnego, ale wszystkich wogóle zjawisk du­
chowych, mięśniowych, nerwowych, których zognisko­
wanie — jeżeli nie powołująca je do bytu przyczyna — 
ma miejsce w niektórych oznaczonych okolicach mózgu. 
Skojarzenie nie jest właściwie mówiąc odrębną zdol­
nością jak  czuciowość, wzruszeniewość, zdolność rucho­
wa i t. d., jest ona jednym z widomych lub ukrytych 
kształtów, jakie przybiera wszelki objaw życia organi­
cznego lub psychicznego. W postrzeżeniach naszych, 
uczuciach, myślach i chceniach jedno z drugiem się 
wiąże, jedno jest dalszym ciągiem drugiego. Widzie­
liśmy już, że wyraźne nasze pojęcia o przedmiotach ró­
wnają się syntezie czyli pierwotnemu skojarzeniu po­
szczególnie dokonywanych analiz. Abstrakeye oraz 
grupy spostrzeżeń, które odszukać się dadzą w naj-
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prostszem z pozoru pojęciu, tłumaczą nam naturę i wa­
runki życia duchowego, które jest kolejnem następ­
stwem odtwarzanych stanów psychicznych i łączyć się 
może z innemi podobnegoź rodzaju następstwami oraz 
z wrażeniami chwili obecnej, wplecionemi w splątane 
pasmo dawnych powikłań. Niepodobieństwem jest wie­
dzieć w jakiej chwili życia płodowego lub samoistnego 
rozpoczynają się dla dziecka skojarzenia właściwych 
stanów psychicznych. Niewątpliwie muszą one powsta­
wać na długo przed chwilą, kiedy nam się zdaje, że 
je dopiero w dziecku spostrzegamy. W  samej rzeczy, 
jakiż znak zewnętrzny mógłby nam odkryć różnorodne 
a liczne wrażenia, które skojarzyć się z sobą musiały, 
aby wytworzyć bardzo nawet ogólnikowe poznanie naj­
mniejszego przedmiotu: flaszeczki, piersi mamki, twarzy 
jej? Ribot dowiedzie nam niezmiernie uderzającym 
przykładem, z jak wielu pierwiastków było złoźonem 
wspomnienie, które świadomości naszej wydaje się pro- 
stem: „Pamiętanie jabłka jest tylko słabszą formą po­
strzegania jabłka. Cóż postrzeżenie takie każe przy­
puszczać? Pewną modyfikacyę siatkówki — tego nie­
zmiernie złożonego zakończenia nerwu — przesłanie 
ruchu przez nerw wzrokowy, ciałka kolankowate aż do 
wzgórków czworaczych; ztamtąd do zwojów mózgowych 
(wzgórków wzrokowych?) następnie po przez substancyę 
białą do kory mózgowej. Należy tu więc przypuścić 
wprawienie w ruch rozmaitych elementów rozproszo­
nych po owej długiej drodze. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Mamy tutaj coś więcej niż proste czuciowe wrażenie 
barwy. "Widzimy lub też wyobrażamy sobie jabłko jako 
ciało stałe posiadające kształt kulisty. Owe sądy wy­
nikają z doskonałej czułości mięśniowej naszego narzą­
du wzrokowego oraz z jego ruchów. Kuchami zaś oka 
rządzi kilka nerwów: nerw bloczkowy, nerw okoruęhowy
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wspólny, nerw okoruchowy zewnętrzny (rozoczny). Każdy 
z tych nerwów kończy się w pewnem oznaczonem miej­
scu rdzenia przedłużonego, łączącego się ze swojej 
strony za pośrednictwem dość długiej drogi z korą 
mózgową w której tworzą się tak zwane przez Mauds- 
ley’a intuicye ruchowe. Zaznaczamy tylko najważniejsze 
punkty; pragnących poznać szczegóły odsyłamy do pod­
ręczników anatomii i fizyologii. Ale już na podstawie 
powyższego można sobie wyobrazić, jaka olbrzymia 
ilość włókien nerwowych i komórek, rozproszonych jak 
wyspy i archipelagi w różnych częściach mózgo-rdze- 
niowego układu, służy za podstawę stanowi psychicz­
nemu pamięci jabłka, którą złudzenie świadomości i ję ­
zyka każe uważać za fakt prosty” i).

Wobec takiego stanu rzeczy, nie możemy mieć 
nadziei podpatrzenia w dziecku pierwszego skojarzenia 
postrzeżeń bądź to wzrokowych, mięśniowych i rucho­
wych, słuchowych i dotykowych, bądź to tychże po- 
strzeźeń z rozmaitymi stanami czuciowości i uczucio­
wości: fakta te dokonywają się w tajemniczych głębi­
nach samowiedzy a może nawet należą poczęści do mi- 
mowiednej pracy mózgu. Ograniczymy się tylko na 
najwidoczniejszych. Darwin zaznacza, że pewne obja­
wienie się pojęć w umyśle dziecka miewa miejsce do­
piero w piątym miesiącu. Gdy naprzykład, „włożywszy 
mu kapelusik i płaszczyk niewynoszono go natychmiast 
z pokoju, chłopczyk wpadał w straszliwie zły humor.” 
Mając pięć miesięcy, szukał oczyma mamki, gdy tylko 
posłyszał jej imię. Spóźniona ta data jest daleko więcej 
zbliżoną do prawdy od daty daleko późniejszej, pod 
którą Taine zauważył ukazanie się tegoż samego obja-

1) Choroby pamięci, w przekładzie J. Steinhausa, str. 35 i 36.
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wu U swojej córki. Tiedemann znowu — słusznie lub 
niesłusznie — zaznacza skojarzenie pojęć w dwa dni po 
urodzeniu. Gdy syna jego położono „na boku, jakby 
do ssania, lub też, gdy uczuł na buzi miękką rękę, na­
tychmiast płakać przestawał i szukał piersi.” Tu — 
pisze ojciec jego — widocznem jest skojarzenie pojęć, 
skoro uczucie takiego a nie innego położenia lub mięk­
kiej ręki budzi pojęcie ssania oraz piersi. Dnia 26 Sty­
cznia (chłopczyk miał wówczas pięć miesięcy) wzrasta­
jąca w nim żądza nabywania wiadomości objawiła się 
jeszcze widoczniej. Skoro tylko pogoda była po temu, 
niańka wynosiła go na ulicę, co mu sprawiało nadzwy­
czajną radość i budziło w nim, bez względu na zimno, 
żywe pragnienie takiej zmiany. Wkrótce zrobił malec 
postrzeżenie, że gdy niańka ubiera się ciepło jest to za­
powiedzią przechadzki; zaczynał się więc radować, na­
wet wśród łez, za każdym razem, gdy czynność tę speł­
niała. Gdy dwoje wychowywanych przezemnie kociąt 
(mają dopiero trzy dni) postawię sobie na ręce w pozy- 
cyi stojącej, stoją kilka minut nieruchomo, jakby ciepło 
ręki sprawiało im przyjemność; ponieważ jednak dotknię­
cie mojej skóry sprawia im inne wrażenie niż dotknię­
cie ciała matki, wkrótce więc ruszać zaczynają łebkami, 
okazują niepokój, czołgają się na niepewnych jeszcze 
nóżkach, próbują ssać to miejsce ręki, na które pyszcz­
kiem natrafią, a które ogołoconem będąc z włosów i cie­
płem, mogło im przypomnieć brodawkę piersiową; ale 
ponieważ nic wyssać nie mogą, po niewielu więc bezu­
żytecznych próbach, objawiają coraz to większy niepo­
kój: czują, że nie są u siebie. Ta ręka drgająca pod 
ciężarem ich ciał, ustępująca pod ich łapkami a ruchem 
swoim zatrzymująca je w niewoli, nie jest znanem im 
ich własnem at home: tern łonem matki, miękkiem, sze- 
rokiem, gładkiem i ciepłem, które jest razem ich lego-
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wiskiem, jadalnią, i ulubioną widownią budzącej się ich 
działalności; to też niebawem zaczynają żałować go, 
pożądać i piskiem upominać się o nie.

Te kilka faktów dowolnie zebranych, dowodzi 
nam bardzo wczesnego tak u dziecka jak i u zwie­
rzątka ćwiczenia owej władzy fizycznej i umysłowej, 
niewłaściwie dawniej mianowanej skojarzeniem pojęć, 
a będącej tylko możnością kojarzenia wszystkich czynno­
ści systemu nerwowego, bądź to z czynnościami należące- 
mi do tegoż samego rodzaju, bądź ze zbliżonemi do siebie.

Pierwsze objawy czuciowości zwierzęcej świadczą 
wszystkie o tern, że umysł posiada zdolności kojarzenia 
i zlewmnia w całość szeregów jednorodnych wrażeń. 
Dziecię dwutygodniowe, które przed chwilą spało i któ­
remu kazałem włożyć do buzi flaszeczkę napełnioną 
czystą wodą, ssało przez kilka minut, poczem zaczęło 
krzywić się, otwierać buzię, w końcu zaś rozpłakało się. 
Toż samo dziecko, które leżało nie śpiąc na ręku mat­
ki, wziął na ręce wuj jego, ale choć je trzymał w takiej 
samej pozycyi, dziecię wkrótce kwilić zaczęło.

Dziecko dwumiesięczne, które uśmiecha się już do 
mamki wiedząc, dlaczego to czyni, przyłożono do piersi 
innej mamce, a chociaż jego własna stała tuż obok, 
dziecię spokojnie z cudzej spiżarni posilać się zaczęło. 
Przykłady powyższe dowodzą, że wrażenia jednorodne 
do tego już stopnia skojarzyły się w jego umyśle iż je 
za każdem ich pojawieniem się poznaje i że mimo wła­
ściwej mu nieudolności porównywania, cierpi ono, ile 
razy ich nie znajdzie wtedy, gdy się znaleźć je spo­
dziewa *). Zjawisko to uwagi godne mianuje Spencer 
nazwą „całkowania wrażeń.”

„W  chwili, w której barwa jest spostrzeżoną przy-

1) TT, Spencer. Zasady psychologii.
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łącza się ona nierozdzielnie nietylko do całego działu 
wrażeń na zewnętrznej powierzchni zrodzonych i pozwa­
lających się domyślać zewnętrznych bodźców, ale także 
do poddziału wrażeń wzrokowych i do innego zaliczyć 
się już nie da. Dźwięk, skoro tylko za taki jest uzna­
nym, odrazu wpada w odrębne zbiorowisko wrażeń słu­
chowych, a największe wysilenie już go nie odłączy od 
tego specyalnego zbiorowiska. Mówiąc, że o zapachu 
nie można myśleć tak, jak się myśli o barwie lub dźwię­
ku, mówimy tern samem, że kojarzy się on nierozerwal­
nie z poprzednio poznanymi i odczutymi zapachami.” 
Z drugiej znowu strony współczesne a różnorodne wra­
żenia wzrokowe, słuchowe, dotykowe, oraz wrażenia 
smaku i powonienia, stanowią w ogólnym szeregu sko­
jarzeń odrębne, z sobą zwarte grupy, „których pier­
wiastki połączone tajemniczemi węzłami, niby federa- 
cyą, żyć będą nadal wspólnie i za poruszeniem jednego 
z nich, zdolnym będzie powstać cały szereg *).”

Moich dwoje kociąt, od których matka odeszła dla 
wypicia podanej przezemnie filiżanki mleka, kręcą się 
przez parę sekund na wszystkie strony, poczem uspoka­
jają i przybliżywszy do siebie zaczynają usypiać. Wtem 
wraca matka, opiera zaledwie przednie łapki na brzegu 
pudła i nie dotknąwszy ich nawet, leciutko wskakuje 
do środka. Kocięta podnoszą się natychmiast, jakby 
sprężyną podrzucone, wznosząc wysoko główki, które 
z boku na bok przechylają: odczuły one lekki szmer 
oraz wstrząsnienie sprawione przez matkę wskakującą 
do pudła, to jest innemi słowy wrażenia słuchowe i mię­
śniowe skojarzyły się w ich mózgu z pojęciem obecności 
matki a zapewme i z pojęciem ssania: bezwłocznie bo­
wiem zabierają się do dzieła. Mając po półtora mie-

•) Luys. Mdzg i jego czynności.
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siąca, też same kocięta poznawszy już smak surowego 
mięsa, rzucają się jedno po drugiem na gałeczkę z czer­
wonego papieru, którą za mięso biorą i którą radeby 
zjeść; wrażenie wyraźnej, znanej im barwy kojarzy się 
zatem z pojęciem pożywienia oraz z ruchami chwytania 
i pochłaniania, które to ruchy kocięta wykonywają już 
odruchowo. Miesiąc mając zaledwie, nieprzymuszone 
i nieprowadzone nauczyły się chodzić do talerza, który 
całej rodzinie służy za water-klozet; sama woń tego na­
czynia automatycznie w nich wywołuje pewne ruchy za­
stosowane do potrzeb, których poczucie niezwłocznie 
im podsuwa; w trzy dni potem tak już do tego nawykły, 
że uczuwszy tego rodzaju potrzebę, z dalszej nawet od­
ległości przychodziły do swego naczynia.

Trzy powyższe przykłady wystarczają, o ile nam 
się zdaje by dowieść, że u młodych zwierząt istnieje 
bardzo wyraźne skojarzenie wrażeń różnorodnych, ale 
współcześnie działających ‘).

Dziecko pół pięta miesiąca mające siedzi na ręku 
u matki: mamka, wracająca po krótkiej nieobecności, 
przykłada usta do dziurki od klucza i pieszczotliwym 
głosem woła kilkakrotnie Pawełka; malec podnosi naj­
pierw główkę, potem rozgląda się na prawo i na lewo; 
rzuca pytające spojrzenie na matkę, a mamka śmieje 
się i powtarza wołanie, wciąż nie pokazując się dziecku. 
Pawełek wytrzymać już nie może: wyciąga rączki, pod­
skakuje z radości, z chęci ujrzenia mamki i ze zniecier­
pliwienia, wreszcie krzywić się zaczyna jak do płaczu, 
co widząc matka czemprędzej przywołuje mamkę, aby 
oszczędzić dziecku niepotrzebnej przykrości. Dźwięk 
zatem głosu mamki oraz śmiech jej wcześnie się łączą 
z pojęciem tej osoby, z przyjemnością jaką sprawia jej

') Zobacz Mes deux chats.
12
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obecność, Z chęcią ujrzenia, jej z instynktownym ruchem 
pójścia do niej na ręce.

Niespełna czteromiesięczną dziewczynkę posadzono 
na chwilę na ręku wuja, który miał w dziurce od guzika 
śliczną różę, a który niezmiernie się zadziwił widząc, 
źe dziecina wyciąga rączki i oburącz przyciska jego ka­
mizelkę; po chwili zaś przyłożywszy usteczka do jego 
koszuli, wykonywa ruchy ssaniu towarzyszące: mamka 
przyznała się, że od kilku dni wychodząc z dzieckiem, 
kupuje bukiecik fijołków, który chowa za stanikiem; 
tutaj więc wrażenie węchowe kojarzyło się z pojęciem 
ssania oraz z odpowiednimi ssaniu ruchami. Skoja­
rzenie wrażeń, wywołane wrażeniem dotykowem tak 
jest częstem i tak do sprawdzenia łatwem, że przykła­
dów jego przytaczać nie potrzebuję: czytelnik przypo­
mina sobie zapewne, że dotknięcie delikatnej ręki bu­
dziło u małego Tiedemanna pojęcie piersi i ssania.

Znajomy mi chłopaczek roczny skoro zobaczy, że 
ktoś ma w ręku kapelusz, lub jakikolwiek przedmiot 
choć trochę do nakrycia głowy podobny, natychmiast 
mówi: „haj-tu, haj-tu,” co znaczy, że pragnie aby go 
wzięto za rękę i poprowadzono na spacer. Raz bawiąc się 
na stole, wziął okrągłą jakąś serwetkę, położył ją  sobie 
na głowie i wołać zaczął: „haj-tu, haj-tu.’’ Te same 
wymówił słowa widząc, że jedna z ciotek bierze do ręki 
parasolkę. Wyraz: „nima, nima” nieodłącznym mu 
się wydaje od pojęcia każdego przedmiotu tuż obok je­
go osóbki upadającego, od wszystkiego co mu się z rą­
czek wyśliźnie, co sam rzuci lub wreszcie czego szuka, 
gdy mu się o tern przypomni a znaleźć nie może. Pe­
wnego dnia wziąwszy moją rękę w obie rączki, gniótł 
ją  w paluszkach, wykręcał na wszystkie strony; bawił 
się jakby zwykłą zabawką; poczem przyszła mu fanta- 
zya rzucenia jej na ziemię. Odepchnął rękę i puścił



SKOJARZENIE STAIśOW Р8УCHlCZNYCH. 179

a powiedziawszy „nima” zaraz szukać jej zaczął na 
ziemi. Jeżeli mu dadzą kwiatek, wącha go przez kilka 
sekund i natychmiast innym wąchać każe. Gdy w ogro­
dzie będąc idzie przez aleję, zaraz się schyla po pierw­
szą lepszą łodygę, chwyta i ciągnie do siebie a co mu 
z niej w rączce zostanie, natychmiast daje wszystkim do 
wąchania. Na widok dymu, który z ust moich wycho­
dzi, malec wykonywa bardzo zabawny ruch naśladują­
cy puszczanie dymu, W ogóle każdy dym bardzo go 
zajmuje; zawsze na jego widok powiada „haj-tu” a gdy 
obłoki dymu otoczą go ze wszystkich stron, spogląda na 
mnie z uszczęśliwioną minką i zaraz wykonywa ów ruch 
którego się nauczył od dziadka, a który zauważyłem już 
był u innego dziecka.

U małych dzieci odnajdujemy więc też same co 
u dorosłych rodzaje kojarzenia pojęć. Ze wszystkich 
związków skojarzenia tak starannie badanych przez 
psychologów^ niema ani jednego, którego istnienia w za­
rodzie przynajmniej nie możnaby stwierdzić u dziecka 
mającego od sześciu do siedmiu miesięcy.

Można jeszcze rozpoznać w małem dziecku zaczą- 
tek pojęcia o związku zdarzeń poprzedzających z nastę- 
pującemi, który to stosunek jest podstawą pojęcia cza­
su. Jeżeli matka podchodząc do ośmiomiesięcznego 
synka wyciągnie do niego ręce i zatrzyma się na chwilę, 
malec także rączki wyciąga; jeżeli matka woła go, ale 
sama nie idzie, porusza on calem ciałem i niebawem 
krzyczeć zaczyna; jeżeli wreszcie matka zbliża się, dziec­
ko ciągnie się naprzód jakby dla przyśpieszenia chwili 
połączenia się z nią: ruch w pewnej odległości od niego 
1 w jego kierunku rozpoczęty kojarzy się w jego umyśle 
z pojęciem dalszego ciągu.

Jedenastomiesięczne dziecko wtóruje świergota- 
mem mamce, gdy ta śpiewa na jakąś nutę bardzo pro-
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stą, ale bardzo przez dziecię lubioną i śpiewaną, mu od 
samego urodzenia: jeżeli mamka zatrzyma się w poło­
wie piosenki, lub nawet po prześpiewaniu trzech czwar­
tych jej części, dziecko spogląda na nią z minką zadzi­
wioną i milknie; jeżeli zaś mamka znowu podejmie przer- 
ŵ aną na chwilę piosenkę, dziecię okazuje żywe zado­
wolenie. Podobne skojarzenia następujących po sobie 
wrażeń, do nieskończoności pomnożone przysposabiają 
tw'orzenie się oderwanego i ogólnego pojęcia czasu, które 
to pojęcie tak wolno urabia się u tych nawet dzieci, 
które się już nauczyły sztuki mówienia wyrazami.

Zaledwie świtać zaczyna, dziecko półroczne (gdyby 
nawet już przedtem podano mu butelkę) z głośnym krzy­
kiem upomina się o nią, jak gdyby było zgłodniałe. 
Matka twierdzi, że dziecko odgaduje, iż to pora śniada­
nia. Tak jednak nie jest, ale ukazanie się światła 
dziennego łączy dla niego z przyzwyczajeniem ssania 
i oto dla czego brzask ranny wywołuje w nim sztuczną 
potrzebę rannego posiłku. Tegoż samego rodzaju sko­
jarzenia, a zatem zaczątek konkretnego pojęcia czasu, 
zauważyć można w owym rzekomym instynkcie, działa­
niem którego bardzo nawet młode zwierzęta poznają— 
z innych niż apetyt wskazówek —godzinę posiłku panów 
lub przyjaciół swoich. Któż nie widział jak psy, koty, 
ptaki, bardzo akuratnie zjawiają się w porze posiłku 
w domach lub w ogrodach, gdzie zastają przygotowane 
pożywienie? Nie ulega wątpliwości, że owi pasożyci 
poznają chwilę, w której mają-«ę stawić w swej gospo­
dzie po znakach podo];>£yćIl tym, jakie i nam służą do 
oceniania czasu. Wymowa ruchów dziecięcych niemniej 
wyraźnie nam objawia kojarzenie podobieństw. Dzie­
więciomiesięczny chłopczyk siedzi naprzeciwko mnie 
w chwili gdy babka wymawia wyraz: tata Dziecko 
uśmiecha się do babki, potem do mnie i wyciąga do
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mnie rączki. Ma się rozumieć, źe nawet na pierwszy 
rzut oka chłopaczek ten nie bierze mnie za swego ojca, 
ale nieokreślone jakieś podobieństwo, które z ojcem 
jego mieć mogę, rozbudziło na dźwięk wyrazu tata po­
jęcia, uczucia, czynności oddawna z pojęciem obecności 
ojca skojarzone i zniewoliły dziecię do przesyłania mi 
uśmiechów, do wyciągania ku mnie rączek, do wydawa­
nia radosnych okrzyków, do udzielania mi pieszczot 
oraz domagania się ich nawzajem.

Mocą takiego to rodzaju skojarzenia dzieci uczą 
się bardzo wcześnie rozpoznawać na obrazkach osoby 
lub rzeczy dobrze sobie znane. Taine zaznaczył fakt 
powyższy w godnym uwagi artykule, w którym (na 
nieszczęście dla przedsięwziętego przez nas studyum) 
mowa jest o dziecku poddanemu obserwacyi dopiero od 
czwartego miesiąca życia. ,,Dziewczynka ta widuje co- 
dzieii swego dziadka, którego portret ołówkiem robio­
ny, bardzo zmniejszony ale bardzo też podobny, nie­
raz jej pokazywano. Już od dwóch miesięcy prawie 
(w obecnej chwili ma 10 miesięcy) gdy ją prędko spyta­
ją: „Gdzie dziadzio?” uśmiecha się i obraca do portretu. 
Na widok zaś portretu babki, znacznie mniej podobne­
go mała nie okazuje ani ruchu żadnym ani uśmiechem 
iż wie, kogo portret przedstawia” )̂.

Skutkiem takich właśnie podobieństw dziecko 
czyni nieraz porównania, które niejednokrotnie bierze- 
Miy za oderwane uogólnienia a które sprawiają, źe mały 
gaduła zdaje się pleść bez przyczyny o tern lub o owem 
dla tego, że żywa niedoświadczona wyobraźnia wszę­
dzie ukazuje mu znane w nieznanem, podobne w od- 
miennem. Za jej to jeszcze sprawą dziecko chwyta ży-

*) Revue pbilosophique. Styczeń. 187 6 г.
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WO i Z takiem zdziwieniem sprzeczności tak w przed­
miotach jak i w czynnościach, które na pierwszy rzut 
oka zdawały mu się podobnemi. Ona to nasuwa mu 
zestawienia tak dla nas dziwne a dla niego tak łatwe 
i zupełnie zewnętrzne znaczenie mające, naprzykład: 
pewna dziewczynka zobaczywszy na drzewie chrabąszcze 
zapytała: „kiedy chrabąszcze zakwitną?” Kojarzenie 
podobnych do siebie dźwięków jest przyczyną wyraźnej 
dziecka skłonności do alliteracyj i zestawiania z sobą 
wyrazów oraz głosek jednodźwięcznych—skłonności ob­
jawiającej się początkowo paplaniną dziwaczną a później 
upodobaniem w muzyce i w rymach.

Nie zdaje mi się aby można było dopatrzyć u ma­
łego, nie mówiącego jeszcze dziecka jakichkolwiek sko­
jarzeń opartych na prawie sprzeczności. Spostrzeżenia 
moje w tej kwestyi nie dostarczyły ścisłych wskazówek. 
Czyżby dla tego, że dla zestawienia sprzecznych z sobą 
pojęć, potrzeba już pewnego rozwinięcia umysłowego 
i większej umiejętności porównywania, niż ją  mieć może 
dziecko, które roku jeszcze nie skończyło? Dziecko 
przechodzi od łatwego do łatwego, od takiego samego 
do takiego samego, zanim przejdzie od łatwego do tru­
dniejszego, od podobnego do odmiennego, od podobień­
stwa do sprzeczności. Niektórzy zresztą filozofowie łączą 
kojarzenie sprzeczności z kojarzeniem podobieństw, 
twierdząc — nie bez pewnego prawdopodobieństwa — że 
wszelka sprzeczność pozwala przypuszczać jakieśkol* 
wiek podobieństwo, które ją  uwydatnia i którego ona 
dopełnieniem jest tylko. Nie potrzebną zatem zdaje 
nam się rzeczą szukać tego rodzaju skojarzeń złożonych 
u dziecka, które mówić jeszcze nie umie.

Oprócz takich stosunków, które filozofowie na­
zwali wypadkowymi czyli niespodzianymi, wykryli oni 
inne jeszcze, które nazwali logicznymi czyli racyonal-
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nymi, jak naprzykład stosunki przyczyny do skutku, 
środka do celu, wyrazu do rzeczy przezeń wyrażonej. 
Przypominam tu tylko powyższe klasyfikacye i różnice, 
nie rozstrząsając ich wcale i poprzestaję na zrobieniu 
uwagi, że wobec praw przyrodą i umysłowością rządzą­
cych niema ani jednego z powyżej wyliczonych skoja­
rzeń, któreby nie istniało z konieczności w każdym umy­
śle. Dowodzi tego fakt, że wszystkie lub prawie wszy­
stkie skojarzenia tak zwane logiczne i wszystkie inne 
zauważyć się dadzą u dziecka. Czyż jest jakiekolwi<=‘k 
trzy lub czteromiesięczne niemowlę raz już ogniem lub 
świecą oparzone, albo dziesięciomiesięczne dziecię z groź­
ną klyzopompą obeznane, któreby się instynktownie nie 
cofnęło na widok tych przedmiotów przypominających 
mu przykrość i ból przez nie sprawiony? Oto jest kon­
kretne pojęcie przyczyny skojarzone z konkretnem po­
jęciem skutku.

Stosunek środka do celu, który dziecię bierze za 
jedno ze stosunkiem przyczyny do skutku, codziennie się 
ujawnia w pierwszych latach życia. Widok pożywie­
nia, zabawek, osób i rzeczy, które karmią, bawią lub 
smucą dziecię, co chwila przypomina mu, że są one na­
rzędziami przyjemności lub bólu. Kiedy w wieku trzech 
miesięcy krzyczy, chcąc by mu dano piersi lub na ręce 
je wzięto, ma ono już konkretne pojęcie o środku zmie­
rzającym do celu, a co więcej pojęcie to na swój spo­
sób zuźytkowywa. Na długi czas przedtem nim mówić 
zacznie, wie ono także co znaczy ten lub ów dźwięk lub 
intonacya głosu, ustami wydany odgłos, ten lub ów 
ruch i postawa, jednem słowem w młodziutkim jego 
umyśle myśl kojarzy się już ze znakiem. Co zaś do 
skojarzeń ustanowionych przez stosunek rodzaju do ga­
tunku, to niewyraźne zaledwie ich zaczątki moglibyśmy 
dostrzedz u małego dziecka, w którem zdolność uogól-
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niania jest zawsze jeszcze dość słabą; dla zupełnego bo­
wiem wyćwiczenia jej potrzeba długiego doświadczenia, 
łącznie z prawdziwym postępem w sztuce władania 
mową.

L. Ferri, w bardzo zajmującym artykule „Trzy 
pierwsze lata życia jednej dziewczynki" *) wyraża zda­
nie, źe u dziecka inteligencya istnieje i działa w za­
kresie odpowiednim stopniowi doświadczenia, którego 
dziecko nabyć jest zdolne przed wytworzeniem jakiego- 
bądź oderwanego pojęcia; źe inteligencya ludzka, wtedy 
gdy podstawą jej są jedynie skojarzenia czuciowe czło­
wiekowi i zwierzętom wspólne, polega głównie na dzia­
łalności inteligencyi t. j. rozróżnia i łączy, twierdzi i za­
przecza stosunkowi bądź to wrażeń, bądź rzeczy a nie 
ogranicza się tylko na biernem przyjmowaniu odpowia­
dających sobie skojarzeń. J a również zdanie to podzie­
lam i sądzę, że same już właściwości organizmu usposo- 
biają dziecię do zmieniania niektórych doświadczeń 
chwili bieżącej mocą popędu, który — niby siła utajo­
na — tkwi w narzędziach dziecięcych, stanowiąc wynik 
poprzednio poczynionych doświadczeń. "Wskazywało 
by to jedynie na większą lub mniejszą łatwość przysto­
sowywania się młodziutkiej istotki do nowonabywanych 
doświadczeń, może nawet na konieczność powstawania 
w jej umyśle niektórych skojarzeń narzuconych tak 
przez samą naturę rzeczy, jak i przez właściwą budowę 
organizmu. W każdym zaś razie mniemam wraz 
z Tainem, że skojarzenia pojęć wytwarzające się 
w umyśle dziesięciomiesięcznego dziecka nie przenoszą

•) Filośofia delle scuole italiane za Październik r. 1879, Zo­
bacz sprawozdanie z tej pracy w Revue philosophique. Kwiecieti 
r. 1880.
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zakresu inteligencyi zwierzęcej, a mniemam tak dlatego 
może iż stawiam inteligencję zwierząt wyżej niż Taine 
a nawet niż Darwin — przynajmniej w wyżej wzmian- 
kowanem dziele. Przyrodnik angielski widzi bardzo 
wyraźną różnicę pomiędzy dzieckiem a najbardziej na­
wet inteligentnem, dorosłem zwierzęciem pod względem 
zdolności tworzenia skojarzeń wykształceniu zawdzię­
czanych oraz takich, które same z siebie powstały- 
Niemogę na to przystać! Czy pies, który słysząc słowo: 
cukier przybiega z głębi ogrodu, okazuje mniejszą zdol­
ność kojarzenia pojęć niżelisześcio lub siedmiomiesięcz- 
ne dziecko, które przechyla główkę na prawo i na le­
wo, gdy mu powiedzą: „Porusz główką”? №e zdaje
mi się.

Oto przykład dowodzący jak długo u niektórych 
zwierząt trwać mogą wspomnienia spowinowacone z so­
bą. ,»Pewnemu oficerowi podarowano turkawkę, bar­
dzo troskliwie wychowaną przez osobę mieszkającą 
w Londynie. Nowy właściciel zabrał z sobą ptaka, któ­
ry przez półtora roku nie był w Londynie. Gdy go po 
tym przeciągu czasu odniesiono napo wrót dawnej pani, 
usłyszał głos jej nie widząc jeszcze osoby. Na pierw­
szy dźwięk znanego sobie głosu, turkawka zaczęła oka­
zywać nadzwyczajną niecierpliwość i kręcić się po klat­
ce z widocznem a silnem wzruszeniem” *).

Flozofowie często podnoszą kwestyę wpływu sko­
jarzenia pojęć na uczucie. Tak naprzykład: na sam 
dźwięk wyrazu „mama” dziecko się uśmiecha a usły­
szawszy „tata” obraca się prędko aby zobaczyć tego, 
którego kocha miłością z niejakiem uszanowaniem po­
łączoną. W ogóle, najsilniejszemi wydają się przyzwy-

Fr. Buckland: Curiosities o f  natural history.
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czajenia oparte na skojarzeniach najczęściej się powta­
rzających. Zdarzają, się jednak wypadki, w których 
z bardzo żywego wzruszenia rodzi się nagle skojarzenie 
i za niem w ślad idące nawyknienie trwale. Locke 
opowiada o dziewczynce, którą matka kilka razy ude­
rzyć musiała dla wykorzenienia złych nawyknień przy 
mamce nabytych. K ara ta  przez jeden dzień tylko 
wymierzana, okazała się dostateczną, aby dziecko od 
złego odzwyczaić.

Łatwo zrozumieć, że wrażenia przykre wywierają 
na moralne nasze nawyknienia wpływ szczególnie silny 
a żywości tychże wrażeń odpowiedni. Ztąd wypływa 
konieczny dla wychowawców obowiązek oszczędzania 
dziecku—o ile to jest możebnem—widoku przerażają­
cych wypadków, oraz (co zawsze jest możebnem) oszczę­
dzania mu strasznych wrażeń, jakiemi je przejmuje 
opowiadanie fantastycznych bajek.

Aby dobrze zrozumieć mechanizm myśli dziecka 
i umieć w każdej chwili wytłómaczyć sobie jego ruchy, 
czynności lub słowa, nie należy zapominać o tem pra­
wie kojarzeniem pojęć rządzącem, mocą którego wspo­
mnienie przechodzi kolejno kulminacyjne punkta całego 
szeregu pojęć: rodzaj to skróconego działania, po któ- 
rem nastąpić może szczegółowe rozwijanie pośrednich 
lub podrzędnych szczegółów. Skłonność umysłu po­
zwalająca dorosłym a zwłaszcza uczonym tworzyć sztu­
cznie powiązane szeregi pojęć, objawia się u dziecka 
sama przez się, co znaczy, że do pewnego przynajmniej 
stopnia wyśledzić można jej powstawanie. Z pomiędzy 
tysiąca jeden tu przykład przytoczę: Pewna pani udała 
się w odwiedziny do przyjaciółki z dzieckiem mającem 
dwa lata i cztery miesiące. Chłopczyk obejrzawszy 
wszystkie kąty salonu, skorzystał z otwartych drzwi, 
aby zajść w korytarzyk prowadzący do przyległego po-
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koju, a źe i te drzwi stały uchylone, wszedł zatem. Ale 
zrobiwszy kilka kroków potrącił krzesło i hałasem zbu­
dził pana domu, który zmęczony czy nie zdrów może, 
położył się w ubraniu i w szlafmycy. „Kto tam?” — 
zawołał nagle hałasem zbudzony. Nagłe ukazanie się 
tego niespodziewanego a dziwacznie wyglądającego zja­
wiska niewypowiedzianie przeraziło malca. Wybiegł 
czemprędzej z pokoju, przytulił się do matki i zaczął ją 
ciągnąć za suknię, jakby nakłaniając do odejścia. 
Wkrótce potem wyprowadziła go matka a chłopczyk 
przez całą drogę opowiadał, że się zląkł „Pierrot’a,” 
który leżał w łóżku i strasznie wyglądał ’).

Ze trzy miesiące upłynęło zanim owa pani przy­
szła odwiedzić matkę chłopczyka. Ujrzawszy ją malec 
zapytał nagle: „A jak się ma Pierrot? Czy jeszcze śpi 
w łóżku?” Przybyła odpowiedziała, że Pierrot śpi nie 
w łóżku, ale na szczebelku w swojej klatce. — »Czy 
Pierrot bardzo zły? Tak-em się go przeląkł!” Tej pani 
zdawało się ciągle, że chłopczyk mówi o jej wróblu, po­
wiedziała mu więc innym razem: „Pierrot nie żyje.” 
„Więc nie leży już w łóżku?” spytał chłopczyk. Pani 
sądziła ciągle, że mowa o ptaszku, który niedawno za­
kończył życie; dopiero matka chłopczyka parsknąwszy 
śmiechem, wytłumaczyła jej, o co chodzi. Oto wybitne 
fakta w tem skojarzeniu obrazów i pojęć tak dla dziec­
ka strasznem: ze wspomnieniami kulminacyjnemi wią­
zało się mnóstwo innych, które bez związku chłopczy­
kowi na myśl wracały, ilekroć mówić zaczynał o tym 
strasznym Pierrocie.

’) Dla zrozumienia niniejszego ustępu objaśnić należy, że 
Pierrot’entt nazywają francuzi zarówno wróbla jak i poliszynela, który 
w szlafmycy na głowie występuje w teatrze maryonetek. (Przyp. tł.)
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Z kolei przystępujemy do bardzo ważnego pytania: 
czy cofanie się pojęć równolegle do szeregu wrażeń ła­
twiej się i naturalniej dokonywa niż to, które się od­
bywa w kierunku odwrotnym? Mojem zdaniem, ten 
sposób wiązania pojęć jest przedewszystkiem sztucznym, 
nie jest wszakże jednakowo łatwym, a przynajmniej 
zwykłym dla wszystkich umysłów, pominąwszy nawet 
nierówności inteligencyi. Jeden z przyjaciół moich, 
człowiek uczony i bez zaprzeczenia wyższym umysłem 
obdarzony, takie w tej kwestyi pisał mi uwagi: „Pa­
miętam, że — podług Taine’a — pamięć odtworzyć może 
pojęcia w porządku wręcz przeciwnym temu, w jakim 
one następowały po sobie objawiając się po raz pierw­
szy. Taine podaje za przykład przebytą drogę, twier­
dząc, że wszystkie wydarzenia zaszłe w podróży uprzy­
tomnić sobie można w porządku wręcz odwrotnym temu, 
w jakim one po sobie następowały, to jest: od chwili 
przybycia na miejsce do chwili wyruszenia w drogę. 
Błąd to oczywisty. Próbowałem to czynić i przekona­
łem się, że w szeregu przedmiotów lub wrażeń: a, b, c, 
d, e, f, ilekroć chciałem przejść od f do poprzedzającego 
przedmiotu, musiałem szybkiem, ale dającem się prze­
cież pochwycić działaniem myśli wyobrazić sobie, że 
przed dojściem do f doszedłem do e lub nawet do d. 
Ażeby przejść od e do d, musiałem pierwej wywołać 
w pamięci c lub nawet b. I  tak nauczywszy się na pa­
mięć kolejnego następstwa stacyi od Bordeaux do Mor- 
cenx, z niemałym wysiłkiem ułożyłem w pamięci sta- 
cye w odwrotnym porządku: od Morcenx do Bordeaux 
i to jeszcze zdołałem to uczynić jedynie uprzytomniając 
sobie po kilka chociażby nazw w porządku prostym.” 
AVynik podobny zadziwił mnie u człowieka nauki 
i przywykłego do używania metod, któremi się dziś po­
sługują nauki przyrodnicze. Mamże wnioskować ztąd,
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źe brakło mu wprawy czy też zdolności do działania, 
o którem tu mówią? Bardzo być może, iż niektóre 
umysły z natury już większą do niego mają łatwość. 
Co się zaś przyjaciela mego tyczy, to doświadczeniem 
stwierdziłem, źe działanie to było dlań o tyle trudnem»
0 ile łatwem jest dla mnie. Przekonałem się o tem 
mówiąc o drodze, którą obaj znaliśmy wybornie od 
dzieciństwa; na długości dwóch mil dzielących wieś od 
miasta, wyliczyłem tak w prostym jak i odwrotnym po­
rządku wszystkie drożyny, z prawej i z lewej strony do 
gościńca przytykające. Przyjaciel mój popełnił kilka 
omyłek, gdy trzeba było wyliczyć je od punktu wyjścia, 
byłby się jednak daleko więcej mylił, gdyby mu przy­
szło wykazać je w odwrotnym porządku. Zdolność po­
dobna będąca głównie nabytą (o czem jestem przeko­
nany), ale mniej lub więcej przez przyrodę nam udzie­
loną, musi być niezmiernie słabą u dziecka. Jest-że 
dlań jednak w pierwszych miesiącach życia obcą zu­
pełnie? Nie mam żadnego na to dowodu.

Jedność duchowego życia naszego zasadza się na 
kojarzeniu, które łączy naturalnym węzłem różnorodne 
życia tego zjawiska; kojarzenie przyczynia się do kształ­
cenia charakteru dziecka, sądów jego, przyzwyczajeń
1 moralności. Ułatwiając umysłowi kolejne zstępowanie 
lub wstępowanie (pod wpływem woli szczególniej) po 
łańcuchu pojęć i uczuć, podaje ono dziecku łatwy spo­
sób systematycznego ćwiczenia pamięci, sprawdzania 
jej nabytków i zdolności, ułatwiania działań i prosto­
wania zboczeń. Co bądź jednak zrobimy, nigdy nie uda 
nam się poznać więcej nad ograniczoną liczbę kojarzeń 
swobodnie dokonywających się w umyśle dziecka, nigdy 
wszystkiemi kierować nie potrafimy. Przedewszystkiem 
chodzi nam o wiadomość, że ze skojarzeń takich 
możemy w umyśle wykryć a nawet wywołać wielką ilość
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i to głównych, zasadniczych, takich które są najwi­
doczniejsze, najzwyklejsze, i źe tym sposobem możemy— 
dowoli niejako — poruszać sprężynami ukrytemi w taj­
nikach ducha tych młodziutkich istotek.

Nie należy mniemać z Penelonem, że dość jest 
rozbudzić ciekawość dziecka i nagromadzić w jego pa­
mięci zasób materyalów, które — we ivłaściwej porze — 
same z siebie połączą się w całość, gdy mózg więcej już 
rozwinięty pozwoli na przeprowadzenie ściślejszego cią­
gu rozumowania. Przebierać trzeba wrażenia, których 
wniknięcia w umysł dziecka pragniemy, ale należy też 
uczynić wybór wrażeń, które wywołać w niem chcemy 
oraz łączników, które radzibyśmy przeprowadzić po­
między temi a innemi spostrzeżeniami, lub uczuciami 
i czynnościami dziecka. Im starszem jest dziecię, tern 
mniej liczyć należy na tę siłę, mocą której prawdziwe 
pojęcia, właściwe uczucia i użyteczne popędy łączą się 
same z siebie w logiczne i trwałe skojarzenia. Dla 
dziecka łączność wszelka logiczną jest i moralną przez 
10 samo już, że istnieje. Trzeba więc pilnie i od pierw­
szych chwil życia czuwać nad temi, które się tworzą 
a nadzorowi naszemu podlegają. Dla czegóż zdaje nam 
się nieraz, źe zwierzęta domowe (o ile uniknęły tresury 
i o ile idą za popędem ustrojowi swemu wrodzonym 
a skombinowanym z bezpośredniem działaniem przed­
miotów zewnętrznych) dają dowody trafniejszego i sub­
telniejszego sądzenia o rzeczach, o których wiadomość 
jest im pożyteczną, niżby je dała większa część ludzi, 
znajdujących się w tych samych warunkach? Oto dla 
tego, że instynkt każdego gatunku oraz rozwój instyn­
ktu w każdej jednostce odmienny, ulegają naśladowaniu 
i wykształceniu mniej niżeli osobistemu doświadczeniu, 
temu zaś mniej niżeli doświadczeniu dziedzicznemu; 
przez doświadczenie rozumieć tu należy skojarzenia
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ściśle Z sobą zwarte i działające na bardzo ograniczo- 
nem polu. Logika ich jest może ciaśniejszą od naszej, 
zamyka się w szczupłej bardzo sferze stosunków ale 
swobodnie się w niej porusza: opartą jest na natural­
nym związku rzeczy, na skojarzeniach istotnie z do­
świadczenia powstałych. Pod wieloma względami to 
samo powiedzieć można o dzikich. Wyższość jaką oni 
mają nad nami, zasadza się nietylko na zaostrzeniu 
zmysłów i specyalnem przystosowaniu się do warunków 
otoczenia, ale jeszcze na sądach ograniczonych wpraw­
dzie lecz na doświadczeniu i użyteczności opartych, 
które wydają oni o tern co im pod zmysły podpada. 
Nietylko bowiem niektóre z ich zmysłów, jak naprzy- 
kład wzrok i słuch dalej od naszych sięgają, ale jeszcze 
życie samo codziennie ich stawia wpośród okoliczności 
mogących—dzięki często powtarzanym skojarzeniom — 
wyćwiczyć i rozwinąć w nich sądy ze zmysłowych po- 
strzeźeń wypływające.

„Tam gdzie Europejczyk żadnej nie dostrzeże 
wskazówki, Ara-Ouak (powiada Hillouse) wskaże ślady 
bytności większej lub mniejszej liczby czarnych, powie 
dokładnie dzień ich przyjścia a nawet i godzinę— ĵeżeli 
tego sam ego dnia przechodzili. A obok tej subtelnej 
spostrzegawczości dziki posiada jeszcze wrodzoną a bar­
dzo wielką zręczność w wypełnianiu czynności prostych, 
bezpośrednio od postrzeżenia zawisłych” *). Taki to 
jest wynik stałej i szczegółowej obserwacyi ograniczo­
nej liczby przedmiotów. Należy więc uczynić za dziec­
ko wybór doświadczeń, czego ono samo dokonać by nie 
potrafiło i to nietylko w celu stopniowego rozwijania 
zmysłowych władz gatunku naszego aż do postawienia

*) H. Spencer. Zasady Socyologii.



19 2 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

ich na stopie równości z takieraiż władzami dzikich 
i niektórych zwierząt, ale także w celu rozwijania wraz 
ze zdolnością spostrzegawczą zdolności wydawania są­
du i zdolności właściwego postępowania.

Mało naraz widzieć ale widzieć dobrze i często, 
oto na czem polega sztuka kształcenia i zapełniania 
zarazem umysłu dziecka.

2. Wyobraźnia.

Wyobraźnia odtwarzająca czyli reprodukcyjna, 
t. j. odtwarzanie żywych wrażeń, obrazów, kształtów, 
dźwięków, barw, przedmiotów, osób, miejsc, które nas 
żywo uderzyły, działać już poczyna w pierwszych dniach 
życia. Dziecko, które miesiąc mając zaledwie, z małej 
bardzo odległości poznaje pierś matki i żywo jej pożąda 
daje przez to dowód, że widok piersi robi na niem wra­
żenie i że obraz ten wyrył się głęboko w jego pamięci.

Dziecko, które mając trzy miesiące, obraca się gdy 
usłyszy śpiewanie ptaszka, albo szuka oczyma klatki, 
gdy kto przy niem wymówi wyraz „pta-pta” utworzyło 
już sobie żywy bardzo obraz tak ptaszka jak i klatki. 
Wyobraźni to działaniem także dziecko troszeczkę 
młodsze okazuje radość na widok mamki ubierającej 
się do wyjścia albo matki trzymającej parasolkę: wyo­
braża ono sobie wtedy przechadzkę na świeżem powie­
trzu. Gdy siedmio lub ośmiomiesięczne już dziecko 
oszukamy, dając mu zamiast ciastka kawałek chleba, 
a ono natychmiast się na tem poznawszy, z gniewem 
chleb rzuca na ziemię, daje tem samem dowód, że obraz 
ciastka wyrył się bardzo jasno w jego umyśle. Gdy 
wreszcie na widok jakiegokolwiek mężczyzny zaczyna 
wymawiać wyraz: „tata'' znak to, że w wyobraźni jego
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utrwaliły się już należycie ogólne cechy składające po­
stać „taty.”

Ow silny a niczem nieusprawiedliwiony prze­
strach, który się tak u dzieci jak i u małych zwierząt 
objawia, bywa u jednych i u drugich niezawodną wska­
zówką działania wyobraźni. Można-ź bowiem czem 
innem wytłómaczyć owe sny, raptowne wzdrygania się, 
krzyki, płacze, uśmiechy, owe ruchy mające na celu po­
chwycenie jakiegoś przedmiotu lub gwałtowne odepch­
nięcie go, które zauważyć można u śpiącego trzechmie- 
sięcznego dziecka, a które są przypomnieniem ruchów, 
większą siłą wykonywanych przez dziecko na jawie pod 
wpływem bojaźni, bólu, głodu, pożądania, radości? 
Przypuszczać należy, że wspomnienie przedmiotów zna­
nych już dziecku wraca mu na myśl i w dzień, gdy du­
chowe jego władze czynności swoje spełniają, wspom­
nienia te wracają jednak w postaci raczej pobudki do 
zestawienia podobieństw i różnych od siebie uczuć, niż 
jako obrazy żywo w umyśle zarysowane. Podczas krót­
kich chwil czuwania, uwaga dziecka nieustannie jest za­
przątnięta, nie ma więc ono ani tyle czasu, ani tyle wol­
nej myśli, ile jej mają dorośli aby mogło odtwarzać 
w wyobraźni wspomnienia lub marzyć na jawie. I  tak 
półtrzeciamiesięczne dziecko od dziesięciu minut przez 
ojca na ręku trzymane, szybko i z widoczną radością 
wyciągnęło rączki do nadchodzącej matki. Czyż liczne 
wrażenia, któremi ojciec starał się zabawić je podczas 
nieobecności matki, utrudniły mu możność myślenia 
o niej i wyobrażania jej sobie? Na szczęście dla spo- 
kojności umysłu dziecka i dla delikatnego jego zdrowia 
rzadko bywa ono zostawionem samo sobie.

Z pokoju swego słyszałem nieraz krzyczące w ko­
łysce dzieci, których matki (żony robotników) zmuszone 
były wyjść z domu na parę godzin: słowa, które w dzie-

13
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więciu, dziesięciu lub jedenastu miesiącach wymawiają, 
rozpaczliwe ich wołania „mama'" wskazywały dokładnie, 
jakiego rodzaju obrazy i uczucia pojawiają się w ich 
umyśle i rozdzierają im serce; tymczasem zaś osamot­
nione tak samo przed kilkoma miesiącami nie umiały 
jeszcze one wyrazić zmartwienia swego i żalu. Jeżeli 
wyobraźnia dziecka pracuje podczas czuwania, to mnie­
mać możemy, iż podczas snu jest ona jeszcze czynniej- 
szą i chwila to, podług mnie, najbardziej sprzyjająca 
umysłowej pracy małych dzieci, pracy często powta­
rzanej, spokojnej, której ważność zawsze prawie znaj­
duje się w prostym stosunku do widocznego spoczynku 
całego ciała. Wtedy to pod okiem mniej lub więcej 
czujnej świadomości, w brzemiennych świeżemi wraże­
niami włóknach mózgowych, do których w niezbyt od­
ległych od siebie przerwach krew napływa i co chwila 
rozbudza życie, snu paraliżem nie zupełnie zdrętwiałe, 
wtedy to, mówię, wracają do życia te halucynacyjne 
wrażenia bezprzedmiotowe i nieokreślone, te remini- 
scencye tak żywe, te niezliczone skojarzenia, przebłys­
ki abstrakcyi i uogólnienia — te zestawienia do poró­
wnań prawie podobne, te wreszcie sądy i rozumowania 
objektywną postać przybierające.

Zbadajmy teraz przechodzenie wyobraźni repro­
dukcyjnej w wyobraźnią produkcyjną, zwaną także ina­
czej poetyczną lub twórczą. Skoro tylko myśli prze­
stają się szykować w tym samym porządku, w którym 
powstały w umyśle, skoro zajdzie w nich jakakolwiek 
zmiana—chociażby tylko usunięcie j ednego ogniwka z łań­
cucha skojarzonych z sobą obrazów, wtedy już twierdzić 
możemy iż powstaje pewna—że tak powiem — sztuczna 
mięszanina umysłowa, pewna zmiana pojęcia rzeczywi­
stości, pewien wytwór wyobraźni produkcyjnej. Ta swo­
bodna kombinacya obrazów sama z siebie powstaje
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U dziecka, a czyż to samo nie zdarza się najczęściej 
u dorosłego człowieka, którego nawiedza tyle natchnień 
niespodziewanych? Mały Tiedemann, pięć miesięcy 
mając, „odgadywał” jak powiada ojciec, wyjście na 
przechadzkę, które mu tyle przyjemności sprawiało. 
Biograf dziecięcia widzi w tern tylko skojarzenie pojęć, 
ale jest tu coś więcej jeszcze: obok sądu, którego wyraz 
y,odgadywał" domyślać się pozwala, można tu wyśledzić 
co najmniej żywe bardzo pojęcia niektórych wspom­
nień z myślą o przechadzce złączonych. Pojęcie to do­
starcza umysłowi dziecka całego szeregu radosnych 
obrazów.

Przypuśćmy, co j est zresztą prawdopodobnem, że 
pojęcie to pozostaje podczas czuwania w ścisłym związ­
ku z postrzeżeniem o rzeczywistości. To wszakże pe­
wna, iż podczas snu kapryśna ruchliwość pojęć wpro­
wadzi do tych obrazów rzeczywistości fantazyjne szcze­
góły, fantazyjne okoliczności i również fantazyjny ich 
układ. Niektóre szczegóły przybędą, inne natomiast 
znikną, a czas, miejscowości i przedmioty ulegną ty­
siącznym nieprzewidzianym przekształceniom. W ra­
żenie rzeczywistości stanie się dla śpiącego dziecka 
fikcyjną rzeczywistością.

Postarajmy się wyobrazić sobie zjawiska zacho­
dzące w umyśle dziecięcym podczas snu, a wnioski do­
tyczące niemówiącego jeszcze dziecka, oprzyjmy na 
przypuszczeniach, które tworzyć nam pozwala poró­
wnanie dziecka nie mówiącego z tern, które mówić już 
umie.

Dziecko przespało się kwadransik: pierwszy ten 
sen poświęcony wypoczynkowi narządów bardzo był 
głębokim; napływ krwi do mózgu spowodowany we- 
wnętrznem jakiemś zaburzeniem budzi dziecię, które 
ukołysane przez mamkę znowu po paru minutach za-
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sypia. Ponieważ pierwszy ów sen wynagrodził już po- 
troszę ubytek sił organicznych, ten powtórny jest lżej­
szym i więcej sprzyja śnieniu. Niewyraźne wrażenia 
przez nerwy oljwodowe mózgowi przekazane, wywołują 
wracanie do życia pojęć i oto zaczyna się ruch kojarze­
nia i rozrywania obrazów. Aby rozbudzić działanie 
wyobraźni, aby sny u dziecka wywołać, dość na to mu­
chy, która mu na buzi usiądzie, dość jednego porusze­
nia osłaniającej je firanki, dość wrażenia sprawionego 
dotknięciem pieluszek lub odzienia, dość promienia 
światła, który musnął zamknięte jego powieki, jakie- 
gobądź hałasu w domu lub na ulicy, kichnięcia mamki 
które do świadomości jego dojdzie, jakiegoś wrażenia 
mięśniowego spowodowanego automatycznem porusze­
niem, lub innego wrażenia powstałego w głębi narzą­
dów życia roślinnego, dość wreszcie najmniejszej oko­
liczności niezależnej od samoistnego życia mózgu. Wnet 
pamięć przypomni dziecku jakiś szczegół, który w cią­
gu dnia najsilniej zwrócił jego uwagę, naprzykład zie­
loną ławkę, na której mamka z nim siedziała oraz cały 
szereg obrazów z tymże obrazem skojarzonych: wysokie 
drzewo o gałęziach wiatrem kołysanych; szmat błękit­
nego nieba z płynącą po niem piękną chmurą; białą 
i miłą twarzyczkę dziecka, które je pocałowało, dawało 
mu do rączki swoje zabawki i wykonywało różne zaba­
wne ruchy; następnie psa białego w kasztanowate pla­
my, który oparł łapy na sukience dziecka i lizał je po 
buzi; potem znowu człowieka czerwono z błękitnem 
ubranego, którego ogromny pałasz głośno dzwonił po 
bruku; potem jeszcze tak samo wyglądającego człowie­
ka, który bijąc w bęben szedł aleją; konia, który galo­
pem w tę samą stronę pobiegł, a za nim kilku ludzi 
także czerwono z błękitnem ubranych, którzy nieśli na 
ramieniu długie, błyszczące jakieś kije; wreszcie wóz
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ciężki hałaśliwie po bruku turkocący i brzydką ale 
uśmiechniętą kobietę, częstującą smacznemi ciastkami, 
które miała w koszyku. Przypuszczamy, że wszystkie 
te wybitniejsze zdarzenia zaszłe podczas przechadzki 
wracają do umysłu kolejnym porządkiem wrażeń w rze­
czywistości doznanych. Odtworzenie jednak tychże 
wspomnień (przy pomocy złudzenia hypnotycznego) 
ułożyło je w obraz, w którym odmalowały się one nie 
kolejno lecz jednocześnie. Ten wzgląd chociażby sta­
nowi już bardzo ważną modyfikacyę wprowadzoną przez 
wyobraźnię do wspomnień rzeczywistości. Aby znowu 
to skojarzenie pojęć zmodyfikować, dość nowej podnie­
ty z zewnątrz przybyłej lub wewnątrz zaszłej, która 
wiąże w mózgu wspomnienia dawniejsze z obecnemi, 
rozdziela to co stanowiło jedność, łączy to co było roz­
dzielone, kojarzy dziwaczne nie licujące z sobą pojęcia: 
i oto wyobraźnia odtwarzająca ustąpiła już miejsca 
twórczej.

Gdyby wrażenia senne były wiernem odbiciem 
wrażeń rzeczywistości, zkądżeby pochodziły owe gwał­
towne wykrzywiania twarzy i wykręcania członków, ów 
śmiech niepohamowany, owe pozy zachwytu lub krzyki 
przenikliwe, owe drgania, na które tak przykro patrzeć, 
będące oczywistemi oznakami natężonych wrażeń i wzru­
szeń? Zkądżeby one pochodziły, skoro rzeczywistość 
której wspomnienie tworzy osnowę marzeń sennych, nie 
■wywoływała w dziecku podobnych objawów? Musiała 
zatem w mózgu jego złudzeniom podległym zajść zna­
czna zmiana, za sprawą której przekształciły się roz­
miary obrazów oraz wzajemny ich stosunek.

I  tak naprzykład: miejsce łaszącego się psa zaj­
muje teraz ogromny koń, który rżąc przeraźliwie przy­
bliża olbrzymie chrapy do twarzyczki dziecka; ciastko, 
którego kawałeczek schwycił był piesek, połyka teraz



koń, który unosząc mamkę i dziecko pędzi z niemi 
w stronę turkocącego głośno wozu i t. d., dopóki prze­
strach nie dojdzie do najwyższego stopnia a dziecię 
rzuciwszy się gwałtownie, nie obudzi z głośnym krzy­
kiem. Ale na wpół rozwarte oczęta spostrzegają jak­
by w sennem jeszcze widzeniu łagodną twarz mamki, 
która je kołysze, szepcąc mu do uszka słowa kojących 
pieszczot. Czar znowu działać zaczyna: dziecię usypia 
i dalej śni sen z wesela i radości utkany i znowu widzi 
zieloną ławkę, i dzieci biało, błękitno, różowo poubiera­
ne, i żywe ich oczy, i gładkie jak atłas twarzyczki i sre­
brzyste ich głosiki znów słyszy. A  jest przy tern i dane 
dziecku ciasteczko, i to, i owo, i tamto wedle zachce­
nia kapryśnej tej wróżki, która się skojarzeniem pojęć 
nazywa. Taką jest zaczątkowa działalność wyobraźni 
twórczej.

Sny—to poemata tworzone przez dziecko, które na 
jawie nawet zawsze jest potroszę poetą. Ileż to dzi­
wnych dramatów, wesołych komedyj, błyskotliwych sie­
lanek lub ponurych elegij nawiedzało mózgi przysz­
łych poetów w kołysce śpiących! Ileż to być może po­
mysłów, bezwiednie przypominają oni sobie w później­
szym wieku sądząc, że wymyślili nader sztuczne kombi- 
nacye myśli! Zarówno u śpiącego dziecka jak i u doro­
słego, to co zowiemy wyobraźnią twórczą zasadza się 
na rozdzielaniu lub na zbliżaniu, na skracaniu lub roz­
szerzaniu, na zmniejszaniu, na powiększaniu aż do 
przesady, na tysiącznie róźnorakiem przestawianiu i ze­
stawianiu postrzeżeń, sądów i rozumowań dawniejszych, 
z których to materyałów wznosi się świat wewnętrzny, 
zupełnie od zewnętrznego różny, choć na podobieństwo 
jego stworzony.

W stanie czuwania działalność tej władzy w na­
der różnorodny sposób się objawia.
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Każdy zmysł ma swoją wyobraźnię. Psychologo­
wie zauważyli jednak, że zmysł wzroku dostarcza sam 
przez się najwyraźniejszych i najżywszych może obra­
zów. Słuch cieszy się tym samym przywilejem. „Słuch 
bowiem i wzrok grają w życiu naszem daleko ważniej­
szą rolę niżeli smak i powonienie: nieustannie używane, 
do najrozmaitszych posług, zmysły te rzadko bywają 
bezczynne. Dodajmy, że postrzeżone przez nie wraźe- 
n ia udzielają się nerwom liczniejszym, delikatniejszym 
wyraźniejszym i prawidłowiej rozgałęzionym w sub- 
stancyi mózgu” ’). Zresztą obrazy wzrokowe i słucho­
we przeważają w umysłowości tak zwierzęcia jak i czło­
wieka w stanie spoczynku lub względnej bezczynności 
myśli jak np. podczas marzenia i podczas snu natural­
nego lub hypnotycznego. Słusznie powiada Kichet, że 
we śnie magnetycznym „mózg traci władzę, którą obej 
muje mlecz pacierzowy;” to też jedną z najcharaktery­
styczniejszych cech takiego uśpienia stanowi automa­
tyzm obrazów, połączony z automatyzmem ruchów. 
Dziecko znajdujące się w zwykłym stanie, nie różni się 
od człowieka wypadkowo uśpionego; tak u jednego jak 
u drugiego ośrodki nerwowe mało są czynne i mało zró­
wnoważone; nie dziw więc, że wyobraźnia dziecka ulega 
z zewnątrz przybywającym—a najżywszym i najliczniej­
szym—podnietom wzrokowym. Zwyczajny stan dziecka 
jest stanem śnienia na jawie.

Ciekawe są wyniki studyów Galtona, dotyczące 
odbijania się w umyśle obrazów wzrokowych. Wyka-

*) Joly: Coitrs de Philosophie.
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zały one, że wrodzone różnice usposobienia umysłowe­
go wynikają z różnicy ras, płci i wieku. Zdawało by 
się rzeczą pewną, świadectwem samychże uczonych po­
partą i stwierdzoną, że „odbicie się obrazu wzrokowego 
prawie dla nich nie istnieje i że wyrażenia tego używa­
ją  poprostu jako przenośni.” Natomiast „wypytując 
kobiety dzieci i ludzi w wielkim świecie żyjących — 
przekonał się Galton—że posiadają oni wewnętrzne wi­
dzenie przedmiotu bardzo wyraźne i bardzo obrazowe.”

Obraz wzrokowy jest więc bardzo żywy u dziecka 
a tem żywszy, im dziecko jest młodszem. Dowiedzioną 
także jest rzeczą, że barwa łatwiej się odbija w wyo­
braźni niżeli kształt (szczególniej u dzieci) i że ta zdol­
ność znika wcześniej niż zdolność odtwarzania w wyo­
braźni kształtu. Są to wszystko pewniki niezmiernej 
wagi, ułatwiające zrozumienie zdolności dziecka i kie­
rowanie niem, zważywszy, że wyobraźnia bierze zawsze 
udział w innych zjawiskach życia duchowego a u dziec­
ka nawet nad niemi przeważa.

Wyobraźnia odtwarza także, z wielką nieraz siłą, 
postrzeżenia dźwięków. Głos ludzki lub zwierzęcy, 
klaśnięcie z bicza lub turkot powozu, dźwięk dzwonu, 
hałaśliwe akordy orkiestry ścigają nas wtedy jeszcze, 
gdy w około cisza już zapadła. Pamiętamy słyszaną 
niegdyś melodyę; śpiewając solfedźia, mamy w uchu 
każdy z tonów składających gamę; muzyk tworzy z gło­
wy a strojąc swój instrument, dźwięki jego porównywa 
z temi, które w wyobraźni słyszy. Zdaje nam się także, 
że słyszymy wyrazy, któremi myśl naszą wyrażamy tak 
dalece, iż niepodobna nam prawie myśleć bez słów, któ­
re to zjawisko filozofowie oznaczają mianem mowy we­
wnętrznej. Wyobraźnia słuchowa, mniej lub więcej 
stosownie do organizmu dziecięcego rozwinięta, ważną 
gra rolę w umysłowym rozwoju, w postępach myśli,
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uczuć, zmysłu estetycznego oraz pojęć moralnych. Znaj­
dziemy sposobność pomówienia o tem raz jeszcze.

Każde wspomnienie przypuszczać każe istnienie 
obrazu mniej lub więcej żywego, nie zdołalibyśmy zatem 
rozpoznać smaku ani zapachu, gdyby zmysły smaku 
i powonienia nie miały także swej wyobraźni. Nie ule­
ga wątpliwości, że przedstawiamy sobie dany smak lub 
zapach w ten a nie w inny sposób. Jeżeli smakosz wy­
stawia sobie w wyobraźni smak potraw oraz ich zapach, 
to przed obiadem jeszcze doznaje on rozkoszy z jedze­
nia dlań płynącej; każdemu z nas myśl o gorzkiem le­
karstwie sprawia niesmak a na myśl o ulubionym przy­
smaku „ślinka nam do ust idzie” jak to pospolite ale 
trafne określa wyrażenie. Wspomnienie wrażeń wę­
chowych, jakkolwiek zazwyczaj nie bardzo silne, bywa 
czasem jednak dość źywem, abyśmy zdołali wyobrazić 
sobie, iż wrażenia takiego w istocie doznajemy. Ludzie 
posiadający węch delikatny, zawczasu się lubują wonią 
ujrzanej róży albo bukiecika fijołków, który kupić za­
mierzają. Wykazaliśmy, że ten rodzaj wyobraźni dzia­
ła nieraz umysłowo i czuciowo u niektórych bardzo je ­
szcze maleńkich dzieci, skoro mogą z odległości pozna­
wać pierś mamki a innej znów piersi brać nie chcą.

Istnieje też niezawodnie wyobraźnia dotykowa ró­
wnież jak wyobraźnia mięśniowa i termiczna. Wyo­
braźni dotykowej dowodzi przykład ślepych od urodze­
nia, którzy bez pomocy wzroku przedstawiają sobie na 
zewnątrz istniejące przedmioty, czytać mogą wypukłe 
głoski, mają własne wymiary dotykowe i przedstawiają 
sobie postacie dotykalne, tak jak my przedstawiamy so­
bie widzialne ‘).

0  Diderot; Lettres sur les aveugles.
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Te trzy rodzaje wyobraźni, które powierzchowni 
badacze za jedno zawsze biorą a mianowicie za wyo­
braźnię dotykową, silnie są czynne w pierwszych już 
dniach życia. Poświęciliśmy im kilka uwag w roz­
dziale o wrażeniach czuciowych i postrzeźeniach wraże­
niowych. Teraz przypomnimy tylko rodzicom i wycho­
wawcom, jak  niezmiernie wraźliwem jest dziecko na ró­
żnorodne wrażenia, o których mówimy. Trzymiesięczne 
dziecię rozróżnia już osoby po sposobie w jaki każda 
z nich dotyka je, pieści trzyma i nosi. Mając pół roku, 
działaniem wyobraźni zdaje już ono sobie sprawę z lek­
kich skojarzeń, którym podlega, ze stosunku jaki zacho­
dzi pomiędzy skarceniem a tą lub ową osobą i z przed­
miotów za narzędzie kary służących. Niektóre dzieci 
odchodzą prawie od zmysłów na widok doktora, który 
je leczył. Chociaż trafiają się dzieci na uderzenia mało 
czułe a nawet zupełnie nieczułe, to jednak większość 
niezmiernie i słusznie jest na nie wrażliwą. Ktoby 
wątpił o silnych skutkach wyobraźni dotykowej, niech 
przeczyta wspomnienia z lat dziecinnych człowieka, dziś 
prawie starego, który jeszcze nie wybaczył matce otrzy­
mywanych niegdyś kar cielesnych. *) Wrażenia mięś­
niowe i dotykowe zostawiają głębokie ślady w wyobraź­
ni dziecka: są one źródłem, z którego płynie znaczna 
część drobnych smutków i wielkich radości dziecięcych. 
Powiedzieliśmy to już gdzieindziej, teraz zaś przypomi­
namy to tylko 2). Dodajmy jeszcze, że u dzieci od pię­
ciu kwartałów do lat trzech, często spostrzedz można 
niewytłomaczone jakieś a nadmierne podniecenie wyo­
braźni dotykowo-mięśniowej; czują one potrzebę przy-

Jakdb Vingtras: L ’enfant.
L ’education des le berceau, roz. III.
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ciskania się do przedmiotów, do zwierząt i do osób. 
„Duśmy się“ mówiło dwuroczne dziecko do miłej mu 
osoby, ściskając ją  z całych sił. Jest-źe to swawola, 
czy nadmiar sił żywotnych, czy też bezwiedny i bezład­
ny poryw uczuciowości?

Wpływ uczucia na wyobraźnię oraz wyobraźni na 
uczucie jest zjawiskiem tak znanem i tak często zbliźa- 
jącem dziecię do człowieka dorosłego, źe nie widzę po­
trzeby kłaść nacisku na istnienie takich wpływów 
u dziecka. Przywiązania swoje, uczucia, namiętności, 
pożądania, obawę, wstręt, miłość, przyjemność w każ­
dej chwili wciela ono w osoby i zwierzęta, uosabia 
w tworach martwych, widzi je przed oczyma skupione 
w szeregi obrazów wypukłych, urozmaiconych, zmien­
nych, czasem związku z sobą nie mających, zawsze pra­
wie fałszywych i przesadzonych, często strasznych lub 
zachwycająco pięknych.

Dziecko mające rok niedość jeszcze rozwinięte 
umysłowo aby mówić umiało, a nawet takie, które już 
mówi przedstawia sobie w myśli rzeczy raczej niż wy­
rażające je znaki, nazwy lub ruchy. Wszystko się dlań 
odtwarza luźnymi obrazami, myśli też obrazami; praw­
dziwość, rzeczywistość mierzy żywością wrażeń najczęś­
ciej w danej chwili odebranych, a niekiedy w pamięci 
tkwiących. Dzięki scenicznej swej wyobraźni, która 
mu ponownie stawia przed oczyma urywki rzeczywisto­
ści i budzi w jego sercu uczucia niegdyś z rzeczywisto­
ścią związane, dziecko mówić już zdolne a zapewne 
i dziecko jeszcze nie mówiące, często w przeszłość włas­
ną powraca, co wywiera mniejszy lub większy wpływ na 
jego szczęście, na moralne — a co zatem idzie — i na 
fizyczne jego zdrowie. Dziewczynka mająca półtrzecia 
roku, opowiadała z przejęciem i smutkiem osoby doro­
słej i ze łzami w głosie, jak grubiańskiego obejścia do-
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znawała czasem jej matka od ojca. }?Zły tatuś — mó­
wiła, bardzo zły! Zawsze tak robi mamusi: szturcha 
ją  a ja  płaczę. Bardzo, bardzo zły!”

Inne znów dziecko mające półczwarta roku, spo­
strzegło świerki, przechodząc obok parku: „Śliczne
świerki! — woła z radością — takie same były w Arca- 
chon, nad morzem. Przeszłego roku jeździłem do Ar- 
cachon z tatusiem i z mamusią! Z przyjemnością to 
sobie przypominam! Doskonale się tam bawiłem i nie 
bardzo mnie łajano!“

Każdego, kto obserwował dzieci, uderzyć to mu­
siało, że będąc zdolnemi przypominać sobie ze wzrusze­
niem to, co widziały i słyszały, nie potrafią one umiej­
scowić wspomnień swoich w przestrzeni i w czasie. Ka- 
tegorya tych kantowskich objawów poznania bardzo je­
szcze jest niedokładną w owej epoce zaczątkowego po­
równywania, abstrahowania i analizowania. Dwuletnie 
dziecko, które codzień prawie tą samą ulicą przechodzi­
ło do ogrodu Tuileries, zaprowadziła raz bona do ogro­
du luksemburskiego. Spostrzegłszy zaledwie kraty, 
chłopczyk zawołał: „Ogród T ir ir’’ (Tuileries).

Chociaż wyłącznie bieżącą chwilą zajęte, dziecko 
ma przecież niejasne pojęcie niedawnej przeszłości ja ­
ko czasu już minionego; pojęcie to jednak musi zespo­
lić się z teraźniejszością, aby mogło zająć jego umysł. 
O czynności rano wykonanej, powie ono naprzykład: 
„To było wczoraj.” Z powodu wielkiej żywości pra­
gnień przyszłość nie bardzo blizka albo nie wydająca 
mu się blizką nie wiele więcej wpływa na jego wyobraź­
nię. Dwuletnie dziecko mówiło do matki: „Kiedy mamy 
jutro jechać do morza i do babci, dlaczegóż mamusia 
nie idzie się ubierać?” Ale doszedłszy do lat trzech, to 
samo dziecko bardzo zadowolone z czasowego miejsca 
pobytu a wiedząc, że za tydzień opuścić je trzeba, od-
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dalało w myśli dzień wyjazdu przez złudzenie wyobraź­
ni, pragnącej chwilę tę jak można najbardziej opóźnić. 
Chłopczyna mówił ciotce: „Jedziemy do Bordeaux za
tydzień, nie jutro, o nie, nie prędko jeszcze.” Starajmy 
się więc ułatwić i uprzyjemnić dziecku tę teraźniejszość, 
która wszystkiem prawie jest dla niego; zapewnijmy 
mu to zadowolenie, które tak mało kosztuje a stanowi 
pierwszy warunek moralnych jego postępów. Dziecko 
szczęśliwe zawsze grzecznem bywa.

Jakże pięknemi słowy pisał Busso o tern szczęściu 
naleźnem dziecku, które może innego nie zazna!

Obłąkanie jest jedną z najstraszniejszych chorób 
trapiących ludzkość. Fakty drogą obserwacyi zebrane 
upoważniają nas do mniemania, iż dziecko podlegać mo­
że obłędowi niemniej jak i innym chorobom, z tern 
wszakże zastrzeżeniem, że obłęd pojawia się częściej 
u starszych niż u młodszych dzieci. Compayre wybrał 
z autorów alienistów pewną ilość spostrzeżeń, na które 
zwracamy uwagę naszych czytelników. Za pierwszy 
stopień obłąkania u dziecka można do pewnego stopnia 
uważać drgawki, bądź to przypadkowe, bądź z przyczyn 
organicznych wynikające. Przynajmniej mają one 
wszystkie zewnętrzne cechy choroby umysłowej a często 
i jej następstwa tak pod względem umysłowym jak 
i moralnym. Trousseau przytacza nader ciekawy przy­
kład: „Lekarz wezwany do rzucającego się w konwul- 
syach dziecka zdejmuje mu czepeczek; spostrzegłszy na 
ciemieniu kawałek nitki i pociągnąwszy za nią, wyciąga 
clługą igłę głęboko w mózgu tkwiącą. Po wyrwaniu 
igły konwulsye ustały natychmiast. Najczęściej jednak 
choroba ta pochodzi z wewnętrznych przyczyn, z dzie­
dzicznie przekazanych cierpień mózgowych. Pojawia 
się ona u jednostek obdarzonych szczególniejszą wrażli­
wością nerwową, przechodzącą z przodków na potom-



206 rSYCHOLOGIA DZIECKA.

ków a rozmaicie się objawiającą: napadem drgawek 
u dziecka, epilepsyą lub hysteryą u dorosłych. Uważnie 
rzecz zbadawszy, nie znajdziemy może ani jednej dzie­
dzicznie na obłąkanie cierpiącej rodziny, w której by 
nie zdarzały się wypadki eklampsyi. Nawet w rodzi­
nach poprostu nerwowych, w których nikt z członków 
nie cierpiał jeszcze na obłąkanie, pojawienie się 
eklampsyi u kilkorga z kolei dzieci uważać należy za 
złowróżbny symptomat. Jest to jakoby pierwsza za­
powiedź obłąkania, mogącego nawiedzić zdrową dotych­
czas rodzinę” )̂.

Drugi stopień obłąkania t. j. halucynacya rzadko 
się pojawia u dzieci w sposób wyraźny i charakterysty­
czny. Jeżeli trzymiesięczne lub półroczne dziecko miewa 
niekiedy podobne objawy, to przynajmniej łatwo wziąć 
je za jedno z zaburzeniem nadmiernej czuciowości. 
Można jeszcze przytoczyć W3̂ adki, w których spożycie 
trujących materyj wprowadziło dziecię w stan rozner- 
wowania, podobny do stanu halucynacyi. Dr. Thore 
zauważył następujący wypadek: „Dziewczynka mająca 
pięć kwartałów, połknęła w nieobecności matki znaczną 
ilość ziarn Datura stramonium (Bieluń), poczem na­
tychmiast prawie wpadła w stan rozdrażnienia, który 
bardzo zaniepokoił jej rodziców. Przywołany lekarz 
zauważył następujące objawy: „W zdolności widzenia 
zaszła wielka zmiana: mała zdaje się pozbawiona wzro­
ku, nie patrzy na żaden z otaczających przedmiotów, 
nie widzi tego co ją  przedtem bawiło i o co dopominała 
się zwykle. Pokazują jej zegarek, oraz zabawki, któ- 
remi się zazwyczaj bawi, nie zwraca na nie uwagi 
a przeciwnie zdaje się śledzić wzrokiem jakieś urojone

Compayre: La folie cJiez Venfant. Revue phil. Grudzień
1880 rok.
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przedmioty, znajdujące się w pewnej odległości, które 
dosięgnąć się stara i pochwycić, co chwila wyciągając 
ku nim rączki. Unosi się nawet w kołysce, chwytając 
za poręcze, jakby chciała prędzej się do tych przedmio­
tów przybliżyć. Macha rączkami w próżni, jakby chciała 
chwycić coś latającego w powietrzu” *)

Oto jeszcze kilka faktów bardzo ważnych dla psy­
chologii dziecięcej, jakkolwiek należą one do epoki życia 
nieco późniejszej niż ta, którą się w niniejszej książce 
zajmujemy:

„Mania czyli bezład myśli i ich pomięszanie, gwał­
towne rozdrażnienie lub spokojne bredzenie zdają się 
być najzwyklejszą postacią umysłowego obłędu u dzieci. 
Pod tym względem wszyscy alieniści jednego są zdania. 
Dr. Delasiauve )̂, Dr. Le Paulmier w rozprawie p. t.: 
„O chorobach umysłowych u dzieci a w szczególności 
o manii” з) j Dr. Morel 0  dowodzą, iż obłąkanie obja­
wia się u dzieci najczęściej podnieceniem, mającera ce­
chy manii.

Z pomiędzy najciekawszych wypadków zapisanych 
przez alienistów przytoczymy najpierwej bardzo ścisłe 
spostrzeżenia Dra Chatelain, który miał sposobność 
sam obserwować czteroletnią dziewczynkę, córkę rolni­
ków zamieszkujących podgórze jurajskie. Dwie głównie 
przyczyny: fizyczna i moralna a mianowicie odra i gwał­
towny przestrach spowodowany widokiem sikawki, po­
działały na wątłą budowę dziecka i wywołały dziwne 
w objawach swych cierpienie. „Ludka—mówi Dr. Gha-

*) Compayre: La folie chez Venfant.
Zob. artykuł „Forme maniaque spściale chez|lesenfants“ 

w Annales m^dico-psychologiques za 1855 r.
Z roku 1856.

*) Zob. Annales medico-psychologiques, 1870 r.
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telain— jest zabawna, dziwna, roztargniona, odpowiada 
bez sensu na postawione jej pytania. Pewnego dnia 
ojciec kazał jej przynieść lalkę: mała idzie po nią i wra­
ca nic nie przyniósłszy, chociaż mówi: „niech tatuś we­
źmie.” B-ęką robi wprawdzie ruch taki, jakby coś po­
dawała, ale w ręce nic nie ma. Od czasu choroby cha­
rakter jej zmienił się znacznie, zupełnie straciła nie­
śmiałość wiekowi swemu właściwą i nie uczuwa żadnego 
strachu, żadnego zmięszania w obecności dwóch niezna­
nych sobie a badających ją lekarzy. Zapytana odpo­
wiada prędko, bez żadnego wahania, ale źle.” I  w dal­
szym ciągu przytacza lekarz całą rozmowę świadczącą 
o zupełnem pomięszaniu myśli u inteligentnego zresztą 
dziecka, którego choroby nie można było uważać za 
idyotyzm.

W  przykładzie powyżej przytoczonym widzimy 
wypadek spokojnego obłędu. Dziewczynka o której 
mowa, miewała jednak i napady manii gwałtownej, ob­
jawiające się nieustanną potrzebą ruchu, płaczem, krzy­
kiem i groźbami śmierci przeciw rodzicom zwróconemi. 
Czasami znowu rozdrażnienie bywa ustawicznie trwa­
jącą cechą obłędu.

U dzieci trochę starszych wypadki obłąkania jesz­
cze się częściej zdarzają. Dr. Morel przytacza przy­
kład pięcioletniej dziewczynki, która skutkiem gwałto­
wnego przestrachu wpadła w stan „ustawicznego nie­
pokoju i rozdrażnienia cechującego obłąkanie” *). Dr. 
Guislain nazywa „furyą monojpatyczną'' tegoż rodzaju 
chorobę zauważoną u dziewczynki siedmioletniej: tu 
uderzenie w głowę stanowiło pierwszą złego przyczynę )̂.

*) Morel: Zob. Annales psycliologiques, IS70 г. 
Dictionaire de medecine, 1829 r.
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Esquirol wspomina о dziewczynce ośmioletniej, która po 
tyfusie dostała pomięszania. A ponieważ obłąkanie 
powstaje zawsze z przyczyn moralnych przeplecionych 
fizyczne mi, przeto JPoville zaznacza u dziesięcioletniego 
chłopczyka fakt obłędu, spowodowanego nadmiarem 
czytania.

Godnem jest wszakże uwagi to, że do tak licznych 
przykładów manii u dzieci (których to przykładów mo­
glibyśmy wiele więcej przytoczyć) niepodobna dodać 
ani jednego wypadku monomanii. Dziecko obłędem 
dotknięte jest równie niezdolnem do dłuższego myślenia
0 jednym przedmiocie jak dziecko zdrowe i normalnie 
rozwinięte. Mała obłąkana obserwowana przez Dra 
Chatelain ciągle zmieniała przedmiot myśli: „Zazwyczaj 
myśl jakaś zajmowała ją  wyłącznie przez dzień jeden 
lub dwa, poczem zacierała się ustępując miejsca innej.” 
Monomania zdaje się być na pierwszy rzut oka oznaką 
słabości umysłu, skoro wszystkie pojęcia i uczucia są 
wtedy jakby unicestwione przez jedną tylko myśl, która 
wszechwładnie opanowała świadomość. A przecież za­
stanowiwszy się widzimy, że monomania każe przy­
puszczać pewną siłę inteligencyi, pewną zdolność sku­
pienia myśli, skoro jest ona bredzeniem zupełnie usyste- 
matyzowanem. Dziecko, którego myśli zmienne są i na 
rozwadze nie oparte, a wrażenia chwiejne i źle jeszcze 
ustalone, może bredzić, to jest przechodzić bez ładu
1 związku od jednej myśli do drugiej; łatwo jednak po­
jąć, że nie ma ono siły potrzebnej na to, by trwale 
i niezmiennie skupić wszystkie swoje władze koło je­
dnego obłędnego pojęcia. Dla tego to zapewne rozstrój 
umysłowy objawia się u dzieci raczej szybkiem, bez- 
ładnem następowaniem po sobie i nieustannem wymy­
kaniem się pojęć, rozpaczliwie goniących jedno za dru-

u
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giem, aniżeli stale trwającem zogniskowy,niem wszyst­
kich sił umysłowych w jednym kierunku )̂.

Żywość dziecka, łatwość z jaką ono popędom ule­
ga i niesforność wiekowi dziecięcemu właściwa, wpro­
wadzić nas mogą czasem w błąd co do objawów praw­
dziwego obłąkania. Niejednokrotnie dalibyśmy smutne
0 samych sobie świadectwo, gdybyśmy brali za oznakę 
rozstroju umysłowego ową źyvwść i swawolę „rozhuka­
nego” malca, którego życie za prędko, niestety! okieł­
zna. Niemniej przeto jest prawdą, że w dziecku od- 
naleść można niejako słabe odbicie obłąkania, dotyka­
jącego ludzi w każdej porze życia. Obserwacya wy­
maga tu koniecznie nader wielkich ostrożności. Czło­
wiek uśpiony snem magnetycznym nie jest obłąkanym, 
zachowuje się on wszakże jak ktoś automatycznie po­
słuszny popędom halucynacyi. W wielu razach to samo
1 z dzieckiem się dzieje, nieobojętną też jest rzeczą po­
równać ich z sobą w tej mierze.

Automatyzm jest jednym z najciekawszych prze­
jawów wyobraźni. Jest to jedno z najważniejszych zja­
wisk somnambulizmu i dopomódz nam powinno do zro­
zumienia tego, co się w wyobraźni dziecka odbywa. Za­
pytawszy uśpionego o czem myśli, usłyszymy zawsze od­
powiedź, że nie myśli o niczem i że żadnych nie posiada 
pojęć. Odpowiedź tę w dosłownem znaczeniu brać na­
leży. Istotnie nie myśli on o niczem. W umyśle jego 
jest pustka: panuje tam ciemność zupełna. Bezwła­
dność ta duchowa objawia się zupełną bezwładnością 
twarzy oraz mchów od woli zależnych. Ale niechże 
wśród tej ciemności ukaże się obraz jakiś lub pojęcie,

1) Uwagi powyższe zgodne s% z temi, ktdrc wyłożyłem w roz­
dziale: O pamięci.
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stanie się ono natychmiast wszechwJadnem, w zupeł­
ności zajmie całą wyobraźnię” *).

Podobnie też i u dziecka względna bezwładność 
duchowa tłumaczy nam przyczynę żywości wrażeń, 
istotną ich przedmiotowość i przemijającą uporczywość: 
dzieci są, że tak powiem, na łasce wrażeń, których wy­
padkowo doznać mogą, szczególniej zaś tych, które naj­
silniejszy obraz pozostawiają w ich umyśle. Dzieciom 
się zdaje, że to co widzą jest takiem, jakiem je one wi­
dzą. Widzą zaś to wszystko, o czem im się mówi. 
Wszystkie poddawane im myśli jawią się przed niemi 
w dotykalnej postaci i natychmiast też biorą się one 
do naśladowania ich lub też do wprowadzania w czyn. 
To właśnie tłumaczy nam wszechmocny wpływ przy­
kładu na te słabiutkie umysły oraz i wszechmocne 
przejmowanie uczuć wyrażonych bądź to słowami, bądź 
ruchami. Fizycznie, umysłowo i moralnie ulega dziecko 
myślom poddawanym mu tak przez osoby jak i przez 
rzeczy stanowiące zwykłe jego otoczenie; ulega im tak 
samo, jak magnetyzowany ulega magnetyzerowi, chociaż 
w mniejszym stopniu i nie tak nieprzerwanie. Praw­
dziwy to automat, który po większej części świadomie 
lub nieświadomie, z mniej lub więcej zupełną uległością, 
posłusznym bywa silnemu wpływowi obrazów okaza­
nych mu, wywołanych lub narzuconych. Fakta przy­
toczone w ustępie, który tu przepisuję, pokażą nam że 
człowiek zahypnotyzowany staje prawie na równi 
2 dzieckiem.

„Mówię do pani W... „Pogłaszcz tego psa.” Na­
tychmiast idzie i głaszcze go. Jeżeli pies chce uniknąć 
pieszczot, ona za nim biegnie wszędzie, a jeżeli wyjdzie

*) Oh. Eichet: Revue phil. Październik 1880 r.
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Z pokoju, stara się pójść za nim. Jeżeli chcąc prze­
szkodzić jej do wyjścia, postawię na drodze fotel albo 
ławkę, przewraca ową zaporę, a jeżeli przewrócić jej nie 
zdoła, niecierpliwi się i z gniewem ją  odpycha. Na dany 
przezemnie znak zatrzymuje się przecież, cala jeszcze 
drżąca z oburzenia i gniewu. Mogę jej dać jakikolwiek 
przedmiot np. ołówek zapowiadając, aby nikomu nie 
pozwoliła odebrać go sobie. Niechże wtedy kto z obec­
nych próbuje go wziąć, stawi ona opór rozpaczliwy, bie­
gać będzie po całym pokoju, bronić się, kąsać, kopać 
nogami, wpadnie w stan oburzenia i wściekłości, o któ­
rych trudno mieć pojęcie temu, kto nie był podobnym 
scenom obecny. Magnetyzerowie z zawodu lubią poka­
zywać publiczności tego rodzaju widowiska, które scep­
tycy poczytują za udawanie. I  w istocie mogłyby być 
udanemi, bo wszystkie ich objawy udać można z ła­
twością. Nie są przecież udaniem i niema nic praw­
dziwszego nad to poddańcze uleganie wszystkich władz 
duchowych rozkazowi ustnie wyrażonemu. Zdaje się, 
że uśpionemu nie chodzi o nic więcej jak tylko o zasto­
sowanie się do otrzymanego polecenia. Jedno pojęcie 
wstrząsnęło jego umysłem i zapanowało w nim wszech­
władnie. Wszystko inne istnieć dla niego przestało: 
obok tej jedynej świetlanej myśli wszystko ciemnością 
jest zupełną. To też uśpiony odpycha i z gniewem od­
rzuca wszystko, co uskutecznienie tej myśli wstrzy­
muje” ‘).

Ü najzdrowszego dziecka zdarzają się niejedno­
krotnie objawy podobne do wyżej opisanych.

0  Gh. Richeti Revue philosophique, za Październik 1880.



ROZDZIAŁ X.

Zdolności wytwarzania pojęć.

1. Sadzenie.

„Skoro umysłowosó nie może być czynną, jeżeli 
nie rozróżnia i nie porównywa, nie może również być 
czynną, jeżeli nie sądzi wyraźnie lub domyślnie, za po­
mocą lub bez pomocy słów. Innemi słowy: we wszelkiej 
czynności umysłowej dorozumiewać się należy sądzenia, 
gdyż według określenia Arystotelesa sądzenie jest czyn­
nością, która się zasadza na twierdzeniu czegoś o czemś. 
Nie możemy twierdzić, że rzecz jakaś istnieje, nie wie­
rząc w jej istnienie; a wierzyć—twierdzić—sądzić—to 
jedno i to samo. Cóż to znaczy postrzegać dany przed­
miot? Znaczy to znać jego kształt, położenie, odległość, 
rozmiary i t. d. Czyż naprzykład znać odległość, w ja ­
kiej znajduje się od nas dany przedmiot, nie jest jako­
by — wyraźnie lub w myśli tylko uczynionem — twier­
dzeniem, iż przedmiot ów istnieje? Czy można utworzyć 
sobie pojęcie ogólne nie twierdząc, iż w skład jego 
wchodzą te lub owe części indywidualne, posiadające
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t a k ie  lu b  in n e  w ła s n o ś c i?  W ia d o m ą , b e z w ą t p ie n ia  j e s t  
r z e c z ą ,  ź e  z a  s p r a w ą  w y o b r a ź n i z d a r z a  n a m  s ię  n ie r a z  
p o w z ią ć  b łę d n e  lu b  u r o jo n e  m n ie m a n ie  a le  i t u  ta k ż e  
p o tw ie r d z a m y  b ą d ź  t o  m o ż liw o ś ć  i s t n ie n ia  p o ję ty c h  
p r z e z  n a s  r z e c z y ,  b ą d ź  t e ż  t k w ią c e  w  n a s  p r a g n ie n ie  

u j r z e n ia  ic h  w  r z e c z y w is t o ś c i .  W r e s z c ie  w te d y  n a w e t  
s t w ie r d z a m y  p o d m io to w ą  f a k t y c z n o ś ć  p o d o b n y c h  m r z o ­
n e k ,  g d y  n ie  m y ś lim y  a b y  o n e  o d p o w ia d a ły  c z e m u ś  n a  
z e w n ą tr z  is t n ie j ą c e m u .  J e d n e m  s ło w e m , n ie  m o ż e m y  

a n i  p o s t r z e g a ć ,  a n i p o r ó w n y w a ć , a n i  a b s tr a h o w a ć ,  a n i 
u o g ó ln ia ć ,  a n i  p r z y p o m in a ć  lu b  w y o b r a ż a ć  s o b ie ,  n ie  

w y d a ją c  t w ie r d z e n ia  a lb o  s ą d u ” ‘) .
T ak ą  defin icyę w ład zy  sąd zen ia  podaje psycholog. 

F iz y o lo g  potrafi m oże objaśnić nam  do pew nego stopnia, 
ja k  sąd p ow staje i ja k  się  proces sąd zen ia  odbywa. 
W e d łu g  L u y s’a sąd zen ie  je s t  ty lko  oddziaływ aniem  na­
szej osobow ości, odbiciem  je j , stw ierdzeniem  jej istn ie­
n ia  „wobec pochodzącego z zew nątrz bodźca bądź fizy­
czn ej, bądź też  m oralnej n atury . C zynność sądzenia, 
rozw ażana ja k o  proces fizyologiczny, rozw ijający się 
w ed łu g  sta ły ch  praw, m oże być rozłożoną n a  trzy na­
stęp u jące  częśck  1) okres p odrażn ien ia , w którym  ze­
w nętrzne pobudzenie d otyka m ózg i św iadom ość osoby  
porusza; 2) okres pośredni, k ied y  podrażniona osobistość  
od d zia ływ a we w łaściw y sobie sposób; 3) okres zwrotny, 
w którym  proces ten  objaw ia  s ię  n a  zew nątrz słowem , 
pism em  lub ruchem ” ^), P ow yższe słow a objaśniają  
n am  zarazem  i różnorodność sądów ludzkich , i m niejszą  
lu b  w iększą szybkość, z ja k ą  się  one odbyw ają i w reszcie  
konieczność tych sądów ca łem u  rodzajow i w spólnych, 
które będąc zasadniczym  p ierw iastk iem  zdrowego roz-

Joly. Cours de Philosophie.
2) Imys-, Mdzg i jego czynności, str. 2.56.
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sądku, stanow ią dowód, iż budowa m ózgu w szystkich  
tworów posiada cechy w spólne.

J e ź e li  sądzić —  znaczy to  m yśleć coś o czemś> 
oczywistą je st zatem  rzeczą, że m ałe dzieci zarówno jak  
i m ałe zw ierzęta  m ają św iadom ość sw oich wrażeń, że je  
um iejscowiają gdzieindziej n iż w której z części sk ład a­
jących ich  isto tę , że ocen ia ją  je  i różnicują, że się po­
znać potrafią chociaż się n igd y  nie w id zia ły , że poznają  
również swoją m atkę, że —  jed n em  słow em  —  m yślą  
coś o czem ś.

D ość spędzić k ilka tygod n i z dw u- lub trzym iesię- 
cznem dzieckiem  aby się  upew nić, że  posiada ju ż  ono 
zdolność sądzenia . M ały  T iedem ann, który na  widok  
m am ki biorącej c iep łe  okrycie, w yobraża sobie prze­
chadzkę i w ielką z tego  powodu radość okazuje, wydaje  
wówczas n ie jed en  ale k ilk a  sądów: m yśli on, że osoba, 
która w jego oczach  zb liża  się  do szafy , podnosi rękę 
i zdejm uje okrycie, je s t  jeg o  m am ką; m yśli, że m am ka  
spełn ia  w szystk ie czynności przed chw ilą przezem nie  
wyliczone; przytem  jeszcze —  na m ocy skojarzenia  zna­
nych m u pojęć —  m yśli, że po tych  czynnościach n a­
stąpią inne tak że mu dobrze znane: wyjście z dom u, 
jazda wózkiem  n a  świeżem  pow ietrzu pom iędzy dwom a  
rzędam i domów, wpośród turkotu  wozów, szczekania  
psów i rżenia koni, pod cieniem  drzew i t. d. W szystk ie  
te  rzeczy, które dziecko w idzi i o których  m yśli, że są  
i że być pow inny, b o je  przyw ykło w idyw ać kolejno jedne  
po drugich, są  to  różne k szta łty , postacie, sposoby  
bycia osób i rzeczy, które ono sobie przypom ina i w yo­
braża w spółcześn ie istn iejącem i lub następującem i jedne  
po drugich: w szystko to są  w ięc sądy syntetyczne  
i a p o s te r io r i  —  jak b y  p ow ied zia ł b y ł K an t.

M alutka, pó łczw arta  m iesiąca  m ająca M ania, 
rozróżnia n iek tóre części sw ego cia ła , figluje z m atką,
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g ła sz c z ą c  ją  po tw arzy  lub  po p iersi, gaw orzy z kw iat­
kam i, z w yrazem  zachw ytu w yciąga  drżące z niecierpli­
w ości rączk i na w idok św ietnych  kolorów , zwraca głów ­
kę w  stronę k latk i, gd y  m atka powie: „P osłuchaj p ta s i,” 
rozum ie g ło s , ruchy, w yraz tw arzy  m ów iących do niej 
osób, śm ieje się  gd y  ją  pop ieścić, p łacze  gdy je s t  poła- 
ja n ą , ze sm utkiem  odw raca g łow ę aby nie patrzeć na 
dziecko, k tóre m atka w zię ła  na ręce, m artw i się  widząc 
siostrzyczk ę biorącą do u st sm oczek a  nie trw oży się 
w cale, gd y  m atka to sam o uczyni. B ęd ąc  świadkiem  
podobnych jej czynności, trzeb aź jeszcze  dowodzić, że 
pobudkę tych  czynów  stan ow ią  bardzo charakterysty­
czne ju ż  sądy?

T ak  w ięc odnośnie do m a łeg o  dziecka jak  i do 
m łod ych  zw ierząt sp ierać s ię  m ożna o to  ty lko, do ja­
k iego  stop n ia  w ład za  sąd zen ia  je s t  w nich rozw iniętą. 
N ie w ydają one sądów  abstrakcyjnych  albo rzekomo 
ab strakcyjnych  ja k  człow iek  dorosły . A le  i one zaró­
wno jak  ludzie dojrzali na w idok osoby, zwierzęcia, 
ow ocu, zabaw ki, sprzętu  poznają, że tę  rzecz lub osobę 
przedtem  ju ż  p ostrzega ły , że  w n ich  tak ą  lub inną w ła­
sność zn a lazły , um ieją w yróżn ić postrzeżony przedm iot 
z pom iędzy w szystk ich  otaczających , upatrują  w nim 
ja k ie ś  podobieństw a lub różnice, za liczają  go do tej lub 
do owej grupy, które to w szystk ie  czynności przypuszczać  
nam  pozw alają  istn ien ie sąd u  lub też  są sam ym -źe 
sądem .

J e ż e li w każdej najprostszej n aw et czynności 
um ysłow ej m ożem y poniekąd  dorozum iew ać się udziału  
w ładzy sądzenia , to  na u k szta łtow an ie  sądów  i n a  ich 
rodzaj najw ięcej wpływ a skojarzen ie pojęć łącznie  
z dzia łan iem  osobow ości. „ D w a  u m ysły  p osiadające je* 
dnakow y ustrój i znajdujące się  w jednakow ych  warun­
kach, rozw ijałyby się zu p ełn ie  tak  sam o, tw orząc takież
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sa m e  m y ś li .  P o w s t a n ie  k a ż d e g o  p o ję c ia  w y n ik a  z a w sz e  
z  d w ó c h  p r z y c z y n :  z  z a le ż n o ś c i  s t a n u  o r g a n iz m u  o d  

p o p r z e d n io  o tr z y m a n y c h  w r a ż e ń  o r a z  z z a le ż n o ś c i  j e g o  

od  w a r u n k ó w  f iz y c z n y c h ” *).
O ba te rodzaje stanów  bardzo są  zm ienne u ró­

żnych jed n ostek . O kolice m ózgu, w których w yrabiają  
się pojęcia , n iejednakow o obfitują w elem enta ner­
wowe; te  zaś n ie u w szystkich osobników  posiadają je ­
dnakową żyw otność, nie u w szystk ich  jednakow o są  
wrażliwe i rów nie dobrze z sobą pokom binow ane. O to  
przyczyna różnic um ysłow ych m iędzy ludźm i oraz w y­
bitniejszych w jak im ś kierunku zdolności, z czego znowu  
wynika różnica sądów . D od ajm y i to  jeszcze, że jeże li 
u jednego osobnika nie w szystk ie  narządy zm ysłów  —  
będących przew odnikam i bodźców  zew n ętrznych  —  j e ­
dnakową 3iłę posiadają, to  tern bardziej da się  to po­
wiedzieć o narządach różnych od sieb ie jed n ostek  i te  
w łaśnie różnice stan ow ią  przyczynę bardzo n iejedna­
kowej szybkości jak  niem niej i w ydoskonalen ia  zd o l­
ności w yd aw ania sądów .

T r o j e  d z ie c i  m a ją c y c h  o d  o ś m iu  d o  d z ie w ię c iu  
m ie s ię c y , b a w i s i ę  n a  d y w a n ie  n a  ś r o d k u  p o k o ju  r o z ło ­
żo n y m . Z a c z y n a m  m ó w ić  b a r d z o  g ło ś n o  a b y  ś c ią g n ą ć  
u w a g ę  w s z y s t k ic h  t r o j g a  i c z e m p r ę d z e j  s ta w ia m  n a  d y ­
w a n ie  o  j a k ie  p ó ł t o r a  ło k c ia  o d  n ic h  b ia łe g o  k o n ik a  n a  
k ó łk a c h . J e d n o  z d z ie c i  A  w y d a je  o k r z y k  z a c h w y tu ;  
В  o t w ie r a  b u z ię  i  w le p ia  o c z y  w  z a b a w k ę ;  C  p a tr z y  n a  

k o n ia  z m in k ą  o b o ję tn ą .  P o  u p ły w ie  p ię c iu  s e k u n d  A  
w y m a c h u je  r ą c z k a m i i w y c ią g a  n a p r z ó d  g łó w k ę ;  В  m a ­
ch a  ta k ż e  r ą c z k a m i a le  t r o c h ę  s p o k o jn ie j  i  j a k b y  p r z e z  

n a ś la d o w n ic tw o  r u c h ó w  t o w a r z y s z a ;  C  p a tr z y  n a  ic h

’) Draper'. Stosunek лviary do rozumu.
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o ż y w ie n ie  i  z k o le i  w y d a je  c o ś  n a k s z t a ł t  o k r z y k u  lu b  
ś w ie r g o t u .  W  c z t e r y  s e k u n d y  p o te m  A  t r a c i  j u ż  c ie r ­
p liw o ś ć ,  r z u c a  s ię  n a p r z ó d , p a d a  i  s t łu k ł s z y  g łó w k ę  
o  p o d ło g ę  p ła k a ć  z a c z y n a ;  p o d n o s z ę  g o  a  m a le c  zn o w u  
w y c ią g a  r ą c z k i  i p e łz n ie  n a  c z w o r a k a c h  a b y  p o s ią ś ć  j a k  
n a jp r ę d z e j  p o n ę tn ą  z a b a w k ę ;  В  k tó r y  n ie  s p u ś c i ł  o k a  
z  k o n ik a , s p o g lą d a  n a  m n ie  c z y n ią c  r ą c z k ą  r u c h , o z n a ­
c z a j ą c y  ż ą d a n ie  i p r o ś b ę  b ła g a ln ą ;  w id z ę  ż e  la d a  c h w ila  
m a le c  s i ę  r o z p ła c z e ;  c o  z a ś  d o  C, t e n  p a t r z y  n a  A  p e ł ­
z a j ą c e g o  n a  c z w o r a k a c h ,  c z e m  z d a j e  s ię  b y ć  w ięc e j  z a ­
j ę t y  n iż  k o n ie m . T e n  p r z y k ła d  d o w o d z i j u ż  d o s ta te c z n ie  

j a k  r ó ż n ą  j e s t  —  t a k  c o  d o  s z y b k o ś c i  j a k  i  c o  d o  j a k o ś c i  

p r o c e s u  s ą d z e n ia  —  z d o ln o ś ć  w y d a w a n ia  s ą d u  i  ż e  r ó ­
ż n ic a  t a k o w a  z n a jd u je  s ię  w  z w ią z k u  z  r ó ż n ic ą  w r a ż l i ­
w o ś c i  o r a z  o s o b is t e g o  o d d z ia ły w a n ia  j e d n o s t k i .  I m  s ta r -  
s z e m  j e s t  d z ie c k o , tern  ła t w ie j  z a u w a ż y ć  t e  r ó ż n ic e ,  
k tó r e  n a jz w y k le js z e m u  j u ż  s p o s tr z e g a c z o w i r z u c a j ą  s ię  

w  o c z y , s k o r o  d z ie c ię  m o w ą  w ła d a ć  z a c z n ie .
J a k k o lw ie k  o d m ie n n o ś ć  b u d o w y  i o d r ę b n o ś ć  z j a ­

w is k  ż y c ia  u m y s ło w e g o  w y tw a r z a ją  r ó ż n ic e  w  są d a c h  

w y d a w a n y c h  p r z e z  r o z m a ite  u m y s ły ,  i s t n ie j ą  j e d n a k  

w s p ó ln e  d la  c a łe g o  r o d z a ju  p o d o b ie ń s t w a  o r a z  z w ią z k i  
o g ó ln e , s ą d y  p o w s z e c h n e , s t a n o w ią c e  w ła ś c iw ie  ta k  
z w a n y  zdrowy rozsądek. W  k a ż d y m  u m y ś le  lu d z k im  

t k w ią  t a k ie  m n ie j  lu b  w ię c e j  j a s n e  p o ję c ia ,  k tó r e  f i lo z o ­
fo w ie  n a z w a l i  p o ję c ia m i w r o d z o n e m i lu b  p ie r w o tn e m i,  
a  k tó r e  d a le k o  t r a fn ie j  n a z w a ć  b y  m o ż n a  z a s a d n ic z e m i.  
O w e  a r y s t o t e le s o w s k ie  k a t e g o r y e ,  o w e  p o d m io to w e  p o ­
s t a c ie  m y ś l i ,  o w e  p o ję c ia  w ła s n o ś c i ,  i s t n ie n ia ,  l ic z b y ,  
m ie js c a ,  c z a s u  i t .  d . o d p o w ia d a ją  z a r a z e m  i b u d o w ie  
m ó z g u , i  u s tr o jo w i u m y s łu  lu d z k ie g o  i n ie z m ie n n y m  

w ła ś c iw o ś c io m  w r o d z o n y m . K a ż d y  z lu d z i  z m u sz o n y  

d o  z e t k n ię c ia  z  r z e c z y w is t o ś c ią  w c z e ś n ie  p o ję c ia  ta k ie  
z d o b y w a ć  m u s i:  w s z y s c y  w r o d z o n ą  p o s ia d a m y  z d o ln o ść
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d o  w y s n u w a n ia  ic h  —  z w ię k s z ą  lu b  z m n ie js z ą  s z y b ­
k o ś c ią  —  z p ie r w s z y c h  n a s z y c h  w r a ż e ń . T a k im  t o  s p o ­
so b em  t e o r y a  d o w o d z ą c a , ż e  p r z y n o s im y  z so b ą  n a  ś w ia t  

n ie k tó r e  p o j ę c ia ,  w y b o r n ie  s ię  p o g o d z ić  m o ż e  z  t e o r y ą  
k tó r a  g ło s i ,  iż  u m y s ł  n o w o n a r o d z o n e g o  d z ie c k a  j e s t t o  
„tahula rasa." W  r z e c z a c h  i s t n ie j e  p e w ie n  r o z s ą d e k ,  
o d p o w ie d n i lu d z k ie m u  r o z s ą d k o w i,  k tó r y  w s z a k ż e  j e s t  

t y lk o  o d tw o r z e n ie m  i o b r a z e m  t a m t e g o .  B ,o z s ą d e k  —  

j a k o  z d o ln o ś ć  w y tw a r z a n ia  p o ję ć  c z y s t y c h  —  n ie  i s t n ie j e  
w ca le .

W id z ie l i ś m y  j u ż ,  ż e  t r z y m ie s ię c z n e  d z ie c k o  w  w ie lu  
b a r d z o  w y p a d k a c h  s ą d z i  z u p e łn ie  t a k  j a k  c z ło w ie k  d o ­
r o s ły . M u s im y  t e r a z  w y k a z a ć , p r z e z  j a k ie  f a z y  r o z w o ju  

p r z e c h o d z i t a  w ła d z a ,  k t ó r a  p o c z ą tk o w o  j e s t  p r o s te m  
s tw ie r d z e n ie m  i s t n ie n ia  r z e c z y ,  p r z e c h o d z i  p o te m  o d  

k o n k r e tn o ś c i  d o  a b s tr a k c y i ,  s t a j e  s ię  s ą d e m  p o r ó w n a w ­
cz y m , a ż  w r e s z c ie  p r z y b ie r z e  r o z m ia r y  p o jm o w a n ia  

m n ie js z e j  lu b  w ię k s z e j  i lo ś c i  p o d o b ie ń s tw .
P ie r w s z ą  p o s t a c ią  s ą d z e n ia  j e s t  p r o s t e  o b ję c ie  

m y ś lą  k o n k r e tu  w r a z  z  j e d n ą  lu b  k ilk o m a  j e g o  w ła ­
sn o ś c ia m i. T y m  k o n k r e te m  m o ż e  b y ć  w ła s n a  n a s z a  

o so b a  lu b  s ą s ia d u ją c e  z  n ią  tw o r y . T r u d n o  p o w ie d z ie ć ,  
k tó r y  z  t y c h  d w ó c h  k o n k r e tó w  p ie r w s z y  s ię  w  u m y ś le  

d z ie c k a  z a tr z y m a ;  p r a w d o p o d o b n ie  z a c z ą t k i  o b u  p o -  
w sta ją  j e d n o ć z e ś n ie .  P ie r w s z e  s ą d y  d z ie c k a  —  j e s t  t o  
ty lk o  b e z p o ś r e d n ie  o g a r n ia n ie  u m y s łe m  w ła s n e j  j e g o  
i s t o t y  o r a z  in n y c h  p r z e d m io tó w  c z y l i  w r a ż e ń , w  k tó r y c h  

on o  p o c z u w a  s a m o  s ie b ie  i  u c z u w a  o w e  p r z e d m io ty  lu b  
o n ic h  w n o s i . A l e  w  p ie r w s z y c h  t y c h  s ą d a c h  n ie m a  j e s z ­
cze  r o z r ó ż n ia n ia  p o d m io to w o ś c i  o d  p r z e d m io to w o ś c i  

o r a z  p o d m io tu  o d  p r z y m io tu . D z ie c k o  t a k  s a m o  j a k  

z w ie r z ę  n iż s z e g o  r z ę d u  n ie  u m ie  p r z e z  c z a s  d łu g i  r o z ­
g r a n ic z y ć  z n a c z e n ia  t y c h  n a z w . O s t r y g a  m a  z j e d n e j  

s tr o n y  n ie j a k ie  p o c z u c ie  sa m e j  s ie b ie ,  z  d r u g ie j  z a ś  •—
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n ie j a k ie  p o c z u c ie  p r z e d m io t ó w  z e w n ę tr z n y c h ;  n ie  t w ie r ­
d z i o n a , ź e  i s t n ie j e  a l e  is t n ie n ie  t o  c z u j e  i  m o c n o  w  n ie  
w ie r z y ;  w ie r z y  t a k ż e  w  i s t n ie n ie  t j .  w  r z e c z y w is t y  b y t  

p r z e d m io t ó w  n a  z e w n ą t r z  b ę d ą c y c h .  S ą  t o  w ię c  są d y  
o  i s t n ie n iu ,  o s p o s o b ie  i s t n i e n ia ,  o  z e w n ę tr z n o ś c i  d o ­
m y ś ln ie  w y tw o r z o n e  c h o ć  n ie  w y r a ż o n e .  T a k  s a m o  te ż  
o d  c h w ili  p ie r w s z y c h  d o  ś w ia d o m o ś c i  d o s z ły c h  w r a ż e ń ,  
p łó d  s t w ie r d z a  w ła s n e  sw o je  i s t n ie n ie  w r a z  z is tn ie n ie m  
in n y c h  c i a ł  o b cy ch : s ą  t o  s ą d y  n ie w y r a ź o n e ,  n ie j a s n e  
a le  r z e c z y w is t e m i  s ą d a m i b ę d ą c e .  W  p ie r w s z e j  e p o c e  

ż y c ia  s ą d y  n o w o r o d k a  d łu g o  n ie  w y c h o d z ą c  z e  s fe r y  

k o n k r e tu  j e d n o s t k o w e g o ,  z a c z y n a j ą  j e d n a k  z a z n a c z a ć  
s i ę  w y r a ź n ie j .  E p o k a  t a  t r w a ć  m o ż e  d o  d r u g ie g o  m ie ­
s ią c a  w łą c z n ie ,  a le  z  m n ie j  lu b  w ię c e j  w y r a ź n ą  d ą ż n o ś c ią  
d o  p r z e j ś c ia  od  k o n k r e tu  d o  a b s t r a k c y i ,  o d  s z c z e g ó łó w  do  
c a ł o ś c i  c z y l i  in a c z e j  m ó w ią c , d o  c h w y ta n ia  p o d o b ie ń s tw .  
Z n a c z n y  j u ż  p o s tę p  d o k o n a ł  s i ę  w  s ą d z e n iu ,  g d y  d z ie c k o  
z d o ln e m  j e s t  p o z n a w a ć  o b r a z y  a  j e s z c z e  z n a c z n ie j s z y ,  
g d y  o c z e k u j e  o n o  p e w n y c h  fa k t ó w  lu b  w r a ż e ń  j a k o  d a l ­
s z e g o  c ią g u  n ie k tó r y c h ,  p r z e d s t a w ia j ą c y c h  m u  s ię  z ja ­
w is k . W id z im y  t o  w e  w s z y s tk ic h  p r z y k ła d a c h  p r z y to ­
c z o n y c h  n a  p o c z ą t k u  n in ie j s z e g o  r o z d z ia łu .  S ą d  p ie r ­
w ia s t k o w y  w  p ie r w s z e m  s ta d y u m  s w o je m  j e s t  r o z s ą d z a ­
n ie m  p o s tr z e ż e ó ,  w  d r iig ie m  z a ś  —  k o ja r z e n ie m  o b r a ­
z ó w , p o d d a w a n iu  k tó r y c h  t o w a r z y s z y  w ia r a  w  ic h  i s t ­
n ie n ie .

J u ż  w  t r z e c h m ie s ię c z n e m  d z ie c k u  z a u w a ż y ć  m o ­
ż e m y  i s t n ie n ie . . .  mutntis mutandis p r a w d z iw e g o  są d u .  
G d y  n p . s t o s u j e  o n o  w  m y ś li  p o ję c ie  w ła s n o ś c i  d o  p o ­
j ę c ia  k s z t a ł t u  lu b  b a r w y , g d y  r o z r ó ż n ia  p o k a r m y  i z w ie ­
r z ę t a  —  to  d o w ó d , ź e  w  u m y ś le  j e g o  z r o d z i ła  s ię  ju ż  

w te d y  d ą ż n o ś ć  d o  p o z n a w a n ia  p o d o b ie ń s t w  i d o s t r z e g a ­
n ia  r ó ż n ic .  T a k i  s p o s ó b  w y d a w a n ia  s ą d u , b a r d z o  u b o ­
g i  w  p o r ó w n a n ia ,  z u p e łn ie  p o z b a w io n y  u o g ó ln ie ń ,  nie*
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m n iej p r z e t o  j e s t  p o d o b n y m  d o  z w y k ły c h  s ą d ó w  d o r o ­
s łe g o  c z ło w ie k a .  W  d z ie s ię c io m ie s ię c z n e m  d z ie c k u  z a ­
c z y n a  s i ę  j u ż  n a w e t  z a r y s o w y w a ć  ó w  s ą d  o is t n ie n iu  —  
n ie  p o w ie m : abstrakcyjny {ж z n a c z e n iu  f i lo z o f ic z n e m )  
a le  w y o s o b n io n y  i  w y r a ź n y  c h o c ia ż  j e s z c z e  k o n k r e tn y .  
W  is t o c i e  —  m im o  w s z y s t k ie g o ,  c o  p o w ie d z ia n o  w  te j  
k w e s t y i— s ą d y  o i s t n ie n iu  n ie  s t a n o w ią  w y ją tk u  o d  z a ­
sa d y  o g ó ln e j :  p r z y c z y n ą  i w a r u n k ie m  ic h  p o w s ta n ia ,  
n a jb a r d z ie j  p o w s t a n iu  ic h  s p r z y ja j ą c ą  s p o s o b n o ś c ią  s ą  
ow e z b l iż o n e  d o  s ie b ie  o b r a z y  i o d b ic ia ,  k tó r e  w y tw a ­
r z a ją  w  n a s  p o ję c ia  o p a r te  n a  o c z y w is t o ś c i ,  n a  w ie r z e  
i  n a  p o z n a w a n iu .  O b e c n o ś ć  lu b  n ie o b e c n o ś ć  d a n e j  
i s to ty  lu b  p r z e d m io t u  s t a n o w ią  ju ż  f a k t a  w y r a ź n ie  o d  

s ie b ie  r ó ż n e  d la  n ie m o w lę c ia  n a w e t:  w  p o ję c iu  d z ie c k a  
i s t n ie ć — z n a c z y  to  b y ć  t u t a j ,  p r z e s t a ć  i s t n ie ć  —  z n a c z y  

to  z n ik n ą ć  m u  z o c z u . T o  t e ż  w y b o r n ie  r o z u m ie  

o n o  z n a c z e n ie  w y r a z u  „niema,” k tó r y  sa m o  w k r ó tc e  

p o w ta r z a ć  z a c z n ie .  S ą d  o  i s t n ie n iu  z le w a  s ię  p ie r w ia ­
s tk o w e  w  j e d n o  z  s ą d e m  o  o b e c n o ś c i  i  o  n ie o b e c n o ś c i  

i z a w sz e  s ię  d o  c z e g o ś  k o n k r e t n e g o  o d n o s i. D z ie c k o  
j e s t  j u ż  z d o ln e m  w y d a w a ć  t a k ie  s ą d y .

M y l i l ib y ś m y  s ię  m n ie m a ją c ,  ż e  s ą d  p o tr z e b u je  
w s p ó łd z ia ła n ia  b a r d z o  r o z le g ły c h  u o g ó ln ie ń  a b y  p o z y ­
sk a ć  m ó g ł  t ę  j a w n o ś ć ,  k t ó r a  s t a n o w i s i ł ę  n a w e t  s ło w a m i  

n ie  w y r a ż o n y c h  tw ie r d z e ń . B a r d z o  ż y w y  i  b a r d z o  w y ­
r a ź n y  o b r a z , k tó r y  d z ie c ię  ł ą c z y  z e  ś w ie ż o  p o w s ta łe m  

w u m y ś le  w y o b r a ż e n ie m , m a  d la  n ie g o  t a k ą  p o t ę g ę  r z e ­
c z y w is t o ś c i ,  j a k ą b y  m ia ł  d la  d o r o s ły c h  —  w ię c e j  n a w e t  
p o w iem : s t a j e  s ię  o n  r z e c z y w is t o ś c ią  s a m ą . J e s t  t o  
fa k t  t a k  o c z y w is t y ,  ż e  d la  w y ja ś n ie n ia  g o  n ie m a  p o t r z e ­
b y  u c ie k a ć  s ię  a n i  d o  p o j ę c ia  t r w a ło ś c i ,  z a w a r te g o  
g o  w  w y r a z ie  zawsze a n i  t e ż  d o  w ie lk ie j  i lo ś c i  z n a n y c h  

j u ż  p o d o b ie ń s tw ;  k i lk a  d o b r z e  d o k o n a n y c h  d o ś w ia d c z e ń ,  

k ilk a  a  w r e s z c ie  j e d n o  b a r d z o  w y r a ź n e  p o d o b ie ń s tw o
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w y s t a r c z a j ą  n a  to ,  a b y  s ą d  p o w s t a ł  i  d o s z e d ł  c a łe j  p e ł ­
n i  sw ej  d o n io s ło ś c i .  D l a t e g o  t o  w id z im y , ż e  u m y s ły  
p o s ia d a j ą c e  n a d e r  o g r a n ic z o n ą  l ic z b ę  p o ję ć ,  n ie  u m ie ją ­
c e  k o ja r z y ć  a n i  z e s t a w ia ć  o b r a z ó w , n a ju p o r n ie j  a  c z a ­
s e m  i  n a jg o r ę c e j  o b s t a j ą  p r z y  s w o je m  z d a n iu .  P o  b liź -  
s z e m  r o z p a t r z e n iu  te j  k w e s t y i  d o jd z ie m y  d o  w n io sk u ,  
ź e  r o z s z e r z e n ie  k r ę g u  m y ś l i  w ie d z ie  z a  s o b ą — j e ż e l i  n ie  

p e w n ą  n ie j a s n o ś ć — t o  p r z y n a jm n ie j  p e w n ą  c h w ie jn o ś ć  
p o ję ć ,  k tó r a  m o ż e  u c h o d z ić  z a  s z e r o k o ś ć  p o g lą d ó w , c z a ­
s a m i j ą  n a w e t  z a p o w ia d a  a le  j e s t  z a w s z e  n ie u n ik n io n ą  
k o n ie c z n o ś c ią ,  z a n im  s ię  s t a n ie  z a l e t ą  u m y s ło w ą ;  im  

u o g ó ln ie n ie  t o  j e s t  r o z c ią g łe j s z e m , im  l ic z n ie j s z e m i są  
p o z n a n e  p o d o b ie ń s t w a ,  tern  w ię c e j  n a s u w a j ą  u m y s ło w i  
r ó ż n ic  i s t o t n y c h  a — c o  z a t e m  id z ie  —  i  r ó ż n ic  t j .  t w ie r ­
d z e ń  m o ż l iw y c h .  T o  t e ż  c z ło w ie k  u c z o n y , w  d o św ia d ­
c z e n ie  b o g a t y  z a w a h a  s i ę  i p o w s t r z y m a  z w y d a n ie m  s ą ­
d u  lu b  z  w y k o n a n ie m  c z y n u  t a m , g d z ie  n ie u k , c z ło w ie k  

n ie d o ś w ia d c z o n y ,  d z ie c k o  a lb o  z w ie r z ę  o s ą d z i  lu b  te ż  
p o tę p i p o s p ie s z n ie  i  b ez  n a m y s łu .

I  d la t e g o  t o  w ła ś n ie  ż e  n ie z n a m y  d r ó g , k tó r e m i  
k r o c z y  u m y s ł  d z ie c k a ,  w y o b r a ż a m y  s o b ie ,  ż e  lo g ik a  

j e g o  j e s t  b łę d n ą ,  i le k r o ć  s t a je  w  s p r z e c z n o ś c i  z t ą ,  k tó r ą  
m y  s ię  r z ą d z im y  i  k tó r e j  g o t o w e  j u ż  z a s a d y  w s z c z e p ia ­
m y  d z ie c k u  w r a z  z  n a s z ą  m o w ą . P o n ie w a ż  s ą d y  n a s z e  

o d n o s z ą  s ię  d o  p o ję ć  s to s u n k o w o  o g ó ln ie j s z y c h  a  w k a ż ­
d y m  r a z ie  l ic z n ie js z y c h  i r o z le g le j  s z y c h ,  z u p e łn ie  in n y c h  
n iż  d z ie c ię c e ,  p r z e to  w y r a z y  k t ó r y c h  d z ie c ię  u ż y w a , n ie  

m a ją  d la ń  t e g o  z n a c z e n ia ,  j a k i e  m y  im  s a m o w o ln ie  

p r z y p is u j e m y . D l a  d z ie c k a  p r z e d s t a w ia j ą  o n e  fa k ta ;  
m y  z a ś  k a ż e m y  im  p r z e d s t a w ia ć  z b ió r  p o d o b ie ń s tw ,  
o g ó ln y c h  s to s u n k ó w  itd . J e d n o  z  p o ję ć  d la  n ie g o  o g ó l-  
n e m i b ę d ą c y c h  ( c z y l i  w y łą c z n ą  i e m p ir y c z n ie  p o jm o w a ­
n ą  n a z w ę  p o d o b ie ń s t w a )  z a s to s o w u je  d z ie c k o  d o  j a k i e ­
g o ś  d a n e g o  w r a ż e n ia ;  a  p o n ie w a ż  s ą d  j e g o  p o w in ie n
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b y ł— z d a n ie m  n a s z e m  —  w y r a ż a ć  n ie  z w ią z e k  p o m ię d z y  
d w o m a  fa k ta m i a le  p o m ię d z y  p o ję c ie m  a  fa k te m , p r z e to  
p o c z y tu je m y  g o  z a  m y ln y . S ą d  b ę d ą c y  d la  n a s  m y ln y m ,  
d la  d z ie c k a  j e s t  p r a w d z iw y m . K t o k o lw ie k  p o ś w ię c a  s ię  
w y c h o w y w a n iu  lu b  b a d a n iu  d z ie c i ,  p o w in ie n b y  n a b r a ć  
p r z e k o n a n ia , ź e  p o s t ę p y  m y ś l i  z a le ż ą  r a c z e j  o d  z d o ln o ­
śc i a n a l iz o w a n ia  p r z e d m io tó w  n iż e l i  o d  p o s tę p ó w  w  m ó ­
w ie n iu  u c z y n io n y c h . C z ę s to  j e d n a k ż e  p r z e s a d z a m y  t ę  
p r a w d ę , w y o b r a ż a j ą c  s o b ie  z a  p r z y k ła d e m  C o n d illp x ’a , 
ż e  d z ie c k o  j e s t  z d o ln e m  o b s e r w o w a ć  „ a ż  d o  n a jd r o b n ie j ­
s z y c h  s z c z e g ó łó w ” n ie t y lk o  p r z e d m io t y  z e w n ę tr z n e  a le  
n a w e t  c z y n n o ś c i  u m y s ło w e . P o d ł u g  s ta r e j  o w ej t e o r y i  
n ie ta k  d a w n o  j e s z c z e  w y z n a w a n e j ,  d z ie c k o  u c z ą c  s ię  s ą ­
d y  sw o je  w y r a ż a ć  s ło w a m i,  u c z y  s ię  z a r a z e m  o b s e r w o ­
w a ć j e  s z c z e g ó ł  p o  s z c z e g ó le :  u m ie ję t n o ś ć  m y ś le n ia  s t a j e  
s ię  z a t e m  n ic z e m  w ię c e j  j a k  s z t u k ą  m ó w ie n ia .  Z a p e ­
w n e , g d y b y  d z ie c k o  u ż y w a ło  sw o je j  m o w y , a  n ie  n a s z e j .  
C o n d illa c  w s z a k ż e ,  s a m  z s o b ą  s t a ją c  t r o c h ę  w  s p r z e c z ­
n o śc i p r z y z n a je ,  ż e  d z ie c k o  p o z o s t a w io n e  „ s a m y m  t y lk o  
p o p ę d o m  w r o d z o n y m ” p o p e łn ia  c z ę s t e  i w ie lk ie  o m y łk i .  
Z w ie r z ę  t a k ż e  p o c z y t y w a n e  z a  s u r o w y  t w ó r  p r z y r o d y  
r ó w n ie  c z ę s to  b łą d z i  w  te m  n a w e t ,  c o  in t e r e s ó w  j e g o  
d o ty c z y . O m y ln o ś ć  in s t y n k t u  n a le ż y  j u ż  d z is ia j  d o  p e ­
w n ik ó w  n a u k o w y c h . A l e  d o  s u m y  o m y łe k ,  w y p ły w a j ą ­
c y c h  z  d o w o ln e g o  u ż y c ia  w ła d z  w r o d z o n y c h , d o d a je  
d z ie c k o  z n a c z n ą  i lo ś ć  in n y c h ,  k tó r e  t e m u  p r z y p is a ć  n a ­
le ż y , ż e  o n o  ź le  r o z u m ie  n a s z ą  m o w ę  i  ż e  m y  n a w z a je m  
b łę d n ie  m o w ę  j e g o  p o jm u je m y .

B e z  n a s z e g o  w s p ó łu d z ia łu ,  p r z y j ę c ie  k tó r e g o  p r z e ­
w y ż s z a ło b y  n a s z ą  m o ż n o ść  i  u m ie ję t n o ś ć ,  p r z y r o d a  s a m a  

p r z y c z y n ia  s ię  d o  p ie r w o t n e g o  r o z w ij a n ia  w ła d z  d z ie ­
c ię c ia .  S t o p ie ń  r o z w o ju  s t o s u j e  o n a  d o  p o tr z e b  d z ie c k a ,  
k tó r e m i w a r u n k u je  u ż y t e c z n o ś ć  ć w ic z e n ia  t y c h ż e  w ła d z .  
D z ie c k o  d la t e g o  g łó w n ie  s i ę  u c z y , ż e  n a u k a  p o ż y te c z n ą
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m u  j e s t  i  p r z y j e m n ą . W y r a ź n o ś ć  j e g o  p o ję ć  w y p ły w a  

z u c z u w a n e j  p r z e z  n ie  p o tr z e b y  r o z w ik ła n ia  ic h .  N a ­
b y w a  je  o n o  sa m o  z s ie b ie  s k u t k ie m  r z ą d z e n ia  s w e m i  
z m y s ła m i .  C z y ż  z a te m  p o m y łk i  d z ie c k a  p o c h o d z ą  ly lk o  
z e  z b y t  ś p ie s z n e g o  s ą d u ,  w y d a n e g o  p o d  n a c is k ie m  n a ­
g lą c e j  p o tr z e b y ?  Z d a r z y ć  s i ę  to  m o ż e  a  n a w e t  z d a r z a  

s ię  c z ę s to .  A  z a t e m  d z ie c k o  ź le  r z ą d z i  s w e m i z m y s ła m i  
a le  b łą d  t e n  m o ż e  b y ć  t y lk o  c h w ilo w y m . „ Z a w ie d z io n e  
w  o c z e k iw a n iu  s w o je m , c z u je  o n o  w k r ó tc e  k o n ie c z n o ś ć  

w y d a n ia  s ą d u  p o  r a z  d r u g i  i ty m  r a z e m  le p ie j  j u ż  są d z i;  

c z u w a j ą c e  n a d  n ie m  d o ś w ia d c z e n ie  p r o s t u j e  j e g o  p o ­
m y łk i .  Z d a w a ło  m u  s ię ,  ż e  w id z i m a m k ę  d la t e g o ,  źe  

w  p e w n e j  o d le g ło ś c i  s p o s t r z e g ło  p o d o b n ą  d o  n ie j  o so b ę?  
B ł ą d  t e n  n ie  t r w a  d łu g o .  D z ie c k o  o m y li ło  s ię  n a  p ie r w ­
s z y  r z u t  o k a , a le  s p o jr z a w s z y  p o w t ó r n ie ,  p o z n a je  sw ó j  
b łą d  i  s z u k a  o c z y m a  m a m k i.“  M o je m  z d a n ie m , C o n ­
d i l la c  p r z e c e n ia  w ła d z ę  s ą d z e n ia  (a  s z c z e g ó ln ie j  u  b a r ­
d z o  m a łe g o  d z ie c k a )  o r a z  s i ł ę  r o z m y s łu  i  o d d z ia ły w a n ia  
n a  p ie r w s z e  s ą d y  o w r a ż e n ia c h  w y d a n e . T o  p r o s to w a ­
n ie  p o m y łe k  z m y s łó w  d r o g ą  p o n o w n e j  o b s e r w a c y i d o ­
k o n y w a  s ię  w  d z ie c k u  b e z  j e g o  w ie d z y :  m a c h in a ln ie  s ą ­
d z i  o n o  i w y d a n e  s ą d y  o d w o łu j e .

W  p o w y ż s z e j  t e o r y i ,  c z ę ś c io w o  p r z y j ę te j  p r z e z  
B u s s a  a  ś w ie tn ie  p o d j ę t e j  p r z e z  S p e n c e r a ,  w y d a je  m i 
s ię  t a k ż e  p r z e s a d ą  p r z y p u s z c z e n ie  a b y  d z ie c k o  w y r a ź n ie  

s p o s tr z e g a ć  m ia ło ,  ż e  , ,p r z y k r o ś ć  j e s t  n a s tę p s t w e m  s ą d u  
m y ln e g o  p o d o b n ie  j a k  p r z y je m n o ś ć  j e s t  n a s tę p s tw e m  

s ą d u  t r a f n e g o .“  Że  d z ie c k o  p ię c io  lu b  s z e ś c io m ie s ię c z ­
n e  n a b y ło  j u ż  — o g r a n ic z o n e j  w p r a w d z ie — a le  w y r a ź n e j  

z d o ln o ś c i  p o jm o w a n ia  i z u ż y t k o w a n ia  n ie k tó r y c h  p r z e ­
s tr ó g , j a k ie  m u  d a je  d o ś w ia d c z e n ie — to  r z e c z  o c z y w is t a .  
A l e  n ie p o d o b n a  u tr z y m y w a ć  a b y  p r z y k r o ś ć  i  p r z y je m ­
n o ś ć  „ p ie r w s z e  j e g o  m is t r z y n ie ,“  d a w a ły  m u  d o b r e  

w s k a z ó w k i ,  p o n ie w a ż  „ o s t r z e g a j ą  n a s  o n e , c z y  d o b r ze
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c z y  Źle s ą d z im y .“  P r z y je m n o ś ć  i  p r z y k r o ś ć  s ą  n ie z a -  
p r z e c z e n ie  w s z e c h w ła d n e m i m is t r z y n ia m i a le  d a n e  p r z e z  
n ie  n a u k i  n ie r a z  p o tr z e b u ją  s p r o s t o w a n ia .  N ie b e z p i e c z ­
n ą  z a t e m  b y ło b y  r z e c z ą  t r z y m a ć  s i ę  u p a r c ie  w n io sk u ,  
k tó r y  s a m  z s ie b ie  w y n ik a  z  p o w y ż s z y c h  p r z e s ła n e k  

a  m ia n o w ic ie :  ż e  d z ie c k o  c z y n i  z a d z iw ia ją c o  s z y b k ie  p o ­
s tę p y  d la te g o ,  iż  k ie r u j ą  n ie m  t a k  n ie z r ó w n a n e  w  m ą ­
d r o śc i m is tr z y n ie .  W  i s t o c i e  d o  t y c h  p o s tę p ó w  s z y b ­
k ich  le c z  p o w ie r z c h o w n y c h  n ie m a ło  —  o p r ó c z  p r z e s t r ó g  
p rze z  p r z y r o d ę  u d z ie lo n y c h  —  p r z y c z y n ia  s ię  t e ż  s i ł a  

p r z y jm o w a n ia  i  z a tr z y m y w a n ia  w r a ż e ń  w ła ś c iw a  n a r z ą ­
dom  m ło d y m , t a k  j e s z c z e  s p r ę ż y s t y m  i o d  w s z e lk ic h  

w r a ż e ń  p r a w ie  w o ln y m  o r a z  s a m  r o d z a j  w r a ż e ń  w  o w ej  
p o rze  d o z n a w a n y c h ,  o d n o s z ą c y c h  s ię  g łó w n ie  d o  n a j k o ­
n ie c z n ie j s z y c h  p o tr z e b  a  s to s u n k o w o  m a ło  l ic z n y c h  i  d o  

r o z p o z n a n ia  ła t w y c h ;  k r ó tk o  m ó w ią c: s i ł a  w c h ła n ia n ia  

p r z e w y ż s z a ją c a  s i ł ę  p r z e t r a w ia n ia  i  k o m b in o w a n ia  m y ­
ś li .  D o d a ć  j e s z c z e  m u s im y , ż e  r o c z n e  le d w o  d z ie c k o ,  
k tó r e g o  z d o ln o ś c i  i p r a g n ie n ia  j u ż  s ię  w z m o g ły ,  m a  
p r z e d  s o b ą  r o z le g le j s z e  i  t r u d n ie j s z e  z a d a n ie :  n a tu r a ln ą  

w ięc  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  p r z y s tę p u je  d o ń  ą e  w z g lę d n ą  n iż ­
s z o ś c ią .

D o  t y c h  p r z y c z y n  m y le n ia  s ię  w ła ś c iw y c h  d z ie c k u ,  
bo w y p ły w a j ą c y c h  t a k  z  n a t u r y  r z e c z y  j a k  i  z  n a tu r y  

u m y s łu , d o  j e s z c z e  w ię c e j  o s o b is t y c h  p o w o d ó w  m y ln e g o  
s ą d z e n ia ,  w y n ik a j ą c y c h  b ą d ź  to  z w r o d z o n e g o  o r g a n iz ­
m o w i u s p o s o b ie n ia ,  b ą d ź  t o  z  d u c h o w e g o  u s tr o ju  d z ie c ­
k a , d o d a ć  j e s z c z e  tr z e b a  in n e  b a r d z o  l ic z n e  p r z y c z y n y ,  
k tó r e  m u  s ię  c o  c h w ila  n a s u w a ją ,  s k u t k ie m  p r z y m u s o ­
w e g o  n a ś la d o w a n ia  m o w y  n a s z e j  o r a z  n a s z y c h  c z y n n o ś ­
c i u m y s ło w y c h .

B ą d ź  j a k  b ą d ź  p r z y r o d a  s a m a  w a ż n y c h  u d z ie la  

p r z e s t r ó g ,  k tó r e  p r o s t u j ą  z n a c z n ą  i lo ś ć  p o m y łe k  p o m i-  
ШО n ie j  a  n a w e t  z j e j  p o m o c ą  p o p e łn io n y c h .  P r z e -

15
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w a ż n ie  j e d n a k  p r z e s t r ó g  t y c h  u d z ie la  o n a  d o r o s ły m .  
R o z u m n e  m a tk i  u m ie j ą  z a s to s o w y w a ć  d o  n ic h  s w o je  
n a u k i o  t y l e  p r z y n a j m n ie j ,  o  i le  t o  j e s t  m o ż liw e m . Z n a ­
łe m  m a tk ę ,  k tó r a  p o z w o l i ła  d z ie c k u  s p a r z y ć  s ię  le c iu tk o  
r o z p a lo n e m  ż e la z e m , k tó r e  n a u m y ś ln ie  p o  t o  w  r ę k u  
t r z y m a ła ,  c h c ą c  ty m  s p o s o b e m  o d z w y c z a ić  d z ie c ię  od  
z b l iż a n ia  s ię  d o  o g n ia .  D z ie c k o ,  k tó r e  z a p e w n e  z r o ­
b i ło b y  k ie d y ś  to  d o ś w ia d c z e n ie ,  t a k  c z ę s to  n ie b e z p ie c z ­
n e ,  u c z y n i ło  j e  ty m  sp o so b e m  n ib y  to  z  w ła s n e g o  p o p ę d u . 
G d y  c h ło p c z y k  s ię  r o z p ła k a ł ,  m a tk a  u s p o k a j a ła  g o  
i  p o k a z u j ą c  ż e la z k o ,  p o w t ó r z y ła  p a r ę  r a z y :  „ T o  g o r ą c e !  
t o  p a r z y  E d m u n d k a ! “  D o ś w ia d c z e n ie  k i lk a k r o tn ie  
z  p e w n e m  u r o z m a ic e n ie m  p o n o w io n e  a  z a w s z e  n ie s z k o ­
d liw e , w k r ó tc e  n a u c z y ło  c h ło p c z y k a  r o k  z a le d w ie  m a ją ­
c e g o  w y s t r z e g a ć  s ię  o g n ia  i  w y d o b y ty c h  ze ń  n a r z ę d z i  
r ó w n ie ż  j a k  la m p y , g o r ą c e j  z u p y  i  t .  d . S ły s z ą c  d w a  
t e  w y r a z y :  gorące i  parzy  lu b  s a m o  t y lk o  d m u c h a n ie  — 
z n a k  j e d n o c z e ś n ie  p o d  o c z y  i  p o d  u s z y  p o d p a d a j ą c y  —  

s t o s o w a n y  d o  k ilk u  ś c iś le  o k r e ś lo n y c h  p r z e d m io tó w ,  
c h ło p c z y k  n a u c z y ł  s i ę  r o z u m ie ć  ic h  z n a c z e n ie .  W id z ą c  
b liz k o  s ie b ie  p r z e d m io t ,  k tó r y  d y m ił  lu b  w y d a w a ł  m u  

s ię  g o r ą c y m , m a le c  k r z y w ił  s i ę  j a k b y  z e  w s tr ę te m  i  n a ­
ś la d o w a ł  u s t a m i  o d g ło s ,  j a k i  w y d a j e m y  p r z y  s iln e m  
d m u c h a n iu .

T y m  s p o s o b e m  p r z e z  p o n a w ia n ie ’  ś c iś le  o k r e ś lo ­
n y c h  d o ś w ia d c z e ń  i  p r z e z  p r o s te  d z ia ła n ie  s k o ja r z e n ia  
p o ję ć  m o ż n a  d o p r o w a d z ić  d z ie c k o  d o  t r a f n e g o  s ą d z e n ia  

o  w ie lu  b a r d z o  r z e c z a c h  i d o  p o s tę p o w a n ia  s to s o w n ie  do  
w y d a n e g o  są d u . P r z y r o d a  i d z ie c k o  p o n o s z ą  tr z y  c z w a r ­
t e  k o s z t ó w  t e g o  w y c h o w a n ia  n a tu r a ln e g o ;  m y  r e s z tę  

z r o b ić  m o ż e m y .
U w a ż n e  b a d a n ie  d z ie c k a  d o s ta r c z a  n a m  m n ó s tw a  

w s k a z ó w e k  t y c z ą c y c h  s ię  n ie t y lk o  g e n e z y  o w y c h  z d o l­
n o ś c i ,  k tó r e  s ą  r z e c z y w is t ą  s i ł ą  w  lu d z ia c h  d o r o s ły c h .
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a le  n a w e t  k ie r u n k u , j a k i  n a d a ć  n a le ż y  r o d z ą c y m  s ię  

z d o ln o śc io m . T a k  n p . d z ie c k o  sa m o  z  s ie b ie  s ą d z i  n a  
p o d s ta w ie  p o r ó w n a n ia :  n a s z y m  j e s t  o b o w ią z k ie m  b a c z y ć  
n a  n ie ,  a b y  m u  n ie p o s t r z e ż e n ie  w  te j  p r a c y  p o m a g a ć .  
D z ie c k o  z a d r a p a n e  a lb o  u k ą s z o n e  p r z e z  k o t a  lu b  p r z e z  
psa, k tó r e m u  z a n a d t o  d o k u c z y ło ,  p o w ia d a :  „ B r z y d k i  

F ilu ś !  B r z y d k i  M e d o r !“  N a s z ą  j e s t  w te d y  r z e c z ą  k a z a ć  

m u o d tw o r z y ć  s ą d ,  z a  p o m o c ą  k tó r e g o  s t w ie r d z i ło  z w ią ­
zek  d o p a tr z o n y  m ię d z y  p o ję c ie m  k o ta  lu b  p s a , a  p o ję ­
ciem  p o d r a p a n ia  lu b  u k ą s z e n ia .  M ó w ią c  o so b ie :  „D zi­
dzi grzeczne/^'‘ a lb o  „D zidzi brzydkie!^’' d z ie c k o  w y d a je  
zn o w u  s ą d  p o r ó w n a w c z y , d o ty c z ą c y  z w ią z k u  d o p a tr z o -  
n e g o  m ię d z y  t ą  lu b  t a m t ą  z e  s w o ic h  c z y n n o ś c i  i  z d a r z e ń ,  
k tó r e  n ie  z a w s z e  n a s t r ę c z y ć  d z ie c k u  m o ż e m y , c h o ć  z n a ­

s tr ę c z a ją c y c h  s i ę  m o ż e m y  z a w s z e  w y c ią g n ą ć  k o r z y ś ć  d la  
n ie g o . T y m  s p o s o b e m  n ie  t łu m ią c  s a m o d z ie ln o ś c i  
d z ie ck a , w z b o g a c im y  —  o i le  t o  j e s t  w  n a sz e j  m o c y  —  

s k a r b n ic ę  j e g o  p o s t r z e ż e ń ,  p u n k tó w  p o r ó w n a n ia  i c e c h  

p o d o b ie ń s tw a  —  s ło w e m :  r o z s z e r z y m y  g r a n ic e  d z ie d z i­
n y  j e g o  u m y s łu .

C h ę ć  r o z w ij a n ia  d z ie c i  d la  n a s  s a m y c h , a  n ie  d la  
n ich  s t a n o w i s z k o p u ł ,  k t ó r e g o  n a jb a r d z ie j  o b a w ia ć  s i ę  
n a le ż y . I l e ż  t o  lu d z i  c h c e  w s z c z e p ia ć  w  d z ie c i  s ą d y  

osób d o r o s ły c h  o r a z  ic h  t r y b  p o s tę p o w a n ia ,  n ie  z a s t a ­
n o w iw sz y  s ię  n a d  t e m , c z y  t a k  s ła b e  j e s z c z e  u m y s ły  
p o tr a fią  j e  z r o z u m ie ć  i  s o b ie  p r z y s w o ić .  P r z y t o c z ę  j e ­
d en  t y lk o  p r z y k ła d  p o d o b n e g o  p o s tę p o w a n ia ,  k t ó r e g o  
b y łe m  ś w ia d k ie m  w  r e s t a u r a c y i  w  L u c h o n .  W  p r z y ­
z w o ity c h  r o d z in a c h  h is z p a ń s k ic h  p a n u je  z w y c z a j  z o s t a ­
w ia n ia  z a w sz e  n a  t a le r z u  t r o c h ę  j e d z e n ia  a b y  n ie  u c h o ­
d z ić  z a  ła k o m c ę .  W p a j a j ą  t e ż  ó w  z w y c z a j  d z ie c io m ,  
m ó w ią c  im : „ D o b r e  w y c h o w a n ie  w y m a g a ,  ż e b y  t r o c h ę  
z o s ta w ić  n a  t a le r z u ;  p a m ię t a j ,  to  d o b r e  w y c h o w a n ie !” 

P r z y  s t o le ,  p r z y  k tó r y m  s ie d z ia łe m ,  b y ła  t e ż  i  d z ie w -
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c z y n k a  m a j ą c a  p ó ł t r z e c ia  r o k u , k t ó r a  z  ż a le m  z o s ta ­
w ia ła  o k r u s z y n ę  n ie  w ie m  j u ż  j a k ie g o  p r z y s m a k u . N a ­
c h y l iw s z y  s i ę  d o  m a tk i ,  p o w ie d z ia ła  j e j  d o  u c h a  w p r a w ­
d z ie  a le  t a k ,  ź e  w s z y s c y  s ły s z e l i:  » iM a m u siu , c z y  M a m u ­
s i a  p o z w o li  z j e ś ć  d z is ia j  d o b r e  w y c h o w a n ie ? “ O to  
w  j a k i  s p o s ó b  r o z u m ie ją  n a s  d z ie c i ,  k tó r y c h  m y  n ie  s t a ­
r a m y  s ię  w c a le  z r o z u m ie ć . P r z y p i s u j e m y  im  z a w sz e  za  

w ie le  a lb o  t e ż  z a  m a ło  c z y  to  in t e l l i g e n c y i ,  c z y  n a w e t  
r o z u m u .

P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  w s p o m n ie ć  m u s z ę  o b łę d z ie ,  
k t ó r y  d o ś ć  c z ę s t o  p o p e łn ia j ą  m o r a l i ś c i  i  w y c h o w a w c y ,  
a  z a p e w n e  t e ż  i r o d z ic e .  N ie r a z  ,z d a r z a  s ię  s ły s z e ć  z d a ­
n ie ,  iż  d z ie c ię  u m ie  d o b r z e  o b s e r w o w a ć  i  t r a f n e  są d y  
w y d a j e  o  p r z e d m io ta c h . Z d a n ie  to  p o tr z e b u je  p e w n e g o  
o b j a ś n ie n ia .  W ła ś c iw a  d z ie c k u  z d o ln o ś ć  r o z r ó ż n ia n ia  
w  d o n io s ło ś c i  sw ej  n a d e r  o g r a n ic z o n a ,  z a w s z e  j e s t  
p r z e d m io t o w o  z a m k n ię t ą  w  g r a n ic a c h  b a r d z o  d o  s ie b ie  
z b l iż o n y c h .  P o d o b n ie  j a k  z w ie r z ę  i  d z ik i  c z ło w ie k ,  ta k  
i  d z ie c k o  o p ie r a  sw ó j  s ą d  j e d y n ie  n a  w ła ś c iw o ś c ia c h  

z e w n ę t r z n y c h  i  t o  n a  n a j w y d a t n ie j s z y c h  a  s z c z e g ó ln ie j  

n a  t a k ic h ,  k tó r e  m a ją  d la  n ie g o  in t e r e s  w  c h w il i  b ie ż ą ­
c e j  lu b  w  p r z y s z ło ś c i  m ie ć  g o  m o g ą . U w a g ą  p r z e z  in ­
t e r e s  z b u d z o n ą , O g a r n ia  o n o  m n ó s tw o  r ó ż n ic  d la  n ie g o  

n ie z m ie r n ie  w a ż n y c h , d la  k o g o ś  d r u g ie g o  p r a w ie  n ie  
i s t n ie j ą c y c h .  W o g ó le  d z ie c k o  c h w y ta  d o b r z e  i od  

p ie r w s z e g o  r z u t u  o k a  w y r a z  r u c h ó w , t w a r z y ,  g ło s u ,  
u c z u ć  p r o s t y c h  i p o s p o l i ty c h ,  o g ó ln e  r a c z e j  z n a c z e n ie  
n iż  d e l ik a t n e  o d c ie n ia  t y c h  n a w e t  w r a ż e ń , k tó r e  w s p ó ł­
c z u c ie  j e g o  b u d z ić  m o g ą .  S z e ś c io m ie s ię c z n e  d z ie c k o , 
w  tern  c o  d o t y c z y  n ie k t ó r y c h  j e g o  p o s t ę p k ó w ,  w ie  w y ­
b o r n ie  z  k im  m a  d o  c z y n ie n ia :  w ie  c z y  o j c ie c  su ro w y  
j e s t  lu b  p o b ła ż l iw y ,  c z y  m a tk a  s t a n o w c z a  lu b  m ię k k a , 
c z y  w uj b a w ić  s ię  z  n ie m  lu b i ,  c z y  c io c ia  j e s t  n a d ą s a n ą ,  
c z y  t o w a r z y s z  s w a w o ln y  lu b  o s p a ły ,  w e s o ły  lu b  sm u tn y ,
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ła g o d n y  lu b  g w a łt o w n y .  W  ty m  j u ż  w ie k u ,  a  s z c z e g ó l ­
n ie j  w  k i lk a  m ie s ię c y  p ó ź n ie j ,  d z ie c ię  w ie  d o s k o n a le ,  c o  
m u  w o ln o  z  j e d n y m , a  c z e g o  z  d r u g im  n ie  w o ln o . P o ­
d o b n ie  i  z w ie r z ę ta  z d a le k a  z d o b y c z  sw o ją  r o z p o z n a ją c ,  
in a c z e j  z  n ią  p o s tę p u ją ,  n iż  z in n e m i z w ie r z ę t a m i .  P o ­
d o b n ie  i  d z ic y  lu d z ie  p o s ia d a j ą  o s tr o ś ć  z m y s łó w , a  r a ­
czej z d o ln o ś ć  r o z s ą d z a n ia  z m y s ła m i,  z d o ln o ś ć  w y łą c z n ie  
o g r a n ic z o n ą  d o  t e g o  r o d z a j u  p o s tr z e ż e ń ,  k tó r y c h  r o z p o ­
z n a n ie  p r z e d s ta w ia  d la  n ic h  n a jw ię c e j  k o r z y ś c i .  T a k  
te ż  i z e c e r  r o z p o z n a je  p r o s t e m  d o t k n ię c ie m  l i t e r ę ,  k t ó ­
rej s z u k a , lu b  t e ż  s z w a c z k a  j e d n y m  r z u te m  o k a  r o z r ó ż ­
n ia  w śr ó d  w ie lu  in n y c h  p o tr z e b n y  j e j  n u m e r  i g i e ł  lu b  
n ic i. T a k  w r e s z c ie  e n t o m o lo g  i  b o ta n ik  o d r a z u  p o w ie  

n a z w ę  o w a d u  lu b  r o ś l in y ,  k tó r e  z  p o w o d u  z b y tn ie j  
o d le g ło ś c i  lu b  z b y t  d r o b n y c h  r o z m ia r ó w  z a le d w ie  s ą  

w id z ia ln e  d la  o k a . T ę  z d o ln o ś ć  r o z r ó ż n ia n ia  n a d a j ą  
p ew n e  p r z y w y k n ie n ia ,  k tó r e  z  in t e r e s u  p o c h o d z ą  a  p r z e ­
c ież  p o d le g a ją  j e s z c z e  z n a c z n e j  i lo ś c i  b łę d ó w  *).

W  m a łe m  j e s z c z e  d z ie c k u  s p o s tr z e g a m y  n ie k ie d y  

są d y  k o n k r e tn e ,  j a k  m o ż n a  n a jm n ie j  o g ó ło w e ,  k tó r e  
u c h o d z ą  u  d o r o s ły c h  z a  s ą d y  o g ó ln e .  P r z y t o c z ę  tu  j e ­
d en  t y lk o  p r z y k ła d ,  o d n o s z ą c y  s ię  d o  w ie lo k r o tn o ś c i  

p o w ta r z a n ia ,  a  b ę d ą c y  p r a w ie  tern  s a m y m , co  o z n a c z e ­
n ie i lo ś c i  w  c z a s ie .  P r z e c h a d z a łe m  s ię  z s io s tr z e ń c e m  
m o im  K a r o lk ie m ,  m a ją c y m  w te d y  c z t e r y  la t a .  S z l i ś m y  

w z d łu ż  k a n a łu ,  n a  k tó r e g o  b r z e g a c h  r o s ły  w ie r z b y  i o l ­
ch y . K a r o le k  c ie k a w y  z  n a tu r y  i  p i ln ie  n a  w s z y s tk o  
b a c z ą c y , n ie  p r z e r y w a j ą c  p r o w a d z o n e j  z e  m n ą  b a r d z o  

z a jm u ją c e j  r o z m o w y , n a g le  m i w s k a z a ł  w a ż k ę  o b ł ę -

*) Ponieważ niema pojęcia bez sądu a sądu bez rozumowania, 
powiedzieć przeto można, że błąd jest tylko po większej części następ­
stwem fałszywej indukcji lub dedukcji. — W rozdziale o rozumowa­
niu obszerniej mdwić będziemy o błędach czyli pomyłkach.
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k itn y c h ,  j a k o b y  g a z o w y c h  s k r z y d ła c h ,  k tó r ą  n a d e jś c ie  

n a s z e  s p ło s z y ło .
„ Z a z w y c z a j — z a c z ą ł  ( s łu c h a łe m  u w a ż n ie ,  sa m  s ie ­

b ie  z a p y t u j ą c ,  co  z n a c z y ć  m o ż e  t a k  im p o n u j ą c y  p r z y ­
s łó w e k  w  u s t a c h  c z t e r o le t n ie g o  d z ie c k a )  z a z w y c z a j  —  
p o w t ó r z y ł  —  w a ż k i s ia d a j ą  n a  l i ś c ia c h  n a  s ło ń c u ,  a le  

n ie  z a w s z e ,  n ie .” P r z y z n a j ę ,  ż e  z a d z iw i łe m  s ię  z o b a ­
c z y w s z y , ż e  d z ie c k o  t a k  j e s z c z e  m a łe  d o p e łn ia  a k tu  ab- 
s t r a k c y i  s t o s o w a n e j ,  a  p r z y n a jm n ie j  o b ja w ia  d ą ż n o ść  
d o  a b s t r a k c y i  u o g ó ln ia ją c e j  z p o w o d u  f a k t ó w  k o n k r e t ­
n y c h , k tó r e  m u  z r o z u m ia le  o b ja ś n io n o .

W  d z ie c k u  k o ń c z ą c e m  s ió d m y  k w a r t a ł  d o s tr z e d z  
m o ż n a  n a w e t  z a c z ą t k i  t e g o  r o d z a ju  a b s tr a h o w a n ia ,  k tó ­
r e  d o p r o w a d z a  d o  s ą d ó w  p r a k ty c z n y c h .  B e z w ą t p ie n ia  
n ie  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć , ż e b y  d z ie c k o  b y ło  w  s ta n ie  
o d d z ie la ć  z ło  o d  d o b r e g o , p r z y m io ty  o d  w a d  w  o s o b a c h  
lu b  r z e c z a c h .  J e ż e l i  z a ś  c z y n i  c o ś  p o d o b n e g o , to  m i-  
m o w ie d n ie  i  n a  b a r d z o  m a łą  s k a lę  t a k ,  j a k  to  c z y n i  
t y l e  lu d z i  m a ło  w y k s z t a łc o n y c h ,  lu b  m a ło  s ię  z a s t a n a ­
w ia j ą c y c h .  P e w n ą  j e s t  w s z a k ż e  r z e c z ą ,  ż e  p o ję c ia  

j a k ie  m a  d z ie c k o  o o jc u  sw o im , o m a tc e ,  o d o m o w n i­
k a c h ,  o  z n a n y c h  s o b ie  z w ie r z ę t a c h ,  n ie  s ą  p o ję c ia m i  
p r o s t e m i ,  ż e  o  tern  w s z y s tk ie m  w y tw o r z y ło  s o b ie  ono  
p o ję c ia  o g ó ło w e  i w s z e c h w ła d n e ,  c a ło k s z t a ł t y  m y ś lo w e  

w  k tó r y c h  c o  c h w ila  w y n a jd z ie  p o j ę c ie  o d e r w a n e , z a s to ­
s o w a n e  d o  r o z w o ju  j e g o  z d o ln o ś c i  s ą d z e n ia .  C i, k tó r y c h  

d z ie c ię  z n a  m a ło , s ą — j a k  z j e d n e j  s z t u k i  w y k r o je n i b o ­
h a te r o w ie  t r a g e d y i  p s e u d o - k la s y c z n e j  —  c a łk o w ic ie  źli 
lu b  c a łk o w ic ie  d o b r zy ; c i  k tó r y c h  z n a  d o b r z e ,  s ą  j e ­
g o  z d a n ie m , c z a s e m  d o b r z y , c z a s e m  ź li: z a le ż y  t o  od  

s t o p n ia  g r z e c z n o ś c i  d z ie c k a ,  z  c z e g o  o n o  sa m o  zd a je  
s o b ie  s p r a w ę  w y b o r n ie . S ą d  d z ie c k a  d o c h o d z i  w ię c  aż 

d o  a b s t r a k c y i  i d o  u o g ó ln ia n ia ,  c h o c ia ż  w  s z c z u p ły m  

b a r d z o  z a k r e s ie .
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2. Tworzenie pojęć oderwanych.

P o n ie w a ż  z w r a ż e ń  w y t w a r z a j ą  s ię  p o ję c ia ,  m o ż n a  
p r z e to  p o w ie d z ie ć ,  ż e  a n a l iz a  s t a n o w i k o n ie c z n y  w a r u ­
n ek  w s z y s tk ic h  p o j ę ć  w y r a ź n y c h :  „ Ż a d e n  z m y s ł  n ie  j e s t  
z d o ln y m  p r z e d s t a w ić  n a m  w s z y s tk ic h  w ła s n o ś c i ,  k tó r e  
w  d a n e m  c ie le  s p o s t r z e g a m y .  W z r o k  p r z e d s ta w ia  n a m  
b a rw y ; s łu c h  —  d ź w ię k i i t .  d . O d d z ie ln ie  p o s łu g u j ą c  
s ię  z m y s ła m i,  r o z k ła d a m y  w ię c  c ia ła :  t .  j .  n ie ja k o  b a d a ­
m y p o  k o le i  c z ę ś c i  s k ła d a j ą c e  m e c h a n iz m  z e g a r k a . Z e  
w s z y s tk ic h  z m y s łó w , d o ty k  n a jw ię c e j  w y k a z u je  n a m  

w ła s n o ś c i ,  a le  u w a d z e  n a s z e j  n a s u w a  j e  k o le jn o , c h o c ia ż  

p o z w a la  o d k r y ć  k i lk a  j e d n o c z e ś n ie
T ę  k o n ie c z n o ś ć  a n a l iz y  z  o r g a n ic z n e j  b u d o w y  n a ­

sz e j w y n ik łą ,  u w a ż a ć  m o ż n a  z a  d w u p o s ta c io w ą  a lb o  t e ż  
za  d w a  g łó w n e  s t o p n ie  m a ją c ą ;  d la t e g o  t e ż  z b a d a m y  

u  m a łe g o  d z ie c k a  tę. z d o ln o ś ć  a n a l iz o w a n ia ,  k tó r a  d o ­
p r o w a d z a  d o  w y o b r a ż e n ia  o j e d n o s t k a c h  o r a z  t ę ,  k tó r a  
d o p r o w a d z a  d o  w y o b r a ż e n ia  o  c e c h a c h  lu b  w ła s n o ś c ia c h  
i  d a je  p o c z ą te k  t e m u , c o  z g o d z i l ib y ś m y  s i ę  n a z y w a ć  p o ­
j ę c ia m i  o d e r w a n e m i.

D z ie c k o  n a jw ię k s z y c h  d o k o n y w a  p o s tę p ó w  w te d y ,  
g d y  z m y s ły  w z r o k u  i s łu c h u  p r z y c h o d z ą  j u ż  w  p o m o c  
s m a k o w i i d o ty k a n iu .  W t e d y  d o p ie r o  m o ż e m y  z a c z ą ć  

s p o s tr z e g a ć  i  p o d c h w y ty w a ć  n ie k tó r e  o b ja w y  m ło d e g o  

r o z w ija ją c e g o  s i ę  u m y s łu .  F a ł s z y w e  b y ś m y  s o b ie  u t w o ­
r z y li  p o ję c ie  o  p ie r w s z y c h  w z r o k o w y c h  s p o s tr z e ż e n ia c h  
d z ie c k a , g d y b y ś m y  j e  p o r ó w n y w a li  d o  n ie w id o m e g o ,  
k tó r e m u  C h e s e ld e n  z d e j m o w a ł  k a t a r a k t ę ,  a  k tó r y  p r z e d -

Condillac: Oours d^Etudes.
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m io t y  p r z e d  j e g o  o c z y m a  u m ie s z c z o n e  s p o s t r z e g a ł  j e d y ­
n ie  j a k o  z b io r o w is k o  b a r w  n a  p ła s z c z y ź n ie  r o z r z u c o ­
n y c h .  N a j p ie r w  d o ty k a n ie  n ie  d o s ta r c z y ło  j e s z c z e  d z ie c ­
k u  p o ję c ia  p ła s z c z y z n y  a  p o w tó r e  p o le  w id z e n ia  s to p n io ­
w o  s ię  t y lk o  d la ń  r o z s z e r z a .  „ O c z y  —  p o w ia d a  T ie d e -  
m a n n  o  sw o im  s y n k u , m a ją c y m  z a le d w ie  d n i p a r ę  —  
z w r a c a ły  s ię  j u ż  n a  w s z y s t k ie  s t r o n y ,  n ie  o d r u c h o w o ,  
a le  t a k  j a k b y  c z e g o ś  s z u k a ły  i z a t r z y m y w a ły  s ię  c h ę tn ie j  
n a  p r z e d m io ta c h  w  r u c h u  b ę d ą c y c h .” S p o s t r z e ż e n ie  to  
n ie  j e s t  d o k ła d n e m . N i e  w id z ia łe m  n ig d y ,  a b y  d z ie c k o  
t y g o d n ia  n ie  m a ją c e  w o d z i ło  o c z y m a  z a  j a k im  in n y m  
p r z e d m io te m  j a k  z a  ś w ie c ą  lu b  z a  m ig o t l iw y m  p ło m ie ­
n ie m  o g n ia ,  r o z n ie c o n e g o  n a  k o m in k u . W id z ia ł e m  j e ­
d n a k  k ilk o r o  d z ie c i  m a ją c y c h  j u ż  m ie s ią c ,  k tó r y c h  g łó w ­
k a  p o z o s t a w a ła  n ie r u c h o m ą , c h o c ia ż  o c z y  ś le d z i ły  p r z e d ­
m io t  o  k i lk a  c a l i  o d  t w a r z y  p o r u s z a n y , a lb o  w p a tr y ­
w a ły  s ię  d łu g o  w  p r z e d m io t y  b ły s z c z ą c e ,  u m ie s z c z o n e  
w  o d le g ło ś c i  d w ó c h  lu b  t r z e c h  ło k c i .  W  m ia r ę  j a k  n a ­
r z ą d y  w z r o k o w e  d z ie c k a  n a b ie r a j ą  w p r a w y , j a k  s ię  p o le  

j e g o  w id z e n ia  r o z s z e r z a ,  p o s t r z e ż e n ia  w z r o k o w e  d o c h o ­
d z ą  d o ń  p o d  p o s ta c ią  ś w ie t ln y c h  lu b  b a r w n y c h  c z ą ­
s t e c z e k .

D z ie c k o  d o s tr z e g a  t y lk o  w y d a t n ie j s z e  p u n k t a  t e g o ,  
c o  d la  d o r o s łe g o  s t a n o w i ło b y  o b r a z  c a łk o w it y .  O k o  
p o w o li  u c z y  s ię  o d r ó ż n ia ć  r ó z m a it e  b a r w y , a  b r a k  a k o -  

m o d a c y i  w z r o k u  p o z w a la  d o jr z e ć  n ie k t ó r e  t y lk o  p r z e d ­
m io t y  w y d a t n ie j s z e ,  lu b  n a w e t  t y lk o  n ie k tó r e  c z ę ś c i  
t y c h ż e  p r z e d m io tó w . T a k  b y ć  w  i s t o c i e  p o w in n o , je ż e l i  
d o k ła d n e m i s ą  o b s e r w a c y e , k tó r e  z a p is a ł e m  w  r o z d z ia le
0  u w a d z e .  N a j p ie r w  u d e r z a  s ia t k ó w k ę  d z ie c k a  i  r y je  
s i ę  w  j e g o  p a m ię c i  p ie r ś  m a m k i, p ło m ie ń ,  s p r z ę t  w y p u ­
k ły  t . j .  n a j w y d a t n ie j s z e  k s z t a ł t y  i b a r w y  ( k s z t a ł t y  za ś
1 b a r w y  są  d la  d z ie c k a  j e d n e m  i tern  s a m e m ) .  Z e ­
w n ę tr z n e  w r a ż e n ia  w z r o k o w e , t a k  s a m o  j a k  w r a ż e n ia
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in n y c h  z m y s łó w , z d a ją  s ię  p ie r w o tn ie  d o c h o d z ić  d o  d z ie c ­
k a  b a r w a  p o  b a r w ie ,  c z ą s t e c z k a  p o  c z ą s t e c z c e .  W y r a ź n e  
z a ś  p o s tr z e g a n ie  w r a ż e ń , p r z e c h o w y w a n ie  o  n ic h  w s p o ­
m n ień  ( n ie z a le ż n ie  o d  z ło ż o n y c h  i w s p ó łc z e ś n ie  d z ia ła ­
ją c y c h  w r a ż e ń , k tó r e  m a ło  o d d z ia ła ły  n a  z m y s ły )  j e s t  
ju ż  r o z d z ie la n ie m , k tó r e  u w a ż a ć  m o ż n a  n ib y  z a  p ie r w o ­
c in y  a b s tr a k o w a n ia .

D o  p o s tr z e ż e ń  p o d s ta w o w y c h , o d o s o b n io n y c h , c z ę ­
śc io w y c h , k t ó r e  u w a ż a m y  z a  p ie r w s z e  p o ję c ia  a b s t r a k ­
cy jn e , d o łą c z a j ą  s ię  p o w o li p o s tr z e ż e n ia  d r u g o r z ę d n e  —  
zb ió r  k tó r y c h  u tw o r z y  p ie r w s z e  w y r a ź n e  p o ję c ia  k o n ­
k re tn e . T e r a z  j u ż  j e d n o  g łó w n e  p o s tr z e ż e n ie  w y s ta r c z a ,  
a b y  p r z y p o m n ie ć  d z ie c k u  c a ł ą  g r u p ę  s k o ja r z o n y c h  

z n ie m  p o s tr z e ż e ń  d r u g o r z ę d n y c h .  P e w n a  b a r w a , o d ­
c ień , d ź w ię k , p e w n e  w r a ż e n ia  s m a k o w e  lu b  d o ty k o w e  

n a ty c h m ia s t  p o d s u w a ją  d z ie c k u  p o ję c ie  in n e g o  k s z t a ł ­
tu , in n e g o  p r z e d m io tu  lu b  o so b y . N a j p ie r w  p o z n a ło  

d z ie c k o  o so b ę  m a m k i z a  p o ś r e d n ic t w e m  c ią g le  p o  so b ie  

n a s tę p u ją c y c h  a n a l iz .  Z n a  w ię c  p ie r ś ,  k tó r a  d a je  m u  
ty le  s ło d k ic h  r o z k o s z y ,  b r o d a w k ę , d o  k tó r e j  u s t a  p r z y ­
k ła d a ,  m ię k k i i c ie p ły  j e j  o b w ó d , k t ó r y  j e s t  p ie s z c z o tą  
d la  j e g o  tw a r z y  a  p o w a b n y m  d la  o c z u  w id o k ie m ; z n a  

c ie p łe  o  m iłe m  d o tk n ię c iu  j e j  r ę c e ,  z n a  r o z m a ite  c z ę ś c i  
je j  tw a r z y ,  s t a n o w ią c e  d la ń  p r z e d m io t  p r z y je m n y c h  

p o s tr z e ż e ń ;  o c z y  j e j ,  n o s , c z o ło ,  p o d b r ó d e k , u s t a ,  n a  k t ó ­
r y c h  p r z e m ie s z k u je  u ś m ie c h  t a k  p r ę d k o  d la ń  z r o z u m ia ły ,  
z k ą d  s y p ią  s ię  o b fic ie  s ło d k ie  s łó w k a  i  m iłe  p io s e n k i .  
Z n a  t a k ż e  r o z m a ite  c z ę ś c i  k o ły s k i ,  d o  k tó r e j  k i lk a  r a z y  

n a  d z ie ń  b y w a  w k ła d a n e m , g d z ie  s i ę  b u d z i,  z k ą d  j e  d o  
s s a n ia  w y jm u ją ;  z n a  t k a n in y  le k k ie ,  a  p r z e c ie ż  t a k  c z a ­
se m  s z o r s tk ie  d la  d e l ik a t n e j  j e g o  s k ó r e c z k i;  z n a  s z c z e b le  

i n o g i  k r z e s ła ,  p o l i t u r o w a n ą  p o w ie r z c h n ię ,  b ły s z c z ą c e  
k a n t y  t a k  s t o łu  j a k  i o t a c z a j ą c y c h  s p r z ę tó w  a  w s z y s tk ie  

t e  p r z e d m io ty , k tó r e  c z ę ś c io w o  i k o le j n o  w r a ż e ń  m u  d o -
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s t a r c z y ły ,  ł ą c z ą  s ię  t e r a z  p o m ię d z y  s o b ą  p o d  p o s ta c ią  

p o ję ć  in d y w id u a ln y c h . A l e  j a k ie  n ie p e w n e  j e s z c z e  i  n ie ­
z u p e łn e  s ą  o w e  p o ję c ia  j e d n o s t e k  i m a ły c h  o d r ę b n y c h  
c a ło k s z t a ł t ó w !

P e w n e  d w u m ie s ię c z n e  d z ie c k o  w y r a ź n ie  r o z r ó ż n ia ­
ło  p o s ta ć  lu d z k ą  o d  p o s ta c i  z w ie r z ę c e j ,  o d  s p r z ę t u  lu b  
o d  ś c ia n y , a le  u ś m ie c h a ło  s ię  d o  w s z y s tk ic h  lu d z i  z a r ó ­
w n o , a  s z u k a ło  p ie r s i  k a ż d e j  k o b ie t y ,  k t ó r a  j e  w z ię ła  
n a  r ę c e . P o  u p ły w ie  m ie s ią c a  n a u c z y ło  s i ę  j u ż  t a k  d o ­
b r z e  r o z r ó ż n ia ć  m a m k ę  o d  m a tk i ,  ż e  g d y  b y ło  u  m a tk i 
a  m a m k a  w z ię ła  n a  r ę c e  in n e  d z ie c k o ,  lu b  j e ż e l i  k toś  
s t a r s z y  u d a w a ł ,  ż e  j ą  o b e jm u je , d z ie c k o  p ła c z e m  i k r z y ­
w ie n ie m  s i ę  n a t y c h m ia s t  s w o ją  z a z d r o ś ć  o b ja w ia ło .  
"W te j  e p o c e  c h ło p a c z e k  ó w  w y r a ź n ie  o d r ó ż n ia ł  k o ta , 
k t ó r y  g o  p a r ę  r a z y  u d r a p a ł  o d  p s a ,  k tó r y  s ię  c o d z ie ń  do 
n ie g o  ł a s i ł  i  z a  je d n y m  r z u te m  o k a  p o z n a ją c  p s a , r a d o ­
w a ł  s ię ,  g d y  t e n ż e  w c h o d z ił  d o  p o k o ju . M ie s ią c  cz a su  

w y s t a r c z y ł  n a  d o k ła d n e  u s t a l e n ie  w  j e g o  u m y ś le  w ie l­
k ie j  i lo ś c i  p o ję ć  j e d n o s t k o w y c h .

C o  s ię  z a ś  t y c z y  t e g o  r o d z a ju  a b s tr a k c y i ,  m o cą  
k tó r e j  o d d z ie la m y  w ła s n o ś c i  od  p r z e d m io tó w , d z ie c k o  

n ie u s t a n n ie  j e j  p r ó b u je ,  z m u s z a n e  d o  t e g o  k o n ie c z n o ś c ią  
p a t r z e n ia  n a  k a ż d ą  r z e c z  z  o s o b n a , a b y  j ą  d o b r z e  z o b a ­
c z y ć . O d  t y c h  p r z e d m io tó w , k tó r e  n a u c z y ło  s i ę  j u ż  o d ­
r ó ż n ia ć  p o je d y n c z o , o d b ie r a  o n o  c h w ila m i w ra ż en ia  
n a d z w y c z a j  s i ln e .  I  ta k :  k ła d ę  p r z e d  c z te r o m ie s ię c z n e m  

d z ie c k ie m  p ię k n ą  r ó ż ę ,  o b o k  la m p y  a b a ż u r e m  p r z y s ło ­
n ię te j :  d z ie c k o  s t o ją c  n a  k o la n a c h  m a tk i  p r z e d  s to łe m ,  
n a  k tó r y m  k w ia t  p o ło ż y łe m , o t w ie r a  b u z ię ,  s z c z e b io c e ,  
w y c ią g a  r ą c z k i ,  p o d r y g u je ,  r w ie  s ię  n a p r z ó d ;  m a tk a  

k ła d z ie  j e  n a  s t o le ,  g d z ie  s ię  n a jz a b a w n ie j  w y k r ę c a  
i  w ije , c ią g le  p a tr z ą c  n a  r ó ż ę . N ie p r a w d a ż ,  ż e  t a  b a rw a , 
k tó r a  t a k  ż y w o  j e g o  u w a g ę  z w r ó c iła ,  z o s ta w i  m u  w  p a ­
m ię c i  ż y w e  i s i ln e  w s p o m n ie n ie ,  c h o c ia ż  o d o s o b n io n e  od
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w r a ż e n ia  p r z e d m io tu ?  W  p a r ę  m in u t  p o te m  p o d n o s z ę  
a b a ż u r  la m p y ; n a  w id o k  j a s n e g o ,  b la s k ie m  p ło n ą c e g o  
j e j  o g n is k a ,  d z ie c ię  w y d a je  o k r z y k i  r a d o ś c i ,  p o d r z u c a  
s ię  i p o d s k a k u je  w  z a c h w y c ie ;  z a p o m n ia ło  o r ó ż y , n ie  

w id z i j e j  j u ż  n a w e t ,  c a ł e  z a j ę t e  ty m  p y s z n y m  sn o p e m  

z ło ty m , k tó r y  j e  o lś n ie w a  i  c z a r u je .  B ą d ź m y  p e w n i, że  

w sp o m n ie n ie  ż y w e g o  i  c h w ie jn e g o  p ło m ie n ia  z a c h o w a  
s ię  d a le k o  w y b itn ie j  z a z n a c z o n e  o d  w s p o m n ie n ia  b e z p o ­
śr e d n io  z n im  s ą s ia d u ją c y c h  p r z e d m io tó w , k tó r e  d o s t a r ­
c z y ły  d z ie c k u  w r a ż e ń  s ła b s z y c h  i m a ło  d o k ła d n y c h ;  s i ł a  
lu b  c z ę s to ś ć  t e g o  r o d z a j u  p r z e w a ż a j ą c y c h  w r a ż e ń  sp r a -  
wńa, ż e  d ą ż ą  o n e  d o  z a c ie r a n ia  p o ję c ia  p r z e d m io tó w ,  
d o o d łą c z a n ia  s ię ,  d o  o d r y w a n ia  o d  n ic h . N ie  w ą tp ię ,  
że  c z a s a m i n a  j a w ie  a  c z ę ś c ie j  j e s z c z e  w e  ś n ie  ( s k u t ­
k ie m  n ie o b e c n o ś c i  w r a ż e ń  z e w n ę tr z n y c h ,  z a  s p r a w ą  k t ó ­
r y c h  n a w ią z u je  s ię  ła ń c u c h  z w y k ły c h  s k o ja r z e ń )  n ie  

w ą tp ię , ż e  w  m ó z g u  d z ie c k a  p o w s t a j ą  o b r a z y  o  t y le  ż y ­
w e s a m e  w  so b ie ,  o i le  p r z e d m io to w o  n ie o k r e ś lo n e ,  i  ż e  
h a lu n c y n a c y a  d ź w ię k ó w , b a r w , w r a ż e ń  d o ty k o w y c h ,  
m ię ś n io w y c h  lu b  t e r m ic z n y c h ,  h a l lu c y n a c y a  k s z t a ł t ó w ,  
r o z m ia r ó w , s m a k ó w , b u d z i  w  n ie m  p o d o b n ie  ż y w e  w r a ­
ż e n ie , k tó r y m  w s z a k ż e  n ie  to w a r z y s z ą  s ła b s z e  o d  n ic h  
a w k o ło  n ic h  u g r u p o w a n e  w r a ż e n ia  z m y s ło w e . W id z im y  
t u ta j ,  ż e  w y o b r a ź n ia  o d t w a r z a ją c a  p r z y jm u je  u d z ia ł  

w  c z y n n o ś c i  o d r y w a n ia  c e c h  o d  p r z e d m io tó w . A b -  

s tr a k c y e  p o d o b n e , d o p r o w a d z a j ą c e  d o  p o ję ć  in d y w i­
d u a ln y c h  o j e d n o s t k a c h  lu b  t e ż  o  w ła s n o ś c ia c h ,  k t ó r e  

d z ie c ię  w c z e ś n ie  tw o r z y ć  z a c z y n a ,  d ą ż ą  u s ta w ic z n ie  d o  

p o w r ó c e n ia  m ię d z y  n ie w y r a ź n e  c a ł o k s z t a ł t y  i z m ie n n e  
k o n k r e ty , z k tó r y c h  w io d ą  sw ó j p o c z ą t e k .  S z e r e g  n ie  

p o w ie m  w r a ż e ń , a le  p o ję ć  z w y k ły c h  i n a t u r a ln y c h  j e s t  
d la  d z ie c k a , r ó w n ie ż  j a k  i d la  d o r o s łe g o  s z e r e g ie m  

s y n te ty c z n y c h  p o g lą d ó w . P o s t a c i e  in d y w id u a ln e  t a k  
s ą  r ó ż n o r o d n e  i  t a k  r o z m a ite ,  ż e  z w o ln a  p a m ię ć  im  p o -
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z w a la  z a p a d a ć  w  w ie lk ą  m a s ę  p r z e d m io t o w o ś c i ,  n ie ja s n o  
a le  b e z p o ś r e d n io  p o jm o w a n ą ,  od  k tó r e j  o d e r w a ły  się  
t y lk o  z a  s p r a w ą  w y ją tk o w y c h  i p r z e m ija ją c y c h  o k o l ic z ­

n o ś c i .
^ V ła s n o ś c i  o d d z ie ln ie  w  j e d n o s t k a c h  t y c h  p o s tr z e ­

ż o n e , j a k k o lw ie k  z  p o c z ą t k u  w y d a t n e m i z d a w a ć  s ię  m o ­
g ły ,  n ie  z a w s z e  t a k ie m i p o z o s t a j ą ,  n ie  z a w s z e  m o g ą  te ż  
w  r ó w n y m  s t o p n iu  z a p r z ą t n ą ć  u w a g ę  lu b  r o z b u d z ić  p a ­
m ię ć .  P ło m ie ń  ś w ie c y  n ie  z a w s z e  j e d n a k o w o  j e s t  ś w ie t ­
n y m  i c h w ie jn y m ;  w r a ż e n ia  d o ty k o w e ,  s m a k o w e , w ę c h o ­
w e , s łu c h o w e ,  n ie  z a w s z e  u d e r z a j ą  s e n s o r iu m  d z ie c k a  
z  j e d n a k o w e m  n a t ę ż e n ie m  i p r z e z  j e d n a k o w y  p r z e c ią g  
c z a s u .  D l a t e g o  to  w s p o m n ie n ia  k s z t a ł t ó w  p o je d y n c z y c h  
p r z e d m io t ó w , c h o ć  s i ln ie  w  u m y ś le  w y r y t e ,  s t a j ą  s ię  
s to p n io w o  m n ie j  w y r a ź n e m i t a k ,  ż e  p o ję c ie  d r z e w a  n a -  

p r z y k ła d ,  d o s ta r c z o n e  p r z e z  w s p o m n ie n ie  b e z p o ś r e d n ie  
i  z u p e łn ie  w y r a ź n e  w r a c a  d o  u m y s łu  w  p o s t a c i  n ie p e ­
w n y c h  i n ie o k r e ś lo n y c h  i m o g ło b y  b y ć  w z ię t e m i z a  p o ­
j ę c i e  o g ó ln e .  R ó w n ie ż  i w ła s n o ś c i  z a s a d n ic z e ,  s t a łe ,  
i s t o t n e ,  k tó r e  d r o g ą  a n a l iz o w a n ia  d o s t r z e g l i ś m y  w  ro z ­
m a it y c h  p r z e d m io t a c h ,  n ie s t a r t y m  r y s e m  p r z e c h o w u ją  
s ię  w  u m y ś le ;  a le  c h o c ia ż  w s p o m n ie n iu  ic h  n ie  t o w a r z y ­
s z y  c z ę s to  ż a d e n  s z e r e g  p o s tr z e ż e ń  w y r a ź n y c h ,  to  j e d n a k  

z a w s z e  d o łą c z a ją  s ię  d o  n ic h  n ie j a s n e  i z m ę c z o n e  o b r a z y  
p e w n y c h  z  n ie m i s k o ja r z o n y c h  p o s tr z e ż e ń .  T o  t e ż ,  m i­
m o  w s z e lk ic h  u s i ło w a ń  ( a  s ą d z im y , że  n ie  j e d e n  p s y c h o ­
lo g  z g o d z i  s ię  n a  t o )  n ie p o d o b n a  n a m  m y ś le ć  o ja k ie m ś  
o c le r w a n e m  p o ję c iu ,  c z e r w o n o ś c i ,  b ia ło ś c i ,  d ź w ię k ó w  
n iz k ic h  lu b  p is k l iw y c h ,  p ię k n o ś c i ,  b r z y d o t y ,  d o b r o c i,  
w y s t ę p k u ,  m o r a ln o ś c i ,  l ic z b y ,  p r z e s t r z e n i ,  r o z le g ło ś c i ,  
in a c z e j  j a k  w y o b r a z iw s z y  s o b ie  p o s z c z e g ó ln y  j a k iś  

p r z e d m io t ,  m a ją c y  m n ie j  lu b  w ię c e j  o k r e ś lo n e  k s z t a ł t y ,  
d o  k t ó r e g o  n a t y c h m ia s t  p r z y łą c z a  s ię  w  m y ś l i  p o ję c ie  

a b s t r a k c y j n e  i p r z e c h o d z i  w  k o n k r e tn e .
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T a k  p o jm u ją c  a b s t r a k c j ą ,  n ic  d z iw n e g o , że  p r z y ­
z n a je m y  d z ie c io m  z d o ln o ś ć  t w o r z e n ia  p o ję ć  a b s t r a k ­
c y jn y c h , j a k k o lw ie k  L o c k e ,  C o n d il la c  i  t y lu  in n y c h  
s ą d z ą , i ż  z d o ln o ś ć  t a  j e s t  z a l e ż n ą  o d  u m ie ję tn o ś c i  m ó ­
w ien ia . M o w a  u s t a la  w  p e w n e j  m ie r z e  t o ,  co  s ię  n a z y ­
w a  p o ję c ia m i o d e r w a n e m i, o k r e ś la  j e ,  g r a n ic e  im  n a ­
z n a c z a , a le  ic h  n ie  tw o r z y . P o j ę c i e  n a jb a r d z ie j  o d e r ­
w a n e  r ó w n o z n a c z n e  j e s t  p o ję c iu  z n a k a  n a jb a r d z ie j  o d e r ­
w a n e g o , c z y li  iu n e m i s ło w y  p o ję c iu  p o w s t a łe m u  d r o g ą  
z m y s łó w , j a k ie m u ś  u p r o s z c z o n e m u  i  w y s u b t e ln io n e m u  
p o ję c iu  k o n k r e tn e m u . J e s t  to  p r a w ie  t o  s a m o , co  

p o w ie d z ie ć ,  ź e  m y ś l  c z y s t a  n ie  i s t n ie j e  w c a le ,  ż e  j e s t  o n a  

w y m y s łe m  m e ta f iz y k ó w  i  m a te m a t y k ó w , u m ó w io n y m  
p e w n ik ie m  lo g ic z n y m ;  i to  s a m o  te ż  p r a w ie  c o  p o w ie d z ie ć ,  
źe  p o ję c ia  w z g lę d n ie  o d e r w a n e , j e d y n e  k tó r e  u z n a je m y ,  
są  p o c h o d z e n ie m  sw o je m  n ie z a le ż n e  o d  w ła d z y  m ó w ie ­
n ia . V u lp ia n  n ie  t y lk o  ź e  n ie  o d m a w ia  d z ie c k u  z d o l ­
n o śc i a b s tr a h o w a n ia  (w  p r z y j ę te m  p r z e z  n a s  z n a c z e n iu )  
le c z  tw ie r d z i  n a w e t ,  ż e  z d o ln o ś ć  t ę  p o s ia d a j ą  i z w ie ­
r z ę ta .

„ I s t n i e j ą — p o w ia d a  V u lp ia n — a b s t r a k c j e  w z g lę d ­
n e  d o  r z e c z y  d o t y k a ln y c h  a  r a c z e j  d o  w r a ż e ń , j a k ie  
r z e c z y  t e  n a  n a s  w y w ie r a ją .  T a k ie m i s ą  n a p r z y k ła d  

a b s t r a k c j e ,  m o c ą  k tó r y c h  t w o r z y m y  s o b ie  p o ję c ie  o  d r z e ­
w a ch , o  p s a c h ,  o  b a r w ie  z ie lo n e j  lu b  c z e r w o n e j ,  o  d ź w ię ­
k u  t a k im  lu b  in n y m  i  t . d . J e d n e m  s ło w e m  s ą  to  a b ­

s t r a k c j e  d o ty k a ln e  to  j e s t  u tw o r z o n e  z a  p o m o c ą  w ła s ­
n o śc i p o d p a d a j ą c y c h  p o d  z m y s ły .  A  s k o r o  t a k  j e s t ,  
w y d a j e  m i s ię  z a t e m  r z e c z ą  t r u d n ą  o d m ó w ić  ( c z ę ś c io ­
w o  p r z y n a j m n ie j )  p o s ia d a n ia  t y c h ż e  p o ję ć  a b s t r a k c y j ­
n y c h  w y ż s z y m  z w ie r z ę to m ; n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  ź e  
n a  p o d s t a w ie  t y c h  to  p o ję ć  z a s a d z a  s ię  n ie r a z  p a m ię ć  
ic h , z a s ta n o w ie n ie ,  r o z u m o w a n ie .  Z u p e łn ie  z a ś  w ą t ­
p liw ą  w y d a je  m i s ię  r z e c z ą , a b y  z w ie r z ę t a  m ia ły  p o ję c ia
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O g ó ln e  o d e r w a n e , c z y l i  a b y  m ia ły  j a k ie k o lw ie k  o d e r w a ­
n e  p o ję c ie  o  n ie s k o ń c z o n o ś c i ,  o  c z a s ie ,  o  p r z e s tr z e n i,  
o  w y m ia r a c h , o  l ic z b a c h ,  o  s t o s u n k a c h  i  t .  d . W  p r z e ­
k o n a n iu ,  ź e  z w ie r z ę t a  n ie  m a ją  t a k ic h  p o ję ć  o d e r w a ­
n y c h  u tw ie r d z a  m n ie  t o ,  źe  n ie  j e s t e m  p e w ie n ,  c z y  j e  
c z ło w ie k  p o s ia d a .  W  te j  m ie r z e  p o d le g a m y  z łu d z e n iu ,  
n a  k tó r e  z a  m a ły  k ła d z ie  s i ę  z w y k le  n a c is k .  Z w ie r z ę t a ,  
n ie k tó r e  p r z y n a jm n ie j ,  m a ją  p e w ie n  r o d z a j  m o w y , k tó r a  
im  p o z w a la  p o r o z u m ie w a ć  s ię  z s o b ą , b ą d ź  to  z m ia n a m i  
w  n a g ię c iu  g ło s u ,  b ą d ź  t o  w y d a w a n ie m  in n e g o ,  s z c z e ­
g ó ln e g o  o d g ło s u ,  b ą d ź  w r e s z c ie  r ó ż n y m i sp o s o b a m i  
d o t y k a n ia  s i ę  s ie b ie .  N i e  z n a m  n ic  c ie k a w s z e g o  n a d  
o p is a n y  p r z e z  H u b e r a  sp o só b  p o r o z u m ie w a n ia  s ię  m r ó ­
w e k  z a  p o m o c ą  m a c e k . O s t a t e c z n ie  j e d n a k  s p o s o b y  te  
b a r d z o  s ię  r ó ż n ią  o d  m o w y  lu d z k ie j .  C z ło w ie k  ty lk o  
w ła d a  p r a w d z iw ą  m o w ą  c z ło n k o w a n ą ,  o n  t y lk o  z a  je j  

p o m o c ą  t w o r z y  n a d e r  u r o z m a ic o n e  a b s t r a k c y e ,  o n  t y l ­
k o  j e d e n  ( t e g o  n a w e t  m ó w ić  n ie  p o t r z e b u j ę )  w z n o s ić  s ię  

m o ż e  d o  a b s tr a k c y j  m e ta f iz y c z n y c h .  A l e  z  t e g o ,  ż e  za  
p o m o c ą  u m ó w io n y c h  w y r a z ó w  c z ło w ie k  o d tw a r z a  ta k ż e  
a b s tr a k c y e ,  n ie  n a le ż y  j e s z c z e  w y p r o w a d z a ć  w n io sk u ,  
ż e  p o s ia d a  o n  p o ję c ia  m e t a f iz y c z n e  o d e r w a n e . P o ję c ie  
w te d y  t y lk o  is t n ie ć  m o ż e , g d y  z a c h o d z i  m o ż liw o ś ć  p r z e d ­
s t a w ie n ia  g o  so b ie  w  m y ś l i  m n ie j  lu b  w ię c e j  j a s n o .  C zy  

m o ż n a  so b ie  j e d n a k  p r z e d s ta w ić  w  sp o s ó b  a b s tr a k c y jn y  
c z a s ,  p r z e s t r z e ń  i t .  d .?  J e ż e l i  s i ę  n ie  łu d z ę ,  m n ie m a n e  

p o ję c ia  o g ó ln e  n ie  is t n ie j ą  w ię c  w  r z e c z y w is t o ś c i  i  p o -  
w in n y b y  t y lk o  b y ć  u w a ż a n e , z a  a b s tr a k c y e  a lg e b r a ic z ­
n e — ż e  t a k  p o w ie m

T a k  w ię c  p o m ię d z y  a b s tr a k c y a m i w y tw o r z o n e m i  

p r z e z  d o r o s ły c h  a  t e m i j a k ie  t w o r z y  d z ie c k o  i z w ie r z ę

*) Vulpian: Physiologie du Systeme nerveux.
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g ło s u  p o z b a w io n e , z a c h o d z i  t y lk o  ja k o ś c io w a  r ó ż n ic a .  
O b se r w u ją c  d z ie c ię  w te d y  g d y  ju ż  n ie ź le  w ła d a  m o w ą ,  
p r z e k o n a m y  s ię ,  ż e  j e s t  o n o  z a w s z e  ( i  t a k ie m  b ę d z ie  d o ­
r ó s łs z y )  n ie sk o r e m  d o  a b s tr a k c y i  n ie p o p a r te j  d o s t a t e c z ­
n ie o k r e ś lo n e m  p r z e d s ta w ie n ie m  p r z e d m io to w e m . D w u ­
le tn ie  d z ie c k o  w y b o r n ie  r o z u m ia ło  z n a c z e n ie  n a s tę p u ją ­
cych  z d a ń :  „ T a  s z k la n k a  j e s t  w ię k s z a  o d  t e g o  k o rk a ;  
d z ie c iu ś  j e s t  g r z e c z n y m  c h ło p c z y k ie m ;  p ie s  j e s t  z ł y . ” 
A le  t r z y  la t a  j u ż  m a ją c ,  n ie  r o z u m ia ło  j e s z c z e  n a s t ę p u ­
ją c y c h  z w r o tó w :  „ W ie lk o ś ć  t e g o  d o m u ; d o b r o ć  o ic a ;  
z ło ść  p s a ,” p o m im o  p o d o b ie ń s tw a  d ź w ię k ó w  p o m ię d z y  
w y r a ż e n ia m i a b s tr a k c y jn e m i a  o d p o w ie d n ie m i im  p r z y ­
m io tn ik a m i. D z ie w c z y n k a  b liz k o  d w u le tn ia  b ie g le  w y ­
m ie n ia ła  n a z w y  g łó w n y c h  b a r w , a le  m a łą  t y lk o  ic h  
i lo ść  u m ia ła  r o z p o z n a ć  n a  p r z e d m io ta c h . O j c ie c  w y j ­
m o w a ł z  s z a fy  k s ią ż k i  i p o k a z u j ą c  j e  k o le jn o  d z ie c k u  

p y ta ł:  „ J a k ie g o  k o lo r u  j e s t  t a  k s ią ż k a ? ” „ T a  b ia ła ,  t a  
c z a r n a , t a  n ie b ie s k a ,  t a  c z e r w o n a — o d p o w ia d a ła  d z ie w ­
c z y n k a — t r a f n ie  o k r e ś la j ą c  k o lo r  k s ią ż e k ,  k tó r e  j e j  p o ­
k a z y w a n o . O j c ie c  p o d a ł  j e j  w r e s z c ie  j e d n ą ,  k tó r e j  k o ­
loru  n a z w a ć  n ie  u m ia ła :  „ N ie  j e s t  a n i c z e r w o n a , a n i  n ie ­
b ie sk a — r z e k ła  p o  k i lk u  s e k u n d a c h  w a h a n ia .” „ J a k i e -  

g o ż  j e s t  k o lo r u ? ” — n a le g a ł  o j c ie c .— „ A n i  c z e r w o n a , a n i  

n ie b ie s k a , a n i  b i a ł a . ” N i e  m o g ła  s o b ie  p r z y p o m n ie ć  
w y ra z u  iółta, c h o c ia ż  z a r ó w n o  w y r a z  t e n  j a k  i k o lo r  

ż ó ł ty  b y ły  j e j  z n a n e ;  p o  c h w il i  b o w ie m  d o d a ła :  „ je s t  t a ­
k a  ja k  m ó j k a p e lu s ik .” W a h a n ie  j e j  p o c h o d z i ło  r a c ze j  

z tr u d n o ś c i u tw o r z e n ia  p o ję c ia  w z g lę d n ie  a b s t r a k c y j n e ­
g o  n iż  z  t r u d n o ś c i  p r z y p o m n ie n ia  s o b ie  d o b r z e  z n a n e g o  
w y r a z u . I  w  s a m e j  r z e c z y  w  p a r ę  d n i  p o te m  p o p e łn i ła  
n o w ą  o m y łk ę ,  n ie  u m ie ją c  n a z w a ć  b a r w y  z ie lo n e j  n a  w i­
d o k  z ie lo n e j  w s t ą ż k i ,  a  k ie d y ś  z n o w u  o m y l i ła  s i ę  co  d o  

b a r w y  ż ó ł t e j .  G d y  o jc ie c  k a z a ł  je j  p r z y n ie ś ć  z e  s w e g o  
s t o l ik a  k a w a łe k  ż ó ł t e g o  p a p ie r u , p r z y n io s ła  a ż  t r z y  k a -
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w a łk i ,  k a ż d y  in n e g o  k o lo r u ,  a le  ż ó ł t e g o  n ie  b y ło  p o m ię ­
d z y  n im i.

W  r o z d z ia le  p o ś w ię c o n y m  k o ja r z e n io m , w y k a z a l i ­
ś m y  j u ż ,  ż e  d z ie c k o  p o s ia d a  z a c z ą tk o w e  p o ję c ia  p rzy ­
c z y n y ,  m ie j s c a ,  c z a s u  i t . d . Z a s ta n ó w m y  s ię  te r a z , czy  
m ię d z y  in n y m i o b ja w a m i r o z s ą d z a n ia ,  d o p r o w a d z a ją ­
c y m i d o  t a k  z w a n e g o  z d r o w e g o  r o z s ą d k u , n ie  p o s ia d a  
t e ż  o n o  p o ję c ia  i lo ś c i ,  a  s z c z e g ó ln ie j  i lo ś c i  l ic z e b n e j .  J e ­
ż e l i  p o d a m y  d z ie c k u  d w a  k a w a łk i  c i a s t a  a lb o  ow ocu :  

j e d e n  w ię k s z y  a  d r u g i  m n ie j s z y ,  w c z e ś n ie  b a r d z o  z a c z ­
n ie  o n o  w y c ią g a ć  r ą c z k ę  p o  w ię k s z y . T a k  s a m o  i  dwu  
m ie s i ę c z n y  k o te k , k tó r e m u  r z u c i łe m  b y ł  k a w a łe k  m ię sa  
n ie  s c h w y c i ł  g o  a l e  p o s z e d ł  o d e b r a ć  in n e m u  k o to w i d u ­
ż y  k a w a łe k ,  k tó r y  j e d n o c z e ś n ie  m u  r z u c i łe m . C o  się  
z a ś  t y c z y  p o ję c ia  l ic z b y ,  to  d z ie c k o  a  z a p e w n e  ta k ż e  
z w ie r z ę ,  d łu g o  u w a ż a  p o ję c ie  t o  z a  j e d n o  z  p o ję c ie m  

w ię k s z e j  lu b  m n ie js z e j  i lo ś c i .  M ia łe m  s p o s o b n o ś ć  p r z e ­
k o n a n ia  s ię ,  ż e  t r z y le t n ia  k o tk a  p o s ia d a ła  b a r d z o  n ie ja ­
s n e  p o j ę c ie  l ic z b y . G d y  p r z e d o s ta t n im  r a z e m  m ia ła  
k o c ię t a  z o s t a w i łe m  j e j  j e d n o  ty lk o ;  z  ż a lu  p o  u tr a c ie  
t a m t y c h ,  o d c h o d z i ła  o d  n ie g o  n a  k ilk a  g o d z in ,  p r z e n o ­
s i ł a  j e  z  m ie j s c a  n a  m ie j s c e ,  a ż  w r e s z c ie  z d e c h ło  m a ją c  
d n i d z ie s ię ć ,  k ie d y  m u  s ię  j u ż  z a c z y n a ły  p r z e tw ie r a ó  
O czki, a  p e w ie n  j e s t e m ,  ż e  z d e c h ło  z b r a k u  s t a r a ń  i do­
s t a t e c z n e g o  o d ż y w ia n ia .  K i e  m o g ę  w ą tp ić  o  tern  ter a z ,  
g d y  w id z ę  j ą  s z c z ę ś l iw ą  i  t a k  d b a łą  o d w o je  k o c ią t ,  k tó- 
■̂6 j e j  t y m  r a z e m  z o s t a w i łe m  a  n ie  w ą tp ię  te m b a r d z ie j ,  

ż e  a n i  c h w il i  n ie  w o ła ła  i  n ie  s z u k a ła  t r o j g a  u to p io ­
n y c h . P o c h o d z i  l i  t o  z  b r a k u  z d o ln o ś c i  a r y tm e ty c z -  

m y c h  c z y  t e ż  z  t e g o ,  ż e  w  p o ję c iu  k o tk i  z a r ó w n o  d w o je  

j a k  p ię c io r o  z n a c z y  t y lk o  kilkoro'^ G o t ó w  j e s t e m  w  to  
w ie r z y ć .

H o u z e a u  n ie  o d m a w ia  n ie k tó r y m  z w ie r z ę t o m  tej 

z d o ln o ś c i  z a m k n ię te j  w s z a k ż e  w  n a d e r  s z c z u p ły m  z a k r e -



ZDOLNOŚCI WYTWARZANIA POJĘĆ. 241

s ie  ^). „ N ie  u le g a  w ą t p l iw o ś c i— m ó w io n o — ź e  n ie k tó r e  
z w ie r z ę ta  u m ie ją  r a c h o w a ć  p r z e d m io t y  lu b  c z y n n o ś c i  
do s ie b ie  p o d o b n e , p o d  w a r u n k ie m  a b y  i lo ś ć  ic h  b y ła  

n ie w ie lk ą . S r o k a  ( P i c a  c a u d a t a )  c z u ją c ,  ź e  m y ś liw i  
n a  n ią  c z a t u j ą ,  n ie  r u s z y  s i ę  z  m ie j s c a ,  p ó k i  s ię  o n i n ie  
o d d a lą . J e ż e l i  o d c h o d z ą  j e d e n  p o  d r u g im , s r o k a  n ie  

m y li s ię  d o  c z w a r te g o ;  j e ż e l i  j e d n a k  j e s t  ic h  w ię c e j ,  z a -  
p ręd k o  w y c h o d z i  z  k r y jó w k i,  z d r a d z a j ą c  p r z e z  to  s w ą  

m y ln ą  r a c h u b ę . N a s t ę p u j ą c e  s p o s t r z e ż e n ie  d o s t a r ­
czy  d o w o d u , ż e  m u ły  u m ie j ą  r a c h o w a ć  p r z y n a jm n ie j  d o  
p ię c iu .

W  w ie lu  m ia s t a c h  S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  d o  c i ą ­
g n ię c ia  w a g o n ó w  t r a m w a j o w y c h  u ż y w a ją  m u łó w , k t ó ­
ry m  s z c z e g ó ln ie j  w  N o w y m  O r le a n ie  d a j ą  p ie r w s z e ń ­
s tw o  p r z e d  k o ń m i. N a  j e d n e j  z  lin ij  d o ś ć  n ie d łu g ie j ,  
k a ż d y  m u ł  p ię ć  r a z y  m u s i p r z e j ś ć  t a m  i  n a p o w r ó t ,  z a ­
n im  g o  w y p r z ę g n ą .  O tó ż  w e t e r y n a r z  m ie j s c o w y , D r  

L o u is ,  z w r ó c ił  m o ją  u w a g ę  n a  f a k t ,  k t ó r y  s a m  z r e s z t ą  

s p r a w d z iłe m , ż e  m u ły  w  z a p r z ę g u  c h o d z ą c e  n ie  o d z y -  
w a ją  s ię  w c a le  p o d c z a s  c z t e r e c h  p ie r w s z y c h  r a z y ,  a l e  z a  
p ią ty m  z b liż a ją c  s ię  d o  s t a c y i ,  z a c z y n a j ą  r ż e ć , w ie d z ą  
b o w ie m  ż e  p o w in n y  j u ż  b y ć  w y p r z ę ż o n e .

N ie k t ó r e  p t a k i  o r a z  z w ie r z ę t a  c z w o r o n o ż n e  u m ie ­
j ą  z d a w a ć  s o b ie  s p r a w ę  z l ic z b y ,  p r z y n a jm n ie j  d o  c z t e ­
re ch  lu b  d o  p ię c iu .  J a k im ż e  sp o so b e m  t e  z w ie r z ę t a ,  
k tó r e  n ie  p o s ia d a j ą  m o w y  u m ó w io n e j ,  p o tr a f ią  j e d n a k  
z l ic z y ć  d o  p ię c iu  a  m o ż e  n a w e t  i  w ię c e j?  M u s z ą  m ie ć  
z a te m  j a k iś  s p o s ó b  r a c h o w a n ia ,  a lb o  t e ż  r o z r ó ż n ia n ia  

w sp o m n ie ń  m ię d z y  so b ą . C z y  d o p o m a g a  im  p a m ię ć  
o c z u  i  z e s t a w ia n ie  o b r a z ó w  p o d o b n y c h , c o ś  w  ty m  r o ­
d z a ju  j a k  g d y b y ś m y  l ic z y l i  d r z e w a  lu b  l ic z m a n y  u s t a -

0  Houzeau. Etudes sur les facultas mentales des animaux.
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w ia j ą c  j e  w  m y ś li?  K w e s t y i  te j  n ie  m o ż e m y  r o z s t r z y ­

g n ą ć  s t a n o w c z o .”
W e d ł u g  t e g o ż  p r z y r o d n ik a  „ d z ie c k o  z  p o c z ą tk u  

r o z r ó ż n ia  t y lk o  l ic z b ę  p o je d y n c z ą  o d  m n o g ie j .  M a ją c  
m ie s ię c y  o ś m n a ś c ie ,  r o z r ó ż n ia  j e d e n  t y lk o  p r z e d m io t  od  
d w ó c h  i o d  k ilk u . W  t r z e c h  la t a c h  a  n a w e t  i  w c z e śn ie j  
z n a  j e d e n ,  d w a  i  c z t e r y  (2  r a z y  2 ) .  P ó ź n ie j  d o p ie r o  

l i c z y  n a tu r a ln y m  szereg iem *, j e d e n ,  d w a , t r z y ,  c z te r y  
i  n a  t e m  s ię  z a t r z y m a w s z y ,  d o ś ć  d łu g o  n ie  p o s tę p u je  

d a le j .  D l a t e g o  to  b r a m in i  d o  c z t e r e c h  t y lk o  l ic z y ć  u c z ą  
w  k la s ie  p ie r w s z e j ,  a  d o p ie r o  w  d r u g ie j  u c z ą  lic z y ć  

d o  d w u d z ie s tu .  W  E u r o p ie  z w r ó c o n o  n a  to  u w a g ę ,  że  
t r z e b a  l a t  s z e ś c iu  lu b  s ie d m iu ,  b y  m ó d z  d o j ś ć  d o  d z ie ­
s ię c iu ,  a  l a t  p r a w ie  d z ie s ię c iu  a b y  d o tr z e ć  a ż  d o  stu . 
B e z w ą t p ie n i a  p r z e d  d o j ś c ie m  d o  t e g o  w ie k u  d z ie c k o  
p o tr a f i  p o w t a r z a ć  l ic z b y ,  k tó r y c h  s i ę  n a u c z y ło  n a  p a ­
m ię ć .  A l e  n ie  n a  t e m  p o le g a  z n a jo m o ś ć  l ic z b :  m ó w im y  
t u  b o w ie m  o  w y r a ź n e m  p o jm o w a n iu  i lo ś c i  p r z e d m io tó w .  
P o p r z e d z a j ą c e  d a n e  o d n o s z ą  s i ę  d o  d z ie c i  e u r o p e j s k ic h  
p r z e c i ę t n ie  in t e l ig e n t n y c h  i  p ie r w o t n e  n a u c z a n ie  p o b ie ­
r a j ą c y c h .” O s o b is t e  m o je  p o s t r z e ż e n ia  t y c z ą c e  s ię  
d z ie c i ,  k tó r e  j e s z c z e  n ie  m ó w ią ,  n ie  d o s t a r c z y ły  m i ża ­
d n e j  w s k a z ó w k i  p r z e c iw n e j  tw ie r d z e n io m  p . H o u z e a u .  
G d y  t r z y m ie s ię c z n e  d z ie c k o ,  k tó r e m u  p o k a z u j ą  d w a  
s m o c z k i ,  c h w y t a  o b a  o d r a z u ;  g d y  w o l i  w z ią ć  d w a  p r z e d ­
m io t y  z a m ia s t  j e d n e g o ,  t r z y  z a m ia s t  c z te r e c h ;  g d y  p o te m  
w  w ie k u  8  m ie s ię c y  w id z ą c  k o ło  s ie b ie  d w a  p o d o b n e  

k o t y ,  a  n ie  u m ie ją c  p o r ó w n a ć  ic h  d o b r z e ,  b ie r z e  j e d n e ­
g o  z a  d r u g ie g o ,  m y ś lą c  z  p o c z ą t k u ,  ż e  c ią g le  z  t y m  sa ­
m y m  m a  d o  c z y n ie n ia ,  m ię s z a  o n o  o c z y w iś c ie  p o ję c ie  
m n o g o ś c i  z  p o ję c ie m  i lo ś c i .  I n t e l i g e n t n e ,  p ó łtr z e c ia  

r o k u  m a ją c e  d z ie c k o  u m ia ło  l ic z y ć  d o  1 2 , a le  n ie  z d a ­
w a ło  s o b ie  sp r a w y  z  p r z e c ią g u  c z a s u  z a w a r t e g o  w  tr z e c h  

d n ia c h .  „ P o w r ó c ę  z a  t r z y  d n i” —  r z e k łe m  m u , n a  co
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c h ło p c z y k  n a ty c h m ia s t  o d p o w ie d z ia ł:  „ C o  t o  z n a c z y  z a  
tr z y  d n i? ” O d p a r łe m :  , , P o w r ó c ę ,  n ie  jutro rano, a le  

jutro, jutro i  j e s z c z e  jutro.” T o  o b ja ś n ie n ie  w y d a ło  m u  
s ię  w y s t a r c z a j ą c e m . M a j ą c  t r z y  l a t a  i  k w a r t a ł ,  t e n ż e  
c h ło p c z y k  o p o w ia d a ł  o g r o d n ik o w i,  ż e  j e d z ie  j u t r o  i  ż e  
d łu g o  n ie  p o w r ó c i:  „ P o w r ó c ę  —  o b ie c y w a ł  —  z a  wide, 
wiele, wiele ju tr— z a  r o k .” T e g o  o s t a t n ie g o  w y r a ż e n ia  

n a u c z y ł  s ię ,  n ie  r o z u m ie ją c  g o ;  p ie r w s z e  z a ś  d o  s k a l i  
u m y s łu  s w e g o  z a s t o s o w a n e ,  s a m  w y m y ś l i ł .  T e m u ż  s a ­
m e m u  d z ie c k u  ( a  z a u w a ż y łe m  t o  i u  w ie lu  in n y c h  d z ie ­
c i)  d a le k o  j e s z c z e  b y ło  t r u d n ie j  c o fn ą ć  s ię  w s te c z ;  m a ją c  
tr z y  la t a ,  z t r u d n o ś c ią  p o jm o w a ł  c o  t o  j e s t  ‘przedwczoraj, 

a  n a w e t  wczoraj.
I n n y  z n ó w  t r z y le t n i  c h ło p c z y k  m ia ł  ty lk o  z a c z ą t ­

k o w e  i  b a r d z o  n ie j a s n e ,  n ie z u p e łn e  p o j ę c ia  a b s tr a k c y jn e  
p r a w d y , z a le t  m o r a ln y c h ,  a  n a w e t  f iz y c z n e j  p ię k n o ś c i  

i  b r z y d o ty . „ C o  t o  z n a c z y :  p r a w d a ? ”— z a p y t a ł  c io tk ę ,  
k tó r a  m u  m ó w iła :  „ N o ,  K a r o lk u ,  p o w ie d z  p r a w d ę .” 

, ,T e n  m ó w i p r a w d ę ,  k to  n ie  k ła m i e .” D o s k o n a le  z a ś  
w ie d z ia ł  c z e m  j e s t  k ła m s t w o ,  su r o w o  b o w ie m  b y ł  u k a r a ­
n y  z a  t o ,  ż e  ż a r t e m  o p o w ia d a ł  c o ś ,  c o  s i ę  n ie  z d a r z y ło .  
W  j e g o  p o ję c iu  b y ć  d o b r y m , z n a c z y ło  t o  p r z y m ila ć  s ię ,  
n ie  r o b ić  r z e c z y , z a  k tó r e  s ię  s t a r s i  g n ie w a j ą ,  m a m a  
p ła c z e  a  o jc ie c  d a j e  k la p s y ;  b y ć  z ły m  z n a c z y ło :  r o b ić  

to  w s z y s tk o , o  c z e m  w ie d z ia ł ,  ż e  z a s łu g u j e  n a  n a g a n ę .  
M i ę s z a ł  j e d n a k  p o ję c ia :  zły  i  brzydki. M a j ą c  p ó ł t r z e -  
c ia  r o k u ,  p o w t a r z a ł  a ż  d o  z n u d z e n ia  i  b e z  ż a d n e g o  p o ­
w o d u : „2aka o s o b a ,  takie z w ie r z ę  j e s t  b a r d z o , b a r d z o  
b r z y d k ie ;” m ó w ił  t a k ż e  a l e  r z a d z ie j  o  ja k ie j ś  o s o b ie  lu b  

z w ie r z ę c iu , ż e  s ą  ła d n e .  C h c ą c  g o  s k ło n ić  a b y  b y ł  c ie r ­
p liw y  p r z y  u b ie r a n iu , p o w ie d z ia łe m  m u  p e w n e g o  d n ia :  

„ Ś lic z n y  j e s t e ś  c h ło p a c z e k ,  b a r d z o  grzeczny, b a r d z o  ła ­
dny,'' n a  co  m i o d p o w ie d z ia ł:  „ O , n ie !  j a  n ie  j e s t e m  ł a ­
d n y !  m a m a  p o w ie d z ia ła  m i w  d o m u , ż e  n ie  j e s t e m  ła-
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„ W i ę c  j e s t e ś  b r z y d k i? — s p y t a łe m .“  „ T a k  c z a ­
s a m i,  k ie d y  r o b ię  p r z y k r o ś ć  t a t u s io w i  a lb o  m a m u s i .“  
R o z u m i a ł  s p r z e c z n o ś ć  z a c h o d z ą c ą  m ię d z y  p o ję c ia m i  
ładny i  brzydki, a le  u w a ż a ł  z a  j e d n o  ładny i  grzeczny 
a lb o  dobry, a  brzydki i  zły a lb o  nieposłuszny. N i e  m ia ł  
z a t e m  j e s z c z e  j a s n e g o  p o ję c ia  o dobrem i  o  złem m o r a l-  

n e m  lu b  o  p ię k n o ś c i  i  b r z y d o c ie  m o r a ln e j ,  ja k k o lw ie k  
m ia ł  b a r d z o  w y r a ź n e  p o ję c ie  fizycznej p ię k n o ś c i  i  b r z y ­
d o ty .  P r z y g lą d a ł  s i ę  n ie k tó r y m  o s o b o m  z  w ię k s z ą  
u w a g ą  i  z a d o w o le n ie m  n iż  in n y m  ■ d la t e g o ,  ż e  m ia ły  
t w a r z  p r z y j e m n ie j s z ą  i  m ils z ą . Z d a j e  n a m  s ię ,  ż e  d o ść  

j u ż  p o w ie d z ie l iś m y  o p o s ia d a n y c h  p r z e z  d z ie c k o  ( j a k ­
k o lw ie k  w  z a c z ą tk o w y m  i k o n k r e tn y m  s t a n ie )  p o ję c ia c h  

t a k  z w a n y c h  r a c y o n a ln y c h , k t ó r e  s t a n o w ią  w y n ik  i  p o d ­
s t a w ę  n a jz w y k le js z y c h  i  n a jo g ó ln ie j s z y c h  są d ó w  c z ło ­
w ie k a  d o r o s łe g o .

O s t a t e c z n ie  z a te m , j e ż e l i - — ś c iś le  b io r ą c — n ie  m o ­
ż e m y  p o c z y ty w a ć  a b s tr a k c y i  z a  o d r ę b n ą  j a k ą ś  u w a g ę ,  
d z ia ła n ie  k tó r e j  w z n o s i  s ię  s to p n io w o  o d  k o n k r e tó w  d o  
p o ję ć  o g ó ln ie j s z y c h ,  m u s im y  j e d n a k ż e  p r z y z n a ć ,  ż e  i s t ­
n ie j e  a b s tr a h o w a n ie  ła t w ie j s z e  i  t r u d n ie j s z e :  p ie r w s z e  

t ę p s z e  i  p o s p o l i t s z e ,  d r u g ie  s u b t e ln ie j s z e  i  r z a d sz e ;  to  
j e s t  j e d n e m  s ło w e m , ż e  z d o ln o ś ć  a b s tr a h o w a n ia  u le g a  

s t o p n io w a n iu .
P o j ę c i e  j e d n o s t k o w e  j e s t  s y n te ty c z n e m  w  s to s u n k u  

d o  o g ó łu  s k ła d a j ą c y c h  j e  c z ę ś c i  a  z a r a z e m  a n a l i t y c z n e m  
w  s t o s u n k u  d o  c a ł o k s z t a ł t u  j e d n o s t e k ;  p o ję c ie  b a r w y  
r ó ż o w e j , b łę k itn e j  lu b  b ia łe j  j e s t  a b s tr a k c y jn e m  w  s t o ­
s u n k u  d o  k w ia tu  t ę ź  b a r w ę  m a ją c e g o ;  p o j ę c ie  o g ó ln e  
b a r w y  lu b  l ic z b y ,  n ie z a le ż n ie  o d  w s z e lk ie g o  b a r w n e g o  
p r z e d m io t u  lu b  o d  w s z e lk ie j  i lo ś c i  l ic z e b n e j ,  j e s t  j e s z c z e  

w ię c e j  a b s tr a k c y jn e m  i  t .  d . B a r d z o  m a łe  d z ie c k o  
m o ż e  t y lk o  d a ć  n a m  p r z y k ła d  n a j n iż s z y c h  fo r m  a b ­
s t r a k c y i .
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Z d o ln o ś ć  r o z r ó ż n ia n ia  j e s t  p u n k te m  w y jś c ia  z d o l­
n o ś c i  a b s tr a h o w a n ia .  D z ie c k o ,  k tó r e  r o z r ó ż n ia  p e w n ą  
i lo ś ć  o s ó b  i  p r z e d m io tó w :  m a tk ę  o d  m a m k i, k o t a  o d  p s a ,  
s t ó ł  o d  s z a fy  z  k s ią ż k a m i,  u m ie  j u ż  a b s tr a h o w a ć  a  d a j e  
d  o w ó d  te j  z d o ln o ś c i ,  i l e k r o ć  z  t e g o  lu b  o w e g o  p o w o d u  
u c h w y c i  w  d a n y m  p r z e d m io c ie  j a k ą ś  c e c h ę , j a k ą ś  w ła ­
s n o ś ć  k o n k r e tn ą  n a d  in n e m i p ie r w s z e ń s tw o  m a ją c ą .  
T w o r z e n ie  p o ję ć  o  w ła s n o ś c ia c h  o g ó ln y c h  j e s t  d la ń  r o ­
d z a je m  w y łą c z n e g o  i n a t ę ż o n e g o  w r a ż e n ia ;  j e ż e l i  m a  
p r z e d  o c z y m a  z a p a lo n ą  ś w ie c ę ,  u w a g a  j e g o  z a tr z y m a  
s ię  p r z e z  c h w ilę  n a  p ło m ie n iu  j a ś n ie j  o d  ś w ie c y  b ły s z ­
cz ą cy m ; j e ż e l i  m u  p o k a ż e m y  k i lk a  p r z e d m io tó w  r ó ż n e j  
b a r w y , p a tr z y  n a  b a r w ę  n a jb a r d z ie j  w p a d a ją c ą  w  o k o ,  
n a jj a s k r a w s z ą  i  w  o g ó le  d a le k o  w c z e śn ie j  n a b ie r a  p o ­
j ę c ia  o b a r w ie  a n iż e l i  o  k s z t a ł c i e  p r z e d m io tu . T a k ie m i  

s ą  n a jz w y k le j s z e  u  d z ie c k a  p o j ę c ia  a b s tr a k c y jn e ,  z a s a ­
d z a j ą c e  s ię  n a  r o z d z ie la n iu  p o ję ć  k o n k r e tn y c h . D o ­
w o d e m  t e g o  j e s t  t r u d n o ś ć ,  j a k ą  d z ie c io m  a  c z ę s to  i  d o ­
r o s ły m  p r z e d s ta w ia  p r z e c h o w a n ie  w  u m y ś le  p o ję ć  b a r ­
w y , d ź w ię k u  lu b  k s z t a ł t u ,  a  z w ła s z c z a  p o ję c ia  i lo ś c i ,  
d o b r o c i, z ło ś c i ,  p ię k n o ś c i ,  b r z y d o ty , s k o r o  z n ik n ą  im  
z  p r z e d  o c z u  p r z e d m io ty  c h w ilo w o  t y c h  p o ję ć  d o s t a r c z a ­
j ą c e .  S a m a  n a w e t  m o w a — j a k k o lw ie k  m a ją c a  w a r to ś ć  
d o ty k a ln e g o  r ó w n o z n a c z n ik a  t a k  p r z e d m io tó w  j a k  i  i l o ­
ś c i  —  n ie  z a s t ą p i  o b e c n o ś c i  p r z e d m io tu  lu b  w y r a ź n e g o  

o  n im  w sp o m n ie n ia ,  g d y  p o tr z e b a  p r z y p o m n ie ć  d z ie c k u  
w ła s n o ś ć ,  k tó r a  j e  w  d a n y m  p r z e d m io c ie  u d e r z y ła .

M o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  a b s tr a h o w a n ie  j e s t  d ą ż n o ­
ś c ią  d o  r o z d z ie la n ia ,  d ą ż n o ś c ią  z a w s z e  t y lk o  id e a ln ą  
lu b  d o r a ź n ą . D z ie c k o  w te d y  t y lk o  p r z y p o m n i s o b ie  

p o ję c ie ,  k tó r e  w  u m y ś le  j e g o  p o z o s t a ło  o so b n o  lu b  j a k ­
b y  o so b n o , j e ż e l i  j e  s k o ja r z y  z  j a k ie m ś  p o ję c ie m  k o n -  
k r e tn e m . P o  sw o je m u  r o z u m ie  o n o  w y b o r n ie  s ło w a :  
„ t a t u ś  d o b r y , d z ie c k o  g r z e c z n e ,  d z ie c k o  n ie d o b r e ,”  a le
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p r z y n a jm n ie j  w  d w ó c h  p ie r w s z y c h  la t a c h  ż y c ia  n ie  p r z y ­
w ią z u je  ż a d n e g o  z n a c z e n ia  d o  w y r a z ó w ; z ło ś ć ,  d o b r o ć ,  
b r z y d o t a  i  d o  t y lu  in n y c h  p o s p o l i ty c h  p o ję ć ,  k tó r e  i  n ie  
w s z y s c y  d o r o ś l i  p o tr a f il ib y  o b ja ś n ić  b e z  p o m o c y  p o ję ć  

k o n k r e tn y c h .  N ie ś c i s ł e m  j e s t  z a t e m  tw ie r d z e n ie ,  iż  
d z ie c k o  m a  w s t r ę t  d o  a b s tr a k c y i;  p r z e c iw n ie  lu b i o n a  
i  t w o r z y  t a k ie  p o ję c ia  o d e r w a n e , k tó r e  n ie  w y m a g a ją  
o d e ń  p r a c y  a n i  w y s i łk u  u m y s ło w e g o ,  t o  j e s t  s ą  n a jm n ie j  
o d e r w a n e m i z  p o ś r ó d  w s z y s tk ic h  p o ję ć  o d e r w a n y c h .

„ D z ie c k o  r a d e b y  n ie  r o b ić  n ic  in n e g o  j a k  p a tr z e ć  
n a  w s z y s tk o ,  c o  p r z e d  o c z y m a  j e g o  p r z e c ią g a .  N i e  t r z e ­
b a  j e d n a k  p r z e s a d z a ć  o d r a z y  d z ie c k a  d o  w y s i łk ó w  u m y ­
s ło w y c h ,  b o  n ie  j e s t  o n a  t a k  w ie lk ą ,  j a k  s ą d z im y . K a ż d y  
t r u d  m a  d la  n ie g o  w ła ś c iw y  s o b ie  p o w a b , a  p r z y te m  

a b s t r a h o w a n ie  b a r d z o  n a m  p r ę d k o  w y n a g r a d z a  p o n ie ­
s io n e  z  j e g o  p o w o d u  tr u d y :  w y r a b ia  b o w ie m  p o ję c ia  
p r o s t e ,  n a d  w s z y s tk o  u m y s ło w i  m i łe .  A b s t r a k c y a  n ie  

j e s t  z a t e m  w r o g ie m  d z ie c k a :  p r z e c iw n ie  u m y s ł  d z ie c ię c y  
p r ę d k o  s ię  z  n ią  o s w a j a .  D l a t e g o  t e ż  p o w in n iś m y  
o s z c z ę d z a ć  d z ie c k u  t r u d u  a b s t r a k c y j n e g o  m y ś le n ia  

o  t y le  t y lk o ,  a b y  s ię  o n o  n ie  z m ę c z y ło ,  n ie  z n ie c h ę c i ło ,  
n ie  n a b r a ło  w s t r ę t u  d o  n a u k i .* ) .“ U w a g i  p o w y ż s z e ,  
s t o s u j ą c e  s i ę  d o  d z ie c k a  w  o g ó le ,  m u s z ą  t e ż  z  k o n ie c z ­
n o ś c i  s t o s o w a ć  s ię  d o  d z ie c k a  b ę d ą c e g o  w  w ie k u ,  k tó r y  

o b r a l iś m y  s o b ie  z a  p r z e d m io t  b a d a ń  n a s z y c h .

3. Porównywanie.

D o k ła d n e  r o z r ó ż n ie n ie  j e d n e g o  p r z e d m io tu  o d  
d r u g ie g o  b ą d ź  p o d o b n e g o  d o ń ,  b ą d ź  t e ż  o d m ie n n e g o .

*) H. Marion; Leęons de psychologie аррИдиёе a la pedagogie.
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n ie  j e s t  j e s z c z e  w ła ś c iw e m  p o r ó w n y w a n ie m , a le  s t a n o ­
w i p ie r w s z y  k r o k  n a  d r o d z e  d o  p o r ó w n y w a n ia  z r o b io n y .  
W ła ś c iw e  p o r ó w n y w a n ie  j e s t  t o  k o le jn e  z w r a c a n ie  u w a ­
g i n a  d w a  a lb o  n a  k i lk a  p r z e d m io t ó w , lu b  t e ż  n a  d w ie  
a lb o  n a  k i lk a  c z ę ś c i  p r z e d m io tu . A ż e b y  t a k  p o j ę t e  p o ­
r ó w n y w a n ie  m o g ło  d o  p o w y ż s z e g o  c e lu  d o p r o w a d z ić ,  m u ­
si k o n ie c z n ie  z e s p o l ić  s i ę  z  p e w n e m  p o ję c ie m  o d e r w ą -  
n em  i  t o  z n a j t r u d n ie j s z e m  b o  z  o d e r w a n e m  p o ję c ie m  

w ła s n o ś c i .  N ie  d o ś ć  n a  tern: m u s i  o n o  d o p r o w a d z ić  d o  
p o ję c ia  s t o s u n k u ,  k tó r y  j e s t  s t w ie r d z e n ie m  p o d o b ie ń ­
s tw a  lu b  r ó ż n ic y , z a c h o d z ą c e j  p o m ię d z y  ic h  c z ę ś c ia m i.  
P o r ó w n y w a n ie  w ła ś c iw e  n ie  i s t n ie j e  z a te m  u  m a łe g o  
d z ie c k a ,  p r z y n a jm n ie j  p r z e z  k i lk a  p ie r w s z y c h  t y g o d n i  

i  w te d y  d o p ie r o  s t a j e  s ię  m o ż liw e m , g d y  u m y s ł  n ie t y lk o  
d o k ła d n ie  i  d o ś ć  w y r a ź n ie  d o s t r z e g a  s z c z e g ó ły ,  a le  
g d y  n a d t o  u w a g a  r o z w in ie  s i ę  o  t y l e ,  ż e  b ę d z ie  z d o ln ą  

w  k r ó t k im  p r z e c ią g u  c z a s u  z w r a c a ć  s ię  r a z  p o  r a z ie  n a  
r o z m a ite  p r z e d m io t y .

D z ie c k o  n ie  m a  d o k ła d n e g o  p o j ę c ia  o s t o s u n k a c h  
i  n ie  s z u k a  ic h  w c a le .  P o r ó w n y w a n ia  d o p e łn ia j ą  s ię  
n ie j a k o  s a m e  z  s ie b ie  p r z e d  o c z y m a  d z ie c k a ,  s k ła d o w e  
ic h  c z ę ś c i  z b l iż a j ą  s i ę  d o  s ie b ie  w  j e g o  u m y ś le ,  z le w a j ą c  

s ię  w  c a ło ś ć  i  r o z d z ie la j ą c  p o d  p o s t a c ią  c a łk o w a n ia  
i  r ó ż n ic z k o w a n ia ,  p o d o b ie ń s t w  i  r ó ż n ic  k o n k r e tn y c h ;  
u m y s ł  j e d n a k  n ie  k o ń c z y  d z ie ła  r o z p o c z ę t e g o  p r z y p a d ­
k o w o , n ie  p o s t r z e g a  d o k ła d n ie  z w ią z k ó w , n ie  w y p r o w a ­
d z a  w n io s k ó w .

J e d n o m ie s ię c z n e  d z ie c k o  p ije  n ie c h ę t n ie  o c u -  
k r z o n ą  w o d ę  z a m ia s t  m le k a ,  n ie  c h c e  p ić  w o d y  c z y s t e j ,  
a  z ło ś c i  s ię ,  k r z y c z y  i  r z u c a  j a k  o p ę t a n e ,  p r z e łk n ą w s z y  

g o r z k ie  j a k ie  le k a r s tw o .  U m ie  o n o  j u ż  o d r ó ż n ić  k a ż d e  
z  t y c h  w r a ż e ń , a le  i le ż  r a z y  j e s z c z e  b ę d z ie  m u s ia ło  n a  
w ie lk ie j  i lo ś c i  p r z e d m io t ó w  p o w tó r z y ć  p o d o b n e  d o ś w ia d ­
c z e n ia ,  z a n im  p o w e ź m ie  j a s n e  p o ję c ie  o  w ła s n o ś c ia c h »
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n a  k tó r y c h  p o le g a  r ó ż n ic a  p o m ię d z y  p r z e d m io t a m i i z a ­
n im  z a c z n ie  b a d a ć ,  c z y  t e n  lu b  ó w  p r z e d m io t  p o s ia d a  
t a k ą  w ła s n o ś ć  lu b  j e s t  j e j  p o z b a w io n y m ! T a k  sa m o  
i  m ło d e  z w ie r z ę ,  n a p r z y k ła d  d w u m ie s ię c z n e  s z c z e n ię  
lu b  k o c ię ,  k tó r e m u  r z u c im y  k i lk a  k a w a łk ó w  m ię s a ,  b ie ­
r z e  b e z  w y b o r u  j e d e n  lu b  d r u g i ,  n a j c z ę ś c ie j  z a ś  t e n ,  
k tó r y  n a jb liż e j  n ie g o  le ż y ,  a le  s t a r s z e m  b ę d ą c  in s t y n ­
k t o w n ie  b ie g n ie  d o  w ię k s z e g o ,  b o  s i ln ie j s z e  w r a ż e n ie  

w z r o k o w e  w y w o łu je  w  n im  s i ln ie j s z e  p o ż ą d a n ie .  Z n a c z ­
n ie  w s z a k ż e  p ó ź n ie j ,  g d y  p o d o b n e  d o ś w ia d c z e n ia  n ie r a z  
s ię  ju ż  p o w t ó r z ą ,  g d y  p o ję c ie  w ie lk o ś c i  a  n a w e t  p r z y ­
j e m n ie j s z e g o  s m a k u  d o b r z e  s i ę  w  j e g o  u m y ś le  w y r y ­
j e ,  z w ie r z ę  s k u t k ie m  p r z y w y k n ie n ia  w y r o z u m o w a n e g o  

s c h w y c i  l e p s z y  i w ię k s z y  k a w a łe k  a  n a w e t  b ę d z ie  u s i ł o ­
w a ło  w y d r z e ć  g o  sw o im  to w a r z y s z o m . O to  p r z y k ła d  
p o s tę p o w e g o  r o z w o ju  z d o ln o ś c i  p o r ó w n a w c z e j:

Z d a j e  s ię ,  ż e  d z ie c k o  t r z y m ie s ię c z n e  c h w y t a  w ie l ­
k ą  i lo ś ć  p o d o b ie ń s tw  i  r ó ż n ic ,  a le  n ie  u m ie  j e s z c z e  p o ­
r ó w n y w a ć  lu b  p r z y n a jm n ie j  c z y n i  t o  b a r d z o  n ie d o k ła d ­
n ie .  W s p o m in a łe m  j u ż ,  ż e  g d y  p o d a łe m  t r z y m ie s ię c z ­
n e j  d z ie w c z y n c e  n a jp ie r w  f la s z e c z k ę  n a p e łn io n ą  m le k ie m ,  
a  p o te m  p r ó ż n ą , p o n io s ła  d r u g ą  d o  u s t  z  t a k im ź e  s a m y m  
p o ś p ie c h e m  j a k  p ie r w s z ą .  P o k a z a łe m  j e j  o b ie  o d  r a z u ,  
j e d n ą  o b o k  d r u g ie j  t a k ,  ż e  m o g ła  w id z ie ć  w  je d n e j  

z  n ic h  b ia ły  p ły n .  D z ie w c z y n k a  z r o b i ła  t o ,  c o  b y łb y  

m o ż e  z r o b i ł  s ła w n y  o s ie k  B u r id a n a ,  g d y b y  m ia ł  d w ie  

r ę c e  w te d y ,  g d y  p o s ta w io n o  p r z e d  n im  o w ie s  i  w ia d r o  
w o d y :  b y łb y  z a b r a ł  j e d n o  i  d r u g ie .  I  d z ie w c z y n k a  t e ż  

o  i l e  j e j  n a  t o  p o z w o li ły  n ie z g r a b n e  m a lu t k ie  j e s z c z e  
r ą c z y n y ,  p o c h w y c i ła  o b ie  f l a s z e c z k i  o d r a z u  i w k r ó tc e  

n ie  p u s z c z a j ą c  f la s z e c z k i  p e łn e j ,  k tó r ą  t r z y m a ła  w  p r a ­
w e j r ą c z c e ,  d r u g ą  p o n io s ła  d o  b u z i f la s z e c z k ę  próżną*  
B y ł ż e  t o  r u c h  p o p r o s tu  p r z y p a d k o w y , c z y  t e ż  tern  s p o ­
w o d o w a n y , ż e  ła t w ie j  j e j  b y ło  p o d n ie ś ć  d o  g ó r y  f la s z e c z k ę
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p r ó ż n ą ?  O b ó j ę tn e  t o  d la  k w e s t y i ,  k tó r a  n a s  o b e c n ie  zaj m u -  
j e .  S p r ó b o w a w s z y  p a r ę  r a z y  a  z a w s z e  b e z s k u te c z n ie  p o c ią ­
g n ą ć  z  f la sz e c z k i, z m a r s z c z y ła  ć z ó łk o ,  ś c ią g n ę ła  b r e w k i  
i u p u ś c iw s z y  n ie s z c z ę ś l iw ą  f la s z e c z k ę  p ła k a ć  z a c z ę ła .  
N ie b a w e m  j e d n a k  s p o s t r z e g ł s z y ,  c o  t r z y m a  w  p r a w e j  
r ą c z c e , s z y b k o  d o  u s t  p r z y ło ż y ła  d r u g ą  b u t e lk ę  i  p r z e ł ­
k n ę ła  p a r ę  k r o p e l  z a w a r te g o  w  n ie j  p ły n u  z  o z n a k a m i  
ja k  n a jż y w s z e g o  z a d o w o le n ia .  D o t ą d  z a te m  d z ie w c z y n ­
k a  n ie  d o s t r z e g ła  ż a d n e j  r ó ż n ic y  p o m ię d z y  t y m i  p r z e d ­
m io ta m i a  m o ż e  n a w e t  b a r d z o  p o w ie r z c h o w n ie  z w r ó c iw ­
sz y  n a  n ie  u w a g ę ,  w id z ia ła  j e d e n  t y lk o  p r z e d m io t  w  t y c h  

d w ó c h  p r a w ie  z u p e łn ie  j e d n a k o w y c h  i  b a r d z o  d o  s ie b ie  
p o d o b n y c h  p r z e d m io t a c h .  N a s t ę p n ie  p o d d a łe m  j ą  in ­
n e m u  d o ś w ia d c z e n iu :  W ie d z ą c  j a k  lu b i  ś w ie tn e  b a r ­
w y , p r z e s u w a łe m  j e j  k o le j n o  p r z e d  o c z y m a  o b r a z k i. Z a ­
c z ą łe m  o d  k o lo r ó w  b a r d z o  d e l ik a t n y c h ;  m a ła  u jr z a w s z y  

j e ,  p o d s k o c z y ła ,  z a c z ę ła  w y d a w a ć  r a d o s n e  o k r z y k i i  w y ­
c ią g a ć  r ą c z k i.  A l e  r a d o ś ć  j e j  p r z e s z ła  w  u n ie s ie n ie ,  g d y m  

je j  p o k a z a ł  d a le k o  ź y w s z e k o lo r y :  c h w y t a ła  o b r a z k i  w  r ą ­
c z k i, g n io t ł a  j e ,  m ię ła ,  t a r g a ła ,  n io s ła  d o  b u z i ,  p r z y g lą ­
d a ła  im  s ię  z  z a c h w y te m . W  t e d y  z n ó w  z m ie n i łe m  r o ­
d za j d o ś w ia d c z e n ia .  P o  k i lk u  m in u t a c h  c z a s u  p o ś w ię ­
c o n e g o  in n e j  r o z r y w c e  p o ło ż y łe m  p r z e d  n ią  o d r a z u  d w a  
o b r a z k i, z  k tó r y c h  j e d e n  b a r d z o  ż y w e  m ia ł  b a r w y . R z u ­
c i ła  s ię  k u  o b y d w ó m , j a k  g d y b y  j e d e n  s t a n o w i ły  p r z e d ­
m io t .  P o d a łe m  j e  je j  p o te m  k a ż d y  z  o s o b n a :  d o z n a ­
w a ła  w ie lk ie j  p r z y j e m n o ś c i ,  p a t r z ą c  n a  o b r a z e k  o c ie m ­
n y c h  b a r w a c h , a l e  n a  w id o k  d r u g ie g o  o k a z a ła  r a d o ś ć  

i  z a c h w y t  n ie p o d o b n y  d o  o p is a n ia .  J a k k o lw ie k  t a k  w y ­
b itn e  r ó ż n ic e , b a r d z o  s i ln e  u c z y n i ły  n a  n ie j  w r a ż e n ie ,  
b y ły  to  w s z a k ż e  t y lk o  w r a ż e n ia  m n ie j  lu b  w ię c e j  ż y w e  
a le  b e ż  ż a d n e g o  z w r ó c e n ia  u w a g i  n a  p r z e d m io ty  ź r ó d łe m  

t y c h ż e  w r a ż e ń  b ę d ą c e ,  b e z  n a j m n ie j s z e g o  d o m y ś le n ia  s i ę  

o d m ie n n o śc i w ła s n o ś c i  a lb o  n a w e t  ic h  u s to p n io w a n ia ,
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s ło w e m , b e z  n a j lż e j s z e g o  n a w e t  ś la d u  p o r ó w n y w a n ia .  
Z  p o d o b n y c h  d o ś w ia d c z e ń  w y p r o w a d z i łe m  w n io s e k , że  
p o r ó w n y w a n ie  t a k ie ,  j a k  m y  j e  r o z u m ie m y  i p r a k ty k u ­
j e m y , n ie  j e s t  j e s z c z e  d o s tę p n e m  d la  m ó z g u  tr z y m ie ­
s ię c z n e g o  d z ie c k a . C z y  s t a j e  s i ę  n ie m  t r o c h ę  p ó ź n ie j  
i  d o  j a k i e g o  s to p n ia ?  I  w  t e j  k w e s t y i  n ie  s p ie s z ę  z  w y ­
r o k ie m :  n ie c h a j  fa k t a  m ó w ią  s a m e  z a  s ie b ie .

K i l k a  l a t  t e m u  m ia łe m  d w a  k o t y  s z a r e ,  m a tk ę  
i  s y n a ;  o b o je  j e d n e g o  w z r o s tu , j e d n a k o w e j  m a ś c i  i  p o ­
w ie r z c h o w n o ś c i .  P e w n e g o  d n ia  o ś m io m ie s ię c z n e  d z ie c ­
k o  d o  m e g o  p o k o ju  p r z y n ie s io n e  s p o s t r z e g a  n ie o p o d a l  
o d  s ie b ie  k o t k ę  i  z a c z y n a  d o p o m in a ć  s ię  o  n ią  k r z y k ie m  

i  w y m o w n e m i r u c h a m i. "W ołam  w ię c  k o t k ę ,  k t ó r a  n a ­
t y c h m ia s t  z a p r z y j a ź n ia  s ię  z  d z ie c k ie m :  p o d n o s i  łe p e k  

i  w y g in a j ą c  g r z b ie t  p o z w a la  m u  s ię  g ła s k a ć ,  m r u c z y  
i  c h o d z i  k o ło  n ie g o  o c ie r a ją c  s ię  o  j e g o  s u k ie n k ę ;  d z ie ­
c ię  o b e jm u je  j ą  o b y d w o m a  r ą c z k a m i ,  o b r a c a  i  p r z e w r a ­
c a  j a k  m u  s ię  p o d o b a . T y m c z a s e m  n a d c h o d z i  k o te k ,  
p r z y b l iż a  s ię  d o  d z ie c k a ,  o c ie r a  s ię  o  n ie  m r u c z ą c  i  u p o ­
m in a  o  n a le ż n e  m u  p ie s z c z o ty .  D z ie c k o  d z iw i s i ę  m o cn o  
s p o s t r z e g ł s z y  z  le w e j  s t r o n y  t o  s a m o  u w ie r z ę ,  k tó r e  

p r z e d  c h w ilą  w id z ia ło  p o  p r a w e j . O b r a c a  s i ę  n a  p raw o:  
w id z i  s z a r e g o  k o ta ;  n a  le w o : t a k ż e  t e n  s a m  k o t  s z a r y .  
Z d a j e  s ię  n ie  w ie r z y ć  w ła s n y m  o c z o m  i  n ie  m o ż e  s ię  
z d e c y d o w a ć  n a  to ,  ż e  w id z i  d w a  p r z e d m io t y ,  m a ją c  

u m y s ł  z a p r z ą t n ię t y  b a r d z o  ż y w e m  p o ję c ie m  je d n e g o  

t y lk o  p r z e d m io t u .  C o  s ię  d z ia ło  w te d y  w  t e j  g ło w in ie ?  

Ś w ia d c z y ć  o tern  m o g ło  z d u m ie n ie  m a lu j ą c e  s ię  w  o c z a c h  
d z ie c k a ,  r u c h y  j e g o  r ą c z e k  i  p o s ta w a  n a p r z ó d  p o c h y lo ­
n a  a  o c z e k iw a n ie  z d r a d z a j ą c a .  A l e  n ie p e w n o ś ć  t a  
n ie d łu g o  t r w a ła :  z o b a c z y w s z y  p r z e d  o d e j ś c ie m  o b a  
k o t y  s ie d z ą c e  o b o k  s ie b ie  r a z e m  a  w  o d m ie n n y c h  
p o z a c h ,  d z ie c k o  u n io s ło  w s p o m n ie n ie  d w ó c h  z w ie ­
r z ą t  j e d n a k o w y c h ,  c h o c ia ż  n ie  z d a w a ło  s o b ie  sp r a w y
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Z ic h  p o d o b ie ń s tw a .  T e g o  r o d z a j u  d o ś w ia d c z e n ia  c z ę s to  
p o w ta r z a n e  ( a  p o w t a r z a ją  s i ę  o n e  c o d z ie n n ie ) ,  p o b u d z a ­
j ą  d z ie c k o  d o  p o r ó w n y w a n ia  i  p r z y g o t o w u j ą  b o g a t y  m a -  
t e r y a ł  d la  a b s tr a k c y i ,  p o z w a la j ą c e j  w y p r o w a d z ić  z  p o -  
s tr z e ź e ń  p o d o b n y c h  d o  s ie b ie  lu b  o d m ie n n y c h  p o ję c ie  

p o d o b ie ń s tw a  w ła s n o ś c i .
P e w n e  d z ie s ię c io m ie s ię c z n e  d z ie c k o  r o b i ło  z n a c z n ą  

r ó ż n ic ę  p o m ię d z y  c ia s tk a m i i  k a r t o f la m i,  k tó r e  b a r d z o  lu ­
b iło  a  c h le b e m , k tó r y  lu b i ło  m n ie j  o r a z  p o m ię d z y  c h le b e m  
a  m ię s e m , m le k ie m  a  w in e m , w in e m  a  w o d ą . P o d d a ­
łe m  j e  n a s tę p u ją c e m u  d o ś w ia d c z e n iu :  P o k a z a łe m  m u
je d n ą  r ę k ą  c ia s tk o  a  d r u g ą  c h le b ;  b e z  w a h a n ia  s c h w y ­
c i ło  c ia s tk o  i p o n io s ło  j e  d o  u s t .  O d e b r a łe m  m u  p r z y -  
sm a c z e k ; t r z e b a  b y ło  s ły s z e ć  j e g o  k r z y k i  r o z p a c z y , w i­
d z ie ć  j e g o  r z u c a n ie  s ię ,  m a c h a n ie  r ą c z k a m i, z a c z e r w ie ­
n ie n ie  i  s k r z y w ie n ie  b u z i o r a z  u w a g ę ,  z  j a k ą  ś le d z i ło  
r u c h y  r ę k i, k t ó r a  m u  w y d a r ła  u lu b io n y  k ą s e k .  W k r ó t ­
ce  p o te m , ż a r t e m  n ib y , p o d a łe m  m u  k a w a łe c z e k  c h le b a :  
d z ie c ia k  w z ią ł  g o ,  p o z n a ł  j e d n a k  p o m y łk ę ,  z a n im  j e s z c z e  
s k o s z t o w a ł  i o d r z u c i ł  c h le b  z o z n a k a m i g w a łt o w n e j  z ł o ś c i . 
J e ż e l i  m a tk a  c h c e  a b y  j a d ł  z u p ę , m u s i  c h o w a ć  p r z e d  n im  

k a r to f le ,  m ię so  i  o w o c e . T o ż  s a m o  d z ie c k o  z u p e łn ie  in a ­
czej o b c h o d z i s ię  z e  sw e m i z a b a w k a m i n iż e l i  z  z a b a w k a m i  
in n y c h  d z ie c i .  J e m u  w o ln o  b r a ć  c u d z e  z a b a w k i,  m ię s z a ć  

j e  z e  sw e m i, u ż y w a ć  ic h  j a k b y  b y ł  ic h  p r a w d z iw y m  w ła ­
ś c ic ie le m , uti et abuti, a le  n ie c h ż e  k to  d o tk n ie  j e g o  z a ­
b a w e k , w n e t  p r z e m o c ą  z  r ą k  m u  j e  w y r y w a . G d y  m u  p r z y ­
b l iż ą  d o  o c z u  j a k ie k o lw ie k  p r z e d m io ty , s p o s tr z e g a  b a r ­
d z o  w y r a ź n ie , ż e  j e d e n  n ie  j e s t  d r u g im  i  w  c z e m  s ą  o b a  
o d  s ie b ie  r ó ż n e . P o r ó w n y w a  m im o c h c ą c y  p r a w ie  i  m i-  

m o w ie d n ie , co  j u ż  j e s t  p e w n y m  p o s tę p e m !  Z  p o d o b n y c h  

z e s ta w ie ń  d o s ta r c z o n y c h  p r z e z  w y p a d e k ,  p r z e z  d o ś w ia d ­
c z e n ie  r o z ja ś n io n y c h  a  ś c iś le  o k r e ś lo n y c h  p r z e z  w p ły w y  

■ w ychow aw cze s z c z e g ó ln ie j  z a ś  p r z e z  w p ły w  m o w y , p o -



252 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

wstaną w przyszłości upodobnienia i różnice coraz to 
wyraźniejsze, oddzielne, abstrakcyjne—prawdziwe poję­
cia związku—i dziecię porównywać już zacznie jak czło­
wiek dorosły.

To opóźnione objawianie się zdolności porównaw­
czych zależy od właściwości uwagi. Jest ona tak ruch­
liwą i tak przelotną u dziecka, że powierzchownie tylko 
obserwować ono może te nawet przedmioty, które je 
zajmują, które zaostrzają jego ciekawość t. j. wzru­
szeniowość, a i to jeszcze obserwuje je najczęściej 
z punktu widzenia szczególniejszych wrażeń, których 
mu one w danej chwili dostarczają.

Dziecko trzymiesięczne próbuje brać, ujmować, 
podnosić, nieść do ust, rzucać każdy przedmiot, który 
mu do ręki wpadnie: ale bądź to skutkiem ciekawości, 
bądź też skutkiem uczynienia zadość potrzebie czynu, 
rzuca ono natychmiast poznany przedmiot dla innego, 
choć może za chwil parę znowu doń wróci. Dziecko 
jest stosunkowo tak ograniczonem, że niewiele dopatrzeć 
może w danym przedmiocie, szczególniej zaś w przed­
miocie martwym, nie posiadającym takiej jak żywe 
twory własności podlegania ustawicznym zmianom 
i skutkiem tego mniej zdolnym do podniecania cieka­
wości.

Chcąc dobrze obserwować, trzeba chcieć i umieć 
obserwować. Dlatego też dziecku nie umiejącemu mó­
wić wystarcza powierzchowne dostrzeżenie wybitniej­
szych podobieństw i różnic. Nie czuje też ono potrze­
by porównywania, bo przeszłość zajmuje je mniej niż 
teraźniejszość. Jednakże już od pięciu a szczególniej 
od siedmiu kwartałów do dwóch lat, gdy umiejętność 
mówienia dopomaga mu już w tej pracy umysłowej, za­
czyna ono porównywać po swojemu wprawdzie, trochę 
dowolnie, a wiele przez naśladownictwo. Zauważyłem
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raz to zjawisko u chłopczyka mającego zaledwie trzy­
naście miesięcy. Jeden z ciotecznych jego braci podo­
bny był do jego wuja: taką samą miał brodę, taki sam 
wzrost i głos; to też chłopczyk zaledwie poznawszy bra­
ta, uważać go zaczął za dawną znajomość. Nazwał go 
„tato” jak wuja i kazał się do niego przyprowadzić, 
kładł mu paluszek w oczy, w nos i w usta; chciał sie­
dzieć przy nim u stołu; rano obudziwszy się, na czwora­
kach do niego przypełzał żeby się bawić na jego łóżku, 
po śniadaniu kazał się posadzić na jego kolanach, ztam- 
tąd wlazł na stół, gdzie stroił różne figielki, do których 
go wuj przyzwyczaił.

Brat cioteczny trzymał w ręku ołówek, który mu 
chłopczyk wyjął i poniósłszy do ust zrobił ruch taki, 
jakby wujaszek palił i dym puszczał. Zszedłszy ze 
stołu, wziął kuzynka za rękę i błagalnie zaczął pro- 
„wa-wa, wa-wa;” wytłomaczono kuzynkowi, co to zna­
czy: oto trzeba było udawać psa, z czego wuj wywiązy­
wał się podobno znakomicie i ku wielkiej dziecka rado­
ści. W ogrodzie zaczął o coś prosić, a gdy kuzynek 
prośby tej nie rozumiał, malec przywykły do posłuszeń­
stwa ze strony wuja zaczął się napierać: „bo-bo, bo-bo,” 
co znaczyło, że chciał aby zerwać kwiat i dać mu do 
powąchania. Tak więc trzynastomiesięczne dziecko 
rozumowało i myślało na podstawie analogii, wyprowa­
dzając z niektórych podobieństw wniosek o istnieniu 
innych własności wspólnych a nawet o podobieństwie 
całkowitem. Dziwiło się, nie znajdując zupełnego po­
dobieństwa przy pewnych cechach wspólnych i szukało 
go z uwagą podnieconą zniecierpliwieniem. Kuzynek 
uwiadomiony przez starszych, starał się przejąć te 
przyzwyczajenia, które wujaszek nadał dziecku, zastą­
piwszy jednak niektóre z nich innemi własnego pomy­
słu. To też po trzytygodniowem obcowaniu z nim.
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dziecko szukało znowu u wuja tych ruchów, dźwięków 
głosu, zabaw, pieszczot, tej uległości z jaką. oswoił go 
nowy tato. Role zmieniły się ale umysł dziecka, wzru- 
szeniowość jego i wola w tenże sam sposób objawiały 
swoją działalność. Dziecko półtrzecia roku mające 
znacznie już lepiej porównywa. Wtedy używa ono 
często takich naprzykład zdań: dziecko drzewa (drzewko) 
tatuś drzewa (duże drzewo), mama kaczki (stara kaczka), 
dziecko kaczki (kaczę), chcąc wyrazić, że przedmiot 
jakiś, roślina lub zwierzę większem jest lub mniejszem 
od innego przedmiotu, rośliny albo zwierzęcia. Dziecko 
w tym właśnie wieku będące powiedziało mi raz: „Pan 
nie brzydki, dzidzi nie bardzo brzydkie,'' chcąc przez to 
wyrazić, że choć samo nie jest niegrzecznem, ja  przecież 
jestem jeszcze mniej niegrzecznym od niego. Bawiąc się 
ze starszymi, używało ono wielu metafor: „Ty jesteś...” 
mówiło i urywało, jakby chcąc wzbudzić ciekawość lub 
znaleźć myśl nie przychodzącą na zawołanie... „ty jesteś 
kaczka, albo liść, albo akacya, nóź..." Były to niedo­
rzeczności wprawdzie, dowodziły one jednak przyzwy­
czajenia do ciągłego szukania najdziwaczniejszych nawet 
upodobnień. Chłopczyk ów miał trzy lata, kiedy chcąc 
powiedzieć coś uprzejmego dziewczynce, którą bardzo 
lubił, oświadczył jej: „Ty jesteś szczurek, prawdziwy 
szczurek, śliczny maleńki szczurek.” Od kilku już mie­
sięcy przyglądał się on uważnie nowym twarzom, by się 
z niemi obeznać i przyjrzawszy im się przez parę chwil, 
mówił: „Broda taka jak u tatusia, suknia niebieska taka 
jak u mamusi, zegarek jak u dziadzi...” Znał już w tym 
wieku nazwiska więcej niź dwudziestu drzew, których 
widoczniejsze cechy gatunkowe wskazać umiał, co do­
wodziło, że uczynił już wielki postęp w zdolności obser- 
w^owania i porównywania.
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4. Uogólnianie.

Oddawna juź istnieje przypuszczenie, że język jest 
narzędziem niezbędnie potrzebnem zarówno do wytwo­
rzenia jak i do utwierdzenia w umyśle pojęć ogólnych. 
Zdaje mi się jednak, źe zaczątek tychże pojęć zauważyć 
już można u zwierząt i u dzieci, nieumiejąych jeszcze 
mówić.

W istocie pierwotną postać uogólniania dostrze­
gamy juź u zwierząt. Pies podwórzowy, który z zawodu 
i z zamiłowania toczy wojnę z żebrakami, od pierwszego 
rzutu oka poznaje ich po odzieży i po kiju. W umyśle 
jego wyryły się już pewne cechy gatunkowe (specyficzne) 
i skojarzyły z pojęciem lub też z instynktowną potrze­
bą szczekania. Napróżno Bossuet oraz spadkobiercy 
jego zasady utrzymują, że jeżeli pies szczeka na ludzi 
posiadających pewną odrębną powierzchowność to dla­
tego tylko, że pan przyzwyczaił go do tego. Dla czegóż 
jednak psy umieją odróżnić jednego żebraka od dru­
giego? Na widok niektórych włóczęgów wpadają one 
w prawdziwą wściekłość i niczem przebłagać się nie da­
ją. Inne znów jednostki tej kategoryi posiadają talent 
zjednywania sobie pobłażliwości a nawet życzliwości na­
szych cerberów. Zdaleka pies szczeka na nich podobnie 
jak i na tamtych: jest to wynik charakteru gatunkowi 
właściwego, ale skoro tylko przyjrzy się człowiekowi, 
wnet się gniew jego uśmierza: jest to następstwo cha­
rakteru właściwego osobnikowi. We wszystkich mia­
stach, gdzie wojsko stoi załogą, niektóre psy posiadają 
szczególniejszą sympatyę do żołnierzy i przybiegają uj­
rzawszy mundur. Ale zbliżywszy się juź do żołnierza 
różnie się zachowują stosownie do osoby: jednych wi­
tają z radością, innych obojętnie, innych wreszcie z usza­
nowaniem lub z nieufnością. Dzieje się to dla tego, źe
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po pojęciu ogólnem, które wywołane zostało widokiem 
munduru i równoważy w umyśle psa pojęcie pieszczoty, 
zabawy, przyjaźni i t. d. powstają wspomnienia złego 
lub dobrego obchodzenia się, wspomnienia skojarzone 
z takiem lub z innem podobieństwem, z takiemi lub 
innemi odrębnemi cechami powierzchowności.

Houzeau podziela również nasze zdanie. ,,Podczas 
gdy Huber czynił znakomite swe obserwacye nad pszczo­
łami, w jednym z ułów zdarzył się nieprzewidziany wy­
padek: plaster przylepiony do ścianki ula, obsunął się 
o kilka cali i spadł. Nie będąc w stanie podnieść cię­
żaru przewyższającego znacznie ich siły fizyczne, pszczo­
ły podparły plaster w nowem położeniu za pomocą łu­
ków i podpór z wosku. Nie dość jednak na tern; zajęły 
się one natychmiast inną pracą, a mianowicie podpar­
ciem tych plastrów, które nie uległy podobnemu wypad­
kowi i wzmocniły dawniejsze 'punkta podpory woskiem 
świeżym pomieszanym z tym gatunkiem wosku, który 
wyrabiają wyłącznie w celu zatykania nim dziur i szcze­
lin ula. Jeżeli taka przezorność nie dowodzi zdolności 
uogólniania, to pragnąłbym dowiedzieć się, jakiem mia­
nem określić ją  należy? Nie mając zwyczaju wzma­
cniać punktów podpory plastrów, pszczoły uczyniły to 
dla ocalenia plastra, który się obsunął, poczem zabez­
pieczyły od upadku pozostałe: widocznie zatem z poje­
dynczych danych wyprowadziły one wniosek ogólny.

Oto podobny przykład zaczerpnięty z życia zwierząt 
ssących. W Październiku 1859 r. wybrałem się na wy­
cieczkę dla zbadania basenu oddzielającego koryto Rio- 
Frio od koryta Nuccesu. Towarzyszące mi zwierzęta 
nie piły ani kropli wody od czwartej rano. Około trze­
ciej po południu zdjąwszy potrzebny plan, wsiadłem na 
koń i zjeżdżając ze wzgórza, na którem większą część 
dnia spędziłem, kierowałem się w tę stronę, w której
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spodziewałem się najprędzej znaleźć jakikolwiek zbior­
nik wody. Przebywszy dość znaczną, przestrzeń faliste­
go gruntu, wyjechałem na łąkę zupełnie prawie drzew 
pozbawioną, a ciągnącą się na 3 lub 4 mile. Grunt był 
tu równy, gdzieniegdzie tylko poprzerzynany krętemi 
wyrwami, mającemi kilka decymetrów głębokości. 
Wyrwy te wyżłobione przez wodę podczas pory dżdży­
stej były zazwyczaj suche.

Z powodu małej spadzistości gruntu pojedyncze, 
wyrwy nie łączyły się między sobą, lecz każda z nich 
kończyła się maleńkiem jeziorkiem, któremi cała ró­
wnina była zasiana, na podobieństwo—że tu użyję po­
równania Strabona—cętek pokrywających skórę pante­
ry. W porze w której przejeżdżałem przez tę okolicę, 
jeziorka wyschły były zupełnie i nie zawierały ani kro­
pli wody. Miałem z sobą dwa psy, którym pragnienie 
dokuczało niezmiernie: to też zaledwie zdała dostrzegłszy 
pierwszą brózdę pobiegły do niej jak najprędzej i pę­
dziły w kierunku, w którym woda dawniej płynęła- 
Przebiegłszy kilkaset metrów, stanęły wreszcie obok 
wyschłego jeziorka, ob wąchały piaszczyste dno i z wi- 
docznem rozczarowaniem do mnie wróciły. To samo 
powtarzało się podczas dalszej przeprawy przez łąkę, 
do krańca której dojechałem dopiero o zmroku. Przez 
cały ten czas psy zwiedziły od 40 do 50 brózd: dostrze­
gały każdą z nich już z wielkiej odległości, pędziły co 
sił w tym kierunku i wzdłuż wyschniętego koryta biegły 
aż do jeziorka. Niepodobna utrzymywać, aby w tym 
wypadku zwierzęta kierowały się węchem, aby czuły 
woń wyziewów wodnych, gdyż jak powiedziałem, w je­
ziorach nie było ani kropli wody. Roślinność nie mogła 
także dostarczyć im żadnej wskazówki, bo na wybrze­
żach brózd nie było ani jednego drzewka, a nawet nie 
rosły tam żadne odmienne trawy. W tym razie zatem

17



258 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

psy kierowały się pojęciem ogólnem bardzo prostem 
bez wątpienia i opieraj ącem się do pewnego stopnia na 
doświadczeniu; ale co się tyczy naszego pojęcia o tych 
wyrwach, o ich pochodzeniu i przeznaczeniu, to—w za­
łożeniu ogólnem—psy i ja  rozumowaliśmy oczywiście 
w jednakowy sposób. Pospieszam dodać, źe spostrzeże­
nie to nie jest jedynem, wybrałem zaś dla przytoczenia 
powyższy wypadek jako uniemożliwiający wiele zarzu- 

. tów. Niejednokrotnie zdarzyło mi się widzieć nietylko 
psy ale nawet konie, muły, woły i kozy szukające wody 
w nieznanych sobie miejscowościach. Zawsze kierowa­
ły się one pojęciem ogólnem, ponieważ dochodziły do 
zbiorników wody lub do strumyków, wyschłych w danej 
chwili” •).

Obserwując zachowanie się i ruchy dzieci, nieumie- 
jących jeszcze mówić, możemy wyprowadzić pewne wnio­
ski o ich zdolności uogólniania. Pewien ośmiomiesięczny 
chłopczyk siaduje zwykle przez kilka godzin dziennie 
na dywanie, leżącym na środku pokoju. Najulubieószą 
jego zabawkę stanowi blaszana puszka; malec zachwy­
ca się jej metalicznym dźwiękiem, a więcej jeszcze wy­
rżniętym w denku otworem, przez który wkłada wszyst­
ko, co może. W ogóle ma on zwyczaj wkładania je­
dnych przedmiotów w drugie. Przekonawszy się, że nie­
które przedmioty jako to: wiaderko, wózek, butelka, 
trąbka i t. d. posiadają tę własność, iż mogą zawierać 
w sobie inne przedmioty, skoro tylko weźmie w rączki 
rzecz sobie nieznaną, obraca ją  na wszystkie strony, 
szukając jakiegokolwiek otworu. Gdy raz dano mu 
ubraną lalkę, chciał jej wcisnąć między nogi najprzód 
mniejszą laleczkę, potem kawałek chleba, potem szyjkę 
od butelki. Kiedyindziej znów wziąwszy korek od ka-

*) Etudes sur les facultas mentales des апшаих.
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rafki i skutkiem przezroczystości szkła wywnioskowaw­
szy, że w szyjce musi być otwór, próbował wcisnąć weń 
nogi pajaca, potem kołyskę lalki, wreszcie zaś z rozża­
loną minką koniec swego paluszka. Do zwykłych jego 
figlów należy wkładanie palca w oczy osób starszych, 
trzymających go na kolanach, co czyniąc śmieje się we­
soło. Słowem, w umyśle tego chłopczyka istnieje już 
ogólne pojęcie objętości i zawartości—cech, które do­
strzegł w niektórych przedmiotach i których teraz szu­
ka we wszystkich prawie. •

Inny znów także ośmiomiesięczny chłopaczek pod­
skakiwał radośnie na widok osoby młodej (dla nas) i wy­
ciągał ku niej rączki: czyż to nie dowodzi, że dziecię to 
umiało od pierwszego rzutu oka odróżniać powierzcho­
wność miłą od niemiłej? Bezwątpienia był to zarys po­
jęcia ogólnego. Tenże sam chłopczyk w 2 tygodnie pó­
źniej objawiał wyraźnie chęć otrzymania pokarmu sta­
łego, który dostrzegał natychmiast pomiędzy wieloma 
innymi przedmiotami: zobaczywszy kawałek chleba, 
sera, mięsa, cukru, masła lub jabłka, wyciągał rączki, 
pochylał się w kierunku owego przedmiotu, wydając 
przytem niewyraźnie członkowany dźwięk wrua, czego 
nie zwykł był czynić, gdy domagał się piersi lub bu­
telki, którą go matka dokarmiała. Mając dziewięć mie­
sięcy zachwycał się widokiem psa, kota, kury lub ptaka, 
wyciągał rączki i spoglądał znacząco na osobę, trzyma­
jącą go na rękach aby jej dać poznać, że chce się zbli­
żyć do zwierzęcia; do ruchów wyrażających prośbę, ra ­
dość i zachwyt dołączył się teraz wielokrotnie powta­
rzany dźwięk: appa/ dppa/ A zatem miał on już wy­
raźne i do pewnego stopnia ogólne pojęcie o pokarmach 
stałych i o zwierzętach, chociaż żadnemu z osobników 
należących do obu tych grup przedmiotów nie umiał 
jeszcze nadać specyalnej nazwy odpowiadającej tym ce-
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chom gatunkowym, które juź zwracały jego uwagę. 
Gdy miał jedenaście miesięc} ,̂ wykrzyknik jego wyra­
żający pojęcie ogólne przekształcił się—bądź drogą do­
boru, bądź też naśladownictwa—tü ah! niektóre pojęcia 
szczególne wyrażał on *juź specyalnemi nazwami, któ­
rych wyliczanie uważam za zbyteczne.

ЛУ tej nawet epoce, w której wszyscy przypuszcza­
my, że dziecko posiada juź pewien zasób pojęć ogólnych 
t. j. w epoce w której pewną ich ilość słowami wyraża, 
można jeszcze dostrzedz u niego inne pojęcia, których 
nie wyraża za pomocą słów. Dziecko mające rok i mie­
siąc potrafi juź zazwyczaj powiedzieć Äa;-iw.'jeżeli chce, 
aby je wzięto za rączkę i zaprowadzono tu lub owdzie. 
Ale częstokroć jeżeli nie czynimy zadość jego żądaniu, 
umie ono doskonale samo sobie dać rady: zsuwa się 
z kolan trzymającej je osoby, siada na ziemi i posuwa 
się naprzód, czołgając się na brzuchu i na rączkach. 
Bez względu na to, czy potrzeba iść prosto przed siebie, 
czy też zbaczać, wchodzić na schody, czy też z nich scho­
dzić (co dziecię czyni mniej zręcznie i nie bez przygód), 
pełzanie stanowi dla niego ogólny sposób poruszania 
się z miejsca o własnej sile, sposób o którym ma wy­
raźne pojęcie i który umie stosować do pojedynczych 
wypadków oraz modyfikować zależnie od okoliczności. 
Jeżeli siedząc na ziemi ma ochotę się podnieść, podpiera 
się rączkami, wstaje a zakłopotane pionowem położe­
niem swego ciała, błagalnie prosi o podanie ręki każdą 
znajomą lub nieznajomą osobę, znajdującą się w pobli­
żu. Oto znów przykład bardzo wyraźnego pojęcia 
o ogólnym sposobie wydobycia się z kłopotu przez ujęcie 
czyjejś ręki. Tenże sam chłopczyk nazywa: „ciapa” 
wszelkie rodzaje pokrycia głowy: czapki, kapelusze męz- 
kie i damskie, czepki nocne i t. d., i zazwyczaj kładzie 
na główkę wszelkie przedmioty tego rodzaju, które mu
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się uda zdobyć w posiadanie; ubiera się ono także w ko­
szyk kucharki, w torebki papierowe, w abażury, w chust­
ki do nosa, w krążki z tektury i w mnóstwo innych 
przedmiotów, które kształtem swym przypominają mu 
przedmioty służące do pokrycia głowy. Widzimy zatem, 
że to pojęcie ogólne przybrało w jego umyśle nader 
wielkie rozmiary.

Na mocy tych faktów oraz wielu innych, które 
każdy z nas mógłby z łatwością przytoczyć, wnioskuje­
my przeto, że w umyśle bardzo małego dziecka istnieją 
już pojęcia ogólne niezależne od mowy. Dana cecha 
spostrzeżona w znacznej ilości przedmiotów wnet się 
utrwala w umyśle dziecka jako abstrakt t. j. jako poję­
cie bardzo wyraźne ale odłączone już od obrazu tychże 
przedmiotów. Pojęcie ogólne stanowi więc niejako wy­
nik analogii, którą rozbudza znów każdy przedmiot 
mniej lub więcej podobny. Skoro tylko pojęcie podobne 
znajdzie możność utrwalenia się, odgranicza się ono, 
rozszerza lub zacieśnia i staje ostatecznie istotnem po­
jęciem ogólnem. Wyraz jest tylko sposobem przypomnie­
nia prostszym i skuteczniejszym od samego wrażenia, 
które zwykło przedtem wywoływać to pojęcie. Mowa 
jest zatem nietyle narzędziem wyrobienia pojęć ogól­
nych ile raczej środkiem utrwalenia ich i uplastycznie­
nia. Przypatrzmy się dziecku, które po swojemu—cho­
ciaż za naszym .idąc przykładem—czyni uogólnienia 
z pomocą słów, których się od nas uczy. Poznać dane 
przedmioty—znaczy to umieć wytknąć główne granice 
rozdzielające je na odrębne grupy; znać język—znaczy 
to znać nietylko wyrazy ale i rzeczy same, rozporzą­
dzać mnóstwem obserwacyi i doświadczeń w mowie za­
wartych oraz umieć się niemi posługiwać. Jaka rola 
przypada mowie w działaniu myśli, o tern najłatwiej 
przekonać się możemy, widząc nieprzepartą skłonność
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dzieci nietyle do wprowadzania w jedną grupę wszyst­
kich znanych sohie przedmiotów, ile do stosowania zna­
nych wyrazów do różnych przedmiotów, które im się 
przedstawiają, Z ogólnie znaną, czasami bezsilną, cza­
sem znów trafną i szczęśliwą śmiałością, dają nam one 
najciekawsze przykłady uogólniania niższego. Właści­
wie są to tylko analogie mniej lub więcej rozległe, oraz 
zastosowania mniej lub więcej zrozumiałe. Rozumowa­
nie dziecka jest po większej części li tylko porówna­
niem, nader mało oderwanem.

Pewien chłopczyk mający pięć kwartałów posiada 
drewnianego konika, którego naturalnie ochrzcił mia­
nem cios/ Dość mu było jednego przykładu, jednego 
podobieństwa, aby—z niejaką pomocą rodziców—zasto­
sował tę nazwę do jednego konia; następnie bez żadne­
go już trudu nazywał tak wszystkie spostrzeżone konie. 
Zatem jest to tylko uchwycenie poszczególnego podo­
bieństwa, a nie pojęcie zasługujące na nazwę ogólnego. 
Widząc na dziedzińcu różne zwierzęta, a między innemi 
kury, nazywa je: „pta! pta!” tak jak swego kanarka lub 
synogarliczkę; widząc kaczki i gęsi pływające po sa­
dzawce, łączy je w jedną rodzinę ptaków: kaczki; ła­
będź jest dla niego także kaczką. Dziecko trzyletnie 
umie już dokładnie zdawać sobie sprawę z głównych 
rysów klasyfikacyi; dość mu było jednego podobieństwa 
aby zauważyło główne różnice; dość jednego niedokładne­
go zkądinąd wyliczenia aby poprzednie spostrzeżenia 
utrwaliły się i rozszerzyły.

Zdaje mi się, że następujące rozumowanie jest do 
pewnego stopnia zbyt subtelnera: „Jeżeli prawdą jest, 
że postrzeżenie ogólne, wyraźne następuje dopiero po 
postrzeżeniach indywidualnych niewyraźnych, można 
też nawzajem powiedzieć, że postrzeżenie ogólne niewy­
raźne poprzedza postrzeżenia indywidualne wyraźne
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Так np. pojęcie człowieka (czy to z punktu widzenia 
klasyfikacyi przyrodniczej, czy to z punktu abstrakcyj­
nego określenia jako zwierzęcia rozumnego), pozwala 
przypuszczać poprzednio czynione porównywanie wielu 
osobników ludzkich; ale niejasne wyobrażenie o cechach 
wspólnych ludziom powstaje wcześniej niż dokładne 
odróżnienie jednego osobnika od drugiego;,dziecko po­
trzebuje dość długiego czasu zanim nauczy się odró­
żnić swego ojca od innych mężczyzn; podobnie też pies 
potrzebuje dość długiego czasu, żeby się nauczył po­
znawać swego pana. Z zupełną słusznością powiedziano, 
że uogólnianie stanowi dowód inteligencyi; dodać można, 
że wyosobnianie jednostki jest również istotną cechą 
inteligencyi” *). Przyjmując powyższy wniosek, pozwa­
lam sobie uczynić pewne zastrzeżenia co do przesłanek. 
Kiedy dziecię stosuje nazwę tata do wszystkich osobni­
ków, posiadających wspólne z jego ojcem cechy rodzą- 
jowe, widzi ono w nich tylko osobiste podobieństwo. 
Powyżej wzmiankowany autor uważa fakt ten za objaw 
dążności do uogólniania pojęć i dla potwierdzenia swe­
go zdania dodaje: „Nie zdarza nam się widzieć aby 
dzieci uogólniały wyraz Mama tak jak Tata, co praw­
dopodobnie ztąd wynika, że więcej przebywając z mat­
ką niż z ojcem, wyrabiają sobie o niej indywidualniejsze 
pojęcie.” Czyż jedną z przyczyn owej różnicy, której 
nie należy zresztą przesadzać, nie jest raczej właściwe 
matkom i innym kobietom przebywającym z dzieckiem 
przyzwyczajenie zwracania specyalnej uwagi na każde 
ukazanie się ojca: „patrz, oto Tatuś! gdzie tatuś’ Przyj- 
rżyj się Tatusiowi, przywitaj się z Tatusiem! Zawołaj 
Tatusia i t. d.” Tak upominane dziecko, które mówić

Janet. T raits eUmentaire de philosophie.
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dopiero zaczyna, wszędzie widzi ojca i ustawicznie w po­
rę lub też nie w porę powtarza wyraz tata. Czyż zresztą 
niema przykładów, aby dziecko uogólniało wyraz mama 
w równie pierwotny sposób, jak to czyni z wyrazem tata^ 
Przytoczę fakt następujący: Pewien chłopczyk mający
półczwarta roku powracał z rodzicami z Tarbes, gdzie 
bawił kilka tygodni. Z początku podróży zapytywał 
nieustannie o ciotki i o babkę: o czem mówią teraz? 
kiedy znowu do nich pojedzie? i t. d. Potem zajęła się 
nim jedna z jadących pań, którą zabawiał śpiewając 
różne piosenki. Zapoznawszy się z nią, chłopczyk za­
czął czynić poufne zwierzenia. Oświadczył, że ma 'рхгб 
matek; najprzód swoją mateczkę, potem ciocię P., cio­
cię W., babcię z Tarbes i babcię Ludwisię; matka tej 
ostatniej a jego prababka nie była już przezeń uważa­
ną za mateczkę. „A.leż—odpowiedziała mu podróżna— 
ciocia W. nie jest twoją mateczką.” „I owszem, prze­
cież mnie pilnuje.” Następnie chłopczyk zaczął się ba­
wić w kupca t. j. naśladował właściciela korzennego 
sklepu, w którym zwykle matka jego robiła zakupy. 
Opowiadał, że babcia Ludwisia przywiozła mu na go­
ściniec sklep korzenny, w którym on sprzedaje dużo to­
waru. „Pan Franciszek i pani Jakóbowa (bohaterowie 
powiastki, którą mu opowiadano) często miewają katar 
i wtedy przychodzą do mnie kupować małe czarne cu­
kierki.” Wszystko tu jest osobistem: treść, forma, na­
wet pojedyńcze przykłady, które zmieniać się mogą za­
leżnie od charakteru dziecka, żywości jego wyobraźni, 
sposobu wychowania a przedewszystkiem od dawanych 
mu przykładów.

Teraz więc twierdzić już możemy, że dziecko nie 
rozpoczyna swojej umysłowej działalności ani od pojęć 
ogólnych, ani też od nazw indywidualnych, które prze­
kształca w ogólne, skutkiem pierwotnej dążności do
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uogólniania, dążności poprzedzające, zdaniem pewnych 
filozofów, wyróżnianie wszelkich cech indywidualnych. 
Max Müller ’) utrzymuje, a Taine za nim powtarza, 
źe pojęcia ogólne nie mogą istnieć bez słów. „Każdy 
język—powiada Müller—posiada pokład wyrazów, któ­
re można nazwać czysto wzruszeniowemi; pokład ten 
bywa większym lub mniejszym stosownie do ducha na­
rodu i jego dziejów, lecz nigdy nie ginie w zupełności 
pod później przybywającymi pokładami mowy rozumo­
wanej. Do tej klasy należy większa część wykrzykni­
ków, oraz wiele wyrazów naśladowczych (onometopeicz- 
nych); cechy ich pochodzenia są nader oczywiste i nikt 
nie może utrzymywać jakoby zasadzały się one na po­
jęciach ogólnych. Ale odrzućmy ten pokład nieorga­
niczny, a pozostały materyał językowy — bądź u nas, 
bądź też u najdzikszych plemion—da się sprowadzić do 
piermasifców, z których każdy jest znakiem pojęcia ogól­
nego. Pojęcia ogólne powstają skutkiem tak zwanej 
zdolności abstrahowania, zdolności, którą nader trafnie 
nazwano: oznacza ona bowiem czynność rozdzielania 
intuicyj otrzymanych za pośrednictwem zmysłów na ich 
części składowe oraz ogołacania każdej części z cech 
chwilowych i konkretnych. W  jakiż sposób odbywa się 
ta praca wyłącznie umysłowi ludzkiemu właściwa to jest 
tworzenie się pojęć ogólnych i umiejętność obchodzenia 
się z niemi? Czy pojęcia ogólne istnieć mogą lub przy­
najmniej czy istniały kiedykolwiek bez formy zewnętrz­
nej, bez ciała? Stanowczo odpowiem, źe nie. Jeżeli ję­
zykoznawstwo czegokolwiek dowiodło, to tego niewąt­
pliwie, że myśl jako pojęcie, czy jako forma myślna— 
czy to drogą indukcyi, czy dedukcyi powstała—nie może

*) Wykłady o umiejętności języka.
TJacquisition du langage, etc, w Revue philos. Styczeń 1876 r.
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się rozwinąć inaczej jak słowami. Niema myśli bez 
słów, tak jak niema słów bez myśli.”

Przytoczywszy powyższy ustęp z Max Müllera 
i przyznając mu zupełną słuszność, Taine rozwodzi się 
szeroko nad tą ciekawą kwestyą. W  jednym z rozdzia­
łów dzieła „o intelligencyi” podaje obserwacye w rodza­
ju  tych, jakie poczynił Tiedemann i na swój sposób tłó- 
macząc Lockego ocenia znaczenie wielu faktów, odno­
szących się do powstawania pojęć ogólnych w umyśle 
dziecka. Zdaniem Taine’a pojęcia ogólne wraz z nazwami 
ogólnemi powstają skutkiem czynności właściwej umy­
słowi ludzkiemu, a określonej przez niego niejasnem 
mianem dążności do uogólniania. Przykłady, jakie 
Taine podaje na poparcie swej teoryi, doprowadzą nas 
jednak do wniosków innych niżeli te, które on z nich 
wyciągnął.

„Możemy — powiada — przyjrzeć się z blizka po­
wstawaniu tych nazw ogólnych u małych dzieci, można 
nawet podpatrzyć tę chwilę. Nazwijmy tylko jakiś )̂0- 
jedyńczy określony przedmiot, a wnet dziecko instyn­
ktem naśladowniczym podobnie jak małpa lub papuga 
wiedzione, powtórzy wyraz przed chwilą usłyszany. Do­
tąd jest ono tylko małpką lub papugą, tu jednak obja­
wia się już człowiekowi wyłącznie właściwa delikatna 
wrażliwość. W obecności malca leżącego w kołysce wy­
mówcie wyraz tata, wskazując na ojca jego; po chwili 
zacznie on także bełkotać ten sam wyraz i wtedy nam 
się zdaje, ze rozumie go tak samo jak wy t. j., że 
wyraz ten przychodzi mu na myśl tylko na widok ojca. 
Bynajmniej, gdy inny mężczyzna t. j. inna podobna po­
stać mająca zarost na twarzy i głos niski wejdzie do 
pokoju, dziecku nieraz się zdarzy nazwać go tata. 
Nazwa była indywidualną, dziecię z niej zrobiło ogólną; 
my stosowaliśmy ją tylko do pojedynczej osoby; dziecię
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zastosuje ją  do całej klasy. Mówiąc innemi słowy, skut­
kiem doświadczenia, które mu pozwoliło dostrzedz 
wspólność cech, posiadanych przez osoby mające zarost 
i niski organ mowy, zrodziła się w jego umyśle pewna 
dążność do uogólnienia, odpowiednia tej wspólności cech 
i przez nią wywołana. Nie chodziło nam bynajmniej 
o rozbudzenie tej dążności; rozbudziła się ona sama 
przez się: oto już zdolność mówienia oparta w zupełno­
ści na tych dążnościach, które wynikają z doświadczal­
nego poznania osobników do siebie podobnych i odpowia­
dają tym właściwościom wspólnie przez dane osobniki 
posiadanym. Na każdym kroku dostrzedz możemy 
w dzieciach tę dążność działającą za szybko i tak mi­
mowolnie, że nieraz prostować należy jej wyniki. Pewnej 
dziewczynce, mającej 2'/2 powieszono na szyi meda­
lik, mówiąc: „to Bozia.” Jednego dnia siedząc na kola­
nach u wuja, zaczęła się bawić jego binoklami i oświad­
czyła: „To Bozia wujcia.” Oczywistą jest rzeczą, że 
dziecko mimowolnie i w sposób zupełnie naturalny 
utworzyło grupę, dla której nie posiadamy odpowiedniej 
nazwy: grupę przedmiotów małych, okrągłych, prze­
dziurawionych, na sznurku zawieszonych na szyi, oraz 
że w umyśle jego powstała i działać zaczęła wyraźna, 
a przez nas niedoznawana dążność, odpowiadająca tym 
czterem cechom ogólnym. Nieco później, ta sama dzie­
wczynka nazywając wszystkie części twarzy, dotknęła 
paluszkami powiek i po chwili wahania powiedziała: 
«To są rolety od oczu.” Inny znów roczny chłopaczek 
jeździł kilkakrotnie koleją. Gwizdanie lokomotywy, 
swist pary, hałas towarzyszący poruszaniu się pociągu 
zwróciły jego uwagę, pierwszym wyrazem jaki wymó­
wił było słowo fafer (Chemin de fer) i od tej pory stale 
tak nazywał statek parowy, spirytusową maszynkę do 
kawy, słowem wszystkie przedmioty wydające świ^t lub
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jakikolwiek odgłos i wyrzucające z siebie parę. Inny 
przyrząd bardzo dzieciom niemiły (przepraszam za ten 
szczegół, chodzi tu bowiem o klyzopompę) sprawił mu 
jak się tego łatwo domyśleć, bardzo silne wrażenie 
i skutkiem odgłosu przezeń wydawanego otrzymał na­
zwę zi-zi. Do dwóch i pół lat chłopczyk nazywał zizi 
wszystkie przedmioty podługowate i wydrążone jako 
to: igielnik, cygarnicę, trąbkę i t. d. i zbliżał się do nich 
z widocznem niedowierzaniem. Dwa te przeważające 
pojęcia zizi i fafer stanowiły kardynalną podstawę jego 
umysłowości i służyły mu za punkt wyjścia do zrozu­
mienia i do nazwania wszystkiego.“

Nazwijmy zatem właściwem mianem tę dążność od­
powiadającą cechom przedmiotów lub osobników do sie­
bie podobnych; jest to—jeżeli nie akt właściwego uogól­
niania—to przynajmniej pierwszy jego zarys. Można 
jednak daleko prościej i — o ile mi się zdaje — daleko 
Ściślej objaśnić fakty powyżej przytoczone. Przedmio­
ty podobne budzą w umyśle dziecka pojęcia jednakowe; 
z początku to pojęcie podobieństwa jest indywidual- 
nem, gdyż mało rozwinięte władze umysłowe nie mogą 
jeszcze posiadać zdolności analizowania, później jednak 
widując przedmioty podobne jednocześnie lub jedne po 
drugich, dziecię zaczyna dostrzegać cechy odrębne, róż­
nice; przestaje brać jedne przedmioty za drugie, nie 
uważa wszystkich mężczyzn z brodą za tatę, wszelkich 
rurek za zizi, wszystkich przedmiotów gwiżdżących za 
/a /e r  a okrągłych—zb. Bozie. A jednak zachowuje to 
pierwotnie nabyte pojęcie podobieństwa, które budzi się 
w niem na widok przedmiotów, skoro dziecię wyróżnia­
jąc jedne od drugich, jeszcze nadaje wszystkim tę samą 
nazwę.

Pod tym względem mowa znacznie pozostaje w ty ­
le za myślą; nazwa wspólna odpowiada już pojęciu ogól-
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nemu, a wyobrażenie poszczególne czyli indywidualne 
nie posiada jeszcze równoważnika w słowniku dziecka. 
Dziecko poznaje od pierwszego rzutu oka po kolorze 
lub po kształcie rzecz zdatną do jedzenia i wypowiada 
nazwę ogólną, za pomocą której wyraża pojęcie „że coś 
jest smacznem;” ale przyjrzawszy się bliżej odróżnia 
ciastko od chleba albo kartofel od masła: od pojęcia 
ogólnego oderwały się już zatem pojęcia poszczególne, 
których dziecię nie umie jeszcze wyrazić. Skoro nabę­
dzie wreszcie nazw odpowiednich, zastosowywać zacznie 
pierwsze nazwy ogólne do coraz więcej poszczególnych 
pojęć i wynajdzie nazwy nowe albo się ich nauczy, aby 
niem wyrazić dawne pojęcia ogólne, które ze swojej 
strony coraz bardziej się rozszerzają.

Zdaje mi się, że ta zdolność niemowląt do uogól­
niania wykazuje dostatecznie to, co Taine nazywa dążno­
ścią do uogólniania nazw, które dla nas są poszczegól- 
nemi. Owa cudowna moc wyrazu sprzeciwiałaby się 
prawom rozwoju umysłowości. Gdyby pojęcie ogólne, 
na jakiemkolwiek stadyum rozwoju rozważane, nie 
powstawało w umyśle przed odpowiednią mu nazwą, 
musiałbym w ukazaniu się jego widzieć skutek bez 
przyczyny, ilość dodatnią wynikłą z odjemnej, znak po­
przedzający rzecz nim oznaczoną.

Pokazując dziecku ojca i mówiąc tata, dostarcza­
my mu wyrazu, który w umyśle jego kojarzy się z poję­
ciem postaci tego lub owego gatunku. Ale pojęcie to 
nie jest w umyśle dziecka indywidualnem, ponieważ 
widziało już ono tę postać i codzień prawie ją widuje; 
jest to już niejasne pojęcie podobieństwa, które nie bę­
dąc abstrakcyjnem, budzi się na widok wszystkich przed­
miotów podobnych. Wyrazami: tata, fafer i t. d. dziecko 
oznacza pewne właściwości, które zauważyło nie w jed­
nym lecz w kilku przedmiotach. Jeżeli zaś wszystkie
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przedmioty podobne nazywa jednakowo—chociaż znaczną 
ich ilość już widziało i jedne od drugich odróżnić umie— 
dzieje się to niewątpliwie dlatego, że nazwa analogiczna 
prowadzi do nazwy ogólnej, analogia bowiem pojęć dąży 
do niejakiego uogólniania. Mowa rozwija się również 
jak  myśl i przez myśl. Ostatecznie zatem uogólnianie 
dziecka zasadza się jedynie na mniej lub więcej rozle­
głem upodobnianiu. \Vtedy nawet gdy dziecię zaczyna 
dobrze władać mową, uogólnianie nie jest przecie tą 
wyższą zdolnością zastosowania abstrakcyjnego pojęcia 
jakiejś cechy do całej grupy porównywanych między so­
bą przedmiotów. Praca, która doprowadzi dziecię do 
jasnego pojęcia rodzaju i gatunku odbywać się będzie 
nader powoli.

Bardzo rozwinięte trzyletnie dziecko zupełnie nie 
rozumiało znaczenia wyrazów: gatunek i klasa. „Co to 
znaczy, że te zwierzęta należą do jednego gatunku?”— 
zapytywało mnie kilkakrotnie. „To znaczy, że są pra­
wie jednakowe“ — odpowiedziałem, nie widząc innego 
sposobu wyjścia z trudności, a dziecko zrozumiało, że 
oba te zwierzęta są do siebie podobne. Zresztą w umy­
śle dorosłych nawet osób nic niema zmienniejszego nad 
pojęcia ogólne, zwłaszcza pod względem najważniej­
szym t. j. przywiązywanego do nich znaczenia. Zbierz­
my dziesięciu dorosłych ludzi i zapytajmy każdego, co 
rozumie pod wyrazem cnota, ludzkość, siła, prawo, przy­
roda, jakość, ilość i t. d. a zdziwimy się różnorodnością 
otrzymanych odpowiedzi. Im większą bowiem jest siła 
refleksyi, tern większy udział przypada doświadczeniu 
i analizie w naszej działalności umysłowej, tern bardziej 
uwydatniają się pojęcia i wyrazy ogólne, których gra­
nice rozszerzają się lub zacieśniają. Stopniowo wszyst­
kie przedmioty okrągłe tracą miano bozi lub zizi, wszy­
scy mężczyźni miano taty a w miarę jak przedmioty
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przybierają nazwy indywidualne lub za takie uważane, 
zostają one podporządkowywane wraz z odpowiedniemi 
im pojęciami innym kategoryom ogólnym. Główne 
podobieństwa mniej uderzają, różnice lepiej są postrze­
gane, klasy rozpadają się na gatunki, gatunki na od­
miany, w osobnikach nawet dostrzegamy właściwe im 
osobliwości. Jest to niby stopniowe zaostrzanie się du­
chowego naszego wzroku, który z początku ogarniał 
tylko wielkie masy, potem główne szczegóły, w końcu 
coraz to drobniejsze cechy, a w związku z tem rozwija 
się też i doskonali zdolność uogólniania.

5. Rozumowanie.

„Proces sądzenia, w miarę jak się rozwija, nabywa 
właściwej sobie cechy, zdobywa on prawo sięgania po 
skarby dawniej nagromadzone i łączenia ich z v/ydarze- 
niami życia bieżącego, tworzy sądy częściowe miej­
scowe, będące wynikiem osobistego doświadczenia, co 
pozwala zestawić i zebrać w danej chwili wszystkie są­
dy częściowe w jedną ogólną całość, będącą ostatecznym 
wyrazem naszego na dany przedmiot poglądu J e ­
żeli więc rozumowanie na tem polega, że pojawienie się 
pewnych zjawisk,—mających już równoważnik w różno­
rodnych a przez minione doświadczenia wytworzonych 
stanach psychicznych—podnieca te stany do reproduko­
wania się bądź to w całości, bądź częściowo, czyli inne- 
mi słowy, jeżeli rozumowanie nie jest niczem innem jak 
tylko szeregiem sądów jeden z drugiego wypływających 
a uszeregowanych na zasadzie zwykłego prawa koja­
rzenia, oczywistą jest rzeczą, że tak dziecko jak i zwie­
rzę rozumuje.

') Luys\ Mózg i jego czynności.
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Siedmiomiesięczny chłopaczek nauczył się już ko­
jarzyć pojęcie żucia z pojęciem miłych wrażeń zeń wy­
nikających. Widząc, że niańka niesie do ust pożywie­
nie i porusza wargami i szczękami, malec wydaje sąd, 
że ona je, że to jej smakuje i jemu by smakowało, 
wie przytem z doświadczenia, że niańka pozwoliłaby 
mu uczestniczyć w tej przyjemności gdyby tego zażą­
dał w sposób, któremu ona oprzeć się nie zdoła, t. j. 
płacząc lub udając źe płacze, stosownie zatem postępu­
je. W podobnym procesie myślenia dostrzedz już mo­
żna zaród rozumowania na podstawie analogij rozsze­
rzających zakres powyższych sądów syntetycznych oraz 
na podstawie rozumowania dedukcyjnego, za sprawą któ­
rego stosuje dziecko do obecnych okoliczności doświad­
czenia poprzednio nabyte a przez siebie uogólnione. 
W miesiąc później toż samo dziecko przyrodzoną koniecz­
nością zmuszone, wydawało bardzo zabawny, przez siebie 
wynaleziony dźwięk gardłowy, który miało dać do zrozu­
mienia rodzicom: „Pomóżcie mi, bo gniewalibyście się na 
mnie, gdybym was nie ostrzegł. Formuła ta  zawiera w so­
bie całokształt sądów i skojarzeń doświadczeniem na­
bytych, które doprowadziły dziecko do aktów uogólnie­
nia i dedukcyi. W taki to konkretny i syntetyczny 
sposób rozumuje dziecko, nie umiejące jeszcze mówić 
i zwierzę, nigdy nie posiadające mowy, chociaż zarówno 
dzieci jak i zwierzęta umieją wyrażać swe myśli w spo­
sób bardzo zrozumiały. Zanim powrócimy do właści­
wej niemowlętom zdolności rozumowania, rozważmy 
przedtem podobne objawy u zwierząt.

Przedewszystkiem muszę przeprosić czytelnika za 
podnoszenie pewnych szczegółów, w których nauka nie 
upatruje nic nieprzyzwoitego.

Miałem kiedyś półrocznego szczeniaka; chcąc go 
przyzwyczaić do porządku (czego dawny jego właściciel
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zaniedbał był uczynić) biłem go rózgą, ilekroć powalał 
podłogę w pokoju przylegającym do mojej sypialni, 
gdzie zwykle nocował. Po niejakim czasie pojęcie kary 
skojarzywszy się w jego umyśle z pojęciem zbyt skwa­
pliwego zadośćuczynienia potrzebie, wywoływało w nim 
chęć uniknięcia chłosty oraz pojęcie spełnienia takich 
czynności, o których wiedział, źe mu kary oszczędzą. 
Każdej prawie nocy budził mnie rozpaczliwem szczeka­
niem, jeżeli przedtem nie udało mu się tego dokonać, 
drapiąc bardzo silnie do drzwi mego pokoju. Sądy, 
jakie tworzyły się wtedy w umyśle psa, tak ściśle zwią­
zane były z sobą, źe dość ująć je w słowa aby w nich 
odnaleźć wszystkie pierwiastki doskonałego rozumowa­
nia. Spróbujmy wysłowić myśl jego: „Pan chłoszcze 
mnie porządnie, gdy powalam podłogę w pokoju (pierw­
sze rozumowanie indukcyjne). Ale jeżeli otworzy mi 
drzwi a ja zbiegnę na chwilę na dziedziniec, wtedy jest 
ze mnie zadowolonym i zamiast bicia spotykają mnie 
pieszczoty i pochwały (druga indukcya). Otóż ilekroć 
zacznę wyć żałośnie, pan się budzi i otwiera drzwi (trze­
cia indukcya). A  zatem będę wył, ile mi sił starczy, 
obudzę go i nie będę bity.” (rozumowanie deduk­
cyjne).

Następujący fakt niemniej jest przekonywającym. 
Zapożyczyłem go z bogatego zbioru obserwacyj i cytat 
podanych przez Houzeau, który sam był świadkiem ni­
niejszego zdarzenia: ,.Wiadomo, źe w Brukselli mle- 
czarki co rano rozwożą mleko do domów wózkami, do 
ciągnięcia których używają psów *)• ^  1854 r. sze­
dłem raz ulicą Saint-Gery tuż za psem, który ciągnął

*) Zwierzęta te znają już domy, do ktdrych codzień zaje­
żdżają i same stają przed bramami.

18
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taki wózek; o parę kroków za nim podążała przekupka. 
Jednocześnie jechał ulicą zaprzężony w dwa konie po­
wóz, który tocząc się z równą prawie szybkością, znaj­
dował się ciągle po lewej stronie psa i nie dopuszczał 
go do bramy domu, przed którym stanąć należało. Cho­
dziło więc o to aby przebiedz bądź przed końmi, bądź 
też za nimi, puściwszy je przodem. Pies szedł zwy­
kłym krokiem spoglądając kolejno to na swą panię, to 
na bramę. W przeciągu kilku sekund ruch ten powtó­
rzył się trzykrotnie a wyraz fizyognomii zwierzęcia py­
ta ł tak wymownie: „Co ja  mam zrobić,?” że przekupka 
nietylko zrozumiała to pytanie ale postarała się roz­
wiązać trudność sposobem, którego myśl podsunęło jej 
spojrzenie psa. Poprosiła furmana aby zatrzymał na 
chwilę konie a pies nie czekając rozkazu skręcił i sta­
nął przy bramie. Kto będzie kiedykolwiek świadkiem 
podobnego zdarzenia, ten nie zaprzeczy twierdzeniu, iż 
psy są zdolne do zastanawiania się.

„Podczas wylewu Loary w 1836 r. woda zalała 
ogród, w którym para słowików gnieździła się na pło­
cie. Fale podnosiły się nieustannie grożąc zatopieniem 
młodziutkiej rodziny, bo pisklęta niedawno wyklute nie 
miały jeszcze siły wyfrunąć z gniazdka. Powie kto 
może, że trzeba umieć rozumować aby w podobnym ra­
zie zrozumieć, że niebezpieczeństwo z każdą chwilą się 
wzmaga. Bezwątpienia jednak samiec i samica speł­
niły coś więcej nad czysto automatyczną czynność, gdy 
ujęły w dzióbek gniazdko wraz z potomstwem, i prze­
niósłszy je w takie miejsce, do którego woda dosięgnąć 
już nie mogła, ocaliły rodzinę całą od zagłady.” Przy­
toczę teraz przykład innego rodzaju, także z obserwa- 
cyj nad ptakami poczerpnięty. „Dostałem raz — po­
wiada Audubon — pięknego grubodzióba, tak jednak 
był wycieńczony, że się napozór wydawał tylko martwą
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kupką piór. Dzięki troskliwej opiece, ptak odżył wkrót­
ce i oswoił się do tego stopnia, źe jadał mi z ręki nie 
okazując najmniejszej obawy. Chcąc mu osłodzić nie­
wolę, pozwalałem mu fruwać po sypialnym pokoju i ka­
żdego ranka natychmiast po wstaniu sypałem mu ziar­
no. Kiedy raz przez trzy dni z rzędu wstawałem nie­
co później niż zwykle, ptak budził mnie fruwając nad 
moją głową i dopominając się o pożywienie. Trzeciego 
dnia udałem naumyślnie, że śpię i źe nie spostrzegam 
jego fruwania. Ale skoro tylko przekonał się, źe do­
piął celu, usiadł na oknie, czekając cierpliwie aź 
wstanę

Widzimy zatem, źe zwierzę zdolnem jest do pe­
wnej umysłowej działalności i do pewnych czynów ro­
zumowych, których niepodobna kłaść na karb instyn­
ktu. Powyżej przytoczone przykłady nie są to przy­
zwyczajenia całemu gatunkowi wspólne, które uważać 
możnaby za zależne od budowy organizmu; są to obja­
wy działalności indywidualnej, spełnione w wyjątko­
wych okolicznościach i wraz ze zmianą warunków ze­
wnętrznych zmianie ulegające. Jest to iście ludzkie 
rozumowanie, zupełnie od czynów automatycznych nie­
zależne. A rozważając jednak czynności, czy to czło­
wieka, czy zwierzęcia, trzeba się wystrzegać przypisy­
wania zbyt wielkiej wagi bezpośredniemu wpływowi ule­
gania pierwszemu popędowi. Nie widzimyż jak niespo­
dzianie wychodzą nieraz na jaw pewne zdolności, przez 
czas długi ukryte w głębiach dziedzicznego automatyz­
mu? Czy pewne zatem czyny, które zwierzęta w wyjąt­
kowych razach spełniają, nie mogą pochodzić z tego ta­
jemniczego źródła? Czy wylewy naprzykład należą do

Houzeau: Les facultas mentales des animaux.
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wypadków^ które tak rzadko w życiu gatunków się po­
wtarzają, źe nie mogły do pewnego przynajmniej sto­
pnia wywołać u ptaków napół instynktownej zdolności 
przenoszenia gniazda, pomagając sobie do tego dzioba­
mi? Podobnie też, co się tyczy owego dziecięcia, o któ- 
rem powyżej mówiłem, a które patrzyło z zadrością na 
niańkę kładącą do ust pożywienie, nie ulega wątpliwo­
ści, że w umyśle jego z rozumowaniem właściwem, ze 
świadomością łączyć się też musiały sądy i ruchy nie­
świadome, będące wynikiem przyzwyczajeń, bądź dzie­
dzicznie przekazanych, bądź też osobiście nabytych. 
Czyż sam widok poruszania szczękami nie może pobu­
dzić do wykonania takich np. nieświadomych i mimo- 
wiednych ruchów jak  otwieranie ust, wyciąganie rączek, 
pochylanie się naprzód a może i płacz nawet? Nader 
trudną jest rzeczą rozgraniczyć świadomość od nieświa­
domości w tym tak racyonalnie napozór uszeregowa­
nym całokształcie uczuć, pojęć, i popędów organicznych. 
W  każdym jednak razie świadomość znaczną tu rolę 
odgrywa.

W istocie mówiliśmy już, źe każdy ruch instyn­
ktowny, każda czynność odruchowa, byle tylko sama 
z siebie mająca jakąś wagę albo często powtarzana 
i przez to niejako uwydatniona, postrzeżoną bywa na­
tychmiast przez narząd specyalnie do spełniania jej 
przeznaczony. Widzimy, że u dorosłych świadomość 
budzi się nagle w obec tego rodzaju zjawisk niezwy­
kłych, na które nie może ona pozostawać tak obojętną, 
jak na wydarzenie zwyczajne albo jednorazowo się przy­
trafiające. Tak też i dziecko jeżeli bądź to powtarza 
poruszenia, które za pierwszym razem uszły jego uwagi, 
bądź też powtarza je z pewnemi zmianami albo z wię- 
kszem natężeniem, już przez to samo z konieczności 
zauważyć je musi, a dowodem jego uwagi będzie to
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właśnie, źe zmienia je pod wpływem jakiegoś wrażenia 
lub uczucia wywołanego chwilową okolicznością.

Pewne dziesięciomiesięczne dziecko chciało konie­
cznie odebrać starszej siostrze kota, którego ta na ko­
lanach trzymała; wyciągnąwszy ręce przed siebie, malec 
spoglądał kolejno to na siostrę, to na kota a mruczenie 
jego do czkawki podobne wyrażało żywe pożądanie. 
Siostra nie chciała uczynić zadość jego prośbie z obawy 
aby kotek nie ucierpiał skutkiem niezręcznych pieszczot 
dziecka, które rozpłakało się i zaczęło krzyczeć nie 
bardzo głośno z początku. Zapłakany malec nie spu­
szczał oka z siostry, która go słuchała spokojnie. Wre- 
szcie widząc, że łzami nie zdoła przełamać jej oporu, 
chłopczyk nalegać zaczął coraz silniej: wymachiwał 
gniewnie rączkami i nóżkami, wił się, szlochał i wrze­
szczał. Gdy siostra powiedziała: ,,Uspokój się, szkara- 
dniku, nie dostaniesz kici bo jej dokuczasz” ruchy dziecka 
stały się gwałtowniejszymi, skarga jego w groźbę przecho­
dziła, łzy rozkazem się stały; boleść wzrosła do takiego 
stopnia, że wpośród tej burzy, ogarniającej umysł i ciało, 
dziecko straciło świadomość i rozpaczy swojej wyłącznie 
oddane zapomniało o przyczynie swej boleści. Chłop­
czyk wyciągał jeszcze rączki ale nie wiedział w jakim 
celu to czyni, bo kotek przerażony tą sceną, schował się 
pod łóżko. Chcąc uspokoić braciszka, siostra przywo­
łała kota, wzięła go na ręce i oddała małemu kapry- 
śnikowi; chłopczyk ucichł natychmiast ale po upływie 
kilku sekund rozpłakał się znowu, chociaż siostra pie­
ściła go i całowała, namawiając aby pogłaskał kicię. 
Uspokoiwszy się trochę, nie zwracał już uwagi na kota 
i zażądał od siostry cukierka. W  przykładzie tym jasno 
wyśledzić możemy kapryśny a zmienny przebieg sądów 
i ruchów, które ulegając już prawu przyzwyczajenia 
przekształcają się jednak w rozliczny a niespodziany
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sposób zależnie od wrażeń lub też od skojarzenia pojęć 
napływowych, które kolejno to poddają je  władzy świa­
domości, to z pod tego nadzoru usuwają.

Jeżeli w pewnych określonych wypadkach czynno­
ści bezwiedne bywają wykonywane świadomie, to na­
wzajem świadomość równie łatwo ustępuje nieraz praw 
swych bezwiednemu działaniu. Pewien chłopczyk, ma­
jący dwa lata i kwartał, przyzwyczaił się do tego, że 
jedna z lokatorek domu, w którym mieszkał z rodzica­
mi, wstępuje każdego ranka do jego matki, wracając 

targu. Ile też razy zobaczy matkę powracającą 
z koszykiem, zaraz zaczyna wołać: „Gdzie pani Gillet? 
J a  chcę widzieć panią Gillet! Niech mamusia zawoła 
pani Gillet!” ЛУвгак wszystkie powyższe sądy połączo­
ne są między sobą w sposób zasługujący na to, aby je 
nazwać rozumowaniem konkretnem wprawdzie ale isto- 
tnem? A jednak Henryś przywykł do nich do takiego 
stopnia, źe powtarza je o każdej porze dnia, ile razy 
zobaczy matkę biorącą koszyk a czyni to machinalnie, 
powtarza jak papuga wyrazy, nie mające dlań żadnego 
znaczenia. To co było racyonalnera, stało się już teraz 
mimowiednem w skutek przyzwyczajenia wynikłego 
z powtarzania. Postępowanie tego samego malca do­
starczyć nam może innych jeszcze podobnych przykła­
dów. Skoro pani Gillet wracając z targu przyjdzie na 
ranną pogadankę, malec biegnie do niej, czepia się jej 
sukni i woła: „Mama poszła do pani,” potem nie wie­
dząc czy znajdzie w koszyku przysmak dla siebie, na 
wszelki wypadek wsuwa rączkę i wyciągnąwszy jakikol­
wiek przedmiot, woła: „Dać!., chcę tego!., dać!..” Wszy­
stkie te sądy powtarzają się w tak stałym i w tak bez­
myślnym porządku, iż możnaby przypuszczać, że dziec­
ko nie zdaje sobie z nich sprawy.

Lecz oto dwa wprost przeciwne przykłady, po-
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czerpnięte ze spostrzeżeń nad tem samem dzieckiem 
a wykazujące, jakim jest udział świadomości w cało­
kształcie sądów i ruchów, wykonywanych po większej 
części mimowiednie. Ulubioną rozrywkę jego ojca sta­
nowi rybołówstwo, to też Henryś jada często smażoną 
rybę. Pewnego wieczoru, gdy ojciec wróciwszy późno 
do domu, jadł sam kolacyę: „dać ryby! dać ryby!“ za­
czął wołać malec; ojciec udawał, źe nie słyszy. „Dać 
ryby!-‘—powtórzył Henryś i stojąc koło krzesła ojca, 
pociągnął go za rękaw aby zwrócić na siebie uwagę. 
Ojciec jadł rybę nie mówiąc ani słowa. Dotąd wszyst­
kie ruchy i sądy dziecka były wyrazem pojęć tak auto­
matycznie skojarzonych i uporządkowanych jak owe 
ruchy i słowa. "Wreszcie widząc, źe wszelkie jego 
usiłowania nie odnoszą skutku, Henryś wszedł pod stół 
i pociągnąwszy ojca za nogę, powiedział: „chcę ryby, ki­
cia ryby nie, Henryś ryby.“ Przypomniał sobie, źe kot 
siaduje zwykle pod'stołem, udawał więc kota, gdyż na­
gle rozbudziła się w nim samowiedza, podsuwająca mu 
myśl wykonania nowych dla niego ruchów. Mat­
ka Henrysia pożyczała gazetę od pani Gillet a chcąc 
oszczędzić sobie trudu schodzenia ze schodów przyzwy­
czaiła Henrysia do tego, że co dzień około dwunastej 
wybiegał na dziedziniec i wołał na sąsiadkę, która mu 
wyrzucała gazetę przez okno. Dziecię bardzo poważnie 
wywiązuje się z tego polecenia, nie znosząc aby je kto­
kolwiek wyręczył. ,,Pani Gillet, dać papier!“ codzień bez 
żadnych prawie waryantów powtarza tę formułkę, do­
póki sąsiadka nie wyrzuci gazety przez okno. Pewne­
go dnia starszy braciszek chciał zawołać pani Gillet. 
Widząc, źe brat przywłaszcza sobie jego prawa, Hen­
ryś pokraSniał z gniewu, ze wszystkich sił krzyczeć za­
czął: „Pani Gillet, dać papier!“ a potem zwróciwszy się 
do brata, dodał: „Nie wołaj, idź sobie, ja zawołam!”
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T y m c z a s e m  s ą s ia d k a  w y r z u c i ła  g a z e t ę ,  k tó r ą  b r a t  p o d ­
n i ó s ł  a le  H e n r y ś  n a t y c h m ia s t  m u  j ą  w y r w a ł z  r ą k , m ó ­
w ią c :  „ D a j  p a p ie r ,  j a  z a n io s ę  m a m ie .“  T a k  w ięc  
H e n r y ś  z m ie n i ł  w  p e w n e j  m ie r z e  z w y k ły  t r y b  p o s tę p o ­
w a n ia ,  w n e t  j e d n a k  d o ń  p o w r ó c i ł  b o  p o tr z ą s n ą ł  d z ie n n i­
k ie m  m ó w ią c :  „ n ie  p o w a la n y ,“  co  w e s z ło  m u  j u z  w  b e z ­
w ie d n y  p r a w ie  z w y c z a j .

ЛУ t e j  w ła ś n ie  ła t w o ś c i  p r z y s to s o w y w a n ia  d o ś w ia d ­
c z e ń  d a w n ie j  p o c z y n io n y c h  d o  n o w y c h  o r a z  r o z s z e r z a n ia  
n ie u s t a n ie  ła ń c u c h a  in d u k c y jn y c h  i  d e d u k c y j n y c h  r o z u ­
m o w a ń , d z ie c i  i z w ie r z ę t a  o k a z u ją  t a k  n ie w y c z e r p a n ą  
p o t ę g ę  p o m y s ło w o ś c i ,  t a k  b u jn y  p o lo t  w y o b r a ź n i ,  źe  
n ie r a z  p o z a z d r o ś c ić b y  im  t e g o  m o g l i  lu d z ie  d o r o ś li ,  k t ó ­
r z y  w  o g ó le  w o lą  p o s łu g iw a ć  s ię  g o t o w e m i j u ż  r o z u m o ­
w a n ia m i n a b y t e m i lu b  p r z e j ę t e m i a n iż e l i  t w o r z y ć  n o w e . 
P o w y ż s z y  p r z y k ła d  n a s u w a  n a m  n a  m y ś l  u w a g ę ,  iż  L o c k e  
i  M i l i  m ie l i  s łu s z n o ś ć  u tr z y m u j ą c ,  ż e  i s t n ie j e  p e w ie n  
s p o s ó b  r o z u m o w a n ia  o p a r t y  n a  s z c ź e g ó ln o ś c ia c h  j e d n o ­
s t c e  w ła ś c iw y c h .  W  c ie k a w e j  p r a c y  F e r r ie g o  p , t.: 
„ T r z y  p ie r w s z e  la t a  ż y c ia  d z ie w c z y n k i z n a jd u je m y  

s p o s tr z e ż e n ia ,  k tó r e  p o tw ie r d z a j ą  t o  z d a n ie .
D z ie c k o  s k ła d a  n a  k a ż d y m  k r o k u  d o w o d y  w ie l­

k ie j  p o m y s ło w o ś c i  o r a z  g i ę t k o ś c i  r o z u m o w a n ia . W  z a ­
b a w a c h  j e g o ,  w  p ie s z c z o ta c h ,  w  w y b ie g a c h ,  w e  w s z y s t ­
k ic h  t a k  f iz y c z n y c h  j a k  u m y s ło w y c h  i m o r a ln y c h  p o ­
s t ę p a c h  p r z e b i ja  s ię  p r a k t y c z n y  r o z s ą d e k  i  p o m y s ło ­
w o ś ć .  O to  k i lk a  j e s z c z e  p r z y k ła d ó w  w y b r a n y c h  z  p o ­
ś r ó d  t y s ią c a  t a k ic h ,  k tó r e  k a ż d y  m ia ł  s p o s o b n o ś ć  z a u ­
w a ż y ć  le c z  k tó r y c h  n ie  p o tr a f i ł  s p o s t r z e g a ć  s y s t e m a ­
t y c z n ie  i w y c ią g n ą ć  z  n ic h  w n io s k u  c o  d o  k ie r u n k u ,  
j a k i  n a d a ć  b y  n a le ż a ło  z d o ln o ś c io m  d z ie c ię c ia .  W y r a z

’) Filozofia delle scuole italiane za Październik r. 1879.
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k ie r u n e k  n ie d o k ła d n ie  m y ś l  m oją, m a lu je :  r o z w ó j  i s t o t k i  
lu d z k ie j  t a k  s z y b k o  a  n ie p o c h w y tn ie  s ię  o d b y w a , p r z y ­
s t o s o w a n ie  n ie u s t a n n ie  g r o m a d z o n e g o  z a s o b u  d o ś w ia d ­
c z e ń  w  t a k  r ó ż n o r o d n y  a  t a k  c z y n n y  s p o s ó b  o d p o w ia d a  
p o d n ie to m  w  d a n e j  c h w il i  d z ia ła j ą c y m  o r a z  w a r u n k o m  

w  d a n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  k o n ie c z n y m , ż e — m o je m  z d a ­
n ie m — w ie lk a  s z t u k a  w y c h o w a n ia  n a jm n ie j s z e g o  n a w e t  
d z ie c ię c ia  p o w in n a b y  p o le g a ć  r a c z e j  n a  b a c z n e m  i ź y -  
c z liw e m  le c z  b ie r n e m  o b s e r w o w a n iu  n iż  n a  w d a w a n iu  

s ię  s tr o n n e m  i d e s p o ty c z n e m . B i a d a  d z ie c ię c iu ,  k tó r e  
r z u c o n o  n a  p a s t w ę  r u t y n y  i  k o n w e n c y o n a ln y c h  z w y c z a ­
jó w , c h o c ia ż b y  z w y c z a je  t e  b y ły  n a j r o z s ą d n ie j s z y m i  

i  n a j ła t w ie j  s i ę  d a ły  w y t łu m a c z y ć !  Z u p e łn a  s w o b o d a  
w in n a  b y ć  h a s łe m  w y c h o w a n ia !  W z b r a n ia j m y  d z ie c io m  
t y lk o  t e g o ,  c z e g o  n ie o d z o w n ie  n ie d o p u ś c ić  lu b  c o  s t łu m ić  
n a le ż y  z o b a w y  w s tr z y m a n ia  w c ią ż  w y ż e j  w s t ę p u j ą c e g o  

i r o z s z e r z a ją c e g o  s ię  k r ą ż e n ia  so k ó w , d z ię k i  k tó r y m  p o ­
w s ta ć  k ie d y ś  m a ją  w s p a n ia łe  k w ia ty  m y ś l i  i  w y b o r n e  
c z y n u  o w o ce !

P r z y t o c z ę  t e r a z  k i lk a  j e s z c z e  p r z y k ła d ó w  z e b r a ­
n y c h  z  ż y c ia  d z ie c i ,  k tó r e  c h o d z ą  j u ż ,  m ó w ią  i w  p o s t ę ­
p o w a n iu  k tó r y c h  w y r a ź n ie j  u ja w n ia ją  s ię  z j a w is k a  
p r a w ie  b e z  ic h  w ie d z y  z a c h o d z ą c e  w  u m y ś le .  D z ie c k o ,  
o  k tó r e m  t e r a z  m ó w ić  b ę d ę ,  m a  d w a  la t a  i  m ie s ią c .  
O j c ie c  j e g o  s ia d u j ą c  p r z y  p r a c y  d o  p ó ź n e j  n o c y , s y p ia  
r a n o  d o ś ć  d łu g o ;  i l e  r a z y  m a tk a  w y jd z ie  n a  c h w ilę  
a  m a le c  s ą d z i ,  ż e  o j c ie c  w s t a w a ć  j u ż  p o w in ie n , z a r a z  

p r ó b u je  o b u d z ić  śp ią c e g o :  c z y  t o  ś c ią g a j ą c  k o łd r ę ,  c z y  
h a ła ś l iw ie  s u w a ją c  k r z e s łe m , c z y  w r e s z c ie  p o r u s z a j ą c  
g ło w ę  o jc a , c o  c z y n i w s z e d ł s z y  n a  k r z e s ło .  P e w n e g o  
d n ia  m a le c  o b j ą ł  o jc a  z a  s z y ję ,  p o te m  p o c ią g n ą ł  g o  z a  

u c h o  i u s z c z y p n ą ł  d o ś ć  s i ln ie .  O j c ie c  u d a w a ł ,  ż e  ś p i ,  
c h c ą c  z a u w a ż y ć , c o  d a le j  s ię  s t a n ie .  W r e s z c ie  m a le c  
p o d n ió s ł  o jc u  p o w ie k ę , p y ta ją c :  „ C z y  t e r a z  t a t u s io w i
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j a s n o ? ” B y ł  to  w y n a la z e k ,  p r z e c iw  k tó r e m u  o jc ie c  o d ­
tą d  b r o n ić  s ię  b ę d z ie  z m u s z o n y . K ie d y ś  z n ó w  o jc ie c  
w r ó c iw s z y  d o  d o m u  z a s ia d ł  d o  k o lą c y  i a  m a le c  p r z y ­
g lą d a ł  s i ę  u w a ż n ie ,  j a k  m a tk a  k r z ą t a ła  s i ę  p o  p o k o ju .  
K ie d y  n a la w s z y  z u p ę  w y s z ła  n a  c h w ilę ,  c h ło p c z y k  k o ­
r z y s t a j ą c  z  j e j  n ie o b e c n o ś c i ,  w z ią ł  o b u r ą c z  ta le r z  b ez  
w z g lę d u  n a  c ię ż a r  d o ś ć  z n a c z n y  n a  j e g o  s i ły ,  p o s ta w ił  

g o  p r z e d  o jce m  i o ś w ia d c z y ł:  „ P a n  t a t u ś  j e  z u p ę !” 
W s z y s t k o  b y ło  n o w e m  w  ty m  p o s tę p k u ,  k tó r y  r o z ś m ie ­
s z y ł  r o d z ic ó w . S z c z e g ó ln ie j  t e n  „ p a n  t a t u ś ” n a jw ię c e j  
im  s i ę  p o d o b a ł .  C z a s a m i k ie d y  o jc ie c  u d a je ,  ż e  s ię  
g n ie w a  a  m a le c  c z y  to  z e  s p o jr z e n ia ,  c z y  z e  ś c ią g n ię c ia  
u s t ,  c z y  z  in n y c h  w y r a ź n y c h  d la ń  z n a k ó w  o d g a d n ie ,  iż  
o jc ie c  n ie  j e s t  r o z g n ie w a n y m  n a p r a w d ę , w y b u c h a  g ło ś ­
n y m  ś m ie c h e m  i w o ła :  „ T a t u ś  s ię  n ie  g n ie w a ,  to  g łu p ­
s tw o , t a t u ś  s ię  n ie  g n ie w a ! ” P o d c z a s  o b ia d u  z d a r z y ło  
m u  s ię  j u ż  k i lk a k r o tn ie  s c h w y c ić  c o ś  u k r a d k ie m  z  t a l e ­
r z a  s ie d z ą c e j  p r z y  n im  o s o b y . P r z e n ió s ł s z y  z d o b y ty  
k a w a łe k  m ię s a  lu b  j a r z y n y  n a  sw ó j t a le r z ,  p r z y s u w a  g o  
d o  in n y c h  k a w a łk ó w  i u k ła d a  j e  r a z e m  t a k ,  a b y  c z y n  

j e g o  z o s t a ł  n ie p o s t r z e ż o n y m . W y n a la z e k  p o w y ż s z y  

n a r a z i ł  g o  j u ż  n a  k i lk a  s łu s z n ie  m u  n a le ż n y c h  n a p o m ­
n ie ń , k tó r e  n ie  z d o ła ły  j e d n a k  g o  p o p r a w ić .  M a le c  w ie ,  
ż e  b r a c is z e k  o p ię ć  l a t  od  n ie g o  s t a r s z y  i c h o d z ą c y  ju ż  
d o  s z k o ły ,  n ie  p o z w a la  m u  r u s z a ć  sw y c h  z a b a w e k ,  c z y  to  

p r z e z  d r a ż l iw e  p o c z u c ie  w ła s n o ś c i ,  c z y  t e ż  d la  t e g o ,  że  
n ie u w a ż n e  d z ie c k o  n is z c z y  j e  i  r o z r z u c a . A l e  sk o r o  

b r a t  w y jd z ie  z d o m u , c h ło p c z y n a  u m ie  d o s k o n a le  o d n a ­
le ź ć  p u d e łk o  z z a b a w k a m i a  n a w e t  w  r a z ie  p o tr z e b y  
w y d o s ta ć  j e  od  m a tk i  p r o ś b ą  a lb o  m n ie j  lu b  w ię c e j  

p r a w d z iw e m  d ą s a n ie m  s ię .  B a w ią c  s ię ,  n a s łu c h u j e  w c ią ż  
u w a ż n ie  i c z ę s to  w y b ie g a  d o  s ie n i ,  a b y  s i ę  p r z e k o n a ć  

c z y  k to  n ie  id z ie  p o  s c h o d a c h . Z a c z y n a  j u ż  p o z n a w a ć  
c h ó d  b r a t a  i n a t y c h m ia s t  z g a r n ia  o b ie m a  r ą c z k a m i ro z -
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r z u c o n e  z a b a w k i,  w r z u c a  j e  w  n ie ła d z ie  d o  p u d e łk a  
i o d n o s i n a  m ie j s c e .  J a k k o lw ie k  n ie p o d o b n a  z a p r z e c z y ć ,  
źe w  w ie lu  r a z a c h  z w ie r z ę t a  d o r o s łe  t r a f n ie j  i p r ę d z e j  
r o z u m u ją  n iż  d z ie c i  o d  r o k u  d o  l a t  c z te r e c h  (a  n a w e t  
i  s t a r s z e ) ,  n ie m n ie j  j e d n a k  m a m y  t u  p r z y k ła d  p o m y s ło ­
w o śc i z n a c z n ie  w ię k s z e j  n iź  t a ,  j a k ą  s p o s tr z e g a m y  
u n a jr o z u m n ie j s z y c h  n a w e t  z w ie r z ą t .

"W m ia r ę  j a k  d z ie c ię  n a b ie r a  s i ł  i  d o ś w ia d c z e n ia ,  
są d y  j e g o  s t a j ą  s i ę  t r a f n ie j s z y m i,  r o z s ą d e k  w y r a b ia  s ię  
i  u tr w a la  a  sp o s ó b  w y r a ż a n ia  r o z u m o w a ń , k tó r e  o d n o ­
sz ą  s ię  p r z e w a ż n ie  d o  j e g o  o b a w  lu b  p o ż ą d a ń  n a b ie r a  
sz y b k o śc i n a d e r  lo g ic z n e j  i  w y r a z is t e j .  B ę d ą c  d z ie c k ie m  
p ię c io le tn ie m , r a z  d la  z a s p o k o je n ia  ła k o m s t w a  n a d u ż y ­
łe m  b y ł  p r a w a  s i ln ie j s z e g o  i k u z y n c e  m ło d s z e j  o d e m n ie
0 d w a  la t a  o d e b r a łe m  p o ta j e m n ie  g r u s z k ę ,  k tó r ą  p r z y ­
n io s ła  j e j  b a b k a  z  o g r o d u , n ie o p o d a l  o d  d o m u  le ż ą c e g o .  
W y o b r a z ić  so b ie  m o ż n a  p ła c z ,  k r z y k i,  r o z p a c z  m a łe j  

o fia ry , k tó r a  b a r d z o  w y m o w n ie  i b a r d z o  s z c z e g ó ło w o  
o p o w ie d z ia ła  c a ł e  z a j ś c ie  n a s z e j  b a b c e . C h c ą c  j ą  p o ­
c ie sz y ć , b a b k a  d a ła  je j  ła d n e  w in o g r o n o . G d y m  w r ó c i ł  
z  k r y jó w k i,  g d z ie  r o z k o s z o w a łe m  s ię  s ło d y c z ą  n ie p r a ­
w n ie  z d o b y te g o  o w o c u , z a s t a łe m  d z ie w c z y n k ę  n ie  c a ł ­
k ie m  j e s z c z e  p o c ie s z o n ą  i  z a j ę t ą  o s k u b y w a n ie m  w in o ­
g ro n ; b a b k a  w y ła j a ła  m n ie  su r o w o , p o c z e m  z w r ó c iw s z y  
s ię  d o  m a łe j ,  d o d a ła  n a  z a k o ń c z e n ie :  „ U s p o k ó j  s ię  m a ­
lu tk a ,  p r z y n io s ę  c i  w y b o r n ą  g r u s z k ę ,  a  o n  n ic  n ie  d o ­
s t a n ie .” T a  o b ie t n ic a ,  z a r ó w n o  j a k  i m o ja  s t r a p io n a  
m in a  d o d a ły  d u c h a  d z ie w c z y n c e ,  k tó r a  t e ż  r o z w e s e ­
l iw s z y  s ię ,  p o b ie g ła  d o k a z y w a ć  n a  u l ic y .  U p ł y n ę ła  
m o że  g o d z in a ;  n ie  r u s z y łe m  s ię  z  d o m u  d la  t e g o  z a p e ­
w n e  a b y  s ię  p r z e k o n a ć ,  c z y  b a b k a  b ę d z ie  m ia ła  o d w a g ę  
s p e łn ić  s w o ją  p o g r ó ż k ę  i w  m o je j  o b e c n o ś c i d a ć  g r u s z k ę  
m o jej k u z y n c e , p o m in ą w s z y  m n ie .  Z e  sw o je j  s t r o n y
1 m a ła  n ie  z a p o m n ia ła  t a k ż e  o  o b ie tn ic y  d a n e j  p r z e z
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b a b k ę ;  w r a c a ła  c o  j a k ie  d z ie s ię ć  m in u t ,  k r ę c i ła  s ię  k o ło  
b a b k i ,  p r z y m ila ła  s ię  j e j ,  p y t a j ą c  c z y  b a b c i  c z e g o  n ie  
p o tr z e b a ,  z a g a d y w a ła  o z u p ie ,  o  j a r z y n a c h  i t .  d . W y ra z  
gruszka  n ie  p o s t a ł  j e d n a k  n a  je j  u s ta c h :  w ie d z ia ła  z  d o ­
ś w ia d c z e n ia ,  ź e  b a b k a  n ie  lu b i  n a p ie r a n ia  s i ę  s z c z e g ó l­
n ie j  o  j e d z e n ie  i n ie  c h c ia ła  r o z g n ie w a ć  j ą  n a  s ie b ie  n a ­
le g a n ie m , z d r a d z a ją c e m  n ie c ie r p l iw o ś ć .  W r e s z c ie  po  
u p ły w ie  p ó łto r e j  g o d z in y , z n a g lo n a  m o ż e  d o  t e g o  g ło ­
d e m , z d o b y ła  s ię  n a  o d w a g ę .  P o d s k a k u j ą c ,  p r z y b ie g ła  
z  g łę b i  d z ie d z iń c a  i p ie s z c z o t l iw ie  d o tk n ą w s z y  r ę k ą  r a ­
m ie n ia  b a b k i  s ie d z ą c e j  p r z y  s t o le ,  r z e k ła  to n e m  g łę b o ­
k ie g o  p r z e k o n a n ia :  „ D o b r a  b ę d z ie ,  d o b r a !” B a b k a  z r o ­
z u m ia ła  z n a c z e n ie  t e g o  d o w c ip n e g o  w y b ie g u ,  a le  k a z a ła  

s o b ie  p o w tó r z y ć , a  m a ła  o ś m ie lo n a  w y r a ź n ie j  w y p o w ie ­
d z ia ła  ty m  r a z e m  m y ś l  sw o ją :  „ D o b r a  b ę d z ie  g r u s z k a ,  
b a b c iu ,  d o b r a !” B a b c e  p o d o b a ło  s ię  t o  b a r d z o , z a w o ­
ł a ł a  d z ia d k a  p r a c u j ą c e g o  w  p r z y le g ły m  p o k o ju  i r z e k ła  
m u : „ C z y  m a s z  c z a s  p ó jś ć  d o  o g r o d u ?  P r o s z ę  c ię ,  p r z y ­
n ie ś  ła d n ą  g r u s z k ę  i  d a j  j ą  m a łe j .” D z ia d e k  w z ią ł  k lu c z  
o d  o g r o d u , d z ie w c z y n k a  t o w a r z y s z y ła  m u , t r z y m a j ą c  go  
z a  r ę k ę . M a  s ię  r o z u m ie ć , ź e  i j a  t a k ż e  d o  n ic h  s ię  p rzy ­
łą c z y łe m ,  a  c h o ć  p r z e z  u s z a n o w a n ie  t r z y m a łe m  s ię  d o ść  
d a le k o  z a  d z ia d k ie m , z d a je  m i s ię  j e d n a k ,  źe  g d y  o tw o ­
r z y ł  fu r tk ę  d o  o g r o d u , j a  n ią  w b ie g łe m  n a jp ie r w s z y .  
K u z y n k a  m o ja  d o s t a ła  ś l i c z n ą  g r u s z k ę  i z a c z ę ła  j ą  z a ­
j a d a ć  z t a k im  s m a k ie m , ź e  z a p o m n ia ła  p o w ie d z ie ć  

d z ia d k o w i,  ź e  j a  m a m  z a  p o k u t ę  n ie  d o s ta ć  g r u sz k i.  
Z j e d l i ś m y  w ię c  w e  d w o je  p o  g r u s z c e ,  a  p o te m  b a w iliśm y  

s ię  w  o g r o d z ie  z  p o c z c iw y m  d z ia d u n ie m . D z ie c k o  z a te m  
j u ź  o d  k o ły s k i  j e s t  z d o ln e m  d o  r o z u m o w a n ia ,  in a c z e j  

b o w ie m  n ie  n a b r a ło b y  n ig d y  t e j  z d o ln o ś c i ,  j a k  to  s łu s z ­
n ie  z a u w a ż y ł  L a r o r a ig u ić r e :  „ U m y s ł  d z ie c k a  n ie  p o s ia ­
d a j ą c y  n ic  p r ó c z  w r a ż e ń , k tó r y c h  n ie  u m ia łb y  a n i  o d ­
r ó ż n ia ć  i p o r ó w n y w a ć , a n i  r o z d z ie la ć  i łą c z y ć ,  p o z o s t a łb y
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p o z b a w io n y m  w s z e lk ic h  p o ję ć  i n ie  o s ią g n ą łb y  n ig d y  w y ż ­
s z e g o  s t o p n ia  r o z w o ju ” *). W r o d z o n a  j e d n a k  d z ie c k u  

lo g ik a  w  b a r d z o  o g r a n ic z o n y m  d z ia ła  z a k r e s ie ,  i  n a d e r  
n ie w y r a ź n ie  s ię  p r z e ja w ia . J e ż e l i  c z a s e m  j a k b y  n a t c h ­
n ie n iu  w y o b r a ź n i p o s łu s z n a ,  z m ie r z a  o n a  p r o s to  d o  c e lu  
w  s fe r z e  z w ią z k ó w  a n a lo g ic z n y c h *  j e ż e l i  w  z a w ils z y c h  
ju ż  z w ią z k a c h  p o d o b ie ń s tw  p o s z c z e g ó ln y c h  w io d ą c y c h  

j ą  n a  d r o g ę  in d u k c y j ,  id z ie  z b ie g ie m  s k o ja r z e ń  p s y ­
c h ic z n y c h ; j e ż e l i  d o  n o w y c h  w y p a d k ó w  s t o s u j e  d o ś ć  
ś m ia ło  n ie k tó r e  p o ję c ia  a n a lo g ic z n e  i in d u k c y jn e ,  to  
p r z e c ie  n a jd o g o d n ie j  sz e m  d la  n ie j  r o z u m o w a n ie m  j e s t  

r o z u m o w a n ie  p ie r w o tn e , z a s ta n o w ie n ie m  n ie  r o z ja ś n io n e .  
R o z u m o w a n ie  t o  n ie  d a  s i ę  o d r ó ż n ić  od  n a je le m e n t a r -  

n ie jsz y c h  p r z e ja w ó w  r o z p o z n a w a n ia  lu b  g a tu n k o w a n ia ,  
c z ę s to  b y w a  o n o  t y lk o  p o d o b ie ń s t w e m  z a s to s o w a n e m  
do fa k t u  p r z e m ija j ą c e g o  lu b  t e ż  n a jp r o s t s z e m  p r z y s t o ­
so w a n ie m  r u c h ó w  d o  z ja w is k .  D o w o d e m  t e g o  s ą  n ie -  

k tó r e  z  p r z y k ła d ó w  p o w y ż e j  p r z y to c z o n y c h . R a d  j e ­
d n a k  j e s t e m ,  ż e  o b s e r w a c y e  in n y c h  p o tw ie r d z a ją  d a w a ­
n e  p r z e z e m n ie  o b ja ś n ie n ia .  C h o c ia ż  D a r w in  p r z e k o n a ł  
s ię , ż e  s k o ja r z e n ie  p o ję ć  u s t a la  s i ę  w  u m y ś le  d z ie c k a  
d o p ie ro  w  p ią t y m  m ie s ią c u ,  to  j e d n a k  z a u w a ż y ł  r o z u ­
m o w a n ie  p r a k t y c z n e  u  s w e g o  s y n a ,  n ie  m a ją c e g o  je s z c z e  
s k o ń c z o n y c h  c z t e r e c h  m ie s ię c y ;  c h ło p c z y k  t e n  b o w ie m  
s u n ą ł r ą c z k ą  p o  p o d a n y m  m u  p a lc u ,  p r ó b u j ą c  w ło ż y ć  

g o  s o b ie  d o  b u z i  ^). J e ż e l i  n ie  m ó w ią c e  j e s z c z e  a  z a ­
c z y n a ją c e  ju ż  c h o d z ić  d z ie c k o  p o tk n ie  s ię ,  w c h o d z ą c  n a  
d y w a n , to  w  d a n e j  c h w il i  p r z y j d z ie  m u  n a  m y ś l  p o d ­
n ie ść  n o g ę  t a k  w y s o k o , a b y  b e z p ie c z n ie  b r z e g  d y w a n a

Discours sur la langue du raisonnemeni.
£!squisse biographique d’un petit enfant. Revue scientißque. 

Lipiec 1877 г.
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p r z e s t ą p ić .  A  z a te m  p o ję c ie  p o ś r e d n ie  j e s t  t u  w tr ą co -  
n e m  p o m ię d z y  p o ję c ie  p u n k tu  w y jś c ia  i p o ję c ie  z a m ie ­
r z o n e g o  c e lu  *). „ D z ie w c z y n k a  m a ją c a  r o k  i  s ie d m  
m ie s ię c y ;  c h c i a ła  d o s t a ć  m ó j k a p e lu s z  le ż ą c y  n a  s to le  
z b y t  w y s o k im  a b y  d o s ię g n ą ć  g o  m o g ła ;  z a c z ę ła  w ięc  

n ie c ie r p l iw ić  s ię ,  p ła k a ć  i  k r z y c z e ć .  G d y  d a łe m  je j  
k a p e lu s z ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  w ło ż y ła  g o  s o b ie  n a  g ło w ę ,  
p o te m  p o  k i lk u  c h w ila c h  ja k b y  z a s ta n o w ie n ia  s ię  p o s z ła  
p o  sw ó j w ła s n y  k a p e lu s ik ,  le ż ą c y  n a  k r z e s e łk u  i  p o d a ła  
m i g o  z b a r d z o  p o w a ż n ą  m in k ą . B y ło ż  to  p o d z ię k o ­
w a n ie ,  c z y  n a m o w a  p ó jś c ia  z n ią  n a  sp a c e r ?  M n ie js z a  

o  to ;  w id o c z n ie  j e d n a k  d z ia ła ło  t u  r o z u m o w a n ie  a n a lo ­
g ic z n e  a  n a w e t  in d u k c y j n e ” ^).

ЛУ p o d o b n y c h  to  r o z u m o w a n ia c h  c e lu je  d z ie c k o  
t a k ie  n a w e t ,  k tó r e  m ó w ić  j u ż  u m ie . M n ie j  z a t o  p e w n e m  

s ie b ie  z d a je  s i ę  b y ć  w  r o z u m o w a n ia c h ,  k tó r e  c z y n i n a  
n a s z  s p o s ó b  o r a z  d z ię k i  t y m  a n a lo g io m  i in d u k c y o m ,  
k t ó r e  m u  n ie j a k o  m o w a  n a s z a  n a r z u c a .  W y d a j e  on o  

s ą d y  n ie r a z  m y ln e , o p a r t e  j e d y n ie  n a  p r o s te m  p o ­
d o b ie ń s t w ie ,  n a  a n a lo g i i .  „ J e ż e l i  n ie  c ie r p i  o s o b y ,  k tó r a  
m u  co  z ł e g o  z r o b i ła ,  to  s p o g lą d a  p o d e jr z l iw ie  n a  k a ż ­
d e g o ,  k to  b ę d z ie  m ia ł  t e  s a m e  r y s y  tw a r z y . C h ę tn ie  

u c h w a l i ło b y  o n o  p r a w o  o r z e k a j ą c e ,  ż e  w s z y s t k ie  o so b y  
m a ją c e  p o d o b n ą  tw a r z , s ą  z łe .  I n d u k c y a  to  z b y t  p o ­
s p ie s z n a  i  n ie  n a u k o w a , a  p r z e c ie ż  w  g r u n c ie  j e s t  t e g o  
s a m e g o  r o d z a j u  co  in d u k c y a  u c z o n y c h ” ^). N ie w ia d o m o  
n a w e t ,  c z y  w ię k s z a  c z ę ś ć  u lu b io n y c h  i n a j tr a fn ie j s z y c h

Zobacz przytoczone już studyum L. Ferri’ego; w Revue phi- 
losophique. Kwiecień 1880 r.

Paweł Itousselot: P^dayogie a 1’usage de Venseignement pri-
maire.

Henryk Marion; Reęons de psychologie аррИдиёё a l’^duca-
tion.
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r o z u m o w a ń  d z ie c k a ,  m a j ą c e g o  o d  d w ó c h  d o  t r z e c h  la t ,  
p r z e w y ż sz a  w o g ó łe  p r z e c ię t n ą  in t e l i g e n c y ę  d o r o s łe g o  
z w ie r z ę c ia . P o s ia d a łe m  r o c z n ą  j u ż  k o tk ę ;  g d y  t y lk o  
p o d a n o  o b ia d , z  k t ó r e g o  i o n a  m ia ła  c o ś  d o s ta ć ,  k r ę c i ła  
s ię  w c ią ż  b ie g a j ą c  o d e m n ie  d o  s t o łu ,  o d  s t o łu  d o  m n ie ,  
ja k b y  m in k a m i s a m e m i c h c ia ła  m n ie  p r z e k o n a ć , a b y m  
sz e d ł j e ś ć  j a k  n a jp r ę d z e j .  C z y ż  z n a jd z ie m y  w y ż s z y  
ja k i p ie r w ia s t e k  w  r o z u m o w a n ia c h , k tó r e  s y n o w i s w o ­
jem u  p r z y p is u j e  p . E g g e r ?  ‘). S y n e k  j e g o  sk o ń c z y w s z y  
p ó łto r a  r o k u , „ u m ie  j u ż  z w o ły w a ć  d o  s t o łu  n ie o b e c n y c h  
i c ią g n ą ć  z a  u b r a n ie  ty c h , o  k tó r y c h  w ie , ż e  d o  s t o łu  
r o d z in n e g o  z a s ia d a j ą .  W id z ę ,  ż e  p o  sk o ń c z e n iu  d z ie ­
w ię c iu  k w a r t a łó w  z a k r e s  j e g o  r o z u m o w a n ia  r o z s z e r z a  
s ię . Z g a d u j e ,  ż e  o s o b a  b io r ą c a  k a p e lu s z ,  z a m ie r z a  

w y jść , ż e  w y c h o d z ą c  p r z e b y ć  m u s i  d z ie d z in ie c ,  ż e  z o b a ­
czy ć  j ą  m o ż e  p r z e z  d z ie d z in ie c  id ą c ą ;  t o  t e ż ,  g d y  k to  

b ie r z e  k a p e lu s z ,  o n  id z ie  d o  o k n a  a b y  s ię  p r z y p a tr y w a ć  
o d c h o d z ą c e m u .” C o k o lw ie k  o  tern  s ą d z i  E g g e r ,  n ie m a  

w p o d o b n e m  r o z u m o w a n iu  n ic ,  c o b y  d z ie l i ło  in t e l ig e n c y ę  
z w ie r z ę c ą  o d  d z ie c in n e j .

P r z e z  c a ł y  c i ą g  t r z y le t n ie j  e p o k i,  k tó r ą  s i ę  z a j ­
m u je m y , lo g ic z n o ś ć  w ła d z y  r o z u m o w a n ia  z a w ie r a  s ię  

w b a r d z o  s z c z u p ły c h  g r a n ic a c h .  C h o c ia ż  m o w a  d o s t a r ­
c z a  d z ie c k u  n o w y c h  ż y w io łó w  d o  in d u k c y j  i  n o w y c h  

u ła tw ie ń  a  s z c z e g ó ln ie j  p o d  w p ły w e m  n a s z y c h  p r z y k ła ­
d ó w  n o w ej d la  n ie g o  w ła d z y ,  m a n ii  r e z o n o w a n ia , to  j e ­
d n a k  n a jc z ę ś c ie j  u w y d a tn ia  o n a  t y lk o  u m y s ło w ą  j e g o  
n ie u d o ln o ś ć .  W y n ik  to  z r e s z t ą  z a r ó w n o  d la  d z ie c k a ,  
j a k  i  d la  n a s  u ż y te c z n y ;  d la  n a s  —  b o  ty m  s p o s o b e m

*) Observations et reflexions sur le deoelnppement de Vintelligence 
et du langage chez les en/ants.
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m o ż e m y  m ie ć  ś c i ś l e j s z y  n a d z ó r  n a d  p o s tę p a m i d zieck a ;  

d la  n ie g o  —  b o  d o s t a r c z a  m u  s p o s o b n o ś c i  d o jś c ia  do  
s a m o w ie d z y ,  s p o s tr z e ż e n ia  g r a n ic  o r a z  d o n io s ło ś c i  ro ­
d z ą c e j  s i ę  w  n ie m  in t e l i g e n c j i .  N i k t  le p ie j  o d  E g g e r a  
n ie  w y k a z a ł  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  f a k t ó w , d o w o d z ą c y c h  
te j  u m y s ło w e j  n ie u d o ln o ś c i  d z ie c k a ,  k tó r e  n a s  z a d z iw ia  

t a k  c z ę s to  r o s tr o p n o ś c ią  s w e g o  s ą d u  i w c z e s n y m  r o z u ­
m e m  s w o im . P r z y k ła d y ,  k tó r y c h  w ie le  m o g lib y ś m y  z a ­
p o ż y c z y ć  u  E g g e r a ,  p o d w ó jn ie  s ą  z a j m u j ą c e ,  p o n ie w a ż  
o p r ó c z  c ie k a w y c h  o b s e r w a c y j  p s y c h o lo g ic z n y c h  i  m o r a l­
n y c h ,  z n a j d u je m y  t a m  ta k ż e  w z g lę d y  le k s y k o lo g ic z n e .

„ M ło d s z a  o d  E m ila  s io s t r z y c z k a  p o w ia d a :  „ J a k  
E m i l  b ę d z ie  m a ły ,  b ę d ę  g o  n o s i ła  n a  r ę k u .” W id z ia ła ,  
ź e  g d z ie  s ą  d w ie  o so b y :  d u ż a  i m a ła ,  ta m  d u ż a  ty lk o  

m o ż e  n o s ić  m a łą ,  p r z y te m  p o w ie d z ia n o  j e j ,  źe  i o n a  
t a k ż e  b ę d z ie  k ie d y ś  d u ż ą , a  z a t e m  c z a s  w a r u n k o w y  
i  p r z y s z ły  p o m ię s z a ły  s ię  w  j e j  u m y ś le ,” O b s e r w a c j a  ta  

m a  i s t o t n ą  w a r to ś ć ,  i  to  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m . T o  

s a m o  d a  s i ę  p o w ie d z ie ć  o d w ó c h  n a s tę p n y c h ;  „ W  tej 

e p o c e  ż y c ia  d z ie c i  c z ę s t o  p r z e k r ę c a j ą  z n a c z e n ie  w y ra zó w  
i  m ię s z a j ą  p o ję c ia  w  z w ią z k u  z s o b ą  z o s t a j ą c e ,  co  im  s ię  

z d a r z a  d o  c z t e r e c h  a  n a w e t  i d o  p ię c iu  la t .  P e w ie n  

c h ło p c z y k  w  ty m  w ła ś n ie  w ie k u  b ę d ą c y ,  n ie  r o z u m ie  ró­
ż n ic y  p o m ię d z y  w y r a z a m i „ p o ż y c z y ć  od kogoś” a  » p o ży ­
c z y ć  й о т м £ ” „ C zy  p o ż y c z y s z  o d e m n ie  twojej p ie c z ą tk i? ” 
—  r z e k ł  m i  p e w n e g o  d n ia .  I n n y m  r a z e m  z a u w a ż y ł:  
„ B a r d z o  d z iś  j e s t e ś  h o j n y ” —  c h c ą c  p o w ie d z ie ć :  „ J e s te ś  

d z iś  d la  m n ie  b a r d z o  h o j n y .” T r z e b a  j e d n a k  z a u w a ż y ć ,  
ż e  b r a n ie  j e d n e g o  z a  d r u g ie  d o ty c z y  w y r a z ó w  ra c ze j n iż  
r z e c z y . Z b a d a j m y  w ię c  g r a n ic e  d z ie c ię c e g o  ro zu m u  
o r a z  n a jz w y k le js z e  j e g o  p o m y łk i ,  s t a r a j ą c  s ię  o b se r w o ­
w a ć  j e  w  o k o l ic z n o ś c ia c h  p r a w ie  n ie z a le ż n y c h  od  w s z e l­

k ie j  p r z y m ie s z k i  p r z e z  m o w ę  d o d a n e j .
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6. Biedy i złudzenia dziecka.

D z ie c k o  p o d le g a  t a k im ź e  s a m y m  b łę d o m  i  z ł u d z e ­
n io m  j a k  c z ło w ie k  d o r o s ły .  J e d y n ą  r ó ż n ic ę  p o m ię d z y  

n iem  a  c z ło w ie k ie m  d o r o s ły m — w  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i  w y ­
d a rze ń  w id o c z n ą — s ta n o w i to ,  ź e  p e w ie n  r o d z a j  b łę d ó w  
c z ę śc ie j , a  m o ż e  n a w e t  k o n ie c z n ie j  s ię  z d a r z a  u  d z ie c k a ,  
ze  w z g lę d u  n a  n ie z u p e łn y  j e s z c z e  r o z w ó j j e g o  w ła d z ,  
k tó r e  p o m im o  t e g o  d ą ż ą  o d  p ie r w s z y c h  c h w il  ż y c ia  d o  

u ja w n ie n ia  sw ej d z ia ła ln o ś c i  w e d łu g  p r a w  m y ś lą  lu d z k ą  
r z ą d z ą c y c h . P o m in ą w s z y  t ę  r ó ż n ic ę ,  z n a j d z ie m y  u  d z ie c ­
k a  w s z y s tk ie  n a jc z ę ś c ie j  s ię  t r a f ia j ą c e  b łę d y :  f a łs z y w e  

r o z u m o w a n ie  z a s t o s o w a n e  d o  d a n y c h  p r z e z  r ó ż n e  z m y ­
s ły  d o s ta r c z o n y c h ,  p a r a lo g iz m y  sp o w o d o w a n e  p o ś p ie ­
ch em  i u p r z e d z e n ie m , p r z e d e w s z y s t k ie m  z a ś  t o ,  co  r a ­
zem  z  f i lo z o fa m i P o r t - R o y a l ’u , n a z y w a m y  d o tą d  so f iz -  

m a ta m i m i ło ś c i  w ła s n e j ,  o s o b is t e g o  in te r e s u  i  n a m ię t n o ­
śc i. " W y liczen ie  n ie k t ó r y c h  z  p o m ię d z y  t y lu  r o z m a ity c h  
k a te g o r y i p o m y łe k ,  t a k  c z ę s to  u  d o r o s ły c h  i  u  d z ie c k a  

p o d o b n y c h , n ie  j e s t  r o b o t ą ,  d o  k tó r e j  s k ła n ia  n a s  p r o s t a  
ty lk o  c ie k a w o ś ć ;  r o z k la s y S k o w a n ie  p o d o b n e  p r z y r ó w ­
n a łb y m  n ie ja k o  d o  o t w o r z o n e g o  w  d u s z y  d z ie c ię c e j  

o k n a , p r z e z  k tó r e  w e jr z e ć  w  n ią  m o ż e m y ;  a  b ę d z ie  t o  
ró w n ież  u ź y t e c z n e m  d la  n a s ,  ż y c ie m  d z ie c k a  ż y j ą c y c h  

ja k  i d la  n ie g o ,  k tó r e  d o  ż y c ia  p r z y g o t o w a ć  m u s im y .
P la t o n  b a r d z o  p o e t y c z n ie  i  b a r d z o  t r a f n ie  z a r a ­

zem  w y k a z a ł,  ż e  n ie ś w ia d o m o ś ć  j e s t  g łó w n e m  ź r ó d łe m  
b łę d ó w  n a s z y c h .  „ P r z y p u ś ć m y  —  p o w ia d a  —  ż e  d u s z a  

j e s t  k la t k ą ,  w  k tó r e j  fr u w a ją  r ó ż n e g o  r o d z a ju  p ta k i ,  
je d n e  g r o m a d a m i, in n e  z n o w u  s a m o tn ie .  P t a k i  t e — t o  

n o w e w ia d o m o śc i. W  d z ie c iń s t w ie  k la tk a  j e s t  p r ó ż n ą ,  
a le  w  m ia r ę  j a k  z d o b ę d z ie m y  j a k ą  w ia d o m o ś ć , w n e t  j ą  

ta m  w p u s z c z a m y . J e ż e l i  z n o w u  k tó r ą  z n ic h  s c h w y c ić

19
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c h c e m y , c z ę s t o  n a m  s ię  z d a r z a  z ła p a ć  j e d n ę  z a m ia s t  
d r u g ie j .  T a k  n a p r z y k ła d ,  g d y  s z u k a m y  s u m y  z  d o d a ­
n ia  s ie d m iu  d o  p ię c iu ,  m o ż e m y  w z ią ć  j e d e n a ś c ie  z a m ia s t  
d w u n a s tu  z u p e łn ie  t a k  s a m o , j a k  w  k la t c e  s c h w y ta ć  
m o ż n a  g o łę b ia  z a m ia s t  tu r k a w k i .  A l e  w  t a k im  ra z ie  

b y ła b y  to  w ia d o m o ś ć  p o z o s t a w ia j ą c a  n a s  n ie ś w ia d o ­
m y m i” *).

M im o  c a łe j  s u b t e ln o ś c i  t y c h  u w a g  u z n a ć  j e d n a k  
n a le ż y  ic h  o b r a z o w o ś ć  i  g łę b o k ie  z n a c z e n ie .  W  is to c ie  

b o w ie m  n a  p o d s t a w ie  p e w n y c h  w ia d o m o ś c i  n ie o p a tr z ­
n ie  s z a fu je m y  s ą d a m i ,  a  r o z u m o w a n ia  c z y  św ia d o m e ,  
c z y  n ie j a s n e ,  w io d ą c e  n a s  d o  p o m y łe k  lu b  d o  są d ó w  f a ł ­
s z y w y c h ,  s t o s u j ą  s ię  d o  n a jp r o ś c ie j  s z y c h  z j a w is k  u m y ­
s ło w y c h ,  d o  p o s tr z e ź e ń  n a s z y c h  n a w e t .  D z ie c k o  d o s ta r ­
c z y  n a m  l i c z n y c h  t e g o  p r z y k ła d ó w .

P o z n a j m y  n a jp r z ó d  b łę d y  w y n ik a j ą c e  z  n ie u d o ln o ­
ś c i  z m y s łó w . Z łu d z e n ia  wzroku  d o ty c z ą  b a r w y , u m ie j ­
s c o w ie n ia  w  p r z e s t r z e n i ,  k s z t a ł t u ,  r o z m ia r ó w , o d le g ło ś c i ,  
r o d z a j u  i  l i c z b y  p r z e d m io tó w , n a  k tó r e  p a d a  ś w ia t ło .  
" W r a że n ie  ś w ia t ła  w y w o łu j e  p o ję c ie  b a r w y  c z y l i  są d  
o  n ie j;  r z e c z y w is t o ś ć  u k a z u j e  s i ę  n a m  w  t y c h  b a r w a c h ,  
k t ó r e  je j  s a m i n a d a j e m y  m o c ą  p o p r z e d n io  w y d a n y c h  

s ą d ó w . I l e ż  to  c z a s u  p o t r z e b u j e  d z ie c k o ,  z a n im  się  
n a u c z y  r o z p o z n a w a ć  b a r w y  o t a c z a j ą c y c h  j e  p r z e d m io ­
t ó w ,  o w e  b a r w y  n ib y  t o  s t a ł e ,  a  p r z e c ie  u le g a j ą c e  r ó ­
ż n y m  p r z e m ia n o m  z a le ż n ie  o d  w z a j e m n e g o  ic h  n a  s ie b ie  
o d d z ia ły w a n ia  o r a z  o d  w p ły w u  c o r a z  t o  in n e g o  o to c z e ­
n ia ,  o d le g ło ś c i  i  p o ło ż e n ia !  P ó łr o c z n e  d z ie c k o  u p a rc ie  
z w r a c a  o c z y  a  p o te m  i  r ą c z k i  w y c ią g a  d o  sp ła sz c z o n e j  
g łó w k i  o d  k la m k i,  b io r ą c  j ą  z a  w is z ą c ą  p i łk ę ,  k tórą  

m a m k a  j e  b a w i w  k o ły s c e ;  a  z a t e m  b ie r z e  o n o  p rze d m io t

*) Platon; Theeteta w przekładzie Garnier’a. ТгаШ  des facul­
tas de la me.

1
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o k r ą g ły ,  p ła s k i ,  r ó ż n o r o d n ie  o ś w ie c a n y  i  c ie n io w a n y  z a  

k u lę  j e d n o s t a j n e j  b a r w y  t a k ,  j a k  p o te m  z d a r z a  m u  s ię  
w z ią ć  k u lę  z a  k w a d r a t .  W  te j  e p o c e  d z ie c ię  p o p e łn ia  
n a jc z ę ś c ie j  in n y  b łą d ,  p o le g a j ą c y  n a  tern . ż e  w id z ą c  t y l ­
k o  p o w ie r z c h n ię  p r z e d m io tu , b ie r z e  j ą  z a  b r y łę .  C h c e  

d o s ta ć  d o  r ą c z e k  k a ż d y  p r z e d m io t ,  k tó r e g o  ż y w e  b a r w y  

z w r ó c iły  j e g o  u w a g ę  d la t e g o ,  ż e  m a ło  b ę d ą c  o z n a j m io ­
n em  z p r a w a m i p e r s p e k t y w y , n ie  u m ie  s ą d z ić  o s t o s u n k o ­
w ej o d le g ło ś c i  o t a c z a ją c y c h  j e  p r z e d m io tó w ;  m ia r ą  w y ­
s o k o ś c i i d łu g o ś c i  j e s t  d la  n ie g o  n a jb l iż s z a  o k o lic a  j e g o  
o só b k i o r a z  k i lk a  d o b r z e  m u  z n a n y c h  m ie js c ,  j a k  n a -  

p r z y k ła d  p ó k ó j , w  k tó r y m  z w y k le  p r z e b y w a .
N ie j e d n o k r o t n ie  n a m  s ię  w y d a je , ż e  r o c z n e  a  n a ­

w e t  d z ie s ię c io m ie s ię c z n e  d z ie c k o  z a c h w y c a  s ię  p ię k n o ­
śc ią  w sc h o d u  k s ię ż y c a  i z a c h o d u  s ło ń c a ;  z łu d z e n ie  t o  

d la  n a s  j e d y n ie  i s t n ie j ą c e .  D z ie c k o  n ie p r z y z w y c z a jo n e  
d o  o g lą d a n ia  o b u  t y c h  c i a ł  n ie b ie s k ic h ,  g d y  z e n i tu  s w e ­
g o  d o s ię g ły ,  n ie  ,p r z y p is u je  im  w  d a n e j  c h w il i  ta k ic h  

r o z m ia r ó w , j a k ie  m a ją  o n e  d la  n a s .  Z a u w a ż y łe m  n a w e t ,  
że  z t r u d n o ś c ią  z w r ó c ić  m o ż n a  u w a g ę  d z ie c k a  n a  j a ­
s n o ść  g w ia z d , w ię c e j  p o z o r n ą  n iż  r z e c z y w is t ą ,  p o n ie w a ż  

o k o  u z b r o jo n e  w  s z k ła  p o w ię k s z a j ą c e  d o s tr z e g a  j e  j a k o  
c ia ła  n ie  b a r d z o  j a s n o  ś w ie c ą c e .  N a  k a ż d y m  k r o k u  

d z ie c k o  p o d p a d a  t e ż  d z iw n y m  z łu d z e n io m  co  d o  k s z t a ł ­
tu ,  o d le g ło ś c i ,  w ie lk o ś c i  p r z e d m io tó w ^  o r a z  ic h  lic z b y .  

G ó r a , la s ,  m o r z e , k tó r e  m y  w id z im y  w  o d le g ło ś c i  p a r u  

n iil  ( a n g ie ls k ic h )  o d  n a s ,  d z ie c k u  m a ją c e m u  j u ż  n a w e t  

p ię ć  k w a r ta łó w , w y d a je  s ię  n ie  w ię k s z e  i n ie  b a r d z ie j  o d  
n ie g o  o d d a lo n e  j a k  to  lu b  in n e  d r z e w o , a lb o  d o m  s ą ­
s ie d n i. D z ie c k o  z b l iż a  p r z e d m io ty  o d d a lo n e  i  z m n ie j - 
sz a  z n a n e  n a m  ic h  r o z m ia r y , o k a z u je  o n o  t e ż  w y r a ź n ą  

d ą ż n o ś ć  d o  z b l iż a n ia  i p o w ię k s z a n ia  r o z m ia r ó w  ta k ic h  

p r z e d m io tó w , k tó r e  z n a j d u ją  s ię  w  p o b liż u . T r o c h ę  

p ó ź n ie j  w  w ie k u  c z te r e c h  lu b  p ię c iu  la t  w ię c e j  ju ż  r o z -
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w in ię t e  p o ję c ie  p p e r s p e k t y w ie  s t a n ie  s i ę  d la  n ie g o  przy* 
c z y n ą  w r ę c z  p r z e c iw n y c h  b łę d ó w . P a m ię t a m , ź e  m a ją c  
s z ó s t y  c z y  s ió d m y  r o k , p o je c h a łe m  z  m a tk ą  o ra z  j e ­
d n y m  z w u jó w  d o  B a g n e r e s - d e - B ig o r r e .  Z t a m t ą d  u d a ­
l i ś m y  s ię  s p a c e r e m  n a  g ó r ę  B e d a t ,  u  p o d n ó ż a  k tó r ej  
w ij e  s i ę  k r ę t a  d r o g a , d r z e w a m i z a c ie n io n a .  W u ja s z e k  
o d łą c z y w s z y  s ię  o d  n a s  n a  c h w ilę ,  z n ik ł  p o d  s k le p ie n ie m  
z ie le n i ,  z  k tó r e j  w y n u r z y ł  s i ę  d o p ie r o  n a s z y m  o c z o m  na  

ś c ie ż c e  d a le k o  w y ż e j  p o ło ż o n e j ;  p o s ta ć  j e g o  r y s o w a ła  

s ię  f a n t a s t y c z n ie  n a  n a g ie m  t l e  g ó r y , m n ie m a łe m  w ó w ­
c z a s ,  ź e  w id z ę  g o  w  w ie lk ie j  o d  n a s  o d le g ło ś c i ,  p ó źn ie j  
d o p ie r o  s p r a w d z iłe m , ź e  n ie  m ó g ł  b y ć  d a le j  j a k  o  ja k ie  
s t o  m e tr ó w . S k u tk ie m  t a k ic h  t o  w ła ś n ie  p o m y łe k  p s y ­
c h ic z n y c h  ( a  n ie  o p ty c z n y c h )  d z ie c i  s ą d z ą  b a r d z o  f a ł ­
s z y w ie  o  is t o t n y c h  k s z t a ł t a c h ,  o  r u c h a c h  i  o  o d le g ło ś c i  
p r z e d m io tó w , z n a j d u ją c y c h  s ię  w  p e w n e m  o d d a le n iu .  
J a d ą c  k o le j ą  a lb o  p ły n ą c  ło d z ią ,  m y ś lą  o n e  p r z e z  cza s  
d łu g i ,  ż e  d r z e w a  i d o m y  p o r u s z a j ą  s ię ;  id ą c  d łu ż s z ą  n ie ­
c o  a le j ą  lu b  u lic ą ,  m a ją  p r z e k o n a n ie ,  ż e  d r z e w a  i  d o m y  
s t y k a j ą  s ię  z  so b ą . D w a  g m a c h y ,  k tó r y c h  w y s o k o ś ć  j e s t  

p o z o r n ie  j e d n a k o w ą ,  w y d a ją  im  s ię  r ó w n ie  o d le g łe  
i  r ó w n ie  w y s o k ie .  P a t r z ą c  n a  p r z e d m io t y  b a r d z ie j  o d d a ­
lo n e , d z ie c i  n ie  s ą  z d o ln e  o c e n ić  i s t o t n e j  ic h  w ie lk o śc i  
p r z e z  p o r ó w n a n ie  w ie lk o ś c i  p o z o r n e j  z o d le g ło ś c ią ,  w  j a ­
k ie j  im  s ię  p r z e d m io ty  o w e  p r z e d s ta w ia j ą .  D w u le tn ie  

d z ie c k o  p o tr a f i  co  n a jw y ż e j  o c e n ić  o d le g ło ś c i ,  r o z m ia r y  

i  r u c h y  p r z e d m io tó w  z b l iż o n y c h ,  k tó r y c h  w z r o k ie m  lu b  

r ę k ą  d o s ię g n ą ć  m o ż e . Z a u w a ż o n o  n a w e t ,  że  w ię k sz ą  
p e w n o ś ć  w  o c e n ia n iu  i t r a f n ie j s z y  r z u t  o k a  m a ją  d z ie c i 

in t e l ig e n t n ie j s z e ,  s z c z e g ó ln ie j  z a ś  t e ,  k tó r e  w c z e śn ie  
p r z y z w y c z a jo n o  d o  ć w ic z e ń  i z a b a w  w y r a b ia j ą c y c h  j e ­
d n o c z e ś n ie  s i ł ę ,  z r ę c z n o ś ć  i  w z r o k , j a k  n a p r z y k ła d  do 
g r y  w  p i łk ę ,  w  w o la n t a  i  t .  d .

N a j p o s p o l i t s z e  z łu d z e n ia  w z r o k u  (m a m  tu  z a w sz e
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n a  m y ś li  z łu d z e n ia  n o r m a ln e , n ie z a ś  p a t o lo g ic z n e ) ,  o d n o ­
sz ą  s ię  d o  w y p u k ło ś c i  p r z e d m io tó w , d o  k s z t a ł t u  w id o c z ­
n e g o , k tó r y  d z ie c k o  m ię s z a  z  k s z t a ł t e m  d o ty k a ln y m  
ora z  d o  i lo ś c i  p r z e d m io tó w  w z r o k ie m  o b ję ty c h . P r z e z  
d łu g i  c z a s  d z ie c k o  n ie  c h c e  w ie r z y ć  w  t o ,  a b y  p r z e d m io ­
ty  m o g ły  s t a n o w ić  c a ło ś ć  p e łn ą :  d o ty k a  w ię c  p o w ie r z ­
c h n i, s z u k a ją c  w  n ie j  w y d r ą ż e n ia  i u s i łu j ą c  w k ła d a ć  

j e d n e  w  d r u g ie  n a jr o z m a it s z e  p r z e d m io ty . D z ie c k o  m a ­
ją c e  p ię ć  k w a r ta łó w , k tó r e  b a r d z o  lu b i ło  d r a p a ć  s ię  a ż  

n a  d r u g ie  p r z ę s ło  s c h o d ó w  d o  m ie s z k a n ia  j e g o  p r o w a ­
d z ą c y c h , n a  in n y c h  s c h o d a c h  w g r a m o li ło  s i ę  t y lk o  n a  
je d n o  p r z ę s ło ,  bo u jr z a w s z y  p r z e d  s o b ą  d o ść  o b s z e r n ą  
p r z e s tr z e ń  o d d z ie la j ą c ą  j e d n ą  c z ę ś ć  s c h o d ó w  o d  d r u g ie j ,  
m y ś la ło ,  ż e  t u  j u ż  s c h o d y  s ię  k o ń c z ą . N ie m a  w ą t p l iw o ­
śc i ,  ż e  p o  k i lk a k r o tn e m  n a w e t  d o ś w ia d c z e n iu  b łę d n ie  
j e s z c z e  o c e n ia  o n o  t ę  r ó ż n ic ę ,  j a k ą  m y  w id z im y  o d  p ie r ­
w sz e g o  r z u tu  o k a  p o m ię d z y  o k a p e m  k o m in a ,  d a c h u ,  
m u r u , m o s tu  a  p r z y le g a j ą c e m i d o  n ic h  p ła s z c z y z n a m i .  
R ó w n ie  t e ż  ła t w o  w y t łó r a a c z y ć , d la c z e g o  d z ie c k o  n a w e t  

ju ż  t r z y le t n ie  i  m a ją c e  p e w n e  k o n k r e tn e  p o ję c ie  o  i l o ­
ś c ia c h  l ic z e b n y c h ,  c z ę s to  s i ę  m y li  w  o c e n ia n iu  i lo ś c i  
p r z e d m io tó w , k tó r e  p r z e d  so b ą  w id z i. C z y ż  d o r o s ły m  
n ie  z d a r z a  s ię  t o  sa m o ?  A V ia d o m o , ż e  g d y  p o d c z a s  
g w ia ź d z is te j  n o c y  w z n ie s ie m y  o c z y  d o  g ó r y , w dd zim y  

z a w sz e  g w ia z d  n ie p r z e b r a n e  m n ó s tw o . D o p ie r o  p r z y j ­
r z a w s z y  s ię  m a p ie  n ie b a ,  p r z e k o n y w a m y  s ię  j a k  b a r d z o  
o g r a n ic z o n ą  i lo ś ć  g w ia z d  o d r a z u  i  w y r a ź n ie  g o łe m  o k ie m  

z o b a c z y ć  m o ż n a . J e s t  to  z łu d z e n ie  c z y s t o  u m y s ło w e .  
T e g o  s a m e g o  r o d z a ju  z łu d z e n ia  d o z n a je  te ż  d z ie c k o ,  
g d y  c h c e  so b ie  z d a ć  sp r a w ę  z  i lo ś c i  p r z e d m io tó w  b liz k o  

j e d e n  d r u g ie g o  le ż ą c y c h ,  n a w e t  n ie  b a r d z o  o d  n ie g o  o d ­
le g ły c h .  M a j ą c  t r z y  la t a ,  p o tr a f i  o n o  c z a s a m i p o lic z y ć  

d o  c z te r e c h  lu b  n a w e t  d o  p ię c iu  d r z e w a  z n a j d u ją c e  s ię  
w  p o b liż u ;  p o  z a  t ą  l ic z b ą ,  i lo ś ć  z a m ie n ia  s ię  w  wielość
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d r z e w  i w z r a s ta  w ra z  z  o d d a le n ie m  p r z e d m io tó w . T o , 
c o  j e s t  p ra w d ą , w  s t o s u n k u  d o  w ie lk o ś c i  l ic z e b n y c h ,  j e s t  
n ią  r ó w n ie ż  w  s to s u n k u  d o  r o z c ią g ło ś c i  p r z e d m io tó w .  
D w u  lu b  t r z y le t n ie m u  d z ie c k u  k a łu ż a  w o d y  w y d a je  s ię  
m o r z e m ; m o r z e  z a ś  w y d a je  m u  s ię  „wielką, wielką 
wodą.''

W z r o k  r ó w n ie ż  j a k  i d o ty k a n ie  z a p r a w ia n y m  być  

p o w in ie n  d o  r o z p o z n a w a n ia  w ła s n o ś c i  p r z e d m io tó w ;  in a ­
c z e j  m ó w ią c , p o z o r n a , in t u ic y j n a  z n a jo m o ś ć  p r z e d m io tu  
w te d y  d o p ie r o  s t a j e  s ię  z n a jo m o ś c ią  p r a w d z iw ą , g d y  
m u s im y  j ą  o d n ie ść  d o  r o d z a ju  ś c iś le  p r z e d m io t  o k r e ­
ś la j ą c e g o .  G d y  d z ie c k o  w id z i o  j a k i e  p ię ć  lu b  s z e ś ć  m e ­
t r ó w  o d  k o ły s k i  n ia ń k ę , k tó r a  b ie r z e  o k r y c ie  i  k a p e lu sz ,  
m le k ie m  n a p e łn ia  f la s z e c z k ę , p ie ś c i  p s a  lu b  k o ta  i t . d ., 
w s z y s tk o  to  s ą  p r z e ja w y  m y ś li  r a c z e j  n iż  w id z e n ia  ty c h  
p r z e d m io t ó w , c z y li  in n e m i s ło w y , d z ie c k o  sa m o  p r z e d  s o b ą  

z e z n a j e ,  ż e  to  w id z i, w ie r z y , ż e  w id z i p o le g a j ą c  n a  św ia ­
d e c t w ie  w ła s n e g o  w z r o k u , p r z y n o s z ą c e g o  m u  n ie k tó r e  

z  w r a ż e ń  p o d łu g ,  k tó r y c h  z w y k le  o ty c h ż e  p r z e d m io ta c h  

w n io s k u je .  N a  m o c y  s ą d ó w  i  r o z u m o w a ń  r ó w n ie  sz y b k o ,  
j a k  n ie ś w ia d o m ie  d o k o n a n y c h , n a ty c h m ia s t  o d n o s i  on o  
d o  z n a n e g o  m u  g a t u n k u  o w e  s p o s tr z e g a n e  w ła s n o ś c i .  
D l a  t e g o  t e ż  i lo ś ć  j e g o  p o m y łe k  p o p e łn ia D y c h  w  o c e ­
n ia n iu  g a t u n k u  p r z e d m io tó w  z n a jd u je  s ię  w  o d w r o tn y m  

s to s u n k u  d o  d o b r z e  d o k o n a n y c h  d o ś w ia d c z e ń  i  d o  t r a ­
f n ie  w y p r o w a d z o n y c h  z  n ic h  w n io s k ó w .

N i e  z a p o m in a jm y  w r e s z c ie  o  t y c h  k o n ie c z n y c h  p o  

c z ę ś c i  z łu d z e n ia c h ,  k tó r e  w y w o łu j e  w  u m y ś le  d z ie c k a  

n ie p e w n e  p o m ię s z a n ie  ś w ia t e ł  i  c ie n i ,  n a g łe  p r z e jśc ie  
z c ie m n o ś c i  d o  ś w ia t ła ,  z e s t a w ie n ie  n ie k tó r y c h  b a rw  

z  in n e m i. S ą  to  z łu d z e n ia  w ię c e j  j e s z c z e  o p ty c z n e  niż 
u m y s ło w e .  T y lk o  s k u t k ie m  w ła ś c iw e j  w s z y s tk im  z w ie ­
r z ę t o m  z d o ln o ś c i  s z u k a n ia  w  r z e c z y w is t o ś c i  o b ra zó w ,  
s p r a w ia j ą c y c h  im  ż y w e  w r a ż e n ia ,  d z ie c k o  (a  n ie r a z  i d o -
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r o s ły )  sk o r e m  j e s t  ta k ż e  d o  tw o r z e n ia  s o b ie  z t y c h  w id m  

o p ty c z n y c h  i  u r o jo n y c h  p r a w d z iw y c h  w id z ia d e ł ,  s t r a ­
ch ó w .

N ie m a  n ic  n ie b e z p ie c z n ie j s z e g o  n a d  p o z o s t a w ie n ie  
d z ie c i sa m y c h  w  p o k o ju  ź le  o ś w ie c o n y m  a lb o  c ie m n y m ,  
s z c z e g ó ln ie j  j e ż e l i  p r z e d  c h w ilą  p r z e n ie ś l iś m y  j e  z  p o ­
k o ju  j a s n e g o ;  n ie r a z  j u ż  z d a r z a ło  s ię ,  ż e  d z ie c i  f a ł s z y ­
w ie  p o jm u ją c  z w ią z e k  p o m ię d z y  ś w ia t łe m  a  c ie n ie m  z a ­
c h o d z ą c y , p o d le g a ły  p r z e s t r a c h o w i w y n ik łe m u  z e  z ł u ­
d z e ń  u r z e c z y w is t n io n y c h .  M o g l ib y ś m y  p r z y n a jm n ie j  

p r z y z w y c z a ja ć  j e  s to p n io w o  d o  z m ia n  w  g r z e  ś w ia t ła  
i c ie n i z a c h o d z ą c y c h , a  n a w e t  d la  z a b a w y  n ib y  n a u c z y ć  
j e  tw o r z e n ia  d z iw a c z n y c h  w id z ia d e ł ,  k tó r y c h  lę k a ć  s ię  
p r z e s ta n ą , w ie d z ą c  w  j a k i  sp o só b  d o w o ln ie  w y w o ła ć  j e  
m o ż n a . Z n a łe m  d w u le tn ie g o  c h ło p c z y k a ,  k tó r y  p r o s i i  
m a tk ę  o z o s ta w ie n ie  m u  ś w ie c y  d o p ó k i n ie  u ś n ie ,  ż e b y  

z c ie n ia  s w o ic h  p a lu s z k ó w  m ó g ł  r o b ić  n a  ś c ia n ie  p r a ­
w d z iw e  p sy , p r a w d z iw e  s ło n ie ,  p r a w d z iw e  j a g u a r y .

W r a ż e n ia  s łu c h u  s t a j ą  s ię  p o w o d e m  in n y c h  z u p e ł ­
n ie  b łę d ó w , n ie  t a k  l ic z n y c h  w p r a w d z ie  a n i  t a k  w a ż n y c h ,  
j a k  z łu d z e n ia  z e  w z r o k u  p ły n ą c e .  N a j w ię k s z ą  t r u d n o ś ć  

p r z e d s ta w ia  d z ie c k u  n ie  t y le  u m ie j s c o w ie n ie  d ź w ię k u  
w  p r z e s tr z e n i, i l e  r o z p o z n a n ie  p r z e d m io t u  d ź w ię k  w y d a ­
j ą c e g o .  P o n ie w a ż  d z ie c k o  n ie  p o tr z e b u je  n ie z b ę d n ie  d o ­
k o n y w a ć  p o d o b n e g o  u m ie j s c o w ie n ia  b e z  d a n y c h , k t ó ­
r y c h  w z r o k  d o s ta r c z a ,  u c z y n i  j e  o n o  z a w s z e  p ó ź n ie j  d o -  

p ier o , g d y  n a b ę d z ie  z n a c z n y c h  z a s o b ó w  d o ś w ia d c z e ń  
w z r o k u , s łu c h u  o r a z  d o ty k u  i g d y  z d o ln o ś ć  p o r ó w n y ­
w a n ia  w ięc e j  s i ę  w  n ie m  r o z w in ie .  T o  t e ż  w id z im y , ż e  

d z ie c k o  r o c z n e  ła t w o  s ię  m y li  co  d o  d ź w ię k u , k tó r y  z r e ­
s z tą  d o s k o n a le  p o z n a je .  B a w ią c  s ię  w  c h o w a n e g o ,  p o d ­
n o s im y  n ie r a z  lu b  z n iż a m y  g ło s ,  c h c ą c  b y  d z ie c k o  m y ­
ś la ło ,  ż e  j e s t e ś m y  g d z ie ś  b liz k o  n ie g o  lu b  t e ż  b a r d z o  

d a le k o . P o m in ie m y  z u p e łn ie  p o m y łk i  w y p ły w a j ą c e  z e
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z le w a n ia  s ię  w  jednfj, c a ło ś ć  r o z m a ity c h  je d n o c z e s n y c h  
lu b  k o le jn o  p o  s o b ie  n a s tę p u ją c y c h  w r a ż e ń , p o n ie w a ż  
( j a k k o lw ie k  w a ż n e m i s ą  o n e  d la  m u z y k a ln e g o  w y k s z t a ł ­
c e n ia  d z ie c k a )  w k r a c z a ją  j e d n a k  w  d z ie d z in ę  e s te ­
t y k i  d z ie c ię c e j .  P o w ie m y  t y lk o ,  ż e  d u c h o w y  z m y s ł  s łu ­
c h u  c z y l i  z d o ln o ś ć  s ą d z e n ia  o w r a ż e n ia c h  d ź w ię k o w y c h  
p ł a t a  n ie  j e d n e g o  f ig la  uchu fizycznemu, c h o c ia ż  n ier a z  

t e ż  n ie  j e d n ą  m u  p r z y s łu g ę  w y ś w ia d c z a .  D a le k o  w a ż n ie j - 
s z e m i  d la  n a s  s ą  t a k ie  p o m y łk i ,  k tó r e  d o p r o w a d z ić  m o g ą  
d z ie c k o  d o  p r z e r a ż a ją c e j  j e  h a lu c y n a c y i .

T r u d n o  u w ie r z y ć  j a k ą  k r z y w d ę  w y r z ą d z a ją  d z ie ­
c io m  o s o b y , k tó r e  s k u t k ie m  b ą d ź  t o  g w a łt o w n e g o  t e m ­
p e r a m e n t u ,  b ą d ź  u n ie s ie n ia ,  n ie  k r ę p u ją c  s ię  ic h  o b e c n o ­
ś c ią  g ło ś n o  p r z y  n ic h  w y r a ż a ją  n ie z a d o w o le n ia  sw o je  

i  g n ie w y .  A V ted y  d z ie c k o  c o  c h w ila  p y t a  s ię  s ie b ie ,  czy  
t a k i  lu b  in n y  t o n  g ło s u  n ie  d o w o d z i n ie z a d o w o le n ia  

s t a r s z y c h ,  n ie  z a p o w ia d a  p o ła j a n ia  lu b  k a r y . T a k  sa m o  
c z y n ią  p s y  i k o ty , k tó r y c h  w ła ś c ic i e le  g n ie w a j ą  s ię  o  la ­
d a  d r o b n o s tk ę ;  u s ły s z a w s z y  k r z y k  i  p r z e k l in a n ia ,  z w ie ­
r z ę t a  k r y j ą  s ię  z e  s t r a c h u .  Z n a łe m  p ię c io m ie s ię c z n e  

d z ie c k o ,  k tó r e  c z ę s t o  ła j a n o  a  n a w e t  c z y n n ie  k a r c o n o ,  
b y  j e  o d z w y c z a ić  o d  n ie p o r z ą d k u ;  s k u t k ie m  d z iw n e g o  

j a k ie g o ś  s k o ja r z e n ia  p o ję ć ,  u c z u ć  i p o s tę p k ó w  d o ś ć  n ie ­
r a z  b y ło  w id o k u  g n ie w n e j  m in y ,  r u c h u  lu b  g ło s u  g n ie w  

z d r a d z a j ą c e g o ,  a b y  d z ie c k o  m im o w o li w  t e n  sa m  b łą d  

p o p a d ło .
D z ie w c z y n k a  m a ją c a  p ię ć  k w a r ta łó w , k tó r e j  o jc ie c  

n ie  b i ł  w p r a w d z ie , c z ę s t o  j e d n a k  j ą  ła j ą c  z a n a d t o ,  i l e ­
k r o ć  p o s ły s z a ła  o d g ło s  c ię ż k ic h  k r o k ó w  n a  s c h o d a c h ,  
z a r a z  p r z y b ie g a ła  w y s t r a s z o n a  d o  m a t k i  w  p r z e k o n a ­
n iu ,  ż e  s ły s z y  k r o k  o jc a .

Powonienie i  smak  b y w a j ą  t e ż  p o w o d e m  o m y łe k .  
W ia d o m o ,  ż e  n e r w o w a  w r a ż l iw o ś ć  p o w o n ie n ia  t ę p ie je  

b a r d z o  p r ę d k o  ta k ,  ż e  w  w y ją t k o w y c h  t y lk o  o k o lic z n o -
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ś c ia c łi  m o ż n a  s ię  p r z e z  c z a s  d łu ż s z y  lu b o w a ć  n a jp r z y -  
j e m n ie j s z e m i w o n ia m i lu b  d o z n a w a ć  p r z y k r o ś c i  z  p o w o ­
d u  o d r a ż a ją c y c h . Z a p a c h y  m u s z ą  n a s tę p o w a ć  p o  s o b ie  
w  p e w n y m  p o r z ą d k u , a ż e b y ś m y  m o g l i  j e  o d c z u ć  n o r ­
m a ln ie . W ia d o m ą  t a k ż e  j e s t  r z e c z ą ,  ź e  p o w o n ie n ie  
o s z u k u je  n a s  z a r ó w n o  j a k  i s m a k . Z a  s p r a w ą  p o w o n ie ­
n ia  p r z y p is u je m y  s m a k  t łu c z o n e m u  c y n a m o n o w i;  j e ż e l i  

z a tk a w s z y  n o s  s k o s z t u j e m y  c y n a m o n u , w y d a  o n  s ię  n a m  
a lb o  z u p e łn ie  p o z b a w io n y m  s m a k u , a lb o  t e ż  p r z y p o m i­
n a  s m a k  s o s n y . T o  t e ż  m a m k i,  s a m e  o  tern  n ie  w ie d z ą c  
d a ją  d o w ó d  u c z o n e g o  r o z u m u , g d y  z a t y k a j ą  n o s  d z ie ­
c io m , b y  j e  z m u s ić  d o  p r z e łk n ię c ia  n ie m i łe g o  l e k a r s t w a .  
K ie d y  n ie  d a ją c  n e r w o m  s m a k u  c z a s u  d o  w y p o c z ę c ia  
p o  w r a ż e n iu  p ie r w e j  o d n ie s io n e m , z a c z n ie m y  s z y b k o  p o ­
ły k a ć  j e d n e  p o  d r u g ic h  r o z m a ite  p o k a r m y , w te d y  m im o  

ich  r ó ż n o r o d n o ś c i  n ie  z d o ła m y  r o z p o z n a ć  ż a d n e g o  s m a ­
k u . Z  z a m k n ię te m i o c z y m a  p i j ą c  p o  k o le i  t o  m a ś la n k ę ,  
to  z n ó w  w in o  c z e r w o n e , n ie p o d o b n a  z n a le ź ć  j a k ie j k o l ­
w iek  r ó ż n ic y  p o m ię d y  o b y d w o m a  t e m i p ły n a m i.  S ą  to  

p o m y łk i,  k tó r e  n ie r a z  zu ży  tk o w y  w a ć  m u s z ą  le k a r z e  c h o ­
rób  d z ie c ię c y c h . C o  z a ś  d o  o m y łe k  z  dotyku  w y n ik a j ą ­
c y c h , t e  n a jc z ę ś c ie j  ła t w o  s p r o s t o w a ć  u m ie ję tn e m  ć w i­
c z e n ie m  n a r z ą d ó w  m ię ś n io w y c h  i  d o ty k o w y c h . O d n o s i  
s ię  to  g łó w n ie  d o  w ię k sz e j  c z ę ś c i  w r a ż e ń  o d b ie r a n y c h  
o d  p o w ie r z c h n i ,  a  t y c z ą c y c h  s ię  c h r o p o w a to ś c i  lu b  g ł a d ­
k o śc i p r z e d m io tó w , w k lę s ło ś c i  ic h  lu b  w y p u k ło ś c i  i  t .  d . 
D z ia ła ln o ś ć  i ć w ic z e n ie  n a r z ą d ó w  w y s t a r c z a j ą  d o  m n ie j  
lu b  w ię c e j  s z y b k ie g o  i  z u p e łn e g o  s p r o s t o w a n ia  p o m y łe k  
d z ie c k a  w  tej m ie r z e ;  a  z b y t e c z n e m  b y ło b y  d o d a w a ć , ż e  

in t e l ig e n c y a  d a n e g o  o s o b n ik a  o r a z  j e g o  w y c h o w a w c y  
w ie le  s i ę  p r z y c z y n ia  d o  p r z y ś p ie s z e n ia  t e g o  r o d z a j u  

p o s tę p ó w . Z r e s z t ą  n ie j e d n o k r o t n ie  d la  d o r o s łe g o  n a ­
w e t  t r u d n ą  b y w a  r z e c z ą  s p r o s t o w a n ie  n ie p e w n y c h  w s k a ­
z ó w e k  z m y s łu  lu b  t e ż  z m y s łó w , o  k tó r y c h  m o w a .
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R o z p o z n a w a n ie  w a g i  n ie  j e s t  r z e c z ą  ła t w ą ;  tr z y ­
m a ją c  w  r ę k u  d w a  p r z e d m io ty , n ie  j e s t e ś m y  w  s ta n ie  
p o w ie d z ie ć ,  k tó r y  z  n ic h  j e s t  c ię ż s z y m , a  j e ż e l i  w a g a  
i c h  j e s t  p r a w ie  j e d n a k o w ą ,  n ie  z a u w a ż y m y  ż a d n e j  r ó ­
ż n ic y  c ię ż a r u . T łó m a c z y  n a m  to  d la c z e g o  d z ie c k o  trz y ­
m ie s ię c z n e  b ie r z e  z a  j e d n o  f la s z e c z k ę  p e łn ą  z  p ró żn ą ; d la  
c z e g o  b ę d ą c  j u ż  t r o c h ę  s t a r s z e m  i d o św ia d c z e ń sz e m ,  
c h w y ta  b ez  w y b o r u  z a  w s z y s tk ie  p r z e d m io ty , a b y  je  

p o d n ie ś ć  a lb o  t e ż  n ie  d o w ie r z a  s w y m  s i ło m  i w a c h a  się  
u ją ć  p r z e d m io t  j a k  n a j lż e j s z y ,  w y s t a w ia j ą c  s o b ie ,  że  m a  

d o  c z y n ie n ia  z w ie lk im  c ię ż a r e m .
Z m y s ł  d o ty k a n ia — j e ż e l i  d o  n ie g o  t o  o d n ie ś ć  n a le ż y  

w r a ż e n ia  ciepłoty— p o d le g a  t a k ż e  c z ę s to  o m y łk o m , g d y  

c h o d z i  o  o c e n ie n ie  t e m p e r a t u r y  d o ty k a n e g o  p r z e d m io tu .  
P o d  ty m  j  e d n a k  w z g lę d e m  c z ło w ie k  d o r o s ły  n ie m n ie j s z e  od  

d z ie c k a  p o p e łn ia  b łę d y . Z  f iz y k i w ia d o m o , ż e  c ie p ło  u ta jo n e  
n ie  w y w ie r a  n a  n a s  ż a d n e g o  w r a ż e n ia .  P r z y  je d n a k o w e j  

t e m p e r a t u r z e  n a s z e g o  c i a ła  i o t a c z a ją c y c h  p r z e d m io tó w ,  
n ie  w s z y s tk ie  p r z e d m io t y  s p r a w ią  n a  n a s  je d n a k o w e  

w r a ż e n ie  c ie p ła .  W  p o k o ju , w  k tó r y m  w s z y s tk ie  p r z e d ­
m io ty  m a ją  t e m p e r a t u r ę 2 0 ° C , c z u je m y  p r z y je m n e  c ie p ło  
s t a j ą c  b o s ą  n o g ą  n a  d y w a n ie ;  p o ło ż y w s z y  z a ś  r ę k ę  na  

m a r m u r z e  k o m in k a  a lb o  n a  j a k im  p r z e d m io c ie  m e ta ­
lo w y m , c z u je m y  s i ln ie j s z e  c ie p ło .  P r z y  j e d n a k o w e j  t e m ­
p e r a tu r z e  ś c ia n y  p o k o ju  w y d a d z ą  n a m  s ię  c ie p le j s z e m i  
n iż  o k r y w a ją c a  n a s  o d z ie ż .  J e ż e l i  t e m p e r a t u r a  o b u  tych  
p r z e d m io tó w  b ę d z ie  n iż s z a , o tr z y m a m y  w r ę c z  o d w r o tn e  

w r a ż e n ia ,  to  j e s t  w y d a w a ć  n a m  s ię  o n e  b ę d ą  c o r a z  zi- 
m n ie j s z e m i w  ty m  sa m y m  p o r z ą d k u , w  j a k im  p ierw ej  

c o r a z  g o r ę t s z e m i  s ię  w y d a w a ły .  D z iw n e  to  n a  p ie r w sz y  
r z u t  o k a  z ja w is k o  w y t łó m a c z y ć  s ię  d a  n ie je d n a k o w o  

p r z e z  w s z y s t k ie  c i a ła  p o s ia d a n ą  w ła s n o ś c ią  w y d z ie la n ia  

c i e p ła  o r a z  w y w ie r a n ia  n a  n a s  n ie j e d n a k o w y c h  w ra żeń  

c i e p ła  i z im a . D l a  t e g o  t o  w c h o d z ą c  d o  z im n e j  k ą p ie li
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u w a ż a m y  w o d ę  z a  c h ło d n ie j s z ą  o d  p o w ie t r z a ,  a  o d z ie ż  
od eń  c ie p le j s z ą ,  c h o c ia ż  w s z y s t k ie  t e  p r z e d m io t y  m a ją  
je d n a k o w y  s to p ie ń  c ie p ła .  T a k  s a m o  t e ż  d z ie c k o , k t ó ­
re  po  w y jś c iu  z  c ie p łe j  k ą p ie l i  p r z e n o s im y  d o  in n e g o  p o ­
k oju  lu b  o w in ie m y  w p ie lu s z k i  m a ją c e  t a k ą  s a m ą  fó m -  
p e r a tu r ę  ja k  p o w ie t r z e  p o k o jo w e , d o z n a j e  u c z u c ia  z im ­
n a , d la t e g o  w ła ś n ie ,  że  w o d a  j e s t  le p s z y m  p r z e w o d n i­
k iem  c ie p ła  n iż  p o w ie t r z e  i  t k a n in y .

7. Biedy z yobudek moralnych 'płynące.

D o ty c h c z a s  r o z w a ż a l i ś m y  t y lk o  z łu d z e n ia  p o w s t a ­
łe  z p r z y c z y n  f iz y o lo g ic z n y c h  lu b  t e ż  c z y s t o  u m y s ło ­
w y ch . I s t n i e j ą  j e d n a k  p e w n e  m o r a ln e  p o b u d k i p o m y ­
łe k , k tó r y m  p o d le g a j ą  n ie t y lk o  d z ie c i  a le  i d o r o ś l i .  K a ż ­
d e  u c z u c ie  i s k ło n n o ś ć  k a ż d a  b y w a  ź r ó d łe m  b łę d u ;  r o z ­
p o z n a n ie  w s z y s tk ic h  z a b r a ło b y  z a  w ie le  c z a s u , z a d o w o l-  
n ić  s ię  w ię c  m u s im y  p r z y  t o c z e n ie m  k ilk u  w y b i tn ie j s z y c h  
p r z y k ła d ó w .

C z ę s tą  p r z y c z y n ą  p o m y łe k  d z ie c k a  b y w a  w ła ś c iw a  

m u  g o r ą c z k o w a  r u c h l iw o ś ć ,  g w a łt o w n a  p o tr z e b a  d z ia ła ­
n ia ,  in s t y n k to w n e  a  n a m ię tn e  p r a g n ie n ie  r u c h u  i  z a b a ­
w y . N ie r a z  w id z ą  o n e  w y b o r n ie  ( c h o c ia ż  d o  p e w n e g o  
t y lk o  s t o p n ia )  to , co  j e  z a j m u j e  d la t e g o ,  ż e  n a  t o  z w r ó ­
c i ły  u w a g ę .  N i e  p o s z u k iw a n ie  p r a w d y  w z b u d z a  w  n ic h  
j e d n a k  t a k  ż y w e  z a ję c ie ,  a le  p o tr z e b a  d z ia ła n ia  i to  

d z ia ła n ia  s z y b k ie g o  b y  d o j ś ć  d o  t e g o  lu b  o w e g o  c e lu .  
T o  t e ż  d z ie c i  d e c y d u ją  s i ę ,  ja k b y  p o d  w p ły w e m  n a ­
t c h n ie n ia .  N i e  t r o s z c z ą  s i ę  o n e  b y n a jm n ie j  a n i  o i s t o t ­
n ą  d o n io s ło ś ć  d a n e j  r z e c z y ,  a n i  o  j e j  g r a n ic e ,  a n i  o  d a l­
s z e  n a s tę p s tw a ;  z o b a c z y w s z y  m n ie j  lu b  w ię c e j  w y r a ź n ie  
to  co  w id z ie ć  c h c ia ły ,  z n a la z ł s z y  s p o s ó b  s p r a w ie n ia  t a ­
k ie g o  lu b  in n e g o  w r a ż e n ia ,  n ie  p r a g n ą  w ię c e j;  w ie -
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r z ą  i d z ia ła j ą .  Z b y t n i  p o ś p ie c h  s z k o d z i  z a r ó w n o  c z y n ­
n o ś c i  j a k  i m y ś l i ,  c z ę s t o  t e ż  d z ie c i  w ła s n y m  k o s z t e m  się  

o  te m  p r z e k o n y w a ją ,  m im o  to  j e d n a k  w k r ó tc e  p o p e ł­
n ia ją  t e  s a m e  b łę d y .

D o ś w ia d c z e n ia  n ie p o d o b n a  z d o b y ć  w  j e d n e j  ch w ili. 
O to  p r z y k ła d  t e g o  r o d z a j u  p o m y łk i ,  w y k a z u j ą c y  z a r a ­
z e m , j a k  ś c i s ły  z w ią z e k  z a c h o d z i  p o m ię d z y  m y ś lą  a  m o ­
w ą  i j a k  o b ie  w s p o m a g a j ą  s ię  w z a j e m n ie .  Л V id zą c , że  

d z ie c i  a lb o  z w ie r z ę t a  p o s t ę p u j ą  w  s p o s ó b , k tó r y  n a m  się  

r o z s ą d n y m  w y d a je ,  b ie r z e m y  j e  c z ę s to  z a  w ię c e j  r o z w i­
n ię t e  u m y s ło w o  n iż  n ie m i s ą  w  i s t o c ie .  G d y  n a p rzy -  
k ła d  d z ie c k o  z o b a c z y , ż e  k o łe c z e k  p r z y m o c o w u ją c y  k ó ł­
k o  j e g o  w ó z k a  r u s z a  s ię ,  z a c z y n a  w k r ó tc e  p rz e w i­
d y w a ć ,  ż e  z a  n a jm n ie j s z e m  w s t r z ą ś n ie n ie m  k o łe c z e k  

w y p a d n ie ,  a  n ie b a w e m  s p a d n ie  i k o ło .  A V ted y  ju ż  s a ­
m a  p r z e z  s i ę  p o w s t a j e  w  u m y ś le  c h ę ć  u m o c o w a n ia  k o­
łe c z k a ;  n ie  j e s t  j e d n a k  r z e c z ą  p e w n ą , c z y  w  m y ś l i  tej 
j e s t  c o ś  w ię c e j  p r ó c z  k o le j n e g o  n a s t ę p o w a n ia  p o  sob ie  
w y o b r a ż e ń . C z y n  d z ie c k a  j e s t  u r z e c z y w is tn ie n ie m  

w y o b r a ż e n ia  m o c n o  t k w ią c e g o  k o łe c z k a  o r a z  p r z y tw ie r ­
d z o n e g o  n im  k o ła ;  n ie  c h c e  o n o  b o w ie m  d o p u ś c ić  do 
p o w s t a n ia  d r u g ie g o  w y o b r a ż e n ia ,  w  k tó r e m  te  sam e  

p r z e d m io t y ,  c h w ie j ą c e  s ię  w  s w o je j  o s a d z ie ,  s ta n o w iły b y  

z a p o w ie d ź  n ie s z c z ę ś l iw e g o  z d a r z e n ia .  U m y s ł  d z ie c k a  
m u s i  w ię k s z y c h  j e s z c z e  p o s tę p ó w  d o k o n a ć  a b y  za ją ć  
s ię  m ó g ł  b a d a n ie m  p r z y c z y n ,  b ę d ą c e m  j u ż  p r a w d z iw ie  

r o z u m o w ą  c z y n n o ś c ią .  „ N i e  ś m ie j ą c  o r z e k a ć  s ta n o w c z o  

a b y  m o ż n o ś ć  ty c h  p o s t ę p ó w  z a l e ż a ła  w y łą c z n ie  o d  m o­
w y , p o w ie m  j e d n a k ,  ż e  w ła d a n ie  m o w ą  u ła t w ia  j e  w  z n a ­
c z n y m  s to p n iu .  K a ź m y  d z ie c k u  a b y  n a m  w y t łó m a c z y ło  

co  r o b i,  n a p r a w ia ją c  w ó z e k . S ło w a ,  k tó r e m i o d p o w ie d ź  

s w ą  w y r a z i ,  n a p r o w a d z ą  g o  n a  m y ś l ,  ż e  p o s t ą p i ło  z g o ­
d n ie  z  p e w n e m i p r a w a m i d a j ą c e m i  s i ę  z a s to s o w a ć  i do 

in n y c h  c z y n n o ś c i .  O b r a z  p o s z c z e g ó ln y  z a t r z e  się
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W o b e c  p o ję ć  o g ó ln ie j s z y c h .  D z ie c k o  p o w ie  n a m , ź e  
k o ło  b y ło b y  s p a d ło  n ie z a w o d n ie ,  p o n ie w a ż  k o łe c z e k  s ię  
c h w ia ł, a  sa m  w y r a z  chwiał sie, o z n a c z a j ą c  s ta n  d a ją c y  
s ię  o d łą c z y ć  od  p r z e d m io tó w  o r a z  z a p o w ia d a ją c y  z d a ­
r z e n ie  n a s tą p ić  m a ją c e ,  s a m  t e n  w y r a z  —  p o w ia d a m  —  

m ie śc i w  so b ie  z a r ó d  p o ję ć  o g ó ln y c h .  P o j ę c ia  s k u tk ó w  
c ię ż k o śc i, ta r c ia ,  w r e s z c ie  n ie z m ie n n y c h  p r a w  p r z y r o d y ,  
w y n ik n ą  k ie d y ś  z d a n y c h  n a m  p r z e z  d z ie c k o  o b ja ś n ie ń ,  
m im o ich  n ie d o k ła d n o ś c i  *).

I l e ż  o m y łe k  p o p e łn ia  d z ie c k o  p r z e z  m i ło ś ć  w ła s n ą ,  
p rze z  p o c z u c ie  w ła s n e g o  y ,ja ,” p r z e z  u p ó r ! M a n ia  s i e ­
d zą c  n a  h u ś t a w c e ,  h a ła s u j e  d a le k o  w ię c e j  n iż  t r o j e  d z ie ­
c i, k tó r e  p r z y g lą d a j ą c  s ię  j e j ,  c z e k a j ą  sw o je j  k o le i .  
W  p r z e c ią g u  p ię c iu  m in u t  z n a la z ła  o n a  c z a s  w y p o w ie ­
d z e n ia  w ię c e j  n iż  d w u d z ie s tu  z d a ń , z k tó r y c h  k a ż d e  z a ­
c z y n a  s ię  i k o ń c z y  o d  j a ,  mnie i t .  d . „ P a t r z c ie  n a  m n ie ,  
ja k  j a  s ię  p r ę d k o  h u ś ta m !  N i k t  n ie  p o le c i  t a k  w y s o k o  

j a k  ja !  P a t r z c ie ,  j a  s ię  s a m a  t a k  r o z b u j a ła m ! ” W s z y ­
s tk o  t o  n ie p r a w d a , a le  j e j  s ię  t o  p r a w d ą  w y d a je .  S ą d  
to  m y ln y  a  s p o w o d o w a n y  z b y t n ie m  p r z e c e n ia n ie m  f a k ­
tó w  ty c z ą c y c h  s ię  w ła s n e j  o s o b y .  O to  d r u g i  p r z y k ła d ,  
k tó r e g o  n a m  d o s ta r c z a  sy n  p r z y r o d n ik a ,  z a jm u ją c y  s ię  
c z a se m  d la  z a b a w k i z b ie r a n ie m  r ó ż n y c h  p r z e d m io tó w :  
„ T a t u s iu ,  c o ś  T a t u s io w i  p o w ie m .. .  Z d a r z y ło  s i ę  n ie s z ­
c z ę ś c ie . . .  Z a c z ę ło  s ię  o d  u d a : N io s ł e m ,  o t  ta k ! n o s o r o ż ­
c a  z  t e k tu r y .  U p u ś c i łe m  p r z e z  n ie u w a g ę ,  u d o  s ię  o d ła ­
m a ło ,  p o te m  o d k le i ł  s ię  b r z u c h , a  z a t e m  i r e s z t a .” S k u t ­
k ie m  n ie d o ś w ia d c z e n ia ,  s k u t k ie m  n ie o p a tr z n o ś c i  lu b  
z b y t n ie g o  p o c z u c ia  w ła s n e j  o s o b is t o ś c i ,  d z ie c k o  w s z y s t ­
k o  z a w s z e  p r z e s a d z a :  swoje p r z y je m n o ś c i ,  swoje u c ie c h y ,  
swoje p r z y k r o ś c i i swoje z m a r tw ie n ia .

') Pani Necker de Saiissnre: IJ^ducation progressive t. II.
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N ie m a  p o tr z e b y  p r z y p o m in a ć , d o  j a k ic h  o m y łek  
p o p y c h a  d z ie c k o  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  w ła s n y  in te ­
r e s ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  z a ś  ła k o m s tw o .  K a ż d y  m ó g ł  to 
z a u w a ż y ć .  W a r t o  j e d n a k  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  t ę  ła tw o ść  
z  j a k ą  w r o d z o n a  d z ie c io m  s k ło n n o ś ć  lu b  t e ż  z  in teresu  
w y n ik łe  p r z y z w y c z a je n ie  z a m ie n ia  b e z  ic h  w ie d z y  w  b łę ­
d y  n a j le p s z e  ic h  z a m ia r y .  D w ó c h  c h ło p c z y k ó w , jed en  
s ie d m io le t n i ,  d r u g i c z t e r o le t n i ,  c z y  to  p r z e z  z a z d r o ść ,  
c z y  p r z e z  r o z t r z e p a n ie ,  b y w a ją  n ie r a z  n ie b a r d z o  g r z e ­
c z n y m i d la  s ie b ie ;  m ło d s z y ,  n a d  k tó r y m  s t a r s z y  d aw n iej  
p r z e w o d z i ł ,  p r z e s t a ł  j u ż  o b a w ia ć  s ię  b r a t a ,  c z ę s to  go  
n a w e t  p ie r w s z y  z a c z e p ia .  N a p a d a  ic h  w p r a w d z ie  cz a ­
s e m  w ie lk a  p r z y ja ź ń  a  w te d y  m ó w ią  s o b ie :  „ C h cesz ,
t o  b ę d z ie m y  w  p r z y j a ź n i”? A l e  p r z y m ie r z e  n ig d y  nie 

t r w a  d łu g o .  P a r ę  d n i t e m u  b y l iś m y  ś w ia d k a m i bar­
d z o  z a b a w n e j  s c e n k i.  O b ie c a n o  im , ż e  n a  w e ty  d o sta n ą  
k a w a łe k  c u k r u  d o  p o d z ia łu .  M ło d s z y ,  u le g a j ą c  d o b re­
m u  p o p ę d o w i,  c o  m u  s ię  z r e s z t ą  c z ę s to  z d a r z a ,  m ówi 
d o  m a tk i:  „ M a m o , c h c ę  b y ć  d o b r y  d la  K a r o lk a ,  d a j mu 

w ię k s z y  k a w a ł e k .” M a t k a  p r z e ła m a ła  c u k ie r  n a  dwa 
k a w a łk i ,  p o m ię d z y  k tó r y m i b y ła  b a r d z o  n ie z n a c z n a  róż­
n ic a .  A l e  c h ło p c y  o b a j  n a t y c h m ia s t  to  s p o s tr z e g l i .  K a ­
r o le k  r z e k ł:  „ O b y d w a  j e d n a k o w e ” a le  m im o  t o  ch c ia ł 
w z ią ć  w ię k s z y .  F e r d y n a n d  u p r z e d z i ł  g o  i o d d a ł  mu 
m n ie j s z y  k a w a łe k ,  m ó w ią c :  „ M a s z ,  K a r o lk u ,  te n  w ię­
k s z y . ’’ I  K a r o le k  n ie  ś m ie j ą c  s a m e m u  s o b ie  za p rz ec zy ć  

w z ią ł  ó w  k a w a łe k ,  n ic  n ie  p o w ie d z ia w s z y ,  c h o ć  m u  to 

b y ło  m a r k o tn o .



R O Z D Z I A Ł  X L

1. Wyrażanie uczuć i mowa.

M o w a  lu d z k a  j e s t  t y lk o  w y ż s z y m  s to p n ie m  r o z w i­
n ię c ia  w ła d z y  w y r a ż a n ia  u c z u ć , p o s ia d a n e j  p r z e z  w s z y ­
s t k ie  p r a w ie  z w ie r z ę t a .  P t a k i  —  p o s t a w ą  i  ś p ie w e m ,  
p s y  —  s z c z e k a n ie m  i w y c ie m , m r ó w k i— d o ty k a n ie m  s ię  
m a c k a m i, n ie k tó r e  r y b y — o d g ło s a m i b ę d ą c y m i z a p e w n e  
w  z w ią z k u  z in s t y n k t e m  r o z r o d c z y m ;  j e d n e m  s ło w e m ,  
w ię k s z a  c z ę ś ć  i s t o t  ż y w y c h  u m ie  d z ie l ić  z  d r u g ie m i b ó le  
s w o je  i  r a d o ś c i ,  p r a g n ie n ia ,  g n ie w  i  m i ło ś ć  a  c z y n i t o  z a  
p o m o c ą  z n a k ó w  w id z ia ln y c h ,  s ły s z a ln y c h  a lb o  t e ż  d o ­
t y k a ln y c h .  P o c h o d z e n ie  z a r ó w n o  m o w y  lu d z k ie j  j a k  
i  z w ie r z ę c e j  b a r d z o  j e s t  z a w iłe m  a  w a ż n y c h  w  t y m  w z g lę ­
d z ie  w s k a z ó w e k  d o s ta r c z y ć  n a m  m o ż e  o b se r w o w a n ie  
d z ie c k a  w  e p o c e , w  k tó r e j  m ó w ić  z a c z y n a .  M o w a , c z y l i  

w  o g ó le  z d o ln o ś ć  w y r a ż a n ia  s ię ,  b ie r z e  p o c z ą te k  w  z w ią z ­
k u , j a k i  z a c h o d z i  p o m ię d z y  n ie k tó r y m i r u c h a m i a  d o -  

z n a n e m i w r a ż e n ia m i i u c z u c ia m i. Z m ia n y  z a s z łe  w e  
w n ę t r z u  n a s z e j  i s t o t y  w y r a ż a j ą  s ię  n a  z e w n ą tr z  p e w n y ­
m i o b ja w a m i,  k tó r e  d la  k a ż d e g o  g a t u n k u  b y w a j ą  in n e  

a  z a w s z e  s ą  s t a ł e .  W  p ie r w s z y c h  m ie s ią c a c h  ż y c ia  d o  o b -
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j a w ó w  t a k ic h  n a le ż y  k r z y k  d z ie c k a ,  łk a n ie ,  ś m ie c h , g a ­
w o r z e n ie  o r a z  w ię k s z a  c z ę ś ć  r u c h ó w  m a c h in a ln ie  w y k o ­
n y w a n y c h .  M a  s ię  r o z u m ie ć , ż e  w y k o n a w s z y  j e  pewną, 
i l o ś ć  r a z y , d z ie c ię  p o w ta r z a  j e  p o te m  ś w ia d o m ie ,  a le  ż a ­
d n e g o  d o  n ic h  z n a c z e n ia  n ie  p r z y w ią z u j e  i z  p o czą tk u  

w y d a j e  b e z  ż a d n e g o  z a m ia r u .  S ą  to  c z y s t o  o d ru ch o w e  
c z y n n o ś c i  o r g a n iz m u . D l a  i s t o t  r o z u m e m  o b d a r z o n y c h  
o b j a w y  t e  m u s z ą  s ię  s t a ć  w k r ó tc e  o z n a k a m i a  w y n ik  ten  
j e s t  d z ie łe m  k o ja r z e n ia  p o ję ć .  D z i e c i ę  k o ja r z y  p o ję c ie  
o d g ło s u  b ą d ź  g a r d ło w e g o ,  b ą d ź  t e ż  in n e g o ,  r u c h u  c z ło n ­
k ó w  s w o ic h ,  k r z y k u , łk a n ia ,  ś m ie c h u , ł e z  i ty m  p o d o ­
b n y c h  z j a w is k  z a s z ły c h  w  j e g o  o r g a n iz m ie  z  p o ję c ie m  
u c z u ć  lu b  w r a ż e ń  z j a w is k u  t e m u  to w a r z y s z ą c y c h .  M o c ą  

p e w n e g o  d o b o r u  n a t u r a ln e g o  r u c h y  t e  i o d g ło s y  s ta ją  
s i ę  z b e z w ie d n y c h  s a m o w ie d n y m i,  z  o d r u c h o w y c h  w ła -  

s n o w o ln y m i.  D z ie c k o ,  k tó r e  z p o c z ą t k u  j e  w y d a w a ło  

p r z y m u s o w o , z a c z y n a  w k r ó tc e  d o s k o n a l ić  j e  d la  w ła sn e j  
p r z y j e m n o ś c i  lu b  p o ż y t k u .  T r z y m ie s ię c z n e  d z ie c k o ,  
k tó r e  w y c ią g a  r ą c z k i a b y  o d e p c h n ą ć  lu b  t e ż  d o s ta ć  j a ­
k i ś  p r z e d m io t ,  w ie  j u ż  z d o ś w ia d c z e n ia ,  ż e  r u c h y  t e  są  

d la  s t a r s z y c h  z r o z u m ia łe ,  p o s łu g u j e  s i ę  j u ż  w ro d zo n ą , 
d z ie d z ic z n ie  n a b y t ą  z d o ln o ś c ią  p o r o z u m ie w a n ia  s ię .  G d y  

d z ie c k o  p ła c z e ,  c h c ą c  a b y  m u  d a n o  j e ś ć ,  w y ję to  z k o ły sk i  
i  w z ię t o  n a  r ę c e  lu b  t e ż  n ie  c h c ą c  z a ż y ć  n ie p r z y je m n e ­
g o  le k a r s t w a ,  p ła c z  ó w  a u t o m a t y c z n y  z r a z u , s t a je  s ię  
o d t ą d  s a m o w ie d n y m , c e lo w y m  i  d o  t e g o  n a w e t  s to p n ia  
w  z w y c z a j  p r z e c h o d z i ,  ż e  n ie r a z  m o ż n a b y  g o  n a z w a ć  o d ­
r u c h o w y m . D z ie c ię ,  k t ó r e g o  p ła c z  ła t w o  z n a jd u je  p o ­
s łu c h ,  k t ó r e g o  ż ą d a n io m , k r z y k ie m  lu b  o d p o w ie d n ie m i  
r u c h a m i w y r a ż o n y m  z a n a d to  u le g a j ą  s t a r s i ,  d o p e łn ia  

p ó ź n ie j  t y c h  c z y n n o ś c i  p r z e z  k a p r y s ,  p r z e z  p r z y z w y c z a ­
j e n i e  i b e z  ż a d n e g o  c e lu :  n ie  z a w s z e  w p r a w d z ie  p ła c z e  

b e z  p o w o d u , n ie r a z  j e d n a k  m u  s i ę  t o  z d a r z a .
J a k  d a le c e  w p ły w y  d z ie d z ic z n e  p r z y c z y n ia ją  s ię
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d o  p ie r w s z y c h  p o s tę p ó w  m o w y , m a m y  t e g o  d o w ó d  n a  
d z ie c ia c h , k tó r e  o d  p ie r w s z y c h  j u ż  m ie s ię c y ,  z d a ją  s ię  

r o z u m ie ć  c z u łe  p r z e m o w y  m a tk i ,  r o z r ó ż n ia ć  w  je j  g ł o ­
s ie  w e s o ło ś ć  o d  g n ie w u  a  p ie s z c z o t y  o d  p o g r ó ż e k . „ K i e ­
d y  m ó w io n o  d o  m a lc a  d . 2 0  w r z e ś n ia  ( m a ły  T ie d e m a n n  
m ia ł  w ó w c z a s  m ie s ią c )  u s i ł o w a ł  o n  w y d a w a ć  d ź w ię k i  

p r o s t e  w p r a w d z ie  i  n ie c z ło n k o w a n e  a le  r ó ż n o r o d n e .” 
T r z y t y g o d n io w a  d z ie w c z y n k a ,  k t ó r ą  m a m  o b o k  s ie b ie  
p is z ą c  t e  s ło w a ,  p r z e s t a j e  k r z y c z e ć  i p ła k a ć ,  g d y  m a tk a  

u s p o k a ja  j ą  g ło s e m  p ie s z c z o t l iw y m . C z ę s t o  t e ż  z a u w a ­
ż y łe m , ż e  k o c ię ta  p a r ę  d n i  le d w o  m a ją c e ,  p is z c z ą  z o ­
s ta w s z y  s a m e  a  m ilk n ą  n a t y c h m ia s t ,  g d y  u s ły s z ą  n a d ­
c h o d z ą c ą  m a tk ę .  W r a c a j m y  j e d n a k  d o  d z ie c i .  D z i e w ­
c z y n k a , k tó r a  m a ją c  d w a  t y g o d n ie  z a c z ę ła  s i ę  u ś m ie ­
c h a ć , z u p e łn ie  o d m ie n n y m i j u ż  d ź w ię k a m i w y r a ż a ła  

w te d y  c h ę ć  s s a n ia .  M a j ą c  t r z y  m ie s ią c e  w y d a w a ła  r a ­
d o sn e  i z a c h w y te m  b r z m ią c e  o k r z y k i n a  w id o k  k w ia t ó w ,  

p ta s z k ó w , p r z e d m io tó w  b ły s z c z ą c y c h  lu b  w  r u c h  w p r a ­
w io n y c h . M a t k a  z w r a c a ła  n a  t e  r z e c z y  j e j  u w a g ę ;  d o ś ć  
b y ło  p o w ie d z ie ć  m a łe j :  „ P a t r z ,  j a k i  ła d n y  k w ia te k !  j a ­
k a  p ta s ia !  j a k ie  to  ś l ic z n e ! ” w n e t  r o z l e g a ł  s ię  t e n  d z ie ­
c ię c y  ś w ie r g o t ,  k tó r e m u  t o w a r z y s z y ły  p e łn e  w d z ię k u  
r u c h y  w y r a ż a ją c e  z a z d r o ś ć ,  p o d z iw  i r a d o ś ć .  U m i a ła  

t e ż  p r z y w ią z y w a ć  z n a c z e n ie  d o  m n ó s t w a  s łó w  p r z e z  
m a t k ę  w y m ó w io n y c h ;  g d y  m a t k a  p o w ie d z ia ła :  „ P a t r z ,  
M e d o r !” z w r a c a ła  g łó w k ę  w  s tr o n ę  p s a ,  a lb o  t e ż  w  s t r o ­
n ę  k la tk i ,  g d y  u s ły s z a ła ś  „ G d z ie  p t a s ia ? ” M u s ia ła  t e ż  
p r z y w ią z y w a ć  p e w n e  j a k k o lw ie k  n ie j a s n e  z n a c z e n ie  d o  

u r o z m a ic o n y c h  d ź w ię k ó w , k tó r e  w y d a w a ła  z  r a d o ś c i ,  
z g n ie w u  lu b  s i ln ie  c z e g o ś  p r a g n ą c .  Z d a w a ło  s ię  w s z a k ­
ż e ,  ż e  n ie  w y d a w a ła  ic h  z  ty m  w y r a ź n y m  z a m ia r e m , n a  

k tó r y  w s k a z y w a ły  w  p e w n y c h  c h w ila c h  r u c h y  j e j ,  k r z y ­
k i ,  a lb o  t e ż  p ła c z  i s z lo c h a n ie .

20
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S ie d m io m ie s ię c z n e  d z ie c k o  w id z ą c  m n ie  p o  raz 
p ie r w s z y ,  u ś m ie c h n ę ło  s ię  j a k  d o  s t a r e g o  z n a jo m e g o ,  
g d y  w y m ó w iłe m  j e g o  im ię . U ś m ie c h  t e n  s t a n o w i ł  d o ­
w ó d , ź e  d z i e c i ę  p a m ię t a ł o  j u ż  p ie s z c z o t y ,  k tó r y c h  do­
z n a j e ,  g d y  k to ś  s t a r s z y  w y m a w ia  j e g o  im ię ,  a  m o ż e  też  
u w a ż a ć  g o  n a le ż y  z a  o z n a k ę  n ie w y r a ź n ie  z a r y so w a n e g o  
p o j ę c ia  w ła s n e j  o s o b l iw o ś c i .  G d y  w o ła łe m  c h ło p c z y k a  

t e g o  p o  im ie n iu ,  d a j ą c  m u  to ,  o  c o  p r o s i ł ,  a lb o  g d y  sam  
s o b ie  z d o b y ł  c o ś , c z e g o  b a r d z o  p r a g n ą ł ,  n a ty c h m ia s t  

z w r a c a ł  s i ę  d o  m a t k i  z  u ś m ie c h e m :  z a d z iw io n y ,  z a n ie ­
p o k o j o n y  lu b  o b a w ą  z d j ę t y  t a k ż e  s ię  d o  n ie j  z w r a ca ł  
z  m in k ą  b a r d z o  w y r a z is t ą ,  j a k b y  c h c i a ł  p o d z ie l ić  z n ią  
s w o j e  z a d o w o le n ie  lu b  p r z y k r o ś c i .  M a j ą c  d z ie w ię ć  m ie ­
s ię c y ,  n a w o ł y w a ł  r a d o s n y m i k r z y k a m i ( m ię d z y  k tó ry m i 
b y ł y  i g ł o s y  z  n a ś la d o w a n ia  p r z e j ę t e )  p s a ,  k o ta ,  p ta k a , 
a  n a w e t  i c h o d z ą c ą  p o  j e g o  t a le r z u  m u c h ę , z a  k tó rą  
d łu g o  w o d z i ł  o c z y m a . M a j ą c  j e d e n a ś c ie  m ie s ię c y  rozu  

m i a ł  z n a c z e n ie  w ie lk ie j  i lo ś c i  w y r a z ó w  a  n a w e t  pew ne, 
l i c z b y  k r ó t k ic h  z d a ń ;  r u c h y  j e g o  s t a ł y  s i ę  b a r d z o  w yra  

z i s t y m i .  S k ła d a n i e  r ą c z e k  b y ło  u  n ie g o  r u c h e m  celo  
w y m , k t ó r y  z n a jw y ż s z e m  z a j ę c ie m  o b se r w o w a łe m  

C h ło p c z y k  s t a n ą ł  p r z y  f o t e lu ,  m a tk a  s t a n ą w s z y  o trzy  
k r o k i  z a  n im  p o k a z y w a ła  m u  k a w a łe k  c h le b a ,  k tó r y  on 
m i a ł  o c h o t ę  d o s ta ć .  P o n ie w a ż  m a tk a  n ie  p r z y n io s ła  

m u  g o ; z a c z ą ł  p o r u s z a ć  c a łe m  c i a ł e m ,  r o b ią c  r u c h  po­
s u w a n ia  s i ę  n a p r z ó d ,  j a k b y  c h c i a ł  p r z e z  to  w sk a z a ć , źe 

m u  t r z e b a  p o m ó d z  d o  c h o d z e n ia .  M a t k a  n ie  p ode­
s z ł a  b l iż e j ,  c h ło p c z y n a  z a c z ą ł  p ła k a ć  i  k ilk a k r o tn ie  

s k ł a d a ł  r ą c z k i .  O d  p e w n e g o  j u ż  c z a s u  r o b i t e n  ruch, 
g d y  s i ln ie  z a p r a g n ie  r z e c z y ,  k tó r ą  s a m  z o b a c z y , luh 
k t ó r ą  in n i  m u  p o k a z u j ą .  R o d z ic e  u w a ż a l i  r u c h  te n  za 

w y r a z  b ła g a n i a ,  c o  ła t w o  m o ż n a  t ło m a c z y ć  w p ły w em  

d z ie d z ic z n o ś c i ,  a  c z e g o  w  d a n y m  r a z ie  n ie  p o d o b n a  by­
ło b y  p r z y p is a ć  n a ś la d o w n ic t w u ,  b o  n ig d y  p r z y  n im  tego
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n ie  r o b io n o . M n ie  z a ś  z d a w a ło  s ię ,  ż e  c h ło p c z y k  m a c h i­
n a ln ie  z ło ż y łb y  r ą c z k i ,  j a k  g d y b y  u jm u ją c  d a n y  p r z e d ­
m io t  w te d y  n a w e t ,  g d y b y  p r z e d m io t u  t e g o  n ie  d o s ta ł :  
w  sa m e j  b o w ie m  r z e c z y ,  p r z y  g w a łt o w n e m  p o ż ą d a n iu ,  
w y o b r a ź n ia  s k ło n n a  j e s t  m ię s z a ć  p o ję c ie  i  w id o k  r z e c z y  
z j e j  p o s ia d a n ie m . R u c h  t e n  z r a z u  b e z w ie d n y ,  ła t w o  
s t a ć  s i ę  m o ż e  r o z m y ś ln y m  i  o z n a c z a ć  p r o ś b ę ,  j e ż e l i  

d z ie c k o  p o s tr z e ż e ,  ż e  i le k r o ć  r u c h  t e n  u ć z y n i ,  c z y n im y  
z a d o ś ć  j e g o  ż ą d a n iu .  D z ie c k o ,  o  k tó r e m  m ó w ię , z a c z y ­
n a ło  j u ż  t o  r o z u m ie ć . Z d a j e  m i s i ę ,  ż e  n a le ż y  z e s t a w ić  
t e n  r u c h , g o d n y  p o d z iw u , z  p o d o b n y m iź  r u c h a m i, k tó r e  

c z ę s to  z a u w a ż y ć  m o ż n a  u  m ło d y c h  z w ie r z ą t .  P ó ł t o r a -  
m ie s ię c z n a  k o t k a ,  w id z ą c , ż e  m a t k a  i  d w ie  s t a r s z e  

je j  s io s tr y  s t o j ą  n a  t y ln y c h  ła p k a c h ,  a b y  s c h w y t a ć  p r z e d  
n ie m i r z u c o n e  im  p o ż y w ie n ie ,  p r ó b o w a ła  j e  n a ś la d o w a ć ,  
a le  w c ią ż  p r z e w r a c a ła  s ię  n a  b o k  n ie  d o p ią w s z y  c e lu .  
Z a c z ę ła  w te d y  d r a p a ć  s ię  p o  u b r a n iu  n a s z e m , c h c ą c  d o ­
s ię g n ą ć  n a s z y c h  r ą k . N i e  w z b r a n ia l iś m y  je j  t e g o .  
"W k ilk a  d n i p o te m  n a u c z y w s z y  s ię  j u ż  le p ie j  s ie d z ie ć  
n a  t y ln y c h  ła p k a c h ,  z  w ię k s z e m  p o w o d z e n ie m  n a ś la d o ­
w a ła  d o r o s łe  k o ty :  p o d n o s i ła  p r z e d n ie  ła p k i  z b l iż a j ą c  

j e  d o  s ie b ie ,  a b y  s c h w y c ić  p o ż y w ie n ie .  N ie r a z  c h o c ia ż  

p r z e z n a c z o n y  d la  n ie j  k a w a łe k  n ie  u p a d ł  b y ł  j e s z c z e ,  
a lb o  j u ż  l e ż a ł  n a  z ie m i,  a lb o  t e ż  s c h w y t a n y m  z o s t a ł  

p r z e z  in n e  z r ę c z n ie j s z e  k o tk i ,  o n a  p r z e z  k i lk a  s e k u n d  

j e s z c z e  p o z o s t a w a ła  w  ta k ie j  p o s ta w ie ,  w c ią ż  p o w t a r z a -  
r z a j ą c  t e n  sa m  r u c h  p r z e d n ie m i ła p k a m i.  P o d o b n ie  

j a k t o  z a u w a ż y łe m  u  w y ż e j  w s p o m n ia n e g o  d z ie c ię c ia ,  
p o j ę c ie  p o ż ą d a n e g o  p r z e d m io t u  m ię s z a ło  s i ę  u  k o tk i  
z  p o ję c ie m  p o s ia d a n ia  i r u c h  o d p o w ie d n i w y k o n y w a n y m  
b y ł  b e z o w o c n ie .

O to  z n o w u  in n e , j e d e n a s t o m ie s ię c z n e  d z ie c k o ,  k t ó ­
r e  b a w ią c  s i ę  t e k tu r o w y m  k o n ik ie m , z n ę c a  s ię  n a d  n im  

b e z  m i ło s ie r d z ia  P o p y c h a  g o ,  d u s i ,  ś c i s k a  m u  b r z u c h
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Z c a łe j  s i ł y  i  k a ż e  m u  c h o d z ić  n a  g ło w ie  a lb o  n a  b o k u  
d a le k o  c z ę ś c ie j  n iż  n a  n o g a c h .  M i łe j '  t e j  z a b a w ie  t o ­
w a r z y s z ą  z a z w y c z a j  w y k r z y k n ik i ,  k tó r y c h  s ię  c h ło p c z y k  
o d  m ie s ią c a  n a u c z y ł:  „wio/ w io/’̂ G -dy m u  p o w ied zą ,  
, ,B i j  k o n ia ,” b ie r z e  d r e w n ia n ą  ło p a t k ę  i  o k ła d a  n ią  bez  
l i t o ś c i  n ie c z u łe  z w ie r z ę . Z n a j o m a  m u  p a n i  s a d z a  go  

c z ę s to  n a  s w o ic h  k o la n a c h , j a k  n a  k o n iu  m ó w ią c :  „hop! 

h o p ! ” a  j e ź d z ie c  p o d s k a k u je ,  n a ś la d u j ą c  t e  s ło w a  ja k  
u m ie . W y m a w ia  t e ż  w y r a ź n ie :  „ ta ta !  t a t a ! ” n ie  p r z y ­
w ią z u j ą c  d o  ty c h  w y r a z ó w  ż a d n e g o  z n a c z e n ia ,  b o  n ig d y  
j e s z c z e  n ie  w id z ia ł  o j c a  n a w e t  n a  fo to g r a f i i .  N a u c z o n o  

g o  r o b ić  r ą c z k ą  r u c h  t o w a r z y s z ą c y  s ło w o m :  „ d o  w id z e ­
n ia ! ” C h ło p c z y k  s łó w  t y c h  n ie  w y m a w ia , m a c h in a ln ie  

j e d n a k  p r z e z  p r o s t e  s k o ja r z e n ie  p o ję ć  w y k o n y w a  ów  

r u c h ,  i le  r a z y  m u  k a ż ą  p o ż e g n a ć  k o g o ś  w y c h o d z ą c e g o .  
G d y  m a t k a  m u  p o w ie : „ z a ż y j  t a b a k i! ” p o c ią g a  n o sk ie m ,  
j a k b y  z a r a z  m ia ł  k ic h n ą ć , ś c ią g a j ą c  p r z y te m  u s te c z k a  
i  m a r s z c z ą c  k o n ie c  n o s k a  w  s p o s ó b  b a r d z o  z a b a w n y .  
T o  p ie r w s z y  a k t  k o m e d y i ,  p o  k tó r y m  n a s tę p u je  d ru g i 
w ię c e j  s k o m p lik o w a n y  a  r ó w n ie  c ie k a w y :  d o s ta w s z y  p ró­
ż n ą  t a b a k ie r k ę  m a le c  w k ła d a  d o  n ie j  p a lu s z k i  i  zn o w u  

p o w t a r z a  t ę  s a m ą  m in k ę . I m  w ię c e j  ś m ie j ą  s ię  o so b y  

o b e c n e  te j  s c e n ie ,  z  t y m  w ię k s z y m  z a p a łe m  c h ło p c z y k  

p o d n o s i  c ią g le  r ą c z k ę  o d  t a b a k ie r k i  d o  n o s k a ,  tern  e n er ­
g ic z n ie j  p o c ią g a  n o s k ie m  i m a r s z c z y  g o .  G d y  k to ś  

w y m ó w i p r z y  n im  p r o s ta c z e  s ło w o ,  p o d  k tó r e m  w s z y s t ­
k ie  d z ie c i  r o z u m ie ją  r z e c z  o b r z y d liw ą , p o w a ż n ie j e  o d ra -  
z u ,  n a w e t  w ś r ó d  n a jw ię k s z e j  z a b a w y . S ło w o  t o  p ew n y m  

s p o s o b e m  w y m ó w io n e  p r z y p o m in a  m u  w  i s t o c i e  k a rę , 
k t ó r ą  z a  n ie p o r z ą d e k  o tr z y m u je . G d y  m u  k a ż ą  coś 

p o c a ło w a ć ,  s u m ie n n ie  p e łn i  p o le c e n ie .  Z n a  j u ż  z n a c z e ­
n ie  zd a ń : „D aj to,' „we£y” W id z im y

z a t e m , ż e  d z ie c k o  r o k u  j e s z c z e  n ie  m a ją c e  r o z u m ie  n ie  

t y lk o  t a k ie  w y r a z y ,  k t ó r e  o z n a c z a j ą  p o je d y n c z e  p r z e d -
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m io ty  a le  n a w e t  i  t a k ie ,  z a  p o m o c ą  k tó r y c h  w y r a ż a m y  p o ­
j ę c ia  i c z y n n o ś c i  z ło ż o n e ;  r o z u m ie  j e  i  n ie w ie lk ą  ic h  i lo ś ć  

n a ś la d o w a ć  j u ż  u m ie . Z n a  t e ż  w a r t o ś ć  m o w y  i c o d z ie ń  

m ó w ić  s ię  u c z y .

2.

W id z im y ,  ż e  m o w a  m im ic z n a  r o z w ija  s i ę  r ó w ­
n o le g le  z  m o w ą  u s t n ą ,  c h o c ia ż  t a  o s t a t n ia  w s tr z y m u je  
je j  p o s tę p  i s t a j e  s ię  s a m a  n ie z h ę d n e m , p o w s z e c h n e m  

i  u r z ę d o w e m  n ie j a k o  n a r z ę d z ie m . T e n  r o d z a j  m o w y  

n a jc ie k a w s z y m  t e ż  j e s t  p r z e d m io te m  b a d a n ia  d la  p s y ­
c h o lo g a  i d la t e g o  m u s im y  t u t a j  w y łą c z n ą  z w r ó c ić  n a ń  
u w a g ę .  P r z e b ie g n ij m y  m y ś lą  o b s e r w a c y e  z a p is a n e  

w  n in ie js z e j  p r a c y  i sp r a w d z a ją c  j e  z  t e m i ,  k tó r y c h  d o k o ­
n a li  z n a k o m ic i  b a d a c z e ,  sp r ó b u jm y  n a s z k ic o w a ć  w  o g ó l ­

n y c h  z a r y s a c h  t e o r y ą  m o w y .
P r z e d e w s z y s tk ie m  z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  j a k i  u d z ia ł  

w  r o z w o ju  m o w y  p r z y jm u je  z  j e d n e j  s tr o n y  in s t y n k t  

i  u s tr ó j  b u d o w y : t . j .  d z ie d z ic z n o ś ć ,  z  d r u g ie j  z a ś  w y ­
c h o w a n ie — t o  j e s t  n a ś la d o w n ic t w o .  C z ło w ie k ,  z a r ó w n o  
j a k  in n e  z w ie r z ę ta ,  w y d a j e  o d g ło s y  i w y k o n y w a  r u c h y  
m im o w o ln e , k tó r e  n ie b a w e m  s t a ć  s ię  m a ją  ś w ia d o m y m i  
i  w ła s n o w o ln y m i o z n a k a m i d o z n a n a w a n y c h  p r z e z e ń  
u c z u ć :  o d  p ie r w s z e g o  d n ia  ż y c ia  z a c z y n a  o n  p r z e m a ­
w ia ć  j ę z y k ie m  p r z y r o d y , a  k to  w ie ,  m o ż e  i  p r z o d k ó w  

s w o ic h  ję z y k ie m . „ Ś c is ły  z w ią z e k  z a c h o d z ą c y  p o m ię ­
d z y  m ó z g ie m  a  w ła d z ą  m o w y  ( t a k  w y k s z t a łc o n ą  j a k  j ą  

o b e c n ie  p o s ia d a m y )  u w id o c z n ia  s i ę  s z c z e g ó ln ie j  w  o w y c h  

w y p a d k a c h  p a ta lo g ic z n y c h ,  w  k tó r y c h  m o w a  w  j a k ik o l ­
w ie k  b ą d ź  sp o s ó b  n a d w e r ę ż o n ą  z o s t a j e  j a k  n p .  k ie d y  

c h o r y  z a p o m in a  r z e c z o w n ik ó w  a  w y m a w ia  d o k ła d n ie  
w s z y s tk ie  in n e  w y r a z y  i  w ła ś c iw ie  ic h  u ż y w a . Ż e  u s t a ­
w ic z n e  u ż y w a n ie  m o w y  i  u s tr ó jo w o ś ć  n a r z ą d ó w  d u -



c h o w y c h  m o ż e  p r z e c h o d z ić  z  p o k o le n ia  n a  p o k o le n ie  j e s t  
r ó w n ie  p r a w d o p o d o b n e m , j a k  t o ,  ż e  d z ie d z ic z n y m  b y ­
w a  c h a r a k t e r  p is m a , z a le ż n y  p o  c z ę ś c i  o d  u k s z t a ł t o w a ­
n ia  r ę k i  a  p o  c z ę ś c i  o d  u s p o s o b ie n ia  u m y s łu ;  w ia d o m o  
z a ś ,  ż e  c h a r a k t e r  p is m a  j e s t  c e c h ą ,  u le g a j ą c ą  p ra w u  
d z ie d z ic z n o ś c i  •).

J a k k o lw ie k  z u a c z n y m  n a m  s ię  w y d a je  w p ły w  d z ie ­
d z ic z n o ś c i  n a  r o z w ó j m o w y , n ie  p o s ia d a m y  d o tą d  d o s t a ­
t e c z n y c h ,  d r o g ą  d o ś w ia d c z e n ia  z e b r a n y c h  d o w o d ó w , k tó -  

r e b y  s t a n o w c z o  w p ły w  t e n  s t w ie r d z i ły  c z y  to  u  c z ło w ie ­
k a ,  c z y  u  z w ie r z ą t .  „ N ig d y  n ie  p r ó b o w a n o  u m ie ję tn ie  

w p u ś c ić  d o  z a g r o d y  s ie c ią  p o k r y te j  p a r y  p ta k ó w , d la  

p r z e k o n a n ia  s ię  j a k ie  g n ia z d o  z b u d u ją ,  n ie  m a ją c  
w  tej m ie r z e  ż a d n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ;  p r ó b o w a n o  w s z a k ­
ż e  p o d o b n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  o d n o ś n ie  d o  ś p ie w u  p ta k ó w  

( t a k ż e  p o c z y t y w a n e g o  z a  in s t y n k to w n y ,  i  p r z e k o n a n o  się , 
ż e  p ta k i  n ie  s ą  w  m o ż n o ś c i  w y d a n ia  ś p ie w u  g a tu n k o w i  

s w e m u  w ła ś c iw e g o ,  j e ż e l i  g o  n ie  s ł y s z a ły  p o p r zed n io ;  

ła t w o  s i ę  z a  t o  u c z ą  śp ie w u  k a ż d e g o  in n e g o  p ta k a ,  
z  k tó r y m  o b c o w a ć  im  p r z y s z ło

D ź w ię k i  w y d a w a n e  p r z e z  p t a k i  s ą  p o d  w ie lo m a  

w z g lę d a m i  n a jb a r d z ie j  z b l iż o n e  d o  n a s z e j  m o w y , gd y ż  

w s z y s t k ie  o s o b n ik i  n a le ż ą c e  d o  p e w n e g o  g a t u n k u  w y ­
d a j ą  in s t y n k to w o  t e  s a m e  g ło s y  d la  o z n a c z e n ia  sw y c h  
u c z u ć  i  w r a ż e ń ;  g a t u n k i  z a ś  o b d a r z o n e  w ła d z ą  śp ie w u  
w y k o n y w a ją  j e  r ó w n ie ż  in s t y n k to w o ,  le c z  r z e c z y w is te g o  

ś p ie w u  a  n a w e t  w a b ie n ia  u c z ą  s ię  o n e  o d  s w o ic h  r o d z i­
c ó w  i  o d  s t a r s z y c h  p ta k ó w . D ź w ię k i  te , j a k  t o  w y k a z a ł  
B a r r i n g t o n  n ie  s ą  t a k  sa m o  w r o d z o n e  t y m  p ta k o m  ja k  

j ę z y k  n ie  j e s t  w r o d z o n y m  c z ło w ie k o w i.  P ie r w s z e  p ró -

*) Darwin: Pochodzenie człowieka i dobór płciowy.
2) Le selection naturelle przez A. Russell Wallace.
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by Ś p ie w a n ia  p o d o b n e  są, d o  b e łk o t a n ia  n ie m o w lą t .  M ł o ­
d e  s a m c e  ć w ic z ą  s ię  w  ś p ie w ie  z w y k le  p r z e z  d z ie s ię ć  lu b  
j e d e n a ś c ie  m ie s ię c y .  W  p ie r w s z y c h  p r ó b a c h  z a le d w ie  
z d o ła l i ś m y  o d k r y ć  j a k ie k o lw ie k  w s k a z ó w k i p r z y s z łe g o  

ś p ie w u , a le  w  m ia r ę  w z r a s t a n ia  i  r o z w o ju  c a ł e g o  ic h  o r ­
g a n iz m u , w y d a j ą  c o r a z  w p r a w n ie j s z e  d ź w ię k i,  n o s z ą c e  
ju ż  n a  s o b ie  c e c h y  p r z y s z ły c h  m e lo d y j  a ż  w r e s z c ie  s ą  

w  s t a n ie  w y ś p ie w a ć  w s z y s tk o .  P t a k i ,  k tó r e  s ię  w y ć w i­
c z y ły  w  ś p ie w ie  j a k ie g o k o lw ie k  in n e g o  g a t u n k u ,  j a k  n p .  
k a n a r k i w y c h o w a n e  w  T y r o lu ,  p r z y u c z a ją  d o  t e j  n o w e j  

m e lo d y i sw e  m ło d e .  N ie z n a c z n e  n a t u r a ln ie  r ó ż n ic e  
ś p ie w u  u  o s o b n ik ó w  t e g o  s a m e g o  g a t u n k u ,  a l e  z a m ie s z ­
k u ją c y c h  r o z m a ite  o k o l ic e ,  m o ż e m y — z d a n ie m  B a r r in g -  

t o n a — p r z y r ó w n a ć  d o  p r o w in c y o n a ln y c h  n a r z e c z y ;  ś p ie ­
w y  z a ś  r ó ż n y c h , c h o ć  p o k r e w n y c h  g a t u n k ó w ,  d o  j ę z y ­
k ó w  r ó ż n y c h  r a s  lu d z k o ś c i  *).”

W id z im y  t e ż  ż e  i  lu d z ie  m ó w ią  t a k ,  j a k  ic h  m ó ­
w ić  n a u c z o n o . C ie k a w ą  j e d n a k  b y ło b y  r z e c z ą  w ie d z ie ć ,  
c z y  w  o b e c n y m  s t a n ie  r o z w o ju  m ó z g u  lu d z ie  n ie  m ó w i l i ­
b y  s a m i z s ie b ie  j a k ą ś  m o w ą , k tó r a b y  p r z e c h o d z i ła  

d z ie d z ic z n ie  z  p o k o le n ia  n a  p o k o le n ia ,  z  k tó r e j  p ie r w o t ­
n y m  z a r y s e m  b y ły b y  p ie r w s z e  d o w o ln e  p r ó b y  d z ie c ię c e j  

m o w y . D o ś w ia d c z e n ie  p r z e z  k r ó la  P s a m e t y c h a  z r o ­
b io n e , a  z a p is a n e  u  H e r o d o t a ,  n ie  j e s t  a n i  w y s t a r c z a j ą -  

c e m  w  te j  m ie r z e ,  a n i  n a w e t  a u t e i i t y c z n e m . K r ó l  e g i p ­
sk i, c h c ą c  s ię  d o w ie d z ie ć ,  k t ó r y  z  n a r o d ó w  ś w ia t a  j e s t  

n aj s ta r o  ż y tn ie j  s z y m , k a z a ł  z a m k n ą ć  d w o je  n o w o n a r o ­
d z o n y c h  d z ie c i w  c h a c ie ,  g d z ie  n ik o g o  a n i  s ły s z e ć  a n i  

w id z ie ć  n ie  m o g ły  p r ó c z  k ó z ,  k tó r e  j e  k a r m iły .  M a j ą c  

d w a  la t a ,  d z ik ie  t e  d z ie c i  z o b a c z y w s z y  c z ło w ie k a  w y m ó ­
w iły  w y r a z  beccos, k tó r y  o z n a c z a  chleb w  j ę z y k u  f r y g i j -

*) Darwin: Pochodzenie człowieka i dobór płciowy.
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s k im . D z ię k i  te m u  le g e n d o w e m u  d o ś w ia d c z e n iu ,  P s a -  

m e t y c h  c z u ł  s ię  w  p r a w ie  o g ło s i ć  f r y g ij c z y k ó w  z a  n a ró d  

n a jd a w n ie j  i s t n ie j ą c y .  A l e  m y  b a r d z ie j  o d  n ie g o  j e s t e ś ­
m y  w y m a g a j ą c y .  U z n a j e m y  s i ę  b o w ie m  z a  z u p e łn ie  
n ie u d o ln y c h  d o  z a d e c y d o w a n ia  a priori^ c z y  d z ie c i  p o ­
d o b n e m u  d o ś w ia d c z e n iu  p o d d a n e , w y n a la z ły b y  sa m e  
z  s ie b i e  j ę z y k  g o d n y  n a z w is k a  m o w y  lu d z k ie j  i  n ie  w iem  
t e z  j a k im  b y łb y  ic h  j ę z y k  o r a z  j a k i  r o d z a j  p o ję ć  p o ­
w s t a łb y  w  t y c h  m ó z g a c h ,  u le g a j ą c y c h  j e d y n ie  w p ły w o m  
t r a d y c y j  o d z ie d z ic z o n y c h  i n a ś la d o w a n ia  o ta c z a ją c e j  
p r z y r o d y .

N i e  m o ż e m y  t e ż  p r z y z n a ć  n a u k o w e j  w a r t o ś c i  fa k ­
t o m  t y c z ą c y m  s ię  lu d z i j a k o b y  o d  n a jm n ie j s z e g o  d z ie c iń ­
s t w a  w  z a m k n ię c iu  t r z y m a n y c h ,  j a k k o lw ie k  n ie k tó r z y  
f i lo z o fo w ie  u w a ż a j ą  j e  z a  s t a n o w c z e .  W  d z ie n n ik a c h  

z n a j d u je m y  d o ś ć  c z ę s t o  o p is y  n ie s z c z ę ś l iw e g o  s t a n u  lu ­
d z i ,  k tó r z y  p r z e z  b a r b a r z y ń s t w o  lu b  s k ą p s t w o  d r u g ic h  

o d  d z ie c iń s t w a  z o s t a l i  z a m k n ię c i  s a m o tn ie  w  m ie js c a c h  
c ie m n y c h ,  g d z ie  im  w s z e lk ie g o  p o k a r m u  o d m a w ia n o .  
P iz y c z n e  i d u c h o w e  ż y c ie  p o d o b n y c h  i s t o t  j e s t  t y lk o  s t a ­
n e m  w e g e to w a n ia ;  n ie  m a ją  o n i ż a d n e g o  a n i o g ó ln e g o ,  
a n i p o s z c z e g ó ln e g o  p o j ę c ia  o  b y c ie  lu d z k im . „ S ły n n y  K a ­
s p e r  H a u s e r  n ie  m ó g ł  s o b ie  w y tw o r z y ć  p o ję c ia  o k o n iu ,  
i l e k r o ć  w y m ó w io n o  p r z y  n im  t e n  w y r a z , m y ś la ł  o  k o n i­
k u  d r e w n ia n y m , k tó r y m  s ię  b a w i ł  w  z a m k n ię c iu ;  w y ra z  

k o ń  n ie  b y ł  w  s t a n ie  w y o b r a z ić  m u  n ic  in n e g o  n a d  ów  

p r z e d m io t .  C z y n io n o  t e ż  p o d o b n e  o b s e r w a c y e  n a d  lu d ź ­
m i,  k tó r z y  w z r o ś li  w ś r ó d  z w ie r z ą t ,  w  le s ie ,  z d a ła  od  
w s z e lk ie g o  s p o łe c z e ń s t w a  lu d z k ie g o .  Ż y l i  o n i i  ż y w ili  
s i ę  j a k  z w ie r z ę t a ,  n ie  d o z n a w a l i  in n e g o  w r a ż e n ia  n a d  

g łó d ,  n ie  u m ie l i  m ó w ić , i  n ie  o b ja w ia l i  ż a d n e g o  ś la d u  

t e j  is k r y  B o ż e j ,  w r o d z o n e j  j a k  m ó w ią  c z ło w ie k o w i *).”

Büchner: Siła i materya.
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O b s e r w a c j e  w z m ia k o w a n e  p r z e z  s ła w n e g o  m a te r y a -  

l i s t ę  n ie m ie c k ie g o ,  n ie  z a s łu g u ją ,  z g o ła  n a  n a z w ę  d o ­
ś w ia d c z e n ia  n a u k o w e g o .  C ó ź  w  te m  d z iw n e g o , ź e  d z ie c ­
k o  s a m o tn ie  w  c ie m n ic y  j a k ie j ś  c h o w a n e , ż e  d z ik ie  s t w o ­
r z e n ie  w y k a r m io n e  p r z e z  k o z ę , n ie p o d o b n y m  d o  w ie ­
r z e n ia  c u d e m  w  le s ie  w z r o s łe  i  t a m  ż y ją c e ,  n ie  p o tr a f i  
a n i m ó w ić ,  a n i  ż a d n y m  s p o s o b e m  (w s p ó ln y m  w s z y s tk im  
o s o b o m  m ó w ią c y m )  o k a z a ć  j a k ie g o k o lw ie k  o g ó ln e g o  lu b  

p o s z c z e g ó ln e g o  p o ję c ia  o  b y c ie ?  c z y  j e d n a k  n ie  m a ją  o n i  
ż a d n y c h  o g ó ln y c h  n a w e t  p o ję ć ,  c h o c ia ż  ic h  w y r a z ić  n ie  
u m ie ją ?  C z y  n ie  p o tr a f i l ib y  p o r o z u m ie ć  s ię  z so b ą  z n a ­
la z ł s z y  s ię  r a z e m ?  D o t ą d  n ie  u c z y n io n o  ż a d n y c h  d o ­
św ia d c z e ń , k tó r e b y  n a m  d a ły  o d p o w ie d ź  n a  t o  p y ta n ie .  
A  j e d n a k  d o ś w ia d c z e n ie  p o d o b n e , ła t w ie j s z e  d o  z r o b ie ­
n ia  i  m n ie j  b a r b a r z y ń s k ie  n iż  s ię  n a  p o z ó r  w y d a je ,  p o ­
z w o li ło b y  n a m  b e z w ą t p ie n ia  d o jś ć  d o  w y n ik ó w  p e w n ie j ­
s z y c h  n iż  o w e  p r z y p u s z c z e n ia  w  k w e s t y i  p o w s ta n ia  i s t o ­
t y  m o w y ; m o ż e  r o z j a ś n i ło b y  n a m  o n o  c ie k a w e  z a g a d n ie ­
n ie  p s y c h o g e n e z y ,  d o  k tó r y c h  f i i lo z o f ia  w s p ó łc z e s n a  
p r z y s tę p u je  t a k  o g lę d n ie  i  z  t a k  n ie w ie lk ie m  p o w o d z e ­
n ie m , a le  p r a w d o p o d o b n e  r o z w ią z a n ie ,  k tó r y c h  z a p o w ia ­
d a ją  i p r z y g o t o w u j ą  n a u k i p r z y r o d n ic z e .

Z d a n ia  w y g ła s z a n e  p r z e z  T a in e ’a  o s p o s o b ie  n a ­
b y w a n ia  m o w y  s ą  n ie z a w s z e  z r o z u m ia łą  m ię s z a n in ą  t e -  
o r y i C o n d il la c a  z e  w s p ó łc z e s n ą  t e o r y ą  d o b o r u . P o d ł u g  

T a in e ’a  b o w ie m  d z ie c k o  ć w ic z y ć  z a c z y n a  n a r z ą d  g ł o ­
s o w y  c ią g łe m i  p r ó b a m i k r z y k u  i  n a jr o z m a it s z y c h  w y ­
k r z y k n ik ó w ; p r z e z  k i lk a  m ie s ię c y  t y lk o  s a m o g ło s k i  m u  
s ię  u d a ją ;  „ n ie u s ta n n e m i p r ó b a m i, s to p n io w y m  d o b o ­
r e m , d o d a je  o n o  d o  s a m o g ło s e k  s p ó łg ło s k i  a  w y k r z y ­
k n ik i  s t a j ą  s i ę  z  k a ż d ą  c h w i lą  p o d o b n ie js z e  d o  z g ło s e k  

m o w y  c z ło n k o w a n e j ,” Z d a j e  m u  s ię ,  ż e  c ó r e c z k a  j e g o  
m a ją c a  r o k  p o s ia d a  j u ż  m a t e r y a ł  j ę z y k o w y , ja k k o lw ie k  

n ie  p r z y w ią z u je  j e s z c z e  ż a d n e g o  z n a c z e n ia  d o  w y d a w a -
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n ia  d ź w ię k ó w . „ I n ic y a t y w a  w  t e j  m ie r z e  j e s t  o s o b is t ą  
j e j  z a s łu g ą ;  w ła s n y m  to ,  p r z y p a d k o w y m  i  p r z e lo tn y m  
p o m y s łe m  w y n a la z ła  i p o w ta r z a  d ź w ię k i  t a k ie  j a k  m m , 
kraaau, papapa, a  p r z y k ła d  i  w y c h o w a n ie  t e n  ty lk o  

s k u t e k  o d n io s ły ,  ź e  z w r ó c i ły  j e j  u w a g ę  n a  d ź w ię k i ,  k tó ­
r e  d o tą d  s a m a  w y n a j d y w a ła .” M o je m  z d a n ie m , i lo ś ć  
d ź w ię k ó w , k tó r e  d z ie c ię  w y d a w a ć  p r ó b u je ,  j e s t  b a rd zo  
o g r a n ic z o n ą  i n ie  m o ż e  s t a n o w ić  p o d s t a w y  d o  r o z u m o ­
w a n ia  p e w n e g o , k tó r e b y  w y k a z a ło ,  c o  w  n a b y w a n iu  m o ­
w y  j e s t  d z ie łe m  n a ś la d o w n ic t w a ,  a  co  iu ic y a t y w y  o so ­
b i s t e j .  R a d b y m  z o b a c z y ć  m n ie j  lu b  w ię c e j  d o k ła d n y  

s p i s  s a m o g ło s e k  i z g ło s e k ,  k tó r e  w y d a w a ć  d z ie c k o  p r ó ­
b u je .  A Y y ch o d z ę  z a w s z e  z  t e g o  p u n k tu  w id z e n ia ,  źe 
w y n a j d y w a n ie  d ź w ię k ó w  p o p r z e d z a  d z ie c k o  a s s y m ilo -  

w a n ie  t a k o w y c h .  T a in e  tw ie r d z i  i  s łu s z n ie  z a p e w n e , źe  
ó w  s z c z e b io t  j e s t  z a d z iw ia ją c o  g ię t k i  i  o d m ie n n o ś c ią  
to n ó w  w y r a ż a ć  m o ż e  w s z y s t k ie  o d c ie n ia  w z r u s z e ń , p o ­

d z iw u , w e s o ło ś c i ,  n ie z a d o w o le n ia ,  s m u tk u , ź e  w  te j  m ie ­
r z e  d z ie c k o  d o r ó w n y w a  o s o b ie  d o r o s łe j ,  a  n a w e t  ją  
p r z e w y ż s z a .  G d z ie ż  j e s t  ó w  s z c z ę ś l iw y  b a d a c z ,  k tó r e m u  
u d a ło b y  s ię  p o c h w y c ić  d z iw a c z n ą  t ę  f o n e ty k ę  d z ie c ię c e j  

m o w y , n ie  m n ie j  b e z w ą t p ie n ia  t r u d n ą  d o  z a n o to w a n ia  
u iź  śp ie w  s ło w ic z y ?

P o w y ż e j  w s p o m n ia n e  p r z e z e  m n ie  s p o s tr z e ż e n ia  

D a r w in a  k o ń c z ą  s ię  k ilk o m a  u w a g a m i n a d  śr o d k a m i  
p o r o z u m ie w a n ia  s ię  b ę d ą c y m i w  m o c y  d z ie c k a .  S ą  n i­
m i z p o c z ą t k u  in s t y n k to w n e  k r z y k i,  k tó r y m i o n o  o b ja ­
w ia  c ie r p ie n ie ,  a  k tó r e  p o  n ie ja k im  c z a s ie  u le g a j ą  z m ia ­
n ie ,  s t o s o w n ie  d o  t e g o ,  c z y  s t a n o w ią  o z n a k ę  g ło d u ,  czy  
t e ż  c ie r p ie n ia ;  w k r ó tc e  z a ś  j a k  D a r w in  p r z y p u s z c z a  

p ła c z  s t a j e  s i ę  c e lo w y m , g d y ż  z  j e g o  p o m o c ą  d z ie c k o  na  
sw ó j sp o s ó b  t łó m a c z y  s w o je  ż ą d a n ia .  P o  c z te r d z ie s tu  

s z e ś c iu  d n ia c h ,  w y d a j e  o n o  r o z m a it e  o d g ło s y  d la  w ła ­
s n e j  p r z y je m n o ś c i  n ie ja k o ;  p o  s t u  t r z y n a s t u  z a u w a ż y ć
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m o ż n a  n ie w y r a ź n y  u ś m ie c h  i  m o ż e  n a w e t  p ie r w s z e  p r ó ­
b y  n a ś la d o w a n ia  d ź w ię k ó w . ЛУ p o ło w ie  s z ó s t e g o  m i e ­
s ią c a  d z ie c k o  w y m a w ia  w y r a ź n ie  z g ło s k o w a n e  da. „ S y ­
n ek  m ó j, r o k  m a ją c , d o k o n a ł  t e ż  t a k ie g o  w y s i łk u ,  ż e  w y ­
m y ś li ł  w y r a z  n a  o k r e ś le n ie  p o ż y w ie n ia ,  k tó r e  n a z w a ł  
mum\ c o  o d tą d  z n a c z y ło  u  n ie g o :  „ D a j c ie  m i  j e ś ć . ” 
W y r a z  t e n  —  p o w ia d a  D a r w in  —  o d p o w ia d a  w y r a z o w i  
ham, k tó r e g o  u ż y w a ło  d z ie c k o  T a i n e ’a; z d a j e  s i ę  j e d n a k  
p r z y p isy w a ć  t o  w ła s n e j  in ic y a t y w ie  d z ie c k a , a  n ie  n a ­
ś la d o w n ic tw u , o ś w ia d c z a  b o w ie m , ż e  n ie  w ie ,  „ c o  g o  
s k ło n i ło  d o  u ż y w a n ia  te j  z g ł o s k i . ”

E g e r  ‘)  r o b i u w a g ę , ż e  k r z y k  p o  p ię c iu  t y g o d n ia c h  
p r z e c h o d z i  w  g ło s .  K r z y k  j e s t  n a jp ie r w s z y m  d ź w ię k ie m  

ja k i  w y d a je  g ło s o w y  n a r z ą d  c z ło w ie k a :  w y d o b y w a  s i ę  
z  g łę b i  k r t a n i  o d  p ie r w s z e j  c h w ili  ż y c ia  n a  w o ln e m  p o ­
w ie tr z u  i  p r z e z  k i lk a  t y g o d n i  s t a n o w i j e d y n y  g ł o s ,  k t ó ­
ry m  d z ie c ię  d a je  z n a ć  o  s o b ie ,  s z c z e g ó ln ie j  g d y  m u  co  

d o le g a . „ P o t e m , o k o ło  p ię c iu  t y g o d n i ,  w id z im y — w t e ­
d y  z w ła s z c z a  g d y  d z ie c k o  d o z n a je  z a d o w o le n ia — r u c h y  
b u z i i j ę z y c z k a  w y k o n y w a n e  w  c e lu  w y d a n ia  d ź w ię k ó w ,  
k tó r y c h  g ło s k a m i  n a s z e m i w y r a z ić  n ie  m o ż e m y , a le  

k tó r e  j e d n a k  z n a c z n ie  s ą  m n ie j  g a r d ło w e  o d  p ie r w s z y c h  
k rzy k ó w . T e n  d r u g i r o d z a j  d ź w ię k ó w , d o s k o n a lą c  s ię ,  
u tw o r z y  p r a w d z iw e  j u ż  z g ło s k i .  G ło s  ó w  t a k  o d m ie n n y  

o d  k r z y k u  c i e r p ie n ia  z a u w a ż y łe m  u  F e l ik s a  d o p ie r o  

w  k o ń c u  d r u g ie g o  m ie s ią c a .” M ó w ią c  o g ło s i e  d z i e c i ę ­
c ia , E g e r  p o p ie r a  s w e  u w a g i  o b s e r w a c y ą ,  k tó r e j  d o ­
k ła d n o ś ć  w z b u d z a ć  m o ż e  p e w n e  w ą tp liw o ś c i;  t w ie r d z i  

on  m ia n o w ic ie ,  ż e  „ w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  ż y c ia ,  g ło s  
r o ż n y c h  d z ie c i  n ie  m a  ż a d n y c h  o d c ie n i  u  k a ż d e j  j e ­
d n o s tk i o d m ie n n y c h . G ło s  n a b ie r a  in d y w id u a ln y c h  r ó -

*) Op. cit.
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ź n ic  b r z m ie n ia  w te d y  d o p ie r o  g d y  z  k r z y k u  z a m ie n ia  
s i ę  w  m o w ę  c z ło n k o w a n ą ,, g d y  m o ż n a  j u ż  w  n im  r o z r ó ż ­
n ić  s a m o g ło s k i  o r a z  s p ó łg ło s k i .” D la  o d p a r c ia  słów  

p o w y ż s z y c h  n ie  m o g ę  p r z y t o c z y ć  s p o s tr z e ż e ń ,  k tó r eb y  
s t a n o w c z o  im  z a p r z e c z a ły ,  c z y t a m  j e d n a k  w  d z ie łk u  
D r a  L a u r e n t ,  ż e  „ b r z m ie n ie  k r z y k u  j e s t  r ó w n ie  zm ień-  
n e m  j a k  g ł o s  lu d z k i .  P ła c z  k a ż d e g o  d z ie c k a  p o d le g a  

s p e c y a ln y m  z m ia n o m , k tó r y c h  w  s ło w a  u ją ć  n ie p o d o b n a , 
c h o ć  j e  m o ż n a  d u ch em  p o c h w y c ić ;  s e r c e  m a tk i  też  

u m ie  o d r ó ż n ić  k r z y k  w ła s n e g o  je j  d z ie c k a  o d  k r z y k u  in ­
n y c h  d z i e c i .” *). P u n k t  t e n  b a r d z ie j  z a j m u j ą c y  d la  p rzy ­
r o d n ik a  i f i lo lo g a  n iż  d la  p s y c h o lo g a ,  p o t r z e b u j e  je sz c z e  

b l iż s z e g o  z b a d a n ia .

Z a u w a ż y ć  t e ż  n a le ż y ,  ż e  E g e r  t w ie r d z ą c ,  iż  na­
ś la d o w n ic t w o  j e s t  d o w o d e m  p ie r w s z e g o  p r z e b ły s k u  in - 
t e l i g e n c y i ,  o ś w ia d c z a  w s z a k ż e , iż  d z ie c i  b a r d z o  w cz eśn ie  

z a c z y n a j ą  o b ja w ia ć  z d o ln o ś ć  n a ś la d o w a n ia .  "W edług  

n ie g o  d z ie c k o  m a j ą c e  o k o ło  d z ie w ię c iu  m ie s ię c y  n a ś la ­
d u je  j u ż  s t a r s z y c h ,  c h o c ia ż  w  te j  e p o c e  n ie  m o ż n a  je sz c z e  
z a u w a ż y ć  ż a d n e g o  w id o c z n e g o  w y s i łk u ,  u c z y n io n e g o  
w  c e lu  n a ś la d o w a n ia  u s ły s z a n y c h  d ź w ię k ó w . N ie k tó r e  

p r ó b y , p r z y p a d k o w o  i  c h w ilo w o  s ię  z d a r z a j ą c e ,  n ie  p o ­
w t a r z a j ą  s ię  d o ść  w y r a ź n ie ,  a b y  j e  m o ż n a  n a z w a ć  cz y n ­
n o ś c ią  d o  p e w n e g o  p r z y n a jm n ie j  s t o p n ia  d o w o d z ą c ą  in -  
t e l i g e n c y i .  P r z y p o m n ijm y  s o b ie ,  ż e  D a r w in  n ie  zu ­
p e łn ie  b y ł  p e w ie n ,  c z y  c z t e r o m ie s ię c z n y  s y n e k  j e g o  p ró ­
b u j e  n a ś la d o w a ć  d ź w ię k i i u p e w n i ł  s i ę  o  tern  d o p ie ro  

w  s z e ś ć  m ie s ię c y  p ó ź n ie j .  E g e r  r ó w n ie ż  j a k  i T a in e  
p r z y z n a j e ,  ż e  o s o b is t a  in ic y a t y w a  o r a z  p o m y s ło w o ść  

d z ie c k a  p r z y j m u j ą  z n a c z n y  u d z ia ł  w  r o z w o ju  m ow y, 
O p r ó c z  p ła c z u ,  k r z y k u , ś m ie c h u ,  r u c h ó w  s ta n o w ią c y c h

Des soins a donner au ЫЫ, str. 207.
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m o w ę  n a t u r a ln ą  „ k tó r a  d o p ie r o  w te d y  s t a j e  s ię  p o c z ą t ­
k ie m  m o w y  s z tu c z n e j ,  g d y  j e s t  w y k o n y w a n ą  z  p e w n y m  

c e le m ” , p r z y z n a je  o n  j e s z c z e  i s t n ie n ie  m im o w o ln y c h  m o -  
d u la c y i  g ło s u ,  k tó r e  z j a w ia j ą  s ię  j u ż  w  s z ó s ty m  m ie s ią ­
cu , d o  n ie s k o ń c z o n o ś c i  u r o z m a ic a ją c  p r ó b y  w y d a w a n ia  

d ź w ię k ó w  i w y m a w ia n ia  z g ło s e k .  B y ł b y  to  w ię c  j ę z y k  
in s t y n k to w n y ,  n a tu r a ln y ,  w s p ó ln y  w sz e m  c z a s o m  
i  w s z y s tk im  n a r o d o m , a  w y p ie r a n y  p o w o li p r z e z  p o s t ę ­
p y  in n e g o  j ę z y k a ,  w y m y ś lo n e g o  p r z e z  d z ie c k o  i u le g a j ą ­
c e g o  n ie s k o ń c z o n e j  i lo ś c i  z m ia n  c z y s t o  in d y w id u a ln y c h .  
A l e  a n i E g e r  a n i  T a in e  n ie  s p i s a l i  b r z m ie ń  o w e g o  j ę ­
z y k a , k tó r y  ic h  z d a n ie m — p o w s t a j e  s a m o is tn ie .  S k u t ­
k ie m  t e g o  w ię c  o b s e r w a c y e  ic h  z a n a d t o  s ą  o g ó ln ik o w e  
i  n ie j a s n e ,  a b y  m o ż n a  p o le g a ć  n a  w n io s k a c h  p r z e z  n ic h  

w y p r o w a d z o n y c h . B e z w ą t p ie n ia  p r z y z n a ć  n a le ż y ,  ż e  
n a w e t  w  p ie r w s z y c h  c h w ila c h  g a w o r z e n ia  d z ie d z ic z n y  
in s t y n k t  m o w y  w ie d z ie  n ie m o w lę  d o  t e g o ,  a b y  p o d o b n ie  
j a k  p t a s z e k  w  m ia r ę  s ła b y c h  s i ł  g ło s o w e g o  n a r z ą d u  p r ó ­
b o w a ło  d o b y w a ć  g ło s u ,  d la  p r z y j e m n o ś c i  r a c z e j  n iż  z  p o ­
t r z e b y  i w y p a d k o w o  r a c z e j  n iż  p r z e z  u m y ś ln e  n a ś la ­
d o w n ic tw o . A  j e d n a k  i w  te j  n a w e t  e p o c e  m u s im y  k o ­
n ie c z n ie  p o ło ż y ć  c o ś  n a  k a r b  m im o w o ln e g o  n a ś la d o w ­
n ic t w a ,  n a  in s t y n k t  w  s a m y m  u s tr o ju  t k w ią c y ,  n a  u d z ie ­
la n ie  s ię  s k ło n n o ś c i  m u z y k a ln y c h .  C o  z a ś  t y c z y  s ię  o w e ­
g o  p ie r w s z e g o  p e r y o d u  m o w y  o d m ie n n e j  u  k a ż d e g o  
d z ie c k a ,  a  p o tr z e b n e j  d o  p o r o z u m ie w a n ia  s ię  b ą d ź  to  

z  in n e m i d z ie ć m i, b ą d ź  z  r o d z ic a m i i  z  m a m k ą , t o  n ie  
m a ją c  n a  to  d o ś w ia d c z e n ie m  p o p a r ty c h  d o w o d ó w , n ie  

o ś m ie l i łb y m  s ię  t w ie r d z ić ,  ż e  „ d z ie c k o  n ie  m a  a n i je d n e j  
p o tr z e b y , n a  k tó r ą  n ie  w y m y ś li ło b y  j e d n e g o  lu b  k ilk u  

d ź w ię k ó w  c z ło n k o w a n y c h ,  c h o c ia ż  j e  n ik t  u m y ś ln ie  a n i  
n ie c h c ą c y  p r z y k ła d e m  d o  t e g o  n ie  p o b u d z a .”

J e d e n  z  n a j  k o m p e te n tn ie j  s z y c h  b a d a c z y  A .  d e  la  

C o lle  w z b o g a c i ł  z n a c z n ie  z b ió r  p o s tr z e ż e ń , p o c z y n io n y c h
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n a d  k s z t a ł t o w a n ie m  s ię  j ę z y k a  d z ie c ię c e g o .  P o d ł u g  n ie­
g o  p o d c z a s  t r z e c h  p ie r w s z y c h  m ie s ię c y  t r u d n o  za u w a ży ć  
j a k ie k o lw ie k  w y r a ź n e  z j a w is k o  o d n o s z ą c e  s ię  d o  w y d a ­
w a n ia  g ło s u .  „W  o w ej  c h w il i  ż y c ia — p o w ia d a  o n — zd ol­
n o ś ć  n a ś la d o w n ic z a  n ie  o b j a w i ła  s ię  j e s z c z e ;  n ic  nie 
u p o w a ż n ia  n a s  d o  p r z y p u s z c z e n ia ,  a b y  o w o  g a w o r z e n ie  
s t a n o w i ło  p r ó b ę  c z y  t e ż  u s i ło w a n ie  n a ś la d o w a n ia  s ły ­
s z a n y c h  d ź w ię k ó w  lu b  p io s n e k ,  k tó r e m i m a m k i zw y k ły  

u s y p ia ć  n ie m o w lę t a ,  i) .  P r z y j e m n o ś ć  j a k ą  s p r a w ia  d z ie ­
c ię c iu  ó w  ś w ie r g o t ,  p o z b a w io n y  j e s z c z e  w s z e lk ie g o  w y­
r a z u  i w s z e lk ie j  m u z y k a ln o ś c i ,  L a  C a l le  p r z y p is u je  kom - 
b in a c y i  c z y n n o ś c i  o d r u c h o w y c h ,  p o  r a z  p ie r w s z y  sk o ja ­
r z o n y c h  z w y s i łk ie m  ś w ia d o m y m . Z a u w a ż y ł  o n  zresztą , 
ż e  j e g o  w ła s n e  d z ie c i  w y d a w a ły  ó w  ś w ie r g o t  róźno- 
d ź w ię c z n y  g ł ó w n i e  p o d  w p ły w e m  j a k ie g o ś  p r z y je m n e g o  

w r a ż e n ia ,  n ie  b e z  s łu s z n o ś c i  z a t e m  d o d a je :

„ N ie w ą t p l iw ie  p e w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  o w e  d źw ięk i 
p o w t a r z a n e  i m n ie j  w ię c e j  c ią g le  b liż e j  s ą  sp o w in o w a ­
c o n e  z p o w t a r z a n y m  d ź w ię k ie m  ś m ie c h u  n iż  z k rzy k iem  

p ła c z l iw y m .” D z i a ł a n i e  d o b o r u  n a tu r a ln e g o  d o ty c zy  
p r z e w a ż n ie  d ź w ię k ó w ,  w y r a ż a ją c y c h  w r a ż e n ia  p rzy jem n e , 
n a  m o c y  t e j  z a s a d y ,  ż e  „ s t a n  d o z n a w a n e j  p r z y je m n o śc i  
z a w s z e  o d p o w ia d a  c z ę ś c io w e m u  lu b  c a łk o w it e m u  w zm o ­
ż e n iu  s ię  c z y n n o ś c i” ^).

D e  l a  C a lle  s t a r a ł  s i ę  z d a ć  s o b ie  d o k ła d n ą  sp raw ę  

z  r o z m a ito ś c i  o r a z  z  l i c z b y  i z  t o n u  r o z m a ity c h  d źw ię­
k ó w , j a k ie  d z ie c k o  w y d a je  w  e p o c e  p o p r z e d z a ją c e j  w y­
m ó w ie n ie  n a jp ie r w s z e g o  d ź w ię k u  g ło s k o w a n e g o ,  a  „ ch o ­
c ia ż  u d a ło  m u  s i ę  t y l k o — ^jak p o w ia d a — s tw ie r d z ić  ist-

') Z,a Glossologie, essai sur la science experimentale du langage, 
216 Afasonne, edit. 1881.

*) De la Cale, op. cit.
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n ie ją c y  ju ż  f a k t ” , p r ó b u je  w s z a k ż e  o k r e ś l ić  w y r a ź n ie  t e  
o śm  r ó ż n y c h  to n ó w  s k ła d a j ą c y c h  g a m ę  w  p o w t a r z a n iu ,  
k tó r ej d z ie c k o  ć w ic z y  s ię  p o  k ik a  r a z y  n a  d z ie ń . N a j -  
p ier w e j w ię c  z a u w a ż y ł  w y m a w ia n ie  s a m o g ło s k i  a , k t ó r ą  
n a z y w a  komórką głosową lub dźwiękową] n a s tę p n ie  p o ­
w s ta je  d ź w ię k  e , z r a z u  ś c ie ś n io n y  t r o c h ę ,  p ó ź n ie j  o t w a r ­
ty; n ie r a z  j e d n o c z e ś n ie  z  n im  d ź w ię k  o, t a k ż e  p ie r w ia s t ­
k o w e  ś c ie ś n io n y , a  w s z y s tk ie  z a ś  r a z e m  t ę  t y lk o  p ie r -  
w sz e m  u r o z m a ic e n ie m  p ie r w ia s tk o w e g o  d ź w ię k u  a.

„ P ó łr o k u  m a ją c ,  F e r d y n a n d  w y d a w a ł  c a ły  s z e r e g  
b a r d z o  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  d ź w ię k ó w , z  p o m o c ą  j e d n e j  

r o z m a ic ie  b r z m ią c e j  s a m o g ło s k i  a ,  c z a s a m i p r z e z  k w a ­
d ra n s c a ły  r o z m a w ia ł  o n  z  m a tk ą  lu b  z  m a m k ą  ś m ie j ą c  
s ię ,  g e s t y k u lu j ą c  i ś w ie r g o c ą c  n a  t ę  j e d n ę  t y lk o  n u t ę ,  
k tó r ą  u r o z m a ic a ł  n ie z l ic z o n y m i i  n ie u c h w y tn e m i p r a ­
w ie  o d c ie n ia m i ,  o r a z  s z c z e g ó ln ie j s z e m i m o d u la c y a m i  
g ło s u .  G ło s  j  e g o  p o s ia d a ł  p e w n ą — ż e  t a k  p o w ie m — g ię t ­
k o ść , k tó r e j  p o s ia d a ć  a n i  n a w e t  n a ś la d o w a ć  n ie  m o g ą  
j u ż  n a s z e  n a r z ą d y  g ło s o w e ,  c ią g łe m  u ż y w a n ie m  z e s z t y ­

w n ia łe .  N a t ę ż e n i e  d ź w ię k u ,  w y s o k o ś ć  j e g o ,  s k a la  i  s z y b ­
k o ść  u le g a ły  s t o p n io w a n iu ,  a  t o n y  s p la t a ły  s ię  z  s o b ą  
i p o w ta r z a ły  w  s p o s ó b  n ie z m ie r n ie  d la  b a d a c z a  c ie k a w y .”

„ P ó ź n ie j  j e s z c z e ,  m a ją c  j u ż  o ś m  lu b  n a w e t  d z ie ­
w ię ć  m ie s ię c y , i  u m ie ją c  d o p o m a g a ć  so b ie  m im ik ą  o r a z  
g r ą  r y s ó w  tw a r z y ,  w o la ł  j e d n a k  u ż y w a ć  g ło s k o w e g o  
d źw ię k u  a ,  c h o c ia ż  u m ia ł  j u ż  w y m ó w ić  k i lk a  z g ło s e k ,  
k tó r e m i u k a z y w a ł ,  n a z y w a ł ,  w o ła ł  r o z m a ite  p r z e d m io t y  
a lb o  t e ż  o  n ie  p r o s i ł :  ah ( z  w d e c h a n ie m )  o z n a c z a ło  z d z i ­
w ie n ie  i z a d o w o d w o le n ie ;  ah ( z  w y d e c h a n ie m )  w o ła n ie  

w sz e lk ic h  p r z e d m io tó w , o r a z  w s k a z y w a n ie  n a  n ie ;  ń a ,  
Aa, ha b a r d z o  k r ó t k ie  i  k i lk a k r o t n ie  p o w ta r z a n e , z n a ­
c z y ło ,  ż e  p r o s i o  c o ś  c o  z o b a c z y ł  i  m ie ć b y  p r a g n ą ł;  ha  ̂
ha p r z e c ią g łe ,  b y ło  w y r a z e m  z a c h w y tu ;  ha, hd, hd, o b ja ­
w ia ło  ż y c z e n ie  c h o d z e n ia  z  c z y j ą ś  p o m o c ą , a  c z a s e m
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t a k ż e  c h ę ć  w y je c h a n ia  n a  p r z e c h a d z k ę .  W id o c z n ie  z a ­
t e m , r u c h y  i w y r a z  t w a r z y  p r z y c h o d z ą  z  p o m o c ą  w y­
k r z y k n ik o m , b o  p r a g n ą c  d o s t a ć  j a k i  p r z e d m io t  d z ieck o  
w s k a z u j e  n a  n ie g o  r ą c z k ą  lu b  z a m y k a  p o  k ilk a k r o ć  p a ­
lu s z k i ,  j a k b y  c o ś  u jm o w a ło .  *Z m n ie j s z ą  lu b  w ię k sz ą  
z r ę c z n o ś c ią  w y r a ż a  o n o  t a k ż e  s w o je  ż y c z e n ia  k ie r u n ­
k ie m  i w y r a z e m  s p o jr z e n ia ,  p o r u s z e n ia m i c ia ła  ora z  
w s z e lk ie m i in n e m i o z n a k a m i,  o  k tó r y c h  w s p o m in a liś m y  
j u ż  p o w y ż e j .  „ Z a u w a ż y łe m  t a k ż e ,  ż e  w  t o n a c h  w y ż­
s z y c h  s z c z e g ó ln ie j  p o ja w ia ło  s i ę  n ie k ie d y  e  śc ie śn io n e ,  
a n i  r a z u  j e d n a k  u  ż a d n e g o  z  m o ic h  d z ie c i  n ie  m o g łem  

d o s ły s z e ć  w y r a ź n e g o  o; s ły c h a ć  j e  b y ło  t y lk o  p r z y  p ła ­
c z u ,  a le  j a k o  d ź w ię k  z ło ż o n y :  ao. W y r a ź n e  w y m a w ia ­
n ie  t e j  s a m o g ło s k i  o d n ie ś ć  m u s z ę  d o p ie r o  d o  ó sm eg o  

lu b  d z ie w ią t e g o  m ie s ią c a  ż y c ia  d z ie c k a . P ł a c z  m oich  

d z ie c i  w  t r z e c im  d o p ie r o  m ie s ią c u  u d a ło  m i s ię  u jąć  

w  n a s t ę p u j ą c e  d ź w ię k i:  a - h a ,  a - h a ,  a -h a , e - h e ,  h u ! ah, 
a h , eu ! a - h a ,  a h a , a - h a ,  o h eu ! e -h e ,  e -h e , e -h e ,  a - h a  i  t . d. 
N i e  j e s t  t o  j e d n a k  p ła c z  g w a łt o w n e g o  b ó lu ,  w  k tó ry m  

k r z y k  ah lu b  eh j e s t  z a w s z e  g łę b o k o  d o jm u ją c y m . P ie r ­
w s z e ń s tw o  to  f iz y o lo g ic z n e  w id o c z n ie ,  j a k ie  d z ie ck o  

d a j e  z a w s z e  d ź w ię k o w i a b ą d ź  to  w d y c h a n e m u , b ą d ź  
w y d y c h a n e m u , t łu m a c z y  n a m  t a k ż e  w a ż n o ś ć  r o li, ja k ą  

a  o d g r y w a  w e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  z a c z ą t k o w y c h  i p ier­
w o tn y c h  j ę z y k a c h .  S a m o g ło s k a  t a  s ta n o w i k o m ó rk ę , 
f o n o lo g ic z n y  z a r o d e k  m o w y  z  w y r a z ó w  z ło ż o n e j .

N ie w ie lk ie  r o z m ia r y  n in ie j s z e j  p r a c y  n ie  p o z w a la ­
j ą  m i s t r e ś c ić  w s z y s tk ic h  o b s e r w a c y i p o c z y n io n y c h  p rzez  

p . d e  L a  C a lle  n a d  w y d a w a n ie m  p ie r w s z y c h  g ło s e k ,  s a ­
m o g ło s e k ,  d w u g ło s e k :  d ź w ię k ó w  g a r d ło w y c h  i w a r g o ­
w y c h . P r z y t a c z a m  t u  j e d y n ie  g łó w n e  s t u d y a  p o s tę p o w e ­
g o  r o z w o ju  m o w y : „ M a j ą c  p ó łp i ę t a  m ie s ią c a  F e r d y n a n d  

w y m a w ia ł  p ie r w s z y  d ź w ię k  w y d e c h o w y  łą c z n ie  z g ło s ­

k o w y m  a i  m ó w ił:  a p ’p a ,  a p ’p a ,  z  w ie lk im  w y s i łk ie m , co
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b y ło  z r e s z t ą  n a d e r  w id o c z n e m , b o  s z e r o k o  p r z y  te m  r o z -  

t w ie r a ł  o c z y , k tó r e  b la s k u  n a b ie r a ły .  W  k ilk a  d n i  p o ­
te m  m ó w ił  mam'ma, mam'ma, z w y s i łk ie m  m n ie js z y m  

ju ż  a lb o  m o ż e  m n ie j  u m ie js c o w io n y m  w  n a r z ą d z ie  g ł o ­
so w y m , b o  c h o ć  o c z y  m u  b ły s z c z a ł y ,  p o w ie k i p o z o s t a w a ­
ły  j e d n a k  n ie r u c h o m e , o w a  s p ó łg ło s k a  n o s o w a , c o ś  w  r o ­
d z a ju  p r ó b y  d o k o n y w a n e j  p r z e z  k o g o ś ,  k to b y  c h c i a ł  
m ó w ić , a  n ie  m o ż e , d o w o d z i ,  ż e  w y m ó w ie n ie  „ m a m ’” p r z y ­
c h o d z i ło  m u  j e s z c z e  z  p e w n ą  t r u d n o ś c ią .  T e m  sa m e m  
j e s t  mu-mu, k tó r e m  g łu c h o n ie m y  o z n a c z a , ż e  m ó w ić  n ie  

m o ż e .”
„ W  p ię c iu  m ie s ią c a c h  c h ło p c z y k  p o k o n a ł  j u ż  j a k o  

ta k o  t ę  tr u d n o ś ć :  u d a ło  m u  s ię  w y m ó w ić  z g ło s k ę  p o d ­
c z a s  w y d y c h a n ia  i m ó w ił  j u ż  „papa” o s tr y m , p r z e n ik l i ­
w y m , mama— g r u b s z y m , a le  j e d n o  i d r u g ie  k r ó tk im  
i  u r y w a n y m  g ło s e m .

„ W  g n ie w ie  w y d a w a ł  p r z e c ią g ły  g a r d ło w y  k r z y k  

khr, k tó r y  n a z w a ć b y  m o ż n a  k r z y k ie m  m a łp y ,  ś c i s k a ł  
p r z y te m  p ią s t k i  i  s i ln ie  s i ę  c z e r w ie n i ł .  A l e  g d y  s ię  b a r ­
d z o  c z e g o  u c i e s z y ł  lu b  g d y  g o  ło s k o t a n o  t a k  d łu g o ,  ż e  
z a c z y n a ł s ię  z a n o s ić  s p a z m a ty c z n y m  ś m ie c h e m , d ź w ię k  

t e n  p r z e c ią g a ł  s i ę  o d  c h w i l i  w y d y c h a n ia  a ż  d o  c h w il i  

p o n o w n e g o  w d y c h a n ia ;  z a m ie n ia ł  s i ę  w te d y  w  p is k l iw e ,  
p r a w d z iw ie  c o ś  z w ie r z ę c e g o  m a ją c e  ichr-ahr. P o n o w i łe m  

d w a  c z y  tr z y  r a z y  to  d o ś w ia d c z e n ie ,  c h c ą c  s o b ie  d o b r z e  

z d a ć  s p r a w ę  z d z iw n e g o  z ja w is k a :  w te d y  z n o w u  m a le c  
z a c z y n a ł  s ię  g n ie w a ć ,  k r z y w i ł  s ię ,  z a b ie r a ł  d o  p ła c z u  
i  t r z e b a  g o  b y ło  c z e m p r ę d z e j  p o c a ło w a ć ,  a b y  g o  p r z e ­
b ła g a ć  z a  m o je  d z iw a c tw o .  N ie r a z  c z u j ą c  s ię  w e s o ły m  

i  z a d o w o lo n y m , w y m a w ia ł  w y r a ź n ie  e d o ty k a ją c  p r z y ­
te m  ję z y k ie m  p o d n ie b ie n ia :  ke-ke i  b a w i ł  s ię  n ie r a z  p r z e z  
c z a s  d łu ż s z y  p o w t a r z a n ie m  t e g o  d ź w ię k u  a  z a r a z e m  
p r z y g lą d a ł  s ię  — n ib y  z  w ie lk ą  u w a g ą — r ą c z k o m  sw o im ,  
k tó r e  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y  o b r a c a ł ,  a lb o  t e ż  p r z y g lą d a ł
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s ię  p ie r w s z e m u  le p s z e m u  p r z e d m io t o w i,  k tó r y  m u  do 
z a b a w y  d a n o . N i c  m n ie  t a k  n ie  u b a w iło ,  j a k  t o  b a w ie ­
n ie  s ię  d z ie c k a ,  t a k  b a r d z o  p r z y p o m in a j ą c e  za b a w y  
m a łp k i .

„ W  m o d u la c y a c h  g ło s u  z a c h o d z i ły  p e w n e  zm ia n y  

p o z b a w io n e  z a r ó w n o  ś w ia d o m o ś c i  j a k  i  z n a c z e n ia ;  s ta ­
n o w i ły  o n e  r o d z a j  ć w ic z e n ia ,  k tó r e m u  s i ę  m a le c  o d d a ­
w a ł  d la  p r z y j e m n o ś c i  i  k t ó r e  b y ło  r o z w in ię c ie m  i z a ­
s t ę p s t w e m  d a w n ie j s z e g o  ś w ie r g o tu ;  p ie r w s z e  o w e  g ło s k i  
d o w o d z ą  j u ż  z n a c z n e g o  p o s t ę p u ,  o d tą d  b o w ie m  p o s ia d a  
d z ie c k o  p o d s t a w o w y  m a t e r y a ł  m o w y . „Ke-he z m ie n ia ło  
s i ę  to  w  ka-ka, to  z n o w u  w  ak-ka, t o  w  ta~ta4a, w  a-ta- 
ta, a-ba-ba-ba, da-da-da, p o te m  w p e -p e - p e ,  be-be-be i  t . d.

N i e  w c z e ś n ie j  j a k  w  d z ie w ię c iu  m ie s ią c a c h  za u w a ­
ż y ć  u  n ie g o  m o g łe m  c o ś  w  r o d z a ju  ła g o d n e j  s k a r g i  aja- 
ja, aja-ja, aja-ja, k t ó r ą  w y d a w a ł ,  g d y  g o  u b ie r a n ie  n u ­
d z i ło  lu b  g d y  m u  k a z a n o  c z e k a ć  n a  j e d z e n ie .  Z d a j e  mi 
s i ę  j e d n a k ,  ź e  u  in n y c h  m o ic h  d z ie c i  w c z e ś n ie j  j ą  s ły ­
s z a łe m .  B ą d ź  c o  b ą d ź ,  b y ł  t o  d la  m a lc a  n a d e r  w ażny  
w y n a la z e k  i  o n  s a m  s p o s t r z e g ł  t o  z a p e w n e ,  b o  z a c z ą w ­

s z y  u ż y w a ć  t e j  n o w e j g a m y , z b o g a c i ł  s w ą  m o w ę  w ięk sz ą  
r o z m a it o ś c ią  d ź w ię k ó w  z ło ż o n y c h .

„ T a k  w ię c  ha-ha, he-he, ka-ka, p o s t ę p ,  w  k tó ry ch  

z a s a d z a ł  s i ę  n a  ła t w o ś c i  z  j a k ą  d z ie c k o  w y m a w ia ło  je  
p o d c z a s  w y d y c h a n ia ,  u r o z m a ic i ły  s ię  c o r a z  w y b itn ie jsz ą  
p o m ię d z y  n ie m i r ó ż n ic ą  i  c o r a z  w ię k s z ą  p o d a t n o ś c ią  do 

w ie lu  n o w y c h  k o m b in a c y i  g ło s o w y c h :  ha-ha p rzesz ło  

w  oja, he~he w  eje-eje, ka-ka w  kaja-ja, kaja-ja i  t a k  d a ­
le j  t a  s a m a  p io s e n k a  z  n o w e m i w a r y a n ta m i p o w ta r z a ła  

s ię  n ie u s t a n n ie .

3.
D o s z l i ś m y  d o  c h w il i  n a j w a ż n ie j s z e j ,  d o  c h w ili  m ó­

w ie n ia  w y r a z a m i. P r z e z  d w a  t y g o d n ie  p r z e s z ło  obser-
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w o w a łe m  d z ie c k o  r o c z n e , k t ó r e  n ie  u m ia ło  w p r a w d z ie  
c h o d z ić  in a c z e j  j a k  t r z y m a n e  z a  r ą c z k ę ,  a le  d o ś ć  j u ż  n a  
sw ój w ie k  m ó w iło .  P r z e d  m ie s ią c e m  c h ło p a k  ó w  c h o ­
d z i ł  o  w ła s n e j  s i l e ,  a le  u p a d łs z y  k i lk a  r a z y ,  s t r a c i ł  w ia -  
r ^ w  s w o je  s i ły :  t e r a z  z o s ta w io n y  sa m  so b ie  i n a m a w ia n y  

d o  c h o d z e n ia ,  s ia d a  o ś w ia d c z a ją c :  nia-ni ( n ie ) .  R o z u m ie  
o n  w ie le  b a r d z o  w y r a z ó w , k tó r e  c z ę s to  s ły s z y  i  s a m  j u ż  
u ż y w a  d o ś ć  w ie lu  w  z w y k łe m  ic h  z n a c z e n iu  „ p a iw m ” 
(p a in — сЫ еЬ ) g d y  p r o s i  o  ch le b ;  k ie d y  p r z y  u b ie r a n iu  
w k ła d a j ą  m u  r ą c z k ę  w r ę k a w  s u k ie n k i ,  w o ła :  „miauni' 
(m a in - r ę k a ) .  P r z y w o łu j e  c ią g le  s w e g o  b r a c is z k a  K a ­
r e lk a , k tó r e g o  f ig le  i z a b a w y  p r z e jm u ją  g o  z a c h w y te m ,  
k r z y c z ą c :  Kia/—Kia! co  w y m a w ia  b a r d z o  w y r a ź n ie ,  z a ­
z n a c z a ją c  r ó ż n ic ę  t y c h  z g ło s e k  o d  tja-tja, c z e m u  z n ó w  
c a łk ie m  in n e  n a d a j e  z n a c z e n ie :  t a k  b o w ie m  w o ła ,  g d y  

z o b a c z y  n a  z ie m i ś la d  w ła s n e g o  n ie p o r z ą d k u  i w  o g ó le  
p la m ę  n a  j a k ie j k o lw ie k  p o w ie r z c h o w n o ś c i;  t e g o  o s t a t ­
n ie g o  w y r a z u  u ż y w a  d o p ie r o  o d  t r z e c h  m ie s ię c y .  M ię s o  
j e s t  d la  n ie g o  mniamnia\ pudi-pudi o z n a c z a  c h ę ć  p r z e j ­
ś c ia  z  je d n e g o  m ie j s c a  w  d r u g ie ,  nima z n a c z y ,  ż e  m u  
c o ś  u p a d ło , lu b  z g in ę ło ;  c z a s e m  t a k ż e  g d y  c h c e  w y r a z ić ,  
ż e  c o ś  j u ż  z j a d ł ,  lu b ,  ż e  c o ś  s ię  s k o ń c z y ło ,  o d d a l i ło ,  
z n ik n ę ło  m u  z o c z u  m ó w i: ju z nima. G d y  u p a d n ie ,  a lb o  
s t łu c z ę  g łó w k ę , a lb o  t e ż  g d y  g o  p r z y  z a b a w ie  u d e r z y  

b r a c is z e k , m a le c  n ie  p ła c z e ,  le c z  n a js p o k o jn ie j  p o w ia d a :  
pam! U ż y w a  t e ż  t e g o  w y r a z u  d la  o z n a c z e n ia ,  ż e  c o ś  

u p a d ło  z  h a ła s e m . N a ś la d u j e  o s ła ,  k o ta ,  k o g u t a ,  s z c z e ­
g ó ln ie j  z a ś  w ie p r z a ;  g d y  m a  o c h o t ę  p ó jś ć  z  k im  s t a r ­
sz y m  n a  s p a c e r  i z a c z y n a j ą  g o  u b ie r a ć , w  d o w ó d  z a d o ­
w o le n ia  p r z e d r z e ź n ia  to  m i łe  z w ie r z e .  K i l k a  r a z y  n a  
d z ie ń  m ów i: tete, tete, co  o z n a c z a ,  ż e  c h c e  s sa ć ;  p r z e d  

m ie s ią c e m  m ó w ił  j e s z c z e  titi. P a r ę  d n i  t e m u  z d z iw i łe m  
s ię  w ie lc e  s ły s z ą c ,  ż e  m a le c  p o w ta r z a  p o c z ą t k o w ą  z g ł o ­
s k ę  w y r a z u , k tó r y  p r z y  n im  w y m ó w io n o . S łu ż ą c a  s p y -
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t a ł a  g o :  „ C h c e s z  c ia s t e c z k o ? ” ( g a t e a u ) ,  p o w t ó r z y ł  z a ­
r a z :  ga-ga i  p o p r o w a d z i ł  j ą  d o  j a d a ln e g o  p o k o ju ;  od  

d w ó c h  d n i  z a le d w ie  b ę d ą c  w  t y m  d o m u  z r o z u m ia ł  ju ź ,  
ż e  d o  t e g o  p o k o ju  s c h o d z ą  s ię  w s z y s c y  d la  w s p ó ln e g o  
p o s i łk u .  R o z u m ie j ą c  z n a c z e n ie  w ie lu  u ż y w a n y c h  p rze z  

s ię  w y r a z ó w , r o z u m ie  t e ż  i  z n a c z e n ie  w ie lu  z d a ń  p r o ­
s t y c h  i  j a s n y c h .  N i e  w id z ę  p o tr z e b y  p r z y t a c z a n ia  p r z y ­
k ła d ó w , k t ó r e  b y ły b y  p o d o b n e m i d o  w y ż e j  p r z y to c z o ­
n y c h .  N a j w a ż n ie j s z ą  j e d n a k  r z e c z ą  j e s t  t o ,  że  p rzed  
k ilk o m a  d n ia m i u s ły s z a łe m ,  j a k  m a le c  p r ó b o w a ł  z ło ż y ć  

z  d w ó c h  r z e c z o w n ik ó w  z d a n ie ,  w p r a w d z ie  w  w y so k im  

s t o p n iu  ś c ią g n ię t e ,  a le  n a d e r  z r o z u m ia łe  z  p o w o d u  t o ­
w a r z y s z ą c e g o  m u  t o n u ,  g e s t ó w  i r u c h ó w . P r o w a d z iłe m  

g o  z a  r ą c z k ę  o d  k i lk u  m in u t;  c h ło p c z y k  z o b a c z y w sz y  

m a t k ę ,  c h c i a ł  d o  n ie j  iś ć ,  a  g d y  n a ty c h m ia s t  n ie  u c z y n i­
ł e m  z a d o ś ć  j e g o  ż y c z e n iu ,  z a c z ą ł  m n ie  c ią g n ą ć  i  p o k a ­
z u j ą c  r ą c z k ą  m a t k ę ,  b ła g a ln y m  g ło s ik ie m  p o w tó r z y ł  
t r z y k r o tn ie :  „tata-mam-tata  ( z a p r o w a d ź  m n ie  d o  m a m y ). 
N i e  w ie le  j u ź  b r a k ło ,  a b y  w  m n ie j  lu b  w ię c e j  p r a w id ło ­
w y  sp o só b  w s t a w ić  w y r a z  -pudi p o m ię d z y  d w a  im io n a :  

p o s tę p  t e n  n ie  u j a w n i ł  s ię  j e s z c z e  t e g o  d n ia ,  d la  t e g o  

m o ż e , ż e  n ie  m ia łe m  c ie r p l iw o ś c i  c z e k a ć  d łu ż e j  i ż e  zb y t  
p r ę d k o  s p e łn i łe m  ż ą d a n ie  d z ie c k a .  O p r ó c z  p o r u sz a n ia  

g ło w y  z  le w e j  s t r o n y  n a  p r a w ą , c o  z n a c z y  nie, o ra z  
w s k a z y w a n ia  r ą c z k ą  n a  j a k i ś  p r z e d m io t ,  z a u w a ż y łe m  

j e s z c z e  u  n ie g o  r u c h  b a r d z o  c h a r a k t e r y s ty c z n y :  s ły s z ą c  

ś p ie w  lu b  g r ę  n a  fo r t e p ia n ie ,  p o r u s z a  s ię  o n  m ia ro w o  

c a łe m  c ia łe m ,  p r a w ie  w  t a k t ;  p r z y z w y c z a jo n y  d o  t e g o  

r u c h u , g d y  m ia ł  o k o ło  p ię c iu  m ie s ię c y ,  d o d a j e  d o ń  c z a ­
s e m  s r e b r z y s te  brumm, k tó r e m  w tó r u je  m u z y c e .  U  in ­
n e g o  d z ie c k a  m a ją c e g o  f o k  i  m ie s ią c  z a u w a ż y łe m  ru ch  

b a r d z o  w y r a z is t y ,  z  k tó r e g o  n ie  u m ie m  d o k ła d n ie  zd a ć  
s o b ie  s p r a w y . R o d z ic e  u t r z y m u j ą ,  ż e  n ie  u c z y l i  g o  n i­
g d y  w s k a z y w a ć  n a  p r z e d m io t  p a lu s z k ie m  w sk a zu ją cy m »
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k tó r y  t o  r u c h  r u ó g łb y  b y ć  d z ie d z ic z n y m , lu b  t e ż  d ro g ą , 
d o b o r u  i u p r o s z c z e n ia  iDOchodzió o d  a k tu  c h w y ta n ia .  
E w o lu c y j n e  p o c h o d z e n ie  p o w y ż s z e g o  r u c h u  n ie  w y d a je  
m i s ię  s t a n o w c z o  d o w ie d z io n e m . O z n a k a  p r z e c z e n ia ,  z a ­
s a d z a j ą c a  s ię  u  t e g o ż  s a m e g o  d z ie c k a  n a  p o tr z ą s a n iu  
r ą c z k ą  w  t ę  lu b  o w ą  s t r o n ę ,  w  z a s a d z ie  m o g ła b y  b y ć  
u w a ż a n ą  z a  r u c h , p o c h o d z ą c y  o d  c z y n n o ś c i  o d p y c h a n ia  

p r z e d m io tu  n ie m iłe g o  a lb o  n ie p o tr z e b n e g o .  P r z e d  d w o ­
m a  m ie s ią c a m i n ie  b y ło  r ó ż n ic y  p o m ię d z y  r u c h e m , k tó -  

гу щ  d z ie c k o  o d p y c h a ło  p r z e d m io t y  s t o ją c e  n a  s t o le ,  
a  jem u  j u ż  n ie p o tr z e b n e ,  a  r u c h e m  k tó r y m  o d m a w ia ło  

P^^zyjęcia n ie p o d o b a ją c e j  m u  s ię  r z e c z y . D z iś  u ż y w a  t e ­
g o  sa m e g o  r u c h u , z o b a c z y w s z y  n a  u l ic y  o so b ę  p r z y p o m i­
n a ją c ą  m u  o jc a  lu b  m a tk ę  i  p r z y p a t r u je  s i ę  j e j  u w a ż n ie ,  
p o w ia d a  on: mama lu b  tata, c z y n ią c  p r z y te m  r u c h  o d ­
m o w y  lu b  o d r a z y , k tó r y  z n a c z y  u  n ie g o  nie. B a r d z o  

w c z e śn ie  z a c z ą ł  p o d o b n o  r o b ić  g ło w ą  r u c h  o z n a c z a ją c y  
tw ie r d z e n ie ,  c h o ć  m u  t e g o  n ig d y  n ie  p o k a z y w a n o . AVi- 
d o c z n ie  j e s t  to  o d r u c h , r ó w n ie ż  j a k  to w a r z y s z ą c e  m u  

p o ło w ic z n e  p r z y m k n ię c ie  p o w ie k .
Dziewczynka mająca rok i siedm miesięcy, doko­

nała w zupełności prawie tych ważnych a stosunkowo 
szybko przebytych postępów, na których polega włada­
nie mową. Nie wygłasza ona jeszcze żadnego, krótkie­
go nawet zdania; jakkolwiek rozumie znaczenie wielu 
zdań dość długich; ale za to wyraźnie wymawia wielką 
ilość wyrazów. Z łatwością przeszła od dźwięków nie- 
członkowanych do członkowanych, których instynktow­
nie szukała, ale których czyściejsze i wyraźniejsze wy­
dawanie ułatwiło jej naśladownictwie.

Przed kilkoma jeszcze miesiącami, zaczynając 
zbierać materyał językowy, dziś bardzo już bogaty, po­
wtarzała tylko ostatnią dźw’ięczącą zgłoskę wyrazu, 
przyczem zmieniała jej w^ymowę tak, aby oszczędzić so-
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b ie  w y s i łk u .  Z a u w a ż y ć  n a le ż y ,  ż e  p ie r w ia s t k i  j ę z y k a  
t a k  d z ie c i  j a k  p ie r w o tn y c h  n a r o d ó w  s k ła d a j ą  s i ę z  d ź w ię ­
k ó w  j e d n o z g ło s k o w y c h ,  n a w e t  g ło s  z w ie r z ą t  j e s t  n ic z e m  
in n e m , j a k  t y lk o  p o je d y n c z ą  in t o n a c y ą  g a r d ło w ą  lu b  

w a r g o w ą , p r z e c ią g łą  a lb o  p o w t a r z a ją c ą  s ię  w  k r ó tk ic h  

p r z e r w a c h .  S z c z e n ię  n ie  o d r a z u  d a j e  s i ę  s ły s z e ć  z  c h a -  
r a k t e r y s t y c z n e m  s w o je m  s z c z e k a n ie m :  wrouaa, a n i  k o ­
c ię  z e  s w o je m  minUy a n i  w r ó b e l z e  sw o je m  kiu-kiu, an i 
t e ż  j a s k ó ł k a  z e  sw e m  tyityiri. P ie r w s z e  ic h  p r ó b y  g ł o ­
s o w e  s ą  n ie w p r a w n e , p r o s te ,  j e d n o z g ło s k o w e .  T o  sa m o  

z a u w a ż y ć  m o ż n a  u  d z ie c i ,  ła t w ie j  w j^ m aw iają  o n e  w y ­
r a z y  b ę d ą c e  p o w tó r z e n ie m  je d n a k o w e j  z g ło s k i :  papa, 
mama, n iż  w y r a z y  d w u z g ło s k o w e  n p . gateau ( c ia s tk o ) ,  
kicia i  t .  d .,  z d a r z a  im  s ię  n a w e t  c z a s a m i w y g ło s ić  k ilk a  
d w u g ło s e k  b ę d ą c y c h  o d m ia n a m i w y r a z ó w  j e d n o z g ło s k o ­
w y c h  n p . ua, mia, nie i  t .  d . D ł u g o  b a r d z o  d z ie c i  u n i ­
k a j ą  s t a r a n n ie  p r a w d z iw y c h  d w u z g ło s k o w y c h  w y r a z ó w ,  
a  j e s z c z e  d łu ż e j  w ie lo z g ło s k o w y c h .  O w a  d z ie w c z y n k a ,  
k t ó r ą  o b s e r w o w a łe m  o d  u r o d z e n ia  a ż  d o  d w u d z ie s te g o  

d r u g ie g o  m ie s ią c a  ( n ie  z a p is u j ą c  n a  n ie s z c z ę ś c ie  p o s t ę ­
p ó w  j a k ie  c z y n i ła ) ,  p r z e z  d łu g i  c z a s  m ó w i ła  bu z a m ia s t  
„ t a m b o w r ” ( b ę b e n ) , / в  z a m ia s t  „cafe’' ( k a w a ) ,y e  z a m ia s t  

Fierre ( P i o t r ) .  M a t k a ,  k t ó r a  u c z ą c  j ą  w y m a w ia n ia ,  
w y r a ź n ie  o d d z ie la ła  j e d n ą  z g ło s k ę  o d  d r u g ie j ,  d o p r o w a ­
d z i ła  j ą  w r e s z c ie  d o  w y d a w a n ia  d ź w ię k ó w  o d tw a r z a ją ­
c y c h  z g ło s k i ,  z k tó r y c h  s ię  s k ła d a j ą  w y r a z y . M a t k a  w y ­
m a w ia ła  tam-bour, Geor-get, pom-me, pain, ga-teau 
i  w r e s z c ie  p o  w ie lu  b e z o w o c n y c h  p r ó b a c h  m a lu t k a  u c z e n ­
n ic a  p o t r a f i ł a  w y m ó w ić :  a-bu, oie, om, pe, nto i  t .  d . 
T e m u  s a m e m u  lo s o w i u l e g ło  m n ó s tw o  in n y c h  w y r a z ó w ,  
k t ó r e  t e r a z  m a ła  w y m a w ia  d o ś ć  w y r a ź n ie ,  c h o c ia ż  z m ie ­
n ia  b r z m ie n ie  n ie k tó r y c h  s p ó łg ło s e k ,  c o  k a ż d e  d z ie c k o  
c z y n i  w  o d m ie n n y  s p o s ó b . W y m a w ia n ie  d ź w ię k ó w  n a ­
ś la d o w a n y c h  p r z e z  d z ie c i  n ie  p o d le g a  ż a d n y m  s t a ły m
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p r a w id ło m . D z ie c k o  m a ją c  p ię ć  k w a r ta łó w , k tó r e  p o ­
w ie  oto z a m ia s t  b a te a u  ( łó d ź ) ;  z a m ia s t  p o w ie d z ie ć  g a ­
t e a u  ( c ia s t k o )  m ó w i kaJcô  a  n a w e t  c z a s a m i haku łu b  
aJcaku. W y r a z  tiufiu  o z n a c z a  u  n ie g o  z a r ó w n o  ż ó łw ia  
( to r tu e )  ja k  i  k o n f itu r y . K a ż d ą  z g ło s k ę  w  j e d n y m  w y ­
r a z ie  w y m ó w io n ą  w  t a k i  s p o s ó b , w  in n y m  w y r a z ie  w y ­
m ó w i in a c z e j ;  c z a s e m  j ą  p o w t ó r z y  a  c z a s e m  d o d a  d o  

n ie j  z g ło s k ę  z u p e łn ie  n ie u ż y t e c z n ą .

O g ó ln ie  w z ią w s z y ,  w  j ę z y k u  d z ie c i  w id a ć  z a s t o s o ­
w a n ie  p e w n y c h  p r a w id e ł ,  k tó r y c h  i s t n ie n ie  d a w n o  ju ż  
s t w ie r d z i ło  j ę z y k o z n a w s t w o  w  p r z e t w a r z a n iu  s ię  j ę z y ­
k ó w . D o  ty c h  to  p r a w id e ł  z a l ic z y ć  m o ż n a  m ię d z y  in -  
n e m i z m ia n y  z  t e g o  w y n ik a j ą c e ,  ż e  w s z y s tk ie  j e d n o s t k i ,  
p o s łu g u j ą c e  s ię  d a n y m  j ę z y k ie m , d ą ż ą  d o  z m n ie j s z a n ia  
m ię ś n io w e g o  w y s i łk u ,  j a k i  z a  s o b ą  w y m a w ia n ie  p o c ią g a .  
N ie p o t r z e b a  s z u k a ć  n a  t o  p r z y k ła d u  w  h is t o r y i  j ę z y ­
k ó w ; c o d z ie ń  s ły s z y m y  F r a n c u z ó w ,  w y m a w ia j ą c y c h  t a k  
z w a n e  „ й  mouilUes" j a k  y ,  a  d ą ż e n ie  to  o p a r t e  n a  p r a ­
w ie  yjak najmniesäego w y s i łk u ” u t r w a l i  s ię  i  w z r a s ta ć  
b ę d z ie ,  m im o  p r z e s t r ó g  p . L i t t r e .  P o d o b n ie  t e ż  i  d z ie c i  
z a c z y n a j ą  od  s p ó łg ło s e k  ła t w ie j s z y c h ,  k tó r e  w y m a w ia ją  
c o r a z  le p ie j  w  m ia r ę  w z m a c n ia n ia  s ię  i  w y ć w ic z e n ia  n a ­
r z ą d ó w  g ło s o w y c h .  D z ie c k o  o b s e r w o w a n e  p r z e z e m n ie  
w  c h w ili  p ie r w s z y c h  p r ó b  m ó w ie n ia ,  w y m a w ia ło  z a m ia s t  
ly у  lu b  liy m a ją c  j e d n a k  p ó ł t o r a  r o k u  w y r a ź n ie  m ó w iło  

l. K a ż d y  z n a s  n a  so b ie  ła t w o  p r z e k o n a ć  s ię  m o ż e , ż e  

U (p o d w ó jn e )  ła t w ie j s z e m  j e s t  d o  w y m ó w ie n ia  o d  l  p o ­
j e d y n c z e g o ,  w y m a w ia j ą c  t o  o s t a t n ie  d o ś ć  s i ln ie  p r z y c i ­
s k a ć  m u s im y  k o n ie c  j ę z y k a  d o  p o d n ie b ie n ia ,  p o d c z a s  
k ie d y  U w y m ó w im y  z  ła t w o ś c ią  le k k o  t y lk o  d o ty k a ją c  

p o d n ie b ie n ia  k o ń c e m  j ę z y k a .  U  in n y c h  d z ie c i  z a u w a ż y ­
łe m  to  sa m o . S p ó łg ło s k a  t t r u d n ie j s z ą  j e s t  d o  w y m ó ­
w ie n ia  o d  o w e g o  d ź w ię k u , k t ó r y  n ie p o d o b n a  o k r e ś l ić  j e -
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d n y m  z n a k ie m  p iś m ie n n y m , a  k tó r y  b r z m i trza, trzia, 
tia, tie. D z ie c k o ,  o  k tó r e m  m ó w ię , u ż y w a ło  p o w y ż sz y c h  
b r z m ie ń ,  w  z a s t ę p s t w ie  ta, te\ m ó w iło  tie z a m ia s t  „ c ń ie ń ” 
( p ie s ) ,  tia  z a m ia s t  „tobie” ( s t ó ł )  lu b  „chat” ( k o t ) ,  m ó w i­
ł o  t e ż  p ie r w e j  tietia  a  p o te m  t i i t i i  z a m ia s t  „teter” ( s s a ć )  

i  t .  d . W id z ia ł e m  z a  t o  in n e  d z ie c i  c z y s t o  i w y r a ź n ie  
w y m a w ia j ą c e  g ło s k ę  t.

P o l lo c k  p o d j ą ł  p ie r w s z e  p r ó b y  u ję c ia  w  s y s t e m  z a ­
r ó w n o  f o n e ty c z n e g o  j a k  i lo g ic z n e g o  p o r z ą d k u  p ie r w sz y c h  
p r ó b  m ó w ie n ia .  Z a j m u j ą c e  j e g o  s tu d y u m :  „Postępy 
dziecka w mówieniu” ‘)  o b e jm u je  e p o k ę  o d  r o k u  d o  d w ó ch  

l a t  ż y c ia .  P o d a j e m y  tu  k i lk a  n a j w a ż n ie j s z y c h  u stę p ó w :  

„ R o c z n e  d z ie c k o  c z ę s t o  p o w t a r z a ło  mm, c h c ą c  w y r a z ić ,  
ż e  c z e g o ś  ż ą d a  lu b  p o tr z e b u je ;  p o w t a r z a ło  n ie sk o ń c z o n ą  

i lo ś ć  r a z y  ha, ba, c o  z n a c z y ć  m ia ło  w s k a z y w a n ie  j a k ie ­
g o ś  p r z e d m io tu . M a j ą c  r o k  i  m ie s ią c  u ż y w a ło  da, da, 
j a k o  n ie j a s n e g o  o k r e ś le n ia ,  k tó r e  z a m ie n i ło  s ię  n ie b a ­
w e m  w  im ię  w ła s n e  o jc a .  C h c ą c  w y r a z ić  p o ję c ie :  woda, 
pić, m ó w i ło  wa, wa; t ę  s a m ą  g ło s k ę ,  t y lk o  z b a rd z ie j  
g a r d ło w ą  in to n a c y ą :  wah, wah, p o w t a r z a ło  w id z ą c  p o ­
s t a c i e  z w ie r z ą t ,  n a p r z y k ła d  p s ó w , k tó r e  p o z n a w a ło  na  

o b r a z k a c h .  F a k t  t e n  s t a n ie  s i ę  n a d e r  c i e k a w y m — p o ­
w ia d a  P o l lo c k — j e ż e l i  g o  z e s t a w im y  z e  ś w ia d e c tw e m  po­
d r ó ż n ik ó w , k tó r z y  t w ie r d z ą ,  ż e  d z ic y  n ie  s ą  w  sta n ie  

z r o z u m ie ć  w ^ yobrażen ia  n a j p o s p o l i t s z y c h  p r z e d m io tó w .  
N a, na b y ło  n a z w a n ie m  n ie  n ia ń k i  w  o g ó le ,  a le  w ła sn e j  
t y lk o  n ia ń k i .  C h ło p c z y n a  ó w  m a ją c  p ię ć  k w a r ta łó w  

n ie u s t a n n ie  w y m a w ia ł  mm, r z a d z ie j  ha, ha, n ie k ie d y  

k r z y k ie m  o b j a w ia ł  ż ą d a n ie  j a k ie g o ś  p r z e d m io tu ;  wah, 
wah  s t a ło  s i ę  d la ń  o g ó ln ą  n a z w ą  s łu ż ą c ą  c a łe m u  r o d z a jo ­
w i  p só w , k o tó w , a  m o ż e  n a w e t  i b a r a n ó w . Niam , niam,

') Wyszło w czasopiśmie Mind, w Lipcu r. 1878.
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w y ra z  z a p e w n e  o s o b iś c ie  w y n a le z io n y  p r z e z  d z ie c k o , z a ­
c z ą ł  w k r ó tc e  o z n a c z a ć  k o ta ;  w  k r ó t k im  b a r d z o  c z a s ie  
c h ło p c z y k  z r o z u m ia ł ,  cO z n a c z y  źe , ie  ( t a k  d z ie c i  f r a n -  
c u z k ie  n a z y w a ją  z w y k le  k o n ie ) ,  c h o c ia ż  n ie  m ó g ł  j e s z c z e  
w y m ó w ić  d ź w ię k u  ś .  P o z n a w s z y  n a  o b r a z k u  z e b r ę ,  w o ­
ł a ł  że, ie, d a ją c  ter n  s a m e m  d o  z r o z u m ie n ia ,  ż e  z n a  to  
z w ie r z ę .  W s z y s t k ie  p o w y ż s z e  d ź w ię k i  p r z e j ą ł  o n  o d  
d o r o s ły c h ;  od  n ic h  n a u c z y ł  s ię  r o z r ó ż n ia ć  u c h e m  t e  

b r z m ie n ia ,  k tó r e  z  k a ż d y m  d n ie m  le p ie j  n a ś la d o w a ł .  
D o t y c h c z a s  b y ły  t o  d ź w ię k i j e d n o z g ło s k o w e ;  p ie r w s z y m  
w y r a z e m  d w u z g ło s k o w y m  w y m ó w io n y m  p r z e z  n ie g o  b y ł  
w y r a z  baby. O d  p ię c iu  k w a r ta łó w  d o  p ó ł t o r a  r o k u  s ł o ­
w n ik  d z ie c k a  b a r d z o  j e s t  j e s z c z e  o g r a n ic z o n y , w y m a w ia ,  
o n o  ź le  i  z t r u d n o ś c ią  w ie le  w y r a z ó w , k tó r e  z  u s t  n a ­
s z y c h  s ły s z y .  W o g ó le  n ie w ie le  j e s z c z e  d ź w ię k ó w  w y m a ­
w ia  w y r a ź n ie :  a z w y k łe  a p r z e c ią g łe ,  a  ś c ie ś n io n e  b y w a ­
j ą  c z ę s t o  u ż y w a n e  z a m ia s t  o; p r z e c ią g łe g o  b r z m ie n ia  

a n g ie ls k ie g o  i  ( a i )  d z ie c k o  j e s z c z e  n ie  w^ym awia. a lb o  t e ż  
w y m a w ia  g o  ia, k ła d ą c  n a c is k  c z a s e m  n a  i, c z a s e m  z a ś  
n a  a. N i e  w y m a w ia  t e ż  j e s z c z e  g, l, r  o r a z  s p ó łg ło s e k  

s y c z ą c y c h ,  p o d n ie b ie n n y c h  i  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  p o ­
c z ą t k u  w y r a z u . I m ię  w ła s n e  Guy, w y m a w ia  da, к  n ie  
r ó ż n i s i ę  o d  ł.  N ig d y  p r a w ie  lu b  b a r d z o  r z a d k o  w y m a ­
w ia  o n o  s p ó łg ło s k i  k o ń c o w e . Z  w y ją t k ie m  baby, nani- 
mana, s ło w n ik  j e g o  o g r a n ic z a  s ię  p r z e w a ż n ie  n a  p o j e ­
d y n c z y c h  z g ło s k a c h .  P o s ia d a j ą c  j ę z y k  t a k  u b o g i  w  w y ­
r a z y  i  ta k  z u p e łn ie  z w r o tó w  p o z b a w io n y , d z ie c k o  j e s t  

j e d n a k  w  s t a n i e — d z ię k i  b a r d z o  b o g a te j  r o z m a ito ś c i  t o ­
n ó w , o r a z  p r z y  p o m o c y  n ie c z ło n k o w a n y c h  w y k r z y k n i­
k ó w , w y r a ż a ć  z n a c z n ą  i lo ś ć  u c z u ć ,  n ie c ie r p l iw o ś ć ,  r a ­
d o ś ć ,  g n ie w , f ig lo w a n ie ,  a  c z a s e m  n a w e t  n ie k tó r e  p o j ę ­
c ia  w y r a ź n e . P o m ię d z y  z a s o b a m i  n a b y t y m i p o  o ś m n a -  

s t y m  lu b  d z ie w ię t n a s t y m  m ie s ią c u  \v id z im y  w y r a z  poor 
( b ie d n y ) ,  k tó r y  d z ie c ię  w y m a w ia  t a k  sa m o  p r a w ie  j a k
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d o r o ś li  i  w  d o w ó d  p o iito iv a n ia  s t o s u j e  n ie t y lk o  d o  osób  

le c z  n a w e t  d o  p r z e d m io tó w , k tó r y m  c o k o lw ie k  b ra k u je .  
O i q  s t a j ą  s ię  w y r a ź n ie j s z e m i w  p o ło w ie  d z ie w ię t n a s t e ­
g o  m ie s ią c a .  Guy n ic  j e s t  j u ż  da.y a le  да. K o ń c o w e  
Z i   ̂ a  n a w e t  p  d z ie c k o  w y m a w ia  m n ie j  lu b  w ię c e j  w y ­
r a ź n ie  i c z y s t o .  F o r m a  j e d n o z g ło s k o w a  p r z e w a ż a  j e s z ­
c z e .  К  s t a j e  s i ę  u lu b io n y m  d ź w ię k ie m :  ka-ka, ka-kod^ 
ku-stal, w s z y s tk o  t o  z n a c z y  „ c h o c o la t e “  (c z e k o la d a ) ,  
ki-en: „elean*  ̂ ( c z y s t y ) ,  d ,sh ,ch ,j, b r z m ią  j e s z c z e  n ie  
w y r a ź n ie ;  го, V , / w y m a w i a  j u ż  d z ie c k o  a le  n ie z u p e łn ie  

d o k ła d a n ie .  P o l lo c k  m n ie m a  w r a z  z T a i n e ’m , źe  w y­
m o w a  d z ie c i  p o s ia d a  k i lk a  o d c ie n i  d ź w ię k ó w  n iep o -  

c h w y tn y c h  d la  u c h a  d o r o s ły c h .
M a j ą c  d w a d z ie ś c ia  m ie s ię c y  d z ie c k o  w y m a w ia :  

dusz z a m ia s t  „dusP  ̂ ( k u r z ) ,  tasz z a m ia s t  ,,łouch*‘ (ru ­
s z a ć )  lu b  z a m ia s t  „moustache^^ (w ą s ) .  K o ń c o w e  sy c zą c e  
d ź w ię k i  b io r ą  p r z e w a g ę  n a d  p o c z ą t k o w y m i.  N ie k tó r e  

d w u z g ło s k o w e  w y r a z y  w y m a w ia  j u ż  m n ie j  w ię c e j  d o ­
b rze: ,,F a n w ? /“  ( F r a n i a ) ,  ( m ió d ) ,  „money** (p ie ­
n ią d z e ) ;  m ó w i j e d n a k / а - г о а  zamiast „flower** (k w ia t ) ,  
la-ta n a  „letter** ( l i s t ) ,  hapi z a m ia s t  „ho,puj*‘ ( s z c z ę ś l i ­

w y ) ,  ba-ta z a m ia s t  „butter** ( m a s ło ) ,  A-si z a m ia s t  „Ali­
ce.** R  b r z m i w  u s t a c h  d z ie c i  t a k  j a k  d i i .  P o m ija m  

k ilk a  p o s t ę p ó w  t e g o  r o d z a j u ,  a b y  w s k a z a ć  n a  in n e  z n a ­
c z n ie  w a ż n ie j s z e  a  d o k o n a n e  p o m ię d z y  d w u d z ie s ty m  
p ie r w s z y m  a  d w u d z ie s ty m  d r u g im  m ie s ią c e m  ży c ia .  
D z ie c k o  o d p o w ia d a  n a  n ie k t ó r e  b a r d z o  p r o s t e  p y ta n ia  

w y r a z a m i j e d n o z g ło s k o w y r a i .  No, da-da ( N i e ,  ta ta ) .  

M a j ą c  d w a d z ie ś c ia  j e d e n  m ie s i ę c y  c z ę s t o  u ż y w a  d w u -  
z g ło s k o w e g o  w y r a z u  Tnisi c h c ą c  m ó w ić  o  i lu s tr o w a n e m  

w y d a n iu  Tennysona., k tó r e  z w r ó c i ło  n a  s ie b ie  j e g o  u w a ­
g ę  p o d o b n ie  j a k  i Watts z w a n y  p r z e z  n ie  Vatts. W  p o ­
ło w ie  d w u d z ie s t e g o  d r u g ie g o  m ie s ią c a  z a u w a ż y ć  m o żn a  
p ie r w s z y  z a r y s  g r a m a t y c z n e j  b u d o w y  z d a n ia  p r z e z  p rzy -
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s ta w ie n ie  p r z y m io t n ik a  d o  r z e c z o w n ik a  n p . „dlr-ty 
boots (b r u d n e  t r z e w ic z k i ) .

W  ty m  c z a s ie  w id a ć  j i i ź  p o s tę p  w  w y т э w ia n iu  
im io n  w ła s n y c h .  O k o ło  d w u d z ie s tu  d w ó c h  m ie s ię c y  
d z ie c ię  p o s ia d a  j u z  w ię k s z y  z a s ó b  w y r a z ó w  i ła t w ie j  j e  
w y m a w ia :  n p . m ó w i c z ę s to k r o ć  z hdtis z a m ia s t  ,,there it 
is“ ( j e s t  t a m ) ,  „run away man“ (z m y k a j  c z ło w ie k u )  

i  ty m  p o d o b n e  pow ^tarza w y r a ż e n ia .  N i e  w y m a w ia  j e ­
d n a k  w y r a ź n ie  s p ó łg ło s e k :  y ,  ch, th, a, r.

P o l lo c k  z a z n a c z a  t e ż  n ie k tó r e  w y r a ż e n ia  d o w o ­
d z ą c e  r o z b u d z e n ia  s ię  z d o ln o ś c i  d r a m a ty c z n e j  u  d z ie c ­
k a , n ie  w id z i  j e d n a k  ż a d n e g o  p r z y k ła d u , k tó r y b y  ś w ia d ­
c z y ł ,  ż e  d z ie c k o  m a  d ą ż n o ś c i  a n tr o p o m o r f ic z n e  lu b  t e ż ,  
ż e  r o z r ó ż n ia  t w o r y  o ż y w io n e  o d  m a r tw y c h . AV o w ej  

ta k ż e  e p o c e  u k a z u je  s ię  b a r d z o  w y r a ź n a  s k ło n n o ś ć  d o  
n a ś la d o w a n ia  c z y n n o ś c i ,  k tó r y c h  d z ie c k o  j e s t  ś w ia d k ie m ,  
d o  w y d a w a n ia  r o z k a z ó w , z a d a w a n ia  p y ta ń  i t .  d . 
W  d w u d z ie s tu  t r z e c h  m ie s ią c a c h  d ź w ię k i  p o d n ie b ie n n e  
i  z ę b o w e  p r z y  w d y c h a n iu  w y m a w ia n e  n ie  b r z m ią  j e s z ­
c z e  z u p e łn ie  c z y s t o ,  r ó w n ie ż  j a k  i  o d r ę b n y  ó w  d ź w ię k  
j a k i  m a  a a n g ie ls k ie  w  „hat“ ( k a p e lu s z ) ;  z a m ia s t  r s ł y ­
s z y m y  l. I l e  r a z y  s w y s t ę p u j e  p r z e d  s p ó łg ło s k ą ,  d z ie c ­
k o  u s u w a  z a w s z e  j e d e n  z t y c h  d w ó c h  d ź w ię k ó w . ЛУ k i l ­
k u  w y r a z a c h  b ie r z e  t a lb o  p z a  k, m ó w ią c  oken z a m ia s t  
„open“ (o tw a r t y ) ,  kek z a m ia s t  „toke“ ( b r a ć ) .

D o  p o w y ż s z y c h  o b s e r w a c y j  t e g o  r o d z a ju  d e  la  C a l ­
l e  d o d a je  z e  sw ej s t r o n y  b a r d z o  c ie k a w e  w y n ik i  b a d a ń  
o s o b is t y c h ,  tern  w ię c e j  m a ją c e  c e n ę , ż e  a u t o r  o b j a ś n ia  

z e b r a n e  f a k t a  t e o r y ą  n a u k o w y c h  p r a w  m o w y . C z y t e l ­
n ic y  n a s i  w d z ię c z n i n a m  b ę d ą  z a p e w n e ,  ż e  h o jn ą  r ę k ą  
u d z ie la m y  im  n o w e j w ią z k i t y c h  d r o g o c e n n y c h  s z c z e ­
g ó łó w :

„ Z a u w a ż y łe m — p o w ia d a  d e  l a  C a l l e — n a s tę p u ją c e  
z j a w is k o  s t a le  s ię  p o ja w ia ją c e * , d z ie c k u  n ie z m ie r n ie  j e s t
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t r u d n o  w y m ó w ić  j e d n o c z e ś n ie  w  je d n y m  w y r a z ie  dw ie  
s p ó łg ło s k i  tw a r d e ,  m a ją c e  o s t r e  b r z m ie n ie ,  to  te ż  albo  
u s u n ie  j e d n ą  a  d r u g ą  z a m ie n i ,  a lb o  t e ż  j e ż e l i  p rzyd ech  
j e s t  m o c n y  z a s tą p i  o b ie  o d p o w ie d n ie m  b r z m ie n ie m  p rzy- 

d e c h u  s ła b e g o ,  n ie r a z  t e ż  p o m ię d z y  j e d n ą  a  d ru gą  
z  t y c h  s p ó łg ło s e k  w s t a w i  s a m o g ło s k ę .  P o s tę p o w a n ie  

t a k ie  p r z y p o m in a  n a m  p r z y j ę t e  p r z e z  ję z y k o z n a w c ó w  

p r z y p u s z c z e n ie ,  ż e  p o c z ą t k o w o  s a m o g ło s k a  o d d z ie la ć  
m u s ia ła  d w ie  s p ó łg ło s k i ,  k tó r e  p o te m  z ł ą c z y ły  s ię  lub  

z l a ł y  w  j e d n ę ,  j a k  n p . cp g r e c k ie  i x  ła c iń s k ie .
,jT o  s a m o  t a k ż e  z a u w a ż y łe m  p r z y  r o z d z ie la n iu  

d w u g ło s k i  s p ó łg ło s k ą  o d p o w ia d a ją c ą  p e w n e g o  ro d za ju  

z h a r m o n iz o w a n iu  d ź w ię k ó w  t a m , g d z ie  z a c h o d z i  p od w o­
j e n i e  z m ie n io n e j  z g ło s k i :  w te d y  n a w e t  z a u w a ż y ć  m ożna  
t a k ż e  p r z e s t a w ie n ie  g ł o s e k  a lb o  w ^ yrzutn ię .

A d o l f e k ,  m a ją c  d w a  la t a  b e z  d w ó c h  m ie s ię c y ,  w y ­
m a w ia ł  hu z a m ia s t  „clou^  ̂ ( g w ó ź d ź ) ,  ot-ta z a m ia s t  „Ые- 
toi“ ( u s t ą p  s ię ) ,  klut z a m ia s t  ,.c?^ow^e“ ( s k ó r k a ) ,  tuje 
z a m ia s t  ,j,uer“ ( z a b ija ć ) ,  bogret z a m ia s t  „brouette'^ ( ta ­
c z k a ) ,  U ff z a m ia s t  ,.Uvre“ ( k s ią ż k a ) ,  anuar z a m ia s t  

,,armoire“ ( s z a f a ) ,  m u sw a r  z a m ia s t  ,,mouchoir“ (c h u stk a  
d o  n o s a ) ,  la-lo z a m ia s t  „la-łiaut“ ( n a  g ó r z e ) .  M ó w ił  też 

rguiz z a m ia s t  „nourrice“ (m a m k a ) ,  guarel z a m ia s t  „ma­
demoiselle“ (p a n n a ) ,  akloh z a m ia s t  „enuelojype“ (k o p er­
t a ) ,  hachiet z a m ia s t  „casquete“ c z a p e c z k a ) ,  peter za ­
m ia s t  „pomme de terre“ ( k a r t o f e l ) .  Z a p is a ł e m  ta k że  

p o d o b n e  o b ja w y  t y c z ą c e  s i ę  j ę z y k a  s ta r s z e j  d z ie w c z y n ­
k i .  P e p i t a  w y m a w ia ła  łasz z a m ia s t  „vache“ (k ro w a ), 
lotiur z a m ia s t  „voiture“ ( p o j a z d ) ,  szlal z a m ia s t  „che- 
val“ ( k o ń ) ,  zam z a m ia s t  „femme“ ( k o b ie t a ) ,  zenetr za ­
m ia s t  „fenetre“ (o k n o ) ,  arystohot z a m ia s t  „aristocrate'*', 
уза p i  óo z a m ia s t  „pas plus beau“ ( n ie  p ię k n ie j s z y ) ,  
zanzan z a m ia s t  „les enfants“ d z ie c i) .

I n n a  d z ie w c z y n k a  w  t y m  s a m y m  p r a w ie  w iek u ,
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którą, ta k ż e  o b s e r w o w a łe m , m ó w iła  les fanfan^ a le  i  t u  
ta k ż e  p o ja w ia  s ię  t o  sa m o  z j a w is k o  z m ia n y  d ź w ię k ó w .  
I  o n a  t a k ż e  m ó w i ła  lalo, peter i  aklok z c z e g o  n a w e t  
u tw o r z y ła  s o b ie  c z a s o w n ik  aklokie „envelopper“ ( z a ­
w ija ć ) .

C łia r a k t e r y s t y c z n e m  t e ż  z j a w is k ie m  j ę z y k a  d z ie c i  
j e s t  b r a n ie  l z a  r; c z ę s t o  m e c h a n ic z n ie  z a s t ę p u j ą  o n e  t e  
g ło s k i  j e d n a  d r u g ą ;  g łó w n ie  j e d n a k  z a z n a c z y ć  t u  t r z e b a  
t r u d n o ś ć  w y m a w ia n ia  r. C z y s t e  w y m a w ia n ie  t e j  g ło s k i  
j ę z y k o w o -p o d n ie b ie n n e j  w y m a g a  p e w n e j  w p r a w y  m ię ­
ś n i ,  k tó r e j  s ię  d o p ie r o  z n a c z n ie  p ó ź n ie j  n a b y w a . Z a u ­
w a ż y łe m  ta k ż e , ż e  d z ie c i  n a jp ie r w e j  w y m a w ia ć  j ą  z a ­
c z y n a ją ,  g d y  j e s t  w  ś r o d k u  w y r a z u ,  p o te m  g d y  n a  k o ń ­
c u , a  p ó ź n ie j  d o p ie r o  w y m a w ia ją  r s t o j ą c e  n a  p o c z ą t k u  
w y r a z u . P r z y p o m in a  m i t o ,  ż e  w  n ie k tó r y c h  z r o m a -  

n iz o w a n y c h  w y r a z a c h  ła c iń s k ic h  p o d o b n e  p o m ie s z a n ie  
s p ó łg ło s e k  s p o w o d o w a ło  z m ia n y  u w a ż a n e  z a  p r a w o  e t y ­
m o lo g ic z n e ,  j a k  n p . w  w y r a z ie  „chapitre^ o d  ła c iń s k ie ­
g o  capitulum i  „pupitre^‘ o d  pulpitum\ „epitre‘‘ o d  epis­
toła, „a potrę“ o d  apostolus, w  z a m ia n  z a ś  z  peregrinas 
z r o b i ło  s ię  „pelerin.“ Z d a j e  s ię  t a k ż e ,  ź e  s t a r o ż y t n i  
E g i p c y a n ie  n ie d o b r z e  r o z r ó ż n ia l i  o d  s ie b ie  t e  s p ó ł ­
g ło s k i  *).”

N a j l e p ie j  u t r w a la j ą  s ię  w  p a m ię c i  d z ie c k a  w y r a z y ,  
m ia n u j ą c e  n a j w y b i t n ie j s z ą  w ła s n o ś ć  p r z e d m io tó w  lu b  

t e ż  t a k ie  p r z e d m io ty , k tó r e  s p r a w ia j ą  w r a ż e n ie  n a j s i l ­
n ie j s z e  i n a d  in n e m i g ó r u j ą c e .  D l a t e g o  t o  d z ie w c z y n ­
k a ,  m a ją c a  d w a d z ie ś c ia  m ie s ię c y ,  g d y  p o k a z u ją c  j e j  k a ­
p e lu s z ,  z a p y t a łe m  „co  t o  j e s t , ” o d p o w ie d z ia ła :  „czepek." 
J e s t  t o  j u ż  d la  n ie j  u o g ó ln io n a  n a z w a  w s z e lk ie g o  n a ­
k r y c ia  g ło w y ,  b ą d ź  to  m ę s k ie g o ,  b ą d ź  k o b ie c e g o ,  k tó r e

*) Op. cit. str. 261 i nast.
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s p o s t r z e g ła  t a k  n a  g ło w ie  m a tk i j a k  i  n a  w ła s n e j  g łó w ­
c e  p a t r z ą c  w  lu s t e r k o .  K a r a f k ę  n a z y w a  ve, (v erre—  
s z k ło ) ,  c h o c ia ż  b u t e lk a  o d  w in a  j e s t  u  n ie j  lii {„litre'‘% 
w y r a z e m  v&rre o z n a c z a  p r z e t o  w ła s n o ś ć ,  k tó r a  je j  uw a­
g ę  z w r ó c i ła  t a k  w  s z k la n k a c h  j a k  i k a r a f c e  i zarazem  

w y r a ż a , ż e  b u t e lk a ,  c h o ć  t a k ż e  s z k la n a ,  w y d a je  je j  się 
z u p e łn ie  in n ą  o d  s z k ła .  L it  n a z y w a  o n a  t a k ż e  m alu tk ą  
f la s z e c z k ę  z  a p t e k i  z a le d w ie  decilitr  m ie s z c z ą c ą .  O gólne  

p o j ę c ie  szkła  r o z s z e r z a ć  s ię  b ę d z ie  z k a ż d y m  dniem  
w  m ia r ę  ś w ie ż o  c z y n io n y c h  d o ś w ia d c z e ń  a  s to s o w n ie  do 
t e g o  p o j ę c ie  l i t r a  s t a n ie  s ię  c o r a z  c ia ś n ie j s z e m .

C h ło p c z y k  m a j ą c y  p ó l t r z e c ia  r o k u  n a z y w a  wa-wa 
w ^ szystk ie p s y  z  w y j ą t k ie m  j e d n e g o  Kambo, b ęd ą ceg o  
w ła s n o ś c i ą  j e g o  d z ia d k a .  N i e  u m ie  j e s z c z e  n a z w a ć  go 

p o  im ie n iu ;  n ie  j e s t  to  w s z a k ż e  d la  n ie g o  p ie r w s z y  lep­
s z y  wa-wa. T o  s a m o  m ia n o  n a d a j e  d r e w n ia n y m  zw ie­
r z ę to m  s w o je j  m e n a ż e r y i:  p s u ,  k o z ie ,  w i lk o w i,  hyen ie, 
lw u . O k a z a ł  j e d n a k  z d z iw ie n ie ,  g d y  p o k a z u ją c  w y­
p c h a n e g o  lw a ,  n a z w a łe m  g o  wa-wa  i  s p o j r z a ł  n a  mnie 
t a k ,  j a k  g d y b y m  g o  z w o d z i ł .  N a  u l ic y  o d r ó ż n ia  on 

w c a le  d o b r z e  o s ła  o d  k o n ia  a  s z c z e g ó ln ie j  o d  w o łu , ale 
w  j e g o  m e n a ż e r y i  w s z y s t k ie  t e  z w ie r z ę t a  m a ją  w spó lną  

n a z w ę  muu  (w ó ł ) .  P r z e s z ł e g o  w ie c z o r u  p o s a d z iłe m  go 

n a  sw o im  s t o le ,  w z ią łe m  o łó w e k  i a r k u s z  c z y s t e g o  pa­
p ie r u  i w y r y s o w a łe m  m u  k ó łe c z k o  i  u ś m ie l i ś m y  s ię  ser­
d e c z n ie  g d y  m a le c  n a z w a ł  j e  ti ti, j a k  o d d a w n a  n a u czy ł 

s ię  n a z y w a ć  p ie r ś  m a m k i.  D o w ie d z ie l i ś m y  s ię  p r z y  tej 
s p o s o b n o ś c i ,  ż e  w y r a z  titi  m ia ł  d la  n ie g o  o k r e ś lo n e  zna­
c z e n ie  b r o d a w k i,  n ie  z a ś  p ie r s i  w  o g ó le .  A  z a t e m  w  s ło ­
w a c h  n a j ła t w ie j  i  n a j s i ln ie j  w b ija j ą c y c h  s ię  w  p am ięć  

d z ie c k a ,  w y r a ż a  s ię  w r a ż e n ie ,  k t ó r e — j a k o  p o ję c ie  o g ó l­
n e  i o s o b i s t e —  g ó r u j e  n a d  w s z y s t k ie m i  in n e m i. In n e  

w y r a z y  n a  n ic  m u  s ą  n ie p o tr z e b n e ,  n ie  z a jm u ją  go» 
w ię c  n ie  m a j ą  d la  n ie g o  ż a d n e g o  z n a c z e n ia ;  a  ch o c ia ż
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j e  z m u s im y  n a u c z y ć  s ię  ic h  n a  p a m ię ć ,  j a k  p a p u g a ,  z a ­
p o m n i ic h  ła t w ie j  o d  w y r a z ó w , k tó r e  p r z e d s ta w ia j ą  j e g o  

u m y s ło w i j a k ie ś  p o j ę c ie  w y r a ź n e .
T o  c o ś m y  p o w y ż e j  p o w ie d z ie l i ,  s t a n o w i d o w ó d , ż e  

n ie s łu s z n ie  u w a ż a l ib y ś m y  s z y b k ie  p o s tę p y  m o w y  z a  
w s k a z ó w k ę  w c z e s n e g o  r o z w o ju  in t e l ig e n c y i  i m o jo m  
z d a n ie m  d z ie je  s i ę  w r ę c z  p r z e c iw n ie .  Z a u w a ż y łe m  

z n a c z n e  o p ó ź n ie n ie  w e  w ła d a n iu  m o w ą  u  k ilk o r g a  d z ie ­
c i  o b u  p łc i ,  u r o d z o n y c h  z  r o d z ic ó w  w y k s z t a łc o n y c h  o r a z  
w y r a ż a ją c y c h  s ię  z ła t w o ś c ią :  o j c ie c  j e d n e g o  z t y c h  
d z ie c i  m ó w ił  m i n a w e t ,  ż e  o b a w ia  s ię ,  a b y  d z ie c k o  n ie  

b y ło  n ie m e m , d la t e g o ,  iż  m a ją c  t r z y n a ś c ie  m ie s ię c y ,  b e ł ­
k o t a ło  z a le d w ie  k i lk a  w y r a z ó w . C h ło p c z y k  p ó ź n o  m ó ­
w ić  z a c z ą w s z y ,  d o ś ć  p o w o ln e  c z y n i ł  t e ż  p o s tę p y , a le  d o ­
s z e d łs z y  la t  t r z e c h ,  p o s ia d a ł  s ło w n ik  r ó w n ie  b o g a t y  j a k  

d o k ła d n y  i  w y r a ż a ł  s ię  b a r d z o  t r a f n ie  o r a z  z  ła t w o ś c ią .  
M ó g łb y m  p r z y to c z y ć  d u ż o  p o d o b n y c h  p r z y k ła d ó w . Z d a ­
j e  m i s i ę  z a t e m , ż e  im  d z ie c k o  j e s t  in t e l ig e n t n ie j s z e  t e m  
m n ie j  z a d a w a ln ia  s ię  c z c z e m  b r z m ie n ie m  w y r a z ó w , t e m  
w ię c e j  p o tr z e b u je  p r z y w ią z y w a ć  j a k ie ś  z n a c z e n ie  d o  
w y r a z ó w , a b y  m ó d z  s ię  ic h  n a u c z y ć  i d la t e g o  u c z y  s ię  
ic h  w  m ia r ę , j a k  n a b ie r a  d o k ła d n e g o  p o ję c ia  o  p r z e d ­
m io ta c h .  _ U  d z ie c i  m a ło  in t e l ig e n t n y c h ,  le c z  o b d a r z o -  
g ię t k o ś c ią  n a r z ę d z i  m o w n y c h , o r a z  p a m ię c ią  s iln ie j  o d  
s ą d u  d z ia ła j ą c ą ,  w y r a z y  p o p r z e d z a j ą  p o ję c ia ,  c z ę s to  j e  

n a w e t  z a s tę p u ją ;  z a tr z y m u ją  s ię  w  p a m ię c i  d z ie c k a  r a ­
c z e j  j a k o  d ź w ię k i lu b  s k o j a r z e n ia  d ź w ię k ó w  n iż e l i  j a k o  

o d b ic ie  p o ję ć  o s o b is t y c h .  T o  t e ż  g d y  d z ie c i  z a c z y n a j ą  

r o z u m ie ć  z n a c z e n ie  w y r a z ó w  o d d a w n a  b e z m y ś ln ie  p o ­
w ta r z a n y c h ,  p o k a z u je  s ię ,  ż e  p o j ę c ia  o d d a w n a  p r z e z  n ie  

p o s ia d a n e  s ą  p o ję c ia m i c u d z e m i,  p o d c z a s  g d y  u  d z ie c i  

in t e l ig e n t n y c h  a  p ó ź n o  m ó w ić  z a c z y n a j ą c y c h  s p o s tr z e d z  
m o ż e m y  m n ó s tw o  p o ję ć  n a b y t y c h  n ie  z a  p o ś r e d n ic t w e m  

w y r a z ó w , a le  z a  s p r a w ą  b e z p o ś r e d n ic h  d o ś w ia d c z e ń
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i spostrzeżeń. Oprócz owego polecenia bez związku, 
które objaśniłem już uporczywością, zauważyć jeszcze 
można u bardzo nawet inteligentnych dzieci zwyczaj 
bełkotania zgłosek pozbawionych wszelkiego znaczenia: 
Tak naprzykład, dziewczynka mająca dwa lata i dwa 
miesiące, od paru tygodni nieustannie całemi dniami 
powtarza toro-łoro, toro-toro lub też rapapi, rapapi, ra- 
papi, a jednotonny rytm owych dźwięków zdaje się 
sprawiać jej wielką przyjemność. Inne znowu dziecko 
już blizko trzyletnie posiada także podobne ulubione 
dźwięki, które powtarza bez powodu a czasem nawet 
odpowiada niemi na to, co do niego mówią, mimo sta­
rań jakie ponoszą rodziee, by je od tej wady odzwyczaić. 
Przez trzy miesiące głosem bardzo donośnym powta­
rzało trzy zgłoski: tabile, tabile, tabile, których ani ono 
samo, ani nikt nie rozumiał znaczenia. Ojciec wyznał 
mi, że to niczem nie dające się wykorzenić przyzwycza­
jenie wznieca w nim obawę. „Może się mylę—mówił— 
ale teraz jestem mniej zadowolony z jego inteligencyi. 
Dawniej zanosiło się na to, że będzie miał umysł spo­
strzegawczy i zastanawiający się, było to może tylko 
przelotne złudzenie. Uważam teraz, że malec jest roz­
trzepany, nieuważny, że nie umie śledzić wątku jednej 
myśli; nieraz obawiać się poczynam, czy nie wyrośnie na 
człowieka płytkiego umysłu, co byłoby dla mnie najbo­
leśniejszą rzeczą. Oby moje przypuszczenie okazało 
się bezzasadnem!” Z łatwością uspokoiłem ojca, ob­
jaśniając mu powody owej paplaniny w powyżej wy- 
łuszczony sposób, który i jemu także trafił do przeko­
nania.

Skutkiem słabego rozwinięcia władz duchowych, 
oraz wysiłku, poniesionego w epoce pierwszych prób 
mówienia, dziecko znajduje wypoczynek i upodobanie 
w tern bezsensownem i bezmyślnem szczebiotaniu, któ-
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re mu przychodzi bez trudu, nie męczy mózgu a przy- 
tem mile uderza jego ucho. Podobnie też i dzicy po 
kilka godzin z rzędu śpiewają monotonną melodyę, któ­
rej łatwa nuta usuwa im z myśli wszelkie kłopoty i roz­
budza nawet wyobraźnię. Z tejże samej zapewne przy­
czyny leniwi i do zadumy skłonni wieśniacy południowej 
Europy po sto razy dziennie wracają zawsze do tej sa­
mej piosenki, pasąc bydło albo pracując w polu. Przy­
wykli do tej melodyi, łatwą jest dla nich i przyjemność 
im sprawia; trojaki więc mają powód do powtarzania 
jej bez końca. Taka bezmyślna paplanina nie ma więc 
w sobie nic niepokojącego, o ile nie pochłania całego 
czasu dziecka, lecz przeciwnie stanowi rozrywkę i wy­
poczynek dla zmęczonego umysłu.

Na każdym kroku zauważyć można, że dziecko 
chwyta powierzchowną stronę rzeczy lepiej od ich tre­
ści, to co proste — lepiej od skomplikowanego, łatwe— 
lepiej od trudnego Widzimy także, że łatwiej naśla­
duje ono dźwięki, w których się odbija wzruszenie i wy­
raźne nagięcie głosu niżeli sam wyraz a szczególniej 
niż kilka wyrazów razem zebranych. Powiedziałem już, 
że wymawia ono najłatwiej zgłoski końcowe i wybitniej 
zaakcentowane. „Nie będąc w stanie powtórzyć usły­
szanego zdania, dziecię naśladuje przynajmniej akcent, 
stanowiący jakoby muzykę słów. Kiedy starsi chcą je 
przyzwyczaić do dziękowania za wszystko, dziecko nie 
umiejąc powtórzyć całego zdania, wyśpiewuje je bez 
słów, a przynajmniej bez spółgłosek, najczęściej zaś 
na nutę jednej tylko samogłoski *).”

Drogę obserwacyi poczynionych nad dziećmi filo­
logowie dostrzegli w ich języku pełno objawów współ-

)̂ G. Egger; Op. d t.

22



338 PSYCnOLOOIA DZTRCKA.

nych wszystkim dzieciom, które to objawy odnoszą do 
praw ogólnych, rządzących kształtowaniem się języków. 
W dziełach powyżej przezemnie przytoczonych filolo­
gów Egera i de la Calle’a znajdą czytelnicy obfite 
żniwo nader cennych spostrzeżeń tyczących się uogól­
niania znaczenia przypisywanego wyrazom, których się 
dziecko nauczyło, również jak  i zabawnej logiki dziecię­
cej ze zwyczajem ani z gramatyką niezgodnej. Spo­
strzeżenia te odnoszą się również do pierwszych prób 
dziecka w sztuce składania zdań bez użycia czasownika 
być, przez proste zestawienie imienia lub zaimka z orze­
czeniem. Tłumaczą nam one ową nieugiętą, na analo­
giach opartą logikę, mocą której rzecz osoba i czynność 
mieszają się w umyśle dziecka tak, że niebawem zaczy­
na ono oddawać je jednakowemi i ogólnemi nazwami, 
które tworzy, bądź to wywodząc z czasowników rzeczo­
wniki, bądź to z rzeczowników czasowniki, jak mu wy­
godniej i odpowiednio do ubóstwa środków, jakiemi roz­
porządza. Dalej jeszcze zwracają naszą uwagę na nie­
zgodność pojęć o czasach i trybach, o osobach i liczbach, 
skutkiem czego dziecko używa z początku wszystkich 
czasowników w trybie bezokolicznym, później zaś — na 
mocy analogii —używa ich w czasach i osobach, używa­
nych przez rozmawiające z niem osoby (t. j. biorąc oso­
bę drugą za pierwszą, lub pierwszą za drugą). Jednem 
słowem spostrzeżenia powyższe obejmują wszystkie wy­
padki postępowego, równoległego rozwijania się logiki 
i dyalektyki dziecięcej, tak często sprzeczne z sobą na 
pozór.



EOZDZIAŁ X II.

Z m y s ł  e s t e t y c z n y .

1. Poczucie muzyki.

Powiedzieliśmy juź, źe skoro dziecko zaczyna po­
strzegać dźwięki, niektóre z nich podobają mu się, inno 
zaś przykrość mu sprawiają, dlatego, źe brzmienie ich 
odpowiada bądź pewnym właściwościom budowy narzą­
du słuchowego, bądź teź (na mocy skłonności dziedzicz­
nie przekazanych) pewnym wewnętrznym stanom oso­
bowości. Powiedzieliśmy także, iż dziecko znosi bardzo 
łatwo dźwięki najprzykrzejsze dla dorosłych, byle tylko 
przedstawiały one jakikolwiek pozór najprostszego bo­
daj rytmu. Wreszcie zaś wykazaliśmy, źe w malutkiem 
jeszcze dziecku budzi się juź coś w rodzaju poczucia mu­
zykalnego, czy to gdy podskakuje w takt i okazuje ra ­
dość, usłyszawszy śpiew lub grę na fortepianie, czy teź 
gdy z widoczną przyjemnością naśladuje śpiewy ludzkie 
lub krzyki zwierzęce. Musimy teraz dać ściślejsze 
w tej mierze wskazówki i starać się objaśnić genezę oraz 
charakter poczucia muzykalnego u dziecka.

We wzruszeniowych cechach dźwięków szukaó 
należy pierwiastków wrażenia jakie wywiera muzyka-
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Drgania materyi dochodzą do ucha pod postacią dźwię­
ku; ucho chwyta w nich zatem niektóre drgania ciał, 
niby oddźwięki życia tworów. Owa zdolność wyraża­
nia wewnętrznej istoty swojej, właściwa tworom, budzi 
w zwierzęcej istocie słuchacza uczucia dźwiękom odpo­
wiadające.

Z tym podstawowym pierwiastkiem poczucia mu­
zykalnego łączą się trzy zasadnicze własności dźwięku: 
wysokość, natężenie i jakość czyli barwa tonu (le tim­
bre) oraz własności warunkujące trwanie dźwięku t. j. 
rytm, takt i falowanie. Wysokość dźwięku czyni go 
wyraźniejszym, przenikliwszym a także i przyjemniej­
szym—jeżeli tylko nie przekracza pewnych granic. Wra­
żenie pośrednie pomiędzy dźwiękiem słabym, zaledwie 
dotykającym nerwów słuchowych a dźwiękiem zbyt 
gwałtownym, który w nie niemile uderza, stanowi jedną 
więcej przyczynę wrażeń normalnych, urozmaiconych, 
a co za tern idzie, przyjemnych dla ucha. Barwa tonu, 
znajdując się w związku z naszemi uczuciami czyni ton 
wyrazistym. Co się zaś tyczy rytmu—tego ruchu, któ­
ry podnieca i uspokaja zarazem — chociaż jest wstrzą­
śnięciem na nerwy słuchacza działającem, jest też przy- 
tem obrazem ładu i systematyczności i jako taki do umy­
słu przemawiać może.

Na podstawie tych zasad estetycznych przypatrz­
my się teraz pierwszym objawom poczucia muzykalnego 
u dziecka. To pewna, że przyjemność, której ono do­
znaje, słysząc śpiew lub grę na fortepianie, pochodzi ze 
wszystkich wyżej wyszczególnionych przyczyn; śpiew 
podoba mu się więcej, dźwięk instrumentu mniej trochę, 
oba jednak dlatego sprawiają mu przyjemność, że są 
niewyraźnym niby odgłosem życia. Ale tę właśnie wy­
razistość dźwięku niejasno odczuwa ustrój czy to dziec­
ka, czy zwierzęcia.
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\\"4tpię nawet, aby przed skończeniem półtora 
miesiąca dziecko było zdolnem odróżnić wyraźnie ton 
pieszczoty, politowania lub przywiązania, od tonu woła­
nia, zachęty, pogróżki, rozkazu lub gniewu; wprawdzie 
szybko tego dochodzi, dzięki dziedzicznej zdolności przy­
stosowywania się, ale początkowe rozróżnianie tychże 
tonów więcej jest u niego fizycznem niż moralnem. Sko­
jarzenie pojęcia przyjemności z zadowoleniem a przy­
krości z zadowoleniem, musi koniecznie przyjąć udział 
w rozwinięciu czynności, usposobienie do których tkwi 
w ustroju. W  wieku trzech miesięcy dziecko dokony­
wa już niejakiego w tej mierze postępu. Wyraźnie 
i z upodobaniem rozróżnia ono pewne dźwięki dla niego 
wyraziste: obojętnem jest jednak na dźwięki inne, niz- 
kie, wysokie lub twarde, które dorosłemu sprawiłyby 
wrażenie przyjemne albo przykre. AVtedy w głosie 
mamki a jeszcze więcej w głosie ojca dobrze odróżnia 
ton pieszczoty lub żartu od tonu rozkazu lub gniewu. 
Tony lekkie lub piskliwe rozweselają je wysokością swo­
ją  raczej niż brzmieniem, wszystkie jednak bez wyjątku 
wysokie czy nizkie, natężone czy słabe, wyraziste czy 
wyrazu pozbawione, podobają mu się z powodu swej 
miarowości. Któreż z tych pierwiastków muzykalnych 
dosięgną największego rozwoju u półrocznego dziecka? 
Przedewszystkiem te, które zależą niejako od czucio* 
wości fizycznej, przez co chcę powiedzieć, że ucho dziec­
ka więcej różnicuje i lepiej odczuwa takie dźwięki, któ­
re są niczem innem jak udzielaniem się naszemu syste- 
matowi nerwowemu drgań materyi. Są nawet drgania 
więcej rozgłośne, które nietylko uderzają o bębenek, 
ale wstrząsają mniej więcej całein naszem ciałem *).

ques.
’) G. GuerouttJ D u  r o le  d u  m o u v e m e n t  d a n s  le s  E m o tio n s  e s t l ie -  

Kcvue phłl. Czerwiec 1881 .
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Dźwięki miłe lub czyste, ostre lub hałaśliwe, same przez 
się zawsze się dziecku podobają, najwięcej zaś wtedy 
gdy są rytmiczne lub — jeżeli kto woli — powtarzające 
się. Dzecko stojące tuż obok katarynki płacze, ponie­
waż wrażenie bardzo donośnych dźwięków wstrząsają 
całą jego istotą, tenże sam skutek często wywiera na 
nie odgłos bębna zblizka słyszanego. Te same dźwięki 
złagodzone niewielkiem oddaleniem, bardzo mu się za 
to podobają. Tak więc, półroczne dziecko najżywiej 
odczuwa wzruszenie muzykalne wywołane raczej wy- 
bitnemi formami tejże muzyki, niżeli jej wyrazem; od­
czuwa ono czysto fizyczną pieszczotę uderzającego nań 
dźwięku, przedewszystkiera zaś dźwięk je st dla niego 
mechanicznym bodźcem, który rozbudza w niem pod­
niety wzruszeń.

Zbyt śmiałem byłoby przedsięwzięciem chcieć 
w tej epoce życia a szczególniej trochę wcześniej, szu­
kać prawdziwych zamiarów muzykalnych w tem świe» 
gotaniu zrazu monotonnem, potem zaś więcej urozmai- 
conem, jakie dziecko wydaje bez innej, o ile się zdaje, 
ku temu przyczyny, jak  przyjemność, której przy tem 
doznaje. To tylko powiedzieć można, że piosenki na 
wesołą nutę oraz dźwięki harmonijne wywierają nań 
żywsze wrażenie niżeli tony nizkie, łagodne choć nawet 
melodyjne, i że ten pierwszy rodzaj dźwięków stara się 
ono może oddać swem świegotaniem pozbawionem ryt­
mu i wyrazistości. Pewną jest jednak rzeczą, że w sze­
ściu miesiącach z przyjemnością jaką sprawia dziecku 
ćwiczenie narządu głosowego, łączy się równie przyjem­
ne choć niewyraźne jeszcze rozróżnianie rozmaitości 
dźwięków. Przytem doznaje ono subtelniejszej jeszcze 
przyjemności, gdy stara się dostroić swój głosik do śpie­
wu mamki lub do dźwięku instrumentu, które stara się 
naśladować z mniejszem lub z większem powodzeniem.
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Język i muzyka mają, pierwiastkowo jednakowe 
pochodzenie są one przedewszystkiem wyrazem uczuć 
mało lub też wcale nie określonych. W  pierwszych za­
tem miesiącach życia dziecka dla przyjemności swej 
raczej niż z potrzeby, powołuje do czynu oba te instyn­
kty, które u niego tak samo jak i u pierwotnego czło­
wieka w jeden są jeszcze zespolone. Od dorosłych je ­
dnak zaczyna się ono wkrótce uczyć z osobna każdej 
z tych dwóch umiejętności, które powolna praca wieków 
doprowadziła do wyższego stopnia udoskonalenia. Naj- 
pierwej uczy się mowy, będącej najważniejszem narzę­
dziem życia społecznego, zatrzymuje w pamięci wyrazy 
dość na pozór prędko a jednak z wielką trudnością, dla 
tego, że mowa wyraża nietylko wzruszenia niejasne ale 
i dokładnie określone a nadto jeszcze pojęcia, wyobra­
żenia i znaki przedmiotów. Od roku do trzech dziecko 
zdobywa znaczną ilość znaków ustnych oraz ich kombi- 
nacyj, dlatego, że przedstawiają one pojęcia konkretne. 
W  tym jednak przeciągu czasu nie nauczy się ono roz­
różniać abstrakcyjnej gamy dźwięków, tak samo jak 
nie potrafi jeszcze dopatrzyć różnic abstrakcyjnej ga­
my barw. Ta muzyka nie jest jeszcze dlań zrozumia­
łą. Muzyka głosu dziecka nie może wcale pogodzić się 
z naszą: nie dlatego aby dziecko nie umiało jeszcze dość 
wyraźnie chwytać uchem wszystkich odcieni dźwięków 
(jeżeli tylko śpiew, jaki słyszy nie jest fałszywy) ale dla 
tego, że słuch dziecięcy jest więcej wrodzonym niż wy­
robionym muzykalnie. W śpiewie dziecię rożróżnia 
więcej akcent i rytm niżeli wyrazistość dźwięku. Po­
trzeba długiego ćwiczenia słuchu i wzroku, aby dziecko 
potrafiło wreszcie rozróżniać rodzaj i pochodzenie wszel­
kich hałasów, poznawać osoby, po głosie naśladować 
śpiew ich i słowa oraz głosy zwierząt i wybitniejsze od­
głosy przedmiotów i niemało też czasu potrzeba, aby
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dźwięki śpiewane nabrały dlań wyraźniejszej już cechy 
wyrazistości. A przytem rozwijanie się słuchu muzy­
kalnego odbywa się zarow'no przez osobiste ćwiczenie 
głosu jak i przez przysłuchiwanie się cudzym głosom: otóż 
krtań dziecka, jakkolwiek posiadająca taką samą budo­
wę jak krtań dorosłych, jest tylko jednak prostym za­
rysem tego, czem będzie w przyszłości. W pierwszych 
miesiącach chrząstki szczególniej są jeszcze włókniste 
i po dwóch latach dopiero chrząstka tarczykowa na­
biera wyraźniejszego kształtu a chrząstki nalewkowe 
tworzyć się zaczynają. W  piątym lub szóstym roku 
dopiero brzegi chrząstki tarczykowej i inne części stają 
się prawdziwie chrząstkowatemi *). Naturalną zatem 
jest rzeczą, że rozwój głosu musi nastąpić po rozwi­
nięciu narządów. Skutkiem więc powolnego i stopnio­
wego, ale nieustannie postępowego rozwoju, stwar­
dnienie włókien dodaje dźwięczności krzykom i kwileniu 
pierwszych dni życia, a rozwinięcie mięśni stawia tcha­
wicę w możności złagodzenia krzykliwych dźwięków wy­
chodzących z głośni.

Ku końcowi pierwszego roku głos zaczyna na­
bierać wyraźniejszej donośności; mowa zresztą stanowi 
dla narządów głosowych nieustanną gimnastykę, która 
niezmiernie przyczynia się do rozwinięcia głosu 
Od roku do trzech rozwój głosu zdaje się raczej iść 
■w ślad za rozwojem mózgu niż za ogólnym rozwojem 
całego ustroju. O dźwięczności głosu da się powiedzieć 
to samo, a stan podobny trwa aż do lat pięciu lub sze­
ściu. Słuch zaś zaczyna się kształcić dopiero od lat 
czterech lub pięciu i wtedy dziecko najłatwiej się uczy 
rozpoznawać dźwięki )̂.

'> De la Calle: op. cit. str. 100. 2) g(j._ 141.
Dupaigne; Confifrences p^dagng'ques, 1878.
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Stopniowy rozwój głosu i ciągłe jego ćwiczenie 
niemało się do tego postępu przyczyniły. Dziecko, 
mające rok, może już z pożytkiem słuchać muzyki pro­
stej, bez fałszów, dość nie wyrazistej, przedewszystkiem 
zaś wesołej lub wesoło śpiewanej: jest to przyjemność 
mogąca mu wyrobić słuch. Ale prawdziwe wykształ­
cenie muzykalne, z którego dziecko najwidoczniejszą 
kiedyś odniesie korzyść, nigdy się prawie nie zaczyna 
przed piątym lub przed szóstym rokiem. I  wtedy nawet 
jeszcze najlepszym wzorem śpiewu dla dziecka będzie 
nie dorosły mężczyzna, śpiewający głosem o całą okta­
wę niższym od jego głosu, ale miły i słodki śpiew matki, 
mamki albo też dziecka trochę starszego. Co się zaś 
tyczy nauki gry na instrumentach, to wiadomo ogólnie, 
na czem się ona zasadza, czem być może, a także czem 
być nie powinna w tym wieku, w którym muzykalny 
instynkt przejawia się w takiej samej formie jak u zwie­
rzęcia. Mówiliśmy już (powtarzając to za Houseau) że 
pierwsze zaczątki muzyki instrumentalnej nie są obce 
niektórym zwierzętom i że pierwsze próby w tej mierze 
polegają na biciu w bęben, to jest na przyjemności ude­
rzania pałeczką w przedmioty wydające dźwięk. Bęben 
(zawsze podług Houseau) jest instrumentem ogólnie 
używanym, symbolem sztuki muzycznej u dzikich, a może 
dodać też wolno u czwororękich. Z tern barbarzyńskiem 
narzędziem perkusyjnem, potomek cywilizowanych dwu- 
rękich połączył trąbkę, symbol dzikości, trochę już wy­
tworniejsze zwyczaje mającej. Pierwszy z tych instru­
mentów odebrano we Francyi dorosłym, miejmy na­
dzieję, że odebrany on zostanie i dzieciom. Zniesienie 
zaś trąbki, tego ostatniego śladu zwierzęcej wojowni­
czości także kiedyś zapewne nastąpi, chociaż — o ile się 
zdaje — chwila ta dość jeszcze jest odległą.
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2. Poczucie 'piękna plastycznego.

ЛУ końcu pierwszego miesiąca lub kolo połowy 
drugiego możność utkwienia wzroku w jeden punkt, 
oraz dłuższego zwrócenia uwagi na dany przedmiot, 
uśmiech, automatyczne ruchy głowy, rąk i nóg (które 
dziecko wykonywa na widok przedmiotów dobrze oświe­
conych, mających żywe barwy a przedewszystkiem 
w ruch wprawionych) wszystko to zdaje się wyrażać 
tylko przyjemność, wynikłą z bardzo podniecających 
wrażeń. W tej samej także epoce, albo przynajmniej 
przed końcem trzeciego miesiąca, widok świecy lub 
przedmiotu o jaskrawiej barwie wywołuje podrygiwanie, 
rzucanie się, gaworzenie będące zwykłym wyrazem ra­
dości, podziwu, chęci posiadania. Oddawna już butelka 
z mlekiem, pierś mamki, jej osoba zarówno jak postacie 
rodziców i znajomych pobudzają dziecię do takichże 
samych okrzyków i poruszeń. To też mniemaćby można 
że podczas pierwszych miesięcy dziecię bierze za jedno 
piękno i dobro, że pojęcie piękna miesza się u niego 
z pojęciem tego, co mu jest miłem. Wtedy już prze­
konać się można, że natężenie przyjemności wzroko­
wych jest u dziecka w związku z wrażliwością osobistą, 
a nawet można poniekąd przewidywać stopień przy­
szłego rozwoju tej siły. AVprawdzie dyagnoza psycho­
loga musi być niezmiernie ostrożną, pierwsze te wska­
zówki mają nader szczupłe pole działania, wyświetlają 
one bowiem najsłabsze tylko pierwiastki, z których po­
wstanie zmysł estetyczny. A przytem można sobie 
zadać pytanie: czy dziedziczne zdolności dziecka zdołają 
dosięgnąć wyższego stopnia rozwoju, skoro tak przed­
wcześnie sią objawiają?
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Przypatrzmy się dziecku, mającemu dziesięć mie­
sięcy. W mózgu jego znaczna ilość postrzeżeń wzroko­
wych skojarzyła się z zachwytem, z radością, z sym- 
patyą, z pragnieniem, które wznieca widok tego, co miłe 
i dobre; jednakże pomimo pewnych postępów, które 
dziecię uczyniło, nabrawszy zwyczaju wyobrażania sobie 
i porównywania, abstrahowania i uogólniania zdaje się 
źe dziedzicznie przejęty zasób pojęć idealnych nie bar­
dzo się jeszcze powiększył. Dziecię nie zdaje się jeszcze 
odróżniać rozkoszy zmysłów od przyjemności z podziwu 
płynącej. Dziewięciomiesięczne dziecko, dostawszy ode- 
mnie ciastko, czerwienieje ze wzruszenia, podskakuje, 
chciwie wyciąga rączki i ze szczerem zadowoleniem 
niesie przysmak do ust. Podają mu następnie lalkę do 
starszej jego siostrzyczki należącą: z początku zachwyt 
jego i radość wyrażają się tymi samymi jak przed chwilą 
objawami; wkrótce jednak spostrzegłszy, że przedmiotu 
tego używać można jedynie wzrokiem i dotykaniem, 
rozkoszują nim te dwa tylko zmysły a nawet niebawem 
i mnie do współudziału w tem szczęściu zaprasza. Jest 
to uczucie mniej samolubne, a raczej jest to saraolub- 
stwo, które obudziło się w dziecku skutkiem rodzaju 
przedmiotów do których się zwróciło. Jest to już pe­
wien — jakkolwiek bardzo nieznaczny jeszcze — postęp 
w rozwoju zmysłu estetycznego.

Widzę dziesięciomiesięczne dziecko mocno urado­
wane, źe mu włożono najładniejszą sukienkę i nowe 
trzewiczki. Zauważyłem jednak, źe przy ubieraniu 
mamka wymówiła wyraz: „ZacZne,” który w pojęciu 
dziecka stosuje się do każdego przedmiotu dobrego, 
miłego albo dogodnego; myślę też o tem, że cieszy się 
z każdej zmiany odnośnie do jego osoby, wtedy szcze­
gólniej, gdy starsi zdają się radość jego podzielać, po­
wiadam też sobie, że mu tak wygodnie w codziennej
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s u k ie n c e  i tr z e w ic z k a c h !  Л УоЪ ес t e g o ,  n ie  m o g ę  p r z y ­
p is a ć  d o b r e g o  h u m o r u  m a le ń s t w a  n ic z e m u  in n e m u  ja k  
b a r d z o  j e s z c z e  n ie w y r a ź n e m u  p o c z u c iu  p ię k n o ś c i  u b ra­
n ia ,  w  j a k ie  j e  u s tr o jo n o . B e z w ą t p ie n ia  k o lo r  tk a n in y  
p o d o b a ć  m u  s ię  m u s i  t a k ,  j a k b y  m u  s ię  p o d o b a ł  kolor  
k w ia t u  lu b  m a lo w a n e g o  p a p ie r u ;  s z e le s t  j e j  m ile  p ie śc i  
j e g o  u c h o , s t u k a n ie  n o w y c h  tr z e w ic z k ó w  b a w i j e  tak , 
j a k b y  j e  b a w i ł  k a ż d y  n o w y  lu b  p o d n ie c a ją c y  o d g ło s :  ale  
n a  tern  c h y b a  k o n ie c .

I n n y  z n ó w  c h ło p c z y k  d z ie s ię c io m ie s ię c z n y  i  je g o  
s io s t r a  c io te c z n a ,  m a ją c a  r o k  i  m ie s ią c ,  d o s k o n a le  u m ie ją  
w y r ó ż n ić  z  p o m ię d z y  p ię c iu  lu b  s z e ś c iu  r o z m a ity c h  po­
k a r m ó w  u lu b io n e  c ia s t k a  i b io r ą c  j e  d o  r ą c z k i w ied zą , 
c o  b io r ą .  P o d a j ę  im  o d r a z u  k i lk a  z a b a w e k  o r a z  la lek  
n ie je d n a k o w o  ła d n y c h :  n a jc z ę ś c ie j  b io r ą  j e  b e z  w yb oru  

n a  c h y b i ł  t r a f i ł ,  c z a s e m  z a ś  p r z y c z y n a , s t a n o w ią c a  o w y­
b o r z e , n ie m a  n ic  w s p ó ln e g o  z  e s te ty k ą ;  w ie lk o ś ć  b ow iem  
z a b a w k i ,  ż y w o ś ć  j e j  b a r w  lu b  n o w o ś ć  s t a n o w ią  j e j  p o ­
w a b  i  p r z y k u w a j ą  d o  n ie j  c h w ilo w o  u w a g ę  d z ie c i.  Co 
t y c z y  p ię k n o ś c i  z e w n ę tr z n e j  i p ię k n o ś c i  tw a r z y  lu d z k ich ,  
t o  p o w ie m , ż e  p e w n a  w s p ó ln o ś ć  p o c h o d z e n ia  i p o d o b ie ń ­
s t w a .  p o łą c z o n a  z  w p ły w a m i z n a n e g o  j u ż  d z ie c k u  do­
ś w ia d c z e n ia ,  u s p o s a b ia  j e  d o  z n a j d y w a n ia  b a r d z o  ży­
w e g o  u p o d o b a n ia  w  w id o k u  p ię k n y c h  tw^arzy. ЛVięcej 

c h y b a  n ic  n ie m a .
C z ę s to  b a r d z o  p r z y p a t r y w a łe m  s i ę  d z ie c io m  gd y  

s ię  z n a j d o w a ły  w o b e c  z w ie r z ą t  b ą d ź  t o  w  O g r o d z ie  
Z o o lo g ic z n y m  w  P a r y ż u ,  b ą d ź  w  o g r o d a c h  p u b lic z n y c h  
in n y c h  m ia s t .  Z  n ie z m ie r n ą  u w a g ą ,  a  s z c z e g ó ln ie j  

z  w id o c z n ą  p r z y je m n o ś c ią  p a t r z ą  o n e  n a  t e  w s z y s tk ie  

z w ie r z ę t a  m a łe  T d u ź e , ła d n e  i  b r z y d k ie ,  s z c z e g ó ln ie j  zaś  
n a  t e ,  k tó r e  s ą  p o d o b n e  d o  z n a n y c h  im  ju ż  z w ie r z ą t.  
N a p r ó ź n o  j e d n a k  w  t w a r z a c h  ty c h  d z ie c i ,  w  o c z a c h  ic h ,  
w  r u c h a c h ,  w' g ł o s i e ,  s z u k a łe m  c z y — b o d a j b y  z a  sp r a w ą
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in s ty n k tu  d z ie d z ic z n o ś c i— z d a j ą  o n e  s o b ie  s p r a w ę  z j a ­
k ic h k o lw ie k  r ó ż n ic  p o m ię d z y  r o z m a ity m i p r z e d s t a w ic ie ­
la m i g a t u n k ó w  z w ie r z ę c y c h :  w y z n a ję ,  ż e  k u  w ie lk ie m u  
z d z iw ie n iu  m e m u , n ic  p o d o b n e g o  n ie  d o s t r z e g łe m .  Z g o r ­
sz o n y  b y łe m  p r a w ie  w id z ą c , ż e  d z ie c i  t a k  sa m o  z u p e ł ­
n ie  s ię  d z iw ią  p a t r z ą c  n a  k o z io łk i ,  k tó r e  m a łp a  p r z e ­
w r a c a , j a k  i n a  p o d s k o k i n ie d ź w ie d z ia ;  ź e  t a k ie m i s a -  

m em i o c z y m a  p o d z iw ia ją  ś w ie t n ie  u p ie r z o n e  k a k a d u  j a k  
o h y d n e g o  s ę p a  lu b  d z iw a c z n ie  w y g lą d a j ą c e g o  s t r u s ia  

i  z g r a b n e g o  ic h n e u m o n a ;  ź e  z  t a k ą  s a m ą  p r z y j e m n o ś c ią  
i  b e z  w’s t r ę t u  p a tr z ą  n a  s t r a s z l iw e  b o a  i  n a  łu s k ą  p o ­
k r y te  j a s z c z u r k i .  D z ie c k o  z d o ln e  j e d y n ie  d o  s p o s tr z e ż e ń  
w y o so b n io n y c h , n ie  m o ż e  s i ę  z d o b y ć  n a  p o ję c ie  c a ł o ­
k s z t a ł t u  i d la  t e g o  to  p o ję c ie  p ię k n o ś c i  w r a z  z o d p o w ia -  
d a ją c e m  m u  p o ję c ie m  b r z y d o ty  s ą  u  n ie g o  z a r ó w n o  n ie ­
z u p e łn e  j a k  z m ie n n e  i  p r z e lo t n e .

C z ę s to  r o z u m o w e  p o ję c ie  p r o p o r c y i  s t o s u n k ó w ,  z a ­
c h o d z ą c y c h  m ię d z y  r o z m a ity m i p r z e d m io t a m i p o w s t a j e  
z n a c z n ie  p ó ź n ie j  n iż e l i  r o z r ó ż n ia n ie  w y r a z u , o p a r te  c a ł ­
k o w ic ie  p r a w ie  n a  p o s tr z e ż e n ia c h  zm ysłów E  W y m o w n y m  
t e g o  d o w o d e m  j e s t  p o s ta w a ,  j a k ą  d z ie c i  p r z y b ie r a ją  
w  o b e c n o ś c i  o só b , k tó r y c h  tw a r z  j e s t  im  n ie z n a n ą .  O d  

p ie r w s z e g o  s p o jr z e n ia  c z u ją  o n e  p o c ią g  d o  p e w n y c h  
t w a r z y ,  k tó r e  z r e s z t ą  i n a m  t a k ż e  s ię  p o d o b a ją ;  in n e  

z n o w u  n ie m iłe  n a m  t w a r z e  z d a j ą  s ię  p r z e s t r a s z a ć  j e  
lu b  w s t r ę t e m  p r z e jm o w a ć . P o n ie w a ż  j e d n a k  d z ie c i  

ła t w o  o s w a j a ją  s ię  z  t e m i o s t a t n ie m i ,  b y le  t y lk o  d o s t r z e ­
g ły  n a  n ic h  j a k ą k o lw ie k  o z n a k ę  ż y c z l iw o ś c i ,  o r a z  r ó w n ie  

p r ę d k o  o b o ję tn ie j ą  d la  p ie r w s z y c h ,  j e ż e l i  n a  n ic h  n ic  
p r ó c z  c h ło d u  n ie  w id z ą ,  m o ż e m y  p r z e to  p r z y p u s z c z a ć ,  
ż e  j e ż e l i  d z ie d z ic z n o ś ć  i  n a w e t  w  p e w n e j  m ie r z e  o s o b is t e  
d o ś w ia d c z e n ie ,  u s p o s a b ia j ą  d z ie c k o  d o  o d c z u c ia  u r o k u  

p ię k n e j  tw a r z y , lu b  w ła ś c iw e g o  z e s t a w ie n ia  b a r w  i  k s z t a ł ­
tó w , to  j e s z c z e  s i ln ie j s z a  s k ło n n o ś ć  u z d o ln ią  j e  d o  p o j-
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m o w a n ia  c z y  te ż  d o  o d c z u w a n ia  p r a w d z iw e g o  w y ra zu  
u c z u ć  m a ło  z ło ż o n y c h .  Ü  d o r o s ły c h  n a w e t ,  p o czu c ie  

w y r a z u  b ie r z e  n a j c z ę ś c ie j  p ie r w s z e ń s t w o  n a d  id e a łe m  

p r o p o r c y i .  T w a r z  o  r y s a c h  n a jp r o p o r c y o n a ln ie js z y c h  
n ic  n a m  n ie  m ó w i, j e ż e l i  b r a k  j e j  w y r a z u ;  tw a r z  zaś 

o  r y s a c h  b a r d z o  n ie r e g u la r n y c h ,  o d r a ż a ją c ą  n a w e t  b rzy d ­
k ą ,  o p r o m ie n ia j ą  n a m  u c z u c ia  i  m y ś l i ,  k tó r e  is to tn ie  
w y r a ż a , lu b  k tó r y c h  w ^ r a z  je j  p i-z y p is u je m y . N i c  więc 
d z iw n e g o ,  ż e  d z ie c k o  p o d p o r z ą d k o w y w a  d u c h o w e  p ier­
w ia s t k i  p ię k n o ś c i ,  j e j  p ie r w ia s tk o m  d o ty k a ln y m , albo 

n a w e t ,  ż e  p ie r w s z e  z d a j ą  s ię  w c a le  n ie  i s t n ie ć  d la  n iego .
W e s z l i ś m y  t e r a z  w  n o w e  s t a d y u m  p o w o ln e g o  roz­

w o ju  p o c z u c ia  p ię k n a . M a j ą c  p ó łto r a  r o k u , d z ie c k o  po­
s ia d a  z n a c z n ą  i lo ś ć  s p o s tr z e ż e ń  m n ie j  lu b  w ię c e j  zróżn i­
c o w a n y c h  i  u o g ó ln io n y c h ,  w y d a ło  m n ó s tw o  są d ó w  i s ły ­
s z a ło  s ą d y ,  z a w ie r a ją c e  w  s o b ie  p o ję c ie  o  p ięk n ośc i;  
a  z w y r a z u  t e g o  ta k  c z ę s t o  p r z e z  d z ie c k o  lu b  w o b e c  nie­
g o  u ż y w a n e g o  m o g ło  j u ż  p o w s t a ć  z a c z ą t k o w e  a b s tr a k ­
c y jn e  p o j ę c ia  p ię k n a .  J a k ż e  j e d n a k  o w o  p o ję c ie  nie- 
p e w n e m  j e s t  j e s z c z e  i c h w ie j  n em ! P ię k n e m  j e s t  d la ń  to, 
c o  m u  s ię  ła d n e m  i d o b r e m  w y d a je ,  j e s t  t o  w ię c  tylko  
k o n k r e t n y  w y r a z  z n a n y c h  m u  r z e c z y .  W  e s te ty c zn y ch  

o c e n a c h  sw o ic h  d z ie c k o  o d n o s i  w s z y s tk o  d o  s ie b ie ,  uw a­
ż a  z a  ła d n e  t o ,  co  j e s t  n ie m  s a m e m , c o  j e s t  j e g o  w ła sn o ­
ś c ią ,  j e m u  b liz k ie m , d la  n ie g o  d o k o n a n e m :  w ła s n a  jego  
o s o b a ,  u b r a n ie ,  z a b a w k i ,  r o d z ic e ,  k r e w n i,  n a le ż ą c e  do 

n ie g o  z w ie r z ę t a ,  k w ia t y  i  d r z e w a . T o  w s z y s tk o  jed nak  
p r z e s t a j e  c z a s a m i  b y ć  ładnem  n p . o n o  s a m o  g d y  s ię  roz­
g n ie w a ło ,  b y ło  n ie p o s łu s z n e m  lu b  t e ż  p r z y k r o ś ć  komu 
z r o b i ło ;  z a b a w k i— g d y  m u  s i ę  z n u d z i ły ,  g d y  p ow alan e  

s ą  lu b  u s z k o d z o n e ;  c i  k tó r y c h  k o c h a — g d y  m u  w y rz ą d z i­
li  j a k ą  p r z y k r o ś ć .  A V id z im y  w ię c ,  ż e  p r ze w a ża ją cy m i  

p ie r w ia s t k a m i  d z ie c ię c e g o  p o c z u c ia  p ię k n a  s ą  zaw sze  
t a k  s ą d y  j a k  i u c z u c ia  s k ła d a j ą c e  m ło d z iu t k ą  j e g o  oso­

b o w o ś ć .
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K i l k a  p r z y k ła d ó w  w y s t a r c z y  d la  d o w ie d z e n ia ,  w  j a k  
c ia s n y c h  g r a n ic a c h  z a w ie r a  s ię  id e a ł  d z ie c k a  w  t e m , c o  
m a  w  s o b ie  r a c y o n a ln e g o  i  o g ó ln e g o  p o n ie k ą d . N a j l i c h ­
sz e  o b r a z k i w z b u d z a j ą  w  tr z y le t n ie m  n a w e t  d z ie c k u  r a ­
d o ś ć  n ie o p is a n ą  a  n a jp ię k n ie j s z e  p łó t n a  m is tr z ó w  n ie  
p r z e m a w ia ją  d o ń  w c a le . P o z o s t a j e  o n o  o b o ję tn e m  w o b e c  
p ię k n y c h  p o s ą g ó w , z d o b ią c y c h  n a s z e  o g r o d y , a le  w ie d z ie  
o c z y m a  i  p r z e p r o w a d z a  r u c h a m i p s a  id ą c e g o  u l ic ą ,  p r z e ­
la t u j ą c e g o  p ta k a  lu b  p ły n ą c ą  p o  w o d z ie  łó d k ę .  D z ie w ­
c z y n k a ,  m a ją c a , n ie s p e łn a  s ie d m  k w a r ta łó w , k tó r a  o d  
d z ie s ię c iu  j u ż  m ie s ię c y  z p r z y je m n o ś c ią  r o z p o z n a w a ła  

p r z e d s ta w io n e  n a  o b r a z k a c h  o s o b y , b ę d ą c  w  L u w r z e ,  
u c ie k a ła  p r a w ie  o d  o jc a , g d y  c h c ia ł  k o n ie c z n ie  z m u s ić  
j ą  d o  p a tr z e n ia  n a  o so b y  i  z w ie r z ę t a  p r z e d s ta w io n e  n a  
o b r a z a c h . B ie g a n ie  s t a n o w i ło  n a jm ils z ą  j e j  z a b a w ę ,  
k r ę c ą c  s ię  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y  p o d  n o g a m i p u b lic z n o ś c i ,  
ś m ia ła  s i ę  i p r z y w o ły w a ła  m n ie  n a  c a ły  g ło s .  I n n e  
d z ie c k o  t r z y le t n ie ,  k tó r e  p o c z ę ś c i  p r z e z  n a ś la d o w n ic t w o  
a  p o  c z ę ś c i  u le g a j ą c  w o li  o jc a  p r z y g lą d a ło  s i ę  c h w ilę  
w ło s k ie m u  o b r a z o w i o b a r d z o  ż y w y m  k o lo r y c ie ,  t a k ie m i  
s ło w y  w y r a z i ło  p o te m  sw ó j  z a c h w y t:  „ T o  b a r d z o  ła d n e ,  
ta tu s iu !  T a k  d u ż o  z ł o t a ,  t a k  d u ż o  p o n s o w e g o  i n i e ­
b ie s k ie g o  ta k ż e ,  a  ta m  o t! j e s t  j e s z c z e  j e d e n  t a t u ś  i j e ­
d n a  m a m u s ia ;  n ie m a  d z ie c k a ,  a le  j e s t  t a t u ś ,  d r z e w a , m a ­
m u s ia  i k a c z k i .”

Z a r ó w n o  j a k  p ię k n o ś c i  m a lo w id ła  lu b  r z e ź b y  
d z ie c k o  n ie  j e s t  t e ż  w  s t a n ie  o c e n ić  u r o k u  s ie ls k ie j  p r z y ­
r o d y . Z n a m  o k o l ic ę ,  k tó r e j  p o ło ż e n ie  i  k r a jo b r a z y  z d a ­
j ą  s i ę  u m y ś ln ie  p o  to  s tw o r z o n e ,  a b y  s t a n o w i ły  n a j w y ż ­
s z ą  r o z k o s z  d la  o c z u  n a s z y c h .  D z ie c k o ,  m a ją c e  dw^a 
l a t a  b ez  d w ó c h  m ie s ię c y , s ie d z i  w  p ię k n e j  d o l in ie  p r z e z  

c a ł y  k w a d r a n s  n ie  w id z ą c  n ic  p r ó c z  s ie b ie  i s w o ic h  r o ­
d z ic ó w . G d y  o j c ie c  i m a tk a  z r ę c z n ie  n a p r o w a d z ą  r o z ­

m o w ę  n a  p ię k n o ś ć  k r a jo b r a z u , d z ie c k o  m a c h in a ln ie  p o -
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w t a r z a  ic h  s ło w a .  N a r e s z c i e  r o d z ic e  u s ia d ł s z y  n a  k o p ­
c u  z a c h ę c a j ą  d z ie c ię  d o  p r z y j r z e n ia  s ię  t e m u , co  sa m i  
p o d z iw ia ją .  N ie b a w e m  z a c z y n a  t e ż  o n o  w y r a ż a ć  sw ój  
z a c h w y t :  „ A c h  p r a w d a !  j a k  t u  ś l ic z n ie !  T y le  d u ż y ch
d rze w ! d a le k o  w ię c e j  n iż  u  n a s ,  n a w e t  w ię c e j  n iż  u  b a b ­
c i ! ” W o b e c  w o d o s p a d u , h u c z ą c e g o  i  m ie n ią c e g o  s ię  
w s z y s tk ie m i b a r w a m i t ę c z y , in n e  z n ó w  d z ie c k o ,  w  ty m  
s a m y m  w ie k u  b ę d ą c e ,  z a w o ła ło :  „ M a m u s iu , d la c z e g o  ta  

w o d a ,  c o  s p a d a  z k ó ł  m ły ń s k ic h  n ie  t a k a  d u ż a  j a k  ta ? ” 
I n n e  w r e s z c ie  d z ie c k o ,  m a ją c e  j u ż  b liz k o  t r z y  la t a ,  po­
d z iw ia ło  c o d z ie ń  z a  p r z y k ła d e m  m a tk i w s p a n ia łą  g ó rę  

P i e  d e  G e r ,  k tó r e j  s t r o m y  w ie r z c h o łe k  p r z e w y ż s z a  w z g ó ­
r z a ,  o t a c z a j ą c e  E e a u x - B o n n e s .  G ó r a  o w a , le ż ą c a  n a  p o ­
łu d n ie  o d  m ia s t a ,  z m ie n ia  w y g lą d  s t o s o w n ie  d o  p o ry  
d n ia . M a le c  s ł y s z a ł  j a k  o  tern  m ó w io n o , i  c h w a li ł  po  
sw o je m u : „ A c h !  j a k a  ś l i c z n a  g ó r a !  D z is ia j  j e s t  b ie lu -  
s ie ń k a ,  w c z o r a j  b y ła  c z a r n a  a  w  tamte wczoraj ró żo w e. 
Ś l ic z n a  g ó r a !  D a le k o  w ię k s z a  n iż  n a s z  d o m , m o ż e  ze  

c z t e r y  r a z y  w ię k s z a ! ” T o  s a m o  d z ie c k o  m ó w iło  o p ię ­
k n e m  z w ie r z ę c iu ,  ż e  j e s t  t a k ie g o  a  t a k ie g o  k o lo r u , b a r ­
d z o  d u ż e ,  a lb o  b a r d z o  g r z e c z n e ,  a n i  z ł e ,  a n i  b rzy d k ie;  
o p ię k n e j  t o p o l i  d o w o d z i ło ,  ż e  b a r d z o  d u ż a  i b a rd zo  

ła d n a ,  a le  n ie  t a k a  d u ż a  j a k  f ig o w e  d r z e w o  r o sn ą c e  

w  o g r o d z ie  b a b c i.
T a k  w ię c  p o je d y n c z e  p r z e d m io t y  z a c z y n a j ą  ju ż  

w z b u d z a ć  w  d z ie c k u  p o d z iw  i s p r a w ia ć  m u  p r z y je m n o ść  
t e m  w ię k s z ą ,  im  s ą  d la ń  le p s z e m i  i  p r z y je m n ie js z e m i,  
a lb o  im  w ię c e j  t a k ie m i  m u  s ię  b y ć  w y d a j ą .  M ia r a  p r z y ­
j e m n o ś c i  n ie  w y c h o d z i  p o  z a  g r a n ic e  c o d z ie n n y c h  d o ­

ś w ia d c z e ń  d z ie c k a .  W  c a ł o k s z t a ł t a c h  p o s t r z e g a  o n o  

t y lk o  w ie lk o ś ć ,  w  h a r m o n ia c h  s z tu c z n y c h  lu b  n a t u r a l ­
n y c h — t y lk o  b a r w y  i k s z t a ł t y  w y b i t n ie j s z e .  Z d o ln o ś ć  

id e a l i z a c y i ,  p r a w e m  d z ie d z ic z n o ś c i  p r z e j ę t a ,  r o z w ija  s ię  

z a t e m  u  m a łe g o  d z ie c k a  w e d łu g  p r a w  e w o lu c y i  p o w sz e -
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c h n e j ,  p r z y s to s o w u ją c  s ię  d o  p r z e d m io tó w  c o r a z  to  o d le ­
g le j s z y c h ,  a n a l iz u j ą c  j e  i s y n t e t y z u j ą c  c o r a z  s u b t e ln ie j .  
I m  w ię c e j  tw o r y  i  p r z e d m io t y  p r z y p o m in a ją  d z ie c k u  
z w ią z k i i s t o t n e  i  w y r a ź n e  s k o ja r z e n ia  w r a ż e ń  p r z y j e m ­
n y c h  a  s i ln y c h ,  t e m  ś m ie le j  p o w ie d z ie ć  m ożn a ,^  ź e  k r o ­
k ie m  d a le j  p o s t ą p i ł  id e a ł ,  d u c h o w y  p ię k n a  p ie r w ia s te k .

3. Instynkt budowania i tworzenia.

W y o b r a ź n ia  tw ó r c z a  w  p o s t a c i  m a n ii  b u d o w a n ia  
lu b  n is z c z e n ia  „ o b ja w ia  s i ę  —  m ó w i o j c ie c  G ir a r d  —  
w  n a jm ło d s z y m  j u ż  w ie k u ; d z ie c k o  b o w ie m , c h o ć  p r a ­
g n ie  d o w ie ś ć  s i ł y  s w o je j  n is z c z e n ie m , lu b i  j e d n a k  s t w a ­
r z a ć  c o ś ,  c o  p o d łu g  s w e g o  s p o s o b u  w id z e n ia  u w a ż a  z a  
n o w e  i  p ię k n e .  P r z y p a t r z c i e  m u  s ię  t y lk o  j a k  u s t a w ia  
s w o ic h  ż o łn ie r z y , d o m k i,  b a r a n k i  i t .  d .,  j a k  s ię  r a d u je  

z  t y c h  n o w y c h  k o m b in a c y j  i  w o ła  m a t k ę ,  a b y  z  n im  t ę  
r a d o ś ć  p o d z ie l i ła  *).” I n s t y n k t  n a ś la d o w a n ia  t a k  w i ­
d o c z n y  u  w s z y s tk ic h  m ło d y c h  z w ie r z ą t  p r z y c z y n ia  s ię  
t e ż  n ie m a ło  d o  s z y b k ie g o  r o z w o ju  te j  d z ie d z ic z n e j  z d o l ­
n o ś c i .  T ie d e m a n n  z a u w a ż y ł  u  s w o je g o  t r z y n a s t o - m ie -  
s ię c z n e g o  s y n k a  n ie p o s p o l i t ą  z d o ln o ś ć  k o m b in o w a n ia  
p o ję ć  n a b y t y c h  p r z e z  z a s to s o w y w a n ie  ic h  d o  p o s tr z e ż e ń  

w  o b e c n e j  c h w ili  u c z y n io n y c h  z  w id o c z n y m  z a m ia r e m  
z a s t ą p ie n ia  p ie r w s z y c h  p r z e z  d r u g ie .  D n i a  2 9  w r z e ­
ś n ia  c h ło p c z y k  w z ią ł  k i lk a  o b r a n y c h  k a c z a n ó w  k a p u s t y  

i  k a z a ł  im  p r z e d s ta w ia ć  r o z m a it e  o s o b y , o d w ie d z a j ą c e  

s ię  w z a j e m n ie .  W  te m  p o s tę p o w a n iu  s łu s z n ie  u p a t r u ­
j e  f i lo z o f  z a r ó d  s i ł y  p o e t y c z n e j ,  k t ó r a — z d a n ie m  j e g o —  
p o le g a ć  s ię  z d a j e  n a  p r z e n o s z e n iu  z n a n y c h  j u ż  o b r a z ó w

De Vedseignement regulier de la langue maternell. Ks. III
str. 88.
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n a  o b c e  p r z e d m io t y .  Z a p o m n ia ł  w s z a k ż e  p o w ie d z ie ć  
n a m  d o  j a k ie g o  s t o p n ia  c z y n n o ś ć  t a  b y ła  d o w o ln ą , o ra z  
c z y  d z ie c k o  r o b i ło  t a k  d la t e g o ,  ź e  c o ś  p o d o b n e g o  w i­
d z ia ło ,  c z y  t e ż  s a m o  p o w z ię ło  z a m ia r  p r z e d s ta w ie n ia  
p o  s w o j e m u  s c e n  d o b r z e  s o b ie  z n a n y c h .  P r z y ją w s z y  
n a w e t  p ie r w s z ą  z  d w ó c h  p o w y ż s z y c h  h y p o t e z ,  p rzy z n a ć  
j e d n a k  t r z e b a ,  ż e  c z y n y  m e c h a n ic z n e g o  n a ś la d o w n ic tw a  

n a b r a ły  p e w n e j  c e c h y  o s o b is t e j ,  s k o r o  t y lk o  św ia d o m o ść  
s i ę  d o  n ic h  p r z y łą c z y ła .  A  m o ż e  t e ż  c h ło p c z y k ,  m a ją c y  

k ie d y ś  z o s t a ć  u c z o n y m , w y j ą t k o w o  w c z e ś n ie  o b ja w ia ł  
n ie p o s p o l i t e  z d o ln o ś c i .

E ą d ź  j a k  b ą d ź , t e n  r o d z a j  w y o b r a ź n i p r z e ja w ia  się  

m n ie j  lu b  w ię c e j  s i ln ie  u  w s z y s t k ic h  d z ie c i ,  p o czą w szy  

o d  o ś m iu  a lb o  d z ie s ię c iu  m ie s ię c y .  Z n a n e  m i d z ie w ię ­
c io m ie s ię c z n e  d z ie c k o , p o s a d z o n e  n a  d y w a n ie  n a  środ k u  
p o k o j u ,  w y g lą d a ło  j a k  b o ż e k , j a k  s tw ó r c a  sa m o w ła d z y  
w  p o ś r ó d  s w o ic h  z a b a w e k ,  o r a z  w s z y s t k ic h  p r z e d m io ­
t ó w ,  k tó r e  m u  d a n o , lu b  k t ó r y c h  d o s ię g n ą ć  m o g ło  w y­
c ią g a j ą c  s ię  n a  d y w a n ie .  C a łe m i  g o d z in a m i  m a le c  ów  

u s t a w ia ł  o b o k  s ie b ie ,  s t a w ia ł  j e d n e  n a  d r u g ic h ,  r o z s ta ­
w ia ł ,  m ie s z a ł ,  o d s u w a ł ,  b r a ł  z n o w u , g ł a s k a ł ,  c a ło w a ł,  
g r y z ł  p a j a c e  s w o j e ,  t r ą b k ę ,  b ę b e n e k ,  p i łk i ,  p a p ie r ,  k s ią ż ­
k i ,  o w o c e , j e d z e n ie ,  k t ó r e g o  m ia ł  j u ż  n a  t e r a z  d o sy ta ,  

a  c z y n i ł  to  w s z y s tk o  z  z a p a łe m , z  o k r z y k a m i,  z  ru ch a m i 
z a c h w y t u  i  r a d o ś c i .  K u c h y  t e  i  o b ja w y  o b o k  n ie p r z e ­
z w y c ię ż o n e j  p o tr z e b y  w y r a ż e n ia  w  r u c h  s i ł  m ło d e g o  or­
g a n iz m u ,  o r a z  z a d o ś ć  u c z y n ie n ia  c ią g le  o d n a w ia ją c e j  
s i ę  c ie k a w o ś c i  i  c h ę c i  n a ś la d o w a n ia ,  c z y l i  p o w ta r z a n ia  

c z y n n o ś c i ,  j a k ic h  d z ie c k o  b e z  t r u d u  s i ę  n a u c z y ło ,  w y k a ­
z y w a ły  j e s z c z e  u m y s ło w ą  i  m o r a ln ą  p o t r z e b ę  u r z e c z y ­
w is t n ie n ia  id e a łu  o d p o w ie d n ie g o  j e g o  z d o ln o śc io m  

„ s t w o r z e n ia  r z e c z y  w e d łu g  n ie g o  n o w y c h  i p ię k n y c h .” 

W  t a k i  t o  sp o só b  c z ło w ie k - d z ie c ię  b u d u je  i  b u r z y  d la  

z a b a w k i ,  a l e  z  p o w a g ą  i z p r z e j ę c ie m ,  p r z y p o m in a ją -
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c e m  m a n ią , p a tr y c y u s z ó w  S a lk e s t r y u s z a ,  k tó r z y  n ie u ­
s ta n n ie  b u d o w a li  b y  m ie ć  co  b u r z y ć  i b u r z y l i ,  ż e b y  z n o ­
w u  b u d o w a ć .

W  t a k  m ło d y m  j u ź  w ie k u  m o ż n a  w  p e w ie n  w ła ś c i ­
w y  sp o s ó b  k s z t a łc i ć  z d o ln o ś c i  e s t e t y c z n e ,  r o z w ij a ją c  
w  d z ie c k u  z m y s ł  b u d o w a n ia . D w u d z ie s t o m ie s ię c z n e m u  
a lb o  d w u le t n ie m u  d z ie c k u  d a jc ie  m o ty c z k ę  i  w ia d e r k o ,  
p o s a d ź c ie  j e  i  z o s ta w c ie  w  w y s y p a n e j  p ia s k ie m  a le i ,  
a  p o d z iw ia ć  b ę d z ie c ie  r ó ż n o r o d n e ,  n ie s t r u d z o n e ,  o p is a ć  
s ię  n ie  d a ją c e  w y s i łk i ,  j a k ic h  o n o  d o k o n a  w  c e lu  o d b u ­
d o w y w a n ia  t e g o ,  c o  p r z e d  c h w ilą  s a m o  z b u r z y ło .  W y o ­
b r a ź n ia  j e g o  o w ie le  n a s z ą  p r z e w y ż s z a , n ie  u m ie  b o w ie m  

c z y  t e ż  n ie  c h c e  z a m k n ą ć  s ię  w  s t a le  o k r e ś lo n y c h  g r a ­
n ic a c h . P a r ę  d n i t e m u  w id z ia łe m  n a  s k w e r z e  s ie d z ą c ą  
o b o k  n ia ń k i  d z ie w c z y n k ę ,  k t ó r a  p r z e z  k w a d r a n s  m o ż e ,  
a n i  n a  c h w ilę  n ie  p r z e s t a w a ła  n a p e łn ia ć  z ie m ią  i  w y ­
p r ó ż n ia ć  w ia d e r k a ,  s łu ż ą c e g o  j e j  z a  fo r m ę  d o  r o b ie n ia  
g ó r . Z a n im  j e  p o  p r z e w r ó c e n iu  o d  z ie m i o d j ę ła ,  k i lk a  
r a z y  u d e r z a ła  w  d n o  ło p a tk ą :  n ia ń k a  n a u c z y ła  j ą  t e g o  
s p o s o b u , d z ię k i  k tó r e m u  w y c h o d z i ły  z  fo r m y  g ó r y  m a ­
j ą c e  k s z t a ł t  d o ś ć  r e g u la r n y .  N i e  z a w s z e  u d a w a ło  s ię  
m a le ń k ie j  d o k o n a ć  d z ie ła  b e z  z a r z u tu :  z w r a c a ła  s i ę  
w te d y  d o  n ia ń k i i  p o d a j ą c  j e j  ło p a t k ę  i w ia d e r k o , z a p r a ­
s z a ła  d o  w s p ó ln e g o  p r a c o w n ic tw a  w  t a k  p o e t y c z n e m  z a ­
ję c iu .  N ia ń k a  j e d n a k ,  c z y  t o  w ła ś c iw e g o  p o s tę p o w a n ia  
n a u c z o n a ,  c z y  t e ż  z a j ę ta  r o z m o w ą  z  s i e d z ą c ą  o b o k  p r z y ­
j a c ió ł k ą ,  r z a d k o  p r z y s ta w a ła  n a  z a d o ś ć  u c z y n ie n ie  ż ą ­
d a n iu  m a łe j .  Z r e s z t ą  u w a ż a m  z a  r z e c z  b a r d z o  d o b r ą ,  
p o z w o lić  d z ie c io m  z a jm o w a ć  s ię  t e m , c o  r o b ić  u m ie ją  
i  c o  r o b ią  z  z a m iło w a n ie m . D o p o m a g a j ą c  w s z a k ż e  

in s t y n k t o w i  b u d o w a n ia , s t r z e ż m y  s ię  p r z e c e n ia ć  g o  
u  d z ie c k a ,  j e s t  o n  r ó w n ie  w y n a la z c z y m  j a k  n a ś la d o w n i-  

c z y m , r ó w n ie  n ie z r ę c z n y m  j a k  n ie p r z e z w y c ię ż o n y m .
P e w n e g o  d n ia ,  c h c ą c  z a b a w ić  j e d n e g o  z m o ic h  s io -
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s tr z e ń c ó w  b a r d z o  in t e l ig e n t n e g o  c h ło p a c z k a  m a ją c e g o  
t r z y  la t a  i  c z t e r y  m ie s ią c e ,  p o w ie d z ia łe m  m u , że b ę d z ie ­

m y  robili A d u r  w r a z  z  m o s te m  i n a d b r z e ż n e m i to p o la ­
m i.  P o o d s u w a w s z y  k a m y c z k i k o ń c e m  la s k i ,  n a k r e ś l i­
ł e m  n a  z ie m i d łu g ą  w k l ę s łą  l in i ę  n a  k i lk a  ce n ty m e tr ó w  

s z e r o k ą .  N a s t ę p n ie  u ła m a ł e m  k i lk a  g a łą z e k ,  k tóre  
p o w t y k a łe m  z  o b u  s t r o n  o w e g o  r o w k u , k a m y k i p o k ła ­
d z io n e  j e d e n  n a  d r u g im  s łu ż y ł y  z a  f i la r y  m o s tu ,  k tóry  

z r o b i łe m  n a  p r ę d c e  z  w ie c z k a  j a k ie g o ś  p u d e łk a .  S k o ń ­
c z y w s z y  c a ł e  t o  b u d o w a n ie ,  s p y t a ł e m  m a lc a  c z y  t o  ła ­
d n e .  „ N i e — o d p a r ł— n ie  b a r d z o  ł a d n e .” N i e  d a ją c  za 

w y g r a n ą ,  n a p e łn i łe m  d w a  s p o r e  w ia d r a ,  z k tó r y c h  po­
w o li  w y le w a ją c  w o d ę  w  r o w e k  u tw o r z y łe m  c o ś  w  ro d za ­
j u  d o ś ć  r e g u la r n ie  p ły n ą c e g o  p r ą d u , k t ó r y  n a zw a łem  

rzeką A dur. S io s t r z e n ie c  m ó j j e s z c z e  s i ę  tern  n ie  za­
c h w y c a ł .  Z r o b iw s z y  w te d y  d w a  c z ó łe n k a  z  p ap ieru , 
p u ś c i łe m  j e  n a  ś w ie ż o  d o la n ą  w o d ę , p o  k tó r e j  p ły n ą ć  

z a c z ę ły  b a r d z o  s z y b k o  a le  n ie  p r a w id ło w o .  C h ło p a c zek , 
w ie lk i  m i ło ś n ik  łó d e k ,  c z e m p r ę d z e j  p o r w a ł  j e d n ą  i  sam  
j ą  p u ś c i ł  n a  ś r o d e k  w y s c h łe j  j u ż  p r a w ie  r z e k i .  D o la łe m  

z n o w u  w o d y , a le  t a  p ły n ę ła  t a k  o b fity m  i  t a k  rw ącym  

p o to k ie m , ż e  z a t o p i ła  w ą t ł ę  łó d e c z k ę .  S io s t r z e n ie c  mój 
z a w o ła ł :  „ A le ż  n a  A d u r z e  n ie  m a  ło d z i!  Ł o d z i e  p ły w a ją  

p o  G a r o n ie  i  to  w c a le  n ie  ta k !  N i e ,  w u j a s z k u ,  t o  nie 

z a b a w n e ! ” N i e  w id z ia łe m  w ię c  p o tr z e b y  n a s ta w a ć  d łu ­
żej i  ś m ie j ą c  s ię  z  s a m e g o  s ie b ie ,  p o d e p t a łe m  n ieu d a n ą  

p r ó b ę  r o b o t y ,  p o d j ę t e j  d la  z a b a w ie n ia  d z ie c k a .  Z  do­
ś w ia d c z e n ia  n a u c z y łe m  s i ę  t e r a z  t e g o ,  c o m  j u ż  c z y ta ł  
p o p r z e d n io  w  n ie j e d n e j  k s ią ż c e ,  ż e  w ła s n a  d z ie c i  ini- 
c y a t y w a  z a w s z e  j e s t  w ię c e j  w a r t ą  o d  j e j  n a ś la d o w a n ia ,  

d o  k tó r e g o  r o ś c im y  s o b ie  p r e t e n s y ą .  P r ó c z  t e g o  zaś, 
o w o  d o ś w ia d c z e n ie ,  o r a z  in n e  m u  p o d o b n e ,  n a u c z y ły  

m n ie ,  ź e j[s iła  p o e t y c z n a  lu b  t w ó r c z a  j e s t  u  d z ie c i  d a lek o  

s ła b s z ą  n iż e l i  m n ie m a m y .
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4. Instynkt dramatyczny.

N a ś la d o w a n ie  r u c h ó w , d ź w ię k ó w , g ło s ó w  z w ie r z ę ­
c y c h  n a le ż y  t e ż  u w a ż a ć  z a  p ie r w s z y  o b ja w  r o z b u d z e n ia  
s ię  w  d z ie c ia c h  in s t y n k t u  e s t e t y c z n e g o .  J e d e n a s t o m i e -  
s ię c z u e  d z ie c k o  n a ś la d o w a ło  w id z ia n y  u  in n y c h  r u c h  
s k ła d a n ia  r ą k  d la  w y r a ż e n ia  p o d z iw u  lu b  r a d o ś c i .  
C h ło p c z y k  t e n  n a ś la d o w a ł  w s z y s tk o ,  c o  m u  m iłe m  b y ło  
u  in n y c h , c z ę s t o  n a w e t  s a m o  n a ś la d o w a n ie  s p r a w ia ło  
m u  p r z y je m n o ś ć . D o s t a ł  b y ł  o d e m n ie  m a łe  w ia d e r k o ,  
k tó r e  t r z y m a ł  w  r ą c z c e ,  c h o d z ą c  z e  m n ą  p o  o g r o d z ie .  
R z u c i łe m  w  n ie  k a m y c z e k , m a le c  z a r a z  p o d n ió s ł  z  z i e ­
m i d r u g i  i  r z u c iw s z y  d o  w ia d e r k a ,  p o t r z ą s a ć  n ie m  z a c z ą ł  

z  w ie lk im  h a ła s e m . D o ś ć  b y ło  r a z  m u  c o  p o k a z a ć ,  a b y  
n a u c z y ć  g o  z a b a w y , k tó r ą  o d tą d  b a r d z o  c z ę s to  p o w t a ­
r z a . N a  c h w ilę  n a k r y w a  s o b ie  g łó w k ę  s e r w e tą  a lb o  
c h u s t k ą ,  m ó w ią c  „ n im a ,” p o c z e m  p o w o li o d s ła n ia  u ś m ie ­
c h n ię t ą  b u z ię .  S k ło n n o ś ć  n a ś la d o w a n ia  o b j a w i ła  s i ę  
w  n im  w  sp o s ó b  b a r d z o  z a b a w n y :  d o tą d  p o tr z e b o w a ł  
z a w s z e  p o m o c y  je d n e j  s t a r s z e j  o s o b y  d o  c h o d z e n ia ;  j e ż e l i  
c h o d z i ł  z  o jc e m  a  z o b a c z y ł  m n ie ,  n a t y c h m ia s t  w o ła ł  n a  
m n ie  „tata"  ż ą d a ł  b y m  g o  w z ią ł  z a  r ę k ę  i  u c h w y c iw s z y  

s i ę  j e j ,  p u s z c z a ł  r ę k ę  o jc a . T o  s a m o  r o b i ł  z  k a ż d y m  

w c h o d z ą c y m  d o  p o k o ju :  p u s z c z a ł  r ę k ę  t r z y m a n ą , b io r ą c  
r ę k ę  n o w o p r z y b y łe j  o s o b y .  R a z  z a u w a ż y łe m , ż e  c h o ­
d z ą c  n ie  s p u s z c z a ł  o k a  z  m o ic h  n ó g  i  d la  z a b a w ie n ia  g o ,  
z a c z ą łe m  s t a w ia ć  o g r o m n e  k r o k i,  c o  t a k  r o z w e s e l i ło  

m a lc a ,  ż e  ś m ia ć  s ię  z a c z ą ł  i  p o d s k a k iw a ć .  N a z a j u t r z  

p o w t ó r z y łe m  to  sa m o : c h ło p a c z e k  n a t y c h m ia s t  n a ś la d o ­
w a ć  m n ie  z a c z ą ł  a  p o d n o s z ą c  n ó ż k i  p r a w ie  d o  p o z io m e j  
p o z y c y i ,  m a  s ię  r o z u m ie ć , t r a c i ł  i  t a k  j u ż  b a r d z o  n ie p e ­

w n ą  r ó w n o w a g ę  i  u p a d a ł  n a  z ie m ię .  T o  t e ż  n ie b a w e m  

z a ż ą d a ł  o d  p ie r w s z e j  w c h o d z ą c e j  d o  p o k o ju  o s o b y ,  ż e b y
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g o  w z ię ła  z a  r ę k ę  i  n ie  p u s z c z a ją c  m o je j ,  s t a w ia ć  z a c z ą ł  
o g r o m n e  k r o k i .  T e r a z  i le  r a z y  m a  p r z y  s o b ie  d w ie  o so ­
b y , z a w s z e  o b ie  b ie r z e  z a  r ę k ę ,  b y  s ię  p u s z c z a ć  w  ten  
z a b a w n y  p o c h ó d , k t ó r y  m a tk ę  d o  ł e z  r o z ś m ie s z a .

W ia d o m o ,  j a k  w c z e ś n ie  z a b a w y  d z ie c i  p r z e k s z t a ł ­
c a j ą  s ię  w  b ła z n o w a n ie ,  w  s c e n y  ż a r t o b l iw e  i w  z a b a w n e  
o d g r y w a n ie  k o m e d y i. D z ie c k o  t r z y  lu b  c z t e r o m ie s ię c z ­
n e  s k a c z e  r a d o ś n ie  i  w y d a je  o k r z y k i z a c h w y tu , g d y  
m a t k a  a lb o  s io s t r a  z a k r y j e  s ię  n ie s p o d z ia n ie  c h u s tk ą  

lu b  f a r t u s z k ie m . W  o b e c  o s ó b  o b c y c h  p o w t a r z a ją  s z tu ­
k i ,  k tó r e m i r o d z ic ó w  u b a w iły .  U  w s z y s tk ic h  p ra w ie  
d z ie c i ,  c h o ć  u  k a ż d e g o  w  in n y m  s t o p n iu ,  o k a z u je  się  
s k ło n n o ś ć  d o  m a łp o w a n ia ,  p r a w ie n ia  n ie d o r z e c z n o ś c i  
i  m ó w ie n ia  b e z  s e n s u  n ib y  to  d la  z a b a w ie n ia  s ta r s z y c h ,  
r z e c z y w iś c ie  z a ś  d la  z j e d n a n ia  s o b ie  p o d z iw u  o b cy ch ,  
w  o b e c  k t ó r y c h  o n ie ś m ie lo n e m i s ię  c z u ją . Z n a m  d w oje  

d z ie c i ,  z  k tó r e m i n ie p o d o b n a  p r a w ie  p r z e b y w a ć , z  p o ­
w o d u  te j  m a n ii  n iz n o ś n e j ;  o b e c n o ś ć  g o ś c ia  p o d n ie c a  j e  

d o  t e g o  s to p n ia ,  ż e  r o d z ic e  s ą  n ie r a z  z m u s z e n i  w y p r o ­
w a d z a ć  j e  z  sa lo n u . S z c z e g ó ln ie j  s t a r s z y  t r z y le t n i  c h ło ­
p a c z e k  n ie  z r o b i a n i  j e d n e g o  r u c h u ,  ż e b y  n ie  s p o jr z a ł  
n a  g o ś c ia ;  z d a je  m u  s ię ,  ż e  g o ś ć  d la  n ie g o  m a  o czy  
i  u s z y  i p o  t o  j e d y n ie  p r z y s z e d ł ,  a b y  s ię  n a ś m ia ć  z j e g o  
f ig ló w .

P a m i ę t a ć  j e d n a k  o  tern  n a le ż y ,  a b y  n ie  o d b ie r a ć  

t y m  z a b a w n y m  ig r a s z k o m  p ie r w o tn e j  ic h  c e c h y  t j .  n ie ­
w in n e j  s w a w o li .  S z k a r a d n a  w a d a  w y ś m ie w a n ia  g r a n i­
c z y  z b l iz k a  z  t a k  m iły m  p r z y m io t e m , j a k im  j e s t  ż a r to -  
b liw o ś ć .  O  i le  m i s i ę  z d a je  w a d y  t e j ,  w te d y  n a w e t  g d y  
j e s t  d z ie d z ic z n ą ,  n ie  s p o s t r z e g a m y  u  d z ie c i ,  m a ją c y c h  

m n ie j  n iż  t r z y  la t a ,  j e ż e l i  w s z a k ż e  n ie  r o z w in ę ły  jej  
p r z y k ła d y  lu b  z a c h ę t a  p r z e z  s ta r s z y c h  u d z ie lo n a .  Z d a je  

s i ę ,  ż e  w  ty m  w ie k u  p o c z u c ie  ś m ie s z n o ś c i  j e s t  b a r d z o  

s ła b o  r o z w in ię te m . J a k k o lw ie k  d z ie c i  b a r d z o  w c z e śn ie
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s p o s tr z e g a ją  i  n a w e t  n a ś la d u j ą  f iz y c z n e  u ło m n o ś c i  o só b  
s t a r s z y c h ,  n ie  n a le ż y  j e d n a k  m n ie m a ć  a b y  r o z u m ia ły  

o n e , ź e  t o  s ą  u ło m n o ś c i  i  n a ś la d o w a ły  j e  j a k o  t a k ie .  
N ie r a z  d o z n a w s z y  z d z iw ie n ia  n a  w id o k  d z iw a c z n e j  b u ­
d o w y  c i a ła  lu b  n ie z w y k łe j  c z y j e j ś  p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  p o -  
p r o s tu  o  p r z y c z y n ę  p y ta j ą .

C z t e r o le t n ie  d z ie c k o , z o b a c z y w s z y  p e w n e g o  d n ia  n a  
u lic y  j a k ie g o ś  p a n a  b a r d z o  z g a r b io n e g o ,  a  in n e g o  z n o w u  
d n ia  b a r d z o  m a lu t k ie g o  s t a r u s z k a ,  p r z y g lą d a ło  im  s i ę  
n a d e r  u w a ż n ie  a  p o te m  d o p y t y w a ło  s ię ,  d la c z e g o  o n i s ą  
ta c y .  B r a c i s z e k  j e g o ,  m a j ą c y  p ó ł t r z e c ia  r o k u , r o b i ł  

r ó w n ie ż  p o d o b n e  u w a g i:  „ M a m u s iu , d la c z e g o  t e n  p a n  
ta k  c h o d z i? ” A n i  u  j e d n e g o ,  a n i u  d r u g ie g o  n ie  b y ło  

w c a le  ś la d u ,  ź e  p o c h y lo n a  p o s ta w a  lu b  m a ły  w z r o s t  w y ­
d a w a ły  im  s ię  śm ie s z n y m i.

T r z y le t n i  c h ło p c z y k ,  p r z e p ę d z iw s z y  t r z y  t y g o d n ie  
u  k r e w n y c h , n a b r a ł  b r z y d k ie g o  z w y c z a j u  w y ś m ie w a n ia  
s ię . W id u j ą c  n ie k ie d y  n a  p r z e c h a d z c e  g a r b a t e g o  s t a ­
r u sz k a , c h ło p c z y k  n a ś la d o w a ć  g o  z a c z ą ł ,  z g in a j ą c  s i ę  
w e d w o je  i  d r e p c ą c  d r o b n iu tk ie m i k r o c z k a m i w  o b e c n o ­
ś c i n ia n ie k ,  k tó r e  m u  t e g o  n ie  w z b r a n ia ły ,  p r z e c iw n ie ,  
śm ia ły  s i ę  n a w e t  z e  s w a w o li  p o d łu g  n ic h  n ie w in n e j .  
K r e w n i t a k ż e  w id z ie l i  w  t e m  t y lk o  p o w ó d  d o  ś m ie c h u .  
O d  te j  p o r y  u d a w a n ie  s t a r u s z k a  s t a ło  s i ę  j e d n ą  z  n a j ­
w ię k s z y c h , c h o ć  b a r d z o  m ę c z ą c y c h  p r z y j e m n o ś c i  d z ie c ­
k a . B o d z ic e  n ie  w z b r a n ia j ą  n ie r a z  t e g o  p r z e d r z e ź n ia ­
n ia  u ło m n o ś c i  b iją c y c h  w  o c z y , u w a ż a ją c  j e  z a  o b ja w  

w r o d z o n e j  ż y w o ś c i  i  z m y s łu  s p o s tr z e g a w c z e g o .  A  p r z e ­
c ież  j e s t  t o  b łą d ,  k tó r e g o  w y s t r z e g a ć  s ię  p o w in n i.  N i e ­
m a  n ic  m n ie j  p r z y je m n e g o  n a d  u s z c z y p l iw ą  z ło ś l iw o ś ć  

lu d z i d o r o s ły c h ,  o  i l e  t a  n ie  j e s t  w y w o ła n a  k o n ie c z n o ­
ś c ią  o b r o n y  o s o b is t e j — o r a z  n a d  z ł o ś l iw e  ż a r t y  u  d z ie c i ,  
k tó r y c h  p o s t ę p o w a n ia  n ic  w  t a k im  r a z ie  n ie  u s p r a w ie ­

d l iw ia .  „ T o  o b e j ś c ie  s ię  s z y d e r c z e  i p r z e d r w iw a j ą c e —
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p o w ie d z ia ł  F e n e lo n  —  m a  w  s o b ie  c o ś  n ik c z e m n e g o ,  coś  
c o  s ię  s p r z e c iw ia  s z la c h e t n y m  u c z u c io m .” A  z a te m  d o ­
s y ć  ż a r tó w , d u ż o  w e s o ło ś c i ,  c i e n iu  n a w e t  w y s z y d z e n ia —  

o t o  p r a w id ło ,  k t ó r e  z a s t o s o w a ć  n a le ż y  d o  c z y n io n y c h  
p r z e z  d z ie c i  p r ó b  d r a m a ty z o w a n ia .

O w a  s k ło n n o ś ć  d o  n a ś la d o w a n ia  i  d r a m a ty z o w a ­
n ia  w s z y s t k ie g o ,  d o  b a w ie n ia  s i ę  k o s z t e m  d r u g ic h , da  

s ię  z  ła t w o ś c ią  s p r o w a d z ić  d o  n a ś la d o w n ic t w a ,  za r ó w n o  
n ie s z k o d l iw e g o  j a k  i  p o u c z a j ą c e g o .  W i ę k s z a  c z ęść  

d z ie c i  j e s z c z e  p r z e d  d o j ś c ie m  d o  p ię c iu  k w a r t a łó w ,  p r z e ­
d r z e ź n ia  b a r d z o  z a b a w n ie  g ło s y ,  ś p ie w y ,  k r z y k i w ie lu  
b a r d z o  z w ie r z ą t .  J e s t  t o  n ie w in n e  z u ż y t k o w a n ie  z d o l­

n o ś c i  k o m ic z n y c h ,  m a j ą c e  i t ę  p r z y  tern  k o r z y ś ć ,  ż e  r o z ­
w ij a  n a r z ą d y  g ło s o w e  i  p o b u d z a  d z ie c i  d o  z w r a c a n ia  
u w a g i  n ie t y lk o  n a  g ł o s y  z w ie r z ą t ,  a le  r a z e m  n a  k s z t a ł t y  

i c h ,  r u c h y  o g ó ln e ,  z a c h o w y w a n ie  s ię .  N ie t r u d n o  z r e s z tą  
p o w ś c ią g n ą ć  w  n ic h  t ę  s k ło n n o ś ć ,  g d y b y  p ó ź n ie j  w y r a ­
d z a ć  s ię  z a c z ę ła  w  g r u b ia ń s k ie  i  n ie p r z y s t o j n e  n a w y -  

k n ie n ie .
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Osobowość. —  Rozwaga. —  Zmysł moralny.

T a k  d la  p s y c h o lo g ó w  j a k  i  f iz j o lo g ó w  p o j ę c ie  
jaźn i  j e s t  z a w s z e  b a r d z o  n ie j a s n e m , d la  k a ż d e g o  j e d n a k  

c z ło w ie k a  j e s t  o n o  z u p e łn ie  w y r a ź n e m . O so b a , z w ie r z ę ,  
d z ie c k o ,  p r ę d k o  s ię  n a u c z ą  o d r ó ż n ia ć  s ie b ie  o d  in n y c h  
o t a c z a ją c y c h  j e  tw o r ó w . Z r e s z t ą  p o ję c ie  t o  j e s t  t y lk o  
p o s tę p o w y m  r o z w o je m  o w e g o  w e w n ę tr z n e g o  p o c z u c ia  
w ła s n e j  o so b o w o ś c i ,  o  k tó r e m  p o w y ż e j  b y ła  m o w a . P o ­
c z u c ie  to  m o ż n a  d o  p e w n e g o  s t o p n ia  u w a ż a ć  z a  w r o ­
d z o n e , d z ie d z ic z n e , o b ja w ia j ą c e  s ię  j u ż  p o d c z a s  ż y c ia  
p ło d o w e g o  i  w r a ż e n ia m i t e g o ż  ż y c ia  p o d tr z y m y w a n e ,  
j e d n e m  s ło w e m  —  z a  j e d n ą  z e  s k ła d o w y c h  c z ę ś c i  t y c h  

w ła ś c iw o ś c i  m ó z g u , k tó r e  d z ie c k o , n a  ś w ia t  p r z y c h o d z ą c ,  
z  s o b ą  p r z y n o s i .  U w y r a ź n ia  s ię  o n o  n a s t ę p n ie  i  u tr w a la  
w  m ia r ę  w ię k s z e g o  r o z w o ju  n a r z ą d ó w , p o m n o ż e n ia  z a ­
s o b u  d o ś w ia d c z e ń , r o z s z e r z e n ia  p o r ó w n a ń  a  w r e s z c ie  

w  m ia r ę  p o s tę p ó w  p o c z y n io n y c h  w  u m ie ję t n o ś c i  a b s t r a ­
h o w a n ia  i  u o g ó ln ia n ia .

D ł a  n o w o r o d k a  p o c z u c ie  w ła s n e  o s o b o w o ś c i  z e -  

ś r o d k o w y w a  s ię  lu b  z e ś r o d k o w y w a ć  z d a j e  p r z e d e -
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w s z y s tk ie m  w  z a k r e s ie  w z r u s z e n io w o ś c i .  N ie  r o z p o z n a ­
j e  o n  w y r a ź n ie  a n i s a m e g o  s ie b ie ,  a n i  ż a d n e g o  p r z e d ­
m io tu ,  c z u j e  j e d n a k  o b e c n o ś ć  p r z e d m io tó w , c z u je ,  ź e  ży ­
j e ,  ż e  c z u j e  i  d z ia ła .  "W te j  c h w ili  w n ie s io n o  d o  m eg o  

p o k o ju  d z ie c ię  m a ją c e  m ie s ią c ,  k tó r e  p o z n a je  w p r a w d z ie  
m a t k ę  p o  g ło s i e ,  a le  n ie  o b ja w ia  t e g o  ż a d n y m  ru ch em ,  
n a w e t  uüm\Qo\iQmy\odruchowym jeszcze^ b e z m y ś ln y m  i  po­
z b a w io n y m  w s z e lk ie g o  w y r a z u . M a le c  z a c z y n a  j u ż  je ­
d n a k  p o z n a w a ć  p ie r ś  o c z y m a ;  o d  d z ie s ię c iu  d n i  d op iero  
w id z i  p r z e d m io ty ;  p r z e d te m  w o d z i ł  t y lk o  o c z y m a  za 

ś w ie c ą ,  p r z e n o s z o n ą  z  m ie j s c a  n a  m ie j s c e ,  t e r a z  ś led z i 
w z r o k ie m  p r z e d m io t y  b ły s z c z ą c e  lu b  w  r u c h  w p r a w io n e . 
Z a u w a ż y łe m , ź e  w o d z i o c z y m a  z a  p a lc e m , k tó r y m  p o ru ­
s z a łe m  o  k i lk a  c e n t y m e t r ó w  o d  j e g o  o c z u , o r a z  z a  a r k u ­
s z e m  b ia łe g o  p a p ie r u , p o r u s z o n y m  n ie c o  d a le j  o d  n ieg o . 
A l e  z a le d w ie  w n ie s io n o  g o  d o  m e g o  p o k o ju  u tk w i ł  sp o j ­
r z e n ie  w  p r z e d m io c ie  j a k im ś  b liz k o  o k n a  p o ło ż o n y m  lub  
m o ż e  w  o k n ie  sa m e m ; p r z y p u s z c z a m  j e d n a k ,  ż e  ow ym  

p r z e d m io t e m  b y ła  r a m a , b a r d z o  d la  j e g o  o c z u  b ły s z c z ą ­
c a ,  t a k  z  p o w o d u  p o z y c y i ,  w  j a k ie j  d z ie c k o  tr z y m a n o ,  
j a k  i  d la  t e g o ,  ż e  o d b ij a ło  s i ę  w  n ie j  ś w ia t ło .  Z d a w a ło  

m i s ię  p r z e z  c h w ilę ,  ż e  d z ie c k o  z w r ó c i ło  g łó w k ę  n a  lew o  

( t o  j e s t  w  s t r o n ę ,  g d z ie  s t a łe m ) ,  p r z y s łu c h u j ą c  s ię  m em u  
g ło s o w i .  S t a n ą łe m  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  i  z a c z ą łe m  m ów ić  

b a r d z o  g ło ś n o ;  d z ie c k o  o b r ó c i ło  s ię ,  a le  d o ś ć  o b o ję tn ie , 
m o ż e  d la  t e g o ,  ż e  g ł o s  d o c h o d z i ł  j e  z  t y łu .  L e w ą  rą cz­
k ą  w y k o n y w a ło  o n o  j a k b y  m a c h in a ln ie  w a c h a d ło w y  ruch  

z  g ó r y  n a  d ó ł;  d o tk n ą łe m  j e g o  p o l ic z k a  k o ń c e m  p a lc a ,  
a  p o te m  k o ń c e m  o b s a d k i ,  w t e d y  z r o b i ło  r ą c z k ą  ru ch  

z  g ó r y  n a  d ó ł ,  z a p e w n e  o d r u c h o w y , k tó r y m  je d n a k  n ie  

d o s ię g ło  p o l ic z k a .  T e n ż e  s a m  r u c h  p o w t ó r z y ł  s i ę ,  gd y  
m u  p o t a r łe m  k o n ie c  n o s k a ,  a le  t e r a z  t o w a r z y s z y ło  m u  

b a r d z o  s z y b k ie  z m a r s z c z e n ie  le w e g o  n o z d r z a  i c z o ła .  
G d y  m a tk a  u s u n ę ła  m u  t r o c h ę  c z e p e c z e k ,  a  n a s tę p n ie
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o s ło n i ła  g łó w k ę  w o a lk ą , c h ło p a c z e k  z m a r s z c z y ł  c z o ło ,  
o t w o r z y ł  i  s k r z y w i ł  b u z ię ,  k r z y k n ą w s z y  p r z y te m  z n i e ­
z a d o w o le n ia .  G d y  c ie r p i  n a  b r z u s z e k , c o  m u  s i ę  c z ę s to  
z d a r z a , r z u c a  s i ę  i  m a c h a  r ą c z k a m i, j a k b y  d la  o d e p c h n ię ­
c ia  c z e g o ś  n ie z n a n e g o  a  d o le g a j ą c e g o  m u . W s u n ą łe m  
p a le c  p o d  j e g o  p a lu sz k i:  r ą c z k a  z r a z u  d r g n ę ła  a  p o te m  

s i ln ie  m n ie  ś c i s n ę ła ,  u d a w a łe m , że  u s u w a m  p a le c ,  d z ie c k o  

c o r a z  b a r d z ie j  ś c i s k a ło  g o  i c ią g n ę ło  k u  so b ie ,  a ź  w r e s z c ie  
d o  u s t  p o n io s ło .  A l e  s s a ło  g o  t y lk o  p r z e z  k i lk a  sek u n d »  
p o z n a w s z y  n ie b a w e m , ź e  n ie  j e s t  to  p ie r ś ,  z  k tó r e j  z w y ­
k le  p o k a r m  c z e r p ie .  T a k  w ię c  w e  w r a ż e n ia c h  d z ie c k a ,  
w  j e g o  p o ję c ia c h  i  c z y n n o ś c ia c h ,  w s z y s t k o  j e s t  w e g e t a ­
c y jn e , z a c z ą t k o w e ,  w y łą c z n ie  p r a w ie  c h o ć  j e s z c z e  n ie w y ­
r a ź n ie  o s o b is te .  Z d a j e  s ię ,  ź e  j a k ie ś  p o ję c ie  o r a z  ś w ia ­
d o m o ś ć  t r w a łą  i  c ią g łą  m a  o  s o b ie  s a m e m  t y lk o ,  to  j e s t  

o  c z e m ś  b a r d z o  m a ło  w y r a ź n e m ;  w s z y s tk o  in n e m  j e s t  
c h w ilo w e m , p r z e lo t n e m , z a le d w ie  d o jr z a n e m , n ie p e w n ie  

z a p a m ię t a n e m , z u p e łn ie  n ie o d r ó ź n ia n e m . P r z y p a t r z m y  
s ię  t e r a z  d z ie c k u  t r z y m ie s ię c z n e m u . D o  ilu ż  t o  s t o p n io ­
w o  o b ja w ia j ą c y c h  s ię  p o s tę p ó w  d o s z ły  w s z y s tk ie  j e g o  
c z y n n o ś c i  z a r ó w n o  ja k  i  z a r y s o w a n e  j u ż  p o ję c ia  w ła s n e j  
o s o b o w o ś c i.  O d r ó ż n ia  o n o  j u ż  m a tk ę  o d  in n y c h  d o m o ­
w n ik ó w ; d o  n ie j  c h ę tn ie j  n iż  d o  n ich  w y c ią g a  r ą c z k i ,  j e ­
ż e l i  w sz y s c y  r a z e m  z n a j d u j ą  s ię  o b o k  n ie g o  z  m a tk ą .  
N ie m a  j e s z c z e  w p r a w y  w  p o r ó w n y w a n iu , n ie  u m ie  r o z ­
r ó ż n ić  b u te le c z k i n a p e łn io n e j  w o d ą  o d  b u t e le c z k i  n a p e ł ­
n io n e j  m le k ie m  i  b ie r z e  j e d n ę  z a  d r u g ą ;  a le  g n ie w a  s ię  

j u ż  g d y  s io s tr z y c z k a  z a b ie r z e  j e g o  b u t e lk ę .  W ie ,  ź e  
pta-<pta z n a c z y  ptak i  g d y  t e n  w y r a z  u s ły s z y  z a r a z  s ię  

o b r a c a  w  s tr o n ę  k la tk i.  Z a p y t a n e  g d z ie  m a  n ó ż k i lu b  
s u k ie n k ę ,  z a r a z  s ię  n a c h y la  d o  n ó ż e k , lu b  w y c ią g a  r ą c z ­
k i d o  d o ln e g o  b r z e g u  s u k ie n k i .  W t e d y  n a w e t ,  g d y  c ie r ­
p i  n a  b r z u s z e k , p ie s z c z o ty  m a tk i u s p o k a ja j ą  p ła c z  j e g o .  

U ś m ie c h a  s ię  d o  ty c h , k tó r z y  s ię  d o  n ie g o  u ś m ie c h a j ą ,
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p ie ś c i  s ię  z  m a tk ą ,  W s z y s t k ie  z a t e m  j e g o  w ła d z e :  c z u -  
c io w o ś ć ,  u m y s ło w o ś ć ,  z d o ln o ś ć  w y k o n y w a n ia  c e lo w y c h  
r u c h ó w  o b ja w ia ją  s ię  j u ż  św ia d o m ie  w  sp o s ó b  su b te ln y  

i  w y r a ź n y . D z ie c k o  r o z r ó ż n ia  w t e d y  p r z e d m io t y  m ię ­
d z y  so b ą , o d r ó ż n ia  j e  o d  s a m e g o  s ie b ie ,  r o z r ó ż n ia  n ie ­
k tó r e  c z ę ś c i  s w e g o  c ia ła .  P o c z e k a j m y  j e s z c z e  d w a  m ie­
s ią c e ,  a  s k o ja r z e n ie  w ła s n e g o  im ie n ia  z  w r a ż e n ia m i ty -  

c z ą c e m i s ię  j e g o  o s o b o w o ś c i,  s t a n ie  s i ę  d la  n ie g o  r z e c z y ­
w is t y m  z n a k ie m , k tó r y  w y r a ź n ie  j e  t y lk o  p r z e d s ta w ia ć  

m u  b ę d z ie .
K o n k r e t n e  p o ję c ie  o s o b o w o ś c i  n a s t ę p u j ą c e  p o  p ier -  

w o tn e m  t e j ż e  o s o b o w o ś c i  p o c z u c iu ,  w y d a je  m i s i ę  z u p e ł­
n ie  j u ż  u k s z t a ł t o w a n e m  w te d y , g d y  d z ie c ię  z a c z y n a  p ró­
b o w a ć  w y r a ż a ć  m y ś l  sw o ją . D la  t e g o  to  s ą d z ę ,  ż e  w  owej 
e p o c e  n ie  n a le ż y  s z u k a ć  m y ś li  d z ie c k a  w  t e m , co  ono  
m ó w i. P o m im o  p r z e c iw n e g o  z d a n ia  w ie lu  u czo n y ch , 
a  m ię d z y  in n y m i  P r e y e r a ,  n ie  m o g ę  p r z y p u ś c ić ,  a b y  np. 
d z ie c i  d la  t e g o  m ó w iły  o  s o b ie  w  t r z e c ie j  o s o b ie ,  iż  p o ­
j ę c i e  ic h  o s o b o w o ś c i  r ó w n ie ż  j a k  i  w y r a z  d o  o k r e ś le n ia  

j e j  s łu ż ą c y ,  n ie  o d łą c z y ło  s ię  j e s z c z e  z u p e łn ie  o d  p r z e d ­
m io tó w  n a  z e w n ą t r z  is t n ie j ą c y c h .  G d y  d z ie c k o  n a u c z y  

s ię  m ó w ić y a  z a m ia s t  Fawełek\\jih Karolek^ w y r a ź n a  n ie  

j e s t  d la  n ie g o  w ię c e j  o d e r w a n e m  o d  im io n  w ła s n y c h ,  
k tó r e  m u  k a ż ą  z a s tę p o w a ć  z a im k ie m  y a . T a k  im io n a  
b o w ie m  w ła s n e ,  j a k  i  z a im e k  o s o b is t y  w y r a ż a j ą  b a rd zo  

k o n k r e tn e  p o ję c ie  o d d z ie ln e j  j e d n o s t k i .  G d y  d z ie c k o  

t r z y le t n ie  p o w ia d a :  ja  chce  ̂ j e s t  t o  z u p e łn ie  t o  s a m o , co  
Pawełek chcę; ŷ ja'"' z a r ó w n o  j a k  „Pawełek'"' n ie  o z n a c z a  

a n i  p ie r w s z e j ,  a n i  t r z e c ie j  o so b y , a le  o s o b ę  b ę d ą c ą  sa -  
m e m ź e  d z ie c k ie m , j e g o  w ła s n ą  d o b r z e  m u  z n a n ą  osóbką»  

k t ó r ą  c ią g le  w e  w s z y s tk ic h  w z r u s z e n ia c h  i c z y n n o ś c ia c h  

u c z u w a . U m y p ł  d z ie c k a  n ie  z d o b y w a  s ię  n a  a b s tr a k c y j ­
n e  p o ję c ie  o s o b o w o ś c i .

C z y  m n ie m a c ie ,  iż  z w ie r z ę  n ie  p o s ia d a  r ó w n ie  w y -
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r a ź n e g o  j a k  m y , p o ję c ia  w ła s n e j  o s o b o w o ś c i?  M a m  k o t ­
k ę  zw an ą, Mimi; w ie  o n a  w y b o r n ie ,  ź e  im ię  t o  j ą  t y lk o  
o z n a c z a ;  n ie  t y lk o  p r z y b ie g a ,  g d y  n a  n ią  te m  im ie n ie m  
z a w o ła m , a le  n a w e t  g d y  j e  k to  w  j e j  o b e c n o ś c i  w y m ó w i,  
p o d n o s i  u s z k a  i  p a tr z y  w  o c z y  w  s p o s ó b  b a r d z o  z n a c z ą ­
c y . N i e  d o ś ć  n a  tem : c h o c ia ż  p ie s z c z ą c  j ą ,  lu b  w o ła j ą c  
n ik t  n ig d y  n ie  n a z y w a ł  j e j  „starą'\ s p o s tr z e g l iś m y , ź e  
n ie w ia d o m o  j a k im  s p o s o b e m — d o w ie d z ia ła  s i ę ,  iż  t e n  
d r u g i  w y r a z  j e s t  ta k ż e  o k r e ś le n ie m  j e j  o s o b y . D a w n ie j  

z a ś  m ia łe m  in n ą  k o tk ę , k t ó r a  w ie d z ia ła ,  ż e  g d y  k t o k o l ­
w ie k  z  r o d z in y  w y m a w ia  w y r a z  hot lu b  hotha m ó w i o  n ie j  
lu b  o k im ś  d o  n ie j  n a le ż ą c y m :  s p o jr z e n ie  j e j  i  r u c h y  w y ­
r a ź n ie  o k a z y w a ły ,  ż e  w y r a z  t e n  m ia ł  d la  n ie j  z n a c z e n ie ,  
U ż y w a l iś m y  g o  w p r a w d z ie  w ię c e j  w  z n a c z e n iu  n a z w y  

g a tu n k o w e j  n iż e l i  o s o b is t e j ,  a le  s k u t k ie m  p o c z u c ia  w ł a ­
sn e j  o s o b o w o ś c i  s t a w a ło  s ię  o n o  d la  n ie j  w y r a z e m , w y ­
łą c z n ie  je j  o s o b o w o ś ć  o k r e ś la ją c y m .

„ N ik t  n ie  p r z y p u s z c z a  —  p o w ia d a  D a r w in  —  a b y  
k t ó r e k o lw ie k  z  n iż s z y c h  z w ie r z ą t  z a s t a n a w ia ło  s i ę  n a d  
p o c h o d z e n ie m  s w o je m  i  p r z e z n a c z e n ie m , n a d  ś m ie r c ią  
lu b  ż y c ie m  i  t a k  d a le j ;  p r z y te m  j e d n a k ,  cz y  j e s t e ś m y  
p e w n i z u p e łn ie ,  c z y  s t a r y  w y ż e ł ,  o b d a r z o n y  d o b r ą  p a m ię ­
c ią  i d o  p e w n e g o  s t o p n ia  r o z w in ię tą  w y o b r a ź n ią ,  n ie  r o z ­
m y ś la  n ig d y  n a d  p r z y je m n o ś c ia m i,  j a k ic h  z a  m ło d u  n a  
p o lo w a n iu  d o z n a w a ł?  A  b y ło b y  to  p e w n ą  fo r m ą  ś w ia ­
d o m o ś c i .  C o  s ię  z a ś  t y c z y  lu d z i ,  t o — ^jak d o b r z e  z a u w a ­
ż y ł  B ü c h n e r — tr u d n o  p r z y p u ś c ić ,  ż e b y  s tr u d z o n a  f iz y c z n ą  

p r a c ą  ż o n a  j a k ie g o ś  A u s t r a lc z y k a ,  k tó r y  n ie m a  ż a d n y c h  

o d e r w a n y c h  p o ję ć  i  n ie  j e s t  w  s t a n i e  w y ż e j  n a d  c z t e r y  

z l ic z y ć ,  p o s ia d a ła  t a k  b a r d z o  r o z w in ię t ą  ś w ia d o m o ś ć ,  
i ż b y  s ię  k ie d y k o lw ie k  z a s t a n a w ia ła  n a d  so b ą  s a m ą . Ż e  

z w ie r z ę t a  z a c h o w u ją  s w o ją  d u c h o w ą  in d y w id u a ln o ś ć  n ie  

p o d le g a  ż a d n e j  w ą tp l iw o ś c i ,  b o  j e ż e l i  n p . w p o w y ź e j  p r z y ­
to c z o n y m  p r z y k ła d z ie  g ło s  m ój o b u d z i ł  w  u m y ś le  p s a



366 PSYCHOLOGIA DZIECKA.

c a ł y  s z e r e g  d a w n ie js z y c h  w s p o m n ie ń , n a le ż y  w ię c  p r z y ­
p u s z c z a ć ,  ż e  p ie s  t e n  z a c h o w a ł  sw o ją  in d y w id u a ln o ś ć ,  
c h o c ia ż  k a ż d y  a to m  j e g o  m ó z g u  z m ie n ia ł  s ię  p e w n o  n ie ­
j e d n o k r o t n ie .  P i e s  t e n  m ó g łb y  p r z y to c z y ć  a r g u m e n t ,  
w y g ło s z o n y  n ie d a w n o  w  c e lu  o b a le n ia  t e o r y i  e w o lu c y o -  

n is t ó w  i  o d c z u w a ć  s i ę  w  t e n  sp o só b :  „ O tó ż  n ie  z m ie n i­
ł e m  s ię  w c a le ,  p o m im o  w s z e lk ic h  z m ia n  m a te r y a ln y c h  
i  w s z y s tk ic h  p r z e k s z t a łc e ń  w  m o ic h  u s p o s o b ie n ia c h  d u ­
c h o w y c h ” *).

P r z y j ą w s z y  t o  z a  p e w n ik  n ie  s ą d z im y , a b y śm y  
k r z y w d z i l i  c z ło w ie k a - d z ie c ię ,  g d y  p o m im o  w ro d zo n y ch  

z d o ln o ś c i  u m y s ło w y c h  o r a z  n ie z a p r z e c z e n ie  w y ż sz y c h  
w p ły w ó w  w y c h o w a w c z y c h , p r z y z n a m y  m u  t y lk o  p o ję c ie  

w ła s n e j  o s o b o w o ś c i ,  o r a z  z d o ln o ś ć  z a s t a n a w ia n ia  s ię  n ad  
j e j  s t a n a m i i  d z ia ła n ie m , z b l iż o n e  d o  p o ję c ia ,  k tó r eg o  
i s t n ie n ie  p r z y p u s z c z a m y  u  z w ie r z ą t  w y ż s z e g o  rzęd u , 
n iż s z e  j e d n a k  o d  p o ję c ia  t y c h ż e  s a m y c h  z w ie r z ą t  d o r o ­
s ły c h  j u ż  i  d o ś w ia d c z o n y c h .

P o m ię d z y  d w o m a  a  c z t e r e m a  la t a m i  u  n a j ła g o ­
d n ie j s z y c h  n a w e t  i  n a j le p ie j  w y c h o w a n y c h  d z ie c i ,  p o c z u ­
c i e  w ła s n e j  o s o b o w o ś c i  w y s t ę p u j e  a ż  d o  p r z e s a d y  w y ­
r a ź n ie .  Z n a łe m  c h ło p c z y k a ,  m a j ą c e g o  d w a  la t a  i  dw a  
m ie s ią c e ,  b a r d z o  n ie  w y  tr z y  m a łe g o  n a  b ó l:  z a  n a jm n ie j-  
s z e m  u p a d n ię c ie m  p ł a k a ł  i  w r z e s z c z a ł ,  a  la d a  z a d r a ś n ię ­
c i e  u w a ż a ł  z a  ś m ie r t e ln ą  r a n ę .  M i ło ś ć  w ła s n a  w y le c z y ­
ł a  g o  z t e j  n a d m ie r n e j  w r a ż l iw o ś c i .  P a r ę  d n i tem u ,  
u p a d łs z y  w  m o je j  o b e c n o ś c i ,  p o t ł u k ł  s ię  s i ln ie ;  p o d n ió s ł  

s ię  j e d n a k  n ie b a w e m , p o c h o d z i  w s z y  t r o c h ę  n a  c z w o r a ­
k a c h ,  a b y  w e  m n ie  w m ó w ić , ż e  n ie  u p a d ł .  I n n y m  ra z em ,  
p o tk n ą w s z y  s ię  n a  s c h o d a c h ,  p r z e w r ó c i ł  p a r ę  k o z io łk ó w ,  

t łu k ą c  g łó w k ą  o  ś c ia n ę .  P o b i e g ł e m  d o  n ie g o :  s t a ł  ju ż  na

*) Darwin. Pochodzenie człowieka i dobór płciowy.
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n o g a c h  i  w s z e lk ie m i s i ła m i  p o w s t r z y m y w a ł  s i ę  o d  p ł a ­
cz u . „ U p a d łe ś ? ” — s p y t a łe m .— N i e ,  n i e — ż y w o  o d p a r ł—  

j a  n ie  p ła c z ę !  j a  t a k  t y lk o  ż a r te m  s ię  p r z e w r ó c iłe m .” 
T e g o  r o d z a ju  m iło ś ć  w ła s n a  t łu m a c z y  s ię  n ie k ie d y  f a ł ­
s z y w y m  w s ty d e m , o r a z  f a łs z y w e m  p o jm o w a n ie m  d u m y  

o s o b is te j .  O w e g o  c h ło p c z y k a  p o s ta w io n o  r a z  p r z e d  t a ­
b l ic ą  z  l i t e r a m i,  w  p o ś r ó d  g r o m a d k i  d z ie w c z ą te k  w  j e g o  
w ie k u . Grdy n a  n ie g o  p r z y s z ła  k o le j  o d p o w ia d a n ia , z a ­
w o ła ł ,  r o b ią c  r u c h  j a k b y  d o  o d e jś c ia :  „ N ie  c h c ę  u c z y ć
s ię  c z y t a n ia  t u t a j  „ m a m  s w o j e  a b e c a d ło  w  d o m u , u c z ę  
s ię  s a m .” I n n y m  z n o w u  r a z e m  n ie  c h c ia ł  n a le ż e ć  d o  
le k c y i ,  m ó w ią c :  „ D z ie w c z y n k i s i ę  ; z e  m n ie  ś m ie ją ,  n ie
c h c ę  u c z y ć  s ię  c z y t a ć  r a z e m  z  n ie m i .”

W  k o ń c u  d r u g ie g o  r o k u  ż y c ia  p o c z u c ie  w ła s n e g o  
„ j a ” o r a z  in s t y n k t o w n a  r o z w a g a  w y w o ły w a ły  w  n im  

z a s t a n a w ia n ie  s ię  n a d  s a m y m  s o b ą  r ó w n ie  n a iw n e  j a k  
r o z r z e w n ia ją c e .  P e w n e g o  d n ia  m ia ł  k a t a r  i  s i ln y  b ó l  
g ło w y ,  a le ,  ż e  s i ę  s p o d z ie w a ł  w ie c z o r e m  o d w ie d z in  z n a ­
jo m y c h  d z ie w c z y n e k ,  o c z e k iw a ł  w ię c  ic h  c ie r p liw ie  i  p o ­
m im o  c ie r p ie n ia  n ie  d a ł  s ię  p o ło ż y ć  d o  łó ż e c z k a .  P r z y ­
k r o  b y ło  p a tr z e ć  n a  n ie g o ,  g d y  b io r ą c  s ię  r ą c z k a m i z a  

g łó w k ę ,  m ó w ił:  „ C h c ia łb y m  j u ż  u m r ze ć !  J a k  k to  u m r z e ,  
t e g o  n ie  b o li g łó w k a ,  i  n ie  b o la ła b y  t a k ż e ,  g d y b y m  s ię  

n ie  b y ł  u r o d z i ł .  A l e  n ie  c h c ę  u m r z e ć , b o  m a m u s i  b y ­
ło b y  z a n a d to  p r z y k r o .” G d y  j u ż  w r e s z c ie  o c z e k iw a n e  
d z ie w c z y n k i n a d e s z ły ,  m a le c  w y b ie g ł  n a  ic h  s p o t k a n ie ,  
c a ło w a ł  j e ,  b r a ł  z a  r ę c e ,  w i t a ł  z  w ie lk ą  r a d o ś c ią  i  s t a ­
w ia j ą c  d la  n ic h  k r z e s e łk a  p r z e d  k o m in e m , p r o s i ł :  „ S i a ­
d a jc ie ,  o g r z e j c ie  s ię ,  b o  w a s  g łó w k a  r o z b o l i  o d  z im n a .” 
P o t e m  z a ś ,  z w r a c a ją c  s ię  d o  t e j ,  k tó r ą  n a j le p ie j  lu b i ł ,  
z a p y t a ł:  „ M o ż e  n ie  m a s z  o c h o t y  s ię  b a w ić?  M o ż e  g łó w ­
k a  c ię  b o li? ” B ó l ,  k tó r y  g o  s k ło n i ł  d o  t a k  w z r u s z a j ą ­
c e g o  z a s t a n o w ie n ia  s ię  n a d  s o b ą ,  o t w o r z y ł  w  j e g o  s e r c u  

ż y w e  ź r ó d ło  w s p ó łc z u c ia ,  c o  n ie  j e s t  r z e c z ą  t a k  r z a d k ą ,
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j a k b y  s ię  n a  p o z ó r  z d a w a ć  m o g ło  u  ty c h  m a ły c h  is t o t e k  
t a k  s a m o lu b n y c h  i  p o w ie r z c h o w n ie  s ą d z ą c y c h .  P o c z u c ie  
o s o b o w o ś c i  j e s t  t a k  s i ln ie  w  d z ie c k u  r o z w in ię t e m , ź e  co  
c h w ila  d o j ś ć  m o ż e  d o  p r z e s a d y ,  d o  s a m o lu b s t w a  n a w e t,  
d o  z a r o z u m ia ło ś c i  lu b  d o  p e d a n t e r y i  z  n a g łe m i  je d n a k ż e  
p r z e r w a m i w s p ó łc z u c ia ,  t k l iw o ś c i ,  ła t w o w ie r n o ś c i ,  lę k li -  
w o ś c i ,  n ie d o w ie r z a n ia  so b ie .  Z  t e g o  t o  p o c z u c ia  o so ­
b o w o ś c i ,  s p o t y k a j ą c e g o  w  d ą ż e n ia c h  s w o ic h  z a c h ę tę  

a lb o  o p ó r , p o w s t a j e  z m y s ł  m o r a ln y  i  n a  n im  rozw ój  
sw ó j  o p ie r a .

2.
T r u d n o  s ię  p r z e k o n a ć  c z y  d z ie c k o , n ie  m a ją c e  

j e s z c z e  s z e ś c iu  lu b  s ie d m iu  m ie s ię c y  s k o ń c z o n y c h , p o ­
s ia d a  c z y s t o  p r z e d m io to w e  p o j ę c ie  z ł a  i  d o b r a , p o jęc ie  

b ę d ą c e  d u c h o w y m  z a r o d e m  z m y s łu  m o r a ln e g o .  W id z ia ­
łe m  s ie d m io m ie s ię c z n e  d z ie c k o , k tó r e  r o z u m ia ło ,  źe  

m a tk a  g n ie w a ć  s ię  n a  n ie  b ę d z ie  s i ln ie ,  j e ż e l i  za c z n ie  
p ła k a ć ,  c h c ą c ,  a b y  j e  w y j ę t o  z  k o ły s k i  lu b  w z ię t o  na  
r ę c e ,  a  o b e c n i  n ie  c z y n ią  n a t y c h m ia s t  z a d o ś ć  j e g o  ż ą ­
d a n io m , w y r a ż o n y m  b ą d ź to  p r z e z  r u c h y ,  b ą d ź  p rzez  
w y m ó w ie n ie  j a k ic h ś  z g ł o s e k ,  n ib y  t o  c o ś  z n a c z y ć  m a ją ­
c y c h . I l e ż  t o  j e d n a k  w id z im y  d z ie c i  w  t y m  w ie k u  a  n a ­
w e t  i  s t a r s z y c h ,  k tó r e  tern  m n ie j  s łu c h a j ą ,  im  w ię c e j  się  
o d  n ic h  w y m a g a ,  a b y  c ic h o  b y ły ;  n ie z a d o w o le n ie  z  b ła ­
h e j  p r z y c z y n y  p o w s t a łe ,  j a k ie  c z ę s t o  d o p r o w a d z a  j e  do  
s c e n  g n ie w u , d o  r z u c a n ia  s ię ,  d o  k r z y k u , p ła c z u ,  s z lo ­
c h a n ia ,  d o  g r o ź n y c h  p r a w ie  in to n a c y j  g ło s u !  P e w n a  

d z ie s ię c io m ie s ię c z n a  d z ie w c z y n k a  u m ia ła  d o s k o n a le  d a ć  

d o  z r o z u m ie n ia ,  ż e  s i ę  l ę k a  popełnić  n ie p o r z ą d e k  w  k o ­
ły s c e ,  n a u c z o n o  j ą  b o w ie m , ź e  t o  ź le ,  m ó w ią c ;  „ P e ,  d z i­
d z i ,  fe! b r z y d k o !” i  w y s a d z a j ą c  j ą  z a r a z , p r z y c z e m  o d ­
p o w ie d n im i r u c h a m i n a m ó w io n o  j ą  d o  s p e łn ie n ia  t e g o ,
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<50 c h c ia n o ,  b y  u c z y n i ła .  M a r y lk a  w ie d z ia ła  r ó w n ie ż ,  ż e  
z łą ,  t o  j e s t  n a g a n y  g o d n ą  r z e c z ą  j e s t  n a p ie r a n ie  s i ę  

t e g o ,  c z e g o  j e j  o d m a w ia ją , p r z e d e w s z y s t k ie m  z a ś  n a p ie ­
r a n ie  s i ę  o  t o  p ła c z e m . P r z e z  p ó ł  ż a r te m  a  p r z e z  p ó ł  

m o ż e  z e  z ło ś c i  m im o w ie d n e j ,  m ia ła  z w y c z a j  d r a p a ć  p o  
t w a r z y  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  j ą  b r a l i  n a  rę ce ;  z  c z a s e m  j e ­
d n a k  o d z w y c z a jo n o  j ą  o d  t e g o .  W  tern  w ła ś n ie  sp o c z y w a  
z a r ó d  z m y s łu  m o r a ln e g o .

P ie r w s z e  z a r y s y  z m y s łu  m o r a ln e g o  p r z e j a w ia ją  s ię  
w te d y ,  g d y  d z ie c k o  r o z u m ie ć  z a c z y n a  z n a c z e n ie  p e w n e g o  
w y r a z u  tw a r z y , p e w n y c h  r u c h ó w , in to n a c y j  g ło s u ,  m a j ą ­
c y c h  n a  c e lu  s t r o fo w a n ie ,  g d y  p o p e łn i ło  c o ś , c o  s ię  s t a r ­
s z y m  n ie  p o d o b a , a lb o  t e ż  o s t r z e ż e n ie ,  j e ż e l i  c o ś  p o d o ­
b n e g o  p o p e łn ić  z a m ie r z a . Z  t e g o  to  u z n a n ia  w ła d z y  
k a r c ą c e j  i  n a g r a d z a j ą c e j  r o d z i s ię  p o w o li w y r a ź n e  r o z ­
r ó ż n ia n ie  k o n k r e tn e g o  z ł a  i d o b r a . D z ie c k o ,  k tó r e  s ł u ­
c h a  p r z e z  o b a w ę  lu b  p r z e z  p r z y z w y c z a je n ie ,  p o s ia d a  j u ż  
z m y s ł  m o r a ln y ;  p o s ia d a  g o  w  w y ż s z y m  j e s z c z e  s t o p n iu ,  
g d y  s łu c h a  d la  o t r z y m a n ia  n a g r o d y ,  p o c h w a ły ,  lu b  d la  
s p r a w ie n ia  k o m u ś  p r z y j e m n o ś c i .

Z m y s ł  m o r a ln y  w  p r z e d m io to w e j  sw e j  fo r m ie  j e s t  
j e s z c z e  b a r d z o  n ie z u p e łn ie  r o z w in ię ty m  u  t a k ic h  n a w e t  
d z ie c i ,  k tó r e  m a ją  j u ż  o d  d w ó c h  d o  c z t e r e c h  la t .  W  t e m  
j e d n a k  c o  s ię  t y c z y  n a w y k n ie ń  m o r a ln y c h  i f iz y c z n y c h ,  
d z ie c i  p o s ia d a j ą  j u ż  w  t y m  w ie k u  d o ś ć  r o z w in ię t e  p o ­
j ę c ie  t e g o ,  c o  j e s t  d o z w o lo n e m  a  c o  w z b r o n io n e m , c o  
r o b ić  w o ln o  a  c z e g o  n ie  w o ln o . P o d c z a s  n ie o b e c n o ś c i  

r o d z ic ó w , p r a w o  m o r a ln e  w c ie la  s i ę  d la  n ic h  w  o j c a ,  
p r z e d e w s z y s tk ie m  z a ś  w  m a t k ę .  Z e s z ł e g o  la t a  m ie l i ­
ś m y  u  s ie b ie  s io s tr z e ń c a ,  k t ó r e g o  n a m  n a  d w a  m ie s ią c e  

p o w ie r z o n o . Z  s a m e g o  p o c z ą t k u  b a r d z o  b y ł  n ie ś m ia ły ,  
b a r d z o  g r z e c z n y ,  j a k b y  o d p o r n ie  s ię  t r z y m a j ą c y ,  lu b  

b a c z n ie  p r z y g lą d a j ą c y  s ię  o t o c z e n iu .  P r z y  s t o le  s i e d z ia ł  

s p o k o jn ie ,  o  w s z y s tk o  p r o s i ł  g r z e c z n ie ,  n ie r a z  c z e k a ł

24
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n a w e t ,  a ż  m u  d a d z ą , a  n a j a d łs z y  s ię ,  m ó w ił:  „ J u ż .” P r z y  
k o ń c u  j e d n a k  o b ia d u , p o d n ie c o n y  o t r z y m a n e m i p ie s z c z o ­
t a m i  o r a z  p e w n e m  n a d s k a k iw a n ie m , z k t ó r e g o  n ie  z d a ­
w a liś m y  s o b ie  sp r a w y , a le  k t ó r e  o n  j e d n a k  d o sk o n a le  

z r o z u m ia ł ,  r z e k ł  n a g le :  „ЛУ d o m u , j a k  s k o ń c z ę  j e ś ć ,  to  

m a m u s ia  p o z w a la  m i o d e j ś ć  o d  s t o ł u . ” P o s p ie s z o n o  z a ­
d o ś ć  u c z y n ić  ż y c z e n iu ,  k t ó r e  w y d a w a ło  s i ę  s łu sz n e m .  
Z  p ó łg o d z in y  m o ż e  c h ło p c z y k  b a w i ł  s i ę  w e s o ło .  W  k o ń cu  
z a c z ą w s z y  n a g le  p ła k a ć ,  o ś w ia d c z y ł:  „ J a k  z a c z n ę  p ła ­
k a ć ,  m a m u s ia  k ła d z ie  m n ie  z a r a z  s p a ć .” Z a n ie s io n o  

g o  d o  s y p ia ln e g o  p o k o ju  i z a c z ę t o  r o z b ie r a ć . T a m  d o ­
p ie r o  u d e r z y ł  w  p ła c z  r o z p a c z l iw y ,  m y ś le l iś m y , ż e  tę sk n i  
z a  m a tk ą ,  p o n ie w a ż  c ią g le  o  n ie j  w s p o m in a ł;  w y p ro ­
w a d z i ł  n a s  j e d n a k  z b łę d u  m ó w ią c :  „ M a m u s ia  n ie  ta k  

m n ie  ro z b ie r a -,” p o c z e m  u d z ie la ć  z a c z ą ł  r o z m a ity c h  

p r z e p is ó w  t y c z ą c y c h  s ię  j e g o  r o z b ie r a n ia ,  u w a ż a ją c  ich  
z a c h o w a n ie  z a  r z e c z  o b o w ią z u ją c ą .  W e d ł u g  n ie g o  za ­
t e m  t o ,  c o  p r z y  n im  r o b io n o  c o d z ie ń , b y ło  r z e c z ą  n a le ­
ż n ą  i  p o w in n ą ;  t ą  s a m ą  m ia r ą  s ą d z i ł  w ła s n e  sw oje  

p o s t ę p k i .  P o w ie d z i a ł  n a m  k ie d y ś :  „ T o  b a r d z o  b rzy d k o  
k ła m a ć  a lb o  n ie  s łu c h a ć ;  m a m u s ia  z a r a z  s ię  tern  m a rtw i  
i  p ł a c z e .” T a k  w ię c  w  p o ję c iu  z a r ó w n o  d z ie c k a ,  ja k  
i  z w ie r z ę c ia ,  d o b r e m  j e s t  t o ,  c o  m u  j e s t  p o z w o lo n e , z łem  
z a ś  to ,  c z e g o  m u  c z y n ić  n ie  w o ln o . S k u t k ie m  t e g o  n ie ­
r a z  w y r a d z a  s ię  w  d z ie c k u  w ą tp l iw o ś ć ,  w o b e c  m a ją c y ch  

s ię  s p e łn ić  n o w y c h  d la ń  c z y n ó w , lu b  t e ż  t a k ic h ,  k tó re  

m u  s ię  p r z e d s ta w ia j ą  w  n ie z n a n y c h  j e s z c z e  o k o lic z n o ­
ś c ia c h .  P o  u p ły w ie  k i lk u  d n i  d o b r e  p r z y z w y c z a je n ia  

m e g o  s io s t r z e ń c a  u l e g ły  z m ia n ie  o d p o w ie d n ie j  św ie ż o  

d o z n a n y m  w r a ż e n io m  a  z a s to s o w a n e j  d o  c h a r a k te r u  

o t a c z a j ą c y c h  g o  o só b . P r z e d e w s z y s t k ie m  w ie lk ie  m ia ł  
p o w a ż a n ie  d la  m n ie ,  z a p e w n e  d la  t e g o ,  ż e  j a  g o  p r z y ­
w io z łe m  i  ż e  p r z y p o m in a łe m  m u  o j c a ,  k tó r e g o  s ię  o b a ­
w i a ł  w ię c e j  n iż  m a tk i.  Z a n im  z r o b i ł  c o ś  n a g a n n e g o .
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z a w sz e  m i p a t r z y ł  w  o czy ; m n ie j  j e d n a k  b y ł  w z g lę d n y  
i  p o u f a ls z y  z  in n y m i c z ło n k a m i m o je j  r o d z in y , im p o ­
n u ją c y m i m u  m n ie j  n iż  j a .  N a b r a ł  n ie k tó r y c h  n a w y -  
k n ie ń  w r ę c z  p r z e c iw n y c h  t y m , k tó r e  m u  n a d a n o  w  d o ­
m u ; b y w a ł  c z a s a m i n ie p o s łu s z n y m , p r z y z w y c z a i ł  s ię  p o ­
w o li  r o z k a z y w a ć  n a m  p ła c z e m  i  k r z y k ie m . U jr z a łe m  s ię  

w ię c  z m u sz o n y m  z m ie n ić  n ie c o  j e d n ą  z  z a s a d  m o je j  p e ­
d a g o g ik i  d z ie c ię c e j ,  a  m ia n o w ic ie  t ę ,  a b y  o  i l e  m o ż n o ś c i  
o d w r a c a ć  u w a g ę  d z ie c i  o d  n ie s łu s z n y c h  ż ą d a ń , lu b  
z m a r tw ie ń  p r a w d z iw e j  p r z y c z y n y  p o z b a w io n y c h , a b y  
ła j a ć  j e  j a k  m o ż n a  n a jm n ie j  i t y lk o  w  o s t a te c z n o ś c i .  
Z m u s z o n y  b y łe m  c z ę s to  p o d n o s ić  g ło s ,  o ra z  r o b ić  r u c h  
z n a n y  m u  j u ż  u  o jc a  i  p r z e jm u ją c y  g o  b o ja ź n ią ;  r u c h  
t e n  w s z a k ż e  n ig d y  n ie  s t a ł  s ię  c z y n e m  d o ty k a ln y m .

P o w y ż e j  p r z y to c z o n e  o b s e r w a c y e  d o w o d z ą , ż e  m o ­
r a ln o ś ć  w p o jo n a  w  d z ie c k o  t r z y le t n ie  n a w e t  p o d o b n ą  
j e s t  d o  b u d y n k u , k tó r y  w z n ie s io n o  k o s z te m  w ie lk ie j  

p r a c y  o r a z  c ie r p l iw o ś c i  i r o z t r o p n o ś c i ,  a le  k tó r y  r u n ą ć  
m o ż e  p o  u p ły w ie  k i lk u  t y g o d n i ,  s k o r o  t y lk o  z m ie n ią  s ię  
w a r u n k i lu b  t e ż  o to c z e n ie .

Z m y s ł  m o r a ln y  j e s t  z a te m  j e d n ą  z  t y c h  z d o ln o ś c i  
o d z ie d z ic z o n y c h , k tó r e  n a j ła t w ie j  u le g a j ą  z m ia n ie  p o d  
w p ły w e m  n a jb l iż s z e g o  o t o c z e n ia .  N i e  n a p r ó ż n o  o d w o ­
łu je m y  s ię  d o  o w e g o  in s t y n k tu  t o w a r z y s k ie g o ,  d o  w r a ­
ż l iw o ś c i  o s o b is t e j ,  d o  o w ej s y m p a t y i  o r a z  w r o d z o n e j  

c h ę c i  p r z y p o d o b a n ia  s ię ,  k tó r e  g r a j ą  t a k  w a ż n ą  r o lę  

w  ro z w o ju  m o r a ln y c h  w ła d z  d z ie c k a . D z ie w c z y n k a  

m a ją c a  ro k  i  d w a  m ie s ią c e  o k a z y w a ła  w ie lk ie  z m a r ­
tw ie n ie ,  i le  r a z y  m a tk a  j e j  r z e k ła :  „ G n ie w a m  s ię ,  D z iu -  
d z iu !” N a j c z ę ś c i e j  p o z o s t a w a ła  j e d n a k  n ie c z u łą  n a  

ła j a n ie  o jc a , k tó r y  m ia ł  z w y c z a j  k r z y c z e ć  i g r o z ić .  S y n  

T ie d e m a n n a  m a ją c  o w a  la t a  i p ię ć  m ie s ię c y ,  z w y k ł  b y ł  
w o ła ć ,  g d y  m u  s i ę  z d a w a ło ,  ż e  z r o b i ł  c o ś  d o b r e g o :  

„ Ś w ia t  p o w ie :  t o  d o b r y  c h ło p c z y k ! ” I l e  r a z y  g r y m a s i ł ,
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u s p a k a j a ł  s i ę  n a t y c h m ia s t ,  g d y  m u  p o w ie d z ia n o :  „ S ą -  
s ie d z i  p a t r z ą .” D z ie c i  m a ją  z a t e m  w r o d z o n ą  d e l ik a t n o ś ć  
u c z u ć ,  k tó r e j  d o b r y  w y c h o w a w c a  u m ie j ę t n ie  b o d ź c a  d o ­
d a je ,  a  k t ó r a  u  d z ie c i  n a jm n ie j  n a w e t  n ią  o b d a r z o n y c h  
s t a n o w i  n a j le p s z y  ś r o d e k  p o m o c n ic z y  i  n a ju ź y te c z n ie j  

r ó w n o w a ż y  w s z e lk ie  ś r o d k i p r z y m u s o w e . S p o t k a łe m  
w c z o r a j  n a  u l ic y  m a t k ę  p o w r a c a j ą c ą  z  t a r g u  z  d z ie w ­
c z y n k ą ,  m a j ą c ą  o k o ło  t r z e c h  la t .  W y p r z e d z a j ą c  m a tk ę  

o k i lk a  k r o k ó w , m a ła  o d w r a c a ła  s ię  c z ę s to ,  c h c ą c  o t r z y ­
m a ć  u ś m ie c h  lu b  p o c h w a ln e  s k in ie n ie  g ło w ą ,  d la  t e g o ,  
ż e  p o w ie r z o n o  j e j  z a d a n ie  n a d e r  w a ż n e  w  j e j  p r z e k o n a ­
n iu ,  s p e łn ie n ie  k t ó r e g o  u w a ż a ła  s o b ie  z a  w ie lk ą  z a s łu ­
g ę :  n a  r o s p o s t a r t y c h  r ą c z k a c h  n io s ła  o n a  p a k ie t  b a r d z o  
s z e r o k i  a le  c ie n k i  i  l e c iu t k i ,  k tó r y  m u s ia ł  j e j  s ię  w y d a ­
w a ć  o g r o m n y m  w  p o r ó w n a n iu  z  j e j  m a lu t k ą  o só b k ą .  
Z d a w a ło  j e j  s i ę  z a t e m ,  ż e  d o k o n y w a  c z e g o ś  n a d z w y ­
c z a j n e g o  n io s ą c  ó w  p a k ie t  u w a ż n ie  i  a n i  r a z u  n ie  u p u ­
ś c iw s z y  g o  n a  z ie m ię :  r o b i ła  t o  z a ś  d la  s p r a w ie n ia  m a tc e  

p r z y j e m n o ś c i ,  d la  u z y s k a n ia  p o c h w a ły ,  d la  w z n ie c e n ia  
p o d z iw u  s i ł ą  i z r ę c z n o ś c ią  s w o ją , o r a z  d la  p o d z iw ia n ia  

s a m e j  s ie b ie  j a k o  t a k  z r ę c z n e j  i  s i ln e j .  B ie r n e  p o s łu ­
s z e ń s tw o  a lb o  o b a w a  k a r y  i p o ła j a n ia  n ie  o s ią g n ę ły b y  
b e z  t r u d u  p o d o b n e g o  r e z u l t a t u ,  k t ó r y  z  t a k ą  ła t w o ś c ią  

o t r z y m a ć  m o ż n a , o d w o łu j ą c  s ię  d o  s z la c h e t n y c h  in s t y n ­
k tó w  c z ło w ie k o w i w r o d z o n y c h .

U c z u c ie  s p r a w ie d l iw o ś c i  o b ja w ia  s ię  c z a s e m  

u  d z ie c k a  b a r d z o  s i ln ie ,  z w ła s z c z a  w  e p o c e , g d y  p o tr a fi  
j u ż  o n o  w y r a z ić  d o ść  j a s n o  t o ,  c o  c z u je .  G -dy z n a jo m y  

m i c h ło p c z y k ,  d z iś  j u ż  c z t e r o le t n i ,  p o  r a z  p ie r w s z y  r o z ­
m y ś ln ie  p o p e łn i ł  k ła m s tw o ,  m a t k a  u w a ż a ła  s o b ie  z a  

o b o w ią z e k  u k a r a ć  g o  su ro w o : z a g r o z i ła ,  ż e  g o  z a m k n ie  

d o  p iw n ic y  i k a z a ła  m u  z e j ś ć  z a  s o b ą  p o  s c h o d a c h .  P o  

d r o d z e  c h ło p c z y k ,  k tó r e g o  w y o b r a ź n ię  s i ln ie  u d e r z y ło  

w a ż n e  z n a c z e n ie ,  d o  w in y  j e g o  p r z y w ią z y w a n e  i  k tó r y
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s a m  s ie b ie  z a  w ie lk ie g o  w in o w a jc ę  u w a ż a ł ,  r z e k ł  d o  
m a tk i:  „ M a m u s iu , a le  m o ż e  t o  z a  m a ła  k a r a  z a  t a k ą  

o g r o m n ą  w in ę ? ” W  k i lk a  m ie s ię c y  p o te m , w y s ła n o  g o  
d o  b a b k i,  g d z ie  b y ł  n ie t y lk o  p a n e m , a le  n a w e t  d e s p o tą .  
P e w n e g o  d n ia ,  g d y  s p ł a t a ł  j a k ie g o ś  f ig la ,  k tó r y  u z n a n o  
z a  z b y t  ś m ia ły ,  b a b k a  z a m k n ę ła  g o  w  c ie m n e j  k o m ó rce»  
o b o k  k u c h n i.  W  p a r ę  m in u t  p o te m  s t a r u s z k a ,  p o m im o  

p r z y t ę p io n e g o  t r o c h ę  s łu c h u ,  p o s ły s z a ła  w  k o m ó r c e  
p r z e r a ź l iw e  k r z y k i.  P o s p ie s z y ła  w ię c  o tw o r z y ć  d r z w i  
w ię z ie n ia ,  z  k t ó r e g o  c z e m p r ę d z e j  w y s k o c z y ł  z a p ła k a n y  
m a le c  z  tw a r z y c z k ą , w y r a ż a ją c ą  p r z e s tr a c h  i  g n ie w  z a ­
r a z e m . P o n ie w a ż  n ie  b a r d z o  o b a w ia ł  s i ę  b a b k i,  z a n a d to  
s ła b e j  d la  n ie g o ,  n ie  p r z y z n a w a ł  j e j  z a t e m  p r a w a  w y ­
m ie r z a n ia  m u  t a k  su r o w e j  k a r y  i  p r o t e s t o w a ł  w r z a s k ie m  
p r z e c iw k o  t e m u , co  z a  n ie s p r a w ie d l iw o ś ć  u w a ż a ł:  „ N ie ­
d o b r a  b a b c ia ,  n ie d o b r a !  b a r d z o  n ie d o b r a !  J a  p o w ie ­
d z ia łe m ,  ż e  j u ż  t e g o  n ie  z r o b ię ,  a  b a b c ia  m n ie  z a m k n ę ła !  

B a b c ia  c h c ia ła ,  ż e b y  m n ie  s z c z u r y  z ja d ły !  O d g r y z ły b y  
m i n o g i  i j a b y m  u m a r ł ,  a  m a m u s ia  b y  s ię  z m a r t w i ła  
i  n ie  p r z y j e c h a ła b y  t u  j u ż  n ig d y ,  a n i  t a t u ś  t a k ż e .  P o ­
w ie m  t o  m a m u s i .”

Z w r ó ć m y  w s z a k ż e  u w a g ę ,  ż e  w  s ą d z e n iu  p o s t ę p ­
k ó w  c u d z y c h , d z ie c k o  s t o s u j e  n a jp ie r w e j  p o ję c ie  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  d o  u c z u ć , j a k ie  s a m o  s k u t k ie m  p o s tę p k ó w  
t y c h  d o z n a je .  G n ie w a  j e  t o ,  g d y  m u  k to ś  z a b a w k i z a ­
b ie r a ,  t o  t e ż  n ie r a z  d o z n a w s z y  t e j  p r z y k r o ś c i ,  n ie r a z  

u s ły s z a w s z y  p r z y te m  n a p o m n ie n ie ,  ż e  b r z y d k o  j e s t  b r a ć  

c o ś  b e z  p o z w o le n ia ,  n a b ie r a  w r e s z c ie  p o ję c ia  k o n k r e tn e ­
g o  z r a z u , p ó ź n ie j  z a ś  d o ś ć  o g ó ln e g o  o  b e z p r a w n e m  p r z y ­
w ła s z c z a n iu .

J e ż e l i  k tó r e  z  r o d z e ń s tw a  z o s t a n ie  u k a r a n e m ,  
d z ie c k o  o p o w ie  n a m  s z c z e g ó ło w o  r o d z a j  k a r y ,  p r z e w i­
n ie n ie ,  k tó r e  j ą  ś c ią g n ę ło ,  s z c z e g ó ln ie j  z a ś  w  j a k i  sp o só b  
p r z y j ę t ą  z o s t a ła  p r z e z  w in o w a jc ę ,  n ie  o m ie s z k a  p r z y t e m
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o k r e ś l ić  o w ą  k a r y g o d n ą  c z y n n o ś ć  j a k im ś  o g ó ln y m  e p i ­
t e t e m :  a  u c z y n i  to  d la  t e g o ,  ź e  s a m o  p o p e łn ia ło  c o ś  p o ­
d o b n e g o  i  w  n a s t ę p s t w ie  p o d o b n y m -ź e  k a r o m  u le g a ło .  
Z r e s z t ą  d z ie c i  n ie n a w id z ą  n ie s p r a w ie d l iw o ś c i ,  s z c z e g ó l­
n ie  z a ś  t a k ie j ,  k tó r a  im  j e s t  w y r z ą d z o n a ,  lu b  k tó r ą  z a  
w y r z ą d z o n ą  s o b ie  u w a ż a ją ;  w id z ą  w  n ie j  t y lk o  n ie z g o ­
d n o ś ć  p o m ię d z y  p r z y p a d k o w y m  a  z w y k ły m  sp o so b e m  

o b c h o d z e n ia  s ię  z n ie m i.  N a m ię t n y m  t e ż  j e s t  d z ie c ię  
s t r o n n ik ie m  r ó w n o ś c i ,  z w ła s z c z a  g d y  t a  d o g a d z a  j e g o  
k a p r y s o m , u p o d o b a n io m , p r z e w a ż a ją c y m  w  n ie m  s k ło n ­
n o ś c io m . N i e  o d c z u je  z a ś  n ie r ó w n o ś c i ,  w y p a d a ją c e j  n a  

n ie k o r z y ś ć  in n y c h , c h o c ia ż b y  r o d z ic ó w  j e g o  i p r z y ja c ió ł ,  
j e ż e l i  s a m o  z n a j d u je  w  n ie j  k o r z y ś ć  c h w ilo w ą .

T a k  s a m o  s ię  r z e c z  m ie w a  z e  w s z y s tk ie m i in n e m i  
p r z y z w y c z a je n ia m i m o r a ln e m i i z e  z m y s łe m  m o r a ln y m ,  
k t ó r y  z a r ó w n o  d la  d z ie c k a  j a k  i  d la  d o r o s łe g o  b y w a  

n a j c z ę ś c ie j  t y lk o  t e o r y ą  w ła s n y c h  j e g o  p o s tę p k ó w . J u ż  
p r z e d  u k o ń c z e n ie m  t r z e c h  la t  n ie o d łą c z n a  o d  w s z e lk ie j  

in t e l ig e n c y i  k o n ie c z n o ś ć  u o g ó ln ia n ia  s k ła n ia  d z ie c k o  d o  
z g o d n o ś c i  p o m ię d z y  m y ś lą  a  p o s t ę p k ie m . P r a w o  t o  p s y ­
c h o lo g ic z n e ,  t a k  j e s t  w  n a s t ę p s t w ie  o b f ite m , ż e  n ie  n a le ­
ż a ło b y  n ig d y  t r a c ić  g o  z  o cz u : w s z y s tk ie  b o w ie m  z a r ó w ­
n o  z ł e  j a k  i d o b r e  s k ło n n o ś c i  b ą d ź  t o  w r o d z o n e , b ą d ź  
n a b y t e ,  w s z y s tk ie  n a w y k n ie n ia ,  w  j a k ik o lw ie k  sp o só b  

u k o j o n e ,  d ą ż ą  n ie ty lk o  d o  z d e t r o n iz o w a n ia  f a k t ó w  n a ­
s z e g o  p o s tę p o w a n ia ,  k t ó r e g o  s ą  r z e c z y w is t e m i p o b u d k a ­
m i,  a le  j e s z c z e  d o  u c h o d z e n ia  z a  p o b u d k i s łu s z n e  a  p o d  
r o z w a g ę  w z ię t e ,  d o  p o d a w a n ia  s ię  c h o c ia ż b y  z a  s o f is t y -  

c z n e  u s p r a w ie d l iw ie n ie ,  k tó r e  o s t a t e c z n ie  p r z y jm ie  

w  d o b r e j  w ie r z e  p r a w ie ,  k t o ś  o p a c z n ie  s ą d z ą c y  *)•“
P o s t ę p k i  w y n ik a ją  z  m y ś l i ,  m y ś l i  z a ś  z p o s tę p k ó w .

H. Marion; La solidarity morale.
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O tó ż  in te r e s ,  m i ło ś ć  w ła s n a ,  u n ie s ie n ie  p r z y jm u ją  z n a c z ­
n y  u d z ia ł  w  n a j le p s z y c h  p o s ta n o w ie n ia c h  d z ie c k a .  W t e ­
d y  n a w e t ,  g d y  n ik t  t e g o  n ie  w y m a g a ,  s t a r a  s ię  o n o  w y ­
k a z a ć  p o w o d y  s w e g o  p o s tę p o w a n ia :  „ D la t e g o  t o  z r o b i ­
ł e m ,  ź e . . .” W y r a z y  t e  c o  c h w ila  w r a c a ją  m u  n a  u s ta ;  
d o m a g a  s ię  o n o  o  p o c h w a ły  z a  m n ó s tw o  b ła h y c h  c z y n ­
n o ś c i ,  k tó r e  p o d łu g  sw o ic h  s ą d z i ,  w y n a jd u je  n a j n ie p r a ­
w d o p o d o b n ie j s z e  c z a s e m  p o b u d k i,  p r z e d e w s z y s t k ie m  z a ś  
z a w s z e  w y n a j d z ie  s p o s ó b  u s p r a w ie d l iw ie n ia  n a j n a g a n -  
n ie j s z y c h  s w o ic h  p o s tę p k ó w . T o  co  j e s t  p r a w d ą  w z g lę ­
d n ie  d o  z m y s łu  m o r a ln e g o ,  j e s t  n ią  t e z  w z g lę d n ie  d o  
n a w y k n ie ń :  c h o c ia ż  j e d n e j  s t r o n y  p r z e c h y la j ą  s ię  o n e  n a  
s t r o n ę  b e z in t e r e s o w n o ś c i ,  to  j e d n a k  z a w s z e  „ p o d  p e ­
w n y m  w z g lę d e m  b y w a j ą  in t e r e s o w a n e  *).“

K t o  c h c e  z r o z u m ie ć  z n a c z e n ie  p o s tę p k ó w  d z ie c k a  
o r a z  z w r ó c ić  j e g o  w o lę  w  k ie r u n k u  u ż y t e c z n y m  i  p o s t ę ­
p o w y m , t e n  p r z e k o n a n y m  b y ć  m u s i ,  ż e  w s z y s t k ie  n a jr ó ­
ż n o r o d n ie j s z e  s k ło n n o ś c i  b io r ą  p o c z ą t e k  w  s a m o lu b s t w ie  
i  w  n ie m  c e l  sw ó j m a ją .  P r z e d e w s z y s t k ie m  z a ś  z m y ­
s ło w i  m o r a ln e m u  u  d z ie c k a  m n ie j  j e s z c z e  n iż  u  d o r o s ł e ­
g o ,  p r z y p is y w a ć  m o ż e m y  s t a n o w c z o ś ć ,  k tó r e j  n ie m a  
w  n im  w ie le .  J e ż e l i  c z ło w ie k  n ie z a w s z e  m o ż e  o t r z y m a ć  
to  c z e g o  c h c e , t e m  m n ie j  t e ż  c h c e  t e g o  o c z e m  m a  p o j ę ­
c ia  b a r d z o  n a w e t  w y r a ź n e . Z m y s ł  m o r a ln y  d o s t a r c z a  
t y lk o  w o li  p o b u d e k  m n ie j  lu b  w ię c e j  s i ln y c h ,  z a le ż n ie  

o d  c h a r a k t e r u  o s o b n ik a , o d  m ie j s c a ,  o d  c z a s u  i  o d  z e ­
w n ę tr z n y c h  w a r u n k ó w . W y c h o w a w c a  p s y c h o lo g ,  p o ­
w in ie n  w ię c e j  z w r a c a ć  u w a g i n a  p r z y z w y c z a je n ia ,  k t ó ­
r y c h  d z ie c k o  n a b r a ć  m o ż e , o r a z  n a  j e g o  w o lę ,  r o z w ij a ­
j ą c ą  s ię  t a k ż e  d r o g ą  ć w ic z e n ia  n iż e l i  n a  z a s z c z e p ia n ie  

s t a ły c h  z a s a d  m o r a ln y c h . Z a s a d y  b ę d ą  k w ia t a m i ,  p o

V. M. Guyan: La moral e (PEpiene.
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k t ó r y c h  n a s t ą p ią  o w o c e , p r z y z w y c z a je n ia  j e d n a k  i  w o lę  
n a z w a ć  m o ż n a  k o r z e n ia m i i  g a łę z ia m i .

E o z w ó j  in t e l ig e n c y i  i r o z w a g i  r o z s z e r z a  i  u s t a la  
p o c z ą t k o w e  r o z r ó ż n ia n ie  z ł a  i  d o b r a .  J e d n o c z e ś n ie  
z  d o ś w ia d c z e n ie m  i z a s t a n o w ie n ie m  s i ę  w z r a s t a  t e ż  i  u le ­
g ł o ś ć  w ła d z y — u o s o b ie n ie  p r a k t y c z n e g o  r o z s ą d k u . J e ­
d n o c z e ś n ie  z  d ą ż n o ś c ią  d o  r o z w a g i w z m a g a j ą  s ię  t e ż  p o ­
w o li:  s y m p a t y a ,  z a m iło w a n ie  p o c h w a ł ,  m i ło ś ć  w ła s n a ,  
s i ł a  p r z y k ła d u ,  o b a w a  w y r z u t ó w , c h ę ć  u n ik n ię c ia  p o ła -  
j a n ia ,  s p r a w ie n ia  b l iz k im  p r z y j e m n o ś c i  i  t .  d .

T a k  t e d y  p o w s t a j e  ó w  s t a n ,  w  k tó r y m  r o z w a g a  
p r z e w a ż a  n a d  s k ło n n o ś c ia m i  p r z e c iw n e m i i c z y n i  d z ie ­
c i ę  z d o ln e m  d o  p a n o w a n ia  n a d  s o b ą .  Z  t y c h  w s z y s t ­
k ic h  t a k  r ó ż n o r o d n y c h  p ie r w ia s tk ó w  k s z t a ł t u j ą  s ię  p o ­
w o l i  z a s a d y  m o r a ln e , c z y l i  m ó w ią c  in a c z e j ,  d o b r e  c h ę c i  
i  p o c z u c ie  m o r a ln e  p r z y łą c z a j ą  s i ę  d o  n a jp ie r w e j  n a b y ­
t y c h  p r z y z w y c z a je ń  m o r a ln y c h .  P o k ie r o w a n ie  d z ie c ­
k ie m  w  t e j  m ie r z e  p r z e d s t a w ia  m n ie j s z e  lu b  w ię k s z e  

t r u d n o ś c i ,  d o p r o w a d z a  d o  p o m y ś ln ie j s z y c h  lu b  m n ie j  

p o m y ś ln y c h  r e z u l t a t ó w ,  z a le ż n ie  o d  w r o d z o n y c h  c e c h  
j e g o  c h a r a k t e r u ;  o b e c n ie  n ie  u m ie  o n o  j e s z c z e  r z ą d z ić  

s a m o  s o b ą ,  a le  d o b r o w o ln ie  s t a r a  s i ę  j u ż  p o w ś c ią g a ć  
s k ło n n o ś c i  d o  u le g a n ia  p ie r w s z y m  p o p ę d o m , p o s ia d a  

n ie j a s n e  p o c z u c ie  o g r a n ic z e n ia  s w o b o d y  s w o je j  i  w s p ó l­
n ie  z  n a m i p r a c o w a ć  m o ż e  n a d  n a d a n ie m  p e w n e g o  k ie ­
r u n k u  m a lu t k ie j  sw o je j  o s o b o w o ś c i .  C ó ż  b a r d z ie j  w z r u ­
s z a j ą c e g o  n a d  o w e  p r z y k ła d y  z a s t a n a w ia n ia  s i ę  n a d  s a ­
m y m  so b ą , k tó r y m  to w a r z y s z y  n ie d o w ie r z a n ie  w ła s n y m  

s i ł o m  o r a z  m o r a ln e  c ie r p ie n ie  j a k i e  d w u le tn im  z a le d w ie  
d z ie c io m  s p r a w ia  meliora video, deteriora sequor/

W  w ie k u ,  w  k tó r y m  j e s z c z e  d z ie c k o  p r z e w a ż n ie  

p o p ę d o m  u l e g a ,  c ó r e c z k a  L .  F e r r i  *) p r o s z o n a  p rze z

*) Osservazioni sopra una bambina, wyszła w Fihzoßa delle scuole 
italiane. Październik 1880.
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m a tk ę ,  a b y  b y ł a  g r z e c z n ą ,  d a ła  j e j  k i lk a k r o t n ie  d z iw n ą  
t ę  o d p o w ie d ź ,  d o w o d z ą c ą  z a s t a n a w ia n ia  s i ę  n a d  s o b ą  
o r a z  w ła s n e j  b e z s i ln o ś c i:  „ C z u ję ,  ź e  n ie  m o g ę  b y ć  d o ­
b r ą .” M a j ą c  j e d n a k  o k o ło  p ię c iu  l a t  o d p o w ie d z ia ła  
c h w a lą c e j  j ą  m a tc e :  „ C h c ia ła b y m , ż e b y  M a m u s ia  b y ła  
j u t r o  j e s z c z e  b a r d z ie j  k o n t e n ta  z e  m n ie .  C h c ia ła b y m  
b y ć  z a w s z e  d o b r ą . M a m u s iu ,  d la c z e g o  j a  n ie  m o g ę  b y ć  
z a w s z e  d o b r ą ? ” N i e  n a le ż y  j e d n a k  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e b y  

p ię c io le t n ie  n a w e t  d z ie c k o  n a jb a r d z ie j  u z d o ln io n e  i  n a j ­
s t a r a n n ie j  c h o w a n e  z a w s z e  u t r z y m a ć  s i ę  m o g ło  w  te j  
s t o s u n k o w o  w y s o k ie j  s f e r z e  n a s t r o j u  m o r a ln e g o .  W  z n a ­
c z n ie  n a w e t  p ó ź n ie j s z y m  w ie k u  d z ie c k o  s p a d n ie  d u ż o  
n iż e j  o d  p o z io m u ,, n a  k tó r y m  w  t r z e c h  lu b  w  d w ó c h  la t a c h  

s t a ło  i s t o t n ie  a lb o  t e ż  s t a ć  s i ę  z d a w a ło .  N a j w a ż n ie j s z e  
z a d a n ie  w y c h o w a w c y  n a  t e m  p o le g a ,  ż e b y  o d  p ie r w s z y c h  

d n i ż y c ia  d z ie c k a  r o z n ie c a ć  w  n ie m  c h w ilo w e  b ły s k i  t a k  
z a w s z e  c h w ie jn e g o  ś w ia t ła  r o z s ą d k u  m o r a ln e g o  *).

KONIEC.

*) Uzupełnienie dalszego ciągu szukad należy w mojem dzie­
le: Wychowanie od kołyski^ rozdz. V11L Nawyknienia moralne oraz 
zmysł moralny’^
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KATALOft KSIĄŻEK
D L A  D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y ,

wydanych nakładem księgarni

GEBETHNERA I WOLFFA
w  W a r s z a w i e .

IDla< т.а-1згсЪ- d.z:ieci.
Rs. k.

AnCzyC Wł. L, A. B. O. pierwsza nauka dla dzieci, z wielu ry­
cinami. Wydanie 5-te kartonowane................................— A5

Chęciński Jan. Malowanki, dziesięć kolorowanych tablic, opi­
sane rymem dla drobnej dziatwy. — Wydanie 4-ie, 4-ka
duża ..........................................................................................1 —

Ciświcka Marya. Przygody dziatwy, w domu i w szkole, wier­
szem opisane, z licznemi kol. ryc. E. Klimsza. ЛУ ozdo­
bnej chromolitogr. o k ła d c e ..................................................... 2 —

— Przyjaciele dzieci w obrazkach, dla drobnej dziatwy
z 16 kolorow. tabl. rysunku K. P ila tt ie g o ......................1.20

Gawalewicz NI. Zwierzęta w ślicznych obrazkach i wierszy­
kach. Ozdobn. karton...........................................................1.20

Hoffmanowa Klementyna z Tańskich. Wiązanie Helenki, ksi.ą- 
żeczka dla małych dzieci uczących się czytać. Wydanie
6-te z rycinami kolor. Kart................................................... — CO

Kapturek czerwony. Baśń z 6-ma chrom, rycinami, . . .  — 2.5
Kopciuszek. Baśń z 6 ma chromolit. rycinami...........................— 2.5
Kot mądry. Baśń z 6-ma chromolit. rycinami.......................... — 25
Teatrzyk obrazkowy. W 4-ce, chromolitograf. obrazki w ozdo­

bnej opraw ie................................................................................ 2 —

ZDla d.zieci od lat G—lO.
AnCzyc Wł. L. Perły, zbiór celniejszych powieści z literatury 

angielskiej dla młodocianego wieku. Wolny przekład 
z 8-ma rycinami. K artonow ane.....................................

— W ozdobnej oprawie w płdcienko angielskie . . . .
Arnold Dr. Krótkie powiastki dla wprawy młodzieży w pol­

skim i niemieckim języku, mianowicie do odczytywania, 
opowiadania swojemi słowy, odpisywania, poprawiania, 
powtarzania przez pytania i odpowiedzi, uczenia się na 
pamięć i  tłumaczenia. Zebrał i przełożył z niemieckie­
go T. Nowosielski, лvydanie 2-gie. Kartonowane . .

Biarl Lucyan. Pogadanki braci z siostrami, spisane ku zaba­
wie młodych czytelników. Przełożył Jan Chęciński, 
z licznemi obrazkami. Karton. 1 rs. 20 k. W ozdobn. 
opr. w płótno an g ie lsk ie ..................................................... 1.70

1.20
1.70

60
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Chęciński Jan. Dzień grzecznego Władzia, w rymowanych 
ustępach opowiedziany dziatwie z dodaniem różnych 
wierszyków, z 12 ma obrazkami J. Kossaka, wyd. 2-gie 
Kartonowano.....................................................................

— Powieści prawdopodno dla dzieci. Według Emila Le 
clerq spolszczone, z 6-ma rycinami. Kartonowane.

— Powiastki dla małych czytelników. Według Jana Mace
przełożone, z 12-ma obrazkami. Kartonowano . .

— W ozdobnej oprawie płóciennej. . ...........................
— Robinson dla młodszej dziatwy, czyli najciekawsze przy 

gody Robinsona Kruzoe, ozdobione ryc. kolor. Karton
Dąbrowa A. Wieczory jesienne. OpoAviadanie matki dziejów 

ojczystych. Kartonowane rs. 1 kop. 20 w ozd. opr.
Dziekoński T. Wiązanie dla moich wnuków. Pierwiastki czy 

tania jako zachęta do nauki. Wydanie nowe z 24-ma 
rycinami. Kartonowana................................................

— W ozdobnej oprawie płóciennej.....................................
— Poлvieści starego nauczyciela dla swoich młodych przy 

jaciół. Z 12-ma kolorowanemi rycinami. Karton.
Hoffmanowa Klementyna z Tańskich. Powiastki, powieści i ko 

medyjki moralne.—Wydanie 3 cie. Kartonowane .
— Druga książeczka Helenki, powieści dla dzieci zaczyna

jących już czytać gładko. Wydanie 6-te z rycinami ko 
lorowanemi. Kartonowane................................ .

Kamińska B. (Zofia Węgierska). Obrazy wieku dziecinnego 
zbiór powieści dla dzieci od .5 do 9 lat, z rycinami ko 
lorowanemi. Berlin. Kartonowane............................

Kraków P. Niespodzianka, zbiór powiastek dla pilnych dzieci 
Wydanie 8-me, z 4-ma rycinami kolorowan. Karton.

Krasicki. Bajki i przypowieści. Wydanie nowe (w druku).
Leja E. Fantazya i prawda, kilka nowych powieści dla mło­

docianego wieku, z 8-ma obrazkami kolorowanemi ry­
sunku Andriollego. Kartonowane z okl. chromolit. . 
W ozdobnej oprawie p łó c ie n n e j.....................................

Leuteman H. Królestwo zwierząt w obrazach. Illustrowana 
historya naturalna dla młodego wieku z 263 obrazkami 
chromolitografowanemi w ozdobnym kartonie R. , .

Morawska Z. Z życia małych dzieci, 24 powiastek dla dziatwy 
poczynającej czytać, z 6-ma rycinami kolorowanemi 
i ozdobione okładką kartonową..........................................

— Nasi znajomi, 12 powiastek dla dzieci od lat 8, z 6-raa
rycinami karton, rs. 1 kop. 20; o p r a w n e .....................

Pamiętniki lalki. Powiastka poświęcona Ludwini mojej sio­
strze, spolszczona z francuzkiego przez Wilę. Karton.

Piast Władysław. O zmroku. 24 powiastek dla młodociane­
go wieku, z rycinami, karton................................................

— W ozdobnej płóciennej oprawie...........................................
PrzyborOwski Walery. Baśnie ludowe opracowano dla młodszej

dziatwy. Z 8-raa rycin, kolor, rysunku W. Gersona. 
W wielkiej 8-ce. K artonow ano.....................................

Przygody małej Wandzi, powiastka dla dzieci od lat 5 do 10, 
z 6-ma kolor, rycinami. Kraków. Kartonowane . .

Ä S .  k.
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Przyjaciel dzieci. Pismo tygodniowe nauce i rozrywce mło­
dzieży poświęcone, ozdobione licznemi drzeworytami. 
Tom I—X, czyli lata 1861— 1870. Tomdw 10 in folio.

— W oprawie ozdobnej płóciennej..........................................
— Tomy pojedyńcze p o ..........................................................
— W oprawie ozdobnej płóciennej..........................................

Schmid ks. кап. Dziewięćdziesiąt powiastek dla dzieci, spol­
szczonych przez J. Chęcińskiego. Wydanie 4-te z 8-ma 
rycinami. Kartonowane......................................................

— Sto powiastek dla dzieci, spolszczone przez J. Chęciń­
skiego. Wydanie 4-te, z 8-ma ryc. Kartonowane . .

— Mały Henryś, powiastka, przełożył J. Chęciński, z 4-ma
obrazkami, kartonowane.....................................................

Sśgur hr. de. Grzeczne dziewczynki. Wolny przekład z fran- 
cuzkiego, z 19-ma rycinami. Kartonowane . . . .
W ozdobnej oprawie płóciennej..........................................

Sekrecik białego dworu. Powiastka dla dzieci, przez autorkę 
„Dziedzica Redcliffu.” Przekład z angielskiego z ryc.
Kartonowane..........................................................................
W ozdobnej oprawie płóciennej..........................................

Sokół. Dzieje Polski streszczone dla dzieci, tyedług najno­
wszych źródeł. Kartonowano..........................................

Urbanowska Zofia. Gucio zaczarowany, powieść dla młodszych 
dzieci, z 10-ma rycinami kolorowanemi i ozdobną okład­
ką, kartonowane....................................................................

Zalewska Marya Julia. Gwiazdka dla grzecznej dziatwy. Ma­
łe powiastki z 26 obrazkami, karton, rs. 1, w ozd. opr

— Listki i ziarnka. Powiastki, opowiadania i rozmówki 
dla dzieci. Wydanie nowe, z 8-ma rycinami kol. Kart

— W ozdobnej oprawie płóciennej. . . . . . . .
— Światek Zosi. Rozmowy młodej dziewczynki z ciocią 

dla grzecznych dzieci spisane. Z 12-ma ryc. Kart.
W ozdobnej oprawie płóciennej.....................................

— Bajeczki prawdziwe, opowiedziane dziatwie podług Z
Kornaz z 6 ma obrazkami. Kartonowane. . . ,

— Iskierki, krótkie powiastki i bajeczki dla młodszć
dziaUvy z 8-ma rycinami, kartonow ane.....................
W o p r a w ie ....................................................................

— Niezgodni królewicze i królowa perłowego pałacu
bajki prawdą, przeplatano, z .б-та rycinami kolorowa 
nemi. W ozdob. okładce kartonowanej.....................

lis. k.
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1..50
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1 —  

1.50

1.20

1.20
1.70

1,20

Ю1а starsz3rcb- d-ziecl.

Anczyc Wł. L. Biblioteczka dla młodzieży:
Tom I. Bóg nie opuści, kto się Nań spuści. 

Opowiadanie Fr. Hoffmana.
„ II. Czas to pieniądz. Opowiadanie Fr. Hoffmana. 
„ III. Kręte drogi. Opow. Fr. Hoffmana.
„ IV. Pierwszy błąd. Op. Fr. Hoffmana.



— IV —
Rs. h.

Tom V. Dwio róże. Powiastka hist, z dziejów Anglii, 
z XV. w. F. Henninga.

„ VI. Gabor Hunyad Berenyi. Pow. hist, z dziejów 
Węgier, z XV Avieku. F. Henninga.

Cena każdego tomu broszur. 40 .k. kartonowane . . . — 50
Anczyc Wb L. Duch puszczy, opowiadanie z amerykańskich 

borów, przełożone i obrobione według d-ra Birda, z 8
rycin, kolor, wydanie drugie, kartonów ................................ 1.20
W ozdobnej o p r a w ie ...............................................................1.70

— Przypadki Robinsona Kruzoe, podług najlepszych źró­
deł, dla dzieci polskich opracowano, wydanie 3-cie, z 10
ryc, i licznemi drzewor. w tekście. Nowo wydanie kart. 1.20
W ozdobnej o p r a w ie ............................................................... 1.50

Buiwer. Ostatnie dni Pompei, powieśó przerobiona dla mło­
dzieży. Przekład M. Gawalewicza, z 6 ma rycinami,
rs. 1 kop. 50. W ozdobnej o p r a w ie ................................2 —

Chęciński Jan.- Robinson szwajcarski przełożony z francus­
kiego, podług P. J. Stahla. Wydanie 3-cie kartonów. . 1.20
W ozdobnej o p r a w ie ............................................................... 1.70

Dmochowski F. S. Krótki zbiór historyi polskiej, podług naj­
nowszych źródeł historycznych opowiedziany. Wydanie 
nowe poprawione, rozwinięte i uzupełnione spisem 
chronologicznym i wykazem książąt z plemienia Pia­
stów i Giedyminów 60 k. kartonowane kop. 75. W opr. 1 — 

Du Chaillu Paweł. Przygody podróżnika i myśliwego w A f­
ryce zachodniej, przystępnie opowiedziane. Przełożył 
A. Wrześniewski, z 4-ma rycinami kartonowanemi . . 1.20
W ozdobnej oprawie płóciennej.................................................1.70

Grimm. Powieści z 1001 nocy. Nowe wydanie, ozdobione 
6-ma chromolitografiami. Kartonowane w ozdobnej
chromolitografowanej okładce................................................ 1.50

Izdebska W. z R. Pamiętnik Babuni, dziełko poświęcone do­
rastającej młodzieży, z ryciną. Karton, rs. 1 kop. 20.
W  ozdobnej oprawie płóciennej................................................ 1.70

— Praca bogactwom, powieść dla dorastającej młodzieży, 
oryginalnie napisana. W ozdobnej oprawie płóciennej. 1.50

Jadwiga Teresa. Obrazki dziejowe dla młodzieży, wydanie 
drugie z 6-ma rycinami, rysunku J. Kossaka, kartono­
wane rs. 1 k. 20. W ozdobnej oprawie..................................... 1.70

— Z lat minionych. Trzy powieści historyczne dla mło­
dzieży. Moja pieszczotka. Rycerz błękitny. Krwawe
chwile. Z 3-ma rycin, karton................................................ 1.20
W ozdobnej płóciennej oprawie................................................ 1.80

KamöCka Józefa. W imię prawdy i dobra. Kilka nauk w po­
wieściach, ukochanym dzieciom składa... z 10 obrazk. 
rysim. C. Jankowskiego, karton, rs. 1 kop. 20, oprawne 1.70 

Kraków P. Pamiętniki młodej sieroty. Wydanie 4-te, z 4-ma
rycinami. Kartonowane......................................................... — 00

— W ozdobnej oprawie płóciennej................................................ 1 40
— Wspomnienia wygnanki. Wydanie 4-te, z 6-ma ryci­

nami. K arton ow an o.............................................................. — 90
W ozdobnej oprawie płóciennej.................................................1*40



__ V —
Äs. к,

Mayne-Reid. Połdw potworów morskich, przełożyła z angiel­
skiego M. J. Zalecka z 8-rna rycinami, kartonow'ane 
rs. 1 k. 20, oprawne o zd o b n ie .......................................... 1.70

— Przygody myśliwskie młodych osadników w Afryce po­
łudniowej, tłomacz. z angielskiego M. J. Zaleska, z 12 
rycinami, kartonowane rs. 1 kop. 20, w ozdobnej oprawie 1.70

— Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach
Himalaya, tłóm. z angielsk. M. J. Zaleska, z 10-ma 
rycin., kartonowane rs. 1 k. 20, w ozdobnej oprawie. . 1.70
Młodzi żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
północnej. Przekład z angielskiego M. J. Zaleskiej.
Z 12-ma drzeworytami rs. 1 k.op. 20. W ozd. oprawie. 1.70

— Porwana siostra, opowiadanie dla młodzieży, z 7-ma
rycinami. W ozdobnej oprawie płóciennej......................1,50

— Wygnańcy w lesie. Przekład z angielskiego przez J. B. 
Wydanie 2-gie z 12 rycinami. W ozdobnej opr. płóc. 1.70

Morawska Z. Giermek książęcy, powieść historyczna z XIII 
wieku dla dorastającej młodzieży. Z rysunkami J. Mu­
szyńskiego. Kartonowane. Ks. 1 kop. 20 w oprawie , 1.70

Müller E. Młodość sławnych ludzi, przekład J. Chęcińskiego, 
z 23-ma rycinami wydanie 2-gie, kartonowane rs. 1
kop. 20, w ozdobnej oprawie................................................1.70

Paska Jana Chryzostoma. Przygody według jego pamiętni­
ków opoAviedziane dla młodzieży, przez J. Laskarysa. 
Wydanie ozdobione 8-ma rycinami chromolitogr.i 15-ma 
drzeworytami w tekście, rysunku Ant. Zaleskiego . . 2.25

— w ozdobnej oprawie płóciennej.......................................... 3 —
Przyborowski Walery. Chrobry. Opowiadanie historyczne z X I

Avieku, z 6-ma rycinami W. Luskiny. Ks. 1 kop. 20.
W ozdobnej o p r a w ie .......................................................... 1.70

— Król Krak i królewna Wanda, opowiadanie przedhisto­
ryczne dla młodzieży z 8-ma rysunkami C. Jankow­
skiego. Kartonowane rs. 1 k. 20, w oprawie . . . .  1.80

— Lelum polelum. Opowiadanie historyczne z X  wieku
z rycinami W. Łuskiny. Rs. 1 k. 20, w oprawie. . . 1.70

— Myszy króla Popiela, opowiadanie przedhistoryczne dla
młodzieży. Kartanowane rs. 1 k. 20, w oprawie . . . 1.20

— Dzieje Polski, do r. 1772, opracowane dla młodzieży,
rs. 1 w op raw ie ...........................................................................1.50

Szymanowski Wacław. Orazki z życia znakomitych ludzi dla 
młodego wieku, z różnych autorów zebrane i ułożone. 
Wydanie 2-gie, z 10-ma ryc. W ozdobnej oprawie płóc. 2 — 

Wójcicki J. Mój dobroczyńca. Opowiadanie dla młodzieży
z rysunk. J. Owidzkiego. Kart. Rs. 1 k. 50, w ozd. opr. 2 — 

Zaleska M. J. Obraz świata roślinnego, obejmujący życie ro­
ślin, klassyfikacyą i opisanie znaczniejszych rodzin, 
młodemu wiekowi ofiarowany, z licznemi drzeworytami 2.25

— Kartonowane................................................................................2.40
— W ozdobnej oprawie płóciennej..................................................2.80
— Odgłosy gór i dolin, powieści z dawniejszych i now­

szych czasów dla młodego Avieku, z 7 rycinami M. Ko­
tarbińskiego, rs. 1 kop. 20, w oprawie . . . . . .  1.70



_ i  VI —
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Zaleska М. J. Gwiazda Sudanu, przygody podrdżnikdw w Afryce 
środkowej z franc, naśladowane, z 7 rycinami, rs. 1.20, 
w oprawie.....................................................................................1.70

— Mały Lord, powieść dla młodzieży, przekład z angiel­
skiego, z rycinam i..................................................................... 1.20

— W ozdobnej o p r a w ie ................................................................1.70
— Dwie Siostry, opowiadanie z życia młodych dziewcząt . 1.80
— W ozdobnej o p r a w ie ................................................................2.40
— Wyprawa po skarby ukryte wśrdd puszczy. Przygody

podróżników w Australii, kartonowane................................ 1.20
— W oprawie.....................................................................................1.80
— Z pałaców i chat. Powieści dla dorastającej młodzieży 

z angielskiego naśladowane, z rycinami kartonowane
rs. 1 kop. 20, w ozdobnej oprawie........................................... 1.70

— Mieszkaniec puszczy. Opowiadanie z powieści Coopera 
dla młodzieży ułożone, z 5-ma obrazkami rysunku
Cz. Jankowskiego. Kartonowane rs. 1 k. 50 oprawne . 2 —

Treść: Pogromca zwierza. — Jezioro Ontario. —
Ostatni z Mohikanów. — Osadnicy. — Stepy.

Zygmunt J. A. Nowy zbiór powinszowań do użytku młodzieży.
Na dnie uroczyste, imienin, Nowego roku, i t. p., dla ro­
dziców i krewnych. Wydanie 4-te, k. 40. Kartonowane — 50

I D la .  xn.ł©c3. z i e ż 37- i  d . o r o s ł y c ] h . .

Bareille J. Emilia Paula, powieść historyczna z czasów pierw 
szych chrześcian. Przekład z franc.,.. 2 tomy. Kraków 

Biblioteczka popularno naukowa:
Tomik I. Chemia, p. H. E. RosCoe..........................

„ II. Ekonomia polityczna, p. Fawcett. . .
„ III. Geografia fizyczna, p. prof. Geikie . .
„ IV. Wiadomości wstępne z hygieny przez Ber 

nersa, tłómaczone z angielskiego . . .
„ V. Początki geologii. Przez A. Geikie, tłóm

z ang. prof. К. Jurk iew icz.....................
„ VI. Początki fizyologii, p. M. Forstera . .

Chodźko Jgn. Pamiętnik kwestarza. Wydanie nowe ozdobne 
z 12 rycinami E. M. Andriollego, wykonanemi sposo 
bem fotolitogr. 4-ka. W wytwornej oprawie w angiei 
skie płótno, bogato złoconej. . . . . . . . .

Figuier L  Historya roślin. Dzieło ozdobione 415 wizerun 
kami z natury wykonanemi. Z francuskiego przełożył, 
objaśnił i  licznemi dodatkami powiększył autor Flory
polskiej (Jakób Waga): 3 to m y ...........................................

Jacolliot Ludwik. Tajemnice Afryki. (Ostatni statek niewol­
niczy. — Bohater puszczy. — Stolica stepu). Przeło­
żył z francuskiego Karol Jurkiewicz, Z 32-ma illustra-
cyami, rs, 2 k. 50. W ozdobnej o p r a w ie ......................

Klaczko Julian. Wieczory florenckie- (Dzieło uwieńczone 
przez Akademię francuską). Z upoważnienia autora 
tłómaczył St. Tarnowski. Wydanie drugie poprawne . 
W oprawie................................................................................

— 90

— 40
— 30
— 30

— 30

— 30
— 30

15 —

3.50

1.50 
1 —



— Vit
h s. ic

Klejnoty poezyi polskiej wybrane z dziel z najznakomitszych 
dawnych i nowoczesnych poetów przez Л. F. W.,
w oprawie..........................................................................
W płótno angielskie w ozdobniejszej oprawie . . .

Kobieta w poezyi polskiej. Głosy poetów o kobiecie przez au 
tora Antologii polskiej, z 8 rysunkami E. Andriollego
W ozdobnej oprawie, brzegi złocone..........................

Kodeks światowy, czyli znajomość życia we wszelakich stosun
kach z ludźmi. Ułożył Spirydion..........................
W ozdobnej płóciennej o p r a w ie ...............................

Kondratowicz L. Urodzony Jan Dęboróg. Dzieje jego rodu, 
głowy i serca przez niego samego opowiadane, rytmem 
spisane. Illustrował E. M. Andriolli, 4 to na welinie.
W ozdobnej oprawie, brzegi złocone ................................

Konopnicka Marya. Poezye, wydanie drugie, 3 tomy, każdy
tom p o ....................................................................................
W ozdobnej oprawie, tom po................................................
W ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami tom po. .

— Wybór poćzyi w ozdobnej oprawie ze złocon. brzegami. 
Kraszewski J. I. Stara baśń, powieść z IX wieku, wydanie jubi­

leuszowe, na wytwornym лveliaie z 24 illustracyami An­
driollego i portretem autora na stali, w 4-ee, w ozdobn. 
oprawie w płótno angielskie ze złoć. brzeg. . . . .

Kwiaty rodzinne. Wybór poezyi, zebrany przez N. Zmichowską.
— W oprawie ozdobnej płóc. brzegi złocone.....................
— W oprawie ozd ob n iejszej................................................

Lobe J. C. Katechizm muzyki, z niora. przełożył Jan Kleczyń-
ski, wydanie 2-gie, kop. 75 w ozdobnej oprawie. . .

Malczewski Antoni. Marya. Powieść ukraińska wydanie ozcl. 
(z 8 fotogr. rycinami pomysłu E. M. Andriollego) wy­
danie 3-cie, 4-ka, w ozdobnej opr. w angielskie płótno 
i złocone brzegi.....................................................................

— Toż samo wydanie w 8 ce, w ozdobn. oprawie. . . .
— Tożsamo w 16-ce, w ozdobnej oprawie...........................

Mickiewicz A. Pan Tadeusz, czyli ostatni zajazd na Litwie.
Historya szlachecka z roku 1811 — 1812 w 12 księgach 
wierszem. Wydanie nowe kieszonkowe z portretem 
autora. W  ozdobnej oprawie brzegi złocone. . .

Newmann W. 0. Kalista czyli obraz historyczny z Ill-go  wie­
ku. Przekład E. Ziemięckiej. Kraków, kop. 75. W ozd.
oprawie w płótno angielskie................................................

Porlius K. J. S. Przewodnik gry szachowej. Z 6-go wydania
niemieckiego przełożył Stan. Tomaszewski.....................

Scharr Jan d-r. Histoi-ya literatury powszechnej, według 6-go 
wydania oryginału niemieckiego przełożona, w oso­
bnych przypiekach uzupełniona i w działo literatur sło­
wiańskich znacznie pomnożona przez Bronisława Za­
wadzkiego, 2 tomy, rs. 6 w oprawie ozdobnej. . . . 

Spasowicz Włod. Dzieje literatury polski^, przełożył, przej» 
rżał i uzupełnił A. G. Bem. Wydanie 3-cie w druku.

1.20
1.50

— 60 
1 —

8 —

1.50 
2 -

2.50 
2 —

12 —

1.50
2.50 
2.70

1

10 -  

4 -  
2 -

1.25 

1 —

7.50
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Tissandier Gustaw. Męczennicy w  imię nauki. Dzieło ozdo­
bione 34 rycinami podłupf rysunku K. Gilberta. Prze­
kład z francuzkiego.......................................... .....  2 —

— ЛУ ozdobnej płóciennej oprawie...........................................2.CO
Urbanowska Zofia. Księżniczka, powieść uwieńczona nagrodi|

konkursową. (Ku czci śp. Pauliny Krakowowej), rs.
K.̂ O, oprawa ozdobna................................................................ 2.40

Wiseman Kardynał. Fabiola. Powieść z czasów prześladowa­
nia chrześciau w r. 302, spisana w języku angielskim. 
Kraków........................................................... .....  1 —

— na papierze w e lin o w y m ........................................................... 1.20
Wójcicki K. W. Historya literatury polskiej w zarysach dla

m łodzieży................................................................................ 1 —
— Oprawne w płótno a n g ie lsk ie ................................................. l..')0

Wrześniewski A. Zasady Zoologii z 499 rysunkami i tablicą
chromolitografowaną..................................... . . . . . 2.10

Książki nabożne dla dzieci i młodzieży.
Ewangelia dla m.ałych dzieci przez II. -T.....................................
KamOCka J. Pod Twoję obronę, nabożeństwo dla dzieci m 

chwałę Bogu i cześć N. M. P. Wydanie nowo uzupcł 
niono (osobno dla chłopców i «Iziewcz.ąt) kop. 40
W oprawie w płócionko, bi’zcgi złocono.....................
W sk órk ę...........................................................................

— Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku. (ЛУу 
danie nowo, osobne dla chłopców i dziowcz.ąt) kop. 60 
w oprawie w płócienko brzegi złocono . . . , .
W skórę, złocone brzegi rs. 2, w oprawie w szagrin 
złocone b r z e g i ..................................... • . . . .

Mętlewicz J. K. ks. Gwiazdka Boża. Książeczka do nal)Oźeń 
stwa dla małycli dzieci. Wydania nowo, kop. 30
W oprawie w płótno an g ie lsk ie ................................
Ze złoconemi brzegami kop. 90; w skórkę . . . .

Morawski Adam. Anioł stróż. Podarek w dzień pierwszej ko 
munii i bierzmowania, oraz całe nabożeństwo dla mło 
dzieży obojej płci, z wykładem wiary św. naukam 
Ojc()W Kościoła i radami na drogę życia . . . .

■’ i W oprawie ozdobnej w płótno angielskie rs. 1 w skórę

30

1 — 
1.20

P.̂O

2.20

— 75 
1.20

— .50 
1.35

Dzieła treści pedagogicznej.
Bain Aleksander. Nauka wychowania. Przekład z angielskiego,

pomnożony rozdziałem o wykładzie języka polskiego. 2.55 
Chełmicki Zygmunt ks. Obowiązki rodziców rozebrane w 7-miu

kazaniach pas}’j n y c h ........................................................... 1 —
Dzieduszycka Anastazya. Kilka myśli o wychowaniu i wy­

kształceniu niewiast naszych. Wydanie 2-gie. . . . 1 —




